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Dziesięciolecie Ligi Obrony P ow ietrznej i P rze ­
ciwgazowej jes t  na jlepszym  dow odem  tego, że na zbio­
row ym  w ys iłku  społeczeństwa można oprzeć w yko n a ­
nie zadań tak poważnych, ja k  rozbudowa lotnictwa  
i przygotowanie obrony przeciwlotniczo gazowej. J e ­
żeli rzucim y okiem w stecz i zobaczym y, co organiza­
cja Ligi i je j  członkowie w przeciągu dziesięciu lat 
dla p o w yże j  w ym ienionych zadań zrobili, to zaiste  
przyznać  musimy, że dokonano pracy ponad zw yk łą  
miarę, z  niczego bowiem stworzono racjonalne p o d ­
s taw y lotnictwa i obrony przeciwgazowo-lotniczej  
i doprowadzono rozw ój obu tych prac do tego stopnia  
doskonałości, że lotnictwo polskie odnosi tr ium fy  na 
terenie m iędzynarodowym , a organizacja obrony p r ze ­
ciwgazowej ludności cyw ilnej s łu ży  za wzór dla in ­
nych państw  świata.

A  musiano zaczynać od podstaw.
W chwili założenia Ligi lotnictwo polskie można  

powiedzieć nie istniało zupełnie, to też chcąc tworzyć  
własne lotnictwo i w łasny p rzem ys ł  lo tniczy na leża­
ło przedew szys tk iem  powołać do życia insty tu t  nau­
kow y, k tóryby  mógł w ykszta łc ić  m łodych  kons truk­
torów lotniczych, oraz roztoczyć fachową opiekę nad  
pow sta jącym  przem ys łem  lotniczym. W  tym  też celu  
Liga przystąpiła  do budow y gmachu In s ty tu tu  A ero ­
dynamicznego, k tóry, w ybudow any i w yposażony w  
odpowiednie urządzenia, p rzekazany  został Politech­
nice W arszawskiej.  In s ty tu t  ten snełnia chlubnie swe  
zadania, kształcąc szereg konstruktorów, pracy, k tó ­
rych Polska ma do zawdzięczenia  ostatni triumf na 
M iędzynarodowych Zawodach Lotniczych, konstruk­
torzy bowiem zwycięsk ie j  R .W .D .6  są w ychowankam i  
Instytu tu .

A b y  stworzyć  kadry  pomocniczego personelu  
technicznego, wybudowano i uruchomiono dwie s zko ­
ły  mechaników lotniczych we Lwowie i B ydgoszczy;  
wychowankowie tych szkó ł wypełn ia ją  dzisiaj kadry  
pomocniczego personelu technicznego w lotnictwie  
w ojskow em  i cywilnem.

W ybudowano i oddano do u ży tku  wojskowości 
szkołę  pilotów w Radomiu. Pragnąc m ło d ym  inżyn ie­
rom albo studentom  politechniki w arszawskie j k o n ­
struktorom  stw orzyć warunki pracy w ybudow a­
no w arszta ty  na Okęciu. Z  warsztatów  tych w y ­
chodzi zw ycięska  R.W.D.6. Idąc z pomocą m łodem u  
p rzem ysłow i lotniczemu, Liga subwencjonuje budo­
wę pro to typów  przyczynia jąc  się tem  samem do s tw o­
rzenia typu  polskiego samolotu komunikacyjnego.  
Specjalną opieką otacza Liga m łodzież, stwarzając  
dla m łodzieży  szko lnej modelarnie lotnicze, które  
pozwalają  na ,,wyłow ienie“ z pośród m łodzieży  tych. 
w szystkich , k tó rzy  specjalnie w kierunku lotniczym  
w yka zu ja  zainteresowanie. Z  tego zastępu  m odelarzy  
lotniczych w yszed ł  już  cały szereg dzis ie jszych k o n ­
struktorów i pilotów. Dla m łodzieży  starszej, studju-  
jącej w  w yższych  zakładach naukowych, Liga s tw o ­
rzyła  szereg s typend jów  dla  n iezam ożnych a zdolnych  
s tudentów, względnie inżynierów, pogłębiających swe 
fachowe s tud ja  lotnicze. R ów nież  w dziedzinie p i­
śmiennictwa fachowego lotniczego współpracuje L i­
ga, w ydając swoim nakładem  cały szereg podręczn i­
ków z  dz iedz iny  teorji lotnictwa.

Podkreślić również na leży współpracę Ligi z A e ­
roklubami, k tó rym  udziela Liga w yda tnych  subwen-

cyj czy  to przez  dostarczanie im sprzętu  lotniczego, 
czy  też  przez  udzielenie subwencji w  gotówce.

R ów nież  i na jnowsza gałąź sportu lotniczego  — 
szybownictwo  —  jes t  otoczone opieką Ligi, k tóra tw o­
rzy  w  roku bieżącym In s ty tu t  Szybow nictw a we L w o ­
wie i powołuje do życia własne szybowsiko w Polich­
nie pod Kielcami.

Z powyższego  w idzim y, że p rzez  pobudowanie  
lotnisk i lądowisk, instytu tów  naukowych, szkó ł m e ­
chaników i pilotów  —  przez  kształcenie m odelarzy  —  
mechaników lotniczych  —  pilotów, inżynierów, k o n ­
s truktorów  —  p rzez  w ydaw nictwo dzie ł fachowych  
przez  współpracę w  tworzeniu polskich samolotów, 
oraz popieranie sportu lotniczego, Liga przyczyn iła  się 
wybitnie i wszechstronnie do rozwoju  lotnictwa pol­
skiego.

Jeże l i  zkolei rzeczy  p r zyp a tr zym y  się dzia ła lno­
ści Ligi na polu obrony przec iw gazow ej , to również  
zauw ażyć m usim y dużą pracę w  tym  kierunku  w y k o ­
naną. Rów nież  i w  tej dziedzinie jeszcze  T o w a rzy ­
stwo Obrony Przeciwgazowej rozpoczęło swoją pracę 
od powołania do życia insty tu tu  naukowego, k tóryby  
opracowywał zagadnienia z zakresu obrony ch em icz­
nej państwa  — k ied y  jednak  w ładze  w ojskowe pow o­
ła ły  do życia W o jsko w y  In s ty tu t  Gazowy, T o w a rzy ­
stwo Obrony Przeciwgazowej fundusze, na budowę  
gmachu zebrane, przekazało  Chemicznemu In s ty tu to ­
wi Badaw czem u dla budow y gmachu u5 Warszawie.  
Gmach ten został w latach 1925—-27 w ybudow any i 
praca w nim uruchomiona. In s ty tu t  współpracuje bar­
dzo ściśle z Ministerstwem P rzem ysłu  i Handlu, opra­
cowując dla niego tematy, których w ykonanie pozwoli  
na oparcie obrony państwa na surowcach wyłącznie  
pochodzenia krajowego.

W  dziedzin ie  przygotowania ludności cywilnej  
do obrony przeciwgazowej przystąpiono w  pierw szym  
rzędzie do elementarnego szkolenia jaknajszerszych  
w arstw  ludności w obronie indywidualnej. Po urzą ­
dzeniu szeregu kursów dla wykładow ców , w tej d o ­
tychczas jeszcze n ieznanej dziedzinie, rozpoczęto na 
wielka skale szkolenie ludności cywilnej, zw łaszcza  
po tych dzielnicach Rzeczypospolite j,  które z powodu  
swego położenia geograficznego na w ypadek  w ojny  
w pierw szym  rzędzie na niebezpieczeństwo a taku ga­
zowego m ogłyby być w ysun ię te .

Szkolenie  wydało  ogromne rezultaty. W  społe­
czeństwie wyrobiło się zrozumienie konieczności 
przygotowania obrony przec iw gazow ej, ludność c y ­
wilna zaczęła  rozumieć, że ty lko  przygotowanie ca­
łego społeczeństwa do obrony zapewnić mu może b ez ­
pieczeństwo na w ypadek  w ojny  chemicznej. Dobrze 
prowadzone kursy  szko liły  całe dziesiątki tysięcy u- 
świadomionych obywateli, k tó rzy  gromadnie w s tępo­
wali w szeregi Ligi, powiększając liczbę je j  członków. 
Niektóre dzielnice R zeczypospo lite j  posiadają dzisiaj  
w szystk ich  dorosłych obywateli przeszkolonych  o, tyle, 
że znane im są elementarne zasady obrony przec iw ­
gazowej.

Celem ułatwienia szkolenia wydała  Liga cały 
szereg podręczników, poczynając od podręczników  
elementarnych, aż do dzie ł na w ysokim  naukow ym  p o ­
ziomie stojących, a przeznaczonych  dla fachowców, 
pracujących w tej dziedzinie.
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Rów nież  w zakresie sprzętu  obrony przeciwga­
zow ej opracowała Liga w zory  sprzętu  dla drużyn  
przeciwgazowych oraz pracuje nadal nad tem, aby  
sprzę t  przeciwgazowy by ł pochodzenia wyłącznie k ra ­
jowego.

K iedy  zadanie elementarnego szkolenia i uśw ia­
damiania ludności cywilnej zostało w grubszych z a ­
rysach dokonane, przystąp iła  Liga do organizacji in­
spektoratu  gazowego na terenie całej R zeczyp o sp o ­
litej.

S to jąc na stanowisku, że cała praca w kierunku  
przygotowania obrony przeciwgazowej musi być u ję ­
ta w  pew ne norm y na terenie całego Państwa, oraz 
poddaną s ta łej fachowej kontroli, powołało W alne  
Zgromadzenie Ligi do życia korpus inspektorów obro­
ny przeciw gazow ej z inspektorem generalnym w Z a ­
rządzie G łów nym  Ligi na czele.

Ta nowa instytucja  w ydała  wkrótce jaknajlepsze  
owoce. In sp ek to rzy  w ojew ódcy otrzym ując w skazów ki  
z generalnego inspektoratu Zarządu Głównego po ­
częli coraz zgodniej pracować  — a praca sama zaczę ­
ła być coraz to więcej planowa i skoordynowana.

Praca inspektoratów obrony przeciwgazowej  
szczególnie dobrze się uwydatnia  we wzroście liczby  
członków Ligi. Podczas k ied y  liczba członków  przed  
utworzeniem inspektoratu wynosiła  350.000 człon  
ków  —  po utworzeniu doszła szybko  do cy fry  700.000 
członków.

Celem dotarcia do naszych osiedli, położonych  
ju ż  to p r zy  linjach kolejowych, ju ż  to w  głębi kraju, 
uruchomiliśmy specjalne wagony obrony przeciwga­
zow ej i czołówki samochodowe. W agony takie w y p o ­
sażone są w potrzebny sprzęt, zawierają również ko ­
morę gazową, która pozw ała  na przeprowadzenie  
szkolenia ludności w  użyciu  masek. Z na jdu jący  się w 
wgaonach aparat k inem atograficzny pozwala na w y ­
świetlanie film ów z dz iedz iny  szkolenia i obrony prze ­
ciwgazowej.

Przystąpiono również do organizacji obrony 
przeciwgazowej w  ośrodkach fabrycznych  i p r z e m y ­
słowych. Praca ta rozpoczęta kursem przygo tow aw ­
czym  dla instruktorów fabrycznych oraz organizację 
drużyn  obrony przeciwgazowej po fabrykach jest 
w toku.

W spólnie z w ładzam i w ojskow em i urządzono s ze ­
reg ćwiczeń w  obronie przeciwgazowej naszych miast 
— ćwiczenia takie odbyto m iędzy  innemi w  Radomiu,  
Częstochowie, Poznaniu, B ydgoszczy  i t. d. W y k a z a ­
ły  one dużą  sprawność i duże przygotowanie drużyn  
ratowniczych, w yszkolonych  przez  naszą organizację.

T ak samo jak  w  dziedzinie lotnictwa, tak i w d z ie ­
dzinie obrony przeciwgazowej specjalną opieką oto­
czy ła  Liga m łodzież szkolną, urządzając dla niej 
kursy  elementarnego przeszkolenia  gazowego oraz za- 
opatrywując w szys tk ie  s zko ły  na terenie R zec zyp o ­
spolitej bezpłatnie w bibljoteczki z  zakresu lotnictwa  
i obrony przeciwgazowej.

Reasum ując całą działalność Ligi w  dziedzinie  
obrony przeciwgazowej stwierdzić  musimy, że Liga 
przez  uświadomienie społeczeństwa o konieczności 
obrony, p rzez  wyszkolenie  inspektorów i instruktorów  
oraz stworzenie kadry  inspektorskiej,  przez  organi­
zację drużyn  ratowniczych, s tworzenie fachowego z 
te j  d z iedz iny  piśmiennictwa polskiego, wyszkolenia  
setek tysięcy obywate liw elementarnych zasadach  
obrony indywidualnej, spełniła sw ój obowiązek.

Z kolei rzeczy  słów parę należy poświęcić sto­
sunkowi Ligi do społeczeństwa polskiego innych or­
ganizacji społecznych i zagranicy.

O d pierw szej chwili powstania organizacji Ligi 
zaistniał m iędzy  społeczeństw em  a organizacją s to ­
sunek wzajemnego zaufania.  Z jed n e j  s trony Liga 
zwracając się do społeczeństwa o pomoc zawsze zn a j­
dyw ała  w nim ż y w y  oddźwięk, z  drugiej strony na j­
szersze w ars tw y społeczeństwa udzie la ły  na każdym  
kroku  swego poparcia Lidze. Po 10-letniej pracy m o­
żem y  z całem przekonaniem  stwierdzić, że Liga jest  
dzisiaj najbardziej popularną organizacją społeczną  
na ziemiach Rzeczypospolite j,  organizacją tak p o p u ­
larną jak  byoł niegdyś w czasach zaborczych T.S.L. 
Ten sam zdrow y in s tynk t  narodu, k tóry  w  czasach 
zaborczych całym  olbrzym im  w ysiłk iem  popierał or­
ganizacje oświatowe, ten sam ins tynk t  popiera d z i­
siaj organizację, która za ceł swego istnienia obrała 
pracę nad przygotowaniem obrony niepodległego już  
Państwa.

Tuta j na leży podkreślić n iezw ykłą  ofiarność spo­
łeczeństwa polskiego. Tak pom yślana organizacja jest  
na zachodzie prawie nie do pomyślenia. Liga w  ciągu 
X-lecia swego istnienia w ydała  na prace około 40 m il­
jonów złotych, zebranych wśród najszerszych warstw  
społeczeństwa. Spo łeczny  charakter insttyucji oraz 
ten moment, że k a żd y  obywatel, k tóry  ty lko  w y k a z u ­
je w tym  kierunku  pew ne asporacje, może brać żyw y  
udział w przygotowaniu obrony Państwa, w p ływ ają  
na to, że do pracy te j  garną się najszersze w arstw y  
społeczeństwa. N iesłychanie ofiarne społeczeństwo  
polskie żąda ty lko  gwarancji ceolwego i oszczędnego  
zużycia  zbieranych funduszów, na które to rzeczy  
specjalnie zw racam y uwagę.

S tosunek Ligi do innych organizacyj społecznych,  
zw łaszcza  do organizacyj współpracujących nad obro­
ną Państwa jes t  stosunkiem  życzliw ej współpracy  
— m yślę tutaj p rzedew szys tk iem  o Polskim C zerw o­
nym  K rzyżu ,  Zw iązku  S tra ży  Pożarnych i P aństw o­
w ym  Urzędzie  Przysposobienia W ojskowego i W y ch o ­
wania Fizycznego. W spółpraca nasza z P.C.K. rozw i­
ja się normalnie  — rozgraniczyliśmy pom iędzy  sobą 
kom petencje , ustalając, że człowiek zdrow y podpada  
pod kom petencję  Ligi —  zaś oparzony czy  za tru ty  ga­
zami pod kom petencje  P. C. K., opierając się na tej 
umowie w spółpracujem y coraz bardziej zgodnie.

Sprawa wyregulowania tego stosunku do straży  
pożarnych jes t  w chwili obecnej troską Zarządu  
Głównego L.O.P.P.

W spółpraca z  P.U.W .F. i P .W . rozwija się zg o d ­
nie ku  po ży tko w i objętych informacji.

Liga była pierwszą tego typu  organizacją w E u ­
ropie. Za p rzyk ła d em  Polski, wkrótce po powstaniu  
Tow arzys tw a  Obrony Przeciwgazowej, pow oła ły  do 
życia Sow ie ty  pod  nazwą Ossoawiachim, która to or­
ganizacja jednak, mimo pozorów instytucji  spo łecz­
nej, jes t  wybitnie e ta tys tyczną  organizacją. W  dalszej  
kolejności powstają  podobne organizacje w  Czechach. 
Niemczech, Austr ji,  Rum unji, Estonji, Finlandji. 
Francji, Szw ajcarji  i t. d. W szys tk ie  te jednak  orga­
nizacje, ze w y ją tk iem  Ossoawiachimu, są tak co do 
ilości członków, jak  i co do si ły  finansowej słabsze 
od Ligi. Pracą naszą interesują się w szys tk ie  państwa  
to też prawie w szys tk ie  państwa E uropy informowały  
się o pracach naszych puż  to przez  swoich przeds taw i­
cieli, j ż  to nawet przez  przysłanie  do Polski spec ja l­
nych misji i tak m iędzy  innemi odw iedzały  nas dele-





gacje Rum uńska , Estońska, Finlandzka, Turecka, R u ­
muńska, Japońska.

Fachowa prasa zagraniczna, a zw łaszcza  nie­
miecka śledzi bardzo uważnie za w szelkiem i p rze ja ­
wami pracy naszej, poświęcając je j  cały szereg a r ty ­
ku łów  we w szys tk ich  fachowych organach. Z a p rzy ­
jaźniona z  nami R u m u n ja  p rzy ję ła  nasz typ  wagonów  
obrony przeciwgazowej, co publicznie wobec przeds ta ­
wiciela Ligi, w  czasie uroczystego otwarcia p ierw sze­
go wagonu w  Czerniowcach stwierdzono, a jeden  z 
plakatów  propagandowych Ligi p rze tłum aczony  na 
ję z y k  rosyjski ozdobił jako w ydaw nictwo Ossoawia- 
chimu m ury  w szystk ich  miast w  całej Rosji.

N a leży  wkońcu zwrócić uwagę na inne jeszcze  
fak ty ,  które w  budowie nazsej państwowości i organi­
zacji naszego życia zbiorowego odgrywają  rolę, k tó ­
rej niewolno nie doceniać. Za taki uważam fakt, że 
Liga p rzez  swoją działalność wyrobiła typ  pracow ni­
ka społecznego. S ta tu t  Ligi, k tó ry  pozw ala  na tw o rze ­
nie K ół Ligi nawet po m ałych  zbiorowiskach ludzkich  
jes t  na jlepszym  nauczycielem  służby  publicznej, s łu ż ­
by obywatelskiej.  Dzięki tem u statutowi, p rzew id u ją ­
cemu istnienie w ielkiej l iczby oddziałów Ligi, w y tw a ­
rzają się specjalni patryjoci Lopowi, k tó rzy  starają  
się o to, aby ich opiece powierzone Koła jaknajlep ie j  
prosperowały. P rzez  decentralizację pracy powstaje  
po naszych miastach i m iasteczkach cały  zastęp  d z ia ­
łaczy  Ligi, k tó rzy  z  ty tu łu  swego w organizacji s tano­
wiska poczuw ają  się do obowiązku zaznajomienia się 
z temi w szys tk iem i probierni i zagadnieniami, które-  
mi za jm u je  się nasza organizacja. Dzięki tem u p o w ­
stają całe za s tęp y  ludzi, dla których  elementarne  
problem y lotnictwa, a zw łaszcza  obrony przeciwlot-  
niczogazowej nie są zagadnieniami nieznanemi. Nie 
może to pozostać bez w p ływ u  na zbiorową organiza­
cję całego społeczeństwa w obronie przeciwlotniczo-  
gazowej.

D alszym  fak tem  dodatnim  organizacji Ligi, jest  
fakt, że Liga gromadzi w  swoich szeregach obywateli 
bez względu na przekonania  polityczne, religję, wiek.  
stanowisko społeczne. Ja ko  instytucja  apolityczna  
gromadzi Liga w sw ych  szeregach tych wszystkich ,  
którzy  chcą współpracować nad przygotowaniem  tak 
Rzeczypospolite j,  jak  i obywateli je j  do obrony na 
w yp a d ek  w ojny  lotniczo-gazowej. W  tem  jednocze­
niu społeczeństwa w imię hasła obrony R zec zyp o sp o ­
litej leży  również d u ży  zy sk  moralny Ligi.

Zagadnienia, które oczekują  Ligę w  najbliższej  
przyszłości są ciągiem da lszym  tych  prac, jakie  Liga 
od k i lku  lat prowadzi. Pozostaje  jeszcze  z  programu  
lotniskowego do w ykonania  budowa kilku  ważnych  
lotnisk. W  da lszym  ciągu Liga powinna subwencjono­
wać twórczość lotniczą i popierać budowę samolotów  
konstrukcji polskiej,  w  miarę możności również winna  
wspierać sport lotniczy, dostarczając A eroklubom  
potrzebnego im sprzętu; w  dziedzinie obrony przec iw ­
gazowej oczekuje Ligę ściślejsza i bardziej celowa  
ju ż  organizacja społeczeństwa, zaopatrzenie ludności 
cywilnej w  sprzęt przeciw gazow y oraz rozwiązanie na 
terenie miast zagadnienia pom ieszczeń uszczelnionych  
i schronów. Pierwszorzędnego dla dalszego rozwoju

Ligi również jes t  sprawa dalszej rozbudow y korpusu  
inspektorów i instruktorów obrony przeciwlotniczo ga­
zowej. Do ważnie jszych  zagadnień Ligi, które pow in­
ny ju ż  być rozwiązane, za liczyć należy  również w y ­
kończenie budow y C yw ilnej S z k o ły  Obrony P rzec iw ­
gazowej, k tórej  budowa rozpoczęta jeszcze przed  
trzem a la ty  musiała z  pow odu braku funduszów  z o ­
stać przerwaną, oraz szereg innych placówek zw iąza­
nych z zagadnieniem obrony Pańswa pod  sku tkam i  
p rzy sz łe j  w o jny  powietrzo-gazowej.

Badając sprawozdania dobrze prosperujących  
Komitetów  W ojew ódzkich , p rzy jść  m usim y do p r z e ­
konania, że Liga, mimo panującego obecnie k ry zysu  
gospoadrczego, w rozwoju  swoim idzie ustawicznie  
naprzód  —  ja kko lk iew  dochody Ligi z  ty tu łu  syb- 
w ency j i Tygodnia maleją, to jednak  rośnei ciągle po- 
zycąa  sk ładek  członkowskich. Na tem polu istnieją  
jeszcze duże możliwości. W szak  w gronie naszych  
członków w idzim y  jeszcze  zb y t  mało przedstawicieli  
zawodów wolnych, a zw łaszcza  kobiet.

P rzyw ią zu jem y  tutaj duże  nadzieję do akcji, 
którą rozpoczęliśm y w  kierunku tworzenia K ół kobie­
cych Ligi. Spodz iew am y się, że akcja ta p rzysp o rzy  
nam nie tylko  wielką ilość nowych członków, ale z k o ­
biet polskich u tw orzy  kadry  instruktorek, które na 
w ypadek  w o jny  i powołania m ężczyzn  do służby  
frontowej z pow odzeniem  będą mogły objąć rolę k o ­
m endantek  obrony przeciwgazowej swoich własnych  
ognisk domowych.

Pozostaje jeszcze  otwartę sprawa jakiem i droga­
mi Liga kroczyć powinna dla uzyskania  funduszów  
potrzebnych na prowadzenie sw ych  prac. Z w iększa ­
jące się coraz to bardziej w yda tk i  Ligi pow inny zna- 
leść swe pokrycie w  zw iększeniu  dochodów pocho­
dzących ze sk ładek  członkowskich, a nie z  pośre­
dnich czy  bezpośrednich podatków. Tego w ysiłku  f i ­
nansowego społeczeństwa, które potrafiło bez ża d n e­
go przym usu  zebrać na prace Ligi 40 miljonów zło­
tych, w ża d n ym  w yp a d ku  lekcew ażyć nie wolno. Ten  
zbiorowy w ysi łek  społeczeństwa jes t  jedną  z  najład ­
n ie jszych kart Polski O drodzonej i na leży go nadal 
podtrzym ać i pielęgnować, gdyż  k ry je  on w sobie o- 
gromny kapitał sił narodu, k tóry  pragnie uczestniczyć  
w budowie własnej silnej obrony państwa.

Liga Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazowej jest  
organizacją, k tóra zdała  egzamin dojrzałości wobec  
Państwa i społeczeństwa. R ozw ija jąc  się w drodze  
ewolucji coraz to silniej, przeszła  przez  w szystk ie  
lata swego istnienia, bez gwałtownych wstrzęsów, p o ­
cząw szy  od skrom nych  początków , aż do dzisiejszego  
olbrzyma społecznego.

W ychow ała  ona społeczeństwo św iadom ej ko ­
nieczności organizowania zbiorowego w ysiłku  dla 
przygotowania obrony przeciwlotniczej. Pobudziła  
w społeczeństwie umiłowanie ideji lotniczej. S tw o ­
rzyła  w arszta ty  naukow ej pracy dla polskich fachow­
ców, pracujących dla potrzeb obrony R zeczypospo li­
tej, p rzyczyn iła  się do wychowania m łodzieży , u- 
świadomiła starszych, zgromadziła  koło swych haseł 
w szystk ich  tych, k tó rym  całość naszych granic i bez­
pieczeństwo R zeczypospo lite j  leży  na sercu.
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Prezes vice-minister Władysław  Korsak V. Prezes gen. dr. Stanisław
Rouppert.

Prezes prof. Maksymiljan Gen. Janusz Gąsiorowski Gen. Tadeusz P iskor
Huber. S ze f  Sztabu Głównego.

Płk. Janusz Jagrym-Male- Dr. H enryk Gruber,
szewski.

Gen. Roman Górecki.



a t ó w m  L o . p . p .

Pik. W ładysław Kiliński.

Płk. Janusz de Beaurain.

Inż. Juljan Eberhardt.

Sekretarz rejent Franciszek  
Falkiewicz.

V. Minister Witold Czapski.

Pik. Zygmunt Woynicz-Siano- 
żęcki.

Prof. Józe f  Zawadzki.  Pik. Władysław  Rusin. Sen. Rafał Szereszewski.
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P R O G R A M

Uroczystości Jubileuszowych „ Tygodnia X~lecia L . O. P. P.
Z powodu uroczystości Jubileuszowych  

„Tygodnia X-lecia L. O. P. P w  W ar­
szawie przewidziany jest następujący  
program:

Dnia 13 Maja

Godz. 19 —  Capstrzyk orkiestr w o j­
skowych i cywilnych oraz przemarsz 
tychże przez ulice Warszawy.

Godz. 20 —  Przemówienie Prezesa Za­
rządu Głównego LOPP. przez radjo.

Godz. 20 —  Pochód harcerzy przez  
miasto.

Dnia 14 Maja:
Godz. 9.30 rano —  Uroczyste nabożeń­

stwo w Katedrze. .
Godz. 10.45 —  Poświęcenie pierwszego  

sztandaru LOPP.
Godz. 11.10 —  Przemówienie Pana Pre­

zesa R ad y  Głównej na PI. Zamkowym.
Godz. 11.30 —  Złożenie wieńca na gro­

bie Nieznanego Żołnierza.

Godz. 11.30 —  Złożenie wieńca pod  
pomnikiem ku czci Poległych Lotników.

Godz. 12 —  Złożenie hołdu Panu Pre­
zydentowi przez organizacje LOPP.

Godz. 12.30— Złożenie hołdu Pierwsze­
mu Marszałkowi Polski przez organiza­
cje LOPP.

Godz. 13 —  Uroczysta A kadem ja  w 
Radzie Miejskiej.

Godz. 17 —■ Dekoracja odznaczeniami  
państwowemi.

Godz. 19.25 —  Słuchowisko radjowe 
. .Atak lotniczo-gazowy".

Godz. 20 —  Przedstawienie galowe w 
operze.

W  innych dniach „Tygodnia" przewi­
duje się:

18 Maja:

Godz. 18— Pokazowe ćwiczenia drużyn  
O. P. G. na Dynasach.

Godz. 19 — Ćwiczenia psów w obronie 
przeciwgazowej i ratownictwie.

Godz. 20 — Zawody motocyklowe w  
maskach.

20 maja:

Godz 16— 19 —  Zamaskowanie mostu  
kolejowego dymami bojowymi.

Godz. 16— 19 —  Im prezy  lotnicze na 
lotnisku cywilnem

Uroczystości X-lecia LOPP. zakończy  
Międzynarodowy Meeting Lotniczy w 
dniu 25 maja, który się odbędzie na lot­
nisku cywilnem.

Koncerty orkiestr biorą udział we 
wszystkich uroczystościach i imprezach.

Uroczystości związane z odznaczenia­
mi LOPP. zostaną przeniesione na dnie 
Walnych Zgromadzeń.

Na uroczystości jubileuszowe przewi­
duje się przy jazd  delegatów poszczegól­
nych Komitetów do Warszawy.

ID Z IK O W S K IE M U

Sześćsetpięćdziesiąt m echanicznych koni 
poniosło was w  tętnice pędzącej husarji —- 
rozdzw oniły  się piersi w bohaterskim gonie 
i p ła ty  samolotu ro zkw it ły  w s z t a n d a r y  —

O, sławo  —  za tkn ię ta  na bagnet piorunu  
monstrancjo w szystk ich  kon tynen tów  świata, 
jarząca się p rzed  nami promienistą łuną  — 
w imię Boże nas prow adź  —  jak  i ty  s k rzyd la tych ! .

N aprzód  — nad A t la n ty k u  upiorne lotnisko  — 
śm igłym  cieniem przedrzeźniać  się lalom  — 
w skłębione czarnych chm urzyć  rykowisko  
wbić się klinem rozśpiewanej s t a l i --------

N aprzód  — p e łn y  gaz!... 
w tw ardem  zwarciu szczęk  
zd ławić  żełaźnie nerwów spazm  — 
zetrzeć na miazgę głupi lęk  — 
szybkością spić się, jak  winem:  
dolecieć  —  lub zginąć!... 
gaz —  g a z -------

Ja, Tw ó j żołnierz w  przednią  straż posłany,
Polsko —  dum ą napełnię serca Twego stągiew —  
patrz:  — jako namiestnik pancernej chorągwi 
w burzyszcze  nieba biję śmigła buzdyganem !...

gaz —  g a z -------
pełny  gaz -------

Tętno zgrzanego pogonią m o to r u  
spijam oczami z tarczy tachometru  — 
miast depesz  — zrzucim y zna jom ym  A z o r o m  
nanizane na śmigło setki k i lo m e tr ó w --------

gaz — p e łn y  gaz —

Sss 
co - co to jes t  co

serce umiera s trzępem  lodowatej mgły  — 
ucho nie zw iedzie  starego pilota  —

s ły s z y s z ? ... w m alejących bezwolnie obro tach  
s łyszysz  — s ły szysz  — t y --------

t a k  lądow ać?.. byle g d z i e -------

O, śnie mój  — o Z ło te j  Szpadzie  śnie!...

Boże  —  Hetm anie skrzyd la tych  husarzy!... 
w ojcowskie T w oje  chylę się ramiona  — 
czołem  Ci biję w  kornym  kapotażu:
Boże  —  sławę mą ocal w drugiej reducie Ordona  
piorunem uderz w moją oficerską pierś 
tak przysiągłem: dolecieć —

lub—
Ś M I E R Ć ----------

Czesław J e r zy  Bączkowski.



R  Y S  H I S  7 O R  Y C Z N  Y
powstania i rozwoju Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej

oraz je j organizacji za otyes 10-lecia
szym  Z jeźd z ie  P rezesó w  K o m ite tów  W o ­
jew ódzk ich , w y tk n ię ta  z o s ta ła  zasad n icz a  
lin  ja  d z ia ła ln o śc i p ro g ram o w ej Ligi O b ro ­
ny  P o w ie trzn e j P ań stw a , n a  k tó ry m  je d ­
no m yśln ie  p rz y ję to  n a s tę p u ją c y  p ro g ram  
p ra c : 1) B u d o w a In s ty tu tu  A e ro d y n a ­
m icznego, 2) S zko len ie  p ilo tó w , 3) S z k o ­
len ie  m echan ików  lo tn iczych , 4) B udow a 
lo tn isk  i han g aró w , 5) S ze rzen ie  o św ia ty  
lo tn icze j p rzez  p o p ie ra n ie  b a d a ń  te o re ­
ty czn y ch  i p ra k ty c z n y c h  w zak re s ie  lo t 
n ic tw a, o ra z  p o p ie ra n ie  sil fachow ych.

W  czasie  ty m  zo rg an izo w an e  zo sta ły  
K o m ite ty  W o jew ó d zk ie  L. O. P . P . n a  c a ­
łym  o b szarze  R zeczy p o sp o lite j, za  w y ją t­
k iem  P o le s ia , n a  k tó reg o  te re n ie  is tn ia ł 
jed n a k  K o m ite t M ie jsk i w B rześc iu  n/B. 
o raz  zn aczn a  ilość K o m ite tó w  P o w ia to ­
w ych  i K ół.

Ł ączn ie  z a tem  z K o m ite tem  S to łec z ­
nym , o d d z ie lo n y m  od  W arszaw sk ieg o  
W ojew ó d zk ieg o , i z K o m ite tm  P ozn ań  
M iasto , o gó lna  liczb a  K o m ite tó w  n a  p r a ­
w ach  w o jew ó d zk ich  w y n o s iła  17,

P ie rw sze  sp ra w o z d an ie  z d z ia ła ln o śc i 
całe j L. O .P . P . sp o rząd zo n o  w 1925 roku .

Ze sp ra w o z d an ia  za  ro k  1925 w ynika, 
że w d n iu  31.X II L. 0 .  P . P . p o s ia d a ła  
ju ż  244 K o m ite ty  P o w ia to w e  i n a  p r a ­
w ach  P o w ia to w y ch  o raz  2.211 K ół, k tó ­
ry c h  liczb a  ogólna cz łonków  w y n o siła  
211.228.

O gó lna  sum a o siąg n ię ty ch  p rz ez  z o rg a ­
n izow ane  p lacó w k i w pływ ów  w y n o s iła  Zł. 
3.186.914.88, z czego n a  1925 ro k  p rz y ­
p a d ło  Zł. 2.415.588.83, w  tem : sk ła d k i 
cz ło n k o w sk ie  i w pisow e w y n o siły  Zł. 
797.129.33, „T y d z ień  L o tn iczy  —  Zł. 
598.017.94, na  re sz tę  z ło ż y ły  się  sum y u- 
zy sk an e  z dochodów  n ie s ta ły c h  —  kw est, 
o fia r, sp rz ed a ż y  m areczek  L. O. P . P. 
i t. p.

Do m. czerw ca  1926 ro k u  P ro te k to re m  
Ligi O. P . P . b y ł ów czesny  P re z y d e n t 
R zeczy p o sp o lite j S ta n is ła w  W o jc iech o w ­
ski.

W  lip cu  tegoż  ro k u , po  u s tą p ie n iu  p. 
W ojc iechow sk iego , ó w czesny  Z a rz ąd  
G łó w n y  L. O. P . P . z b. P re m je rem  p. A 
P o n ik o w sk im  n a  czele , ja k o  P rezesem  
zw ró cił się do  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy ­
p o sp o lite j Ignacego  M ościck iego  z p ro ś ­
b ą  o o p iek ę  n a d  S to w arzy szen iem  i w dn. 
5 s ie rp n ia  1926 ro k u  P a n  P re z y d e n t R z e ­
czy p o sp o lite j w y ra z ił sw ą  zgodę n a  o b ję ­
cie P ro te k to ra tu .

W  la ta c h  1926 —  1927 L. O. P . P . ro z ­
w ija ła  się  w d a lszy m  c iągu  p o d  w zg lę ­
dem  liczeb n o śc i K om ite tów , K ó ł i jej 
członków . U z y sk a ły  p ra w a  w o jew ó d zk ie  
n a s tę p u ją c e  K o m ite ty : O k ręgow y Z ag łę ­
b ia  D ąb ro w sk ieg o  w Sosnow cu, o raz  K o ­
m ite t W arsz a w sk ie j D y re k c ji  P . K. P .

W  ty m że  o k re s ie  o p ra co w a n y  zo sta ł 
p ie rw szy  p la n  ro zb u d o w y  lo tn isk  n a  o- 
k re s  3 - le tn i (1927 ■—- 1929), o b e jm u jący  
te re n y  w szy s tk ich  K o m ite tó w  W o je w ó d z ­
kich.

W  1927 ro k u  zak o ń czo n o  p ie rw szą  o 
Gużem zn aczen iu  p ra c ę  L. O. P . P . —  b u ­
dow ę In s ty tu tu  A e ro d y n am iczn eg o — k o sz ­
tem  ok o ło  900.000 z ło ty ch .

W  m. k w ie tn iu  1933 ro k u  u p ły n ę ło  10 
la t  od  czasu  k ie d y  grono  lu d z i dobre j 
woli, b liżej zw iązan y ch  z n aszem  lo tn ic ­
twem , w p rz ek o n a n iu , że  do  da lszeg o  jego 
ro zw o ju  w te j m ie rze , a b y  d o ró w n ać  z a ­
g ran icy , k o n iec zn ą  s ta je  się  pom oc c a łe ­
go sp o łeczeń s tw a, p rz y s tą p iło  do  z a ło ż e ­
n ia  p o d w a lin  do  O rg a n iza c ji S p o łeczn ej 
p o d  n azw ą  L igi O b ro n y  P o w ie trzn e j P a ń ­
stw a.

W y ło n io n y  w ty m  czasie  K o m ite t O r ­
g a n iz ac y jn y  ro z p o cz ą ł e n erg iczn ą  a k c ję — 
n a jp ie rw  u  czy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h , a  
n a s tę p n ie  w śró d  całego  sze reg u  ty c h  osób 
w s to lic y  i n a  p ro w in c ji, k tó re  b ą d ź  z t y ­
tu łu  sw ego s tan o w isk a , b ą d ź  z d z ia ła ln o ­
ści sp o łeczn e j, m ogły  s ta ć  się p ro p a g a to ­
ram i p o w s ta łe j idei.

A k c ja  z n a la z ła  żyw y o d d źw ięk .
R zucono  p ie rw sze  h a s ła :  o zn aczen iu  i 

ro li  lo tn ic tw a  ro dz im ego  i o kon ieczn o śc i 
jego  ro zw o ju , p o d k re ś lo n o  ap o lity czn o ść  
S to w arzy szen ia , o raz  p o d a n o  z a ry s  p r o ­
g ram u  p rz y sz ły c h  p ra c  Ligi. S p o w o d o w a­
ło to , że  w  b a rd zo  k ró tk im  czasie  p rz y ­
s tą p iła  do  w sp ó łp ra cy  p ro p a g an d o w o -o r-  
g a n iz ac y jn e j z n ac zn a  ilo ść  osób, t. zw. 
w ów czas c z ło n k ó w -z a ło ż y c ie li w e w szy s t­
k ich  d z ie ln ic ac h  R z ec zy p o sp o lite j. C z ło n ­
k ow ie  ci, ro zu m ie jąc , że  n a  z a c z ą te k  o r ­
g a n iz ac ji t rz e b a  ta k ż e  sp o ry c h  fu n d u ­
szów, o p o d a tk o w a li się, ja k o  m inim um , 
k w o tą  po  z ł. 25 —  m iesięczn ie . P o zw o liło  
to  p rz y s tą p ić  n iezw ło czn ie  do zo rg an izo ­
w an ia  b iu ra  cen tra ln e g o  w W arsz a w ie  i 
z aw ią za n ia  żyw ego k o n ta k tu  z p o w s ta ją -  
cem i z ty c h  sam y ch  fu n d u szó w  p lacó w k i 
L igi O. P . P . n a  p ro w in c ji.

J e d y n ie  z a tem  z  p o w o d u  tru d n o śc i 
tech n iczn y ch  n ie  b ę d z ie  m o żn a  w ym ienić  
nazw isk  ty c h  w szy s tk ich  d z ia ła c z y  L. O. 
P . P ,, k tó rz y  o f ia rn ą  w sp ó łp ra c ą  sw ą 
p rz y n ili  się do p o w s ta n ia  L igi O bro n y  
k o w ie trz n e j P a ń stw a , a  w szczególności 
n azw isk  je j cz łonków  - za ło ży c ie li, gdyż 
n azw isk  ty c h  b y ły b y  n ie  se tk i, a  ty s iące .

P re z y d ju m  p ierw szeg o  K o m ite tu  O rg a ­
n izacy jn eg o  L. O. P . P „  w yłon ionego  z 
p o śró d  in ic ja to ró w , w m. m arcu  1923 r o ­
ku, sk ła d a o ł  się  z 3 osób: pp . p p łk . J  
G rzęd z ió sk ieg o , b. m in is tra  T. Ja s io n o w - 
skiego i inż. M. M azu rk iew icza . W  p r a ­
cach  K o m ite tu , m. in., b. żyw y u d z ia ł  b ra ­
li pp . H , B a ry lsk i, iżn, W . C zap sk i, s e n a ­
to r  W . Ja n u sz ew sk i, m jr. inż. P ie tra sz e k , 
b. P re z e s  R a d y  M in istró w  A . P o n ik o w sk i 
Cz, T ań sk i, D r. K. V a cq u e re t i inż. J .  Z a ­
d o ra  - Szw ej cer,

W d n iu  4 s ie rp n ia  1923 ro k u  u k o n s ty ­
tu o w a ł się  sk ła d  p ie rw szy c h  w ła d z  Ligi 
O b ro n y  P o w ie trzn e j P a ń s tw a : R ady
G łó w n ej, Z a rz ą d u  G łów nego  i G łów nej 
K om isji R ew izy jn e j.

Sfl m ięd zy czas ie  —  od m a ja  do s ie rp ­
n ia  1923 r. —  p o w s ta ły  p ie rw sze  K o m ite ­
ty  L ig i w m ia s ta ch  w o jew ó d zk ich  w 
P o zn an iu , T o ru n iu , L u b lin ie  i W arszaw ie  
(S to łeczn o  - W o jew ó d zk i) i o rg a n iz o w a ­
ły  się  Ś ląsk i, Ł ó dzk i, K ie leck i, L w ow ski 
i W ileń sk i.

W  ty m  czasie  n a  całem  te ry  to r  jum  
R zeczy p o sp o lite j —  w ie lu  m ia s ta ch  p o ­
w ia tow ych , m ia steczk ach , o sad ach , a  n a ­
w et i na  wsi, p rz y s tąp io n o  do tw o rzen ia

p lacó w ek  lo k a ln y ch  L. O. P . P ., k tó ry ch  
w k ró tk im  czasie  p o w s ta ła  b. d u ż a  ilość.

A d m in is tra c y jn y  p o d z ia ł  L. O. P . P. 
p rz ep ro w a d z o n y  z o s ta ł  z asad n icz o  w ten  
sam  sposób jak  i w a d m in is tra c ji  p ań -

S. p. Inż. Tadeusz Jasionowski, b. m i­
nister Robót Publicznych, jeden  z za ­

łożycieli L. O. P. P.

B. Prezes Inż. A . Ponikowski.

stw ow ej —  n a  W o jew ó d z tw a  i P o w ia ty . 
P o d z ia ł  ten , ja k  się n a s tęp n ie  o k aza ło , w 
zn acznej m ie rze  p rz y cz y n ił się do  ro zw o ­
ju S to w arzy szen ia .

T akże, w końcu  1924 roku , na  p ierw -



Prezes inż. Pik. Kazimierz Moniuszko.

V. Prezes nacz. Mieczysław  
Myśliński.

v. Prezes płk. inż. Czesław 
Szyndler.

V. Prezes mjr. Chrystjan Mie­
czysław Kretowicz.
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Mjr. dypl. Włodzimierz S e ­
kunda.

Skarbnik nacz. A dam  Nowo- Sekretarz doc. dr. Gustaw
dworski. Załącki.
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lnsp. Szym on Jaroszewski. Pik. Walery Jasiński  
delegat Sztabu Głównego.

Radca Stanisław Kalicki.

Mjr. dypl. Felicjan Sterba. Inż. Józe f  Alichniewicz. Dyr. Stanisław Krasuski

W ielk ie j d o n iosłośc i sp raw ą  by ło  po- 
vzięcie  w 1927 ro k u  p rzez  in s tan c je  w yż- 
;ze Ligi u ch w ał o p o łączen iu  się L igi O- 
rrony  P o w ie trzn e j P a ń s tw a  z T o w a rz y s t­
wem O brony  P rzeciw gazow ej —  w m yśl 
le z y d e ra tó w  O gólnych Z grom adzeń  oby- 
Iwu In s ty tu cy j •— T. O. P . i L. O. P . P.,-— 
la  k tó ry ch  sp raw a  p o łąc ze n iu  się  S to w a ­
rzyszeń b y ła  p rz ed tem  k ilk a k ro tn ie  p o ru ­
szana.

T. O. P . ro zp o częło  sw ą d z ia ła ln o ść  w 
1932 ro k u  jako  K o m ite t O brony  P rz e c iw ­
gazowej.

Z za tw ierdzonego  w dn iu  22 w rześn ia  
1922 r. S ta tu tu  w ynika, że głów nym  ce-

9 3 3 ^ *

lem K o m ite tu  by ło  w ybudow anie  C he­
m icznego In s ty tu tu  B adaw czego. W  1924 
re k u  n a s tą p ił  d a lszy  rozw ój d z ia ła ln o śc i

S to w arzy szen ia  p. n. T o w arzy stw o  O b ro ­
ny P rzeciw gazow ej. W  m yśl z a tw ie rd z o ­
nego w d n iu  21 s ty czn ia  1925 r. S ta tu tu  
głów nem  zad an iem  T o w arzy stw a  by ło  
w szech stro n n e  b a d an ie  środków  w alk i 
chem icznej (gazów  bojow ych), o raz  k rz e ­
w ien ie  w śród  sp o łeczeń stw a  z a in te re so ­
w an ia  o b ro n ą  p rzeciw gazow ą.

F a k ty cz n e  p o łąc ze n ie  n a s tą p iło  w dn iu  
10 lu tego  1928 roku , a  o s ta teczn e  zak o ń ­
czen ie  p o łąc ze n ia  n a s tą p iło  n a  Ogólnem  
Z g rom adzen iu  p o łączo n y ch  S to w arzyszeń  
w d n iu  25 —  26 m aja  1928 roku , od tej 
chw ili bow iem  w ła d ze  c en tra ln e  now o­
pow sta łeg o  S to w arzy szen ia  pod  nazw ą
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Ligi Pow ietrznej i Przeciwgazowej ukon­
stytuow ały się na podstaw ie stałych a rty ­
kułów  S tatu tu , zastępu jąc czynne w ładze 
tymczasowe, dz iałające na podstaw ie 
przepisów  przejściowych, zaw artych w 
nowym artyku le  S tatu tu .

Towarzystw o Obrony Przeciwgazowej 
posiadało w chwili połączenia 73 oddzia­
ły, a liczba jego członków w ynosiła k il­
kadziesiąt tysięcy.

Do najw ażniejszych wyników dz ia ła l­
ności Tow arzystw a należy: zakończenie
budowy Chemicznego In s ty tu tu  B adaw ­
czego i przekazanie tem u Instytutow i na 
w b.sność aktem  rejen talnym  terenu i bu ­
dynków na Żoliborzu, uzyskanie od M i­
nisterstw a Robót Publicznych terenu na 
Żoliborzu pod budowę Cywilnej Szkoły 
Obrony Przeciwgazowej i zebranie k il­
kuset tysięcy złotych na budowę, oraz o r­
ganizowanie obrony przeciwgazowej na 
terenie Kolei Państwowych.

W  dążeniach, m ających za cel połącze­
nie dwuch pokrew nych w obronie P ań ­
stw a Stowarzyszeń, w iele zasług położyli 
ówcześni członkowie Zarządów  tych in- 
stytucyj — ze strony T. O. P, pp. ś. p. se­
nator Zagleniczny, jeden z założycieli i 
cieli i d ługoletni shrdlu  cmfwyp ąbgkńjy 
długoletni prezes Towarzystw a, i dr. Ze­
non M artynowicz, jeden z założycieli i 
d ługoletni vice - prezes Towarzystw a, a 
ze strony L. O. P. P. ówczesny Prezes 
prof. A ntoni Ponikowski, b. prem jer, i dr 
K arol V acqueret, sekretarz  ówczesnego 
Zarządu L. O. P. P.Również w ybitny u- 
dział w połączeniu b ra ły  ówczesne Pre- 
zydja  R ady Głównej L. O. P, P. i T. O.P.

W latach  1929 i 1920 Liga Obrony P o ­
w ietrznej i Przeciwgazowej osiągnęła w 
stosunku do la t poprzednich b. duży roz­
wój, pow iększając liczebnie ilość swych 
placówek, oraz członków.

W styczniu 1930 roku uzyskał praw a 
w ojewódzkie: K om itet Kolejow y K rakow ­
skiej D yrekcji P. K. P.. oraz w czerwcu 
Kom itet Kolejowy W ileńskiej D yrekcji 
P. K. P., ogólna zatem  liczba Komitetów 
L. O. P. P. na praw ach wojewódzkich 
w zrosła do 22 i sk łada ła  się z 16 K om ite­
tów W ojew ódzkich, Stołecznego, Poznań- 
Miasto, Okręgowego Zagłębia Dąbrow-

B. Prezes Min. Zygmunt Jastrzębski.

skiego w Sosnowcu, oraz 3 Komitetów K o­
lejowych P. K. P. — D yrekcyj W arszaw ­
skiej, K rakowskiej i W ileńskiej. W zrasta­
ły  także z roku na rok fundusze L. O. 
P. P., choć nie w takim  stopniu, jakby to 
w ynikało z liczb w zrostu członków. J e d ­
ną z przyczyn tej nierównom ierności jest 
tc, że w latach 1929 i 1930 w zrosła o-

B. Prezes Dr. Zenon Martynowicz.

gromnie ilość Kół Szkolnych L. O. P. P., 
k tórych liczba ogólna w tym czasie wyno­
siła już k ilka tysięcy. Poniew aż w myśl 
S ta tu tu  i Regulam inu Kół Szkolnych u- 
cząca się młodzież p łaci sk ładki zniżone 
— po 10 groszy miesięcznie, — uzyskane 
kwoty w stosunku do ilości członków w 
kilku tysiącach Kół, są pięciokrotnie 
mniejsze, niż w K ołach Członków rzeczy­
wistych. D rugą przyczyną było pewne 
zm niejszenie się wpływów niestałych, 
jak: z Tygodnia, Ofiar, Subsydjów  sam o­
rządów  i t. p.

W  stosunku jednak do 1928 r. wpływy 
w latach następnych pow iększały się, a 
mianowicie w 1928 roku w ynosiły zł. 
2.829.843.83, w 1929 r. — zł. 3.194.924.90 
i w 1930 r. —  zł. 3.630.804.37.

W 1930 roku pow stał w W arszaw ie Ko­
m itet Pań, którego głównem zadaniem  
jest akcja  w kierunku zdobycia fundu­
szów na budowę Cywilnej Szkoły Obrony 
Przeciwgazowej na Żoliborzu. A kcja ta, 
k tó ra  w zaczątku już dała  b. dobre w y ­
niki m aterjalne, została  w 1931 roku ści­
ślej zespolona z I. O. P. P. i u ję ta  Regu­
laminem, przyjętym  przez Radę Główną 
w dniu 16 października 1931 roku.

D ziałalność K oła Pań  rozw ija się pod 
kierownictwem K om itetu Ścisłego, k tó re ­
mu przew odniczy od czasu założenia p a ­
ni Z. W róblewska. Przew odniczącą Sek­
cji O rganizacji Prow incji od czasu zało­
żenia jest pani B. W odzińska,

Wobec tego, że ostatn i rok spraw o­
zdawczy w okresie X llecia  był może n a j­
cięższy, jednak L. O. P. P. dzięki pa trjo -

tycznemu poparciu społeczeństw a u trzy ­
m ała stan  swego posiadania, a naw et po ­
w iększyła go znacznie w liczbach człon­
ków popierających.

Pozw ala to  stw ierdzić, że programowe 
cele naszej Insty tucji zna jdu ją  uznanie 
w znacznej naszego społeczeństwa.

W  m. październ iku 1931 roku, po u- 
konstytuow aniu się nowych w ładz Ligi, 
w ybranych w m. m aju tegoż roku, in sty ­
tucje wyższe z uwagi na przed łużający  
się kryzys, pow zięły uchw ały m ające na 
celu redukcję  wszelkich mniej p ro d u k ­
cyjnych w ydatków , aby mieć możność zu­
życia zbieranych funduszów na prace 
nrogramowe. Przytem  w yrażono opinję o 
konieczności zachow ania jedności o rgani­
zacyjnej L. O.P.P. przez skasowanie, p o ­
za istniejącym i Kom itetam i Kolejowemi 
na praw ach w ojew ódzkich w szystkich in ­
nych placów ek na tych prawach.

W  myśl tej opinii powzięto uchw ały o 
przem ianow anie Komitetów: Poznań -
M iasto w Poznaniu, Okręgowego Zagłębia 
Dąbrowskiego w Sosnowcu — na K om ite­
ty  M iejskie z praw am i powiatowych i 
przyłączono je I-y  do K om itetu W oje­
wódzkiego w Poznaniu, a Il-g i do Komi­
te tu  W ojewódzkiego w Kielcach.

Po dokonaniu powyższej reorganizacji 
liczba Komitetów W ojew ódzkich L. O 
P. P. w ynosiła 20.

S tatutow y podział te ry torja lny , na wo­
jew ództw a i pow iaty jest ściśle w L. O. 
P. P. przestrzegany, a główną tego p rzy ­
czyną jest i to, żeby dać Zarządom  K o­
m itetów W ojew ódzkich możność o rgan i­
zowania coraz to innych placówek, 
nietylko w śród wszystkich w arstw  m iej­
scowego społeczeństwa, lecz także i m oż­
ność tw orzenia Kół L. O. P.P. we w szyst­
kich tych urzędach państwowych, kom u­
nalnych i inych, jakie znajdu ją  się na 
danym terenie.

W  organizacji Ligi najw yższą instancją 
w ładz jej są: Ogólne Zgromadzenia, na
których w szelkie spraw y decydow ane są 
przez delegatów Komitetów W ojew ódz­
kich i z praw am i W ojewódzkich.

Na Ogólnych Zgrom adzeniach L. O. 
P. P., poza szeregiem statutow ych obo­
wiązków, rozw iązyw ane są wszelkie kwe- 
stje, w ynikające z zadań Ligi w zakresie

B. Prezes S. Osiecki .
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jej p ra c  p rogram ow ych , u s ta la n e  są  lin jc  
p o stęp o w an ia  i p o lity k i Ligi w sto su n k u  
do w ład z  p ań stw ow ych  i innych  p o k re w ­
nych  o rgan izacy j spo łecznych .

R ad a  G łów na sk ła d a  się:
a) z 21 członków , w y b ran y ch  na  3 la ta  
p rzez  O gólne Z gro m ad zen ie  Ligi b) z 6 
członków  Z a rz ąd u  G łów nego —  P rezesa , 
3 V ice - P rezesów , S e k re ta rz a  i S k a rb n i­
ka, o raz  c) z P rezesó w  w szy stk ich  K om i­
te tó w  W o jew ódzk ich , o raz  z p raw am i w o ­
jew ódzkich .

R a d a  G łów na z ty tu łu  sw ych s ta tu to ­
w ych kom p eten cy j je s t C iałem  n ad zo ru - 
jącem  i u zg ad n ia jącem  lin ję  d z ia ła ln o śc i 
Z arząd u  G łów nego  jak o  o rganu  W y k o n a- 
Z arząd u  G łów nego jak o  o rganu  W y k o ­
naw czego. P rz y tem  R a d a  G łów na, w k tó ­
re j sk ła d  w chodzi tak ż e  P re z y d ju m  Z a ­
rz ą d u  G łów nego, o raz  P rezes i w szystk ich  
K om itetów  W o jew ódzk ich , jak o  u p rzed n io  
szczegółow o in fo rm ow ana p rzez  Z arząd  
G łów ny  o w yn ik ach  d z ia ła ln o śc i L. O. 
P . P., w szczególności p rz e d  term inem  
O gólnych Z grom adzeń  L. O. P . P . — 
Spraw o zd aw czy ch  i B udżetow ych , jest 
tak ż e  w y ra z ic ie lk ą  o p in ji o d z ia ła ln o śc i 
L. O. P . P. za  d an y  o k res i w ynik i te j o- 
p in ji u jm u je  w sp ec ja ln y ch  sp ra w o z d a ­
n iach  n a  O gólne Z gro m ad zen ia  L. O. 
P. P.

Z arząd  G łów ny sk ła d a  się z 15 c z ło n ­
ków  w y b ran y ch  n a  3 la ta  p rzez  O gólne 
Z grom adzen ie  L. O. P . P . Ze sk ła d u  Z a ­
rz ą d u  G łów nego  co ro k  u s tę p u je  1/3 w 
p ierw szy ch  dw uch  la ta c h  p rzez  lo so w a­
nie, a n a s tęp n ie  w ed ług  s ta rszeń stw a .

O ile  w p o d z ia le  C e n tra ln y ch  W ład z  
Ligi —  n a  O gólne Z grom adzen ie , R adę  
G łó w n ą  i Z a rz ąd  G łów ny  —  p ierw sze  
dw a C ia ła  d z ia ła ją  na  m ocy S ta tu tu  L. O. 
P  P. ty lk o  w p ew nych  o k re sac h  czasu  
(O gólne Z g ro m adzen ie  —  2 razy , a  R ad a  
G łów na —  4 ra z y  na  ro k ), to  Z arząd  
G łów ny, jak o  o rg an  w ykonaw czy , s ta le  
u rz ę d u ją c y  i p o s ia d a ją c y  w łasn e  b iuro , 
jes t C iałem  d e cy d u jący m  w e w szelk ich  
sp raw ach  i p rze jaw ach , w y n ik a jący ch  z 
ży c ia  codziennego  In s ty tu c ji, ta k  z z a k re ­
su jej p ra c  p ro gram ow ych , jak  i z jej p o ­
czynań  o rg an izacy jn y ch : a d m in is trac ji
i t. p .

O k res p ie rw szy  p o d  p rzew odn ic tw em  
P re z esa  Z a rz ąd u  G łów nego ś. p. Z yg m u n ­
ta  Ja s trz ęb sk ie g o  i S ta n is ła w a  O sieckiego 
b. m a rsz a łk a  Sejm u, b y ł okresem  p rac  
p rzygo tow aw czych  do u jęc ia  w ram y  o r ­
g an izacy jn e  p o w sta ły ch  już  p laców ek.

N iem ożna n ie  zaznaczyć , że w łaśn ie  
b ra k  s ił fachow ych  w ty m  czasie  p rz y ­
czyn ił się  do tego, że p ro w ad zo n e  w ów ­
czas n ieu d o ln ie  im p rezy  w ydaw nicze  sp ra  
w iły  w ów czas L idze O. P . P. dużo k ło p o ­
tów  i k w est je  z tą d  w y n ik łe  z n a laz ły  swój 
w yraz na  O gólnem  Z grom adzen iu  L. O 
P. P . w m aju  1926 roku .

N ie m niej jed n a k  p rzy zn ać  trze b a  p o ­
w o łu jąc  się n a  cy fry  p ierw szego  sp ra w o ­
zd an ia , że w o k resie  tym  L iga O. P . P. 
u trw a liła  już  p o d w a lin y  sw ego by tu .

W  o k resie  drugim , w la ta c h  1926 — 
1928, p o d  p rzew o d n ic tw em  p. P ro f A n to ­
niego Ponikow skiego , w szczęte  zo sta ły  
p rzez  Z arz ąd  G łów ny w łaśc iw e k ro k i, mn- 
jące  na  celu  u jęc ie  o rg an izac ji L. O. P . P. 
w od p o w ied n ie  ram y. P ie rw sza  an k ie ta , 
k tó ra  m ia ła  tak ż e  śc iśle  u jaw n ić  ilość  i 
ro d za j K ó ł L. O. P . P., n ie  d a ła  z u p e łn e ­
go re zu lta tu , d a ła  jed n a k  w w yn iku  dużo 
m a te rja łu , na  p o d staw ie  k tó reg o  m ożna 
by ło  w yciągnąć  w nioski, jak  n a leży  o ży ­
wić d z ia ła ln o ść  p laców ek , i w y św ie tliła  
że na  te re n ac h  K om itetów  Pow iatow ych

m ożna jeszcze dużo z d z ia ła ć  i w ie lo k ro t­
n ie  pow iększyć  liczby ich członków .

W  1928 roku , ja k  zazn aczo n o  p o p rz e d ­
nio, Z a rz ąd  G łów ny p rz ep ro w a d z ił sze ­
reg  p ra c  w y n ik a jący ch  z p o łąc ze n ia  L. O. 
P. P . i T. O. P . i, zgodn ie  z zapow iedzią , 
z ło ży ł in stan c jo m  w yższym  sp raw o zd an ie  
z d z ia ła ln o śc i obydw u p o łączo n y ch  s to ­
w arzyszeń .

W  o k re sie  trzec im  —  od cze rw ca  1928 
do cze rw ca  1931 r., p o d  p rzew o d n ic tw em  
p. inż. Ju l ja n a  E b e rh a r ta , b. v ice-m in i- 
s tra , p ro w ad zo n e  b y ły  p ra c e  w k ie ru n k u  
da lszego  u sp raw n ien ia  ogran izac ji. Z a ­
p ro w ad zo n o  w całej L .O .P.P. jed n o lity  
sy s tem  rach u n k o w y , u ła tw ia ją cy  z e s ta ­
w ian ie  w jed n ą  ca ło ść  w y n ik ó w  d z ia ła l­
ności b u d że to w e j w szy stk ich  K o m ite tów  
W o jew ódzk ich  łączn ie  z ich p laców kam i,

B. P rezes  J. Eberhardł .

op raco w an o  szem aty  p re lim in a rzy  b u d ­
że to w y ch  d la  K o m ite tó w  W ojew ódzkich , 
zam ieszcza jąc  p rz y  n ich  w sk azó w k i i
w y jaśn ien ia  jak  p re lim in o w ać , aby m o­
żna by ło  bez tru d u  zestaw ić  ogó lny  b u d ­
ż e t ca łe j L .O .P.P., u łożono  now e w zory  
sp raw o zd ań  rzeczow ych , b ilansów  m ie­
sięcznych , o raz  o o racow ano  now e w zory 
sp raw o zd ań  d la  K o m ite tó w  P o w ia tow ych  
i K ół, T ak że, celem  k o n tro li w y ­
ników  d z ia ła ln o śc i K om ite tów  W o je ­
w ódzkich , zlecono, aby  sp raw o zd an ia
roczne , p rzy  zes taw ian iu  w y d a tk ó w  p o ­
szczegó lnych  p lacó w ek , m ogły być p o ­
dan e  odn o śn e  k w o ty  p re lim in a rzy  ro c z ­
nych, za tw ie rd zo n y ch  p rzez  Z arząd  G łó ­
wny, co m iało  n a  celu  ocen ę  g o sp o d ark i 
p o szczegó lnych  K om ite tów .

T ak  Z arz ąd  G łów ny, jak  i K o m ite ty  
W o jew ó d zk ie  o p raco w a ły  szereg  w n io s­
ków , k tó re  zo sta ły  n a  Z jeździe  p rz e d y ­
sk u to w a n e  i u ję te  w k o n k re tn ą  form ę. 
S p raw o zd an ie  z obrad  Z jazd u  zo sta ło  
p rz e s ła n e  w szystk im  K om ite tom , co w 
n a s tęp s tw ie  p rzy czy n iło  s ię  .do u sp ra w ­
n ien ia  in k asa  sk ład ek .

W  m aju 1931 ro k u  u k o n s ty tu o w a ł się 
now y s k ła d  W ład z  C e n tra ln y ch  Ligi — 
R ad y  G łów nej, Z arząd u  G łów nego  i 
G łów nej K om isji R ew izyjnej.

P rzew o d n ic tw o  w p racah  Z arządu  
G łów nego  o b ją ł p. Dr. Z enon M a rty n o ­
wicz.

Ze w zg lędu  n a  p o g łęb ia jący  się  w o- 
s ta tn im  o k res ie  10-lecia  k ry z y s  p o w s ta ­
ły  d u że  tru d n o śc i p rz y  u trzy m an iu  o r ­
g an izac ji L. 0 .  P. P. n a  n a le ży ty m  p o ­
ziom ie. W o b ec  g o rszych  w a ru n k ó w  m a- 
te rja ln y ch , re d u k cy j i t. p. ró żn e  u g ru p o ­
w an ia  u rzęd n icze  zaczę ły  p rz e p ro w a ­
d zać  u ch w ały  o n ie p ła c e n iu  sk ła d e k , a 
n ie k tó re  z n ich  w y s tę p o w a ły  do LO PP. 
z w nioskam i o u iszczan ie , z am ias t s ta ły ch  
o p ła t cz ło nkow sk ich , pew n eg o  ry c za łtu  
ro czn eg o ; tak że  n ie k tó re  g ru p y  członków  
rzeczy w is ty ch  p rzech o d z iły  do k a te g o rji 
dzionków  p o p ie ra jący ch . W o b ec  tego, że 
fak ty  te , s tw ie rd zo n e  n a  te re n a c h  w ielu  
K o m ite tó w  W o jew ódzk ich , m ogły  w  r e ­
zu ltac ie  sp ow odow ać u tra tę  p rzez  L.O.P. 
P. dużej ilości członków , a tem  sam em  i 
jej w pływ ów , licząc  się  z tem  Z arząd  
G łów ny  ro z p o cz ą ł en erg iczn ą  akcję, m a ­
jącą  n a  celu  w p ierw szy m  rzęd z ie  z łag o ­
d z en ie  jej n a s tęp s tw , a n a s tę p n ie  z w ró ­
cił się z p ro p a g an d ą  idei L. 0 .  P. P. do  
tych  w ars tw  sp o łeczeń s tw a , k tó re  d o tąd  
m niej b y ły  w y zy sk an e  dla celów  L. 0 . 
P. P.

W  tym że czasie  u zy sk an e  zo sta ły  
w n ie k tó ry c h  M in is te rs tw ac h  p ew n e  dla 
L. O. P. P. ulgi, jak : w  M in iste rs tw ie
Po cz t i T e leg ra fó w  w p ew nej k a teg o rji 
o p ła t p o cz to w y ch  ,i św iad czeń  p rz y  b u ­
dow ie lo tn isk , o raz  w  M in iste rs tw ie  
S k a rb u  —  zw o ln ien ie  od p o d a tk u  sp a d ­
kow ego  od darow izn .

W  zw iązk u  z ro z sze rzen iem  p ro g ram u  
p ra c  Ligi O. P. P. z ab ieg a ł Z a rz ąd  G łów ­
ny u czynn ików  m iaro d ajn y ch  o z rea liz o ­
w anie  ro zm a ity ch  p ro jek tó w  f in an so ­
w ych, m ogących  p rzy czy n ić  się  do p o ­
w ięk szen ia  funduszów  na  p ra c e  p ro g ra ­
m ow e. P o czy n io n e  zab ieg i da ją  n ad zie ję  
u rzeczy w is tn ien ia  n ie k tó ry c h  z w y ło n io ­
nych  p ro jek tó w . Ł ączn ie  z tem i sp ra w a ­
mi p rz e d s ta w ił Z arząd  G łów ny  czynni­
kom  m em orja ł w sp raw ie  p ra c  i p o lity k i 
Ligi, w  k tó ry m  sz e ro k o  u ję te  zo sta ły  
na jb liższe  zad an ia  L. O. P. P.

W  zw iązk u  z  k o n ieczn o śc ią  ro z sz e rz e ­
n ia ram  do ty ch czaso w eg o  S ta tu tu  i p rz y ­
s to so w an ia  go do ob ecn y ch  w aru n k ó w , 
w y n ik ły ch  ta k ż e  1 z ro z sz e rz e n ia  p ro g ra ­
m u p ra c  L .O .P.P., w y ło n io n a  z o s ta ła  sp e ­
c ja ln a  K om isja  S ta tu to w a , k tó ra  z a ję ła  
się rew izję  poszczeg ó ln y ch  p a rag ra fó w  i 
a r ty k u łó w  S ta tu tu , o raz  zap o zn a ła  się z 
różn o ro d n y m i d e z y d e ra ta m i co do zm ian 
p ro p o n o w a n y ch  p rz ez  K o m ite ty  W o je ­
w ódzkie, o raz  p rzez  n iek tó re  u g ruoow e- 
n ia  cz ło n k ó w  L. O. P. P. W n io sk i K om i­
sji w n iesio n e  z o s tan ą  p rz ez  Z arząd  G łó w ­
ny na  O gólne Z g ro m adzen ie  L. O. P. P. 
w m aju 1933 roku-

W  m yśl u ch w ał R ad y  G łów nej o na ­
w iązan iu  z p lacó w k am i L .O .P .P . s ta łeg o  
k o n tak tu , o raz  o s to so w an iu  z ram ien ia  
Z arząd u  G łów nego  s ta łe j k o n tro li, p rz e ­
p ro w ad zo n o  w  o sta tn im  o k re s ie  sz e re g  
lu stracy j w K o m ite tach  W ojew ó d zk ich , 
ta k ż e  za ich  zgodą i w n ie k tó ry c h  K om i­
te ta c h  P ow iatow ych .

W  lis to p ad z ie  1932 r. zw o łan y  zo sta ł 
p rzez  Z arząd  G łów ny  p ie rw szy  Z jazd R e ­
fe re n tó w  B u d żeto w y ch  K o m ite tó w  W o­
jew ódzk ich , n a  k tó ry m  u sta lo n o  sum y 
g lobalne  p re lim in a rzy  b u d ż e to w y c h  p o ­
szczegó lnych  K o m ite tó w  W o jew ódzk ich  
n a  1933 rok , w yso k o ść  k w o t na  z leco n e  
im p ra ce  program ow e, o raz  sum n a le ż ­
nych s ta tu to w o  Z arząd o w i G łów nem u.

Je e ż li jed n ak  w tak  n iesp rzy ja jący ch  
w aru n k ac h  u trzy m an y  z o s ta ł w ciągu o- 
s ta tn ic h  la t n ie ty lk o  s ta n  p o siad an ia , lecz
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n a s tą p ił  w z ro s t cz łonków  i funduszów , 
p o zw ala  to  w zu p ełn o śc i m niem ać, że 
jak  ty lk o  n a s tą p i  zm ian a  n a  lepsze  w w a- 
ru k a ch  g o sp o d a rczy ch  k ra ju , —• w szy s t­
k ie  w a rs tw y  lu d n o śc i—w  m iastach , m ia ­
s teczk ach , o sad ach  i n a  w si, k tó re  je sz ­
cze n ie  n a le ż ą  d o  L .O .P.P., p o w ięk szą  
liczebn ie  sk ła d  is tn ie jący ch  już w  liczb ie  
p rz esz ło  12,000 K ó ł LO .P .P . lub s tw o rzą  
K oła  now e.

W ów czas L .O .P .P . b ę d z ie  m ogła  w  zu­
p e łn o śc i w y k o n ać  sw e z am ie rz en ia  w 
dz ied z in ie  p ra c  p ro g ram o w y ch  —  lo tn ic ­
tw a, ob ro n y  p rzec iw g azo w ej i p rz e c iw ­
lo tn icze j, o rgan izu jąc  lu d n o ść  cyw ilną  na  
w y p a d ek  w ojny , a tem  sam em  p rzy czy ­
n ić  s ię  do o b ro n y  R zeczy p o sp o lite j

Z arząd  G łów ny w  ciągu  10 la t  odbył 
252 p o s ie d ze n ia  p len a rn e , na  k tó ry ch  
p o rz ą d e k  d z ie n n y  obejm ow ał n ie ra z  od 
15 do 20 p u n k tó w , P rezy d jn m  Z a rz ąd u  
G ł. z e b ra ło  s ię  w tym  o k res ie  239 razy — 
razem  491 razy . W y d zia ły  L o tn iczy  i O. 
P. L, G., s tw o rzn e  w 1928 ro k u  z b ie ra ły  
się : L o tn iczy  000 razy  i OPLG . 000 r a ­
zy. O p ró cz  teg o  o d b y w ały  się b. liczne 
z eb ra n ia  K om isyj i P odkom isy j do po ­
szczegó lnych  sp raw  i p rz ed s ta w ic ie le  
Z arząd u  G łów nego  b ra li często  u d z ia ł w 
k o n fe ren c jach  n a  zap ro szen ie  In sty tu cy j 
R ządow ych . W  p o sied zen iach  Z arząd u  
G łów nego n ie je d n o k ro tn ie  u c zes tn iczy ły  
osoby z p o śró d  P re z y d ju m  R ad y  G łów nej, 
o raz  p rzed sta w ic ie le  K om ite tów  W o je ­
w ódzkich .

Z arząd  G łów ny  p rz y te m  sk ła d a  R a ­
dzie  G łów nej i O gólnym  Z grom adzeniom  
szczegó łow e sp raw o zd an ia , o p raco w an e  
n a  zasad z ie  sw ej d z ia ła ln o śc i, łączn ie  ze 
w szystk iem i K om ite tam i W ojew ódzkim i.

P on iżej p o d a jem y  sk ła d  czynnych  o- 
b ecn ie  s ta tu to w o  w ład z  Ligi— R ad y  G łó ­
wnej, Z arząd u  G łów nego  i G ł. Kom isji 
R ew izy jnej, k tó ro  d o k o n a ły  sz reg u  p rac , 
zw iązan y ch  z o rg an izac ją  x _Iecia L. O. 
P. P.

R A D A  G ŁÓ W N A :
P rezes: V .-M in iste r W ład y sław  K o r­

sak. V .-P rezesi: P rof. M aksym iljan  Hu- 
ber, G en. d r. S ta n is ła w  R o u p p e rt. S e ­
k re ta rz :  R e je n t F ra n c isze k  F a lk iew icz.
C złonkow ie : P łk . Ja n u sz  de B eaurian ,
V .-M in ister W ito ld  C zapsk i, Prof. F ra n ­
ciszek C zubalsk i, Inż. J u l ja n  E b e rh a rt, 
Gen. Ja n u sz  G ąsio row sk i, G en. dr. R o ­
m an G ó reck i, Dr. H en ry k  G ru b er, Dyr. 
A le k sa n d e r  H au k e  - N ow ak, P łk . Jan u sz  
Jag ry m  - M aleszew sk i, P łk . dypl. W ła ­
dysław  K iliński, G en. T ad eu sz  P iskor, 
Inż. J a n  Pohosk i, P łk . W ład y sław  R usin, 
S e n a to r  R a fa ł S ze reszo w sk i, P łk . Zygin. 
W oynicz  - S ian o żęck i, P łk . A le k sa n d ra  
Z agórska, Prof. Jó z e f  Z aw adzki.

Z A R Z Ą D  GŁÓW NY .
P rezes: Inż. p u łk . K azim ierz  M o n iu sz ­

ko, W icep rezesi: nacz. M ieczysław  My 
śliń sk i, p łk . inż. C zesław  S zy n d ler, m jr. 
C h ry s tjan  M ieczysław  K re tow icz , S e k re ­
ta rz  Doc D r. G u staw  Z ałęck i, sk a rb n ik  
nacz. A dam  N ow odw orsk i. C złonkow ie: 
inż. Jó z e f A lichn iew icz , insp . Szym on 
Ja ro szew sk i, ra d c a  S tan is ław  K alick i, 
m jr. W ło d z im ierz  S ek u n d a , dyr. S ta n i­
sław  K rasu sk i, m jr. d y p l. F e lic ja n  S terba.

N ależy  p o św ięc ić  k ilk a  słów  rozw ojow i 
b iu ra  Z arząd u  G łów nego  w o k re s ie  10- 
lecia.

Do m aja  1926 roku  d y re k to re m  biura 
b y ł R e d a k to r  p. T ad eu sz  G o rczyńsk i, n a ­
s tę p n ie  czynności d y re k to ra  p e łn ił  c za ­
sow o p. R e lid zy ń sk i, lite ra t .

Od lip ca  1926 r. do  lipna  1931 roku  
d y re k c ja  b iu ra  i k ierow nic tw o  d z ia łu  o- 
gólnego o b ją ł p . W ład y sław  B alińsk i.

W  tym  czasie  o rg an izac ja  L. O. P. P. 
o k rzep ła , n a s tą p iło  u sp raw n ien ie  d z ia ła ł 
ności a p a ra tu  a d m in is tracy jn eg o  całe, L. 
O. P. P., p o p ro w ad zo n e j w  ten  sam  sp o ­
sób, jak  w w ie lk ich  p rzed sięb io rs tw ach  
han d lo w y ch  —  w m yśl zasad  n aukow ej 
o rgan izacji p racy .

B. Dyr. W ładysław  Baliński.

W  czerw cu  1931 roku , w zw iązku  z 
re o rg a n iza c ją  b iu ra , p o w o łan o  n a  d y re ­
k to ra  p . R e d a k to ra  Z enona  W y rzy k o w ­
skiego.

W  o sta tn ich  dw uch  la ta c h  b iu ro  Z a ­
rz ąd u  G łów nego  u legło  d a lszem u  ro z w o ­
jowi, a p ra ce  jego p o d zie lono  n a  now e 
dz ia ły : In sp e k to ra t  L o tn ic tw a, In sp e k to ­
ra t O brony  P rzec iw lo tn iczo  - G azow ej, 
D ział O rg an izacy jno  - L u stracy jn y , D ział 
P ro p ag an d o w y  i O środków  P ro p ag an d y , 
D ział H and low y , D z ia ł R achuby , D ział 
S e k re ta r ja tu , D z ia ł K o m ite tu  Ścisłego 
K ół Pań , D z ia ł R e d ak c ji L o tu  Po lskiego.

O ro zw o ju  p ra c  b iu ra  Z a rz ąd u  G łó w ­
nego św iad czy  tak ż e  w z ra s ta ją c a  z ro k u  
na ro k  ilość k o re sp o n d en c ji:

R ok O trzam an o W ysiano
listów : listów :

1923— 25 5.000 6.000
1926 5.200 13.896
1927 9.985 13.145
1928 9.227 14.866
1929 10.850 17.975
1930 11.552 12.658
1931 12.730 16.450
1932 17.538 19.893

C elem  d a n ia  m o żności k ażd em u  o b y ­
w atelo w i n a le ż e n ia  do Ligi, S ta tu t  p rz e ­
w iduje p o d z ia ł cz ło n k ó w  na : h o n o ro ­
wych, rzeczy w is ty ch , do ży w o tn ich  i p o ­
p ie ra jący ch .

C z łonkow ie  rzeczy w iśc i o p łac a ją  50 
groszy  sk ła d k i m iesięcznej, d ożyw otn i — 
jed norazow o  Zł. 150.— , a p a p ie ra ją cy
p ła c ą  10 groszy  m iesięcznie . C złonkam i 
p o p ie ra ją c y m i m ogą być: m ło d z ież  szkół 
p o w szech n y ch , ś red n ich , w yższych  i z a ­
w odow ych , o raz  osoby, k tó ry c h  z a ro b e k  
n ie  p rz e k ra c z a  Zł. 3.

C złonkam i honorow ym i są  osoby, k tó ­
rym  ty tu ł  ten  p rzy zn a  O gólne Z grom a­
d zen ie  Ligi n a  w n io sek  R ad y  G łów nej 
za szczegó lne  zasług i w d z iedzin ie  lo t ­
n ictw a, lub obrony  przec iw gazow ej, albo 
za w y b itn e  p rzy czy n ien ie  s ię  do ro z w o ­
ju S to w arzy szen ia .

W  o k re s ie  10-lecia  L iga O. P. P. p rz y ­
zn ała  ty tu ł  cz ło n k a  h o n o ro w eg o  ty lk o  
trzem  ob y w ate lo m  R zeczy p o sp o lite j.

R ad a  G łó w n a  n a  p o sied zen iu  sw em  w 
dn iu  25.V 1928 r., s to so w n ie  do p o rząd k u  
dz iennego  o nom inacji cz łonków  h o n o ro ­
w ych, zap ro p o n o w a ła  w ybrać.

P a n a  P re z y d e n ta  R zeo zypspo lite j Ig n a­
cego M ościck iego , P ro te k to ra  Ligi, z n a ­
kom itego uczonego za  Jeg o  w ie lk ie  z a ­
sługi w d z ied z in ie  o b ro n y  p rz ec iw g az o ­
wej, oraz  P a n a  M a rsz a łk a  Jó z e fa  P iłsu d ­
skiego, jako  tw ó rc ę  s ił  zb ro jn y ch  R ze­
czy p o sp o lite j, a w ięc o b rony  k ra ju , k tó ­
ry ch  sk ła d o w ą  część s tan o w ią  lo tn ic tw o  
i śro d k i o b rony  chem icznej, o raz  jako 
trzecieg o  cz ło n k a  hono ro w eg o  Ligi — 
P a n a  S te fan a  D rzew ieckiego.

W n io sek  te n  p rzy ję ło  O gólne Z g ro m a­
dzen ie  L .O .P.P. w tym że  dn iu  jed n o ­
m yśln ie  p rzez  ak lam ac ję  p rzy  hucznych  
ok lask ach .

S p o g ląd a jąc  w p rzesz ło ść  10-ciu lat 
m ożem y n a  zasad z ie  p o d an y ch  cyfr i 
fak tów  stw ie rd z ić , że L iga O b ro n y  P o ­
w ie trzn ej i P rzeciw gazow ej je s t obecnie 
jed n ą  z n a jw ięk szy ch  In sty tu cy j sp o łe cz ­
ny ch  w kra ju . J e s t  to  w ie lk ą  zas łu g ą  n a ­
szego sp o łeczeń s tw a , k tó re  d o c en iło  z n a ­
czen ie  p ra c  Ligi, o raz  —  tych  licznych 
jej d z ia łaczy , k tó rz y  z zapałem , n ie ra z  w 
b a rd zo  c iężk ich  w aru n k ach , pośw ięcili 
się d la  jej dobra.

S P I S  W Ł A D Z  
statutow ych Ligi O brony P ow ietrznej i P rzeciw gazow ej  

od czasu p ow stan ia  do chw ili obecnej
R A D A  G Ł Ó W N A  

1923 —  1925.

Pp . S. O siecki, b. V ice M arsza łek  S e j­
m u L. Sup ińsk i, b. P re m je r  A. P o n ik o w ­
ski, v. m in is te r W. C zapsk i, p rezes St. 
G ro d zk i, p rof. I. R adziszew sk i, B. H erse, 
s e n a to r B. L im anow ski, inż. P . D rzew iec ­
ki, d y r. W. O strow sk i, dy r. H. L inde, dyr. 
H  B a ry lsk i, se n a to r M. K in io rsk i, adw
E. W aydel, bar. Kronenberg, posł. Puzy- 
nianka, P rezydent m iasta I. B aliński

posł. B u d zy ń sk a  - T y lick a , A. hr. Z a ­
m oyski, gen. W . S ik o rsk i, W . K iślańsk i. 
gen. K. Sosnkow ski, b. m in is te r  S. Ś liw iń ­
ski, K. lisk i, P re z y d e n t m iasta  inż. W. 
Ja b ło ń sk i, L ipczyńsk i —  prez. cechów, 
se n a to r Popow sk i, s e n a to r J . Z ag len icz- 
ny i se n a to r J . Z danow ski.

1926.

pp. inż. S. R ybicki, p re z y d e n t C. R a ta j ­
ski, p łk . W o lszleger, v. woj. Z. S k rz y ń ­
ski,, St. Laguna, dr. T. B u tk iew icz, inż.
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K ry ń sk i, v. p re ze s  P. K ró l, v. m in. W. 
C zapsk i, s e n a to r M. K in io rsk i, p o se ł C. 
M ączyńsk i, b. m in. S. Ś liw iński, p łk . J . Z a ­
g len iczny , gen. S ław oj - S k ład k o w sk i, 
w oj. Z. B eczkow icz, v. p rez . C. B rzez iń ­
ski, p re ze s  S ąd u  W . S eyda , v. m arsza łek  
Sejm u L. S u p ińsk i, m in. S. C ar. p rof. K. 
B eau ra in , w oj. W . S o łtan , se n a to r J . Za- 
T ay lo r, red . Z. D ębicki.

1928.
pp. p rof. L. M arch lew sk i, gen. E. de  H en- 
ning M ichaelis , d r. K. V acq u ert, inż. K. 
T ay lo r, inż. W . B ien ieck i, v. m in. W. 
C zapsk i, p łk . J .  G ąsio row sk i, gen. R. G ó ­
reck i, inż. M. Ja rn iń sk i, a rch it. F . L ilpop, 
sędz. I. M akow ski, dr. A. M ogilnicki, 
p rof. S. P łu żań sk i, p rezes W . Seyda , red .
A . S kw arczy ń sk i, w oj. W . S o łtan , se n a ­
to r  R. S zereszow ski, m jr. S. Sznuk , se n a ­
to r  J . Z ag len iczny , p rof. J .  Z aw adzki i 
dyr. Z. Z akrzew sk i.

1929.
pp. S e n a to r inż. J .  Z ag len iczny , gen. E. 
de  H enning  M ichaelis , d r. K. V acq u ere t, 
p rof. K. T ay lo r, inż. W .B ien ieck i, inż. W . 
C zapsk i, p łk . J .  G ąsio ro w sk i, gen. R. G ó ­
reck i, inż. M. Ja rn iń sk i, p ro f. L. M a rch ­
lew ski, dr. A. M ogiln icki, gen. T. P iskor, 
inż. S. P łu żań sk i, gen, S. R o u p p e rt, p rez , 
W . Seyda , red . A . S k w arczyńsk i, w oj. W . 
S o łtan , se n a to r R. Szereszow sk i, m jr. S. 
Sznuk , p rof. J . Z aw ad zk i i d y r. Z. Z a ­
krzew sk i.

1930.

pp. S e n a to r inż. J .  Z ag len iczny , dr. K. 
V acq u e re t, p ro f. K. T ay lo r, inż. J . B er- 
kiew icz, inż. W . B ien ieck i, v. m in. W . 
C zapsk i, gen. R. G ó reck i, inż. M. J a rn iń ­
ski, gen. S. K w aśn iew sk i, d r. A. M ogil­
n icki, gen. T. P isk o r, inż. S. P łu żań sk i, 
gen. S. R o u p p e rt, p re ze s  S. N. W . Seyda, 
woj. W . S o łtan , se n a to r R. S zereszow ski, 
m jr. S. Sznuk , d r. p ro f. J . Z aw adzk i, dyr. 
Z. Z akrzew sk i.

1931.
pp. V. M in. W . K o rsak , p rof. M. H uber, 
gen. d r. St. R o u p p e rt, ra d c a  St. K alick i, 
p łk . J- de  B eau ra in , inż. E . B erger, v. 
m in. W . C zapsk i, p ro f. F . C zubalsk i, inż. 
J . E b e rh a rd t, gen. d r. R. G óreck i, dr. 
p łk . J .  Ja g ry m  - M aleszew ski, p łk . dyp l. 
H en ry k  G ru b er, dy r. A. H au k e  - N ow ak, 
W  K iliń sk i, gen. S. K w aśniew ski, gen. T. 
P isk o r, inż. J . P o hosk i, p łk . Z. W oynicz  - 
S ianożęck i, p łk . A. Z agórska, p rof. J . Z a­
w adzki.

Z A R Z Ą D  GŁÓ W N Y  
1923 —  1924.

Pp . b. m in iste r Z. Ja s trz ę b sk i, inż. T. 
Ja s io n o w sk i —  b. m in iste r, inż. J . Z ad o ­
ra  - Szwej cer, T. G arczy ń sk i, re d ak to r , 
p p łk . J .  G rzęd z iń sk i, St. Scho ltze , m z. W. 
M azurk iew icz , sen. W . Jan u szew sk i, inż. 
W . Z rzed n ick i, d y r. K. V acq u ere t.

1925.
pp. M a rsz a łe k  S. O siecki, b. p re m je r  A. 
P on ikow sk i, s e n a to r W . Jan u szew sk i, 
p p łk . j .  G rzęd z iń sk i, dr. K. V acq u ere t, 
dyr. W . O strow sk i, p o se ł C. M ączyńsk i, 
p rof. C. W ito szy ń sk i, dy r. B. B ary lsk i, 
m jr, M. P ie tra sz ek , pos. J . M arw eg, i 
m jr. S. Sznuk.

1927.
pp K. C zerw ińsk i, J . D m ochow ski, B. 
G epner, A. G in to w t, A. P aw likow sk i, J . 
R adziszew sk i, S. S znuk  i S. Z akrzew sk i.

1926.
pp d r  A. G aw lik , m ag. W . Jaw o rsk i, 
F a lk iew icz, m jr. S .Sznuk, p p łk . Z. Z ych - 
koff.

pp . b. p re m je r  A. P on ikow sk i, sęd z ia  F . 
P łodow sk i, gen. W . H o ro d y ń sk i, p ro f. C. 
W ito szy ń sk i, p łk . A. W ańkow icz, inż. 
prof. G. M okrzyck i, dr. Z. M artynow icz , 
m jr. W . M akow ski, N acz. S. F lo ry a n o - 
wicz i kp t. B. Ja ło w ieck k i.

1927.
pp . b. p re m je r A. Ponikow ski, dr. Z. M a r­
tynow icz, p łk . dyp l. L. R aysk i, d r. K. 
V acq u ere t, p rof. J . M oldenhaw er, inż. E . 
B erger, p łk . J .  G ąsio row sk i, inż. J .  
K loczkow ski, dyr. F . M erunow icz, inż. G. 
M okrzyck i, gen. E. de  H enn ing  M ichae lis , 
inż. S. R ud z iń sk i, p ro f. S. P łu ż ań sk i, p łk . 
p rof. Z. W oynicz - S ianożęck i, p rof. W . 
Ś w iętosław ski, p rof. C zesław  W ito sz y ń ­
ski, d r. p łk . B. Z ak lińsk i.

1928.
pp. inż. J . E b e rh a rd t, d r. Z. M artynow icz , 
p łk . d yp l. L. R aysk i, inż. S. R u d z iń sk i, 
k p t. J .  M isińsk i, p rof. C. W io tszy ń sk i. 
inż. Z. A rn d , inż. E. B erger, r e je n t  F r. 
F a lk iew icz, p rof. M. H uber, p p łk . K. M o­
n iuszko , p ro f. G. M okrzyck i, b. p re m je r
A. Pon ikow sk i, dyr. St. de  R osenw erth , 
p łk . dr. B. Z ak lińsk i.

1929.
pp. inż. J .  E b e rh a rd t, d r. Z. M a rty n o ­
wicz, p łk . d y p l. L. R aysk i, inż. St. R u ­
d z ińsk i, inż. Z. A rn d , p rof. M. H uber, inż. 
T. B aniew icz, inż. E. B erger, re j. F . F a l ­
kiew icz, p p łk . dyp l. W . Ja s iń sk i, p rof.
G. M okrzyck i, p łk . K. M oniuszko, dyr. 
S t. de  R o senw erth , p rof. C. W ito szy ń sk i, 
i d r. p łk . B. Z ak lińsk i.

1930.
pp. inż. J . E b e rh a rd t,  d r. Z. M a rty n o ­
wicz, inż. S. R u d z iń sk i, p rof. C. W ito ­
szyńsk i, inż. Z. A rn d , p ro f. M. H uber, 
inż. T. B an iew icz, inż. E . B erger, R e je n t
F. F a lk iew icz , p p łk . d y p l. W . Ja s iń sk i, 
inż. S. K alick i, p łk . K. M oniuszko, inż. 
W . S zan iaw sk i, p łk . L. R ay sk i, dr. p łk .
B. Z ak lińsk i.

S p raw o zd an ie  n in ie jsze  o p raco w an e  z o ­
s ta ło  n a  z a sad z ie  d an y ch  b u c h a lte ry j-  
nych, o b e jm u jący ch  w p ływ y  i w y d a tk i 
s ta tu to w e j d z ia ła ln o śc i: a) K om ite tów
W o jew ó d zk ich  L .O .P .P . łączn ie  z p o d le ­
głym i im  p laców kam i, b) Z a rz ąd u  G łó w ­
nego L .O .P .P ., c) Ścisłego K o m ite tu  Pań  
L .O .P .P ., o raz  d) T o w arzy stw a  O brony  
P rzec iw g azo w ej.

W y k azan e  p rzez  K o m ite ty  W o jew ó d z­
k ie  L. O. P. P . za  o k res X -lecia  w p ły ­
w y są  w yn ikam i b ru tto  —  za w y ją tk iem  
d an y ch  w  p o zy c jach  „ T y g o d n ia"  i „ Im ­
p re z" , k tó re  w y k a zu ją  ty lk o  o siągn ię ty  
dochód.

W y k azy w an ie  w b ilan sach  ro czn y ch  L. 
O .P .P . w  ty ch  dw uch p o zy c jach  zam iast 
obro tów  w pływ ów  i w y d a tk ó w  ty lk o  
czystego dochodu  jes t w łaściw e ze w zg lę­
d u  n a  ich  c h a ra k te r  p ro p ag an d o w y , co 
p ow odu je , że w y d a tk i z ty tu łu  „T y g o d ­
n ia"  w y noszą  p rzec ię tn ie  w  p lacó w k ach  
L .O .P .P . od 35 do 55%  w pływ ów  b ru tto . 
N a  w y d a tk i te  sk ła d a ją  się: p o k azy  lo t ­
n icze  z u d z ia łem  sam olotów , p o k azy  o- 
b ro n y  przec iw gazow ej, kosz ty  u lo te k , m a ­
te r ja łó w  „T y g o d n ia" , ro zd aw n ic tw a  b e z ­
p ła tn eg o  w yd aw n ictw  i b ro szu r, w y św ie­
tle n ia  film ów , p rzez ro czy  i t. p . W y d a tk i 
z ty tu łu  „ Im p rez"  u rz ąd z an ia  balów , 
p rz ed s ta w ień  te a tra ln y c h  i t. p. w ynoszą 
p rz ec ię tn ie  60 —  70%  w pływ ów  b ru tto .

p p . dr. Z. M artynow icz , inż. C. F i l ip o ­
w icz, p łk . K. M oniuszko , p o se ł W . S ta -  
rz a k , nacz. M. M yślińsk i, nacz. A . N ow o­
dw orsk i, insp. S. Ja ro sz ew sk i, p łk . dypl. 
W . Ja s iń sk i, m jr. M. K retow icz, ra d c a  F. 
M ałek , p łk . dyp l. L. R aysk i, m jr. W . S e ­
k u n d a , v. m in. S. S ta rzy ń sk i, d .r  p łk . B. 
Z ak lińsk i.

G Ł Ó W N A  K O M IS JA  R E W IZ Y JN A  
1923 —  1924. 

pp . dyr. W . G epner, ra d c a  F. G a rc z y ń ­
ski, b. m in. S. P rzan o w sk i, d y r. Z. Z ie ­
liń sk i, i nacz. S. Z akrzew sk i.

1925.
pp . d y r. B. K orw in  - Szym anow ski, dyr. 
A. G in tow t, K. F u d ak o w sk i, d y r. A. 
R ząd , i d y r. G. G epner.

1926.
pp . B. G ep n er, F . G od lew sk i, I. R a d z i­
szew ski, K. C zerw ińsk i i J . P rzy b y szew ­
ski.

1928.
pp . d y r. B. G epner, dyr. A. Paw likow sk i, 
inż. Z. P rzy b y szew sk i, dyr. T. Sułow ski, 
prof, I. R adziszew sk i.

1929.
pp . d y r. B. G ep n er, dy r. A. P aw likow sk i, 
inż. Z. P rzy b y szew sk i, p ro f. I. R a d z i­
szew ski, mag. W . Ja w o rsk i i p łk . A 
W ańkow icz.

1930.
pp. m ag. W . Ja w o rsk i, dy r. A. P a w lik o w ­
ski,, inż. Z. P rzy b y szew sk i, p ro f. I. R a d z i­
szew ski i p ik . A. W ańkow icz.

1931.
pp . d r. A. G aw likow sk i, nacz. A . L eś­
n iew ski, dyr. J . K arw ow ski, m ag. W . J a ­
w o rsk i i nacz. J .  Jed liń sk i.

1932.
pp. d r , A. G aw likow ski, mag. W . J a w o r ­
ski, nacz. J . J e d liń sk i, dyr. B. N akoniecz- 
nikoff.

1931.

D latego  też  celem  w y k azan ia  sp o łe ­
czeństw u  o siągn ię te j p rzez  L .O .P .P . su ­
m y g lobalne j w pływ ów  b ru tto , sp o rz ą ­
dzone  zo sta ło  d o d a tk o w e  zes taw ien ie  c y ­
frow e, k tó reg o  w y k azan ą  ró żn icą  p o w ięk ­
szona z o s ta ła  sum a g lo b aln a  w pływ ów , 
o siąg n ię ty ch  p rzez  K o m ite ty  W o jew ó d z­
kie.

T ak że  n a le ża ło  choć w p rzy b liżen iu  
p  zeszacow ać te  n ie ruchom ości L .O .P .P . 
—  ja k  lo tn isk a , ląd o w isk a  i inne  o b jek - 
ty , k tó re  zo s ta ły  p rzez  L .O .P .P . n ab y te  
za  po łow ę lub ćw ierć  ich  fak ty czn e j w a r­
tośc i od  ty ch  o b yw ateli, k tó rz y  dokonyw u- 
jąc  sp rz ed a ż y  po  cen ie  m in im aln e j, b ąd ź  
o f ia ru ją c  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  m a te rja ły  
b u d o w lan e , sk ła d a li  p rz e to  św iadczen ia  
n a  rzecz  L .O .P .P .

P on iew aż  n ie ruchom ości f ig u ru ją  w 
księgow ości po  cen ie  k u p n a , p rz e to  n a le ­
żało  p rzeszaco w ać  je  p o za  księgow ością  
p o d łu g  cen w arto śc i, a  w y k a za n ą  różn icę  
d o p isać  do  sum y g lobalne j w pływ ów .

P o n iżej p o d a je m y  n a s tę p u ją c e  w ykazy  
w pływ ów  ii w y d a tk ó w : 1) K om ite tów  W o ­
jew ó d zk ich  L .O .P .P ., 2) Z a rz ąd u  G łó w ­
nego L .O .P .P . (w p ływ y  b e zp o śred n ie ) , 3) 
Ścisłego K o m ite tu  P a ń  L .O .P .P ., 4) T o ­
w arzy s tw a  O brony  P rzeciw gazow ej, o raz
5) Z estaw ien ie  ogólne w pływ ów , z u- 
w zględn ien iem  sum y w yn ik łe j z p rzesza - 
rn w an ia  n ieruchom ości

SP R A W O Z D A N IE  FIN A N SO W E  
za okres X -lecia
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SC1SŁY K O M I T E T  P A Ń  L. O. P. P.
O D  l / I  1930 r. D O  3 i /X I I  1932 r.

W P Ł Y W Y :

S k ł a d y  c z ł o n k o w s k i e  

O f i a r y  i s u b w e n c j e  . 

I m p r e z y  i i n n e

25 713 33 

113 897 84 

2 6 8 1 3 5 8

A d m i n i s t r a c j a  i o r g a n i z a c j a  . . . .

P r o p a g a n d a  i W y d a w n .....................................

K u r s y .........................................................

P r z e k a z a n o  K o m i t e t o w i  B u d o w y  C y w i l ­
n e j  S z k o ł y  O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j

G o t o w i z n a  n a  d z .  31 /X II .33

O g ó ł e m

W Y D A T K I :

9 929  06 

6 6 0 3 2 1  

116.—

2 9 4 7 5  — 

46 123 27 

120 303 48

166 426  75

TO W A R Z Y ST W O  OBRONY PRZECIWGAZOWEJ.
Z E S T A W I E N I E

w p ływ ów  i w yd atk ów  za czas: od 1/1 1923 r. do dn. 5/II 1928 r. t. j. do czasu  
p o łączen ia  się z Ligą O brony Pow ietrznej Państwa.

W P Ł Y W Y :

S k ł a d k i  c z ł o n k o w s k i e  i s u b s y d j a  963 315 89

O f i a r y  i N a l e p k i ................................  230  488  92

W y d a w n i c t w a ......................................

I n n e  w p ł y w y .............................................

40  649  28 

63 171 12

B u d o w a  C h e m i c z n e g o  I n s ty tu tu  G a z o
w e g o .........................................................

S u b w e n c j e .........................................................
R u c h o m o ś c i ...................................................
P r o p a g a n d a  . . . .  . . . .
A d m i n i s t r a c j a  i o r g a n .  . . . .
W y d a t k i  O d d z .  P r o w i n j ...........................
I n n e ......................................................................

W Y D A T K I :

751 138 23 
5 900  58 

13 840  56 
67 815 60 
72 202 81 
59 111 13 
36  967 12

R
L i k w i d a c j a  T .  O .  P. 
P r z e k a z a n o  K o m .  S to ł .  

L. O .  P .  P .  g o t o w i z n ą  
i p a p i e r .  °/0%  • ■ •

Z a r z .  G ł .  L. O .  P. P.
g o to w .  i n a l e ż n o ś c i a m i  

K o m .  W o j e w .  L .O . P . P .  
g o t o w i z n ą  . . . .

a z e m

222 697 36 

2 8 3 5 3 4 1  

39  598 41

Z a r z ą d  G ł ó w n y  L. O .  P .  P .
W p ł y w y  b e z p o ś r e d n i e  o d  1923 r. d o  3 I .X I I - 3 3  2 086  986  96

00& 976  03

2 9 0 6 4 9  18

297 625 12

Z E S T A W I E N I E  O G Ó L N E  W P Ł Y W Ó W .
1) K o m i t e t y  W o j e w ó d z k i e g o  L. O .  P. P .  p /g .  w y k a z u ............................................. 25 773 234  26

,, „ r ó ż n i c a  p o m i ę d z y  n e t t o  a  b r u t t o
w  p o z y c j a c h :  „ T y d z i e ń "  . . .  1 6 8 2 9 2 9  10

„ I m p r e z "  . . . 1 9 2 8  302 91 3 6 1 1 2 3 2 0 1  29 3 9 4 4 6 6  27

2) W p ł y w y  b e z p o ś r e d n i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  L. O .  P. P .............................................................................  2 086  986  96
3) Ś c i s ł y  K c m i t e t  P a ń  L. O .  P .  P ...................................   1 6 6 4 2 6  75
4) T o w a r z y s t w o  O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j    12 9 7  625 21
5) P r z e s z a c o w a n i e  N i e r u c h o m o ś c i ................................................................................................................................ 875 200  —

Ogólne w p ły w y  . . 33 810 703 19
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Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O . P . P .
W P Ł Y W Y :

W p ł y w y  b e z p o ś r e d n i e .  . . . - .

„ o d  K o m i t e t ó w  W o j e w ó d z ­

k ic h  ................................................................

2 086  986  96 

6 344  583 65

L o t n i c t w o  .
O .  P .  L . G .  . .
P r o p a g a n d a  
L o t  P o l s k i  . 
A d m i n i s t r a c j a .  
R ó ż n e  . . . .

G o t ó w k a
R a z e m

W Y D A T K I :

4 816  870  86 
1 054  500  05 

831 436  70 
301 805 79 
862 172 42 
451 465 36

8 3 1 8 2 5 1  18 
1 1 3 3 1 9 4 3

8 431 570 61

R O Z W Ó J LIC ZB C Z Ł O N K Ó W  L. O . P. P. W E D Ł U G  K O M IT E T Ó W  W O JE W Ó D Z K IC H
od 1926 do 1932 r.

i i i i i i l i

U}o,<\rz.J'toI. U)av\px.U)oj UJanPZ.Kob. UJuLań^k.Ul Uilkeń.KoL. UJot^ńsU. ZacjC.Dc^br.

KrO/Uoułopk*. KrctU.UoL. Lułoujsrku Kowogr. PoU &«pUu P o m o rsk o  Poxn. muajt.
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W y d a tk i K o m ite tów  W o jew ó d zk ich  ze 
w zględów  tech n iczn y ch  z jed n o czo n e  z o ­
s ta ły  w g łów ne g ru p y  p ro g ram o w ej d z ia ­
ła ln o śc i L .O .P .P ., jak : „L o tn ic tw o", „ 0 -  
b ro n a  P rz e c iw lo tn ic za  i P rzeciw gazow a", 
„ P ra c e  lo k a ln e  K o m ite tó w  P o w ia tow ych" 
i t. d.

„L o tn ictw o" o b e jm u je  w y d a tk i p o c zy ­
n ione  n a  lo tn isk a , ląd o w isk a , u trzy m an ie  
tychże, h an g ary , s ta c je  benzynow e, b u ­
d y n k i szko lne  i inne, p o p ie ra n ie  tw ó rczo ­
ści lo tn icze j, sp o rt lo tn iczy , ra id y , sty - 
p e n d ja  i t. p.

„O brona  P rz ec iw lo tn icza  i P rzec iw g a­
zow a" o b e jm u je  w sze lk ie  w y d a tk i zw ią ­
zan e  z d z ia ła ln o śc ią  K o m ite tów  W o je ­
w ódzkich , w m yśl zak reślo n eg o  p ro g ra ­

m u p ra c , uzgodnionego  u p rzed n io  z czy n ­
n ikam i m ia ro d ajn em i.

W  gru p ie  „ P ra c e  lo k a ln e  K om ite tów  
P o w ia to w y ch " u ję te  z o s ta ły  w sze lk ie  w y ­
d a tk i w ch o d zące  w z ak re s  p ra c  ty ch  p la ­
cówek.

G ru p y  „O rg an iz ac ja  p lac ó w e k "  i „ R u ­
chom ości" p o łączo n o  razem .

„ P ro p a g a n d a  i M o d e la rs tw o "  o raz  „ A d ­
m in is tra c ja "  z aw ie ra ją  w sze lk ie  w y d a tk i 
poczy n io n e  w ty ch  g ru p ach .

O sta tn ie  dw ie p o zy c je  „Z a rzą d  G łó w ­
ny L .O .P .P ,"  i „G o tó w k a  w K .W . i K .P ." 
w y k a zu ją : sum y p rz ek a za n e  w m yśl § 
a r t. S ta tu tu  o raz  go tow iznę, ja k ą  K om i­
te ty  W o jew ó d zk ie  i K o m ite ty  P o w ia to ­
w e w y k a za ły  w d n iu  31 /X II. 1932 r.

G ru p a  „ In n e  W y d a tk i"  zaw ie ra  te  w y ­
d a tk i, k tó ry c h  n iem ożna  w ciągnąć  do  ka - 
teg o ry j p rz ed tem  w ym ien ionych , lub te, 
k tó re  z p ow odu  n ie u je d n o s ta jn ie n ia  k s ię ­
gow ości L .O .P .P . w la ta c h  d aw nych  z n a ­
laz ły  się w te j g rup ie.

P R O P a c a n D O  l .o .p .p.

b u d zen ia  się d la  now ej akcji g rożącego  
n ieb e zp ie cz eń s tw a . O d czy ty  d ług ie  są 
■zbyt n u żące . T u  w ła śn ie  p rz y ch o d z i z p o ­
m ocą  n a jp o p u la rn ie jsza  choćby  b ro szu ra , 
k tó ra  w p ra w d z ie  n ie  d z ia ła  ta k  siln ie , ale 
t re ść  k tó re j s ta le  m oże  być  od tw o rzo n a .

W  p ie rw szy ch  la ta c h  sw ego  istn ien ia , 
a k c ia  p ro p a g a n d o w a  n ie  b y ła  u ję ta  w ż a ­
d n e  zasad n icz e  ram y, s to p n io w o  zaś, z  
b ieg iem  czasu , k ied y  z ac zę to  p ro p a g o w ać  
id ee  L .O .P .P  na  te re n ie  ró żn y ch  w ars tw  
sp o łeczn y ch  —  z a c z ę ła  się  zary so w y w ać  
k o n ieczn o ść  u jęc ia  te j p ra c y  w p ew ien  
p ro g ram  i system .

O b ecn ie  m o żn a  w y o d rę b n ić  p e w n e  w a r 
s tw y  sp o łe cz n e  w  s to su n k u  d o  k tó ry ch  
p ro p a g a n d a  b y ła  ró ż n a  i z  dużem  n a tę ż e ­
n iem  p ro w a d zo n a . T em i g ru p am i b ęd ą : 

m łodzież , in te lig en cja , w a rs tw y  ro b o tn icze , 
oraz wieś.

P R O PA G A N D A  ODCZYTOW A

W ład ze  Ligi p o słu g iw a ły  się  ch ę tn ie  
p re le g e n te m  od sam ego  p o c z ą tk u  is tn ie ­
n ia , gdyż to  b y ł d la  n iej ś ro d e k  n a jsk u ­
teczn ie jszy  w jej akcji. P o c z ą tk i p lan o w ej

D ość  szy b k i rozw ój nasze j in s ty tu c ji 
n iew ą tp liw ie  z aw d z ięc za  to  w ła śn ie  u m ie­
ję tn ie  d o b ran y m  i s ta le  u zu p ełn ian y m  k a ­
d ro m  p re le g en tó w . Z b ieg iem  la t  p o w s ta ­
w a ła  co raz  obficiej l i te ra tu ra ,  o m aw ia ją ­
ca z ag ad n ien ia  lo tn iczo  - gazow e. L iga z a ­
o p a try w a ła  sw y ch  d z ia łaczy  w n ie z b ę d n e  
pom oce, jako  to : p rz eź ro cz a , film y i t a ­
b lice, a często  p o d c za s  p rzem ó w ień  p re le ­
g en tó w  k rą ż y ły  n ad  d a n ą  lu d n o śc ią  sam o ­
loty, p o tęg u jąc  w ra że n ie  p re le k c ji. O d b y ­
w ały  s ię  ró w n ie ż  sp ec ja ln e  p o k a zy  p r z e ­
jażd żek  na  sa m o lo ta ch  w o jskow ych , cze ­
go n a jw ięce j z aw sze  b y li sp rag n ien i s łu ­
chacze.

M ów iąc  o ty ch  k a d ra c h  p re le g en tó w , 
k tó rz y  p rz em aw ia li n a  te re n ie  ty ch  w szy ­
s tk ic h  grup  sp o łe cz n y ch , z azn aczy ć  n a ­
leży, że n a jw ięk szy  b ra k  ich  o d czu w ał się  
n a  te re n ie  w si i n a  te re n ie  fab rycznym , co 
w n a s te p n e m  sw em  10-leciu  L iga n ie w ą t­
p liw ie  uzu p ełn i, gdyż  w ła śn ie  w ieś i t e ­
re n y  fab ry czn e  b ę d ą  s ta n o w iły  n a jw aż n ie j­
szy  te re n  jej p rz y sz łe j akcji.

W Y D A W N IC T W A .

N a drugim  m ie jscu  co do zn ac ze n ia  
sw ego w sk u te c z n o śc i .akcji p ro p a g a n d o ­

Ilość  w y d aw n ic tw  p o p u la rn y c h  i  fa­
chow ych  (jaką  w y d a w a ła  Liga) 2,292,000, 
dow odzi, że n a  w y d a w n ic tw a  zw rócono  
b a rd zo  d u żą  uw agę.

P rze g lą d a ją c  c h a ra k te r  n a sz y ch  w y d a ­
w n ic tw  z a  o k re s  10-lecia  n a le ży  z a z n a ­
czyć, że tam  też  zac h o w a ła  się  k o n ie c z ­
n o ść  d o sto so w an ia  się  d o  p oz iom u i do 
p o trz e b  ty ch  4 w a rs tw  sp o łeczn y ch , o k tó ­
rych  b y ła  m ow a. M am y w ięc  d z ie ła  b a r ­
dzo fach o w e  d la  in te ligencji, m am y d z ie ­
ła  b a rd zo  p o p u la rn e  d la  w si i ro b o tn ik ó w  
i w re sz c ie  je s t sp o ro  le k tu ry , p rz e z n a c z o ­
nej, jak b y  w y łą cz n ie  d la  m łodzieży , dla 
k tó re j s ą  ró w n ież  w y d a n e  sp e c ja ln e  w y ­
c in an k i sam o lo tó w  i m asek , m o d ele  a k ro - 
bacyj.ne, gry  lo tn icze  i t. d . w re szc ie  ład n e  
b a jeczk i o te m a ta c h  lo tn iczo  - gazow ych.

D użą  uw ag ę  zw ró co n o  na  l ite ra tu rę  
p o m o cn iczą  d la  p re le g en tó w , d la  k tó ry c h  
w y d an o  sp ec ja ln e  b ro sz u rk i, w re szc ie  n ie -  
zap o m n ian o  n a w e t  o te a t rz e  d la  m ło ­
dzieży.

R az do  ro k u  trad y c y jn ie  w y ch o d ziła  
b ro sz u ra  sp ra w o z d aw cz a  Ligi, s ta ra ją c a  
się  zo b raz o w a ć  p rz y s tę p n ie  n a jw ażn ie jsze  
p ro b lem aty . Ze w zg lęd u  n a  to , że P o lsk a

N ieza leżn ie  od w y d aw n ic tw  w y d a w a ­
ny ch  w fo rm ie  b ro sz u re k  i k siążek , Liga 
m ia ła  i czasop ism a p e rjo d y c zn e , k tó re  od- 
z w ie rc ia d ła n y  a k tu a lje  lo tn iczo  - gazow e, 
o raz  u m ieszcza ły  sp ra w o z d an ia  p ra c  Ligi. 
Do ta k ic h  czasop ism  p rz ed e w sz y stk iem  
n a le ż y  o rg an  Z a rz ąd u  G łów nego  „L o t 
P o lsk i" , p ism o p rz ez n ac zo n e  d la  in te lig e n ­
cji ze sp e c ja ln y m  d o d a tk ie m  d la  m ło d z ie ­
ży  o raz  czasop ism o  „ S k rz y d la ta  P o lsk a" , 
organ  a e ro k lu b ó w  p ro p a g u ją cy c h  w y łą c z ­
n ie  spo rt.
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w ej, ja k ą  p ro w a d z iła  L iga, są  w y d a w n ic ­
tw a. N iew ątp liw ie  żyw e słow o silniej p rz e ­
m aw ia do s łu ch acza , w ra że n ia  b e zp o ś re -

Dyplom członka honorowego ofiarowany 

p . Prezydentowi Rzeczypospolite j prof. 

Ignacemu Mościckiemu.

d n io  w ięk sze , a le  u jem n ą  je s t s tro n ą  to , 
że po p ew nym  czasie  w ra że n ie  się  o s ła ­
b ia , a  t r e ś ć  się  zapom ina. P o za tem  z a ­
znaczy ć  n a leży , że k ażd y  od czy t je s t r a ­
czej b o d źcem  d la  sp o łe cz eń s tw a  do p rz e ­
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Zakończenie Wyższego Kursu Instruktorów Modelarstwa Lotniczego w Państwo­
wym Instytucie Robót Ręcznych.

W ięk szo ść  w y d aw n ic tw , uw zg lędn iając  
ich  zn ac ze n ie  p ro p a g an d o w e , b y ły  b e z ­
p ła tn e , lub bandzo tan ie , d ro g ie  zaś sp e ­
cja ln ie  te , k tó re  p rz ez n ac zo n e  b y ły  d la  
sp ec ja ln y ch  w a rs tw  sp o łeczn y ch , lub je d ­
n o s te k  lep ie j sy tu o w an y ch .

W reszc ie  n a le ż y  zazn aczy ć , jak  to  już 
b y ło  om ów ione na w s tę p ie , że sp ec ja ln ą  
o p iek ą  o to czy ł Z arząd  G łów ny  szkoły , 
k tó re  o trzy m ały  k o m p le ty  b ib ljo tec ze k  
b e zp ła tn ie . P o za tem  ta k ie  b e z p ła tn e  b i- 
b łjo teczk i, lub poszczeg ó ln e  b ro szu ry  o- 
trzy m ały : p rzy sp o so b ien ie  ko lejow e, Zw.

P R A S A .

S to su n e k  L O PP . do p ra sy  zajm uje w 
sp ra w o z d an iu  10-lecia oso b n ą  k a r tę . 
W pływ  p ra sy  co d zien n e j je s t dziś ta k  p o ­
tężny , że n iep o d o b n a  w p o czy n an iach  
p ro p a g an d o w y c h  obejść  s ię  b ez  tego  p ie r ­
w szo rzęd n eg o  a tu tu  p ro p ag an d o w eg o . To 
też  od  sam ego p o c zą tk u , k ied y  jeszcze 
n a sz  s to su n e k  do p ra sy  b y ł b a rd zo  s łab y , 
s ta ra liśm y  s ię  z a  p o śre d n ic tw e m  k ró tk ic h  
w zm ian ek  in fo rm ow ać sp o łeczeń s tw o  o 
b ieżący ch  p racach .

Z b ieg iem  la t, gdy L iga w z ra s ta ła  w 
sw e siły , n a b ie ra ła  m ocy, k o n ta k t  z p ra są  
s ta w a ł się  co raz  ściślejszy . P rzy  za rz ąd z ie  
G łów nym  L O PP . p o w s ta ł sp e c ja ln y  r e fe ­
r a t  p raso w y , k tó ry  już n ie  z a d a w a ln ia ł  się 
m ałem i w zm iankam i, um ieszczanem i w 
p ra s ie , lecz  d ą ż y ł do tego , b y  n aw iązać  
śc iły  k o n ta k t  ,z p osz.czegóInem i a jencjam i, 
o raz  red ak c jam i, b y  te  p rzy jm o w a ły  n a ­
sze k o m u n ik a ty  i sp raw o zd an ia  s y s te m a ­
ty czn ie  i u m ieszcza ły  w sw oich  d z ie n n i­
kach  b e z  sp ec ja ln y ch  tru d n o śc i.

W  tym  celu  sy s tem aty czn ie  p rzez  p e ­
w ien  czas zw o ły w an o  ró ż n e  k o n fe ren c je  
p ra so w e , n a  k tó ry ch  n a cz e ln e  w ład ze  L i­
gi w  sp o só b  w sze ch s tro n n y  re fe ro w a ły  o- 
b ecnym  p ra c e  d o k o n a n e , p ra c e  b ę d ą c e  w 
toku , o raz  tru d n o śc i p ię trz ą c e  się  p rz ed  
Ligą.

T rz e b a  w reszc ie  zazn aczy ć , że duże 
z a in te re so w a n ie  s ię  sp raw am i L O P P . w y ­
k a za ła  p ra sa  żydow ska , b io rą c a  zaw sze 
b a rd zo  żyw y u d z ia ł w e  w sze lk ich  k o n fe ­
ren c jach  i c h ę tn ie  u m ieszcza jąca  nasze  
wizimianki, k o m u n ik a ty , a  n a w e t w ięk sze  
a rty k u ły .

D użą  po m o cą  w  n aszy ch  s to su n k ach  
z p ra są  są  a jencje  p o lsk ie , za  p o ś re d n ic t­
w em  k tó ry c h  Z arząd  G łów ny  b ez  sp e c ja l­
nych  tru d n o śc i m oże p rz e sy ła ć  w łaśc iw y  
m a te rja ł, o raz  zam ieszczać  o d p o w ied n ie  
fo tog rafje .

PROPAGANDA SAMOLOTOWA

D uże u sług i w o k resie  p ierw szeg o  d z ie ­
s ię c io lec ia  w  akcji p ro p ag an d o w e j s p e łn i­
ła  p ro p a g a n d a  p rz y  p om ocy  sam olo tów . 
O d czy ty  i w y d aw n ic tw a  n ie  m ogły  d ać  t a ­

k iego e fek tu , jak ie  o siąg n ął z  chw ilą  
p rz y b y c ia  n a  z ap o w ie d z ia n ą  godzinę  s a ­
m olo t. J e ż e l i  w eźm iem y p o d  uw agę, że 
w iększość  sp o łe cz eń s tw a  p o lsk iego  ten  
sam o lo t jeszcze  d o brze  n ie  w id z ia ła  i s t a ­
now i to  d la  n ie j p ew nego  ro d za ju  a t r a k ­
cję, to  te ż  m o m en t p rzy b y c ia  je s t zaw sze  
o czek iw an y  z dużem  z a in te re so w an iem .

Ileż to  ra z y  się sły sza ło  w e stc h n ie n ie  
m ie jscow ych  d z ia łac zy  Ligi, k tó re  się  w y ­
ra ż a ło  w p o w ied zen iu : „G dyby  m ógł p rz y ­
lec ieć  sam olo t, ja k a  b y łab y  to  św ie tn a  
p ro p a g an d a " . To też  w ład ze  n a cz e ln e  L i­
gi d o k o n a ły  w sze lk ich  s ta ra ń , aby te n  o- 
czek iw an y  p rz ez  w szy s tk ich  sam o lo t m o ­
żliw ie jak n a jlep ie j sp e łn ia ł  sw oje zad an ie .

Od p ierw szy ch  la t  sw ego  is tn ien ia  w ła ­
dze Ligi, chcąc  sp ro s ta ć  tej p o trz e b ie

Ins ty tu t  A erodynam iczny w Warszawie.

■propagandy sam olo tow ej, rozb u d o w u ją
sw ą f lo tę  p o w ie trzn ą . W y sta rc za  n a d m ie ­
nić, że K o m ite t W ojew ódzk i W arszaw sk i 
p o s ia d a ł aż  k ilk a n a śc ie  a w jo n e tek , a  po  
k ilk a  sam o lo tó w  p o s ia d a ły  K o m ite ty : 
K rak o w sk i, Ś ląski, W ileń sk i i t. d. S am o ­
lo ty  p ow yższe  p o z a  u d z ia łem  sw oim  w 
u ro czy sto śc iach  sp e łn ia ły  jeszcze  inne 
p rz ez n ac ze n ie : z rzu c a ły  u lo tk i p ro p a g a n ­
dow e, p rzew o z iły  p a sa ż e ró w  i w reszc ie  
b ra ły  u d z ia ł w p o k a za ch  n a p ad ó w  lo tn i- 
cizo - gazow ych.

K ied y  w reszc ie  m isja  ich  b y ła  już czę ­
ściow o sk o ńczona, sam olo ty  p ro p a g a n d o ­

w e zo s ta ły  o d d an e  A ero k lu b o w i, aby 
p e łn ić  tam  n ow ą słu żb ę , tym  razem  już 
p ro p ag u jąc  sp o r t  lo tn iczy .

Z azn aczy ć  jeszcze  w reszc ie  na leży , że 
do dn ia  dzis ie jszego  p o k a z y  lo tn iczo  - g a ­
zow e są  d l i  n a s  zaw sze  na jw ażn ie jszą  
imjprezą.

WYSTAWY.

Z bliżoną ro lę, jak ą  o d eg ra ł sam olo t w 
akcji p ro p ag an d o w ej, sp e łn iły  w ystaw y. 
N ajw iększa  w y s taw a  za  o k res X -lecia  b y ­
ła  zo rg an izo w an a  w W arszaw ie , n a to ­
m iast n a jw ięk szą  co do  sw ej frek w en c ji 
b y ła  w y staw a  lw ow ska na T arg ach  
W schodnich , k tó rą  'zw iedziło  p rzesz ło
120.000 osób.

W y staw a  n ie  d a ła  tak ic h  e fek tó w , jak  
b e zp o śred n i p rzy lo t sam olo tów  do  danej 
m iejscow ości, a le  za to  d z ia ła ła  d łuże j, 
gdyż m og ła  być o tw a rta  k ilk a  tygodni, 
n a w e t m iesięcy  i sp e łn ia ła  ro lę  p e d a g o ­
ga, k tó ry  c ie rp liw ie  i w szech s tro n n ie  p o ­
w ta rz a ł w kó łk o  to sam o dz iesią tk o m  ty ­
sięcy  osób.

P raw ie  w szy stk ie  K o m ite ty  W o jew ó d z­
kie, jak  to w y n ik a  ze s ta ty s ty k i, u rz ą ­
d za ły  u s ieb ie  w y staw y , a jeśli n ie  m o ­
gły się zdobyć  na sam o d zieln ą  w y staw ę, 
to u rz ąd z a ły  ją  łączn ie  z jak ą ś  in n ą  re - 
g jonalną. T a k  u rząd z ił się: K o m ite t No­
w o g ró d zk i u rz ąd z a ją c  ją w czasie  Dni 
M ick iew iczow sk ich , T arn o p o l —  w czasie  
w y staw y  R oln iczo  - R eg jonalnej, a P o le ­
ski —  w R uchom ej W y staw ie  P rz e m y ­
słow ej.

C en tra ln y m  p u n k tem  naszy ch  w ystaw  
b y ła  w y s taw a  Z arząd u  G łów nego  L O PP., 
u rz ąd z o n a  p o d c za s  P o w szechnej W y s ta ­
w y w P oznan iu , gdzie s ta n ą ł spec ja ln y  
p aw ilon , choć n ie w ielk i, a le  p o w ażn ie  o- 
p raco w an y . B a rd zo  duży u d z ia ł w zię ła  L i­
ga rów n ież  w w y staw ie  K om unikacji i 
T u ry sty k i w Poznaniu .

W reszc ie  n a leży  nadm ien ić , że Liga 
o rg an izo w ała  w y staw y  i poza  g ran icam i 
Polski, a m iędzy innem i w P ra d z e  C ze­
skiej.

L iczne dyplom y oraz  m ed a le  są  m ałym  
w idom ym  ek w iw alen tem  w y siłk u  Ligi na 
tem  polu.

W y staw y  za  o k re s  10-lecia zw iedziło  
razem  2.000.000 ludzi. Ju ż  choćby  z tej

PROPAGANDA RADJOWA.

Do ró żn y ch  form  p ro p ag an d y , jak ie 
b y ły  s to so w an e  w ub ieg łym  10-leciu, 
p rz y b y ła  w 1926 r. p ro p a g a n d a  rad jo w a.

P ro p a g a n d a  rad jo w a  b y ła  s to so w an a  w 
ten  sposób, że d w a  ra z y  w ty g o d n iu  Zarz. 
Gł. n a d aw a ł m a te rja ł  p ro p ag an d o w y . W

Budujący sią gmach szko ły  obrony przeciwgazowej dla ludności cywilnej.
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jed n y m  d n iu  k w a d ra n s  o ro - 
pag an d o w y  sk ła d a ł  się z ró ż ­
nych kom unika tów , k tó re  od- 
z w ie rc ia d la ły  nasze  b ieżące  p r a ­
ce i k ro n ik ę  lo tn iczo  gazow ą 
zag ran icy , w inne zaś dn i n a d a ­
w ana b y ły  t. z w. chw ilk i lo tn i- 
czo-gazow e. B y ły  to  p rz ew a ż ­
nie rów nież  15-m inutow e p rz e ­
m ów ienia z n a jro zm a itszy ch  
d z ied z in  w ch odzące  w sk ła d  w y ­
d aw nictw  lo tn iczo  - gazow ych, 
u ję te  w pew n ą  l ite ra c k ą  całość.

Z a rz ąd  G łów ny s ta le  b aczn ą  
uw agę zw raca ł na  to , aby  m a ­
te r ja ł ,  zarów no w ch odzący  w 
sk ład  kom unika tów , jak  i chw i­
lek lo tn iczo  - gazow ych b y ł c ie ­
kaw y, a k tu a ln y  i w u jęc iu  l i­
terack im  p o d an y , zw łaszcza  je ­
śli ch o d ziło  o chw ilk i. C hw i­
lek  lo tn iczo  - gazow ych w yg ło ­
szono p rzesz ło  200.

M ożliw ości ra d jo w e  n a  p rzy sz ło ść  są 
jeszcze o lb rzym ie, a to  n a s tą p i z chw ilą, 
k ied y  Z a rz ąd  G łów ny  o tw o rzy  w ła sn ą  
sk rz y n k ę  rad jo w ą, o raz  b ęd z ie  n ad aw a ł 
m ate rja ł, jak o  sp ec ja ln e  p re le k c je  w go­
dz in ach  w ieczorow ych .

M ODELARSTW O.

P rag n ąc  k w estję  m o d e la rs tw a  ro z w ią ­
zać  n a leży c ie , p rz ed e w sz y stk iem  trze b a  
b y ło  s tw o rz y ć  d la  n ie j o lb rzym ie k a d ry  
in s tru k to ró w  m o d ela rsk ich , k tó re  p o k ie ­
ro w a ło b y  n ią . W  tym  w ła śn ie  celu , d z ię ­
ki s ta ran io m  Z arząd u  G łów nego  przy  
P ań stw o w y m  In s ty tu c ie  R o b ó t R ęczn y ch  
w W arszaw ie  u ruch o m io n o  C e n tra ln e  W yż 
sze  K ursy  M o d e la rs tw a  L o tn iczego  d la  
n a u czy c ie ls tw a  z całe j Po lsk i.

M ożna  pow ied zieć , że zaw ody  m o d e ­
la rsk ie  są  praw d,ziw em  św ię tem  lo tn i- 
czem  d la  naszej m łodzieży , k tó ra  p e łn a  
en tu z jazm u  z zad o w o len iem  b ije  w łasn e  
re k o rd y  i zd o b y w ając  liczne n ag ro d y  w ra ­
ca do  d o m u  już ze  śm ia łą  m yślą  u z y sk a ­
n ia  jeszcze  lep szy ch  w yników .

P ra c a  m o d e la rsk a  jes t jed n o cześn ie  
e ta p em  w ażn y m  do szy b o w n ic tw a  i d la  
ty ch  w szy stk ich , k tó rz y  w p rzy sz ło śc i 
w y łączn ie  o d d a d zą  się  p ra c y  zaw odow ej 
lo tn iczej.

To te ż  n iew ątp liw ie  m o d e la rs tw o  n ie- 
ty lk o  jest jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  form  
p ro p ag an d y , lecz  i p o s ia d a  d u że  z n aczen ie  
w ychow aw cze , co zgodn ie  p o d k re ś la ją  pe  
dagogow ie, gdyż ono jes t u jściem  d la  
m łodych  sił m łodzieży .

N adm ien ić  w reszc ie  n a leży , że o fic ja l­
ny  orgna  Ligi „L ot P o lsk i"  p ro w a d z i sp e ­
c ja lny  d z ia ł  d la  m łodzieży , gdzie u w zg lęd ­
n io n e  jes t m o d e la rs tw o , gdzie są  p o d a w a ­
n e  szem a ty  n a jc iek aw sze j k o n stru k c ji 
m odeli la ta jący ch .

K ONKURSY SAM O LO TÓW  T U R Y ST Y ­
CZNYCH.

D uże zn aczen ie  p ro p a g an d o w e  m ają 
d la  n as  K o n k u rsy  S am olo tów  T u ry s ty cz ­
nych. Z n aczen ie  ich  p o leg a  n a  tem , że 
p rz ed e w sz y stk iem  one s ta n o w ią  w idom y 
d o ro b e k  Ligi, w idom y s p rz ę t  lo tn iczy , jak  
ró w n ież  tęży zn ę  p o lsk ie j k o n stru k c ji. 
K o n k u rsy  S am olo tów  T u ry sty cz n y ch  są 
p ro p a g a n d ą  o w y ją tk o w y m  w p ro s t z n a ­
czen iu . Z ap o c zą tk o w a n e  one z o s ta ły  w 
ro k u  1926, k ied y  to  po  ra z  p ierw szy  s ta ­
n ę ło  do  zaw o d ó w  z a led w ie  7 sam olo tów . 
Z aw ody  u rz ąd z an e  sy s te m a ty c zn ie  co 2 
la ta j p o w ięk sza ją  d łu g o ść  tra s y  i u t ru ­
d n ia ją  w a ru n k i K o n k u rsu . Do jak iego  s to ­
p n ia  zaw o d y  te  n a b ie ra ją  n a  sw ej sile, d o ­
w od zą  zaw o d y  o s ta tn ie , ub. ro k u , do  k tó ­
rych  s ta n ę ło  aż  24 sam o lo ty  po lsk ie . L o t 
d o o k o ła  P o lsk i n a  24 sa m o lo tach , o raz  lą ­
d o w a n ie  n a  lo tn isk ach , w y b u d o w an y ch  
k o sz tem  p ra c y  Ligi, p rz y  ty s iąc ac h  osób 
publiczności, s ta n o w ią  w y b o rn y  ś ro d ek  
p ro p ag an d y . P rzy czem  tra s a  lo tu  po d czas 
k a żd o razo w y ch  zaw odów  jes t obm yślona 
tak , aby  n ie  om ijać żad n eg o  n o w ow ybu- 
dow anego lo tn isk a .

T o  też  po  każd y m  K o n k u rs ie  T u ry ­
stycznym , o ile on jes t d o b rze  w y k o rz y ­
s tan y  pod  w zględem  p ro p ag an d o w y m , ze

zdw o jo n ą  e n e rg ją  i s iłą  sze ro ­
k ie  rzesze  d z ia łac zy  p ro w in c jo ­
n a ln y ch  p rz y s tę p u ją  do da lsze j 
p racy .

P R O P A G A N D A  KÓŁ PA N  
L. O. P. P.

Prze łom ow ym  m om entem  jes t 
ro k  1931, w k tó ry m  to  p o d  p rz e ­
w odnictw em  ś. p . P rezy d en to w ej 
M ościckiej k o b ie ty  w y s tą p iły  j a ­
ko Ścisły  K om ite t K ó ł P a ń  
L. O. P. P . W  w y p ad k u  danym  
k o b iety  sam e p rzem ó w iły  do 
k ob iet innych, jak o  o rg an izac ja  
p rzem aw ia jąca  do 16.000.000 
k obiet, aby  z ro zu m ia ły  p o trzeb ę  
b ro n ien ia  w łasn y ch  ognisk  d o ­
m ow ych i by  s ta n ę ły  w raz ie  
p o trzeb y , w ro li k o m en d an tek  
na te re n ie  swej n a jb liższe j ro ­
dziny.

Z arz ąd  G łów ny  L O PP . w  zw iązk u  z  p r a ­
cą  p ro p a g an d o w ą  k o b ie t w y d a ł sp e c ja ln ą  
b ro sz u rę  p, t. „R o la  k o b ie ty  w  obron ie  
p rzec iw g azo w ej" . N ależy  żyw ić n ad z ie ję , 
że ak c ja  k o b iec a  ro z ro śn ie  się z b iegiem  
la t do p o tęż n y ch  ro zm iaró w  i, że k o b ie ta  
b ę d z ie  p o b u d z a ła  do czynu  sw oich  d o ­
m ow ników . T o te ż  u św iad o m ien ie  sp o łe ­
czeń stw a  p o lsk iego  p p . akcji K o ła  Pań , 
p rzy czy n i się do szybszej rea lizac ji z a ­
m ie rzeń  Ligi.

C ZO ŁÓ W K I PR O P A G A N D O W E

J e ś li  chodzi o p ra c ę  czo łów ki sam o ch o ­
dow ej to  ta , d o c ie ra jąc  do m iejscow ości 
d a lek o  p o ło żo n y ch  od w ięk szy ch  o śro d ­
ków  k o m u n ik acy jn y ch  i b ę d ąc  z a o p a trz o ­
ną w a p a ra t  film ow y i p ro jek cy jn y , filmy 
i p rzez ro cza , a n a w e t w rad jo , jak  rów nież  
w sp rę t  lo tn iczo  - gazow y —  sp e łn ia ła  
duże z n aczen ie  p ro p ag an d o w e .

D la  o rjen tac ji p o d a jem y  d z ia ła ln o ść  czo ­
łów ki sam ochodow ej z a  jed en  ro k , k tó ra  
p rz e jec h a ła  14.000 kim. W ygłoszono  200 
o d czy tów  i zo rg an izo w an o  p rzesz ło  200 
p o kazów . D ługość w y św ie tlo n eg o  m etrażu  
w ynosiła  p rzesz ło  400.000.

N ie p a trz ą c  n a  zn aczn e  od leg łośc i m iast 
od stacy j, w agon, ta k  sam o jak  i czo łów ka 
sam ochodow a, m ia ła  zaw sze du żą  frek w en  
ciję, a  szk o ły  i lu d n o ść  oko liczn a  d o ­
słow nie  go ob legały . P o d c z as  zw iedzan ia  
w agonu  sp e c ja ln ie  p rzy d z ie lo n y  p re le g en t 
o d p o w iad a ł n a  liczne p y ta n ia , o raz  u d z ie ­
la ł in form acyj w sp ra w ie  sp rz ę tu  lo tn i­
czo - gazow ego. W ieczo ram i b y ły  w y g ła ­
szane  p re le k c je  ilu s tro w an e  film am i, o raz

Wnętrze Ośrodka propagandy Zarządu Głównego L.O.P.P.
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p rzezro czam i. W  czasie  zw ied zan ia  w a ­
gonu b y ły  ro z d a w a n e  b e z p ła tn ie  p o p u la r ­
ne  b ro szu ry . D em o n stro w an iem  m odeli la ­
ta jący ch  o raz  p ró b e k  gazów  bo jow ych  
koń czy ło  się p ro p a g a n d ę  w agonow ą.

FILM Y .

Z arz ąd  G łów ny  w m ia rę  m ożności dąży ł 
zaw sze do tego , aby  p ro p a g a n d a  film ow a 
b y ła  n a leży c ie  p o staw io n a . W  ciągu  X -le- 
cia  is tn ien ia  n a k ręc o n o  sze reg  in te re su ją ­
cych film ów  p ro p ag an d o w y ch .

OŚRODEK PROPAGANDY.

C elem  u ła tw ie n ia  sp o łe cz eń s tw u  z a p o ­
zn an ia  się z ak c ją  p ro p a g an d o w ą  p ro w a ­
dzoną  p rz ez  L O PP . Z arząd  G łów ny  z o r­
gan izow ał n a  te re n ie  W arszaw y  w c e n ­
tru m  s to lic y  t. zw. „ O śro d ek  P ro p ag an d y ",

BIBLJOTECZKI SZKOLNE.

S p e c ja ln ą  ak c ję  Z arząd  G łó w n y  p ro w a ­
dzi n a  te re n ie  sz k o ln ic tw a . W szy stk ie  
sz k o ły  śre d n ie  ró w n o rz ęd n e  zaw o d o w e  i 
pow szech n e , jak  m ęsk ie  ta k  i żeńsk ie , o- 
trzy m a ły  b e z p ła tn ie  b ib ljo tec zk i w  ilości 
27.197 ko m p le tó w , co razem  sta n o w i
358.415 k s iążek . P o n a d to  d o sta rczo n o  
szko łom  b e z p ła tn e  tab lice  o rjen tacy jn e  o 
gazach  bo jow ych , ta b lice  n a jw ażn ie jszy ch  
ty p ó w  sam olo tów , m ask i p o lsk ie , tab lice  
a p a ra ty  tlen o w e , o raz  zn ak ó w  sam olo tów  
p a ń stw  obcych  w ilości 60.000 sz t. R azem  
d o ty ch c za s  szk o ły  o trzy m ały  b e z p ła tn ie
418.415 egz. W szy stk ie  szk o ły  p o za tem  
b y ły  s ta le  u zu p e łn ian e  now em i w y d a w ­
nictw am i.

P o n a d to  Z arz ąd  G łów ny  L O PP . c en ­
tra ln ie  z a o p a trz y ł w k o m p le ty  b ib ljo te - 
c zek  lo tn iczo  - gazow ych , o raz  w w y d a ­
w n ic tw a  fachow e, o rg an izac je  PW . i W F., 
policję, h a rc e rs tw o , P rzy sp o so b ien ie  W o j­

skow e, S tra że  P o żarn e , O rg an izacje  M ło ­
d z ieży  W iejsk iej i t. d., oraiz d o łą c z y ł w y ­
żej om aw iane  tab lice  w łączn e j ilości 
92.250 egz.

SK Ł A D N IC A  I O ŚR O D EK  L. O. P . P.

L iga O brony  P o w ie trzn e j P ań stw a , k tó ­
ra  zasięgiem  sw ym  o b ję ła  ju ż  c a ły  k ra j, 
d o c ie ra jąc  do n a jd ro b n ie jszy c h  osied li,
jak o  n ieodzow ny  w aru n ek  swej p racy ,
ro zbudow uje  n a  te re n ie  P o lsk i liczne  a- 
gendy; jed n ą  z tego ro d z a ju  ag end  jes t 
S k ła d n ic a  L. O. P . P . Z o sta ła  ona  u tw o ­
rzo n a  jeszcze w r. 1924 p rz y  T o w a rz y s t­
w ie O brony  P rzeciw gazow ej; w r. 1928 po 
p o łączen iu  się tego  T o w arzy stw a  z L igą 
O brony  P o w ie trzn e j P ań stw a , rozw ój
S k ła d n ic y  p o sz e d ł n a p rzó d  w b a rd zo
szybkiem  tem pie. Z ad an iem  jej by ło  i jes t 
p rzed ew szy stk iem  d o s ta rcz an ie  ludnośc i 
sp rz ę tu  p rzeciw gazow ego, o raz  szerzen ie  
—- g łów nie  za  p om ocą  w y d aw n ic tw  — 
p ro p a g an d y  w zw iązk u  z ko n ieczn o ścią  
ogólnej p ra c y  w a k c ji  p rzec iw gazow ej. 
Z godnie  z tem i celam i, ta k  z a p o trz e b o ­
w anie  sp rzę tu , jak  ilość w yd aw n ictw  z 
każd y m  rok iem  zn aczn ie  się zw ięk sza ją .

D zisiaj S k ład n ica , a  w łaśc iw ie  ju ż  W y ­
d z ia ł Z ao p a try w an ia  Z a rz ąd u  G łów nego 
L. O. P . P., p o s ia d a  4 o d ręb n e  d z ia ły :
1) d z ia ł w łaściw ego  sp rz ę tu  i m a te rja łu  
z d z ied z in y  o. p. 1. g., 2) d z ia ł p ro p a g a n ­
dy, 3) d z ia ł w ydaw niczy  i 4) d z ia ł  m a te r ­
ja łu  m odela rsk ieg o  lo tn iczego.

S p rzę t zak u p y w an y  byw a g łów nie  w 
celu  szk o len ia  lu d nośc i na  w y p a d ek  w o j­
ny, n a le ży  jed n a k  zaznaczyć , że w ciągu 
o s ta tn ich  2-ch  la t  pow ażnym  odb io rcą  
s ta ły  się rów n ież  z a k ła d y  przem ysłow e, 
k tó re  n ab y w ają  sp rzę t, m a jący  z a s to so ­
w anie  ty lk o  w p ra c y  fab rycznej czy  k o ­
p a ln ia n e j. S ą  to  m ask i ,,Co", m aseczk i 
p y ło ch ło n n e , a p a ra ty  tlen o w e  i t. p.

D z ia ł p ro p ag an d o w y  S k ła d n ic y  L. O.

P . P . sp e łn ia  w ażne zad an ie , d o s ta rc z a ­
jąc  K om ite tom  W ojew ódzk im  k o n ieczn e ­
go na  cel p ro p a g an d y  m a te rja łu  w fo r­
m ie b ro szu r, a fiszów  i t. p . w ydaw nictw .

W y d aw n ic tw a  L. O. P . P ., m im o ogó l­
nego zas to ju  k sięgarsk iego , ro zch o d zą  się 
szybko i n a k ła d y  b y w a ją  często  w zn a­
w iane, a  m a te r ja ł  m o d e la rsk i z n a jd u je  
c iraz  w iększy  zby t w śród  licznych  z a s tę ­
pów  m łodzieży  szkolnej.

B io rąc  p o d  uw agę ogólny ob ró t S k ła d ­
nicy, trze b a  zaznaczyć , że n a  głów nych 
jej o d b io rcó w „t. zn. p lacó w k i L. O. P . P., 
p rz y p a d a  tego ob ro tu  ty lk o  50Z . Z p o ­
łow y  m a te rja łu  S k ład n icy  k o rz y s ta  cały 
szereg  o rgan izacy j spo łecznych , ja k  C zer­
w ony K rzyż, Z w iązk i S tra ży  P o ża rn e j, 
w spom niane  już  zak ład y  przem y; .owe, 
Z w iązk i S trze leck ie , szko ły , zrzeszen ia  
m łodzieży  i t. p.

O becnie  ob ro ty  S k ład n icy  zw iększą 
się. Z ao p a try w an y  p rzez  S k ład n icę  w a r­
szaw sk i „O śro d ek  P ro p ag an d o w y  z n a ­
laz ł naśladow ców  w p o stac i K om itetów  
W ojew ó d zk ich : w K rakow ie, P o zn an iu  i 
K atow icac  h z o s ta ły  zorgan izow ane  po- 
o dbne  O śro d k i i b ę d ą  one rów nież  z as i­
lan e  p rzez  W y d z ia ł Z ao p a try w an ia  Z a ­
rz ą d u  G łów nego  L. O. P . P. P o n ad to  
S k ła d n ic a , po  zn o rm alizow an iu  ty p u  
sp rz ę tu  pzreciw gazow ego, będ z ie  d o s ta r ­
cza ła  go sw ym  odbiorcom  w p o stac i ca ­
ły ch  zestaw ów .

W  obecnej chw ili, ze w zględu  n a  a k tu ­
a ln o ść  spraw y , S k ła d n ic a  zao p a trz o n a  
je s t b a rd zo  bogato : ilość  ro d za jó w  sp rz ę ­
tu  s ta le  się zw iększa, a  jak o ść  c iąk le  u le ­
ga zm ian ie  n a  lepsze . A by  u d o stęp n ić  
jak n a j szerszym  m asom  k o rz y stan ie  ze 
S k ład n icy , ceny jej w r. 1933 zo sta ły  
znaczn ie  zniżone, p o n a d to  p lacó w k i L. 
O. P . P . i o rg an izac je  spo łeczne  m ają  
p rzy  k u p n ie  zapew nione  duże  ustępstw a.

O B R O N O -  P R 2 E C I  W C iC lZ O Y tC
N ied aw n e  d o św ia d c ze n ia  w o jny  św ia ­

tow ej, p o d c za s  k tó re j bo jow e śro d k i c h e ­
m iczne m ia ły  b. s z e ro k ie  zas to so w an ie , 
o raz  n iezw y k le  szy b k i rozw ój lo tn ic tw a, 
p rz e k re ś la ją c y  z u p e łn ie  p o jęc ie  o froncie  
i ty łach , sp o w o d o w a ły  p o w s ta n ie  z a ­
g ad n ień  o b ro n y  przeciw gazow ej^ n a  w y ­
p a d e k  p rzy sz łe j w ojny, b a rd z ie j groźnej 
w sw y ch  sk u tk a c h  i czasie.

Z ag ad n ien iem  o b ro n y  p rzec iw gazow ej 
ludnośc i cyw ilnej pow inno  w ięc  by ło  z a ­
jąć się  sam o sp o łeczeń s tw o , k tó re g o  h a r ­
m onijna w sp ó łp ra ca  z w ład zam i p a ń stw o - 
w em i d a je  zaw sze  jak n a jle p sz e  re z u lta ­
ty-

W k ró tc e  po  zak o ń czen iu  w ojny z  b o l­
szew ikam i, t. j. w  dn iu  20 w rz eśn ia  1922 
ro k u  p o w s ta ł „O b y w a te lsk i K o m ite t O- 
b ro n y  P rzec iw g azo w ej" .

P ie rw szem i p ra ca m i teg o  K o m ite tu  b y ­
ło rzu cen ie  h a s ła  w śró d  sze ro k ic h  w ars tw  
sp o łe cz eń s tw a  —  tw o rzen ia  p o d sta w  r a ­
c jonalnej o b rony  przec iw gazow ej.

C zy n n ie jsi z a ło ży c ie le  i d z ia łacze  O b y ­
w a te lsk ieg o  K o m ite tu  O bro n y  P rz e c iw g a ­
zow ej ro zp o czę li ak c ję  sze reg iem  o d czy ­
tów , odezw , w y d an iem  b ro sz u r i p la k a ­

tów , u św iad am ia jący ch  sp o łeczeń s tw o  o 
n ieb e zp ie cz eń s tw ie  lo tn iczo  - gazow em .

Je d n o c z e śn ie  w ło n ie  K o m ite tu  po ­
w sta ł p ro je k t w y b u d o w an ia  w W a rsz a ­
w ie gm achu  C hem icznego  In s ty tu tu  B a ­
d aw czeg o , k tó reg o  zad a n ie m  b y ło b y  
s tw o rzen ie  w a rsz ta tu  p ra c y  n au k o w o  - 
tw órcze j jak o  p o d sta w y  d o  p o w stan ia  r o ­
dzim ego p rzem y słu  chem icznego , b ę d ą ­
cego n a jle p szą  ręk o jm ią  sk u te cz n e j o b ro ­
ny k ra ju  n a  w y p a d ek  p rzy sz łe j w ojny.

T en  p ie rw szy  o k re s  p ra c  w dz ied z in ie  
o b rony  p rzec iw gazow ej trw a ł w  ram ach  
is tn ie jąceg o  K o m ite tu  do  dn ia  21 s ty c z ­
n ia  1925 roku , k ied y  to  p rz e is to cz y ł się 
n a  o rg an izac ję  o sze rszy m  z a k re s ie , p rz y j­
m ując n o w ą  n azw ę  „ T o w arzy stw a  O b ro ­
ny  P rzec iw g azo w ej"  w sk ró c ie  T, O. P.

P ie rw szem i p ra ca m i teg o  T o w a rz y stw a  
by ło  w p ro w ad zen ie  w czyn, z a p ro je k to ­
w an eg o  p rzez  O b y w ate lsk i K o m ite t O bro 
n y  P rzec iw g azo w ej p lan u  w y b u d o w an ia  
C hem icznego  In s ty tu tu  B ad aw czeg o .

W  tym  celu  p rz ep ro w a d z o n o  szereg

n a ra d  z p rz ed staw ic ie lam i w ład z  w o jsk o ­
w ych i pań stw o w y ch , w re zu lta c ie  k tó ­
rych  p o w z ię to  u c h w ałę  p rz y s tą p ie n ia  do 
b udow y tego  In s ty tu tu  w ed łu g  p lan u  o- 
p raco w an eg o  p rz ez  p rof. Ignacego  M o ­
ścick iego  o b ecnego  P re z y d e n ta  R z ec zy ­
p o sp o lite j P o lsk ie j, p o w ie rza ją c  M u je ­
d n o cześn ie  k ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu .

D z ięk i en erg iczn e j ak c ji te j kom isji, b u ­
dow ę gm achu  ro z p o c z ę to  w d n iu  10 s ie rp ­
n ia  1925 ro k u , w y c iąg a jąc  b u d y n e k  pod 
d ach  p o d  k o n iec  teg o ż  ro k u . R esz tę  r o ­
bó t b u d o w lan y ch  i in sta lacy jn y ch  w y k o ­
nan o  w ciągu  1926 roku , ta k  że w 1927 
ro k u  gm ach C hem icznego  In s ty tu tu  B a ­
daw czeg o  m ógł b y ć  p rz e k a z a n y  p rzez  
TO P. na  w ła sn o ść  te j n au k o w ej p lacó w ­
ce.

P o za  tem  zo rgan iozw ano  p ie rw szą  ob ­
jazd o w ą  w y s ta w ę  o brony  p rzec iw gazow ej, 
w y p o sażo n ą  w e k sp o n a ty  z dz ied z in y  w a l­
ki chem icznej i ob ro n y  p rzec iw g azo w ej. 
W y staw a  ta  p o czy n a jąc  od W arszaw y  od­
w ie d z iła  szereg  m iast P o lsk i, c iesząc się 
w szęd zie  n iezw y k łem  z a in te re so w an iem .

R ó w noleg le  do  p o w sta jąc y ch  co raz  to 
n o w y ch  z a d a ń  T o w arzy stw o  O brony  
P rzec iw g azo w ej zw ięk sza ło  swój w y siłek



w k ie ru n k u  organizaciji p ra c y  p ro g ra m o ­
w ej w  te re n ie  p rz e z  o rg a n iz o w a n ie  n o ­
w ych  o d d z ia łó w  n a  p ro w in c ji.

D z ięk i ty m  w y siłk o m  p o w s ta ło  n a  t e ­
re n ie  ca łeg o  P a ń s tw a  73 o d d z ia ły  T O P. 
w y k o n y w u jący ch  n a  p ro w in c ji u s ta lo n y  
p rz ez  Z a rz ą d  G łó w n y  T O P. p ro g ram  
p ra c  w  d z ie d z in ie  o b ro n y  p rz e c iw g a z o ­
w ej.

W  ce lu  w z m o żen ia  ak c ji p ro p a g a n d o ­
w o - u św ia d a m ia ją ce j Z a rz ą d  G łó w n y  
T O P . z a in ic jo n o w a ł o rg a n iz o w a n ie  i n te ­
re su ją c y c h  p o k a zó w  w a lk i gazow ej i o- 
b ro n y  p rzec iw g az o w e j, d o s tę p n y c h  d la  
s e te k  i ty s ię c y  w idzów .

P ie rw sz y  ta k i  p o k a z  n a  w ie lk ą  sk a lę  
z o s ta ł  z o rg an izo w an y  w czasie  „T y g o d n ia  
21 m a rc a  1926 ro k u , gdz ie  p rz y  po m o cy  
P rzec iw g azo w eg o " w  W arszaw ie  w d n iu  
z as ło n y  dym nej zoistały  z a s ło n ię te  P ra g a  
i M o s t K ie rb e d z ia  p rz e d  w id o k iem  w ie ­
lo ty s ię c zn y c h  tłu m ó w , zg ro m a d zo n y c h  na  
W y b rze żu  K o śc iu sz k o w sk ie m  od  s tro n y  
W arszaw y .

J e d n y m  z d a ls z y c h  k ie ru n k ó w  p ra cy  
by ło  z w ró c e n ie  p rz e z  T o w a rz y s tw o  O- 
b ro n y  P rzec iw g azo w ej u w ag i n a  k w e stję  
p o p ie ra n ia  tw ó rc z o śc i w d z ied z in ie  p o z o ­
s ta ją ce j w  ta k  śc is ły m  z w iąz k u  z o b ro n ą  
p rzec iw g azo w ą , do jak ie j m o żn a  zaliczyć  
s to so w an ie  śro d k ó w  ch em iczn y ch  do 
zw a lc za n ia  sz k o d n ik ó w  ro ślin n y ch .

R o k  1927 z az n a c z a  się  d a lszy m  ro z w o ­
jem  p ra c  i p o s tę p ó w  w  d z ie d z in ie  o b ro n y  
p rzec iw g azo w e j. W  ro k u  ty m  z re a liz o w a ­
no s z e re g  d o n io s ły c h  p ra c  w  d z ied z in ie  
o rg an izac ji, w y szk o le n ia  i z a o p a trz e n ia  
p rzec iw g azo w eg o . Do p ra c  ty c h  n a leży  
za liczy ć  p rz e d e w sz y s tk ie m :

1 | u ru c h o m ien ie  czo łó w k i w p o s ta c i 
„K olejow ego  W ag o n u  O P G “ w zam ian  
z lik w id o w an ej ob jazd o w ej w y s ta w y  o b ro ­
ny  p rzec iw g azo w e j, b o g a to  z a o p a tr z o n e ­
go w n a ja k tu a ln ie jsz e  e k sp o n a ty  z d z ie ­
d z in y  w a lk i gazow ej i o b ro n y  p rz ec iw g a ­
zowe;

2) ró w n o c ze śn ie  z u ru c h o m ien ie m  w ła ­
snego  w ag o n u  opg. p rz y  w y d a tn e j p o m o ­
cy M in is te rs tw a  K o m u n ik ac ji, T o w a rz y ­
stw o  z a in ic jo w a ło  o raz  d o p o m o g ło  o rg a ­
n izacy jn ie  i f in an so w o  M in is te rs tw u  K o ­
m u n ik ac ji d o  z o rg an izo w an ia  w ła sn e j 
s łu ż b y  opg. n a  te r e n e  P o lsk ic h  K o le i 
P a ń stw o w y ch . W  tym  ce lu  w  m aju  1927 
ro k u  z o s ta ł  z o rg an izo w an y  k u rs  o b ro n y  
p rzec iw g azo w e j d la  p rz y sz ły c h  k ie ro w n i­
kó w  ak c ji opg. w  d y re k c ja c h  PK P., z a ś  
p o d  k p n iec  teg o  ro k u  z o rg an izo w an o  14 
k u rsó w  in s tru k to rs k ic h  d y re k cy jn y ch , na  
k tó re  z o s ta li  d e le g o w a n i p ra c o w n ic y  k o ­
le jow i ze  w sz y s tk ic h  w a żn ie jszy c h  w ę ­
z łó w  P K P ,, k tó rz y  m ieli w  la ta c h  n a s tę ­
p n y c h  z a ją ć  się  p rz e sz k o len ie m  w obronie  
p rzec iw g azo w e j w szy s tk ic h  p ra co w n ik ó w  
k o le jo w y ch  i ich  ro d z in .

D z ię k i te j  akc ji M in is te rs tw o  K om uni­
kac ji p o s ia d a  o b e cn ie  s ta ły  p e rso n e l in ­
s tru k to rsk i,  p rz y  p o m o cy  k tó re g o  p rz e ­
szk o lo n o  w szy s tk ic h  k o le ja rz y  w lic z b ie
2.000 osób, o ra z  p rzy g o to w an o  p o d s ta w y  
do z o rg an izo w an ia  d ru ż y n  p rz e c iw g a z o ­
w ych  o d k a ża ją c y ch .

3) w z ra s ta ją c e  z ro k u  n a  ro k  z a p o trz e ­
b o w a n ie  sił in s tru k to rs k ic h  n ie ty lk o  d la  
w ła sn y c h  p o trz e b  T o w a rz y s tw a  O b ro n y  
P rzec iw g azo w ej, lecz  ró w n ie ż  in s ty tu cy j 
p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch , o ra z  sp o ­
łec zn y c h  —  sk ło n iło  Z a rz ą d  G łów ny  
T O P. do p o w z ięc ia  p ro je k tu  s tw o rz en ia  
s ta łe g o  o śro d k a  w y szk o len io w eg o  w W ar 
szaw ie, k tó ry  n ie z a le ż n ie  od pokrycia  z a ­
p o trz e b o w a ń  n a  personel instruktorski,

d o s ta rc z a łb y  ró w n ie ż  w ie le  d a n y c h  do 
ro z w ią z a n ia  zag a d n ie ń  n a tu ry  o rg a n iz a ­
cyjno - tec h n icz n e j.

P o  p rz e d y sk u to w a n iu  sz e re g u  ikoncep- 
cyj, o s ta te c z n ie  w y ło n ił się  p ro je k t  w y ­
b u d o w a n ia  C yw ilnej S zk o ły  O b ro n y  
P rzec iw g azo w ej. P ro je k t  te n  p rz e s ła n y  d o  
z ao p in jo w an ia  w ła d zo m  w o jsk o w y m  sp o ­
tk a ł  się  z c a łk o w item  p o p a rc iem  i u z n a ­
niem , p o czem  ro z p o c z ę to  s ta ra n ia  w k ie ­
ru n k u  u z y sk a n ia  o d p o w ied n ieg o  te re n u  
p o d  b u d o w ę.

4) P o trz e b a  z a o p a trz e n ia  w ła sn y c h  i 
p o k re w n y c h  p la c ó w e k  w  sp rz ę t  p rz e c iw ­
gazow y  sp o w o d o w a ła  z o rg an izo w an ie  
p rzy  Z a rz ą d z ie  G łó w n y m  T O P. sk ła d n ic y  
sp rz ę tu  p rzec iw g azo w eg o .

Ze w zg lęd u  n a  b ra k  sze re g u  n ie z b ę d ­
nych  p rz ed m io tó w  z a o p a trz e n ia  p rz e c iw ­
gazow ego, T o w arzy stw o  O b ro n y  P rzec iw -

Kpt. J e rzy  Misiński.

gazow ej zm uszone  b y ło  in ic jo n o w ać  w e 
w ła sn y m  z a k re s ie  p ro d u k c ję  sze reg u  
sp rz ę tó w  bo jo w y ch , ćw iczeb n y ch  i sz k o l­
nych . W  te n  sp o só b  z o s ta ł w p ro w ad z o n y  
ty m czaso w y  ty p  u b ra n ia  o ch ronnego , de -

J a k o  ty p  m ask i p rzec iw g azo w e j d la  lu ­
d n o śc i cy w ilne j p rz y ję to  m ask ę  R SC . p r o ­
d u k o w a n ą  w k ra ju , co u ła tw iło  n a  p o c z ą ­
tk u  p o fa y c ie  d ro b n y c h  z a p o trz e b o w a ń , 
b y  w re sz c ie  n a b y ć  w ię k sz y  z a p a s  w ilości
5.000 sz tu k , k tó re  z o s ta ły  szy b k o  ro z k o l­
p o r to w a n e  w te re n .

5) R ó w n o leg le  z p rz e p ro w a d z o n ą  a k c ją  
opg. n a  te re n a c h  k o le jo w y ch , k tó ra  w y ­
d a je  z a ra z  w p ie rw szy m  ro k u  p o m y śln e  
w yn ik i, Z a rz ąd  G łó w n y  T O P . n ie  z a n ie ­
d b y w a ł ró w n ie ż  p o d  w zg lęd em  in ic ja ty ­
w y sz e re g u  in n y ch  in s ty tu c y j rz ąd o w y c h , 
sa m o rzą d o w y c h  i sp o łe cz n y ch  z a in te re s o ­
w a n y ch  o b ro n ą  p rzec iw g azo w ą .

W sz y s tk ie  w yżej w sp o m n ian e  p ra c e  i 
p ro je k ty  T o w a rz y s tw a  O b ro n y  P rz e c iw ­
gazow ej w d z ie d z in ie  opg. z o s ta ły  a u to ­
m a ty c zn ie  p rz e ję te  p rz e z  n o w ą  w sp ó ln ą  
o rg an izac ję  lo tn ic zo  - p rzec iw g azo w ą , 
p o w s ta łą  pod n a zw ą  Ligi O b ro n y  P o w ie ­
trzn e j i P rzec iw g azo w ej, w sk ró c ie  L. O.

P. P., w ra m a ch  k tó re j ro z ra s ta ją  się  d a ­
lej p o m y śln ie  i z o s ta ją  w p ro w a d z a n e  w 
ty c ie .

T em i p ra c a m i w 1927 ro k u  zak o ń czo n o  
d ru g i o k re s  akc ji o b ro n y  p rzec iw g azo w e j.

R o k  1928 je s t p o c z ą tk ie m  trze c ie g o  o- 
k re su , o b e jm u jąceg o  la ta  n a s tę p n e  aż  do 
k o ń c a  1932 ro k u  w  ra m a c h  L O PP .

N a G łó w n eg o  In sp e k to ra  O PG ., p o w o ­
łan o  c z ło n k a  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  L O PP . 
p. k p t. J e rz e g o  M isińsk iego .

Je d n o c z e śn ie  p o sta n o w io n o  z o rg an izo ­
w ać  w  Z a rz ą d a c h  K o m ite tó w  —  W y d zia ły  
G azow e, jak o  o rg an y  n a d zo rc ze  n a d  p r a ­
cam i In sp e k to ró w  i in s tru k to ró w . N a p o ­
c z ą tk u  a k c ja  ta  je d n a k  n a p o tk a ła  n a  p o ­
w a żn e  tru d n o śc i ze  w zg lęd u  n a  b ra k  od- 
z d z ie d z in y  O. P . G.

D o z a sa d n ic z y c h  p r a c  w d z ie d z in ie  o- 
b ro n y  p rzec iw g azo w e j trze c ie g o  o k re su  
n a le ży  za liczy :

1) P o w ie rz e n ie  ak c ji O P G . n a  te re n ie  
całe j P o lsk i p e rso n e lo w i fach o w em u , w y ­
sz k o lo n em u  n a  sp e c ja ln y c h  k u rsa c h  in ­
sp e k to rsk ic h , k tó ry c h  w  o k re s ie  sp ra w o ­
zdaw czym  z o rg an izo w an o  3, w y szk a la jąc  
74 k a n d y d a tó w  n a  in sp e k to ró w  w o jew ó d z  
k ich  O PG .

2) U s ta n o w ie n ie  in s ty tu c ji in s tru k to ró w  
O P G . I, II  i I I I  k a te g o rji ,  s tw a rz a ją c  w ten  
sposób p o d s ta w y  do zo rg an izo w an ia  ro z ­
leg łe j s iec i in s tru k cy jn e j d la  p o trz e b  
s z k o le n ia  i u św ia d o m ie n ia  lu d n o śc i cy w il­
nej.

3) O p ra co w an ie  p ro g ram ó w  d la  ku rsów  
in s tru k to rs k ic h  in fo rm acy jn y ch  i e le m e n ­
ta rn e g o  sz k o len ia  lu d n o śc i cyw ilne j, n a  
p o d s ta w ie  k tó ry c h  p rz e p ro w a d z o n o  a k ­
cję w y szk o le n io w ą  o k o ło  6.000 in s tru k to ­
ró w  O PG . ró ż n y ch  k a te g o rji.

4) U s ta lo n o  z e s ta w y  ćw iczeb n e  i sz k o l­
ne  sp rz ę tu  o b ro n y  p rzec iw g azo w e j, jak o  
po m o ce  n a u k o w e  p ro w a d zo n e j ak c ji w y ­
szk o len io w e j p rz ez  in sp e k to ró w  i in s tru k ­
to rów .

A k c ję  o rg an izac ji d ru ż y n  o d k a ża ją c y ch  
ro z sze rz o n o  n a  te r e n y  z a k ła d ó w  p rz e m y ­
sło w y ch  i u ż y te c z n o śc i pu b liczn e j.

J e d n y m  z p o w a żn ie jszy c h  frag m en tó w  
p ra c  tego  o k resu , je s t  ró w n ież  ro z p o cz ę ­
cie b u d o w y  C yw ilnej S z k o ły  O b ro n y  
P rzec iw g azo w ej n a  Ż o lib o rzu  w W a rs z a ­
w ie , k tó ra  s ta n ie  s ię  o śro d k ie m  w y sz k o ­
len ia  i d o św ia d c z e ń  w d z ied z in ie  o b ro n y  
p rzec iw g azo w e j.

P o za  tem i p ra c a m i m ającem i c h a ra k te r  
o rg an izacy jn o  - w y szk o len io w y , p r z e p r o ­
w ad zo n o  i z o rg an izo w an o  sz e re g  p ra c  n a ­
tu ry  m u zea ln e j i p ro p a g an d o w e j.

Do ty c h  p ra o  n a le żą :
1) z a ło że n ie  m u zeu m  sp rz ę tu  o b ro n y  

p rzec iw g azo w e j w  Z a rz ąd z ie  G łów nym  
L O PP .

2) U d z ia ł w  w y s ta w a c h  A e ro ch e m ic z - 
n y c h  M ię d zy n a ro d o w y c h  sp rz ę tu  p rzec iw  
gazow ego  (B u k a re sz t 1930 r.) o ra z  o rg a ­
n iz a c ja  w y s ta w  k ra jo w y ch .

3) Z a p o c z ą tk o w a n ie  w y d a w n ic tw a  „B iu 
le ty n  G azo w y ", in fo rm u jąceg o  o p o s tę ­
p a ch  w d z ie d z in ie  ob ro n y  p rzec iw g azo w ej 
zag ran icą .

4) W y d an ie  d ru k ie m  p o w ażn e j ilości 
p o d rę cz n ik ó w  fach o w y ch  z d z ie d z in y  o- 
b ro n y  p rzec iw g azo w e j,

5) W y p ro d u k o w an ie  k ilk u  film ów  p ro ­
p a g an d o w o  - in s tru k c y jn y c h  z d z ie d z in y  
o b ro n y  p rzec iw g azo w e j, u ła tw ia ją c y c h  ak  
cję u św ia d a m ia ją cą  w śró d  lu d n o śc i cy w il­
nej,

6) O rg an izac ja  z aw o d ó w  m arszo w y c h  w 
m ask ac h  p rzec iw g azo w y ch ,

7) O rg a n iza c ja  p o k a z ó w  o b ro n y  p rz e ­
c iw gazow ej.
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R O Z W Ó J  L O T N I C T W A  P O L S K I E G O
Inż. / . i  Kawecki

Z aw iązan a  w r. 1923 L iga O brony  
Pow ie trzne j  P a ń s tw a ,  jako  j ed y n y  cel 
p o s ta w i ła  sobie, w p ierw szych  swych 
prog ram ach ,  p o p ie ra n ie  rozw oju  lo tn i ­
c tw a we wszys tk ich  jego p rze jaw ach .  
W  p ierw szym  rzędz ie  n a leża ło  rozbudzić  
zam iłow an ie  i zapoznać  spo łeczeństw o z 
lo tn ic tw em , oraz  p o d ło ży ć  fund am en ty  
d la  p rzysz łe j  p ra c y  naukow ej lotniczej,  
k tó ra  bez w ła sn y c h  ośro d k ó w  nie m ogła  
się rozw ijać;  jednocześn ie  kon iecznem  
się s taw a ło  tw orzen ie  zas tępów  fachow ­
ców lo tn iczych, k tó ry ch  b ra k  d aw ał  się 
w k ra ju  do tk l iw ie  odczuwać.

S P R Z Ę T  LOTNICZY.
W  rea l izac j i  p ierw szej  części swego 

p ro g ram u  Liga z a k u p u je  sp rzę t  lotniczy, 
częściowo o d d a je  go do u ż y tk u  wojska,  
częściowo zaś  tw o rzy  w ła sn e  eskadry ,  
k tó re  do c ie ra ją c  p o d czas  lo tów p r o p a g a n ­
dow ych  do w ie lu  ośrodków , zarów no  m ie j ­
skich, jak  i w ie jsk ich  sze rzą  p ro p a g an d ę  
lo tn ic tw a  i Ligi i p r z y sp a rz a ją c  cz ło n ­
ków  i funduszy ,  p o z w a la ją  stopniowo 
rozw ijać  jej dz ia ła lność .  Po  uzyskan iu  
w idom ych rezu l ta tów ,  w p o s tac i  z w ięk ­
szonych  funduszy,  z jej pierw szego o k re ­
su dz ia ła lnośc i,  nas taw ionego  w y łączn ie  
p ra w ie  n a  p ro p ag an d ę ,  p rz y s tę p u je  Liga 
do b udow y In s ty tu tu  A ero dynam icznego  
w W arszaw ie ,  jednej  z n a jb a rd z ie j  w a ż ­
nych  i d on ios łych  sw ych prac .

IN S T Y T U T  A E R O D Y N A M IC Z N Y .
P o w s tan ie  I n s ty tu tu  um ożliw iło  u tw o ­

rzen ie  W y d z ia łu  Lotniczego na  P o l i te c h ­
nice  W arsz a w sk ie j ,  k tó rego  w y c h o w a n ­
k am i jes t  już  ca ły  szereg w y b i tn y ch  in ­
żyn ierów  lo tn ic tw a,  m iędzy  innym i k o n ­
s t ru k to rz y  s łynnych  sam olo tów  tu ry s ty c z ­
nych  R.W.D. W ych o w an k o w ie  P o l i te c h ­
nik i  W arszaw sk ie j  zaczę l i  s topniow o z a ­
p e łn ia ć  luki,  j ak ie  d o tychczas  w swym 
fachowym  p e rso n e lu  p o s ia d a ły  u rzędy  
lo tn icze  i p rzem ysł .  Z b iegiem czasu  o k a ­
zało  się jednak ,  że  zarów no  jeden  I n s ty ­
tu t  A e rodynam iczny ,  ja k  i jed en  W y d z ia ł  
L e tn iczy  n ie  w y s ta rcz a  n a  p o t rze b y  k r a ­
ju i L.O.P.P. p rz y s tą p i ł a  do  subsyd jow a- 
nia  b u d o w y  tu n e lu  aerodynam icznego  
p rz y  Po l i techn ice  Lwowskiej i u tw o rz e ­
nia  tam  s tu d ju m  lotniczego. P rz y  w y d a t ­
nej pom ocy  w ła d z  r z ąd o w y ch  tu n e l  zo ­
s ta ł  w y k o n a n y  i łączn ie  ze  s tu d ju m  u- 
t rzy m y w a n y  całkow icie  z funduszów  L. 
O. P. P. s tanow i drug ie  w P o lsce  ognisko 
w iedzy  lo tniczej.  W resz c ie  z in ic ja tyw y  
i p rz y  p om ocy  Ligi p o w s ta ł  tune l  a e r o ­
dynam iczn y  p rz y  P o d la sk ie j  W y tw ó rn i  
Sam olotów, s łużący  do w s tęp n y ch  b a d a ń  
n a d  opo rem  p ro jek to w a n y ch  kon s tru k c ji .  
Je d n o c ze śn ie  L O P P  w y p o saż y ła  w  o b r a ­
b ia rk i  w a r sz ta t  Pańs tw ow ej  S zk o ły  P r z e ­
mysłowej z W y d z ia łe m  L otn iczym  w  W a r ­
szawie, um ożliw ia jąc  w  te n  sposób r a c jo ­
n a ln e  k sz ta łce n ie  techn ików  lotniczych.

SZ K O ŁY  M E C H A N IK Ó W  
L O T N IC Z Y C H .

W  dz ia le  p i lo tażu ,  L iga p oczą tkow o  
szkoli  p i lo tów  na  swój kosz t  w  szkole  
p ilo tów, u tw orzonej  z jej in ic ja ty w y  przy  
fab ryce  „Sam olo t"  w  Poznan iu ,  a  n a s t ę p ­
n ie  p rz y s tę p u je  do budow y własnej szko­

ły p o d  R adom iem  Po  w ykończen iu  b u ­
d ynków  z o s ta ły  one na  życzen ie  w ład z  
lo tn iczych  p rz ek a za n e  do u ż y tk u  D e p a r ­
tam en tow i A e ro n au ty k i ,  k tó ry  tam  zam ie ­
rza  o tw orzyć  w o jskow ą  szkołę  pilotów. 
Celem um ożliwienia  n iezam ożnym  s tu d e n ­
tom .i uczniom  szkół  lo tn iczo-techn icz-  
n ych  możności  k sz ta łcen ia  się w d z ie d z i ­
nie lo tn ic twa, L O P P .  rok roczn ie  u dz ie la  
szereg s typend jów ; s ty p e n d ja  le  u d z ie la ­
ne są  rów nież  inżynierom, u d a ją c y m  się 
zagran icę  n a  p r a k ty k ę  w a rsz ta to w ą ,  lub 
też n a  pogłęb ien ie  sw ych stud jów .

Z n aczny  p ro cen t  dz is ie jszych  k o n s t r u k ­
torów lo tn iczych  ksz ta łc i ł  się k o r z y s t a ­
jąc  z pom ocy  m ate r ja ln e j  Ligi. P rz e z  p o ­
szczególne K o m ite ty  p ro w a d zo n y  był 
również  c a ły  szereg ku rsó w  kilkom ie-  
s ięcznych d la  pom ocników  lotniczych.

W Y D A W N IC T W A  N A U K O W E .
G d y  już  z o s ta ła  p rzez  Ligę z ab e zp ie ­

czona do pew nego  s topn ia  s t ro n a  n a u k o ­
wa i fachowa p e rso n e lu  lo tn ic twa, p r z y ­
s tęp u je  Liga do dalszego e tap u  p racy ,  
a  mianowic ie  n a d  usam odzie ln ien iem  się 
P o lsk i  od  zagranicznego sp rzę tu  lo tn icze ­
go. W  tej dz iedzin ie  p ra c u je  ona  w ści­
s łym  p o rozum ien iu  z w ład zam i  lotnicze- 
mi, b ą d ź  su b sy d ju ją c  całkow icie  ze  swych 
funduszów  nowe kon s tru k c je ,  b ą d ź  też 
p rz y łą c z a ją c  się do  p o czy n ań  rządow ych .

W Ł A S N E  K O N S T R U K C JE  
SA M O L O T Ó W  I S IL N IK Ó W .

W obec  ogrom nych  kosztów, jak ie  p o ­
c iąga za  sobą op racow an ie  now ych  typów  
sam olo tów  i si lników, szczególnie  w o j ­
skowych, a  mogąc na  ten  cel  p rzeznaczyć  
nie ta k  s tosunkow o wie lk ie  sum y —  w y ­
b ra ła  sobie Liga, jako  te re n  swej p ra c y  
u zyskan ie  polsk iego  ty p u  sam olo tu  t u r y ­
stycznego, oraz  p rzys tosow anego  do n ie ­
go si ln ika  s łabej mocy. W  ty m  celu p o ­
b u d za  ona  w szędzie  in ic ja tyw ę  p r y w a tn ą  
i u d z ie la  p o m ocy  tw orzącej  się dop iero  
k a d rz e  k o n s t ru k to ró w  sam olo tów  t u r y ­
stycznych. W ie lk i  p rzem y sł  lo tn iczy  nie 
in te reso w a ł  się t ą  g a łęz ią  p ro d u k c j i ,  m a ­
jąc  dosyć ro b o ty  p rz y  zam ów ieniach  r z ą ­
dowych. R ządow e  in s ty tu c je  p oczą tkow o  
rów nież  b y ły  s i łą  rzeczy  za ję te  ty lk o  u- 
zupełn ien iem  koniecznego sp rz ę tu  d la  
w o jsk a  i kom u n ik ac ji  lotniczej.  C a ły  więc 
c iężar  po b u d zen ia  i u t r zy m an ia  b u d o w ­
n ic tw a  sam olo tów  spor tow ych  spoczywał 
w p ierw szych  p o c zą tk a c h  w yłączn ie  na  
L idze  i jej to zaw dz ięcza  w znacznej 
m ie rze  lo tn ic tw o spor tow e  dz is ie jszy  swój 
wysoki  poziom.

W  okres ie  tym  p o w s ta ły  m iędzy  inne- 
mi subw enc jonow ane  p rzez  Ligę sam olo ­
ty  b rac i  Działowskich , S k raby ,  Morys- 
sona, Kozłowskiego, M edweckiego,  inż. 
D rzewieckiego i p ie rw sze  RW D.

Poza  fab rykam i lotniczemi,  k tó ry m  Li­
ga d a je  zam ów ien ia  n a  sam olo ty  t u r y ­
s tyczne  w ed ług  w a ru n k ó w  p rz ez  siebie 
o p racow anych  — z p o p a rc ia  jej w o s ta t ­
n ich la ta ch  k o rzy s ta  g łównie  S ek c ja  
L otn icza  S tud .  Pol. W arsz .  P ra w ie  
w szys tk ie  ty p y  w y p ro d u k o w an e  przez  
Sekcję ,  a  m iędzy  n iemi i s ły n n e  R.W.D. 
zaw dzięczają  sw e pow stanie subwencjom

udz ie lonym  Sekcji  p rzez  Ligę. Ponieważ  
t a  o s ta tn ia  p lacó w k a  w y k a za ła  n a jw ię k ­
szą  żywotność  i ro k o w a ła  na  p rzysz łość  
n a jlep sze  nad z ie je  —  p rz y s tęp u je  Liga 
w 1929 ro k u  do b udow y  spec ja lnych  
w arsz ta tó w  na  Okęciu  kosz tem  300.000 
zł., w k tó ry ch  S ek c ja  m ogłaby  bardzie j  
rozw inąć  po le  swojej dzia łalności.  W  
w a rsz ta tac h  tych, o d d an y ch  bezp ła tn ie  
do u ż y tk u  Sekcji  w roku  1930, b u d u je  
S ek c ja  da lsze  swe ty p y  R.W.D., z k tó ­
rych  R.W .D.6 zdobyw a p ie rw szą  n a g ro ­
dę na  C ha llenge ‘u  1932 r. W  fab rykach  
lo tn iczych  za  zam ówienie  Ligi w y k o n a ­
ne b y ły  sam olo ty  tu ry s ty cz n e  P.W .S. 50, 
M.N.4 i b io rący  ud z ia ł  w powyższym  
C h a łlen g e ‘u sam olot  PZL. 19 kon s tru k c ji  
P ańs tw ow ych  Z ak ład ó w  Lotniczych. Poza 
sam olo tam i sportowem i su b sy d jo w ała  L i ­
ga również  i budow ę fabryk i  lotniczej 
p ie rw szych  po lsk ich  sam olotów k o m u n i­
k acy jn y ch  R .IX  i P.  W . S. 20, jako  
p ie rw szy  e tap  w uzysk an iu  w łasnego t y ­
p u  sam olo tu  kom unikacy jnego .  N a leży  tu  
jeszcze zaznaczyć, że ro la  sam olo tu  t u r y ­
s tycznego nie og ran icza  się bynajm niej  
do u p ra w ian ia  p rzez  p i lo tów  sp o r tu  p o ­
wietrznego

P o z a  b u d o w ą  sam olo tów  p ro w ad z i ła  
również  p oczą tkow o  akcję  w k ie ru n k u  
s tw orzen ia  polsk iego  ty p u  s i ln ika  o s ł a ­
bej mocy; dz ięk i  jej zamówieniom w y ­
k o nane  zos ta ły  siln ik i  inż. B rzeskiego i 
W.Z.7. P ie rw szy  o p a r ty  na  zupełn ie  n o ­
wych zasad a ch  k o n s t ru k c y jn y c h  nie o d ­
p o w ia d a ł  p rz y  p ró b ach  w ym aganym  w a ­
runkom  i d a lsza  bu d o w a  zo s ta ła  z an ie ­
chana . Drugi  n a to m ias t  b y ł  zas tosow any  
na  sam olo tach  i obecnie da lsze  rozw in ię ­
cie tego ty p u  są  w budowie.

P O M O C N IC Z Y  S P R Z Ę T  LOTNICZY.
O prócz  ty ch  g łównych  dz iedzin  k o n ­

s t ru k c j i  t. j. sam olo tów  i si ln ików u d z ie ­
l a ła  Liga swej pom ocy  p rz y  tw orzen iu  
pomocniczego sp rzę tu  lotniczego; w 
p ierw szym  rzędz ie  s tw orzen ie  polsk iego  
typu  świecy lotniczej jes t  rów nież  w c zę ­
ści z as ługą  L O PP .

RAID .
C oraz  lepsze  k o n s t ru k c je  sam olotów 

i silników, jak ie  po  w ojn ie  zaczę to  p r o ­
d ukow ać  zag ran icą ,  um ożl iw iły  po lsk im  
w ytw órn iom  o rgan izac ję  szeregu  w y czy ­
nów lo tn iczych, a  w p ie rw szy m  rzędz ie  
d a le k ich  ra idów . R a id y  te  p o z a  w a r to ­
ścią  p ro p a g a n d o w ą  d la  sp rz ę tu  okaza ły  
się rów nież  zn ak o m itą  p ro p a g a n d ą  d la  
k r a ju  sk ą d  i lo tn icy  pochodzil i .  D la  tych  
o s ta tn ich  zaś  d ług ie  e ta p y  p rze lo tó w  nad  
n ieznanem i okolicami,  p rz e lo ty  nocą, 
szybkie  zm iany  w a ru n k ó w  k l im atycznych  
j ak ie  sp o ty k a l i  po  d rodze ,  —  o k a za ły  się 
p ie rw szo rz ą d n y m  sp raw d z ian em  w y szk o ­
len ia  p i lo tó w  i ich w ar to śc i  duchowych, 
D la tego  też  p rz y  p ie rw szych  szczególniej 
ra idach ,  często w brew  zam ierzen iom  m o­
że w y tw órn i  o rg an izu jący ch  ra idy ,  —  p o ­
s tac ie  lo tn ików  p rz y s ła n ia ły  sobą sp rzę t  
u ży w an y  p rz ez  nich. W  pam ięci  p o w ­
szechnej p o z o s taw ały  raczej  n azw iska  z a ­
łogi i ich na rodow ść ,  aniżeli  sam olo tu  na 
jakim  lecieli.
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O sta tn ie  zaś p ie rw szorzędne  ra id y  
p rz y  użyciu  k ra jow ego  sprzętu ,  da ły  
go rów nież  poznać  zagranicy , jako  z u p e ł ­
n ie  pe łnow ar tośc iow y ,  nie u s tę p u ją c y  ni- 
czem zagran icznym  typom. Ze względu  
na  duże  koszty ,  jak ie  poc iąga  za  sobą o r ­
gan izac ja  i p rzep ro w a d z en ie  k ażdego  da- 
lekodys tansow ego  ra idu ,  dz ia ła ln o ść  L.
O.P.P. w tej dz iedzin ie  b y ła  ogran iczona  
jej m ożliwościami f inansowem i mimo c a ł ­
kowitego u zn aw an ia  ich wartości .  W  k a ż ­
dym  je d n a k  raz ie  Liga może zap isać  na 
swoje  dobro  w yb i tny  f inasowy u d z ia ł  w 
r a id z ie  kp t .  Orl ińsk iego  do Tokio  i z p o ­
w ro tem  w ro k u  1926, p rz ep ro w a d z en ie  
k tó rego  w nadzw yczaj  t ru d n y c h  w a r u n ­
kach  a tm osfe rycznych  i na  u szkodzonym  
w p ow ro tne j  d ro d ze  samolocie, p rz y c z y ­
niło  się  w y d a tn ie  do p ro p a g a n d y  Polsk i  
zagran icą .  R ównież  L.O.P.P. u d z ie l i ła  p o ­
mocy finansowej w organ izac j i  r a id u  kpt. 
Skarżyńsk iego  w ro k u  1930, k tó rego  p r z e ­
lot 25.000 kim. w głównej m ierze  nad  
k o n ty n en tem  a fry k ań sk im ,  dokonanym  
na po lsk im  sp rzęc ie  odbił  się pow szech ­
nie g łośnym  echem,

K R A J O W E  K O N K U R S Y  S A M O L O T Ó W  
TU R Y STY C ZN Y C H .

W ię k sz ą  znaczn ie  ra lę  o d eg ra ła  L O PP . 
w o rgan izac j i  k ra jo w y ch  lo tn iczych  z a ­
wodów, jako  s tosunkow o mniej k o sz to w ­
nych  i ba rdz ie j  o d p o w ia d a jąc y c h  p r o g r a ­
mowi dz ia ła lnośc i  Ligi. K o n k u rsy  te  m a ­
ją  d w o ja k ie  zadan ie ,  a  mianowicie  jako 
p ra k ty c z n y  sp ra w d z ia n  sp rzę tu  oraz  
wyszkolen ie  i e l im inac ja  załóg.

W a ru n k i  tych  k o n k u rsó w  u k ła d a n e  
by ły  coraz  cięższe i dzis ia j  zaw o d y  te 
s tanow ią  b a rd zo  p o w a żn ą  próbę  d la  z a ­
łóg i sp rzętu .  W łą cz o n y  do zawodów, j a ­
ko jednej  z p rób, —  r a id  nao k o ło  Polski,  
spe łn ia  d u ż ą  ro lę  p ro p a g a n d o w ą  do c ie ­
ra ją c  do n a jb a rd z ie j  od leg łych  z a k ą t ­
ków, i d a ją c  m ie jscowem u spo łeczeńs tw u 
p rz eg ląd  n a jnow ocześn ie jszych  sam olo ­
tów. P o z a  u rząd zen iem  w łasn y ch  z a w o ­
dów, u d z ie la ła  rów nież  Liga pom ocy  o r ­

gan izacy jne j  i p ien iężnej  poczynaniom  
K lubów  L o tn iczych  w organ izac j i  m ie j ­
scowych k o n k u rsó w  lub ra id ó w  jak  nprz.  
L o ty  Po łu d n io w o -Z ach o d n ie j  Polski ,  Z i­
m owe Z aw ody  L u b e lsk o -P o d la sk ie  ' 
p ie rw szy  ra id  n ako ło  Po lsk i  lo tn iczek 
polskich.

A E R O K LU B Y .

R ozbudzony  i p o p a r ty  p rz ez  Ligę spor t  
lo tn iczy  w k ró tk im  czasie ro z ró s ł  się do 
tego stopnia,  że zasz ła  p o t rze b a  s tw o ­
rzen ia  odrębnej  organizac ji ,  k tó ra b y  j e d ­
noczy ła  ludz i  sp o r tem  ty m  in te resu jący ch  
i u p ra w ia jąc y c h  go. T a k ą  organ izac ją ,  
o d c ią ża jąc ą  L O PP .  od części jej  p racy  
s ta ły  się A erok luby ,  zaw iązan e  p o c z ą t ­
kowo jako  akadem ick ie ,  a  n as tępn ie  
p rz ek sz ta łc o n e  na  te ry to r ja ln e .  Od s a ­
mego p o c zą tk u  ich p o w s ta n ia  Liga u d z ie ­
la  K lubom  tym  wybitnej  p om ocy  w s p rz ę ­
cie i p ieniężne j;  p o n a d to  u z n a jąc  kon iecz ­
ność is tn ien ia  o rgan izac j i  jednoczącej  
w szys tk ie  K luby  i m ające j  p raw o  r e p r e ­
zen tow an ia  cywilnego lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
go wobec zag ran icy  —- spow odow ała  
wspóln ie  z Dep. L o tn ic tw a  ponow ne  p o ­
w ołan ie  do życia  A e ro k lu b u  R. P., k t ó ­
rego znaczenie  n a  te ren ie  m ię d z y n a ro d o ­
wym s ta je  się z k a żd y m  rok iem  coraz  
większe,  w  m ia rę  ja k  rozw ija  się po lsk ie  
lo tn ic tw o sportowe,  k tó rego  p o w s tan ie  i 
rozwój jes t  w znacznej  części zas ługą  
L O. P.  P.

SZ Y B O W N IC T W O .

Również  i n a jm ło d sz ą  ga łęz ią  sportu  
lotniczego, a  m ianowic ie  szybownictwem  
z a ję ła  się L.O.P.P. od  p ie rw szych  jego 
począ tków  w Polsce,  k tó re  się zbiegły z 
d a tą  p o w s ta n ia  Ligi t. j. od  1923 roku. 
P rz y  pom ocy  Ligi zo s ta ją  u rz ąd z an e  
p ierw sze  zaw o d y  szybowcowe w K a r p a ­
tac h  i na  w ybrzeżu  morskiem , o raz  w y s ła ­
ne w y p ra w y  na  p o szuk iw an ie  te renów  
szybowcowych. M ie rne  r e z u l ta ty  u z y sk a ­
ne na  zaw o d ach  ze w zględu  na n iez n a ­

jomość za sad  b u d o w an ia  szybowców, o d ­
miennych  od k o n s t ru k c j i  samolotów, oraz  
n ieu d an e  p ró b y  zna lez ien ia  dobrych  szy- 
bowisk, sp ow odow a ły  że ru c h  szybowco­
wy z am ar ł  na  okres  k i lk u  lat ,  ogn isk u ­
jąc się jed y n ie  w e Lwowie w tam te jszym  
Związku A w ja tycznym .

Z am ów iony  p rzez  Ligę szy b o w iec  r e ­
k o rd o w y  S. G. 28 b ierze  udz ia ł  w ro k u  
1932 w M ięd zy n a ro d o w y c h  Z aw o d ach  w 
R h ó n  i w yb i tn ie  p rzy czy n ia  s ię  do os ią ­
gnięcia  p rz ez  p o lsk ą  ek ip ę  drugiego m ie j­
sca w ogólnej klasyfikacji .

L O T N IS K A  I H A N G A R Y

A ż eb y  lo tn ic tw o  m ogło mieć  racjonalne  
p o d s ta w y  dla swego rozwoju, kon iecznym  
w a ru n k iem  jest  n a le ży te  zo rgan izow anie  
sieci lotnisk. Sam olo t  dzis ie jszy w ym aga  
o d pow iedn io  w y ró w n an e g o  te r e n u  dla 
s t a r tu  lądow an ia ,  p oza  tem  m ożność  z a o ­
p a tr z e n ia  się w pa liwo i sm ary  i uk ry c ia  
s ię  p rz e d  z łem i w a ru n k a m i  a tm o sfe ry cz ­
nem u W ym ogi pow yższe  są u sze regow ane  
w kolejnej ich w ażnośc i  i w ten  sposób 
p o s tę p o w a ła  też  p ra c a  Ligi w u rządzan iu  
sieci lo tn isk  t. j. p rz ed e w sz y s tk iem  p rz y ­
go to w an ie  te re n u ,  n a s tęp n ie  b u d o w a  zb iór  
ników względn ie  sch ro n ó w  n a  m ate r ja ły  
p ę d n e  i w reszc ie  b u d o w a  h an g aró w  tam, 

gdz ie  z ac h o d z i ł a  tego p o t rze b a .  R o zb u d o w a  
sieci lo tn isk  ażeby  sp e łn ia ła  na leżyc ie  swe 
zadan ia  m usi  b y ć  p ro w a d zo n a  p lanow o  z 
uw zg lędn ien iem  p o t r z e b  p rzed e w sz y s tk iem  
wojska,  a n a s tę p n ie  kom unikac ji  lotniczej 
i sp o r tu  lotniczego.

O ile  te re n  p ro p o n o w a n y  nie w y ­
m agał  dużych  n a k ła d ó w  ze s t r o n y  LOPP. 
to wów czas ,  po uzgodn ien iu  s tan o w isk a  
z  w ła d za m i  lo tn iczem i p rz y s tę p o w o ła  L i­
ga do  b u d o w y  ró w n ież  i t am  lo tn iska.

P o z a  tem  Liga ud z ie la ła  w wie lu  w y ­
p a d k a c h  p om ocy  w ład zo m  p ań s tw o w y m  
zarów no  w w y szu k iw an iu  t e re n ó w  dla 
lo tn isk  b u d o w a n y c h  p rzez  Pańs tw o ,  jak  i 
p rzy czy n ia ła  się znacznem i subsydjam i do 
ich u rządzan ia .

PO LS KIE LO Ttl ICTWO WOJS KOWE

W  ro k u  b ieżącym  mija 10 la t  od chwili  
p o w s ta n ia  Ligi O b ro n y  P o w ie trzn e j  P a ń ­
s tw a .  M ów iąc  o roczn icy  tej,  nie  sposób  
p o m in ąć  roli  j ak ą  Liga o d e g ra ła  w ro z w o ­
ju lo tn ic tw a  polskiego. M am  tu  n a  myśli, 
w p ierw szym  rzędzie ,  lo tn ic tw o  w ojskow e,  
a lbow iem  w szys tk ie  da lsze  ga łęzie  lo­
tn ic tw a  (kom unikacy jne  i sportow e)  w y ­
w iodły  swój żyw ot z lo tn ic tw a  w o jsk o w e ­
go.

Z ad an ia  p o w ie trz n e j  obrony  p aństw a ,  
jakie  Liga w z ię ła  na  s iebie ,  są  ta k  ściśle 
zw iązane  iz lo tn ic tw em  wojskow em , — tak  
łączą  s ię  w e  w spó lnym  wysiłku ,  —  że na  
pew n y ch  odc in k ach  w zajem nej w s p ó łp r a ­
cy t ru d n o  p rz e p ro w a d z ić  rozgran iczen ie  
pom iędzy  t ą  in s ty tuc ją  cywilną, a lo tn ic ­
tw em  wojskow em .

N ieu lega  w ątp liw ości ,  że zadan ia  Ligi 
nie o p ie ra ją  się  ty lk o  na w s p ó łp ra cy  i p o ­
p a rc iu  lo tn ic tw a  w ojskow ego,  —  to b y ło ­
by zbyt  jed n o s tro n n e  d z ia łan ie  i n ie  osią-

L.O.P.P.

gnę łoby  ty ch  celów, jakie  sobie  Liga w y ­
znaczyła .  Niemniej jed n a k  w sp ó łp ra c a  z 
lo tn ic tw em  w o jsk o w em  musi b y ć  jednym  
z na jw ażnie jszych  z a d a ń  Ligi. P o tw ie rd z e ­
nie tego z ap a try w a n ia  znajdu jem y w o- 
św iadczen iu  zn akom itego  znaw cy  z ag a ­
d n ień  obrony  p o w ie trz n e j  pp łk .  wojska  
franc.  V au th ie r ,  k tó r y  n a  w s tę p ie  do swej 
k s iążk i  „ N ieb ezp ieczeń s tw o  L otn icze  i 
P rzysz łość  K ra ju" ,  ta k  m ów i o k o n ie c z n o ­
ści w s p ó łp ra cy  w ojska  z ludnośc ią  cywil­
ną:

„... J e d n ą  z na jba rdz ie j  c h a r a k te r y ­
s ty c zn y c h  cech  n ieb e zp ie cz eń s tw a  lo tn i ­
czego jes t  to, że n ie  m ożna  m u  się 
p rz ec iw s taw ić  w y łączn ie  ty lk o  p rzy  p o ­

m ocy  w ojska .  W  is tocie  swej, n i e b e z ­
p iec ze ń s tw o  lo tn icze  zag raża  życiu p a ń ­
s tw a  na  w szy s tk ich  jego o dc inkach ;  t o ­
też  o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  łączyć  w inna  
w sobie  w  równej  m ie rze  wysiłk i  ze 
s t ro n y  wojska, jak  i ca łego s p o łe c z e ń ­
s tw a" .
W ysi łk i  ze  s t ro n y  w o jsk a  dla o b rony  p o ­

wie trzne j  p a ń s tw a  z o s tan ą  ujęte ,  p r z e p r o ­
w ad zo n e  i p rz y g o to w an e  przez  w ładze  
w ojskow e.  W y si łk i  sp o łe cz eń s tw a  cywil­
nego musi ująć, zo rgan izow ać  i p o p r o w a ­
dz ić  w n a leży ty m  k ie ru n k u  tego rodzaju  
insty tucja,  j ak ą  jes t  LOPP.

Je d n y m  z czynników, k tó ry  obalił  p o ­
jęcia g ranic  i f ro n tó w  jes t  lo tn ic tw o.  D o ­
póki  n ie  w y na lez iono  sam olo tów  i nie z a ­
s to so w an o  go do celów wojny, w o jna  sama 
obe jm ow ała  ty lko  p e w n e  t e re n y  ściśle o- 
gran iczone ,  p o z a  k tó rem i  ludność  d anego  
k ra ju  m o g ła  żyć spokojn ie  nie n a raż o n a  na 
o k ru c ie ń s tw a  i ok ro p n o śc i  w ojenne.  Dziś
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sy tuac ja  ta  u leg ła  rad y k a ln e j  zmianie ,  lo ­
tn ic tw o  obaliło  po jęc ia  linji n a  k tó re j  sp o ­
ty k a ły  s ię  d w ie  wrogie  sob ie  armje, a 
w p ro w ad z iło  pojęc ie  p rz e s t rz en i  d o s tę p n e j  
dla sam olo tów , zam ien ia jąc  tem sam em  lin- 
ję f ro n tu  n a  p o w ie rzc h n ię  frontu.  W sz ę ­
dz ie  tam, gdzie  dosięgn ie  sam o lo t  n i e p rz y ­
jac ie lsk ie  grozi n ieb ezp ieczeń s tw o ,  ta k  
wojsku, jak  ludnośc i  cywilnej,  pomimo, że 
oficjalna linja f rontu ,  czy gran icy  b ro n io ­
nej p rzez  wojska,  będzie  o d d a lo n a  o se tk i  
k i lo m e tró w  od  zag rożonego  „ w e w n ę t rz n e ­
go f ro n tu  p o w ie trzn eg o " .

Dzisiejszy zasięg sam olo tów  n iep rz y ­
jacielsk ich  z ag ra ż a  c a łem u  obszarow i p ań -  
zachodu ,  —  a z a tem  fro n tem  pow ie trz -  
s tw a  po lsk iego ,  t a k  ze  w schodu ,  jak  i z 
nym  Polsk i  b ęd z ie  p r z e s t r z e ń  n ad  p o ­
w ie rzch n ią  naszej  całej  Ojczyzny.

N o w o czesn e  sam o lo ty  b o m b ard u jąc e  o 
zasięgu 1.000 kim. (t. j. p ó ł  odległości 
p rz eb y te j  w linji proste j)  i nośności,  w y ­
noszące j  2 to n n y  bom b, m o g ą  z jawić  się  
n a d  jak im k o lw iek  sw obodn ie  ob ranym  
p u n k te m  naszego  k ra ju  i p rz ep ro w a d z ić  
zam ie rz o n ą  akcję  z pow ie trza .  J a k ż e ż  b ę ­
dz ie  w y g lą d ać  ta  akc ja  z p o w ie t r z a ?  W e ­
dług dz isie jszego s ta n u  techn ik i  b ron i  lo t ­
niczej, dz ia łan ie  z p o w ie tr z a  p rzec iw  c e ­
lom ziem nym  m oże  po leg ać  n a  o b rz u c e ­
n iu  danego  p u n k tu ,  czy re jonu  bom bam i 
w ybuchow em i,  zapala jącem i,  gazow em i i 
bak ter jo log icznem i,  —  m oże  dale j  n a s t ą ­
pić p rz y  użyciu  b ron i  palnej,  —  a w r e s z ­
cie, dz ia łan ie  to, może po legać  na  w y s a ­
d zen iu  w p e w n y ch  p u n k ta c h  k ra ju  d e s a n ­
tów, sk ła d a ją c y c h  się z  oddz ia łów  w oj­
skow ych ,  d oskona le  uzb ro jonych  i z d e c y ­
d o w a n y ch  n a  w szys tko ,  ce lem  w y k o n an ia  
w ażnych  zad ań ,  po leg a jący ch  na  zn isz­
czen iu  w y zn aczo n y ch  objek tów .

Środki, jak ie  t r z e b a  s to so w ać  dla s k u ­
teczne j  o b rony  k ra ju  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw em  lo tn iczem  są nam  d o s ta teczn ie  z n a ­
ne, n iem niej  jed n ak  p o w tó rz ę  je za pp łk .  
V au th ie r .  Są  nimi:

1) S ilne lo tn ictw o zaczepne, zdolne  
do wypraw zapobiegaw czych  i o d w eto ­
w ych (represyjnych).

2) L otnictw o obronne, przeznaczone  
do obrony najw ażniejszych objektów  czu­
łych .

3) N aziem ne środki obrony.
4) Środki bierne.
5) P lanow e przystosow anie i regula­

cja kraju.
W iem y  więc, jak ie  n a le ży  s to sow ać  

śro d k i  d la  o b rony  p rz ed  n ieb e z p ie c z e ń ­
stw em  lo tn iczem. O becn ie  rozdzie lm y o- 
bow iązk i  jakie  leżą  w  p rzy g o to w an iu  o- 
b ro n y  p rzez  lo tn ic tw o,  od obow iązków , 
jakie  leżą  na  sp o łe cz eń s tw ie  cywilnem, 
r e p re z e n to w a n e m  p rzez  L.O.P.P.

O b ro n ę  p rzc iw lo tn iczą  b ęd z ie  p r z e p r o ­
w adza ło  całe  wojsko, t a k  na  f roncie ,  jak 
i w e w n ą t r z  kraju,  p rz y  użyciu  swej broni,  
oraz  sp ec ja ln y ch  ś ro d k ó w  p rz ez n ac zo n y c h  
do obrony. P o n ie w a ż  p rzed m io te m  n a ­
szych ro z w aż a ń  b ęd z ie  o b ro n a  k ra ju  p rzed  
n ieb e zp ie cz eń s tw em  lo tn iczem, p rz e to  p o ­
m in iem y o b ro n ę  p rzec iw lo tn iczą  wojska,  
jaką  ono b ęd z ie  p r z e p ro w a d z a ć  n a  t e r e ­
nie d z ia łań  w o jennych ,  ogran icza jąc  się 
jedynie  do zagadn ień  o b rony  p o w ie trzn e j  
kraju.

O b ro n a  p rzec iw lo tn icza  zasad za  s ię  na  
obron ie  czynnej i b ierne j.  N a  o b ro n ę  czy n ­
n ą  całego k ra ju  nie m am y środków , d la ­
tego też  ty lko  b a rd zo  w ażne ,  p o d  w zg lę ­
dem  po li ty czn y m  i w o jskow ym  objekty ,  
ta k  z w an e  „ p u n k ty  czułe" ,  b ę d ą  b r o n io ­
ne ś ro d k a m i  o b rony  czynnej, —  n a to m ias t

o b ronę  b ie rn ą  musimy stosow ać  n a  t e r e ­
nie całego kraju ,

Ś rodków  obrony  czynnej d o s ta rcz y  
wojsko, ono b ęd z ie  n iem i dysponow ać ,  •— 
ś ro d k ó w  o brony  b ierne j  musi  d o s ta rcz y ć  
ca łe  spo łeczeńs tw o ,  p o d p o rz ąd k o w u ją c  
się k ie ro w n ic tw u  w ojskow em u w  czasie 
wojny. P rzy g o to w an iem  ś ro d k ó w  b ie rn y ch  
w czasie pokoju  zajmuje  się  ca łkow ic ie  
L O. P  .P.

Środkam i obrony  czynnej są: lo tn ic tw o,  
a r ly ler ja  i k a rab in y  m aszy n o w e  p rz e c iw ­
lo tn icze ,  re f le k to ry ,  b a lo n y  zaporow e .  
Na jsku teczn ie jszym  ś ro d k iem  o b rony  czyn 
nej jest  sam olot .  P o d c z as  w ielkie j  wojny 
ilość sam olo tów  zes trze lo n y ch  p rz e z  s a ­
moloty  b y ła  3— 4 razy  w ięk sza  od ilości 
sam o lo tó w  zes trze lonych ,  czy  zn iszczo­
nych  p rz ez  w szy s tk ie  inne środk i  obrony.  
Bez  s łużby  obse rw acy jno  - m e ld u n k o w e j  
i a la rm ow ej,  k tó r ą  b ęd z ie  p rz e p ro w a d z a ć  
ludność  cyw iln i ,  zo rgan izow ana ,  w y s z k o ­
lona  i p rzy g o to w an a  p rzez  LOPP. już w 
cizasie pokoju,  n ie  m ożna  sobie w yo b raz ić  
p ra cy  lo tn ic tw a  na  rzecz  o b rony  kra ju .

Przyjmując,  że n a jsku teczn ie jszym  
środk iem  o brony  przec iw lo tn icze j  jes t  s a ­
molot,  z a tem  logicznie b io rąc ,  pow inniśm y 
się s t a r a ć  sk ie ro w a ć  cały  w ys iłek  n a  r o z ­
b udow ę  lo tn ic tw a  polskiego. N ie w ą tp l i ­
wie, jest  to jednem  .z n a cze ln y ch  z ad a ń  
Ligi, k tó re  Liga w m ia rę  sw ych  sił i m oż­
ności wykonuje .  Po jęc ie  lo tn ic tw a,  to n ie ­
ty lko  sam olot ,  k tó ry  w idz im y w p o w ie ­
trzu, ale  to sze reg  n iew idocznych  i mniej 
e fek to w n y c h  czynników, k tó re  sk łada ją  
się na  ca łość  tej w span ia łe j  broni.

Po tę g a  p o w ie trz n a  p a ń s tw a  nie op iera  
się ty lko  na  lo tn ic tw ie  w o jskow em , ale i 
na  lo tn ic tw ie  sp o r to w em  i kom unikacy j-  
nem, k tó re  są  n a tu ra ln e m  uzupe łn ien iem  
lo tn ic tw a  w ojskow ego n a  w y p a d e k  wojny.

W o jn ę  p ro w ad z i  cały  naród ,  a nie t y l ­
ko jego o d łam  um u n d u ro w an y .  N a  w y p a ­
d e k  w ojny  zmobilizuje się w szys tk ie  ś r o d ­
ki ob ronne ,  pomimo, że p o zo rn ie  w czasie 
pokoju  n ie  m ają  one żadnego  zw iązku  z 
armją. Inży n ie r  lo tn ic tw a  cywilnego, pilot 
sp o r to w y ,  czy kom unikacy jny ,  m ech an ik  i 
ro b o tn ik  p ra cu jąc y  dziś w fa b ry ce  cyw il­
nej, u z u p e łn ią  k a d ry  lo tn ic tw a  w o jsk o w e ­
go, w ra z ie  n ieb e zp ie cz eń s tw a ,  s ta jąc  r a ­
mię p rz y  ram ien iu  z  z aw o d o w y m  w o jsk o ­
wym  do wspólne j  o b rony  dla wszys tk ich  
jed n ak o w o  d rog iej  Ojczyzny. D la tego  p o ­
p iera jąc  d z iś  lo tn ic tw o  cywilne, budujem y 
silne lo tn ic tw o  w ojskow e  na w y p a d e k  
wojny.

P rzyglądnijm y się  organizacji  n a c z e l ­
nych  w ła d z  L. O. P. P„ —  w idzim y tam, 
że Z arząd  G łó w n y  ma d w a  w y d z ia ły  i k i l ­
ka komisyj.  P ie rw szym  w y d z ia łem  jest 
w ydz ia ł  lo tn ic tw a,  ą  drugim w y d z ia ł  opl. 
i opgaz. B u d ż e t  na  ro k  1933 przew idu je  
na  lo tn ic tw o  425.000 zł., a w ięc  jed n ą  z 
na jw iększych  pozycyj. Zobaczm y na jakie 
cele jest  p rzez n ac zo n a  ta  suma. P re l im i­
narz  b u d ż e to w y  ta k  o k re ś la  zam iary  Ligi 
w tym  k ierunku :

U M O T Y W O W A N IE  W Y D A T K Ó W .

1. L otnictw o —  zł. 425.000.—

Sum a ta p rz e w id z ia n a  jest  na 
p ro g ram  p ra c  W y d z ia łu  Lotniczego,  
jako to: —  S p o r t  lotniczy, P o p ie ­
ra n ie  tw órczośc i  i p rac  nauko w y ch ,  
S ty p e n d ja  i Subw enc je ,  K o n k u rsy  i 
Raidy, Szybow nic tw o,  W y d a w n ic t ­
w a  fachow e,  B udow ę  lo tn isk  oraz 
na  P e rso n e l  fachow y  i N ie p rze w i­
d z iane" .

W  sp ra w o z d an iu  z 1927 roku  czytam y 
p o d  r u b r y k ą  „ P ra c e  zw iązane  z rozwojem 
lo tn ic tw a" :

Z a rz ąd  G łó w n y  w 1927 r„ p o ­
dzie lając  z a p a try w an ia  k o m ite tó w  
szczególny n ac isk  k ład ł  n a  p r o p a ­
gandę  żyw em  słowem.. ."

„ . . .Komite ty zgodnie s tw ie rdza ją  
wielk ie  za in te re so w a n ie  się m ło ­
dz ieży m odela rs tw em ,  a Lubelski  
donosi ,  że p ra c e  w m o d e la rn iach  
w p ły n ę ły  już na  pośw ięcen ie  się 
k i lku  osób p ra cy  zawodow ej w lo t ­
nictwie.. ."

 G łó w n ą  część  p ro g ram u  Ligi
s tan o w iła  ro zb u d o w a  lotnisk,  wg. 
p lan u  us ta lonego  po raz p ierw szy  
w  1926 r....“

 P o d  R adom iem  w y b ra n o  te re n
n a  lo tn isko  szkoły  pilotów...

...Na te r e n ie  k o m ite tu  W ile ń s ­
kiego b y ły  p ro w a d zo n e  p ra c e  przy  
u rząd zen iu  lo tn isk  w W ilnie  i Mo- 
łodecznie.. .

...W Ł u ck u  zakończono  budow ę  
h an g a ru  k o sz tem  81.000 zł...

. . .Komitet Śląski rozbudow ał  
p o r t  lo tn iczy  w Katowicach...

...W ro k u  sp raw o zd aw czy m  In ­
s ty tu t  A e ro d y n am icz n y  nie b y ł  je ­
szcze p rzy ję ty  na  b u d ż e t  p a ń s tw o ­
w y  p rz e to  Liga O brony  Pow. P a ń ­
s tw a  by ła  .zmuszona asygnow ać  fun­
d u sz e  n ie ty lko  na  skom ple tow an ie  
w e w n ę trz n y c h  instalacyj insty tu tu ,  
lecz i n a  jego prace.. .

,...L. O. P. P. ma w swoim p r o ­
gramie szkolen ie  fachow ego  p e r s o ­
n e lu  lotniczego, k on iecznego  d la  z a ­
spo k o jen ia  p o t r z e b  lo tn ic tw a  cy ­
wilnego i p rzy g o to w an ia  reze rw .  
J e s t  to zadan ie  p ierw szorzędnego  
znaczen ia  i z tego względu  L. O. P. 
P. p rz ez n ac za  na  to do sy ć  znaczne 
fundusze.

Szkolen ie  obejmuje t rzy  działy, 
a m ianowicie :

1) szko len ie  pilotów,
2) szko len ie  m ech an ik ó w  i p o ­

m ocn ików  m echaników ,
3) p rzy g o to w an ie  wyższego p e r  

sonelu  technicznego...
. . . Jedna  cywilna szko ła  m e c h a ­

n ików  nie w y s ta rcz a  jed n a k  na  z a ­
spok o jen ie  p o t rze b  lo tn ic tw a  p o l ­
skiego, w o b e c  czego ogólne zg ro ­
m adzen ie  Ligi w r. ub. p o s tan o w i ło  
w y b u d o w a ć  d ru g ą  szko łę  d la  50 
uczn iów  w e Lwowie,

...W t ro sc e  o d o s ta rcz en ie  p o ls ­
k iem u  lo tn ic tw u  p e rso n e lu  t e c h ­
nicznego o w y so k ich  kw a l if ikac jach  
Z arząd  G łó w n y  w z o rem  la t  u b ieg ­
łych, udz ie la ł  s ty p en d jó w  inżynie ­
rom  n a  p r a k ty k ę  w fab ry k a c h  z a ­
gran icznych ,  b ą d ź  te ż  n a  d o k o ń c z e ­
nie zag ran icą  w yższych  studjów 
naukowych. . .

. . .Zarząd G łów ny  wyasygnow ał  
zł. 7.000 na  p o t rze b y  k a te d r y  b u ­
dow y p ła to w c ó w  w P o l i techn ice  
W arszawskie j. . .

.. .Zarząd G łów ny  zakup i ł  t e re n  
n a  b u d o w ę  s tacj i  m e teoro log iczne j  
w Ja b ło n n ie .

.. .Związek Awiatyczmy s tu d e n ­
tów  P o l i tech n ik i  Lwowskie j  o t rzy ­
m ał od tam tejszego  k o m ite tu  zł. 
500 na  b u d o w ę  szybowca,  b ib l io te ­
kę  i n a  koszty ,  zw iązane  z p o szu k i ­
w an iem  szybowiska .
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. . .Zarząd G łó w n y  z ao p a trz y ł  k il­
ka  sz k ó ł  w  si lniki n iesery jne ,  służyć 
m ogące  d o  celów naukow ych .

...W p aźd z ie rn ik u  1927 r. zosta ł  
zorgan izow any  przez  Z a rząd  G łó w ­
ny I-szy K ra jow y  K o n k u rs  Awio- 
ne tek .

. . .Zarząd G łów ny  p ra g n ą c  u s t a ­
lić ty p y  h a n g a ró w  b u d o w a n y ch  na 
lo tn iskach  L.O.P.P. ogłosił 2 k o n ­
kursy  na  p ro jek ty .

. . .W arszaw ski  K o m ite t  S to łe c z ­
ny udzie l i ł  w y d a tn e j  p o m o cy  S e k ­
cji Lotnicze j  s tu d e n tó w  P o l i techn ik i  
W arszaw sk ie j .  Sybsyd jow ał  b u d o ­
w ę  a w io n e tk i  p ,  D rzew ieck iego ,  
b u d o w ę  a w io n e te k  pp. Rogalskiego 
i W igury , oraz p. P ra u ssa  i p r z e ­
z naczy ł  p e w n ą  k w o tę  na  bu d o w ę  
ślizgowca.

Z ty ch  luźnych u ry w k o w y ch  zdań  
sp raw o z d an ia  widzimy, że Liga rozum ie­
jąc d o b rz e  sw e zadania ,  sp ec ja ln ą  uwagę, 
w y ra ża jąc ą  się sze reg iem  k o sz tó w  i w y ­
siłków, pośw ięc iła  lo tn ic tw u,  w idząc  w je ­
go rozwoju  na jlepszy  czynnik  obrotny p o ­
wietrznej.

P ra c a  Ligi, z a p o c z ą tk o w a n a  p rz ed  
10-ciu laty, m ia ła  d la  lo tn ic tw a  n iezm ie r­
ne znaczenie ,  k tó re  po k ro tc e  da się ująć 
nas tępująco :

—  wtzmożono p ro p a g a n d ę  i u św ia d o ­
mienie sp o łe cz eń s tw a  w zagadn ien iach  
lotniczych,

—  ro z b u d o w an o  sze reg  lo tn isk  i l ą ­
dowisk,

—  u k ończono  b u d o w ę  szko ły  p i lotów 
w Radomiu,

—  w y b u d o w an o  i subsyd jow ano  In s ty ­
tu t  A e rodynam iczny ,

—  w y b u d o w an o  i u t rzy m an o  dwie 
szko ły  m echaników ,

—  subsyd jow ano  inżynie rów  lo tn iczych  
na  s tu d jach  zagran icznych ,

—  dzięki  subw enc jom  Ligi rozw inęło  
się szybow nic tw o ,

■—• p rz e z  z ap o c zą tk o w an ie  k o n k u rsó w  
lo tn ic tw a  sp o r to w eg o  i pom oc  finansową, 
p rzyczyn iono  się  w y d a tn ie  do rozwodu 
lo tn ic tw a,

—  p o p ie ra n o  i f inansow ano  p ra c e  k o n ­
s t rukcy jne ,  czego w y ra ze m  są  d oskona łe  
w ła sn e  sam olo ty  sp o r to w e  (R.W.D.),

—  stw o rzo n o  dużym  k o sz tem  i w y s i ł ­
kiem fab ry czk ę  sam olo tów  n a  O kęciu  i o d ­
dano  ją do  dyspozycji  Sekcji  Lotniczej 
stu  cl e t  ów P o l i tech n ik i  W arsz .

—• w re sz c ie  f inansow ano  szereg  w y ­
daw nic tw  n a u k o w y c h  i p o p u la rn y c h  z 
dziedziny  lo tn ic tw a  i o b rony  p rz e c iw lo t ­
niczej.

W y ra z e m  m ąd ry c h  pog ląd ó w  Ligi na 
zag adn ien ia  lo tn icze ,  jes t  k r ó tk a  w z m ia n ­
ka, k tó r ą  sobie pozw olę  p rz y to c zy ć  ze 
sp raw o z d an ia  z 1931 roku:

 L O T N IC T W O .

W  dziedzin ie  lo tn iczej  w roku  
sp ra w o zd aw czy m  p ra c e  L. O. P. P. 
do tyczy ły  w  p ie rw szy m  rzędz ie  d a l ­
szej p lanow ej  ro z b u d o w y  lotnisk,  
w yszk o len ia  p e rso n e lu  fachowego, 
ro zw o ju  sp o r tu  lo tn iczego  i p o p ie ­
ra n ia  tw órczośc i  i n au k i  polskiej  
na  po lu  lo tn ic tw a.  T e  na jw ażnie jsze  
odcink i  dz ia ła lnośc i  lo tn iczej  Ligi 
muszą  b y ć  s ta le  p ro w a d zo n e  z nie- 
s ła b n ąc em  n a tężen iem ,  jeżeli c h c e ­
my p rzy n ie ść  rzeczy w is tą  korzyść  
lo tn ic tw u  p o lsk iem u  i u t rzy m ać  je ­

go poziom  na  w ysokośc i  poziomu 
obcych  m o ca rs tw  lotniczych.

D zięk i  też  p lanow ej  i sy s te m a ­
tycznej  dz ia ła lnośc i  Ligi, uzyskane  
re zu l ta ty  p rz ed s ta w ia ją  już p o w a ­
żny d o ro b e k ,  zw ięk sza jący  się s ta le  
z  ro k u  n a  rok . P o z a  powyżej  w y ­
mienione,mi dziedzinam i p ra c y  lo t ­
n iczej L. O. P. P., d z ia ła ln o ść  jej 
p rze jaw ia  się w da lszem  z n a k o w a ­
niu miejscowości,  w y d a n iu  d z ie ł  z 
z ak re su  lo tn ic tw a,  p o p ie ran iu  w y ­
d aw n ic tw  fachowych ,  udz ie lan iu
subw ency j  na  im prezy  lotnicze  
i t. p.

S ze reg  dziedzin  życia lo tn iczego  z a ­
w dz ięcza  swój rozwój w  Polsce  pom ocy  
m ate r ja ln e j  i m oralnej  L. O. P. P. S zy ­
bow nic tw o ,  lo tn ic tw o  spor tow e ,  rozwój 
polskiej  myśli k ons trukcy jne j ,  w z ro s t  l icz­
by  inżynierów , p i lo tów  i m echaników ,
w zros t  l iczby lo tn isk  i lądowisk , •—
w szys tko  to jest  r e zu l ta tem  10-cio letniej  
p ra c y  Ligi na  po lu  lo tn iczem.

R e zu l ta ty  w span ia łe ,  p ra c a  z a p o c z ą t ­
k o w a n a  p rz e d  10-ciu la ty  w y d a ła  sp o ­
dz iew ane  owoce, —  ba, n a w e t  je mocno 
p rzew y ższy ła  w n iek tó ry c h  dz ia łach .

W ra c a ją c  je d n a k  do idei  p rzew odnie j  
tego a r ty k u łu ,  musimy z n ó w  poruszyć  z a ­
gadn ien ia  o b rony  p o w ie trzn e j  pań s tw a .  
Czy re zu l ta ty  osiągnię te  p rzez  Ligę w 
dz ia le  lo tn iczym  u sp raw ied l iw ia ją  kosz ta  
i w ys iłk i  p rz ez n ac zo n e  na  o b ro n ę ?  -— 
N iew ątp l iw ie  tak .  P o p ie ra jąc  w te n  sp o ­
sób rozwój lo tn ic tw a,  jak to czyni Liga, 
s tw a rz a  się  na jsk u teczn ie jszy  czynny  ś r o ­
d e k  obrony  p o w ie trzn e j  pań s tw a .  Na 
w s tę p ie  mówiliśmy, iż w żadnym  w y p a d ­
k u  ro z b u d o w a  ś ro d k ó w  obrony  czynnej,  
n ie  zwaln ia  od ob o w iązk u  p rzy g o to w an ia  
obrony  biernej.

Na czem p o lega  o b rona  b ie rn a  i jakie 
s ą  obow iązk i  Ligi w tej sp ra w ie ?  O b ro n a  
b ie rn a  b ęd z ie  po legać  n a  z aa la rm o w an iu  
ludnośc i  p rz e d  grożącym  jej n a p a d e m  lo t ­
n iczym, w y k o rz y s tan ie m  o d pow iedn io  
p rz y g o to w an y c h  schronów, z o rg an izo w a­
niu i użyciu  d ru ż y n  ra tow niczych .

M ówiliśmy już, że całego k ra ju  nie p o ­
traf im y obronić  p rz e d  n a p ad a m i  lo tn iczy ­
mi, m ożna  n a to m ias t  w y d a tn ie  zmniejszyć 
sk u tk i  tego  rodza ju  n a p a d ó w  p rz ez  u ś ­
w iadom ien ie  ludnośc i  i zorgan izow anie  
ś ro d k ó w  o brony  biernej.

U św iad o m ien ie  ludnośc i  to  jeden  z 
p ie rw szy ch  w a ru n k ó w  p o w o d z en ia  o b r o ­
ny b ierne j.  U św iad o m ien ie  to  n ie  może 
się  og ran iczyć  li ty lko  do  po zn an ia  s a m e ­
go n ieb e zp ie cz eń s tw a ,  musi ono r ó w n o ­
cześn ie  w s k az ać  i ś rodki ,  o raz  sposoby, 
jakie  n a leży  zas tosow ać ,  dla swej obrony  
i b ezp iec z eń s tw a .  K a żd y  o b y w a te l  p a ń ­
s tw a  pow in ien  wiedzieć ,  jak  m a się z a ­
ch o w ać  i co m a rob ić  na  w y p a d e k  a la r ­
mu lo tn iczego.

K w es t ja  a la rm u  jest rz ec zą  o d p o w ie ­
dnio w yszko lone j  i już w czasie  pokoju  
p rzy g o to w an e j  s łużby  o b se rw a cy jn o -m e l­
dunkow ej .  O rgan izac ja  tej s łużby p o w in ­
n a  funkc jonow ać ,  t a k  w czasie pokoju,  
jak  i wojny. W in n a  ona b y ć  s ta le  p o in fo r ­
m o w an ą  o m ożliw ościach  lo tn ic tw a  n i e ­
przyjacie lsk iego,  o jego zasięgu, ś ro d k a ch  
d z ia łan ia  i sposobach  n a p a d u .  W  czasie 
w ojny  musi ona  n a  czas u p rzed z ić  s p o ł e ­
czeńs tw o  o g rożącym  mu n a p ad z ie  lo tn i ­
czym, u p rz ed z a ją c  ró w n o cześn ie  w ład ze  
d ysponu jące  ś ro d k am i obronnym i celem 
um ożliw ienia  im p rzy g o to w an ia  obrony  
czynnej.

A ż eb y  m ó c  p o d o łać  wym agan iom  s łu ż ­

by  informacyjnej  musi się  zas to so w ać  sp e ­
cjalną o rgan izac ję  obe jm ującą  ca ły  kraj,  
k tó re j  k ie ro w n ic tw o  sp o czy w ać  musi w 
rę k a c h  tego dowódcy ,  k tó re m u  p o w ie rz o ­
no o b ro n ę  p rzec iw lo tn iczą  kraju. N a jn iż ­
szą  k o m ó rk ą  tej organizacji  jest  p o s t e r u ­
n e k  o b se rw acy jn e  - m e ldunkow y,  s k ł a d a ­
jący się z k i lku  ludzi z ao p a trz o n y c h  w 
n iezb ęd n y  s p r z ę t  i ro zp o rz ą d za ją c y ch  od- 
pow iedn iem i ś rodkam i łączności.  P o s te ­
ru n e k  tak i  um ieszcza  się w odległości o- 
koło 10 kim. obok  siebie.

C a ły  kraj  p ow in ien  być  p o k ry ty  gęs tą  
siecią tak ic h  p o s te ru n k ó w  obs.-meld.  od 
granicy, ozy  linji f ro n tu  w g łąb  kraju.  P o ­
s te ru n k i  te  b ę d ą  n a le że ć  do w y zn aczonych  
im lo ka lnych  cen t ra l  obs.-meld.,  t e  zaś 
o s ta tn ie  p o d leg ać  b ę d ą  cen tra l i  głównej 
O. P, L. kra ju.  P o s te ru n e k  obs.-meld.  m u ­
si rozp o zn ać  sam olo t  n ieprzy jac ie lsk i  i 
zaw iadom ić  o tem  c en t ra lę  obs.-meld.  Z a ­
dan iem  cen tra l i  b ęd z ie  zb ie ran ie  w ia d o ­
mości, ś ledzen ie  p o su w an ia  się sam olo tów  
n iep rzy jac ie lsk ich  n a  swym  obszarze ,  a- 
la rm ow an ie  oddz ia łów  obrony,  s łużby i 
ludności  cywilnej;  c en t ra l  sąsiedn ich ,  oraz  
do w ó d z tw o  obrony  przec iw lo tn icze j  o b ­
sza ru  k ra jow ego.  S łużba  obs.-meld.  fu n k ­
c jonow ać może ty lko  p rzy  odpow iednie j  
sieci łącznośc i  i w yspec ja l izow ane j  o b s łu ­
dze. Je j  p r a c a  łączy  s ię  ściśle z czy n n y ­
mi ś ro d k am i o b ro n y  przec iw lo tn icze j ,  a 
dla lo tn ic tw a  m a sp ec ja lne  znaczenie .  
Dzięki niej  lo tn ic tw o  zdobyw a  p o trze b n e  
w iadom ości  o lo tn ic tw ie  n iep rzy jac ie l -  
skiem, d z ię k i  niej  w reszc ie  m ożem y n a  
czas u ruchom ić  n a jlep sze  środki  obronne, 
do o d p a rc ia  i zwalczen ia  n a p a d u  n i e p r z y ­
jacielskiego, p rzy  użyciu  w łasnego  lo tn ic ­
twa, p rzezn aczo n eg o  do obrony.

Ze s łu żb ą  obs.-meld.  łączy  się  ściśle 
s łużba a la rm ow a,  k tó r a  p rzy  p o m o cy  u- 
m ów ionych  sygna łów  a la rm uje  ludność,  
up rz ed z a ją c  ją o p o c z ą tk u  i zakoń czen iu  
n ieb ezp ie cz eń s tw a  pow ie trznego .

Do s łużby  obs.-meld.  na jw ięce j  n a d a ­
w a łab y  się młodzież,  k tó r a  nie osiągnęła  
jeszcze w iek u  p oborow ego .  W ciągn ięc ie  
do tej s łużby  tego rod za ju  organizacyi,  
jak „S trze lec" ,  „ H arce rze" ,  organ izac je  P. 
W. i t. d. i w yszko len ie  ich w czasie  p o ­
koju, m o g łoby  w y d a ć  d o sk o n a łe  rezu l ta ty .

Dalszem i zadan iam i obrony  b ierne j  b ę ­
dz ie  s tw o rz en ie  odpow iedn ie j  organizacji  
ra tow nicze j .  K a żd y  n a p a d  lo tn iczy  n ies ie  
w sob ie  ró ż n o ra k ie  n ieb ezp ieczeń s tw a .  
M oże to  b y ć  pożar,  gaz, r a n y  i zn iszcze­
n ia  w y w o ła n e  w y b u ch am i  bom b. P o w o ­
duje  to  k o n ieczn o ść  p rz y g o to w an ia  już w 
czasie  p oko ju  akcji  r a tow nicze j  p rz e c iw ­
pożarow ej,  p rzec iw gazow ej,  san i ta rne j  i 
t. p. E w a k u a c ja  ludnośc i  z p ew n y ch  n a j ­
więce j  n a r a ż o n y c h  na  n a p a d y  m ie jscow o­
ści, b u d o w a  schronów, m ask i  gazowe, ga ­
szen ie  św ia te ł ,  p rzy g o to w an ie  budow li  i 
u r z ąd z eń  m iejskich d o  zm nie jszen ia  e f e k ­
tów  n a p ad ó w ,  b ę d z ie  już ty lk o  n a s t ę p s t ­
w e m  p lanow ej  i d obrze  pom yślane j  o b ro ­
ny  b ierne j.  W  tych  z ad an iach  o tw ie ra  się 
w d z ięczne  po le  do  p ra c y  dla L. O. P. P.

Na zak o ń czen ie  z reasum ujm y i u s ta l ­
my z ad an ia  Ligi i lo tn ic tw a  n a  wspólne j  
p la t fo rm ie  p o w ie trzn e j  o b rony  kra ju .  N a j ­
sku teczn ie jszy m  ś ro d k iem  obro n n y m  jest 
silne w ła sn e  lo tn ic tw o.  W ysi łk i  Ligi nad  
jego rozwojem , p ro w a d zo n e  od 10-ciu la t  
w y d a ły  d o sk o n a łe  rezu l ta ty ,  —  n ie w ą t ­
pliwie i da le j  rozwój ten  pó jdz ie  w  w y m a ­
ganym  k ie ru n k u  i tem pie ,  dzięki  pom ocy  
ze s t ro n y  Ligi. D ruga  nasza  w sp ó ln a  d z ie ­
dzina, to o b ro n a  b ie rn a ,  a  spec ja ln ie  
zw iązana  z lo tn ic tw em  s łużba  obserw .-  
m eldunkow a.
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P y ta n ie  to  rzu cam y  w zw iązku  z n i e ­
zw yk le  don iosłem i w y d a rzen iam i w obec­
nej po l i tyce  eu ropejsk ie j .

P y ta n ia  tego r o d z a ju  rz u ca m y  od 10-ciu 
la t  —  lecz mimo p o s tęp ó w  o rg a n iz ac y j ­
nych, p og łęb ia jących  te  has ła ,  w iele  od c in ­
ków  w ogólnej obron ie  p rzec iw lo tn iczo -ga­
zowej w sze rok ich  m asach  naszego sp o łe ­
czeństw a  nie zna laz ło  właściwego o d ­
dźwięku,  z rozum ien ia  i poparc ia ,  —  a 
p rz ed ew szy s tk iem  w y razu  obronnego.

W  m omencie  zgrozy, t ru d n ie j  będzie  o- 
czekiw ać  powszechnej ,  sku tecznej  pom ocy 
z tej  p ro s te j  p rzyczyny ,  że p rzygo tow an ia  
o rgan izacy jno- techn iczne  L O P P  są  zbyt 
ograniczone, za leżne  od ofiarności  u św ia ­
domionej części społeczeństw a.

Mimo w szys tko  n a leży  p o d k re ś l ić  z d u ­
mą, że  n a jp o tę żn ie jsz ą  o rg an izac ją  w P o l ­
sce jes t  L. O. P. P,, k tó ra  p r z y  swym 
sz tan d a rze  sk u p i ła  w  p rzec iągu  10-ciu lat  
p ra cy

milion obywateli!

Niem a p o w ia tu  R zeczypospoli te j ,  w 
k tó ry m b y  nie is tn ia ło  k i lk a d z ie s ią t  kół 
LOPP.

A  mimo to -— jeszcze jes t  do w y p e łn ie ­
nia  wiele  zasad n iczy ch  w arunków , by  m o ­
żna  by ło  w p rzysz łość  spo jrzeć  spoko jn ie  
i rzec  sobie —  jes teśmy gotowi!

K toś  z a p y ta  —  jak ie  sum y p ien iężne  są 
.  p o trzeb n e  n a  zapew nien ie  ludnośc i  cywil­

nej och rony  n a  w y p a d e k  w o jn y ?
O d p o w ied ź  —  miljardy i współpraca z 

L. O. P. P. całego społeczeństwa!
Grosz z łożony  na cele L. 0 .  P. P. — 

s ta je  się k a p i ta łe m  obrony  n a rodow ej .
Je s te śm y  wzorem  dla  szeregu narodów , 

wysoce k u l tu ra ln y ch ,  p o d  w zględem  sam o ­
rzu tne j  of iarności  na  cele obrony  n a r o d o ­
wej —  przy n a leżn o ść  do L. O. P. P. s ta ła  
się od ru ch em  p a tr jo ty zm u ,  w y p ły n ę ła  ze 
zrozum ienia ,  że grosze nasze  są  ceg ie ł­
kam i do u t rw a le n ia  po tężnego  gm achu n a ­
szej N IE P O D L E G Ł O Ś C I  —  a  w s p ó łp r a ­
ca —  to cem ent serc naszych, to nasza  
potęga!

P e w n a  część naszego społeczeństwa, 
k tó r a  o d su n ę ła  się od zagad n ień  L.O.P.P.,  
zwrócone  ma oczy na  toczące  się od  sze­
regu  la t  w Lidze  N aro d ó w  konfe renc je  
rozb ro jen iow e  ■— przyp u szcza jąc ,  że  k o n ­
fe renc je  te  zabezpieczą  życie i mienie 
obywateli .

R o zum ow ania  tak ie  są  b łęd n e  i a n ty s p o ­
łeczne.

Od  p rzesz ło  dw uch  tys ięcy  la t  toczą  się 
konfe renc je  rozbrojeniow e.

Nie  om ylim y się, jeżel i  powiemy, że 
p rob lem y  bezp ieczeńs tw a  i ro zb ro jen ia  b y ­
ły  równie  ak tu a ln e ,  jak  obecnie  —  w epo­
ce kamiennej!

O d tą d  n iem a  dnia,  ja k  ongiś, aby  nie 
zaw ie rano  pak tów , p lanów , umów, u k ł a ­
dów, t r a k t a tó w  wiecznego pokoju ,  p r z y j a ­
źni i t, p.

A  w ar tość  ty ch  um ów ustnych,  czy  p i ­
semnych, b y ła  p raw ie  że w e w szys tk ich  
w y p a d k ac h  u syp ian iem  czujności.

R ozbro jen ie ,  aby by ło  skuteczne, m u ­
sia łoby  być g rem ja ln ie  p rzep row adzone ,  
a  w y m agałoby  to  p rzezw yc iężen ia  b a rdzo  
l icznych i p ow ażnych  t rudnośc i;  wym aga-  
ł eb y  p rz ek o n s t ru o w a n ia  całego u s t ro ju  g o ­

spodarczego  z jednej  s trony, a m oralnego  
nas taw ien ia  z drugiej s trony.

Pom ięd zy  k ra jem , silnie  u p rz em y s ło w io ­
nym, jak  np. Niemcy, a  k ra je m  wybitn ie  
rolniczym, jak  nasz, nie  m ówiąc już  o s to ­
sunku  sił żvwvch —  rozbro jen ie  uw ażać  
n a leży  za  niemożliwe, pon iew aż  k ra j  u- 
p rzem ysłow iony  w raz ie  k o n f l ik tu  w o je n ­
nego m a możność szybszego zm obil izow a­
nia ś ro d k ó w  walki.

A  k to  szybcie j mobil izuje  swoje  s iły  — 
ten  zwycięża!

W o jn a  św iatowa, oraz  t r a k t a t y  p o k o jo ­
we po w ojn ie  •—• p rz e k o n a ły  nas,  że j e d y ­
nie p rzek o n y w u ją cy m  a rgum en tem  w  obec ­
nych w a ru n k ac h  p o l i tycznych  jes t  go to ­
wość na tychm ias tow ego  o d p a rc ia  j a k i c h ­
kolw iek tendency j  zaborczych  na całość  
R zeczypospoli te j .

„Hasła rewizji granic mogą doprowa­
dzić do wojny!”

„Niemcy grożą wojną na wypadek roz­
bicia konferencji rozbrojeniowej".

„Nikt  n ie  wie dzisiaj  —  w oła  p r z y w ó d ­
ca S tah lh e lm u  — czy mimo ten d en c j i  p o ­
ko jow ych  (!?!) Niemiec zrządzeniem losu 
nie dojdzie do nowej wojny!"

„ W c jn a  w 1935 r.!"
„W o jn a  w 1939 r .!“
„Za 10 la t!"
„ J u t r o  i t. p.!"
Oto ca ła  l i ta n ja  zd ań  i słów w n a j r o z ­

m ai tszych  okolicznościach w ygłaszanych .
„D rang  nach  O sten"  na leży  do his torji .
„Nie  na  to p a d ło  10 m il jonów  żo łn ie ­

rzy, aby  Niemcom p o d  s z tan d a ram i  p o ­
k o ju  pozowolono  na k ra d z ież  P om orza  
—  ziem rdzen n ie  po lsk ich  —  p o d n ió s ł  w 
dy sk u s j i  w francusk ie j  izbie po s łó w  p o ­
seł F r a n k l in  - Bouillon.

P o d o b n ie  życzliwe s tanow isko  za ję ła  
ang ie lska  Izba  gmin.

Ja k  będzie wyglądała przyszła  wojna?

W o jn a  p rzysz łośc i  będzie  jak b y  p o ­
tw ierdzen iem  p rzep o w ied n i  ewangelis ty  
sw. M ateusza ,  k tó ry  pow iada:

„Przeto ,  gdy u j rzy c ie  obrzydliwość  
spustoszenia,  o p ow iedzianą  p rzez  D aniela  
P ro ro k a ,  s to jąc ą  na  mie jscu  świętem, t e ­
dy ci, co b ę d ą  w  ziemi Ju d z k ie j ,  n iech  u- 
c iek a ją  w góry. A  k to  na  dachu, niechaj 
nie zstępu je ,  aby co wz ią ł  z dom u swego.

A  b ia d a  b rzem iennym  i p ie rs iam i  k a r ­
m iącym  w one dni".

Żyjem y w epoce, k tó ra  się kończy. M o­
że p rzeży w am y  osta tn i  a k t  t r ag e d j i  n a ­
szej k u l tu ry .  —■ I z d a je  się, że ginie  t. zw. 
cyw ilizac ja  oceaniczna,  k tó ra  być może, 
w na jb l iższe j  p rzysz łośc i  z a s tą p io n a  b ę ­
dzie  d rogą  ewolucji  przez powstającą  
dziś cywilizację powietrzną..

Wojna w powietrzu.

Losy p rzy sz łe j  w o jny  rozs t rzy g ać  się 
b ę d ą  nie na  lądzie, ani na  morzu, lecz w 
powie trzu .

N iep rzy jac ie lsk ie  siły pow ie trzn e  nie 
b ę d ą  d b a ły  o a rm ję  wrogów, p o r ty  i inne 
p rzeży tk i  przeszłości.

W  p ie rw szą  godzinę w o jny  b ę d ą  s t a r a ­
ły  się p rz en ik n ąć  m ożliwie  jakna jg łęb ie j

na  ty ły  wrogiego k ra ju ,  by zniszczyć fa ­
bryk i ,  kopalnie ,  sk łady ,  w ęzły  ko lejow e 
mosty,  m ias ta  i os ied la  —  w yw ołać  po-

Ziemia zapali się.

Mimo śm iercionośnych gazów, s trony  
p ło ch  w cen trach  po l i tycznych  i a d m in i ­
s t racy jnych .
w o ju jąc e  b ę d ą  s tosow ały  bom by o n i e ­
znanej  do tychczas  sile wybuchowej.

Obecnie  już  is tn ie ją  zag ran icą  bomby

d a ją c e  p rz y  u p a d k u  t e m p e ra tu rę  3.000 
stopni.

O d  tej p iek ie lne j  t em p era tu ry ,  m e ta lo ­
w a pow ierzchni  bom by ro z p a la  się do 
białości  i p r z e p a la  na  wylo t  dom, —  p o ­
ż a r  w ybuchnie  jednocześn ie  n a  w szy s t­
k ich  p ię t rach  i walczyć  z tym  ogniem nie 
będzie  możliwości.

B om by te  b ę d ą  s łuży ły  do niszczenia  
p rzew o d ó w  e lek trycznych ,  gazowych, k a ­
na lizac ji ,  to rów  ko le jow ych  i t. p.

Niewidzialne samoloty.

W  roku  ub ieg łym  p odczas  m anewrów 
lo tn iczych, w Anglji,  zo s ta ły  w y p ró b o w a ­
ne „n iew idz ia lne  sam olo ty" .

B y ły  to sam olo ty  zab arw ione  o d p o ­
w iednio  w ten  sposób, że w nocy na  tle  
nieba,  nie było żadnej  możliwości o d k ry ­
cia ich, naw et  p rz y  pom ocy  n a js i ln ie j ­
szych re f lek to rów  i z 250 sam olotów  p o d ­
czas n a lo tu  na  Londyn, 234 p rzelec ia ło  
zup e łn ie  n iespostrzeżen ie  n ad  siecią p o ­
s te ru n k ó w  obserwacyjnych.

Czynione  są  dośw iadczen ia  n a d  niewi- 
dz ia lnośc ią  samolotów, pod czas  dn ia  — 
dośw iadczen ia  te  o k ry te  są  ta jem nicą .

0  perspektywach wojny chemicznej
1 bakterjologiczne;.

Gazy, jak iem i obecnie ro z p o rz ą d z a ją  
m in is te rs tw a  dużych  państw ,  p rz ew y ż sz a ­
ją  sw o ją  s i łą  n iszczycie lską  na jśm ie lszą  
wyobraźnię .

P ra w ie  w szys tk ie  gazy p o s ia d a ją  moc 
p rz en ik an ia  w organizm  lu d zk i  n ie s p o ­
strzeżenie ,  nie w y w o łu jąc  p oczą tkow o  
żad n y ch  objaw ów chorobowych.

Je d n y m  z n a js t ra sz n ie jsz y ch  ze z n a ­
nych  jes t  t. zw. „zielony gaz".

P o d  d z ia łan iem  tego gazu, tk a n k i  i n a ­
czynia  k rw io n o śn e  p łuc,  w c iąg a ją  w s ie ­
bie w szy s tk ą  krew . P łu c a  s t a ją  się w c a ­
lem  tego s łowa znaczen iu ,  z a lan e  k rw ią  i 
cz łow iek  u m ie ra  ze  wszys tk iem i  o z n a k a ­
mi u top ien ia ,  ł o n i e  ty lk o  we własnej  
krwi.

Telewizja, radjofonja  —  niewidzialne  
pułapk i dla samolotów.

Zbliża  się okres  „h u m an i ta ry za c j i"  w o j ­
ny.

N ie  będ z iem y  w rozbieżności  w sądzie, 
na  p o d s ta w ie  wyżej p rzy to czo n y ch  p r z y ­
k ład ach ,  gdy pow iem y —  że w o jn a  s tanie  
się rzeczyw iście  „ łagodną ,  h ig jen iczną  i 
es te tyczną" ,

S t rz a ły  bez huku,  ognia i dymu, t łu m i ­
ki do  si ln ików spa linow ych,  z red u k o w a ły  
w ybuchy  do szmerów, tak ,  że szybujące  
w ysoko  n ad  naszem i g łowami e sk a d ry  sa ­
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m olotów  b ę d ą  i n iew idoczne  i bezsze le s t ­
ne.

Bom by a tom owe, ja k  zabaw ki  dz iecię ­
ce —  sp a d a ć  b ę d ą  —  czyniąc  n iew y o b ra ­
ża lne  dziś spus toszen ia  w p ro m ien iu  k i l ­
ku  k i lom e trów  k w ad ra to w y ch ,  a  może i 
se tek!

O s ta tn io  g ru p a  angie lsk ich  chemików 
w y n a laz ła  k l iszę  n a d zw y cza jn ie  czułą, 
k tó ra  p o zw ala  na  w y k o n y w an ie  zd jęć  fo­
tog raf icznych  z odleg łośc i  tys ięcy  k i lo ­
metrów, bez wzg lędu  na po rę  d n ia  i w a ­
ru n k i  a tm osferyczne .

O braz  ż ą d a n y  w ydo b y w ać  się ma bez 
względu na o tacza jące  p rz e sz k o d y  a więc 
p rzez  mur, sk o ru p ę  z iem ską  i t. p.

F en o m en a ln y  ten  w y n a laz ek  m a sp ro ­
w adzić  k o m p le tn y  p rz ew ró t  w tak ty c e  
w o jsk  lądow ych ,  po w ie trzn y ch  i w m a r y ­
narce.

K tóż  to może przew idz ieć?

Wyścig na polu wynajdywania coraz to 
nowych środków walki.

P ro  lienie śmierci,  p rom ien ie  z a t r z y m u ­
jące  ji.?. ziemi i w p o w ie trz u  silniki,  wznie 
canm p o żaró w  na  od leg łość  za  p o ś re d n ic ­
twem  k ró tko fa low ej  s tac j i  r ad jo w ej ,  k ie ­
ro w an ie  po w ie trzn y m  robotem , ra k ie ty  
bak te ro log iczne  i p lan e ta rn e .

P rzy jm ijm y ,  że są  to p ro b lem y  być m o ­
że w tej chwili  n ie rozw iązane  i w yd aw ać  
się mogą w większości  w y tw orem  chorej 
wyobraźni .

Lecz n ie  wiemy, co n am  przyn ie ść  może 
ju tro .  P o d ró ż e  n a  księżyc J u l ju s z a  Ver-  
nego p rz e s ta ły  być jedyn ie  w ytw orem  
fantazj i .

G o rą cz k a  w o jen n a  z n a jd u je  się w p o ­
wie trzu ,  a  w zw iązku  z tem  zagadn ien ia  
te  n a b ie ra ją  tem  większego znaczenia.

M usimy zdać sobie sprawę, że n a ró d  
n iep rzy g o to w an y  do obrony  ponies ie  o l ­
b rzym ie  s t ra ty .

Nie  n a leży  zapom inać ,  ,,że p o d c za s  w o j ­
ny  św iatowej p a d ło  jedenaście miljonów  
żołnierzy,  że głód p o c h ło n ą ł  siedem mil­
jonów  r a n n y c h  by ło  p o n a d  dw adzie­
ścia miljonów ludzi, a  ko sz ta  tej  ł a ­
godnej,  dosłow nie  „m a łe j"  w ojny,  w p o ­
ró w n an iu  z p rzy sz łą ,  w yn ios ły  337 mil- 
jardów dolarów.

A  więc —  zabicie jednego żo łn ie rza  
k o sz tow ało  przec ię tn ie  15.565 dolarów .

P o tw o rn a  cena, w na jn o w szy ch  k a lk u ­
lac jach ,  tw ie rd z ą  ekonomiśc i  — życie  j e d ­
nego cz łow ieka  p rz e d s ta w iać  b ęd z ie  w a r ­
tość  —  p u d e łk a  konserw , cenę to rebk i  
konfetti .

W  zam knięc iu  b i lansu ,  n a leży  w s p o m ­
nieć, że zn iszczen ie  m a te r ja ln e  oceniono 
sk ro m n ą  sum ą 2360 m il ja rd ó w  zło tych  
(w złocie) .

P ra c a  L. O. P. P. s łuży  grom adzen iu  
sił d la  obrony  państw a .

Z ad an iem  L. O. P. P. je s t  p rzygo tow ać  
ca łe  spo łeczeń tsw o bez wzg lędu  n a  rasę, 
język, re lig ję  i p rz ek o n a n ia  p o l i tyczne  
do o b rony  obyw ate lsk ie j  p rz e d  gazami, 
oraz  p rz e d  innem i sk u tk am i d z ia łań  w o ­
jennych  i s tw a rzać  na jp o m y śln ie jsze  w a ­
r u n k i  o b rony  przec iw lo tn icze j  d la  lu d n o ­
ści cywilnej na  te re n ie  całego p aństw a .

C zy  osiągnęła  L. O. P. P. swój cel?  
N ieste ty ,  mimo im ponu jącego  rozwoju , 
nie p rz en ik n ę ła  jeszcze w duszy  całego 
spo łeczeńs tw a.

A  p rzec ież  w h as łach  L. O. P.  P. p r z e ­
jaw ia  się św iadom a t ro sk a  —  zab ezp ie ­
czenia życia  i d o b y tk u  jednos tk i  i n a r o ­
du.

Od 10 la t  p ro w a d z i  L. O, P. P. k o sz to ­
w ną  p ro p a g an d ę  n a jży w o tn ie jszy ch  haseł.

Dziesięć la t  p rzek o n y w a ło  się  o p o t r z e ­
bie sam oobrony  obyw ate lsk ie j ,  a  mimo 
to, szeregi nasze  w ogrom nej większości 
—  zas ila  p rzew ażn ie  ty lk o  młodzież .

C iężarem  d la  s ta rszy ch  —  jes t  w p ła ­
cenie  50-groszowej sk ła d k i  miesięcznej 
na  szczy tne  cele obrony  n a r o d o w e j !

Chcąc  się  na leżyc ie  obronić  p rz e d  n a ­
p a d em  p o w ie trzn y m  w roga  —  musi  się 
p o s ia d ać  silne lotnictwo.

W  Po lsce  n ie  m ie l iśmy ani  jednego 
dz ie ła  w  języku  po lsk im , t rak tu ją c e g o  o 
sp raw ach  lotniczych.

L. O. P. P, s tw o rzy ła  w Po lsce  l i te ra -  
rę  lotniczą.

L. O. P.  P. z a in ic jo w a ła  p ow s taw an ie  
p rzem y słu  i sam ow ysta rcza lnośc i  lo tn i ­
czej w k r a ju  —  k sz ta łc i ła  na  w yższych  
u cze ln iach  w k r a ju  i z ag ran icą  p ie rw ­
szych p ion ie rów  techn icznych  lotnic twa, 
k tó rzy  dziś z p o ży tk iem  i c h w ałą  p r a c u ­
ją  n ad  k o n s t ru k c ją  po lsk ich  sam olo tów  i 
sp rzę tu  pomocniczego. Dzięki  tem u  o s ią ­
gnęliśmy to, że  lo tn ic tw o nasze  p r z e o b r a ­
ża  się na  sam olo ty  k o n s t ru k c j i  po lsk ich  
inżynierów  w k r a ju  ca łkow ic ie  w y ra b ia ­
nych.

L. O. P. P.  z d ro b n y ch  sk ła d e k  50-gro- 
szowych swoich cz łonków  w y b u d o w ała  
w W arsz a w ie  p ie rw szy  w n iepodleg łe j  
P o lsce  In s ty tu t  A e ro d y n am icz n y  kosz tem  
około  milj ona zło tych.

W  tej p ierw sze j  n a  w ysokim  poziomie 
n aukow em  postaw ionej  p lacówce, b a d a  
się k o n s t ru k c je  p ła tow ców . —  S tw o rze ­
nie o ś ro d k a  n au k i  lo tniczej,  m ia ły  na  ce ­
lu un ieza leżn ien ie  się po lskiego p rz e m y ­
słu  lotniczego od  zagranicy .

I s tn ie je  zam iar  u fu n d o w a n ia  drugiego 
In s ty tu tu  A ero d y n am iczn eg o  p rz y  n a j ­
s ta rsze j  po lsk ie j  P o l i tecnh ice  w e  L w o ­
wie.

R ów noleg le  z zagadn ien iam i lotniczemi 
w zrozum ien iu  doniosłośc i  obrony  p r z e ­
ciwchemicznej —  w y b u d o w an y  zosta ł
p rzez  L. O. P. P. C H E M IC Z N Y  IN S T Y ­
T U T  B A D A W C Z Y  B R O N I C H E M IC Z ­
N E J  kosz tem  b lizko  m il jona  z łotych. Do 
z ak re su  p ra c y  In s ty tu tu  n a leży  b ad an ie  
w sze lk ich  m ożliwości p rze tw ó rczy ch  p o l ­
skich  bogactw  n a tu ra ln y c h  jak :  soli, w ę ­
gla, ro p y  naf tow ej,  ru d  i t. p.

In s ty tu t  ten  p o w s ta ł  dz ięk i  ofiarności  
spo łeczeńs tw a,  zg rupow anego  w L. O. P. 
P  i ro d a k ó w  naszy ch  ze S tan ó w  Z je d n o ­
czonych A m e ry k i  Pó łnocnej .

N a leży  w tem  m ie jscu  szczególnie  p o d ­
kreślić ,  o byw a te lsk i  czyn P o lo n j i  A m e ry ­
kańsk ie j ,  k tó r a  240.000 z ło tych, wśród  
siebie zebranych ,  o f ia row a ła  na  u fu n d o ­
w an ie  In s ty tu tu .

T rzec im  o b jek tem  w W arszaw ie  jes t  
pośp ieszn ie  w y k a ń cz a n y  p o tężn y  gmach 
C Y W IL N E J  SZK O ŁY  O B R O N Y  P R Z E ­
C I W G A Z O W E J .  A k c ję  z ab ran ia  p o t r z e b ­
nych  funduszów  p ro w a d z i  K oło  P a ń  L. O. 
P. P.  —- A k c ja  t a  o be jm uje  P o lsk ę  i t e r e ­
n y  S tan ó w  Z jednoczonych  A m e ry k i  P ó ł ­
nocnej.

L. O. P. P. b u d u je  lo tn iska  na  całym  
obsza rze  R zeczypospo li te j .  K ra j  bez  b o ­
gatej  sieci lo tn isk  w dz is ie jszych  w a r u n ­
kach  k o m u n ik acy jn y ch  jest  nie do p o m y ­
ślenia . Ilość lo tn isk  w d an y m  k ra ju  
św iadczy, ja k  w ie lk ą  w ar tość  dane  p a ń ­
stwo p rz y w iąz u je  d la  d z ia łań  lo tn ic tw a  
w czasie w ojny.  Św iadczy  rów nież  o s to ­
pn iu  k u l tu ry  sportow o - lo tn iczej  —  o 
rozw oju  lo tn ic twa.

U nas ilość lo tn isk  w p o ró w n an iu  na- 
p r z y k ła d  z Niemcam i jest  znikoma.

B u d o w a  lo tn isk ,  han g aró w  i innych  u ­

rządzeń ,  oraz  ich ko n se rw a c ja  —  w y m a ­
ga ro k  roczn ie  ze s t ro n y  L. O. P. P.  sta łe j  
opieki  i duży ch  w k ła d ó w  p ieniężnych.

W  R a d o m iu  L. O. P. P.  w y b u d o w ała  
w sp an ia ły  gmach S zko ły  P i lo tó w  z h a n ­
g arem  i o lbrzym iem  lotn iskiem, k tó re  
p rz e k a z a ła  M in is te rs tw u  S p raw  W o js k o ­
wych.

Z o ś ro d k a  p racy ,  k tó re j  p a t ro n u je  L.
0  P. P. w y szed ł  w sp an ia ły  ty p  sam olotu  
R. W. D. 5, k tó ry  zdoby ł  p ie rw szą  n a g ro ­
dę na  zaw o d ach  m ięd zy n aro d o w y ch  w 
1932 roku.

Żwirko i W ig u ra  ok ry l i  wówczas imię 
Po lsk i  au reo lą  s ław y  światowej.

A  dziś na  w y tw órn ię  po lską ,  k tó ra  w y ­
d a ła  ów zwycięski  sam olot ,  zw rócone  są 
oczy całej  P o lsk i  i zagranicy , a lbowiem 
znów p r a c u je  ona n a d  stw orzen iem  tak ich  
samolotów, k tó re  m og łyby  sku teczn ie  s t a ­
wić czoło n a j lep szy m  w spó łzaw odn ikom  
św ia ta  w C hallenge 'u  1934 roku, aby  z a ­
pew nić  P o lsce  nowy tr iumf, nowe zw ycię ­
stwo.

Po m ag a  do tego z całego se rca  L. O. P. 
P., ro z sąd n ie  i u m ie ję tn ie  sza fa rząc  g ro ­
szem pub l icznym  i idąc  tw a rd y m  k rok iem  
po  swojej linji, aby  w m iarę  si ł i ś r o d ­
ków, s ta le  i n iezm ordow an ie  p rzyczyn iać  
się do b u d o w an ia  po tęg i  i b e zp ieczeń ­
stw a R zeczypospoli te j .

R o zg ry w ające  się w y p a d k i  na  zac h o ­
dzie, zm u sza ją  nas  do silnie jszego z a a k ­
c en to w an ia  kon ieczności  oceny i rewizji  
n aszych  p rzy g o to w ań  o b rony  p rz ec iw lo t ­
niczo - gazowej,  —  a jes t  ich t a k  wiele, 
że ogran iczym y się do ty tu łów  tych  p rac ,  
k tó re  o cze k u ją  rozświetlenia .

P o w szechne  w yszkolen ie  w ooronie  
p rzec iw lo tn iczej  i gazowej ludności.

Przy g o to w an ie  m ias t  i osiedli  p rz e d  a- 
tak a m i  z p o w ie trza  —  b u d o w a  schronów 
publicznych.

Uruchom ien ie  rodzim ego p .z rm y s łu ,  
k tó ry b y  p o k ry w a ł  z apo trzebow an ie  na  
sp rzę t  i m a te r ja ł  oplg.

Szkolen ie  obyw atel i  w ed ług  po trzeb  
tych  po ruszo n y ch  zagad n ień  w o d p o ­
wiednich  grupach .  N a  w y p a d ek  w o jn y  k a ­
d ry  te  a u to m a ty czn ie  za jm o w ały b y  w y ­
znaczone  stanowiska ,  jak  np. angielskie  
k o rp u sy  p o s te ru n k ó w  o b se rw acy jn o -m el­
dunkowych.

O d d z ia ły  te  w inny sk ła d a ć  się w w ięk­
szości z kobiet.

I t a k  da le j .
R ozb u d o w a  naszego lo tn ic tw a,  zo rg a ­

nizow anie  na  całym  o d sza rze  R z eczy p o s­
polite j  obrony  przec iw lo tn icze j  i p rz ec iw ­
gazowej d la  ludnośc i  cywilnej u z a leż n io ­
ne jes t  od  s topn ia  p o p a rc ia  zam ierzeń  
L. O. P. P. p rzez  ca łe  społeczeństwo.

O b yw ate lsk ie  czyny, b u d u ją  p aństw o  
— dobro, Je g o  p o tęga  i s tanow isko  m o ­
cars tw ow e spoczywa w rę k ac h  obywateli .

N iecha jże  t e d y  m nożą  się nasze  sze re ­
gi, n iech nie b r a k u je  w nich  nikogo, bo 
wojna  p rzysz łośc i  nikogo oszczędzać  nie 
będzie. Im więcej nas  będzie  w tej p i ę k ­
nej o rgan izac j i  Ligi O b ro n y  Pow ie trzne j
1 Przeciwgazow ej,  tem  p ew nie jszy  będzie  
nasz  n a ró d  w chwilach  ciężkiej próby.

B ierzm y p r z y k ła d  z N a jd o s to jn ie jszeg o  
P ro te k to ra  naszej  Ligi, P a n a  P re z y d e n ta  
R zeczypospoli te j  i cz łonka  honorowego 
P a n a  M a rsz a łk a  Jó z e fa  P iłsudsk iego ,  k t ó ­
rzy z o jcow ską  t ro sk ą  o dnoszą  się  do 
wszys tk ich  naszych  p rac  i poczynań ,  
gdyż wfedzą, że p o lsk ą  i rozum ną  drogą 
kroczym y.

M JR. CH. M. K RE TO W IC Z.
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„Smok" w pochodzie T y ­
godnia L.O.P.P. w B ia­

łymstoku.

Fragment  z Tygodnia  
L.O.P.P. w Białymstoku  
Praca Srtaży  pożarnej po 

napadzie gazowym.

Siedzą: Vice-Prezes Zarządu Sędzia Piotr Pereświet-Sołtan,  
Prezes Zarządu Wojewoda Marjan Zyndram-Kościalkowski.  
Prezes Zarządu Kom. Pow. w Białymstoku Vice-Wojewoda  

Stanisław Michałowski.
Stoją: Czł. Zarządu: inż. Edward Głogowski, inż. Juljan
Wąsowski,  Inspektor Woj. Lotn. i O.P.L.G. kpt. Stanisław  
Zacharewicz-Swięcicki,  Skarbnik  Zarządu dr. Mieczysław  
A nczakow ski i Sekr. Zarządu Nacz. Witold Andrzeykowicz

do 1 l is to p ad a  1925 
roku  pe łn i  tak ż e  
obowiązki K o m ite ­
tu Powiatowego.

W  tym sam ym  cza ­
sie z ac zy n a ją  p o w ­
staw ać  jed en  za 
drug im  K om ite ty  w 
szeregu m ias t  n a ­
szego W o je w ó d z ­
twa, począ tkow o 
jako  miejscowe, 
rozsze rza jąc  w ko ń cu  swoją p ra c ę  na po- 
szcezgólne  powia ty .

O R G A N IZ A C JA .

W z ra s ta ją ce  zau fan ie  spo łeczeńs tw a ,  
o fiarna p ra c a  Z arząd ó w  K om ite tów , Kół

Komora Gazowa w Białymstoku.

i poszczegó lnych  jednos tek ,  oraz  p o p a rc ie  
w ładz  cyw ilnych  i w o jskow ych  s tw o rz y ły  
p o d s ta w ę  dla m eto d y czn eg o  ro zsze rzen ia  
p rac  Ligi n a  te r e n ie  woj. b ia łos tock iego ,  
dając  m ożność  sk u p ien ia  p o d  jej s z t a n d a ­
rami w ro k u  b ieżącym  13.314 cz łonków  
rzeczyw is tych  i 23.662 cz łonków  p o p ie r a ­
jących i 3 cz ło n k ó w  dożyw otn ich .  L iczba 
ta, w s to su n k u  d o  ogólnej liczby ludności  
naszego w o je w ó d z tw a  nie jest  z ad a w a la ­
jąca, jeżeli j ed n a k  w ziąć  p o d  u w agę  p rz e ­
si lenie g ospodarcze ,  szczególnie  d la  s a m e ­

go B ia łegostoku ,  gdzie d o c h o d y  po łow y 
ludnośc i  uza leżn ione  są  od ru c h u  w p r z e ­
m yśle  i handlu ,  —  n a le ży  p rzy zn a ć  objek- 
tywnie,  że s t a n  p os iadan ia  Ligi w  ciągu 
o s ta tn ich  5-ciu  lat  u lega ł  w ah an io m  li 
ty lko  na  ko rzy ść  L. O. P. P.

W  p r a c y  organizacyjnej  Ligi na jw iększe  
t ru d n o śc i  od p o c z ą tk u  jej i s tn ien ia  i do 
chwili  obecnej  p rz e d s ta w ia  p ro b lem  śc ią ­
gania  sk ła d e k  członkow skich ,  szczególnie  
jeżeli się zważy, że zaleg łe  sk ładk i,  po  
p e w n y m  czasie, z w łaszcza  w ś ró d  cz łon­
ków  n iez rzeszonych ,  są  n iem ożłiwe do  
w y eg zek w o w an ia .  W  zw iązku  z tem i t r u ­
dnośc iam i  w ciągu os ta tn ich  2-ch la t  K o ­
m ite t  pon iós ł  b a rd zo  znaczne  s t ra ty .  R o z ­
w iązan ie  tego  p rob lem u  zmniejszyłoby 
ilość „p ły n n y c h "  cz łonków  (n iepunk tua l-  
n ie  p łacących) ,  zw iększa jąc  jednocześn ie  
l iczbow y s tan  p os iadan ia  Ligi i jej zasoby  
f inansowe,  oraz  s tw arza jąc  dyscypl inę  o r ­
ganizacyjną.

Is tn ie jące  obecn ie  w ład ze  K o m ite tu  
W o jew ódzk iego  zosta ły  w y b ra n e  n a  Z g ro ­
m ad zen iu  sp raw o z d aw cz em  w m aju  roku  
1931 i p rz ed s ta w ia ją  »ię jak  n a s tęp u je :

ZARZĄD:

Prezes :  w o jew o d a  M ar jan  Z yndram - 
K ościa łkow ski,  1 v i c e -p re z e s  p. P io t r  Sol- 
tan ,  2 v ice -p rez es  p. M ich a ł  G łow ack i ,  se ­
k r e ta r z  p. W ito ld  A n d rze jk o w icz ,  sk a rb -

M inęło  10 lat  p ra c y  n a d  w zm o cn ie ­
niem siły ob ronne j  Rzeczypospoli te j .

W  okres ie  tym  n a s tąp i ło  g run tow ne  
p rz eo b ra że n ie  psychiki  znacznej  części 
spo łeczeńs tw a,  a co za tem  idzie —  z r o ­
zumienie  kon ieczności  obrony  w n ę t rza  
Kra ju  i w yp ływ a jące j  z niej p o t rze b y  n a ­
leżen ia  i w s p ó łp ra cy  z Ligą. W ów czas ,  
gdy na  p o c z ą tk u  p rac  L. O. P. P. n a p o ­
ty k an o  na b ie rn o ść  i n ie c h ę ć  ludności nie 
ty lko  do św iad czeń  na  rz ec z  Ligi, lecz i 
do sam ej akcji  jej i zam ierzeń ,  —  obecnie  
dzięki  sys tem atyczne j  p ro p ag an d z ie  i r e ­
alnie po s taw io n y m  pracom , spo łeczeńs tw o  
nie ty lko  rozum ie  zad an ie  Ligi, lecz i 
swoje obow iązk i  w zględem  niej.

P o c z ą te k  prac ,  k tó re  w obecnej  chwili  
p ro w ad z i  Liga, na  te re n ie  w o jew ó d z tw a  
B iałos tock iego ,  sięga k o ń c a  1922 roku ,  
k ied y  p o w s ta ły  p ie rw sze  odd z ia ły  Tow. 
O brony  Przec iw gazow ej:  w  O s trow i-M a-  
zowieckiej  ze ś. p. s t a ro s tą  W ł.  D ą b r o w ­
sk im  n a  czele , G ro d n ie  —  z p. J .  B ieg ań ­
skim, Łomży —• z p. gen. St.  S u rynem  i 
B ia ły m s to k u  —  z p. woj. St. Po p ie law -  
skim.

N ieco  później,  bo  w d n iu  18 w rześn ia  
1924 roku ,  z  in ic ja tyw y ówczesnego  w o je ­
w ody  b ia ło s to ck ieg o  p. inż. M ar jan a  
Rem bow sk iego ,  pow s ta je  w B ia ły m sto k u  
K o m ite t  W o je w ó d z k i  L. O. P. P„ k tó ry



nik p. dr. M ieczysław  A nczakow sk i,  
c z łonkow ie :  p. L u d w ik  Kmicic - S k rz y ń ­
ski, p. inż. E d w a rd  Głogowski,  p. A b ra m  
L ich tenszte jn ,  p. inż. Ju l j a n  W ąsow sk i .

Z u rzędu :  p. W ła d y s ław  K o n e r t ,  p. Wł. 
Zem brzusk i,  p. Z ygm unt R obakiew icz .

Zasitęipcy: p. K aro l  Wolisch, p. Zyg­
m u n t  Gąsionowski,  p, S te fan  Łapiński,  p. 
dr.  A ro n  T il lem an

K O M IS J A  R E W IZ Y JN A :

P re z e s  p. inż. M ar jan  K iedrzyńsk i;  
cz łonkow ie :  p. L u d w ik  W ysocki,  p. J a n  
Nowicki;  Z as tępcy :  p. W ito ld  A n tonow icz,  
p. R y sza rd  Gołęb iow ski .

D E L EG A C I NA OG ÓLNE Z G R O M A ­
DZENIE  LIGI:

W o je w o d a  M ar jan  Z yn d ram  - Kościa ł-  
kowski,  p. K o n s ta n ty  T erl ikow ski .  Z a ­
s tępcy :  p. Lucjan  W itkow sk i,  p. Rafał
Lobman.

P R O P A G A N D A .

A kcja  p ro p ag an d o w a ,  b ę d ą c a  kośćcem  
pac ie rzo w y m  każdej  organizacji,  zos ta ła  
z rea l izow ana  w p rzew ażnej  m ierze  w 
p ro p ag an d z ie  s ło w em  żywem, k tó ra  w 
p o s tac i  odczy tów  w ciągu os ta tn ich  6-ciu 
lat  ob ję ła  293.420 osób.

P o z a te m  o rgan izow ano  akadem je ,  w ie ­
ce, oraz  p ro w a d zo n o  p ro p a g a n d ę  za  p o ­
m ocą  p ra sy  lokalnej,  k tó ra  nadzw yczaj  
życzliwie u s to su n k o w a ła  się  do  p ra c  i z a ­
m ie rzeń  Ligi, dz ięk i  czem u sp o łeczeń s tw o  
m ie jscowe by ło  s ta le  in fo rm ow ane  o w y ­
n ik ach  p ra c  K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  i 
Pow ia tow ych .

Jed n o c ze śn ie  p row adzo  
no akc ję  p ro p a g an d o w ą  
zap o m o eą  w ła snego  kina 
d o ch o d o w eg o  p rzy  K o m i­
tec ie  D y rekcy jnym  w Bia 
łowieży, k in a  ruchom ego  
norm alnego  typu, pięciu  
filmów, o ra z  p ięc iu  la ta rń  
p ro jekcy jnych  i 872-ch 
p rzeź roczy .  Ogólna ilość 
widzów, k tó rzy  byli  o b e c ­
ni p o d c z a s  w y św ie t lan ia  
iilmów p ro p a g an d o w y c h  
wyniosła  oko ło  60.000 o- 
sób.

B a rd zo  pow ażnym  czy n ­
nikiem  p ro p a g an d o w y m  
były im prezy  u rz ąd z an e  z 
racji „Tygodni LOPP." ,  
szczególnie  z a ś  p o k a zy  na 
padu  lo tn iczo  - gazowego, 
zadym ianie,  p ra c e  d rużyn  
OPG. i inne.

M iędzy innem i w roku  
1931 odbyły  się p ro p a g an d o w e  loty p a s a ­
żersk ie  w S u w a łk a c h  n a  sam oloc ie  p i lo ­
tow anym  przez  ś. p. kp t .  Fr.  Żwirkę.

Podczas  „Tygodn i"  rozd an o  k i lka  mil- 
jonów u lo tek ,  oraz  ro z p la k a to w a n o  50.000 
p lak a tó w  i odezw.

W  ciągu os ta tn ich  k i lku  la t  K om ite t  
W ojew ódzk i  ro z sp rze d a ł  i ro z p o w sz ec h ­
nił różnego  ro d za ju  w y d a w n ic tw  w ła s ­
nych  i Z a rz ąd u  G łów nego ,  a m ianowic ie :  
odczy tów  fachowych ,  ku rsów  k o r e s p o n ­
dency jnych ,  bibiljotecizek, b roszur ,  k s ią ­
żek  i czasop ism  w łasn y ch  w ogólnej ilości 
około  900.000 egzemplarzy .

Zarz. Kom Pow. w B ia ły m s to k u ,  w icew ojew oda
Stanisław Michałowski.

K o rzys ta jąc  z w ys taw y  P rób  i W zo ­
rów P rzem y s łu  K ra jow ego  w la tach  1929 
i 1932 u rządzono  w ła sn e  s to isk a  L.O.P.P. 
Duża ilość osób zw iedza jących  sto iska  
b y ła  do w o d em  olbrzym iego z a in t e r e s o w a ­
nia sp o łeczeń s tw a  p ra ca m i  Ligi.

O. P. L. G.

R ealizacja  p lan u  p ra c  w obron ie  p r z e ­
c iw lotn iczo  - gazowej Kraju, b ę d ące j  z a ­
sadniczym  obow iązk iem  Ligi, a u za leżn io ­
nej od zasobów  finansowych  K o m ite tu  
W ojew ódzkiego ,  odbyw a się stopniowo,

Z A R Z Ą D  KOM. POW . W B IA Ł Y M S T O K U .
Przew. Sek. Org. Prop. Kom. Pow. L.O.P.P. w Białymstoku, pułk. dypl.  Witosław Porczyński.

Siedzą od lewej pp.: W. Bubryk, S. Waynrach, K. Zurkowski, Wł. Konet,  T. Swietliński,  A  Dura, P. Okoński.  
Stoją w 1 rządzie pp.: K. Snitko, E. Wójcik, H. Pichlerówna, St.  Zacharewicz-Swiącicki.  J. Misiewicz, L. Pyrowicz. 

Stoją w 11 rządzie pp.: B. Skrządziejewski, J.  Szafranko, P . Piontek.



Sp. nadkom. Stanisław Miciński, długo­
letni prezes Zarz. Kom. Pow. w Grodnie, 
jeden z najwybitniejszych działaczy L 

O.P.P. w Grodzieńskiem.

zarówno w te ren ie ,  jak i pod 
w zględem  z ak re su  udzie lania  
wiadomości.

Dlatego, ażeby  p raco m  tym 
p odołać ,  pnzystąp iono  z k o ń ­
cem 1929 ro k u  d o  szkolenia  
in s t ru k to ró w  O. P. G.

P o z a te m  p rz ep ro w a d z o n o  
w B ia ły m sto k u  w r o k u  1931 
kurs  in s t ru k to ró w  lo tn ic tw a  
i O. P. L.

W ten  sposób  s tw o rzo n o  
ka d ry  in s t ru k to ró w ,  k tó rzy  
realizując  p ro g ram  p rac  w 
o. p. 1. g. w ciągu os ta tn ich  
3-ch lat  p rzeszkol il i  p a rę  ty 
sięcy osób z p o śró d  ludności 
cywilnej.

Je d n o c ze śn ie  K o m ite t  Wo 
jew ódzki  p row adzi ł  szereg  
p rac  o rgan izacy jnych  z d z ie ­
dz iny  o. p. 1. g.

W śró d  innych  p ra c  Kom i­
te tu  W o jew ódzk iego  w d z ie ­
dzinie obrony  przec iw lo tn i-

Stoisko Kom. Woj. na 
Wystawie Prób i Wzorów  
Przemysłu Krajowego  

w Białymstoku.

czo - gazowej na  p ierw szy plan w y ­
suwa się d o k o n a n a  łączn ie  z K om ite tem  
P ow ia tow ym  L. O, P. P. w B iałym stoku  
b u d o w a  w ro k u  1930 K om ory  Gazowej, 
k o sz tem  15.124,56 zł., b ęd ące j  w zo rem  dla 
całego Kraju, jako najlepie j  urządzonej

W reszc ie  w osta tn ich  la tach  p r z y s t ą ­
piono do o rgan izac ji  zaw odów  m a rs z o ­
wych L. O. P. P. w m askach  przec iw ga ­
zowych. Z aw ody te, b ędące  doskona łym  
czynnikiem  p ro pagandow ym , jednoczęś 
nie sp e łn ia ją  sw oją  z asad n iczą  rolę z a ­
p ra w ia jąc  uczes tn ików  do wytężonej p r a ­
cy w maskach.

L O T N IC T W O .

Pra c e  wchodzące  w zakres  lotn ic tw a 
o b e jm u ją  na  te ren ie  W o jew ó d z tw a  b ia ło ­
stockiego w p ierw szym  rzędzie  budowę i 
k onse rw ację  lo tn iska  w Grodnie .

P o za tem  p rzep ro w ad zo n o  w 50% prace  
nad  budow ą lo tn iska  w B ie lsku-P od la -  
skim, kosz t  k tó ry ch  jest  m inim alny d z ię ­
ki pom ocy  m ie jscow ych  w ładz  ad m in i ­
s t rac j i  ogólnej i kom unalnych .

J e d n o c ze śn ie  p rz e p ro w a d z a n e  są p r a ­
ce p rzygo tow aw cze  i techn iczne  p rzy  b u ­
dow ie  lo tn iska  w Su w ałk ach ,  gdzie w y ­
b rane  te reny  b ę d ą  wym agać b a rd zo  n ie ­
znacznych  robót  n iwelacyjnych.

Z A R Z Ą D  KOM. POW . L. O. P. P.
W GRODNIE.

Siedzą od lewej strony: Płk. dypl.  pił
Sergjusz Abżo ltow ski czł. zarz. Antoni  
Zaboklicki l- s zy  V-prezes, Starosta Z yg­
munt Robakiewicz prezes Zarządu, Rafał  
Lobman Il-gi v-prezes, nadkomisarz Teo­

dor Borucki sekretarz Zarządu.  
Stoją od lewej: V-prezydent miasta
Owsiej Suchowlański człoenk zarz.. D-ca 
2 Sam. Dyw. Art. P.-Lotn. major Broni­
sław Górski czł. zarz.. Marek Wojownik  
czł. zarz., Franciszek Kunc skarbnik oraz 
Wiktor Zakrzewski, sekretarz biura 

Kom. Pow.

P. B enedyk t  Nowocień, sekr. Zarz. Kom.
Pow. w Bielsku Podlaskim.

P. W ładysław Zembrzuski, pr. Kom. Pow  
w Bielsku Podlaskim.

P. Bolesław Radkiewicz, długoletni  
skarb. Zarz. Kom. Pow. w Bielsku Po­

dlaskim.
P. Stanisław Jaworski, czł. Zarz. Kom. 

Pow. w Bielsku Podlaskim.

SZ Y B O W N IC T W O .

D o cen ia jąc  don ios łość  szybownictwa, 
zarów no  jako  sam odzielnego  sportu ,  jak 
też i j ako  reze rw y  osobowej d la  lo tn i ­
c tw a motorowego, K om ite t  W ojew ódzk i  
p rzy s tąp i ł  do p o szu k iw an ia  t e re n ó w  pod 
szybowiska.  N a j lep szy m  z p o śró d  kilku 
terenów  o kzał  się z n a jd u ją c y  się w Z a ­
g ó rzan ach  ko ło  Sokółki ,  w zupełnośc i  n a ­
d a ją c y  się  d la  począ tkow ego  szkolenia.

A żeby  zdobyć  p o trze b n ą  ilość i n s t ru ­
k to rów  i p i lo tów  szybowcowych, K om i­
tet  W o jew ó d zk i  w y s ła ł  swoich k a n d y d a ­
tów na W y p ra w y  Szybowcowe do Bez- 
miechowej i Polichna .

Po z a te m  w obecnej chwili  p rz y s tą p io ­
no do organ izow an ia  Kół Szybowcowych 
w B ia łym stoku ,  Sokółce,  S u w ałk ach  i 
Augustow ie ,  w pobliżu  k tó ry ch  to m iast 
z n a jd u ją  się o d pow iedn ie  te re n y  pod 
szybowiska.

Ziemia b ia łos tocka  zaledw ie  rozpoczę­
ła s tawiać p ierw sze  kroki w dziedzinie

Siedzą pp.: J. Szabela. J  
Lewandowksi,  pr. Zarz., 
starosta M. Syska, W  
Marszałek, S. Zgorzełski.  
Stoją pp.: K. Piotrowski, 
St. Sadowski, dz. H. W ró­

blewski.

Z A R Z Ą D  KOM. POW. 
L. O. P. P. W  ŁOMŻY.
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Graficzne zestawienie wzrostu ilości 
Kół L. O. P. P. na terenie Kom. Woj. 
w Białymstoku w latach 1924 — 1932. 
Graficzne zestawienie wzrotsu ilości 
członków L. O. P. P. na terenie Bia­

łostockiego Kom. Wojewódzkiego.
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M O D E L A R S T W O  t P R A C A  S Z K O ­
ŁACH.

P ra c a  na  te ren ie  szkól  wiąże się ściśle 
nie ty lko  z o rg an izac ją  K ó ł  Szko lnych  
Ligi, i śc iągan iem  sk ła d e k  członkowskich , 
lecz jednocześn ie  zwrócono uwagę na 
o rgan izac ję  m odela rn i ,  k tó ry ch  na  t e r e ­
nie w o jew ódz tw a  b ia łos tock iego  jes t  10, 
oprócz szeregu d robnych ,  is tn ie jących  
p rz y  szko łach  powszechnych .  W szystk ie  
m o d e la rn ie  p rz y  K o ła ch  L. O. P. P. z a o ­
p a t ry w a n e  są b e zp ła tn ie  w m a te r ja ły  m o ­
d e la rsk ie  ze sk ła d n ic y  K om ite tu  W o je ­
wódzkiego  i 3-ch  sk ład n ic  pom ocniczych.

Po z a te m  szereg członków L. O. P.  F. 
n iez rzeszonych  w m o d e la rn ia ch  w y k o n u ­
je  p ra c e  m odela rsk ie ,  n ab y w a ją c  m a te r ­
ja ły  za  sk ła d n ic y  K o m ite tu  W o je w ó d z ­
kiego za  o p ła tą  w ed ług  kosz tów  w ła s ­
nych.

Z A R Z Ą D  K O M ITE TU  
POW . L. O. P. P.
W  W O Ł K O W Y SK U .

B ard zo  znam ienym  jes t  fak t  m asow e­
go garn ięc ia  się m łodz ieży  szkolnej pod  
sz tan d a ry  Ligi co w sk az u je  na  b udzące  
się  zam iłow an ie  do lo tn ic tw a ,  o raz  z r o ­
zumienie  n a jis to tn ie jsz y ch  p o t rzeb  P a ń ­
s tw a w dz iedzin ie  jego obrony.

Siedzą p. p.: kpt. M. B ie ­
lecki, St. Górska, Prezes  
Zarządu Wł. Kozubski, J. 
Czyżewski, J . Jankowski  
Stoją p. p.: Puphal  —
opiekun Koła Szkolnego  
przy  Gimnazjum Państw., 
T. Juchniewicz  —  Pre­
zes Koła Miejscowego, B 
Krawcewicz, Szym ański i 
E. Aszenberg  —  przed­
stawiciele Koła Isntruk-  

torów O. P. G.

■*
* *

Należy  jeszcze p o d k re ś l ić  o f ia rne  s t a ­
nowisko n auczycie ls tw a  szkół  ś red n ich  i 
powszechnych ,  k tó re  w os ta tn ich  3-ch l a ­
tach  m. in. wygłosi ło  d la  m łodzieży  
szkolnej około  4500 p o g a d an e k  i o d c zy ­
tów  o lo tn ic tw ie  i o. p. 1 g. p rz y  udz ia le  
p rzesz ło  180.000 osób m łodz ieży  sz k o l ­
nej,  p ro w a d z i  i o p iek u je  się K ołam i 
Szkolnemi,  a  p o z a te m  n a le żą c  samo grem- 
ja ln ie  do  L. O. P. P., p ro w a d z i  akc ję  
p ro g a n d o w ą  w śró d  ludności.

T a k  samo ogrom ne usługi  d la  Ligi p o ­
nieś li  u rzęd n icy  zarów no  państw ow i,  jak 
i kom unaln i ,  o raz  P o l ic ja  Państw ow a.

T e  t rzy  o d łam y  sp o łeczeńs tw a  p o w a ż ­
nie p rzy czy n i ły  się do rozw oju  Ligi na 
te ren ie  naszego W o jew ó d z tw a .

Nie m ożna  rów nież  pom inąć  m ilcze ­
niem ofiarnej  i ciężkiej p ra c y  sieci I n ­
s t ru k to ró w  w s p ó łp ra cu ją cy c h ,  n iosących  
wiedzę o obronie  do n a jb a rd z ie j  z a p a ­
d ły ch  wsi i o sad  naszego w ojew ództw a .

Kurs instruktorów II kat. dla kierownikóui szkól powszechnych w Białymstoku

D orobek  d o k o n a n y  w ciągu 10-ciu lat,  
oraz  p rzekonan ie ,  że zarów no  w ładze  
wojskow e,  cywilne  i sam o rząd o w e ,  jak 
i ca łe  spo łeczeńs tw o  z n a j lep szem i j e d ­
n os tkam i na  czele  zaw sze  p ó jd ą  na  rękę  
zam ierzen iom  Ligi, p o zw ala  Kom ite towi 
W o jew ódzk iem u,  nie o g ląd a jąc  się na 
p rzes i len ie  gospodarcze ,  śm iało  p a trzeć  
w p rzysz łość  i d ąży ć  do objęc ia  a k c ją  
L. O. P. P. całego sp o łeczeńs tw a  w o je ­
w ódz tw a  białostockiego.

szybownictwa, j a k  ponios ła  
c iężką  s t ra tę  w osobie ś. p. 
A nton iego  Olszewskiego, p i ­
lo ta  szybowcowego i in ­
s t ru k to ra  lo tn ic tw a  i o. p. 1. 
w Ostrow i - Mazowieckiej,  
k tó ry  zginął  po d czas  lotu  
w Polichnie ,  p o d  C h ęc in a ­
mi, w dn iu  21 paźdz ie rn ika  
1932 roku.

KURS PO D IN STRU K -  
TORSK1 O. P. G.

W  ZE LW IE.
Siedzą od lewej pp.: Z. M i­
lewski instr., K. Snitko  
kier. Kursu, kpt. Kowalski  
M. Stoszko, Wł. Kozubski  
pr. Kom. Pow. dr. W. Mor  

dasiewicz.
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ro k u  1924 zo s ta ł  z o rg an i ­
zowany p rz y  u d z ia le  U rz ę ­
du  W ojew . p rzez  sp e c ja l ­
nego de leg a ta  Z arz ąd u
G łównego L. O. P. P. .„Z a­
rz ą d  K o m ite tu  T y g o d ­
n ia  Lotniczego" w B r z e ­
ściu. K o m ite t  ten  n i e ­
zwłocznie  po  zakończeniu  
„T y g o d n ia"  zo s ta ł  a u to ­
m atyczn ie  rozw iązany .

W  roku  1925 p o w s ta je  w B rześciu  t. 
zw. K om ite t  M ie jski,  k tó ry  doryw czo  
n aw iązu je  k o n ta k t  z po w ia tam i  W o je ­
w ódz tw a  Polesk iego .  K o m ite t  p o c z ą tk o ­
wo dość dobrze  funkc jonu je ,  p o tem  j e d ­
nak  z p ow odu  b ra k u  odpow iedniego  k i e ­
row nic tw a  zup e łn ie  zamiera .

W  ro k u  1926 znów p o w s ta je  Kom ite t  
„T ygodn ia  Lotniczego", k tó ry  naw iązu je  
już śc iś le jszy  k o n ta k t  z o rgan izac jam i 
L. 0 .  P. P. na  pow ia tach .  J e d n a k  po 
pew nym  czasie  Z a rz ąd  z o s ta je  zupełn ie  
zd ek o m p le to w an y  z p ow odu  w y jazd u  
poszczególnych  cz łonków  Z arządu .

W  tym  sam ym  roku  zaw ią zu ją  się p o ­
za  K om ite tem  M ie jsk im  w Brześciu ,  K o ­
m ite ty  P o w ia to w e  w S a rn a ch  i Łunińcu, 
p o s ia d a ją c e  ogółem  1.660 członków. P o ­
z o s ta łe  K o m ite ty  p r a c u ją  dorywczo.

W  tym  s tan ie  rzeczy w dn iu  711.27 r. 
Z a rz ąd  G łów ny  L. O. P. P. m ian u je  L eo­
p o ld a  Dm owskiego K om isa rzem  W o je ­
w ódzk im  i p rz ek a z u je  mu kom p eten c je  
K om ite tu  W ojew .

P ra c a  K o m isa rza  W ojew .  jes t  n ie ­
zm iern ie  t ru d n a .  S ta łe j  o rgan izac j i  n ie ­
ma ani  na  m iejscu ,  ani na  pow ia tach .  
Z o s ta ją  m ianow ani w poszczególnych  p o ­
w ia tach  K om isa rze  Powiatowi,  k tó rzy  ze 
swej s t ro n y  o rg a n iz u ją  p ra c e  L. O. P.  P. 
w pow ia tach .  P r a c a  t a  jed n a k  posuw a  
się z p o c zą tk u  n a p rz ó d  b a rd zo  powoli,  
g dyż  in s t ru o w an ie  w wielu w y p a d k ac h  
nie osiąga n a leży tego  sku tku .  Z achodzi  
kon ieczność  z aan g ażo w an ia  in s t ru k to ra ,  
k tó ry  sam in sp ek c jo n o w a łb y  powia ty ,  
a w łaśc iw ie  z a k ła d a ł  poszczególne K oła  
M iejscow e w terenie i K om itety Pow ia-

/

OMITET WOJEWÓDZKI w BRZES'CIUX
Z A R Z Ą D  K O M ITE TU  W O JE W Ó D Z K IE G O  W B RZEŚC IU  nIB.

Wicewojewoda L. Witkowski, ppłk. Zolędziowski, wiceprezesi; kurator M. Go- 
decki, członek zarz.; nacz. St. Mancewicz, sekretarz; p. N. Narbutt . skarbnik; 
B. Frydrychowicz; insp. Cz. Bandurski; podinsp. J. Kuczyński; dyr. B. Czapkiewicz

A n to n in y  Szperlingowej i b u c h a l te ra  
S ta n is ła w a  Zgliczyńskiego. Kom isarz  
W o jew ó d zk i  L. D m owski z en e rg ją  p r a ­
cu je  n a d  sp ra w ą  o rg an izac j i  Kom ite tu .  
L iczba cz łonków  wynosi  w tym  czasie o- 
gółem 3.220 osób.

Do dn ia  1 .VIII. 1928 r. zorgan izow ano  
K om ite ty  P o w ia to w e  w Brześciu ,  S a r ­
nach, Pińsku ,  K am ien iu  - Koszyrsk im , 
Kobryniu ,  Łunińcu, K om ite t  M ie jsk i  w 
Brześc iu  oraz  częściowo p ow ia ty :  K o ­
sów, Stolin. P ru ż a n a  i Drohiczyn.

Ogółem K om ite t  W ojew . l iczy  w tym 
dniu  65 kó ł  M ie jscow ych  o l iczbie  4.442 
cz łonków  rzeczyw is tych,  s ta le  w p ł a c a j ą ­
cych sk ładk i .  J e s t  to b a rd zo  d u ż y  s u k ­
ces, gdyż g łówną p o d w a l in ą  istn ienia  
K om ite tów  jest  s ta łe ,  re g u la rn e  z b ie ra ­
nie sk ła d ek  miesięcznych.,

W  dniu 1 l ipca  1928 roku  n a s tęp u je  
p o łączen ie  Ligi O brony  P o w ie trzn e j  P ań  
s twa z T-wem  O brony  Przeciwgazow ej.  
Na czele  p o łączo n y ch  o rgan izacy j  s ta je  
inż. J a n  K ra h e lsk i  —  W o je w o d a  P o le s ­
ki, d o tychczasow y  zaś K om isa rz  W ojew. 
L. O. P. P. wchodzi  do Z a rz ąd u  jako  Vi- 
ce - Prezes.

W  dniu  23 s ie rpn ia  1928 roku  zosta je  
zw ołany  W a ln y  Z jazd  D elega tów  K o m i­
te tów  P o w ia to w y ch  z całego te re n u  W o ­
jew ó d z tw a  Poleskiego, k tó ry  w ybiera  
K om ite t  W ojew.,  j a k ą  p ie rw szą  s t a łą  
w ład zę  o b iera lną  L. O. P. P. na  czele 
K om ite tu  s t a n ą ł  L eopold  Dmowski,  sę ­
dz ia  pokoju .  P rezesam i  honorow ym i K o ­
m ite tu  WojeW. w y b ran i  Zostali  j e d n o ­
głośnie  W o je w o d a  Polesk i  inż. J a n  K r a ­
he lski i D ow ódca  D. O. K. IX, G en era ł  
M ieczys ław  T ro janow ski.

P r a c a  K om ite tu  W ojew . w przew ażnej  
mierze  n a d a l  p o lega  na ciągłej  dalszej 
o rgan izac j i  powia tów .

Poza  p ra c ą  o rgan izacy jn ą  Kom itet  
W ojew. w roku 1928 urządził w ielk ie lo-

towe. W  dniu  11.1.28 r. z aangażow any  
zosta je  J a n  Z ieleniak, a  n a s tęp n ie  w dn. 
1.I I I .28 r. E d m u n d  N o rw id -K u d ło ,  k a p i ­
tan  p i lo t  w rezertvie. Zaczyna  się p ra ca  
szara ,  n iee fek tow na  na zew nątrz ,  n iew i­
doczna  d la  szerszych mas sp o łeczeń ­
stwa, a  p o c h ła n ia ją c a  czas całkowicie .  
P ra c a  ta  jed n ak  s tw arza  t rw a łe  p o d w a l i ­
ny organizac j i .

Wojewoda Poleski Wacław Kostek-Bier-  
nacki, Prezes Zarządu Komitetu W o jeJ 

wódzkiego w Brześciu nIB.

W  B rześciu  zos ta je  zorgan izow ane  
b iuro  K o m ite tu  W ojew . w y n a ję ty  zos ta ł  
wspó lny  lokal  z K om ite tm  M ie jsk im  L. 
O. P.  P. Pe rso n e l  b iu ra  s k ła d a  się z in ­
struktora E. Norwid - K udła, sekretarki
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Leopold Dmowski, pierwszy komisarz i b. 
prezes Kom. Woj., organizator L.O.P.P 

na Polesiu.
B. wicewoj. Zygmunt Skrzyński,  b. pre­

zes Kom. Woj. w Brześciu nIB.

ty p ro p a g an d o w e  i p a saże rsk ie  w B rz e ­
ściu i na  pow ia tach .  A k c ja  ta  c ieszyła 
się ogrom nem  powodzeniem  i m ia ła  
n iezm iern ie  duże  znaczen ie  p ro p a g a n d o ­
we d la  L. O. P. P.

N as tęp n ie  w B rześciu  odbył  się pokaz 
n a p ad u  lotniczego oraz  obrony p rz ec iw ­
lotniczej w mieście. Im p rezę  tę  z o rgan i­
zowano na  w ie lką  ska lę  p rz y  udz ia le  
s tac jonu jące j  e sk a d ry  lotniczej i a r ty -  
lerji  p rzec iw lo tn iczej ,  od d z ia łó w  tec h ­
nicznych, p iecho ty  oraz  san i ta r ja tu .  P o ­
kaz ten  by ł  p ie rw szym  tego ro d z a ju  p o ­
kazem, u rz ąd z o n y m  na  te ren ie  Polski.

Z p rac  prog ram ow ych  zniwelowano 
lo tn isko woj’skowe w B rześciu  p rzy  u- 
dz ia le  f inansowym  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego, k tó ry  na  ten  cel w yasygnow ał su ­
mę zł. 10.000 P ra c e  n iw e lacy jne  p ro w a ­
dziło  Szefostwo B udow nic tw a  O. K. IX.

W  roku  1928 w grudn iu  zo rgan izow a­
ne z o s ta ły  K u rsy  P re legen tów  M o d e la r ­
s tw a lotniczego i obrony  p rzec iw lo tn i-  
czej. K u rs  t rw a ł  d w a  tygodnie .  U k o ń c zy ­
ło go 35 osób z różnych  sfer spo łeczeń­
stwa. K ursanc i  po ukończen iu  otrzym ali  
św iadectwa.

K om ite t  u rząd z i ł  dwie zbiorowe w y ­
cieczki do F a b ry k i  Sam olo tów  w Białej  
P o d la sk ie j :  wycieczkę  m łodzieży  szko l­
nej i s łuchaczów  kursów  m odela rs tw a.

W  drugiej po łow ie  1929 roku  zaczyna 
się n o rm a ln a  dz ia ła lność  K om ite tu  Wo- 
jew., a  l .IX. 1929 r. zo s ta je  zaangażow any 
In sp ek to r  O brony  Przeciwgazow ej M i­
chał  P ap ie rsk i ,  w yszkolony  na 3 m ie­
sięcznym kurs ie  p rzy  Z arząd z ie  G łó w ­
nym.

W  dniu  10.IX.29 r. na  Ogólnem  Z gro ­
m adzen iu  K om ite tu  W ojew . w ybrano  Z a ­
rząd, na  czele  k tó rego  s ta n ą ł  W ic ew o je ­
woda  Z ygm unt Sam bor  Skrzyńsk i .  D z ia ­
ła lność  K o m ite tu  zos ta je  u ję ta  w pewne 
ram y  przez  w ydan ie  in s t ru k c j i  oraz  w y ­
tycznych, do tyczący ch  organ izac j i  o b r o ­
ny  przec iw gazowej.  K om ite t  W ojew . n a ­
w iązu je  za  pośred n ic tw em  Inspektora* 
śc isły  k o n ta k t  z W ła d za m i  W ojskow em i 
i A d m in is tracy jn em i,  u z g ad n ia jąc  z n ie ­
mi w szys tk ie  sw oje  zam ierzenia .

Celem p rz ep ro w a d z en ia  p rogram ow ych 
prac  w zakre s ie  O. P. G. K om ite t  W o ­
jew. zo rgan izow ał  w czasie  od  1 —  28 
11.1930 r. K u rs  in s t ru k to ró w  O. P. G. I 
klasy ,  na  k tó ry  zosta l i  p o w ołan i  i n s t r u k ­
to rzy  pow ia tow i  S t r a ż y  P ooża rnych .  Z 
dn iem  1.III.30 r. in s t ru k to rz y  rozpoczęli  
sw oją  pracę ,  k tó ra  w  myśl porozumienia, 
z Z a rz ąd e m  W ojew . S t r a ż y  P c żarn e j ,  
m ia ła  być p ro w a d zo n a  rów nocześn ie  z

pracam i S traży .  A k c ja  ta jednak  nie 
d a ła  spodz iew anych  wyników.

Z a rz ąd  K om ite tu  W ojew.,  docen ia jąc  
znaczenie  p ro p a g a n d y  idei  L. O. P. P. 
w śród  m łodzieży, zorgan izow ał w o k r e ­
sie letn im  3 K u rsy  M o d e la rs tw a  lo tn i ­
czego d la  nauczycie li  szkół  p ow szech­
nych. Ogółem k u rsy  ukoń czy ło  124 oso ­
by, k tó re  po pow rocie  do  swych w a r ­
sz ta tów  p ra c y  sze rzą  zam iłow an ie  do 
lo tn ic tw a  w śród  swych wychowanków, 
z a k ła d a ją c  jednocześn ie  K oła  Szkolne 
L. O. P. P.

Szczególną  uwagę w roku  1930 Z arząd  
K om ite tu  zw rócił  na d a lszą  o rgan izac ję  
Kół.

Z końcem  tego roku  K om ite t  liczy już 
140 kó ł  zwyczajnych ,  9 Kół szkolnych, 
w czem 7.761 członków rzeczyw is tych  i 
1202 szkoln.

D ocen ia jąc  znaczen ie  p ro p a g an d y  Z a ­
rząd  u t r zy m y w a ł  śc isły  k o n ta k t  z p r a ­
są miejscową, um ieszcza jąc  w niej co 
pewien czas a r ty k u ły  z dz iedziny  O. P. 
G., n o ta tk i  i k o m u n ik a ty  z dz ia ła lnośc i  
L. O. P. P. Po z a te m  z ap o czą tk o w ał  w y ­
d aw nictw o „ K a le n d a rz y k  L. O. P.  P .“ , 
k tó ry  dz ięk i  op raco w an iu  według  w y ­
m agań  m iejscowych, c ieszył się dużem 
powodzeniem.

Je d n o c ze śn ie  Z a rz ą d  zwrócił  uwagę 
na uśw iadom ien ie  ludnośc i  żywem s ło ­
wem, o rgan izu jąc  po  m ias tach  i wsiach 
oraz  szko łach  odczyty ,  p o g ad an k i  i ku rsy  
inform acyjne ,  i lu s tru jąc  je p rzeźroczam i.  
W  tym celu Z a rz ąd  p rz e s ła ł  do w szy s t­
kich K om ite tów  Pow ia tow ych  o d p o w ie d ­
nią ilość przeźroczy ,  ko m p le t  p róbek  g a ­
zowych i 2 m ask i  przeciwgazowe.

W  okresie  „T ygodn ia  L, O. P. P ."  u- 
rządzono  w B rześciu  n/B. „P okaz  walki 
pow ie trzne j" ,  k tó ry  śc iągnął  na lotnisko 
około 5.000 osób.

W  roku  1931 Z arząd  rozpoczą ł  swoją  
d z ia ła lność  l ik w id ac ją  jednego z l e p ­
szych K om ite tów  Pow ia tow ych  w S a r ­
nach, k tó ry  na  mocy p o s tanow ien ia  czyn 
n ików rządow ych  wcielony zosta ł  do 
W o je w ó d z tw a  W ołyńsk iego .  W sk u tek  t e ­

go Kom ite t  s trac i ł  613 członków. F a k t  
ten był p o czą tk iem  całego szeregu n ie ­
pow odzeń  i p rzeszkód ,  k tó re  Kom ite t  
n a p o ty k a ł  w swej dz ia ła lnośc i.  R e d u k ­
c ja  p łac  u rzędn ików  i w zrost  bezrobocia  
zaczę ły  pow ażn ie  o db i jać  się na  r e a l iz a ­
cji budżetu .  Ilość członków w szybkiem 
tem pie  zaczę ła  maleć,  tak ,  że Z arząd  
m usiał  użyć wszelk ich  środków , by t e ­
mu zapobiec.

S iłą  fak tu  cały  wys iłek  Z a rz ąd u  p o ­
szedł  w k ie ru n k u  zapobieżen ia  d a ls ze ­
mu ubyw an iu  cz łonków  i energicznej 
p ra cy  p ropag an d o w e j  i o rgan izacy jnej .

W  zw iązku  z na łożen iem  na  L. O. P.P. 
nowych obowiązków t. j. organizac j i  o- 
b rony  przec iw lo tn iczej  —  Z arz ąd  w ys ła ł  
na  p rzeszko len ie  do W arsz a w y  swego 
in sp ek to ra  M. Pap iersk iego .

Po  powrocie  in sp e k to ra  Z arząd ,  po 
uzgodnieniu  p rog ram u prac, k tó ry  obej • 
m ował również  O. P. L„ rozpoczął  jego 
real izację.

Z b ra k u  o d pow iedn ich  funduszów na 
u t rzy m an ie  in s t ruk to rów , Z a rz ąd  p o r o ­
zumia ł  się z Okr.  U rzęd em  W. F. i P.  W . 
K u rs  O. P. L. G. w l ipcu 31 r. A b so l ­
wenci po  ukończen iu  ku rsu  mieli w sp ó ł ­
d z ia łać  p rz y  w yszk a lan iu  obsad  p o s te ­
runków  obserw acy jno  - m eldunkow ych .

Celem z aznajom ien ia  ludnośc i  cy w i l ­
nej z zagadnien iam i obrony  p rz ec iw lo t ­
niczej i przec iw gazowej Z a rz ąd  w yda ł  
polecenie  o rgan izow ania  K ursów  in fo r­
m acy jnych  d la  p racow ników  u rzędów  i 
insty tucyj .  W  w yniku  powyższego z a r z ą ­
dzen ia  odbyło  się 15 ku rsó w  z p rz ec ię t ­
ną  f rek w en c ją  40 osób. Ogółem u k o ń c zy ­
ły wyżej w ym ien iony  ku rs  623 osoby.

N ieza leżn ie  od tej akc j i  p rz ep ro w ad zo  
no szereg ku rsów  e lem en ta rn y ch  po 
wsiach. P oza tem  Z a rz ąd  wziął  czynny 
udz ia ł  w akcji  szko len ia  m łodz ieży  w 
szko łach  średnich.

A k c ję  organizac ji  O. P. L. G. w dużej 
m ierze  u t ru d n ia ł  b ra k  odnośnego sp rz ę ­
tu. Z ap o czą tk o w an e  szkolenie  d ru ży n  
O. P. G. (odkaża jący ch )  w liczbie 26 o- 
sób nie da ł  p o ż ąd a n y ch  rezu l ta tó w  z

P IE R W S Z Y  K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P. P. W  K O B R Y N IU  W  1927 R.
Prezes Sarnecki Jakób, starosta powiatowy; sekretarz P iolunkowski Michał, kmdi 
obw. Z. S. Nr. 38; skarbnik Rabin Szmejsz Michel; Popiolkiewicz Stefan, Tatarczuk  
Czesław, oraz prezesi z najliczniejszych Kół: Olszanowski Mieczysław, burmistrz

dok Wacław, sta­
rosta, prez. K o­
mitetu, W u tke  W .. 
Basnicki Czesław. 
Stoją od lewej: 
Protasewicz Anto-  

Moleszewski  
Romuald, Male- 

wicz Stanisław.

m. Kobrynia. Skibniewski  
Leon, Zajączkowski Miecz 
K O M IS A R Z  POW . L. O.

P. P. W  K O SO W IE.  
Aleksander Sobolewski.
K O M IT E T  L. O. P. P.

W  PIŃSKU.
Siedzą od lewej: pp. Waiss 
.Mikołaj, zast. star ; Bał-
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brak u  odpow iedn ie j  ilości sp rzętu .  P r o ­
w adzono  n ies te ty  ty lk o  t eo re ty czn e  wy- 
zskolenie,  czemu Z a rz ą d  nie mógł z a r a ­
dzić  z b ra k u  odpow iedn ich  funduszów. 
Z organ izow ane  p rzez  W ła d z e  W ojskow e  
ćwiczenia  O. P. L. w Brześciu ,  P iń sk u  i 
Ł unińcu  d a ły  możność zaznajom ien ia  
ludnośc i  cywilnej ze ś ro d k am i obrony.

W  tym  o kres ie  Z a rz ą d  n ie  zapom ina  
również  o p ro p a g an d z ie  s tosu jąc  w y p ró ­
bow ane  sposoby  p ro p a g a n d y  w p o p r z e d ­
nich latach . P oza tem ,  k o rz y s ta ją c  z R u ­
chomej W y s ta w y  Przem ysłow ej  K om i­
te t  u rz ą d z i ł  rów nież  swój pawilon ,  k t ó ­
ry  c ieszył  się dużem  powodzeniem . W  
czasie  w ys taw y,  k tó ra  t r w a ła  od dn ia  
15.V. —  26.V.31 r. w yg łaszano  k ró tk ie  
p re le k c je  z d z iedziny  0 .  P. Gaz. O gó­
łem  zwiedziło  paw ilon  p rzesz ło  5.000 o- 
sób.

Również  w tym  czasie  K om ite t  w y n a ­
lazł odp o w ied n ie  te re n y  p o d  lo tn isk a  w 
P iń sk u  i Ł unińsku ,  k tó re  to te re n y  zo ­
s ta ły  p r z y ję te  p rzez  L otn iczą  Kom isję  
M ięd zy m in is te r ia ln ą .

W  czasie  T y godn ia  L. O. P. P. u r z ą ­
dzono c a ły  szereg im prez  dochodow ych  
i p ro p ag an d o w y ch ,  z k tó ry ch  n a je fek to w  
n ie jszą  b y ł  po k az  lo tów  a k robacy jnych ,  
d a ją c y  za razem  700 zł. dochodu .  W  tym  
czasie  W ag o n  Przec iw gazow y  Z arz ąd u  
G łów nego  odw iedzi ł  K o m ite ty  P o w ia to ­
w e w B rześciu ,  K obryniu ,  P ińsku ,  Łu- 
n ińca  i K am ien iu  K oszyrsk im , u m ożl i ­
w ia jąc  6.000 osób zap o zn an ie  się  ze 
sp rzę tem  i ś rodkam i obrony  p rzec iw g a ­
zowej.

Z a rz ąd  K om ite tu  W ojew.,  l icząc się z 
w a ru n k am i te renow em i,  zorgan izow ał 
K om ite t  M ie jsk i  w P ińsku ,  w y d z ie la jąc  
tem  samem m ias to  z K o m ite tu  P o w ia to ­
wego w Pińsku .  S am o d z ie ln ą  d z ia ła lność  
K o m ite t  M ie jsk i  ro zp o czą ł  dn ia  12.XI. 
31 roku.

Mimo u si łow ań  Z a rz ąd u  i p o czyn io ­
nych  w ty m  k ie ru n k u  s ta rań ,  l iczba 
cz łonków  K o m ite tu  zm nie jszy ła  się o 
1335 cz łonków  rzeczyw is tych  i 346 
członków szkolnych.

W  tych  w a ru n k ac h  K om ite t  W ojew . 
rozpoczą ł  sw o ją  d z ia ła lność  w 1932 r o ­
ku. O baw a p rz e d  da!szvm  ubytkiem  
członków, w sk u te k  pogłęb ia jącego  się 
k ry zy su  gospodarczego,  zm us iła  Z a rz ąd  
do o p raco w an ia  b. skrom nego bud że tu  
na  rok  1932, p o w o d u ją c  au to m a ty czn ie  
zm nie jszen ie  p ro g ram u  pracy .

Na p ierw szym  p lan ie  dz ia ła lnośc i  
K o m ite tu  f iguru je  re o rg an izac ja  K o m i­
te tów  i Kół. W sk u te k  rozw ijanych  na 
te ren ie  W o je w ó d z tw a  in tensyw nej p o ­
mocy bezrobotnym , abso rbu jące j  dużo 
czasu  d z ia łaczom  na  powiecie, szereg 
Kół p o d u p a d ł ,  a dz ia ła ln o ść  n iek tó rych  
K om ite tów  p o zo s taw ia ła  wiele  do ży ­
czenia.

R o zp o czy n a jąc  sw oją  dz ia ła ln o ść  w r. 
1932 Z a rz ą d  s t a r a ł  się ożywić d z ia ła l ­
ność K ó ł  i zwiększyć ilość członków,

Pozatem , w porozum ien iu  z K ura torju rn  
O kręgu  Szkolnego Poleskiego, Z arząd  
zwrócił  szczególną uwagę na  o rg an iza ­
cję K ó ł  szkolnych. Obecnie  is tn ie je  na 
te ren ie  P o les ia  150 K ó ł  szkolnych,  człon 
ków  4.948. C złonków  rzeczyw is tych  na 
dz ień  l .X -32 r. p o s iad a  K om ite t  6.900, 
Kół —  132.

D ośw iadczen ie  z lat  ub ieg łych  w y k a ­
zało, że k w oty  śc iągane  ty tu łe m  s k ł a ­
dek  w ynoszą  za ledw ie  50 do 6 0 %  ilości 
członków. Z arząd  K om ite tu  zwrócił  
więc sp e c ja ln ą  uwagę  na  śc iąganie  
sk ładek ,  jako  podstaw ow ego  ź ró d ła  d o ­
chodu  K om ite tu ,  co w n iek tó ry ch  K o m i­
te ta ch  da ło  p o ż ą d a n e  rezu l ta ty .

Pon iew aż  Po lic ja  Państw ,  na  terenie  
W o je w ó d z tw a  p o s ia d a ła  do s ta teczn ą  
liczbę członków, p o t rze b n ą  s ta tu tow o  
do s tw orzen ia  K om ite tu  Pow ia tow ego  — 
p rz y  K om endzie  W ojew . P.  P. w B r z e ­
ściu n/Bug. zo s ta ł  zo rgan izow any  P o ­
wia tow y  K om ite t  Po l icy jny ,  k tó ry  ro z ­
p o czą ł  sw o ją  d z ia ła lność  1 s tyczn ia  32 
roku.

Celem zapew nien ia  norm alnego  sz k o ­
len ia  w te re n ie  i fachowej k o n t ro l i  Z a ­
rz ą d  zorgan izow ał K u rs  in s t ru k to ró w  w 
czasie od  4 do  16 lu tego 32 roku, w  k t ó ­
rym  wzięli  rów nież  u d z ia ł  k a n d y d a c i  in ­
nych K om ite tów  W ojew ódzk ich .  P o z a ­
tem  na  k u r s  p ow yższy  zostal i  pow ołan i  
nauczycie le  szkół  ś rednich ,  wyznaczeni  
p rzez  K u ra to r ju m .  Ogółem k u rs  ten  u- 
kończy ło  36 osób.

W  k w ie tn iu  o d b y ły  się  d w a  k u rsy  t y ­
godniowe k o m en d an tó w  - in s t ru k to ró w  
p o s te ru n k ó w  obse rw acy jno  - m e ld u n k o ­
wych, k tó rz y  po u k ończen iu  k u r su  zaję l i  
się w yszko len iem  obsad  p o s te ru n k ó w  
obs. - m eld.  W  c iągu ro k u  80% p o t r z e b ­
nych obsad  zos ta ło  w yszkolonych.

Po z a te m  Z a rz ą d  s t a r a ł  się u rz ąd z ać  
jakna jw ięce j  k u rsó w  in fo rm acy jn y ch  d la  
ludnośc i  cywilnej  za  p o śred n ic tw em  in ­
s t ru k to ró w  pow ia tow ych ,  u św ia d a m ia ją c  
w te n  spposób  o ś ro d k a c h  i sposobach 
obrony.

D la  um ożliw ien ia  norm alnego  szk o le ­
n ia  K o m ite t  p rz y d z ie l i ł  dw um  K o m ite ­
tom  Pow ia t ,  sp rz ę t  p rzec iw gazow y, k o ­
n ieczny  d la  d ru ż y n  O. P.  G. S p rz ę t  ten 
jes t  w y p o ży czan y  k o le jn o  sąs iedn im  K o ­
mitetom.

Celem z a in te re so w an ia  m łodzieży  
spo r tem  lo tn iczym  Z a rz ą d  pom ógł w d u ­
żej m ie rze  do zo rgan izow an ia  O d d z ia łu  
K lubu  Lotniczego. D la  z ap ew n ien ia  n o r ­
m alnego szko len ia  um ożliw ił  w y szk o le ­
nie dwóch  p i lo tów  - in s t ru k to ró w  s z y ­
bowcowych i p rz ez n ac zy ł  na  szkolenie  
subw encję  miesięczną.

W  m iarę  ś rodków  p ro w a d zo n a  jest 
p ro p a g an d a  na  te ren ie  Polesia.  P oza  n o ­
ta tkam i w p ras ie .  K o m ite t  ponownie  
wziął u d z ia ł  w wystawie ,  u rząd zan e j  
przez  P. W. i W. F., w y d a ją c  na  ten  o- 
k res  sp e c ja ln ą  u lo tkę ,  z a w ie ra ją cą  w s k a ­
zówki obrony  p rzec iw lo tn iczej .

R  o k
I lo ść

K o m i t e t ó w
P o w ia t .

I lość K ó ł  
z w ycza jn ych

Ilość
cz ło n k ó w
r zeczyw .

I lość K ó ł
szko ln ych

Ilość
c z ło n k ó w
s z k o ln y c h

1926 2 22 1.660
1927 7 40 3.220 ,,
1928 u 65 4.442 ,,
1929 i i 11C 6.142 3 827
1930 u 140 7.761 9 1.202
1931 11 115 6.426 7 856
1932 12 132 6,900 150 4.948

W okres ie  T ygodnia  L. O. P. P., jako  
najwięcej u d a tn ą  im prezę  w Brześciu 
n/Bug. u rząd zo n o  pokaz  lotów a k ro b a ­
cy jnych  k tó ry  c ieszył się dużem  p o w o ­
dzeniem.

Z arząd ,  chcąc udos tęp n ić  m łodzieży  i 
s ta rszym  m ieszkańcom  wsi z azn a jo m ie ­
nie się ze ś ro d k am i i sposobam i obrony, 
w y s ła ł  do w szys tk ich  szkół  p o w szech ­
n ych  na  Polesiu  o d p o w ied n ią  ilość bi- 
b l jo teczek. Ogółem  w ys łano  914 k o m ­
p le tów  po  13 b ro szu r  w każdym .

Poza tem  w szys tk ie  K o m ite ty  P o w ia to ­
we i M ie jsk ie  o t rzy m ały  b ib l jo teczk i  fa ­
chowe z z ak re su  O. P. L.G. K om ite t  P o ­
l icy jny  L. O. P. P. o t rzy m ał  na  wszystk ie  
p o s te ru n k i  P. P. b roszu rk i  z dz iedziny  
O. P.  L. G.

N ieza leżn ie  od  tych  poczynań  Z arząd  
licząc się z tem, że do tychczasow e  b r o ­
szurk i  t r a k t u j ą  ty lk o  poszczególne d z ia ­
ły O. P. L. G., postanow ił  w ydać  sp e c ­
j a ln ą  b roszu rkę ,  o b e jm u jącą  wszystk ie  
zag adn ien ia  O. P. L. G. oraz  wskazówki 
d la  ludnośc i  cywilnej odnośn ie  środków  
i sposobów obrony  w o pracow an iu  in s ­
p e k to ra  M. Pap iersk iego .

N aogó ł  dz ia ła ln o ść  K o m ite tu  w p o ­
ró w nan iu  z innem i K om ite tam i  za  czas 
swego is tn ien ia  p rz ed s ta w ia  się b. sk ro m ­
nie. P o w o d em  tego by ł  b r a k  o d p o w ie d ­
nich funduszów.

P r a c a  w yszkolen iow a  nie m ogła  być 
p ro w a d zo n a  na  t a k ą  skalę,  jak b y  n a le ­
żało  sobie życzyć, z b ra k u  p ł a tn y c h  ins­
t ru k to ró w  i odpow iednie j  ilości sprzętu .

Teren P o les ia  p rz ed s ta w ia  również 
pow ażne  t ru d n o śc i  w p ra c y  o rg an izacy j ­
nej.

B ra k  w iększych w arsz ta tó w  pracy, 
sk rom ne  środk i  k o m u n ik acy jn e  na  d u ­
żych p rz e s t rz en ia ch  w znacznej  m ierze  
s tanow ią  p o w a żn ą  p rzeszk o d ę  w rozw'oju 
organizac j i .  Ludność  na  Po les iu  nie m o ­
że d o s ta rczy ć  tak ic h  funduszów, na  jak ie  
s tać  inne W o jew ó d z tw a ,  p o s ia d a jąc e  na  
swoim te ren ie  fabryk i ,  w iększe  g o sp o d a r ­
s tw a w ie jsk ie  i bogatszych  włościan.

W ykaz kwot otrzymanych od Komite­
tów Powiatowych za czas od 1 stycznia  
1927 r. do 30 listopada 1932 r.

B rześć  Mie jski  Zł. 76.402.62
B rześć  Pow ia t 17.153.28
P iń sk  P ow ia t 17.035.87
P iń sk  M ie jsk i  (za 1 rok) ,, 1.100.—
Kobryri Pow ia t 17.971.09
S a rn y  Pow ia t 17 875.09
P r u ż a n a  P ow ia t 11.231.91
K am ień  Koszyrsk i 10.713.73
Ł unin iec  Pow ia t 12.590 —
P o l icy jn y  P ow ia t  (za 1 rok) ,, 8845.40
Kosów P ow ia t 5 627.30
Sto lin  Pow ia t 4.950.60
D rohiczyn  Pow ia t 3.228.93

razem Zł. 204.725.82

Kom ite t  s t a r a ł  się wyc iągnąć  z te renu  
wszystko, co by ło  możliwe, d a ją c  wza- 
m ian  to, na  co zeb ran e  fundusze  p o z ­
w ala ły .  Z a rz ą d  nie t rac i  jed n a k  nadziei,  
że równoleg le  z p o p ra w ą  s tanu  e k o n o ­
m iczne  P o les ia  i rozw oju  organ izac j i  L. 
O. P. P. K om ite t  będzie  m ia ł  większe 
szanse  i możliwości w y k o n an ia  wszelk ich  
prac ,  zm ie rza jących  do zapew nien ia  o b ro ­
ny  gran ic  P a ń s tw ą  j bezp ieczeńs tw a  je-, 
go Obywateli .
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W  dniu  23 l-pca 1923 r. odbyło  się w 
K ie lcach  p ierw sze  zeb ran ie ,  na  k tó rem  
u chw alono  p o w o ła ć  do życia  organizację,  
m a jącą  n a  celu  p o p ie ra n ie  lo tn ic tw a,  a w 
d n iu  11 p a źd z ie rn ik a  1923 r. uchw alono  
p rz y s tąp ić ,  jako  O d d z ia ł  K ie leck i  d o  , To­
w a rz y s tw a  p o p ie ra n ia  żeglugi p o w ie trzn e j  
w B rześc iu  n a d  Bugiem ".  R ów nocześn ie  
n iem al,  bo  w  d n iu  15 w rz eśn ia  1923 r. 
p o w s ta ł  p rzy  Sądz ie  O k ręg o w y m  w  K ie l­
cach  K o m ite t  p o m ocy  w a rsz aw sk iem u  In ­
s ty tu to w i  P rzec iw gazow em u.

W  d n iu  19 p aźd z ie rn ik a  1923 r. obie 
te  o rgan izac je  u chw al i ły  p o łączy ć  s ię  w 
jedno  to w a rzy s tw o  p. n. „ T o w arzy s tw o  
O b ro n y  P o w ie trzn e j  i P rzec iw gazow ej  w 
K ie lc a c h ”. N a  czele  jego s t a n ą ł  Z arząd  w 
o sobach  pułk .  Łuczyńskiego, jako p rezesa ,  
S ta ro s ty  S e red n ick ieg o  i P re z esa  Sądu 
Okr.  Simona, jako v ice -p rezesó w ,  Dr. N o ­
w akow sk iego ,  jako sk a rb n ik a ,  i E. T r z n a ­
d la  jako  s e k re ta rza .

W  ten  sposób  p o w s ta ło  w K ie lcach  
p ie rw sze  z a p e w n e  w Polsce  tow arzys tw o ,  
k tó re  p o łączy ło  w sw y ch  ce lach  obronę  
p rzec iw lo tn iczą  i p rzec iw gazow ą.

T o w a rz y s tw o  to, nie  d oszed łszy  do p o ­
ro zum ien ia  z zarząd am i cen tra lnem i,  o- 
p ra c o w a ło  S t a tu t  i d z ia ła ło  sam odzieln ie  
aż  do dn ia  6 w rześn ia  1924 r., w  k tó ry m  
to dniu uchw al i ło  p rzy s tąp ić  do Ligi O b ro ­
ny P o w ie trzn e j  P a ń s tw a  w W a rsz a w ie  W  
dniu 24 w rz eśn ia  1924 r. Z arząd  G łów ny 
L O PP . z a leg a l izo w a ł  T o w arzy s tw o ,  lako 
K o m ite t  W o je w ó d z k i  L .O.P.P. w K ie l­
cach.

N adm ien ić  w y p ad a ,  że rów nocześn ie  
p oczę ły  p o w s ta w a ć  w poszczegó lnych  p o ­
w ia ta c h  W o je w ó d z tw a  K ie leck iego  t o w a ­
rzys tw a  o p o d o b n y c h  celach , już to jako 
sam odzie lne  tow arzy s tw a ,  już to jako  o d ­
d z ia ły  T o w a rz y s tw a  p o p ie ra n ia  żeglugi 
p o w ie trzne j  w B rześc iu  n a d  Bugiem, lub 
K ie leck iego  T o w a rz y s tw a  O b ro n y  P o ­
w ie trzn e j  i P rzec iw gazow ej,  lub wresizcie 
W arszaw sk ie j  Ligi O b ro n y  Pow ie trzne j  
P ań s tw a .  W szy s tk ie  te p row inc jona lne  
z rze szen ia  p rzy s tąp i ły  n a s tęp n ie  d o  K om i­

t e tu  W o jew ó d zk ieg o  LOPP.,  jako 
K o m ite ty  P o w ia to w e ,  a w p o w ia ­
tach ,  w k tó ry c h  ich  jeszcze n ie  b y ­
ło, K o m ite t  W o jew ó d zk i  ro z p o cz ą ł  
je  o rganizować. W  Zagłębiu Dą- 
b ro w sk iem  zorg an izo w ał  się K o m i­
te t ,  k tó r y  p rz y ją ł  n a z w ę  O k ręgow e 
go K o m ite tu  L O PP . i d z ia ła ł  od ręb n ie  od 
Woj.  K o m ite tu  w  K ie lcach ,  u z y sk u ­
jąc w ro k u  1925 p ra w a  K o m ite tu  W o je ­
w ódzkiego.  SamodzieLność ta  t rw a  do  k o ń ­
ca ro k u  1931.

Z d n iem  1 s ty czn ia  1932 ro k u  Zarząd  
G łów ny  wciela ,  ze w zg lędów  o sz c zę d n o ­
ściowych, Zagłęb ie  D ą b ro w sk ie  do K o m i­
t e tu  W o jew ó d zk ieg o  L O PP . w  Kie lcach.

R o z p o czę ła  s ię  żm udna  p ra c a  b u d o w y  
p o d s ta w  Ligi. P o c z ą tk o w y  o k re s  tej  p r a ­
cy, k tó ry  obliczać  m ożna  do ko ń ca  roku  
1927, c h a ra k te ry zu je  duży jeszcze zam ęt  
organ izacy jny ,  n ie u s ta n n a  f luk tuac ja  w 
is tn ien iu  i u p a d a n iu  K o m ite tó w  P o w ia to ­
w y c h  i K ó ł  m ie jscowych ,  jak również,  
w s k u te k  n ieu s tą len ia  się jeszcze o rg a n i ­
zacji, g w a ł to w n e  zmiany w  ilości c z ło n ­
ków  w poszczegó lnych  p o w ia ta ch  i b a rd zo  
zm ienna  w y so k o ść  w p ły w ó w  kasow ych .

D zia ła lność  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  
o g ran icza ła  sie do p ro p a g an d y ,  d o  czego 
używ ano  w sze lk ich  m ożliwych  sposobów ,  
a więfc odczy tów , w y k ła d ó w  i p o g a d an e k ,  
i lu s tro w an y ch  często  b o g a to  p rz e ź ro c z a ­
mi i filmami, k o lp o r ta że m  w y d a w n ic tw  i 
b roszu r ,  a n a w e t  w y d a w a n ie m  p rz ez  k r ó t ­
ki c zas  w ła sn eg o  o rganu  p. t. „ W iad o m o ­
ści L. O. P. P .“ , p ro w a d ze n iem  kursów  
m o d e la rs tw a  lo tn iczego  p rz e z  spec ja ln ie  
z aangażow anego ,  in s t ru k to ra .m o d e la r s tw a ,  
p ra cu jąc e g o  rów nież  jako p re le g en t ,  w ł a ­
snym  sam olo tem  p ro p ag an d o w y m , a p r z e ­
d e w sz y s tk iem  w y k o rz y s ty w a n o  „Tydz ień  
L. O. P. P .” . P ra c a  ta  da je ,  m imo ciągłych 
t ru d n o śc i  n a tu r y  organizacyjnej ,  coraz  le ­
p sz e  w idoczne  w yn ik i  w form ie  wciąż  
w zra s ta jąc e j  ilości K ó ł  i cz łonków, oraz  
s ta le  ro sn ący ch  d o c h o d ó w .  I tak ,  po d czas  
gdy p ie rw sze  p ó ł to r a  ro k u  i s tn ien ia  K o ­
m i te tu  W o jew ódzk iego  zos ta ło  zam k n ię te
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d och o d em  w kw oc ie  22,435 zł., już , ro k  
1925 p rzynosi  68.129 zł., ro k  1926 k y o t ę  
69.351 zł., a ro k  1927 k w o tę  75.9ÓO zł. 
Z k o ń cem  ro k u  1927 liczył K o m ite t  W o ­
jew ódzk i  8.200 cz łonków , z o rg a n iz o w a ­
n y c h  w 134 Kołach,  z łączo n y ch  w 18 .Ko­
m ite ta c h  P o w ia to w y c h  i  Miejskich.

Pra c  p ra k ty c z n y c h ,  m ających  n a  celu 
p rzy g o to w an ie  o b rony  w tym. o k res ie  nie 
p ro w a d zo n o .  K o m ite ty  P o w ia to w e  i K o ła  
ogran icza ły  się  dc  p ra c y  w T y godn iach  
L. O. P. P. I do zb ie ran ia  sk ła d e k ,  K o m i­
te t  W o jew ó d zk i  zaś, p oza  w y tę ż a ją c a  p r a ­
cą  oko ło  u sp ra w n ien ia  m aszyny  adm in i­
s t racy jne j  całej  organizacji,  z a ję ty  by ł  n i e ­
mal w y łączn ie  p ro p ag an d ą .

C a łą  tę  m ozo lną  i n iew d z ięc z n ą  p ra c ę  
około  b u d o w a n ia  organizacj i  Ligi pi o w a ­
dzi! z ogrom nem  n a k ła d e m  t ru d u  i ener-, 
gji P u łkow nik ,  obecn ie  g e n e ra ł  Ł uczyński ,  
jako p ierw szy ,  d ługo le tn i  P rę z es  K o m i te ­
tu W ojew ódzk iego .  Z w d z ięczn o śc ią  też  
w spom nieć  tu  n a le ży  o k re sy  p ra c y  n a  s t a ­
no w isk u  s e k r e t a r z a  K om ite tu ,  P u łk o w n i ­
k a  O cetk iew icza ,  k tó ry  sw ą  ruch liw ośc ią  
i in ic ja tyw ą  znaczn ie  p rzy czy n ił  się do 
rozwoju  L.O.P.P.

C h a rak te ry s ty c z n y m  ob jaw em  o k re su  
lat  1923 —  1927 było,  że fundusze  Ligi 
o p ie ra ły  s ię  w  mniejszej części n a  d o c h o ­
d a c h  z e  sk ła d e k  cz łonkow skich ,  a  n a t o ­
m ias t  g łów nie  na  su b w en c jac h  ze  s t ro n y  
sam orządów ,  o f iarach  i w p ły w a c h  z T y ­
godni  L.O.P.P, O braz  t e n  zm ien ia  się w 
n a s tę p n y m  okresie ,  zw łaszcza  p o d  k o ­
n iec ;  m ale ją  b a rd zo  znaczn ie  o f ia ry  i su b ­
w encje ,  n iem al b ez  zm iany  p o z o s ta jąc y  
w p ły w  z Tygodni L.O.P.P.,  n a to m ias t  s i l­
n ie  w z ra s ta ją  do ch o d y  ze sk ła d e k .  J e s t  
to n iew ątp l iw ie  objaw pocieszający ,  d o w o ­
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d z ąc y  ro z ro s tu  organizacji  i s tan ięc ia  na 
silnych p o d s taw ach .

Ilustru je  to fakt,  że gdy d o c h o d y  w 
ro k u  1927 w y n io s ły  ok rąg ło  76.000 zł., 
b y ło  w tem  ze sk ła d e k  38.000 zł., p o d c za s  
gdy do ch o d y  ro k u  1932 zam y k a ją  s ię  o k r ą ­
głą k w o tą  174.000 zł., w czem 140.000 zł. 
ze  sk ład ek .

R o k  1928 ro zpoczyna  ok re s  now y, w 
k tó ry m  K o m ite t  W ojew ódzk i ,  o p a i ty  na  
w y n ik a ch  p o p rz ed n ich  sw ych p ra c  o rg a ­
n izacy jnych ,  u t rw a liw szy  b y t  Ligi, p rz y ­
s tę p u je  d o  p ra c  k o n k re tn y c h ,  z łączonych  
z  o b ro n ą  kra ju .  Na czoło wybija  s ię  b u d o ­
w a  lo tn iska  w pzęsto-chowie,  k tó r e  dn ia  
16 p aźd z ie rn ik a  1928 ro k u  o d d an o  do u- 
ży tku .  K o sz ta  ogólne w yn ios ły  k w o tę
141.000 zł., do k tó ry c h  p rzyczyn ił  się  K o ­
m ite t  O k rę g o w y  Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  
sum ą 40.000 zł. Za d o p ro w a d z e n ie  do  
sk u tk ó w  tego  p rzed s ięw z ięc ia  n a le ż y  w 
tym  m ie jscu  w y raz ić  p o d z ię k o w a n ie  K o ­
m ite tow i  B udow y, p o d  p rz ew o d n ic tw e m  
D y r e k to ra  B a n k u  Polsk iego  w C z ę s to c h o ­
wie, p. B a ranow sk iego .

D rugą  w ie lk ą  p r a c ą  w ro k u  1928 by ło  
ro zp o częc ie  b u d o w y  S zko ły  P ilo tów  i l o t ­
n ików  w R ad o m iu  za sum ę 403.081 zł. i 
h a n g a ru  n a  su m ę  113.448 zł., w  związku  z 
czem p o w o ła n o  dc  życia  K o m ite t  B u d o ­
w y  S zko ły  p o d  p rz ew o d n ic tw em  p. Reien- 
ta  F a lk iew icza ,  P re z e sa  P o w ia to w eg o  K o ­
m ite tu  w Radom iu .  N a s tę p n ie  sp raw ę  b u ­
d o w y  Szkoły  p rze ją ł  Z arząd  Główny L. 
O. P. P.

N a  cele b u d o w y  S zko ły  P i lo tów  u rz ą ­
dził  K o m ite t  W o je w ó d z k i  w ie lk ą  lo te r ję  
fan tow ą.  Czysty  zysk  p rzyn iós ł  65.371 zł., 
a p o n a d to  g łów na  w y g ran a ,  k tó r ą  b y ł  m a ­
ją te k  z iem ski  Bolmin, p rz y p a d ła  K o m i te ­
towi W ojew ó d zk iem u .  M a ją tek  te n  zosta ł  
sp a rce lo w a n y ,  co p rzyn ios ło  do ch o d u  d o ­
ty ch czas  52.043 zł., tak ,  że  r a z e m  d a ła  io- 
t e r ja  d o c h o d u  117.014 zł. P o n ie w a ż  K o ­
m ite t  W o je w ó d z k i  z eb ra ł  z ofiar i o d s tą ­
p i ł  Z arząd o w i G łó w n e m u  p o nad to -Jcw otę
88.500 zł. ( w tem  74.000 zł. od  .p racow ­
n ik ó w  R adom sk ie j  D yrekcj i  Kolei P a ń s t ­
wow ych),  p rz e to  razem  d o s ta rczy ł  K o m i­
t e t  W o je w ó d z k i  n a  b u d o w ę  S zko ły  P i lo ­
tó w  20.914 zł., a z da lszych  w p ły w ó w  z 
p a rce la c j i  d o s ta rcz y  jeszcze około  40.000 
zł. Ogółem  oko ło  jed n ą  t rze c ią  k o sz tu  b u ­
d o w y  S zko ły  i lo tn iska  w R ad o m iu  z o s ta ­
ła p o k r y ta  p rzez  K o m ite t  W ojew ódzki.  
S z k o ła  i h a n g a r  z o s ta ły  p rz ez  Z arząd  Gł.

w y k o ń c zo n e  i o d d an e  M in is te rs tw u  Spraw  
W o jsk o w y ch  w ro k u  1932.

W  r. 1928 dz ia ła ln o ść  K o m ite tu  W o ­
jew ódzkiego  wzm ocniono  p rzez  fo rm alne  
p o łąc ze n ie  L. O. P. P. z T. O. P. i z o r ­
gan izow an ie  w łonie  K o m ite tu  Sekcji  P iz e -  
ciwgaizowej.

K o m ite t  nie z an ied b y w ał  w tym roku  
rów nież  p ro p ag an d y .  W  tym  celu  u t r z y ­
m y w a ł  spec ja lnego  in s t ru k to ra  p re leg en ta ,  
k tó ry  ob jech a ł  t e r e n  W o je w ó d z tw a  z e k s ­
p e d y c ją  sam ochodow ą.  U rz ąd z o n o  4 k u r ­
sy  m o d e la rs tw a ,  k tó re  s ta ją  się p o c z ą t ­
k iem  co raz  l iczniejszych m o d e la rń  sz k o l ­
nych;  z ak u p io n o  film i p rz eź ro cz a ,  u r z ą ­
dzono o d czy ty  iz o b rony  p rzec iw gazow ej  
i r o z p o cz ę to  tw o rzy ć  b ib l jo tek ę  fachową.  
W reszc ie  n a b y to  w tym  r o k u  sam olo t  p r o ­
p ag an d o w y ,  na  k tó ry m  pp łk .  O ce tk iew icz  
w y k o n y w a ł  lo ty  p ro p a g an d o w e  na  t e r e n ’e 
k i lku  pow ia tó w ,  oraz  r a jd  d o o k o ła  Polski 
w  czasie  T ygodnia  Lotniczego.

D zia ła lność  o rgan izacy jna  wzm ogła  się,

a b i lans w y k a za ł  zw iększenie  dochodów 
do k w o ty  110.978 zł- i w zros t  ilości cz ło n ­
ków do  9.884. W aż n y m  momentem  w 
tym  k ie ru n k u  bv ło  zorgan izow anie  K om i­
te tu  n a  p ra w a c h  p o w ia to w eg o  p rzy  D y­
rekcji  Kolei P ań s tw o w y ch  w R ad o n ru .  
K o m ite t  ten  tak  się  z czasem  rozwinął,  
że cyfra  jego cz łonków  w ro k u  1932 zb li ­
ża się do 10.000, a sum a  zeb ra n y ch  od 
czasu  p o w s tan ia  funduszów p r z e k ra c z a  
ćw ierć  miljo.na j ło ty c h .  O grom ne  zasługi 
po łoży ł  tu d la  L. O. P. P. p. E d w a rd  P i ­
sa rek ,  z a ró w n o  jako o rg a n iz a to r  i K om i­
sa rz  L. O. P. P. jak i jako czynny  Vice- 
P re z es  tego Kom ite tu .

R ok  1929 s taw ia  znów znaczny  krok  
n aprzód .

P rzy b y w a  kó ł  i cz łonków, do ch o d y  
w zras ta ją .  T w o rzy  się osobny  K o m ite t  P o ­
licji P ań s tw o w ej ,  obe jm ujący  p rzesz ło  2 
ty s iące  członków. R o zpoczyna  się o rga­
n izow an ie  K ó ł  Szkolnych .  K o m ite t  W o ­
jew ódzki p rz e p ro w a d z a  r eg u la rn e  k o n t r o ­
le K o m ite tó w  Pow ia tow ych .  P o d z ię k o w a ­
n ie  n a leży  się  K o m ite to m  W o je w ó d z k ie ­
mu w P o zn an iu  i Kole jow ym  w  R adom iu 
i W arszaw ie ,  jak ró w n ie ż  Pow ia tow ym  
K o m ite tom  w Radomiu, K ielcach, Busku, 
O pa tow ie ,  O s trow cu ,  J ę d rze jo w ie  i O p o ­
cznie, oraz  O k rę g o w e m u  K o m ite to w i  Z a ­
głęb ia  D ąbrow sk iego ,  k tó re  p rzez  roz- 
sp rz ed a ż  .znacznej i lo śc i  losów  p rzyczyniły  
się do pom yślnego  w y n ik u  loterji.

Najważniejszem  zd arzen iem  r. 1929 jest 
z aan g ażo w an ie  in sp e k to ra  o b rony  p r z e ­
ciwgazowej,  p. T o k arsk ie g o  i in sp e k to ra  
lo tn ic tw a ,  p. R ośc iszew skiego .  Z tym  m o ­
m en te m  ro z p o cz y n a  się w ła śc iw a  fach o ­
w a  p r a c a  K o m ite tu  W ojew ódzk iego .  O d ­
b y w a  się p ie rw szy  k u T S  in s t ru k to ró w  O. 
P. G. I-ej ka tegorji ,  k tó ry  kończy  34 k a n ­
d y d a tó w .

Z z ak re su  lo tn ic tw a,  pom ija jąc  coraz  
si lniejszy roizrost m o d e la rs tw a  (kursy w 
po w ia tach :  K ielce,  O pa tów ,  Sandom ierz) ,  
z a rządzono  po szu k iw an ia  w te re n ie  za l ą ­
dow iskam i,  k tó re  w po łudn iow ej  części 
W o jew ó d z tw a  p rz e p ro w a d z i ł  P łk .  Perini,  
a w p ó łnocne j  in sp e k to r  Rościszewsk-'.  P o ­
n a d to  poczyniono  dalsze  inw estyc je  na 
lo tn isku  w C zęs tochowie.

P. Mikołaj Zajączkowski,  
sekr. Kom. w Końskich.

Dyr. Józe f  Lambert, prezes 
L. O. P. P. w Końskich.

P. Józe f  Polit, prezes Kom. 
Pow. w Kielcach.

Dr. Tadeusz Pracki, wicepr. 
Kom. Pow. w Sandomierzu.

P. V/ladyslaw Deperasiński, 
pr. Kom. Pow. Kozienickiego.
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Również  w K o m ite tacn  P o w ia tow ych  
ro zpoczyna  się żywsza  i ba rdz ie j  celowa 
i p lan o w a  p ra ca .  Na p ie rw szem  miejscu 
w ym ienić  n a leży  K o m ite ty  w  Radom iu ,  
C zęs tochow ie ,  K ie lcach ,  Sandom ierzu ,  0 -  
p a to w ie  i K ońsk ich  (m odelars tw o  i Koła  
Szkolne).  N iem al w szys tk ie  K om ite ty  p r a ­
c ow ały  usilnie  w  T ygodniu  L. O. P. P.

Do K o m ite tu  W o jew ódzk iego  n a 'e ż y  
w dn iu  31 grudn ia  1929 r. 24 K o m ite ty  
P o w ia to w e  lub n a  p ra w a c h  pow ia tow ych ,  
w tem  173 Kół m ie jscow ych  i 35 Kół 
Szkolnych .  L iczba c z ło n k ó w  rz ec zy w is ­
tych  w zro s ła  do 19.000, a p o p ie ra jący ch  
zw erb o w an o  2 . ’00. D o ch o d y  K om ite tu  
W ojew ódzk iego ,  w czem  91.000 zł. ze 
sk ład ek ,  p rz e k ro c zy ły  155.000 zł.

W  p o ło w ie  roku  1929 G e n e r a ł  Ł u cz y ń ­
ski u s tą p i ł  ze s ta n o w isk a  prezesa .  Jego  
m ie jsce  zajął  płk. O lbrych t.

R ok  1930 jest ro k ie m  ro z p o c z y n a ją ce ­
go się  kryzysu ,  a za ra ze m  p e w n eg o  z a ­
stoju, jak  g dyby  zn u żen ia  -—- w p ra c a c h  
o rgan izacy jnych  i w ro zm ach u  p racy  L. 
O. P. P. na  te re n ie  W o je w ó d z tw a  K ie le c ­
kiego. D aje  się zauw ażyć  zmnie jszenie  in i­
c ja ty w y  i o s łab ien ie  p ra c y  organizacyjnej  
i sp ręży s to śc i  K o m ite tó w  Pow ia tow ych .

K o m ite t  W o je w ó d z k i  zo rg an izo w ał  też  
n o w y  K o m ite t  na  p ra w a c h  p ow ia tow ego  
w F a b ry c e  Amunicj i  w Skarżysku ,  z likwi­
d o w a ł  sam odzie lne  Koło  w S ta szow ie  i 
zam ianow ał  K om isa rzy  L. O. P. P. dla  
P o w ia tó w  M iechow sk iego  i O p o c zy ń ­
skiego.

M o d e la rs tw o  p ro w a d zo n e  by ło  w tych 
sam ych  K om ite tach ,  co w ub ieg łym  roku. 
P o w ięk szy ła  się ilość odczy tó w  p r o p a ­
g an d o w y ch  do 94. K upiono  a p a r a t  k in o ­
w y  i u rząd zo n o  ru ch o m ą  w y s ta w ę  L. O. 
P. P. w 4 p o w ia tach .

R o z p o cz ę to  leż  s t a r a n ia  o p rzy zn an ie  
g run tów  p o d  lo tn isko  z m a ją tk u  p a ń s tw o ­
wego  w M asłow ie  p o d  Kielcami.  Samolot,  
n a b y ty  w ro k u  1928 sp rzed an o ,  udzie lono
3.000 zł. subwencji  na  ra jdy  i k o n k u rsy  
lotnicze.

W  zakre s ie  O. P. G. ruch, jakko lw iek  
n iezupełn ie  p lanow y, by ł  ożywiony. U r z ą ­
dzono 1 ku rs  mstr .  I. kat.  (13 a b so lw e n ­
tów), 5 ku rsów  : i. kat.  (139 abso lw en tów ) 
i 3 k u rsy  III. kat.  (192 abso lw en tów )  a 
n a d to  4 ku rsy  in form acyjne  d la  n a u c z y ­
c ie ls twa. O d b y to  5 ćwiczeń  i 12 w y k ła ­
dów  dla e lem en ta rn e g o  szko len ia  lu d n o ś­
ci, zo rgan izow ano  p ie rw sze  d rużyny  o d ­
k aża jące .  W  R adom iu  odbyły  się  p ierw sze  
z aw ody  d rużyn  O. P. G., a n a s tęp n ie  p ie r ­
w sze  w Polsce  ćw iczen ia  O. P. L. Gaz. 
Zain ic jowano (zresz tą  bez  sku tk u )  akcję  
zw alczan ia  sz kodn ików  roś l innych  za  p o ­
m ocą  gazów. F a c h o w y ch  odczy tów  z O. 
P. G. w ygłoszono ( in spek to r  i i n s t ru k to ­
rzy) 102.

K o m ite t  W o jew ó d zk i  liczył p rzy  k o ń ­
cu roku  24 K o m ite ty  z p raw am i P o w ia to ­
wych  (w tęm  7 p raw ie  n ieczynnych)  ze

175 K ołam i m iejscow em i i 27 K ołam i 
Szkolnem i. C złonków  było  27.000 rzeczy ­
w istych  i 3.300 popierających —  razem  
przeszło  30.000. W pływ y K om itetu W oje­
w ódzk iego w yn io sły  177.000, w czem
132.000 ze  sk ład ek  członkow skich . U derza  
znaczne zm niejszenie się  dochodów  z T y­
godnia L. O. P. P.

W  ciągu r o k u  1930 u s tą p i ł  z P rezesu ry  
p łk .  O lb rych t ,  a P re z ese m  w y b ra n y  zosta ł  
V ic e -W o je w o d a  Dr. A d a m  Kroebl .

Z K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  w yróżn iły  
się w tym  ro k u  p rz ez  z n a c z n e  p o w ię k ­
szen ie  l iczby cz ło n k ó w  p rz ed e w sz y s tk iem  
R adom sk i  P o w ia to w y  (z 550 na 3156), k t ó ­
ry p o n a d to  b y ł  b a rd z o  c zynny  na  po iu  O. 
P. G. i O s trow ieck i  (z 292 na  820), P iń-  
czow ski  z  165 na  552), W ło szczo w sk i  (z 
400 na  792), K ie leck i  (z 1651 na  1946) k t ó ­
ry p o n a d to  w s p ó łd z ia ła ł  w w y s taw ie  L 
O. P. P. i B usk i  p rz ez  p ra c e  w łasnego  in ­
s t ru k to ra ,  w re sz c ie  ruch liw y  K o m ite t  w 
K ońskich ,  gdzie  dz ie ln ie  p r a c r e  s e k re ta rz  
prof.  Zajączkowski.

Now o m ian o w an y  r i s e e k t o r O. P G , 
p. Kotulcw icz,  p rz ed s ię b ie rz e  ruch liw ą  
akcję  w k ie ru n k u  lachowym , zaś K o m ite t  
W o jew ó d zk i  d o p ro w a d za  w k ró tk im  c z a ­
sie do w zm ocn ien ia  w ięźb y  o rgan izacy j­
nej.  K o m ite ty  P o w ia to w e  zaczyna ją  dz ia ­
łać  sprawniej ,  fundusze  n a p ły w a ją  re g u ­
larniej .  K o r  ec  r o k u  1931 zostaw ia  Kom. 
Woj. ze id8 Kołami m ie jscow em i i 52 
K ołam i szkolnem i i z i lością 27.450 cz ło n ­
ków  zw ycza jnych  i 4.000 p o p ie ra jący ch .  
Nie ud a ło  się n a to m ias t  u t rzy m ać  d a ­
w ne j  w yso k o śc i  d o ch o d ó w ; w p ły w y  K o ­
m ite tu  w ynios ły  157.000 zł., a za tem  o
20.000 zł. mniej,  niż w  ro k u  ubiegłym.

W  dziedzin ie  organ izacy jnej  sk aso w an o  
sam o d z ie ln e  K o ła  w  S u ch ed n io w ie  i Z w o ­
leniu, z łączono  P o w ia t  K ie leck i  z M iastem

Kurs podinspektorów OPLG. w Stopnicy.

w jednym  K om itec ie  Pow ia tow ym , z likwi­
d o w a n o  K o m ite t  P o w ia to w y  w K o z ien i­
cach, oraz  z am ian o w an o  dw óch  Kom isarzy  
L. O. P. P.

W  dziedzin ie  lo tn ic tw a  w ybi ło  się na 
p ie rw szy  p lan  o tw arc ie  lądow iska  w S a n ­
d o m ie rzu  w dniu 3 cze rw ca  1931 r. przy

licznym w spó łudz ia le  p rzeds taw ic ie l i  
W ła d z  i W o jsk a  oraz  publiczności .  Na 
u ro czy s to ść  p rz y b y ło  29 sam olo tów . L ą ­
dow isko  z a ra z  w  r o k u  1931 w y k a za ło  sw ą  
ży w o tn o ść  p rz ez  d w u k r o tn e  ćwiczenia  
w o jsk o w e  i l iczne ląd o w an ia  sam olo tów  
cywilnych i w o jskow ych .  Zasługi p o ło ż o ­
n e  oko ło  zo rgan izow an ia  tego  lądow iska  
położyli:  R a d a  M ie jska  w S andom ie rzu
oraz  Dr. P ra c k i  i Inż. Skalski.

P o z a te m  u lepszano  w  dalszym ciągu 
lo tn isko  w C zęs tochow ie ,  p o szuk iw ano  
te r e n ó w  n a  n o w e  lo tn iska ,  p ro p a g o w an o  
m o d e la rs tw o  lo tn icze  (trzy n o w e  m o d e ­
larnie)  i  su bsyd iow ano  inne  p rz ed s ię w z ię ­
cia lo tn icze ,  w reszc ie  ro zp o czę to  p rz y g o ­
to w an ia  d la  zorgan izow an ia  Szkoły  S zy ­
b o w cow ej  w  Polichn ie  p o d  Kielcami.

W  dz iedz in ie  O. P. G. p r z e p r o w a d z o ­
no d w a  k u rsy  in s t ru k to ró w  I ka tegorji ,  5 
k u r só w  in s t ru k to ró w  II k a teg o r j i  oraz  4 
ku rsy  in s t ru k to ró w  III ka tegorji .  P o n a d to  
odbyło  s ię  11 k u rsó w  inform acyjnych,  22 
e lem en ta rn y ch ,  p rzeszk o lo n o  k i lka  tysięcy  
osób w szk o łach  i w ygłoszono  123 o d c zy ­
ty, w yszk o lo n o  48 d rużyn  odkaża jących ,  
u rząd zo n o  3 w :ększe  i 10 mnie jszych p o ­
k a zó w  o b ro n y  przec iw gazow ej,  a w dniu 
18 p a źd z ie rn ik a  u rząd zo n o  w o jew ódzk ie  
z aw o d y  m arszo w e  w  m ask ac h  gazowych.

T rzy  K o m ite ty  P o w ia to w e  p os iada ły  
s ta ły ch  in s t ru k to ró w  p o w ia to w y ch  O.P.G. 
(Końskie , Olkusz i Busko), i te  K o m ite ty  
by ły  m oże  na jczynnie isze .  P o n a d to  z a z n a ­
czyły się d oda tn io :  Sandom ierz ,  R adom , 
Zagożdżon, S ta rach o w ice ,  Skarżysko ,  K o ­
m ite t  p rzy  D yrekcj i  P. K. P. w R adom iu ,  
k tó r y  zo rgan izow ał  w agon  O. P. Gaz., o d ­
da jący  d u ż e  usługi.  W ie le  ruch liwości  w y ­
k a z a ł  K om isarz  L O P P  n a  C zęs tochow ę,  p. 
Mjr. M atula .

R ok  1932, o s ta in i  ro k  dz iesięc io lec ia ,  
p rzynosi  w reszc ie  up rag n io n y  w ie lk i  r o z ­
wój Ligi na  te re n ie  ca łego  w o jew ó d z tw a  
we w szys tk ich  k ie ru n k ach .  Id ea  Ligi p r z e ­
n ik a  g łęboko  w spo łeczeńs tw o ,  z w ięk sza ­
ją się szeregi p raco w n ik ó w ,  fundusze 
w zras ta ją .

K o m ite t  W o iew ó d zk i  zak reś la  sobie 
roz legły  (program p racy .  P ro g ram  len:  o- 
żywien ie  i u sp raw n ien ie  w szys tk ich  K o ­
m i te tó w  Pow ia tow ych ,  d o ta rc ie  do  lu d n o ­
ści rolniczej, robo tn icze j  i żydów-kiej ,  
w p ro w ad z en ie  p lanow ości  w p ra ca ch  w ł a ­
snych  i K o m ite tó w  Po w ia to w y ch ,  jaknaj-  
s z e rsze  uśw iadom ien ie  ludności i p r o g r a ­
m ow e jej szko len ie  w zakre s ie  O. P. L. G. 
K o m ite t  W o jew ó d zk i  p o ru cza  P o w ia to ­
w ym  zn ac zn ą  część  p ra c  fachow ych  i p o ­
zo s taw ia  im duża  sam odzie lność  w z a k r e ­
sie w y d a tk o w an ia ,  osiągając  tem  p o b u d z e ­
nie  ambicji  K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  w 
k ie ru n k u  z d o b y w an ia  no w y ch  funduszów. 
R ów nież  z ryw a  K o m ite t  W o jew ó d zk i  7. 
d o ty ch c za so w ą  teo r ją  posługiwania  się 
w y łączn ie  h o n o ro w ą  p ra c ą  ludzi dobre j  
woli  i p rzech o d z i  w m ia rę  rozsze rzan ia  
się  agend  do p rzy jm o w an ia  p ła tn y c h  p ra -  
cownkiów.

K o m ite ty  P o w ia to w e  są czynne w szy s t ­
kie i ożywione wielk iemi zam iarami;  nie--
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k tó re  rozw inęły  tak i  ro zm ach  w pracy ,  
że  ludność  w ich p o w ia ta ch  zaczyna  
w p ro s t  żywio łow o g a rn ąć  się  do szk o le ­
nia  w O, P. L. Gaz.

W  ogromnej w iększośc i  po w ia tó w  n ie ­
m a już ani jednej  gminy, w k tó re j  nie 
b y ło b y  K oła  miejscowego, a wiele  z tych  
Kół n ie  og ran icza  się d o  zb ie ran ia  j ed y ­
nie  sk ła d ek ,  lecz p ro w a d z i  czynną  akcję  
uśw iadam ia jącą ,  czasem  n a w e t  s z k o len io ­
wą, a w k i lk u  p o w ia ta c h  ro zp o czy n a  się 
już z a k ła d a n ie  Kół g rom adzk ich  lub p a ­
rafia lnych .  P o w s ta ją  coraz  liczniej K oła  
fabryczne ,  z łożone  n ie je d n o k ro tn ie  z 
w szy s tk ich  p ra co w n ik ó w  fabryki.

W sz y s tk ie  szko ły  ś red n ie  i w iększość  
sz k ó ł  p o w szech n y ch  jes t  już zo rg an izo w a­
na, a co w ięcej,  w w ie lu  p ro w a d z i  s ię  sy ­
s te m a ty c z n ą  p r a c ę  u św iadam ia jącą ,  a b a r ­
d zo  często  fo rm alne  szko len ie  —  n a w e t  
w sz k o łac h  w iejskich. Ilość m o d e la rń  
szko lnych  w z ra s ta  d o  23, a zak ład a n ie  
da ls zy c h  je s t  w  da lszym  rozwoju.

K ó ł  ż ydow sk ich  zo rgan izow ano  już 21, 
a d a ls za  akc ja  p o s tę p u je  żywo n a p rzó d .

W szy s tk ie  K o m ite ty  P o w ia to w e  maią 
już (do k o ń c a  lu tego 1933) z a tw ie rd z o n e  
b u d ż e ty  i  w szy s tk ie  o d b y ły  swe roczne  
zeb ra n ia  sp ra w o z d aw cz e ,  co d o w o d z i  d u ­
żego u sp ra w n ien ia  p ra c y  K o m ite tó w

P ra w ie  w szy s tk ie  K o m i te ty  P o w ia to ­
w e  p o t ra f i ły  już d o p ro w a d z ić  do  u re g u ­
low an ia  i sy s te m aty c zn e g o  k o n ta k tu  z 
Kołami,  z w ła szc za  gminnemi.

P r a w a  i o bow iązk i  in s t ru k to ró w  p o ­
w ia to w y ch  z o s ta ły  u n o rm o w a n e  osobnym 
regulaminem.

N ieza leżn ie  od z e b r a ń  Z arz ąd u  K om i­
te tu  W o jew ódzk iego ,  P rezy d ju m  zb iera  
się s ta le  2 •— 3 razy  w tygodniu  aa p o ­
s ied zen iach  dla z a ła tw ie n ia  sp raw  b ie ż ą ­
cych. O grom ne  zas ług i  dla  k o rzys tnego  
rozw oju  L.O.P.P. na  t e r e n ie  W o je w ó d z ­
tw a  K ie leck iego  o dda ją  p rz y te m  dw aj w i ­
cep rezes i  K o m ite tu  W ojew ódzk iego ,  pp. 
inż. Messing, k tó ry  p ro w a d z i  sekc ję  g a ­
z o w ą  i inż. W olski,  k tó r y  p ro w ad z i  s e k ­
cję lo tn iczą  z d z ia łem  „szybow nic tw a".

W  dziedzin ie  O. P. L. G. w  ro k u  1932 
p rz ep ro w a d z o n o  jed en  k u rs  I-ej ka tegorji ,  
jed en  k u r s  Ii-ej k a teg o r j i  i t rzy  ku rsy  
Ul-ej ka tegorji ,  p rzy czem  m ia ły  one w y ­
raźn y  cel d o s ta rcz en ia  k a n d y d a tó w  na  in ­
s t ru k to ró w  p o w ia to w y ch ,  w zględn ie  n a  
in s t ru k to ró w  fabrycznych ,  miejskich,  u-  
r z ęd o w y ch  lub re jonow ych .  N a tom ias t  p o ­
s tan o w i ł  K o m ite t  W o jew ó d zk i  o p rzeć  się 
w  p ra c y  w te re n ie  na  p o d in s t ru k to ra ch .  
W  w iększośc i  p o w ia tó w  p rz ep ro w a d z o n o  
k u rsy  p o d in s t ru k to ró w  p re leg en tó w ,  dla 
k a n d y d a tó w  u p a t r z o n y c h  p rz ez  K om ite ty  
P o w ia to w e  z pośród  osób, zob o w iązu ją ­
cych do  hon o ro w e j  p ra c y  organizacyjnej,  
p ro p a g an d o w e j  i uśw iadam ia jące j ,  w ed ług  
d y r e k ty w  K o m ite tu  Pow ia tow ego .  K a n ­
d y d a c i  byli t a k  d ob ieran i ,  aby  z ao p a trzy ć  
w p ra co w n ik ó w  L O P P  w szys tk ie  Koła  
Miejscowe, Gminy, Szkoły ,  F ab ryk i ,  U- 
rzęd y  i t. d.

O becn ie  za tem  p ra c e  organizncyine  i 
p r o p a g a n d o w e  oraz  p ra c e  O. P. L. G. w 
te re n ie  p ro w ad z i  s ię  p o d  k ie ru n k iem  in ­
s p e k to ra  O. P. L. G. —  k tó ry m  od s ie rpn ia  
1932 r. jest  p. P isa rzew sk i ,  za p o ś re d n ic ­
tw em  in s t ru k to ró w  p o w ia tow ych .  W  c ią ­
gu roku  1932 p rz ep ro w a d z o n o  23 kursy  
p o d in s t ru k to r s k ie  (p re legen tów  i c z ło n ­
k ó w  d ru ży n  O. P. G.), k tó re  ukończyło  
720 osób.

W  ciągu r o k u  1933 p ro jek tu je  się już 
p rzy s tąp ien ie  w n iek tó ry c h  m ie jsc o w o ­
ściach, w k tó ry ch  u św iadom ien ie  lub wy- 
izko len ie  jed n o s tek  jest  z aaw a n so w a n e  df 
m asow ego szko len ia  całei  ludności.

Kurs modelarstwa w Opatowie

Lekcja modelarstwa Komitetu  
Pow. w Końskich pod kierow­
nictwem p. M. Zajączkowskiego.

K om ite t  W o jew ódzk i  musiał uczynić 
ogrom ny wysiłek ,  aby d o s ta rcz y ć  K om i­
te tom  w ciągu jednego  roku  wie lk ich  ilo­
ści sp rz ę tu  szkolnego. W  ciągu roku  p r z y ­
było  w K om itec ie  W o jew ó d zk im  i P o ­
w ia tach  935 m asek ,  59 u b ra ń  ćw iczeb ­
nych, 25 rozpy laczy  ręcz n y ch  i to rn is t ro ­
w ych  i t. p.

W  dz iedz in ie  O. P. L. z o s ta ła  z w ie l ­
kim n a k ła d e m  t ru d u  i k osz tów  w y k o n a n a  
w tym  ro k u  p o ło w a  całego p ro g ram u  
szkoleniowego,  p rzew id z ian eg o  na trzy  
lata.

W szy s tk ie  p race  i zabiegi w zak re s ie  
uśw iadom ien ia  i szko len ia  w obronie  
p rzec iw gazow ej  s p o ty k a ły  się  z dużem 
z a in te re so w a n iem  i ch ę tn em  przy jęc iem  
ze s t ro n y  ludności,  n a w e t  wiejskiej .

D la  sp raw  obrony  p rzec iw lo tn icze j  
Z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch  i górn-czych 
z a a n g aż o w a n o  inżynie ra  - in s t ru k to ra ,  
p rzy  p o m o cy  subw encji  ze  s t ro n y  p r z e ­
mysłu.

R o z p o cz ę to  o d byw an ie  s ta łych ,  per jo -  
d y c zn y c h  o d p ra w  in s t ru k to ró w  p o w ia to ­
wych, a  w p o w ia ta ch  o d p ra w  in s t ru k to ­
r ó w  w szys tk ich  ka tegor j i  i p o d in s t r u k to ­
rów.

W  zakre s ie  lo tn ic tw a  na.jważniejszem 
dzia łan iem  K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  b y ­
ło zorgan izow an ie  i p ro w a d ze n ie  Szkoły  
Szybow cow ej  w Polichn ie  p o d  Chęcinami.

U zy sk an o  licencję  z M in is te r s tw a  K o ­
munikacji ,  zakup iono  grunt,  w y b u d o w an o  
h a n g a r  i w a rsz ta ty ,  n a b y to  5 szybow ców  
i p o t r z e b n y  sp rz ę t  pom ocniczy, oraz  z a ­
p e w niono  uczniom  w ygodne  m ieszkan ia  i 
wyżywienie .

W  d n iu  29 m aja  odbyło  się u roczyste  
pośw ięcen ie  szkoły.  W  tym  p ierw szym  se ­
zonie  p rz ep ro w a d z o n o  d w a  kursy ,  oraz  
o d dano  S zk o łę  na  p rz ep ro w a d z e n ie  r ó ­
w nież  2 ku rsó w  A ero k lu b o w i  W a r s z a w ­
sk iem u. Ł ączn ic  n a  w szy s tk ich  c z te rech  
k u rsach  zos ta ło  w y szko lonych  3 p i lo tów  
ka t.  C, 95 p i lo tów  kat.  B, i 58 p i lo tów  w 
k a t.  A. Lo tów  o d by to  9.517. W y d a te k  
K o m ite tu  W o jew ódzk iego  na szy b o w n ic ­
two w y n ió s ł  p rzesz ło  33.000 zł.

R ozw ojow i Szkoły  zam ierza  Kom. Woj. 
p o św ięc ić  wie le  uwagi i o tacza  ją życzli­
w ą  op ieką ,  ,za co se rd ec z n e  p o d z ię k o w a ­
n ie  n a le ż y  się P a n u  D y re k to ro w i  Dep. 
L o tn ic tw a  Cywilnego, Fil ipow iczowi i W. 
P a n u  R a d cy  A dam ow iczow i.

R o k  1932 p rzyn iós ł  w reszc ie  możność 
p rz y s tąp ien ia  do real izacj i  b u d o w y  lo t ­
n iska  p o d  Kielcami.  R ząd  p rz e k a z a ł  po-

—
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Sędzia Franciszek Falkiewicz.

t r z e b n y  g ru n t  z fo lw arku  M asłów  pod  
Kielcami,  w ra z  z z ab u d o w a n iam i  fol- 
w arcznem i,  a p o n iew aż  g run t  posiada  
b a rd z o  k o rz y s tn e  n a tu ra ln e  w aru n k i ,  jest  
nadzie ja ,  że w ciągu ro k u  1933 o d d a  się  
d o  u ż y tk u  ścisłe  pole  w z lo tów  z p ro w izo ­
ry czn y m  hangarem .

W  ciągu rok .i  1932 p oza  dalszemi p r a ­
cami n a  lo tn isku  w  C zęs to ch o w ie  i S a n ­
d o m ie rzu  t rw a łv  da le j  po szu k iw an ia  n o ­
w y ch  t e r e n ó w  na  lądow iska,  k tó r e  z o s ta ­
ły w c z te re c h  w y p a d k a c h  u w ień czo n e  p o ­
w odzen iem ,  tak .  że  w r o k u  1933 b ę d ą  
n iew ątp l iw ie  o d d a n e  do  u ż y tk u  lądow iska  
w Polichnie ,  w Busku, w  S ta rac h o w ica c h  
i P ińczowie.

K oło  Kole i  W ą s k o to ro w y c h  w J ę d r z e ­
jowie (przy R ad o m sk im  K om itec ie  Kole- 
ojwym) zo rgan izow ało  w agon  obrony  
przec iw gazow e j  d l a  k o le i  w ąsk o to ro w y ch .

W  wie lu  K o m ite tac h  P o w ia to w y c h  d o ­
k o nano  grun tow ne j  reorganizacj i ,  a tam, 
gdzie  u rz ęd o w a l i  K om isarze ,  w prov /aozo-  
no  n o rm a ln e  Zarządy .  D z ia ła lność  w sz y s t ­
k ich  K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  b y ła  b a rd zo  
w yda jna ,  zw łaszcza  tych, w k tó ry ch  d o ­
k o n a n o  reorgan izacj i .  T ru d n o  w ym ieniać  
i op isyw ać  p ra c e  poszczegó lnych  K om i­
te tów . P rz y k ład o w o  p o d a ć  m o żn a  no. no- 
w ozorgan izow any  K o m ite t  w C z ę s to c h o ­
wie  p o w ięk szy ł  ilość K ó ł  z 20 n a  63, 
p rz e p ro w a d z i ł  różnego rodza ju  43 kursy ,  
33 odczy ty  (bez Szkół), u rządz ił  3 im ­
prezy ,  um ieśc i ł  107 k o m u n ik a tó w  w p r a ­
sie, oprócz  w y k o n a n ia  c a łego  sze regu  in ­

n ych  imprez.  K om ite t  (nowy) 
w M iechowie zorgan izow ał we 
w szys tk ich  gm inach K o ła  gm in­
ne, a we wszys tk ich  szkołach 
K o ła  Szkolne,  K om ite t  Konecki 
poza  drob iazgowo w ykończoną  
o rg an izac ją  Kół we w szystk ich  
gminach i szko łach  zo rgan izo ­
wał 5 Kół szkolnych. Kom ite t  
w W ie rzbn iku  (nowy) p r o w a ­
dził  w y tężoną  akcję  p ropagan-
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dową i organizacyjną, to samo powiedzieć 
można o Komitecie Kozienickim w Zagoż- 
dźonie, w Olkuszu, w Opatowie i w wiele 
innych.

Z wielkim nakładem zachodów i trudu 
pracowały też  w r. 1932 wielkie Komitety 
w Radomiu i Kielcach, zwłaszcza na polu 
szkolenia, a Komitety: przy Dyrekcji P. 
K. P, w Radomiu, Policyjny i w S taracho­
wicach wpłacały regularnie znaczne su ­
my ze składek. Wszystkie Komitety p ro ­
wadziły intensywnie akcję szkoleniową.

Na całym terenie województwa k ie­
leckiego jest około 800 instruktorów 
wszystkich katćgoryj.  W roku 1932 odbyt 
się jeden kurs I kategorji, 3 kursy II kat. 
i 6 ikursów III kat., k tó re  ■ukończyło 271 
kandydatów. >f

Kursów podinstruktorskich p rzeprow a­
dzono 23, kursów informacyjnych 45, e le­
mentarnych 115, odczytów i pogadanek 
439, drużyn wyszkolono 32, odbyto 11 za­
wodów marszowych w maskach, 37 p o k a ­
zów oraz urządzono 2 wystawy.

Stan organizacji L.O.P.P. na terenie 
całego województwa (wraz z Zagłębiem 
Dąbrowskiem) przedstawia się nas tępu ­
jąco: Komitet Wojewódzki obejmuje 22 
Komitety na prawach powiatowych, k tó ­
re liczą razem 485 Kół miejscowych i 322 
Kół Szkolnych. W  Kołach tych jest 65 
członków dożywotnich, 42.382 członków 
zwyczajnych, 4.735 członków popierają­
cych i 18.526 członków Kół szkolnych, 
razem 65.708 członków.

Razem miały Komitety Powiatowe w 
r. 1932 dochodów 261.478,46 zł. z czego 
odesłały 168.313,88 zł. do Komitetu W o ­
jewódzkiego, który miał 24.583,48 zł. 
swych własnych dochodów. Razem do-

Dyr. Ignacy  B ereszko .

chody placówek LOPP na terenie k ie­
leckim wyniosły w r. 1932 286.061,94 zł.

Okazało się. że mimo kryzysu ofiar­
ność członków nie zmalała, ani też rąk  
nikt nie opuścił, tak, że sam Komitet W o ­

jewódzki miał w ostatnim roku o 25.000 
złotych więcej, niż w poprzednim.

Majątek Komitetu Wojewódzkiego 
wraz z powiatowemi wyniósł w dniu 31 
grudnia 1932 r kwotę 343.560,96 z}., w 
tem nieruchomości wartości 134.717,45 zł., 
ruchomości —• 74.126,93 zł., wydawnictwa 
— 3.268,55 zł. i fundusz obrotowy — 
131.448,03 zł.

W ciągu 10-lecia zebrał Komitet W o­
jewódzki na całym terenie województwa 
kieleckiego oraz za rok  1932 z Zagłębia 
Dąbrowskiego kwotę 1.925.791,46 zł. W 
Zagłębiu Dąbrowskiem w latach 1923 — 
1931 zebrano 331.695,72 zł., zatem razem 
na  terenie województwa kieleckiego ze­
brano 2.257.487,18 zł., z czego przekaza ­
no 604.034,01 zł. Zarządowi Głównemu.

Na progu drugiego dziesiątka lat orga­
nizacja Ligi na terenie  kieleckim jest 
silnie ugruntowana i popularna, linje w y ­
tyczne mocno określone, duży zastęp za­
palonych działaczy, duży rozmach w p ra ­
cy i rozbudzone w terenie  zrozumienie, 
że Liga jest potrzebna i że należy z jej 
usług korzystać.

ZDROJOWISKO INOWROCŁAW
SEZON CAŁOROCZNY

K Ą P I E L E  S O L A N K O W O  J O D O - B R O M O W E ,
łu g  p o k ry s t a l i c z n y  o w ie lk im  s tę ż e n iu  soli  u- 
b o c z n y ch :  p o tasu ,  m a g n e z u ,  s ia r c z a n ó w  i t. d.

K  Ą  P  I E  L  EL K w a s o w ę g lo w e  

K U R A C J E  W O D Ą  M I N E R A L N Ą  Z E  Ź R Ó D ­
Ł A  P I T N E G O

K U R A C J E  d i a t e ty c z n e .K Ą P I E L E  B o r o w i n o w e

W I E L K I  Z A K Ł A D  P R Z Y R O D O L E C Z N I C Z Y

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  DO E K S P L O A T A C J I

PAŃSTWOWEGO MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO w POLSCE

WARSZAWA, KRÓLEWSKA N. 3

P O L E C A :

ZAPAŁKI SPECJALNE PŁASKIE, LILIPUTY, 

F A J K O W E  ORAZ CZERWONE I BIAŁE 

IMPREGNOWANE. — PRZYJMUJE RÓWNIEŻ 

ZAMÓWIENIA NA ZAPAŁKI

Z R E K L A M Ą  N A B Y W C Ó W



D z ia łalność  Ligi O brony  P o ­
w ie trznej  i Przeciwgazow ej 
d a tu je  się w K rakow ie  od roku  1924.

Rozwój zn am io n u ją  t rzy  fazy: I -sza  od 
21 m arc a  1924 roku  do końca  1927 r o ­
ku, cechuje  się s ta ran iem  o zeb ran ie  fu n ­
duszów, p rzez  u rząd zan ie  T ygodni L o t ­
niczych, p ro p a g a n d y  odczy tow ej,  z a p o ­
czą tkow an iem  m o d e la rs tw a  lotniczego, 
p o p ie ran iem  tw órczośc i  lo tn iczej,  akcj i  
lo tn iskow ej o raz  o rgan izac j i  K om ite tów  
Pow ia tow ych .  I l -g a  faza  od  ro k u  1928 do 
końca  1931 ro k u  s tanow i w yb i tny  w zrost  
dz ia ła ln o śc i  i osiągnięcie  p o zy tyw nych  
w yn ików  w dz iedzin ie  o rgan izac j i  p l a ­
cówek, p o w iększen ia  l iczby cz łonków  i w 
dz iedz in ie  lo tn iczej.  I I I -c ia  faza  od  r o ­
ku  1932 do obecnej chwili  —  jes t  to a k ­
c ja  p rogram ow a,  o rg an izacy jn o -f in an so ­
wa, już częściowo dokonana ,  ta k  w k ie ­
ru n k u  w y p raco w an ia  in s t ru k c j i  o rg an i­
zacy jnych ,  p ro g ram u  p rac ,  jak  o p a rc ia  
Ligi na  t rw a ły c h  p o d s ta w a ch  f inansowych 
i n a jsze rszy ch  m asach  członków.

W Ł A D Z E .

S k ła d  Z a rz ą d u  p ierw szego  K om ite tu  
L .O.P.P. w ro k u  1924 w K rak o w ie  s ta n o ­
wili: prezes,  W o je w o d a  W ła d y s ła w  Ko- 
walikow ski ,  z a s tę p ca  J a n  K a n ty  F e d e ro -  
wicz, sk a rb n ik  Jó z e f  K re tsch m er ,  s e k re ­
ta r z  F ra n c is ze k  D atoń .  W  dn iu  27 w rz e ś ­
nia  tegoż ro k u  z a s tę p cą  zo s ta je  Inż. P io t r  
Król,  sk a rb n ik iem  W ła d y s ł a w  O to row - 
ski. W  dn iu  25 l ipca  1925 ro k u  w y b ra ­
no: p rezesem  W o je w o d ę  k rakow skiego ,  
L u d w ik a  Darowskiego ,  w icep rezesem  
Inż. P io t r a  Kró la ,  sek re ta rze m  Dr. W o- 
j akowskiego W ła d y s ław a ,  ska rbn ik iem  
W ła d y s ła w a  Otorowskiego.

W  ro k u  1928 weszli  do Z arz ąd u :  r e k ­
to r  U. J .  Prof .  Dr.  M arch lew sk i  Leon, 
jako  I l -g i  w icep rezes  i M jr .  Dr. M ichalik  
Kazim ierz ,  j ak o  sek re ta rz .

W  dn iu  24 m arc a  1929 roku  wybrano  
do  Z a rz ąd u :  p rezesem  W o je w o d ę  k r a ­
kowskiego, D - ra  K w aśniew skiego  M ik o ­
ła ja ,  w icep rezesem  G re g e ra  Józe fa ,  
sk a rb n ik iem  M akow sk iego  E d m u n d a .  W  
dn iu  5 k w ie tn ia  1929 r o k u  u s tą p i ł  Inż. 
P io t r  K ró l ,  w l ipcu  1930 r. r e k to r  M a r ­
ch lewski  Leon, w s ie rpn iu  1932 ro k u  G re-  
ger  Jó ze f ;  w ty m że  r o k u  w ybrano :  w ice­
p rezesem  Gen. Łuczyńsk iego  Je rzego ,  
ska rbn ik iem  Dr. K e s le ra  M aksym iljana ,  
po  śm ierci  ś. p. M akow skiego  E d m u n d a .  
P o  u s tą p ie n iu  G reg era  Jó z e fa  w ybrano  
w icep rezesem  Dr. K e s le ra  a  ska rbn ik iem  
Dr. Szeligę  S tan is ław a .

S k ła d  Z a rz ą d u  w ro k u  1932: prezes:
Dr. K w aśn iew sk i  M ik o ła j ,  W o je w o d a  
k rakow sk i ,  w iceprezesi :  Dr. K esle r  M ak- 
sym iljan ,  d y re k to r  B a n k u  Handlowego ,  
Gen. Ł uczyńsk i  Je rz y ,  D ow ódca  O kręgu  
K orpusu ,  se k re ta rz  mjr .  Dr. M ichal ik  K a ­
zimierz, Nacz. L ek a rz  2-go p u łk u  lo tn i ­
czego, ska rb n ik  Dr. Szeliga  S tan is ław , 
D y re k to r  P.K.O., jako  członkowie  oraz

p rzed s taw ic ie le  na jl iczn ie jszy ch  K o m ite ­
tów  Pow ia tow ych  i Mie jskich ,  o raz  z u- 
rz ęd u  wchodzil i :  Inż. G os tw ick i  J u l j a n ,  
Dyr.  Po c z t  i T e legra fów  w K rakow ie,  
G reg er  Józef,  P re z es  Izby  Skarb .  P p u łk .  
Dr. H enoch  M ieczysław , k o m en d a n t  
W ojsk .  Szpit.  Okręg.,  Inż. K ró l  P io tr ,  
O to row sk i  W ła d y s ław ,  Dr. K ap l ick i  M ie ­
czysław, P rezes  Okręg. Z w iązku  S t r z e ­
leckiego, Dr.  Now icki  E us tachy ,  K u ra to r  
O kręgu  Szkol. Dr. O rzelsk i  Tadeusz ,  
Dyr.  W od o c iąg u  M iejskiego, O strow ski  
W ito ld ,  w icep rezy d en t  m. K rak o w a ,  P r e ­
zes M ie jsk iego  K o m ite tu  L. O. P.  P.  w 
K rakow ie ,  Inż. B obkow ski A lek san d er ,  
D y re k to r  Kole i  P ań s tw o w y ch  w K r a k o ­
wie, P rezes  K o m ite tu  Kolejowego L. O. 
P. P. K rakow skiego ,  Inż. S te fan  S i ła  N o ­
wicki,  D yrek t .  W y d z ia łu  R obót Publicz .  
P p łk .  Lew andow sk i  E d w a rd ,  Dow ódca
2-go p u łk u  lotniczego. K al inow sk i  A dam , 
in sp e k to r  Zw iązku  S t r a ż y  P o ż a r , Dr. 
Łęck i  M ieczysław , S ta ro s ta  pow ia tow y  
w Chrzanowie ,  p rezes  K o m ite tu  P o w ia ­
towego, Inż. S tank iew icz  Fe l iks ,  inżynier  
k opa ln iany ,  p rezes  K o m ite tu  górniczego 
w B rzeszczach ,  poseł,  r e d a k to r  D ą b ro w ­
ski M ar jan ,  B łażew icz  W ła d y s ław ,  N a ­
cze ln ik  W y d z ia łu  U rz ęd u  W o je w ó d z k ie ­
go. P rzew o d n iczący  Sekcji  o rg a n iz ac y j ­
nej:  Inż. G ostw ick i  J u l j a n ,  Sekc ji  bud-  
że tow o-gospoda rcze j :  Dr. K esle r  M aksy-  
m iljan ,  lotn icze j:  P p u łk .  Lew andowski

E d w a rd ,  O.P.G. Kpt.  Z arem ba  Je rz y ,  
Sekc ji  O. P. L: Mjr. B a ty ck i  S tan is ław , 
Sekc ji  p ro p a g an d y :  Inż. S te fan  S iła  N o ­
wicki,  Kom isj i  rew izy jne j :  G reg er  Józef.

O R G A N IZ A C J A .

K om ite t  K rak o w sk i  W o jew ó d zk i  p o s i a ­
da :  25 K om ite tów  pow ia tow ych ,  306 Kół, 
w tem  168 Kół cz łonków  rzeczyw is tych  
i 138 Kół szkolnych,  12 cz łonków  d o ż y ­
wotnich, 12.614 cz łonków  rzeczywis tych,
11.416 cz łonków  p o p ie ra jący ch ,  razem  
24.042 członków.

Stan organizacji na terenie Kom itetu  
W ojew ódzkiego z uw zględnieniem  ilości 
K ół i członków  jest następujący:
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B rzeszcze 215 1.954 2.169 1 _
G orlice 145 1.341 1.486 4 4
Kom itet

Pocztow y 1.405 1
W ieliczka 311 900 1.211 2 5
Chrzanów 427 777 1.204 13 19
W adow ice 495 621 1.116 7 5
Jasło 541 525 1.066 8 2
R opczyce 186 879 1.065 6 28
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Kom itet
P olicyjny 861 — 861 1 —

N ow y Sącz 600 232 833 9 6
Żywiec 509 209 718 13 —
Brzesko 280 350 631 6 3
Bochnia 250 330 580 4 3
B iała 250 300 550 6 6
Kraków —

Pow iat 350 150 500 9 _
Dębica 190 240 430 5 4
M yślenice 347 — 347 10 —
Limanowa 152 192 344 4 5
Tarnów 338 — 338 2 _
Now y Targ 307 — 307 4 .—
M ościce 239 — 239 1 —
Oświęcim 121 35 156 — —
M ielec 55 62 117 12 1
Dąbrowa 40 — 40 — —

żecie i p ro g ram ie  prac,  zas tosow anych  
in dyw idualn ie  do po trzeb  każdego  k o m i­
tetu  powiatowego.

na te cele, oraz  subw enc jonow an ie  akcji  
p ropag an d o w e j  lotniczej A reo k lu b u  K r a ­
kowskiego kwotę  Zł. 81.635. 17 gr.

O b r ó t
ogólny

Ko m i te t
woj.

T y d z i e ń
lot.

Z a r z ą d
G ł ó w n y A d m i n . O d s e t k i

F u n d u s z
o b r o t .

1925 151.570.— (131.235.— ) 14.697.— 75.646.— 2.935.— — 84.800.--
1926 200.057.— (175.517.— ) 17.000.— — 5.600.— — 33.530.—
1927 370.081 — (340.021.— ) 34.800.— — 5.280.— 4.400.— 42.450.—
1928 557.354.— (486.106.— ) 14.900.— — 6.060.— 7.800.— 120.078.—
1929 638.959.— (510.380.— ) 10.000 — — 8.600.— 8.208.— 123.851.—
1930 828.321.— (643.104.— ) 13.000.— 30.638.— 10,487 — 10.480.— 120.785.—
1931 666.605.— (524.195.— ) 400.— 27.184.— 10.057.— 4.600.— 96.594.—
1932 (367.424.— ) 9.22.— 30.633.— 7.892.— 4.611.— 91.499.—

P ierw sze  o rg an izacy jne  posiedzen ie  K o ­
m ite tu  Obyw atelskiego,  na  k tó rem  u tw o ­
rzono K om ite t  L. O. P. P. w Krakowie,  
odbyło  się dn ia  21 m arca  1924 roku  w 
Sali  R a d y  M iejskie j .

D op ie ro  od  roku  1928 do  1931 widzimy 
w ybitny  w zrost  liczby cz łonków  i zo rg a ­
n izow anie  się K om ite tów  Pow ia tow ych ,  
oraz  u jęc ie  w sze regach  L. O. P.  P.  k o le ­
ja rz y  D y re k c j i  k rak o w sk ie j ,  po l ic j i  p a ń ­
stwowej,  u rz ęd n ik ó w  k rakow sk ie j  D y ­
rekcj i  Pocz t  i Telegrafów . Sam  ro k  1928 
p rz ed s ta w ia  r e k o rd o w y  w zros t  członków 
do liczby 9.389 łączn ie  zaś z Kom ite tem  
Kole jow ym, zo rgan izow anym  przez  p r e ­
zesa  Inż. B arwicza,  a  l iczącym  18.000 
członków, l iczy razem  23.389 członków. 
L ata  1929, 1930, 1931 p rz y n o szą  dalszy 
w zrost  l iczby cz łonków  w K om itec ie  K r a ­
kow skim  do 21.245 i 250 Kół. L iczba ta 
w roku  1932 w z ra s ta  o 2.797.

A D M IN IS T R A C JA .

K om ite t  W o je w ó d z k i  u t rzy m u je  biuro 
i p o s ia d a  pe rso n e l  p ła tn y ,  z łożony  z k ie ­
ro w n ik a  b iura ,  in sp e k to ra  O.P.L.G., i s i ­
ły k an ce la ry jn e j  Z K om ite tów  p o w ia to ­
wych ty lk o  T a rn ó w  p o s ia d a  osobny lokal 
na  b iuro,  inne  K o m ite ty  b iu r  nie  p o s ia d a ­
ją  a  K o m ite ty  p o w ia tow e  w C hrzanow ie  
i G o r l icach  pon o szą  m in im alne  w y d a tk i  
a d m in is t rac y jn e  na  siłę k a n ce la ry jn ą .  
K om ite ty  p o w ia tow e  naogół  p rz e s t rz eg a ją  
ściśle  po s tan o w ien ia  s ta tu tu ,  jak  p r z e k a ­
zywanie  należy tośc i ,  sk ła d an ie  sp ra w o ­
zdań  kasowych,  m iesięczne sp raw o zd an ia  
z dz ia ła lnośc i,  k w a r ta ln e  i roczne, z a m k ­
nięcia rachunkow e.

G O S P O D A R K A .

G o s p o d a rk a  K om ite tu  W ojew ódzk iego  
jest  o p a r ta  ściśle na  za tw ie rd zo n y m  bud-

Ogólny obrót  wzrósł od roku  1925 — 
1930, 5 Yi-k ro tn ie  z kw oty  Zł. 150.000 do 
k w oty  Zł. 830.000.— Od roku  1930 obrót 
ogólny obniża  się i wynosi za 1932 rok 
ca Zł. 360.000.— W  osta tn ich  cyfrach  o d ­
b i ja  się jak  w k a le jd o sk o p ie  nasi lenie  
k ry zy su  gospodarczego. Dzięki p rz ew id u ­
jącej gospodarce ,  oraz  dostosow aniu  się 
do w arunków , K om ite t  p o t ra f i ł  fundusze  
swoje  w łasne  n ie ty lko  u trzym ać ,  ale  
i lekko  je powiększyć, równocześnie  ali-  
m en tow a ł  s ta tu tow o  Z a rz ą d  G łów ny  w 
W arszaw ie ,  p rz e sy ła ją c  tam że  rocznie  
oko ło  Zł. 30.000.—  W  drugiej p o ło ­
wie 1932 r., l icząc się raczej z po-
p raw ień iem  się sy tuac j i  gospodarcze j,  
K om ite t  W o jew ó d zk i  w y s tą p i ł  w p lan a ch  
swoich ofenzywnie  do m asowego o rg a n i ­
zow ania  spo łeczeńs tw a.  W  w ykonaniu  
has ła  „d o ta rc ia  do m ałego człowieka"  
K om ite t  s ta ra  się usi ln ie  drogam i i ś r o d ­
kam i powyżej  wym ienionemi cel swój 
osiągnąć.

L O T N IC T W O .

Zaw iązany  w ro k u  1924 W ojew ódzk i  
K om ite t  L.O.P.P. w K rakow ie ,  p o c z ą tk o ­
wą sw oją  dz ia ła ln o ść  sk ie ro w ał  również 
w dz iedzin ie  b u d o w y  lotnisk,  p o p u la r y ­
zowania  lo tn ic twa, oraz  p o p ie ra n ia  tw ó r ­
czości lotniczej.

P ierw szem  w iększem  przedsięwzięciem  
K o m ite tu  W ojew ódzkiego ,  jako  w id o cz ­
ny e le k t  jego p racy ,  by ło  p rz e p ro w a d z e ­
nie n iwelacj i  lo tn iska  krakowskiego,
35,000 m 2. k osz tem  Zł. 16.056.07., co z o ­
s ta ło  u sku teczn ione  w ro k u  1926, p rz y cz y ­
n ia jąc  się tem sam em  do u sp raw nien ia  
lo tn iska .  W  tym że ro k u  subw enc jonow a­
no lądow isko  w Nowym  T argu  kw otą  Zł. 
600.—

W  dalszej dz ia ła lnośc i  K om ite t  su b ­
w encjonow ał  k o n s t ru k to ra  p i lo ta  Dzia- 
łowskiego S ta n is ła w a  i S idę  Józefa ,  k t ó ­
rym  um ożliwiono budow ę  sam olo tów  t u ­
rys tycznych  ich pom ysłów, co stanowiło  
p o d s taw ę  rozw oju  lo tn ic tw a  słabosi ln iko- 
wego na naszym  terenie .  Ogólnie w y d a t ­
kow ano w la tach  od roku  1928 —  1932

SA M O L O T  P A N A  D ZIAŁÓW SK1EGO .
K o n stru k to r  p i lot S ta n is ła w  D zia łow sk i ,  propagator lo tn ic tw a  turys tycznego .

W dalszych  p ra ca ch  nad  rozbudow ą 
lo tn isk  pow ołano  w roku  1929 Kom isję  
P o ro zum iew aw czą  d la  lo tn ic tw a  słabo- 
silnikowego p o d  p rzew odn ic tw em  P. D -ra  
Kwaśniewskiego, k tó ra  d la  rozwoju  lo t ­
n ic tw a  s łabosi ln ikowego i tu rys tycznego  
po ło ży ła  w ie lk ie  zas ługi p rzez  dokonan ie  
zb ad an ia  terenów, n a d a ją c y c h  się do  l ą ­
d ow an ia  na  obszarze  w o jew ództw  k r a ­
kowskiego, kie leckiego i śląskiego. W y ­
nikiem p rac  tej  Kom isj i  by ło  zb adan ie  
i spo rząd zen ie  szkiców, oraz  zae w id en ­
c jonow anie  oko ło  55 te ren ó w  n a  ob sza ­
rze w ym ien ionych  województw . W y k o rz y ­
s tu jąc  ten  m a te r j a ł  K o m ite t  W o jew ódzk i  
p rz ep ro w a d z i ł  rozbudow ę lo tn isk  t u r y ­
s tycznych:  w dn iu  3 s ie rpn ia  1930 roku  
o tw ar to  lo tn isko  tu ry s ty cz n e  w Nowym  
Targu,  w dn iu  5 l ipca  1931 ro k u  lo tn isko 
tu ry s ty cz n e  w Dębicy. R ozpoczęte  w l a ­
t ach  ubieg łych  p ra c e  n a d  ro zb u d o w ą  lo t ­
n isk i p o p ie ran iem  lo tn ic tw a  tu ry s ty c z ­
nego p rz e ję ła  z aw iązan a  w 1932 roku  
sek c ja  lo tn icza  w sk ła d z ie  osobowym: 
p rzew o d n iczący  pp u łk .  Lew andow sk i  E d ­
ward ,  z as tęp ca  M jr .  G a rb iń sk i  Je rzv ,  
członkowie: Inż. K ró l  P io tr ,  Mjr.  M alik  
K arol ,  C h a łu p n ik  W ik to r ,  Kpt.  K r a j e w ­
ski Czesław, Por.  K u łak o w sk i  W ła d y s ­
ław. P ra c ę  w sekc ji  podz ie lo n a  na  t rzy  
re fe ra ty :  I -szy  ew id en c ja  lotnisk,  I l -g i  
b udow a  i ko n se rw a c ja  lo tn isk ,  11I-ci 
w sp ó łp ra ca  z sek c ją  p ro p ag an d y ,  pop ie  
ra n ie  lo tn ic tw a  tu ry s ty czn eg o  oraz  szy ­
bownictwa. S e k c ja  lo tn icza  w swem kró t-  
k iem  is tn ien iu  p rz e p ro w a d z i ła  e w id en ­
cję i s tn ie jących  na  te ren ie  w o jew ó d z ­
tw a  lo tn isk ,  o p ra co w a ła  p ro g ram  k o n se r ­
w acj i  i da lsze j  ich rozbudowy, u z y sk u ­
jąc  o d pow iedn ie  kw oty  na  ten  cel  w b u ­
dżec ie  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  na rok 
1933. W k o ń cu  zaznaczyć  należy, że 
w la ta ch  ubieg łych  d o k onano  z n a k o w a ­
n ia  w n a s tęp u jąc y c h  miejscowościach: 
B iała ,  Bochnia ,  Gorlice ,  Mielec i Oświę-

O. P. G.

D zia ła lność  K om ite tu  w zakre s ie  o b ro ­
ny przec iw gazowej ro z p a d a  się na  dwa 
okresy .  I -szy  to czas 6-ciu  la t  od  roku  
1924 do 1930. I l -g i  to czas dw óch  la t  od 
1931 ro k u  do dziś.

C echą  a k c j i  w zak res ie  O. P.  G. o k re ­
su pierw szego by ł  jej c h a ra k te r  p r o p a ­
gandowo - u św iad am ia jący ,  a  to d la  b r a ­
ku wytycznych ,  o k re ś la jąc y c h  d o k ład n ie  
poszczególne z ad a n ia  O. P. G. W  o k re ­
sie  tym  n a jin tensyw nie j  p o su w a ła  się a k ­
cja  u św iadom ien ia  sp o łeczeńs tw a  o k o ­
nieczności o rgan izac j i  obrony  p rzec iw g a ­
zowej, oraz  w yszko len iow a  d la  d o s t a r ­
czenia  pow ia tom  fachowych  in ts ru k to -  
rów. Również  okres  ten  pośw ięcony  był 
w dz iedzin ie  O. P. G. p ra cy  n a d  ro zw o ­
jem O. P.  G. na  te ren ie  szkolnym. W  tym 
celu zorgan izow ał K o m ite t  W ojew ódzk i  
szereg ku rsów  d la  in s t ru k to ró w  pow ia to-
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wych, nauczycie ls tw a  szkół  średnich,
s tu d en tó w  chem ików U. J,  w Krakow ie,  
o raz  S traży  i o z -rn y c h . W p ow ia tach  o r ­
ganizowano k u r sy  in s t ru k to rsk ie  III-c ie j  
ka tegor j i .  D la  celów p ro p a g an d o w y c h  
s łu ży ł  wagon  o b rony  przec iw gazowej,  
imprezy, u r z ą d z a n e  w czasie  Tygodn ia  
lotniczego i f ilmy u św iadam ia jące .

C echą  ak c j i  O. P.  G. ok resu  drugiego 
by ła  dążność  s tw orzen ia  t rw a ły c h  p o d ­
s taw  organ izacy jnych ,  wyszkoleniow ych, 
o raz  uzgodnien ie  jej z k o m peten tnem i 
w ład zam i  i p o k rew n em i  organizac jam i.  
O rg an izacy jn ie  ca łe  W o jew ó d z tw o  p o ­
dzie lono na re jo n y  ins t rukcy jne ,  p r z y ­
d z ie la jąc  w sk ła d  re jonów  po k i lk a  p o ­
wiatów, p rze jśc iow o  ze  w zględów f in a n ­
sowych. O rg an izac ja  O. P. G. obe jm uje  
t rzy  ka te g o r je  terenów: I-sza  te reny
p rzem ysłow e,  I I -ga  w o jskow e  i p o s ia d a ­
jące  lo tn iska ,  I I I -c ia  re sz tę  komite tów , 
P ro g ra m  p ra c  jest  dos to so w an y  od  tego 
p odz ia łu .  W  myśl  w y ty czn y ch  p o w s ta łe ­
go w Z a rz ąd z ie  G łów nym  In sp e k to ra tu  
O. P. G., p ra cę  sk ie row ano  w n a s t ę p u ją ­
cych k ie ru n k ach :  I. zorgan izow anie  t rw a  
łej sieci in s t ru k to rsk ie j  n a  obszarze  w o ­
jew ództwa,  II . z ao p a trz e n ie  kom ite tów  
w sp rzę t  wyszkolen iow o - ćwiczebny, III. 
o rgan izow an ie  d ru ż y n  o d k a ża ją c y ch  i 
IV p rzeszk o len ie  ludnośc i  w zak re s ie  o- 
b ro n y  ind y w id u a ln e j  i zb iorowej.  D ążąc  
do z a o p a trz e n ia  po w ia tó w  w fachowe si­
ły  in s t ru k to rsk ie ,  zo rgan izow ano  w m aju  
1931 roku  4-ro tygodn iow y  k u rs  d la  in ­
s t ru k to ró w  I-ej kat. ,  k tó ry  uko ń czy ło  26 
absolwentów , n as tęp n ie  zorgan izow ano  
I -szy  6-cio tygodn iow y  k u rs  u n i ta rn y  d la  
in s t ruk to rów , o b e jm u jący  c a ło k sz ta ł t  z a ­
gadn ień  O. P. L. G. b ierne j,  k tó ry  to 
k u rs  u kończy ło  29 abso lw en tów  z t e r e ­
nu k rakow skiego ,  ś ląskiego i kieleckiego.

W  obozie p rzeszko lono  58 osób, o t r z y ­
m ując  b a rd zo  do b re  wyniki.  O prócz  tego 
obóz p rzy n ió s ł  o lb rzym ią  ko rzyść  w z a ­
kres ie  sp raw d zen ia  w ar to śc i  d o ty ch c za ­
sowych regulaminów, in s t ru k c j i  i p o s ia ­
danego sprzętu .  W  zak re s ie  z a o p a t r z e ­
nia  w yposaży ł  K om ite t  W o je w ó d z k i  p r a ­
wie w szys tk ie  K o m ite ty  p ow ia tow e  w 
części zes taw u  sp rzę tu  w yszkoleniow ego 
i ćwiczebnego. N a  szczeblu  pow ia tow ym  
p ro w a d zo n a  b y ła  p ra c a  w dw óch  zasad -  
d n iczych  k ie ru n k ach :  szko len ia  i z a o p a ­
trzenia .  O dnośn ie  szkolenia  k o m ite ty  p o ­
w ia tow e  szko liły  ty lk o  na  poz iom ie  III  
kat.  i p o d in s t ru k to rsk im .  K u rsy  z g ła sz a ­
ne by ły  do K o m ite tu  W o jew ódzk iego  
ro z p a t ry w a n e  i akcep tow ane .  E gzam iny  
o d byw a ły  się z regu ły  w obecności In s ­

p e k to ra  O. P.G. K om ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go. K ursów  III.  kat.  p rz ep ro w a d z i ły  k o ­
m ite ty  p ow ia tow e  8, w y szk a la jąc  ogó­
łem 228 absolwentów, ku rsów  zaś podin-  
s t ru k to rsk ich  6, w y szk a la jąc  187 abso l­
wentów.

O. P. L.

O rg an izac ja  O. P. L. w yodrębn iona  z o ­
s ta ła  w osobnej sekc ji  O. P. L. Sekcja  
O. P.  L. jes t  c ia łem  w ykonaw czem  Z a ­
rz ą d u  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  w z a ­
kres ie  sp raw  O. P. L. b ierne j,  a  w szcze­
gólności spraw , zw iązanych  z o rg a n iz a ­
c ją  p o s te ru n k ó w  obs. meld. Do b ie ż ą ­
cych z a d a ń  sekcji  n a leży  szko len ie  k o ­
m end an tó w  obs. m eld.  i c z łonków  załóg, 
oraz  zao p a trz e n ie  p o s te ru n k ó w  w p o ­
t rzebny  sprzęt .  Z p rac ,  w chodzących  w 
z ak re s  dz ia ła ln o śc i  sekc ji  O. P. L., w r o ­
ku 1932 u ruchom iony  zo s ta ł  w obozie 
ćwiczebnym  4-ro  tygodniow y k u rs  obs. 
meld. K u rs  ten  ukończy ło  18 s łu c h a ­
czów, zgodnie  z wym aganiam i,  s ta w ian y ­
mi k o m en d an to m  p o s te ru n k ó w  obs 
meld.,  k tó ry ch  l iczba wynosi 37 in s t r u k ­
torów.

P R O P A G A N D A

D zia ła lność  p ro p a g an d o w ą  rozpoczął  
K om ite t  w roku  1924, zap o z n a ją c  sp o łe ­

czeństwo k rak o w sk ie  z zadan iam i I. 0 .
P. P. J a k o  m eto d a  p ra c y  by ły  s to sow a­
ne: żywe słowo, p rzeź rocza ,  p okazy  lo t ­
nicze, wystawy,  p o k a zy  wagonu  p rz e ­
ciwgazowego, k o n k u rsy  m o d e la rs tw a  lo t ­
niczego oraz  im prezy  lotnicze.

Z a k ła d a n o  K o ła  lo tn icze  po  szkołach, 
u rz ąd z an o  m odela rn ie ,  k u rsy  m o d e la r ­
skie  i k o n k u rsy  m odeli  lotniczych. W  
zw iązk u  z ro zb u d o w ą  lotnisk,  u rząd zan o  
im prezy  lo tn icze  z lądow an iem  sam olo ­
tów, p o p ie ra ją c  u rz ą d z a n e  p rzez  Z arząd  
G łów ny  L. 0 .  P.  P. oraz  A e ro k lu b y  k r a ­
jowe k o n k u rsy  lotnicze.

M o d e la rs tw o  p ro w a d zo n e  jes t  w 27 
szko łach  i l iczy 650 uczes tn ików  ze sfer 
m łodzieży, za jm ujące j  się m o d e la r ­
stwem. Co ro k u  o dbyw a się w K rakow ie  
e l im inacy jny  ko n k u rs  m odeli  l a t a j ą ­
cych. K rak ó w  uczes tn iczy  ro k  rocznie  w 
ogólnym k ra jo w y m  k o n k u rs ie  m odeli  l a ­
t a ją c y c h  w W arszaw ie ,  zd o b y w ając  s t a ­
le p ierw sze  miejsca.  M ie jsk i  K om ite t  w 
K rakow ie  p ro w ad z i  w ła sn ą  sk ładn icę  
m odela rską .

O d czy ty  p ropagandow e,  p o k a zy  lo tn i ­
cze, wyśw ie t lan ie  filmów lo tn iczych  i 
p rzeź ro czy  o d b y w a ją  się s ta le .  Również 
w yg łaszane  są  o d czy ty  i k o m u n ik a ty  
L. O. P. P. p rzez  R a d jo  K rakow skie .

W  czasie  ty godn i  lo tn iczych  o d b y w a ją  
się coroczn ie  od  ro k u  1925 w y s taw y  e k s ­
p o n a tó w  lo tn iczych  i gazowych, k tó re  
c ieszą się zn ac zn ą  f rekw enc ją ,  W y s taw a  
gazowa, zo rgan izow ana  w ro k u  1928, b y ­
ła  d e m o n s tro w an a  na z d jęc iach  na w y ­
s taw ie  gazowej we W łoszech .

Do akc j i  p ro p ag an d o w e j  s łuży ły  ró w ­
nież filmy treśc i  lo tn icze j,  gazowej i 
m itet  p o s ia d a ł  sz tu k  15. Są  one s ta le  wy- 
spraw ozdaw czej  L. O. P.P.,  k tó ry ch  Ko- 
św ie t lane  we w szys tk ich  p laców kach  K o ­
m ite tu  W ojew ódzkiego .

Do p o u la ry z ac j i  idei L. O. P. P. p r z y ­
czyniło  się zorgan izow anie  lo tn ic tw a  s a ­
n i ta rnego na  te ren ie  tu te jszego  w o je ­
w ództwa, p rz y  2-gim p u łk u  lo tn iczym  w 
K rakow ie.  P o c z ą tk i  lo tn ic tw a  s a n i ta rn e ­
go d a tu j ą  się od  roku  1927. M oże  się o- 
no poszczycić  b a rd zo  p ięknem i w y n ik a ­
mi, rozsze rzyw szy  sw oją  dz ia ła lność  
również na  w o jew ództw o k ie leck ie  i 
p rzyczyniw szy  się znacznie  do rozwoju
idei L. O. P. P.

Gen. Łuczyński na inspekcji OPLG. 
w Si. Sączu.

Ćwiczenia OPLG. w Si. Sączu

Grupa zwycięskich modelarzy  
krakowskich na konkursie  r. 1932.
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JB  z ień 22 w rześn ia  1928 r.

f i l  Jar był dniem, w k tó ry m  Komi- 
t e t  zaczą ł  sw o ją  w łaśc iw ą 

dz ia ła lność ,  w dn iu  tym  bowiem  o d ­
było  się I. Z ebran ie  O rg an izacy jn e  K o ­
mitetu.

D z ia ła lność  do  w spom nianej  d a ty  o- 
g ran icza ła  się jedyn ie  do zb ie ran ia  s k ł a ­
d e k  członkowskich .

N a  zeb ran iu  tem  usta lono ,  że ilość 
cz łonków  rzeczyw is tych  w ówczesnej 
chwili  w y n o s i ła  12.714, zaś w s p ie ra ją ­
cych 2067, razem  14.781.

P ro to k ó ł  z tego zebran ia ,  na  k tó rem  
w ybrano  p ie rw szy  Z a rz ą d  K o m ite tu  z 
ów czesnym  prezesem  D y re k c j i  K. P. w 
K rakow ie ,  inż. B arw iczem  K aro lem , jako  
p re ze se m  K om ite tu ,  n a  czele, u jaw nia  
p ew ne  dążnośc i  s e p a ra s ty c zn e  w sp o m n ia ­
nego K o m ite tu  w k ie ru n k u  s tw orzen ia  
odrębnego  K o m ite tu  Kolejowego, m a j ą ­
cego w yłączn ie  na  celu  a k c ję  ochrony 
przec iw gazowej d la  p raco w n ik ó w  k o le ­
jowych  i c z łonków  ich rodzin .

O kó ln ik iem  Nr. 929 z dn ia  27 września  
1928 r. zezw oliła  D y re k c ja  K. P. w K r a ­
kowie  na  p o t r ą c a n ie  sk ła d e k  członków 
w l is tach  p łac ,  p rzez  co u ła tw i ła  K o m ite ­
towi g o sp o d a rk ę  f inansow ą  w sposób 
n a jb a rd z ie j  p o żąd a n y .  O rgan izacy jn ie  p o ­
dlega ło  Z arz ąd o w i  K om ite tu  71 Kół 
Mie jscow ych, k tó ry  to p o d z ia ł  u t rzy m a ł  
się do  ro k u  1932 r.

N a  O gólnem  Z grom adzen iu  K om ite tu  
w d n iu  16.IV 1929 r .  w y b ra n o  Z arząd  z p ra  
wami K o m ite tu  W o jew ódzk iego  z ó w ­
czesnym  D y re k to re m  K. P.  w K rak o w ie  
Inż. M ieczys ław em  G ronow skim , jako  
p rezesem  K o m ite tu  na  czele. N a  Z gro ­
m adzen iu  tem  zostaw iono  w yb ran em u  
Z arząd o w i do za ła tw ie n ia  w y ja śn ien ie  
s to su n k u  K o m ite tu  do  G łów nego  Z a r z ą ­
du  L. O. P. P. w W arsz a w ie  i szereg in ­
nych spraw .

W  dz ia ła ln o śc i  z ro k u  1929 p odkre ś l ić  
n a leży  p o d p o rz ą d k o w a n ie  się Z arz ąd u  
Z arząd o w i  G łów nem u L. O. P. P. w W a r ­
szawie ( jednog łośna  u c h w a la  Z a rz ą d u  z 
dn ia  5. czerwca  1929), k o n sek w en c ją  cze ­
go by ło  p rz ek a za n ie  50% w pływ ów  na 
rzecz  Z a rz ą d u  Głównego.

P o n a d to  po w z ią ł  Z a rz ą d  w tym że  roku  
i w y k o n a ł  n a s tę p u ją c e  uchw ały :

a) 600 Zł. n a g ro d y  d l a  zwycięzców' w z a ­
w odach  2-go P u łk u  Lotniczego w K r a ­
kowie w dn iu  15 m a ja  1929;

b) 10.000 Zł na  b u d o w ę  lo tn iska  w Bia- 
łe j -B ie lsk u  d la  W o jew ódzk iego  K o ­
m ite tu  L. O. P. P.  w K rakow ie ; .

c) z ap re n u m e ro w a n o  75 egzem pla rzy  
„Lotu  Po lsk iego"  d la  wszys tk ich  Kół 
M ie jscow ych  K ole jow ego Kom ite tu ;

d) zakupiono  2.000 a lbum ików, z aw ie ra ­
jących  po 12 k a r te k  „ W id o k ó w  P o l ­

ski z lotu p ta k a " ,  celem  rozprzedaży ;
e) zak u p io n o  17.000 egzempl.  b r o sz u r ­

ki „Liga O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i P rz e ­
c iw gazowej"  i obdzie lono  b ezp ła tn ie  
w szys tk ich  cz łonków  Kole jow ego K o ­
m ite tu  L. O. P. P.;

f) w yp łacono  A ero k lu b o w i  A k a d e m ic k ie ­
mu w K rak o w ie  subw encję  2.000 Zł;

g) w yp łacono  8.000 Zł d la  K o m ite tu  dla 
S p raw  L o tn ic tw a  Cywilnego w K r a ­
kowie.

W o jew ó d zk i  K om ite t  K o le jow y  L. O. 
P. P. p o s ia d a ł  w 1930 r o k u  18.000 cz ło n ­
ków, zg rup o w an y ch  w 71 K o ła ch  M ie j ­
scowych O kręgu  K rakow sk ie j  D. O. K. P. 
J e s t  to m ak sy m a ln a  ilość członków, k t ó ­
ra, pom im o u b y tk u  p racow ników , u z u ­
p e łn ia  się nowo w s tęp u jący m i  członkam i 
zawsze do 18.000,

W szyscy  p ł a c ą  re g u la rn ie  w k ła d k i  m ie ­
sięczne i w sk u te k  celowego p o s tę p o w a ­
nia Z a rz ą d u  Kole jow ego K o m ite tu  L. O. 
P. P.  nie u c h y la ją  się od św iadczeń  na 
cele L. O. P. P.

Propaganda:
K om ite t  p r e n u m e ru je  s ta le  i rozsyła  

wszys tk im  K ołom  M ie jscow ym  p ism a 
„Lot P o l sk i1, „ P o l sk a  S k rz y d la ta "  i „ M ło ­
dy  L o tn ik" ,  o raz  b ro szu ry  p ro p ag an d o w e  
z dz iedziny  O b ro n y  P ow ie trzne j  i P r z e ­
ciwgazowej.

K o m ite t  w sp ó łd z ia ła  pńzy w y d aw an iu  
p rzez  K rak o w sk i  W o je w ó d z k i  K om ite t  L. 
O. P. P. corocznej  „ Je d n o d n ió w k i"  z o- 
k az j i  „Ty g o d n ia  Lotn iczego"  i obdzie la  
b e zp ła tn ie  k ażdego  z 18.000 członków 
Kole jow ego K o m ite tu  L. O. P. P.

K o m ite t  su b w en c jo n u je  filmy p r o p a ­
gandow e  z d z ied z in y  lo tn ic tw a  i O brony  
p rzec iw gazow ej,  z ak u p u je  je  i z a o p a t ru je  
niemi wagon  O.P.G., jak  rów nież  z a o p a ­
t r u je  w spom niany  wagon  w ekspona ty  
O.P.G.

K o m ite t  u d z ie la  s ty p en d jó w  uczniom 
W yższych  Uęzelni  na  w y d z ia łach  l o t ­
nictwa.

W  ro k u  1930 zap o c zą tk o w a ł  Kom ite t  
a k c ję  p ro p a g a n d y  lotniczej i pow ziął  
u chw ałę  z a k u p u  dw óch  aw io n e tek  P.Z.L.
5. m a ją cy c h  s łużyć  do k sz ta łce n ia  p i lo ­
tów  z p o ś ró d  p raco w n ik ó w  kolejowych,  
cz łonków  L.O.P.P., rów nież  p o k ry ł  K o ­
m ite t  częściowe kosz ty  uczes tn ic tw a  na 
t eo re ty czn y m  kurs ie  lo tn ic tw a  k r a k o w ­
skiego A ero k lu b u ,  na  k tó ry m  u c zes tn iczy ­
ło 5-ciu p raco w n ik ó w  ko le jow ych  — 
cz łonków  L.O.P.P.

W reszc ie  w s p ó łd z ia ła  K o m ite t  f inanso ­
wo p rz y  u rz ąd z an iu  lo tn isk  i lądow isk  
na  te ren ie  W o je w ó d z tw a  K rakow sk iego  
i wz ią ł  u d z ia ł  w pośw ięcen iu  i o twarciu  
p ierw szego lo tn iska  tu rys tycznego  w P o l ­
sce w Nowym  Targu.

W  k ie ru n k u  p o p ie ra n ia  twórczośc i  lo t ­
niczej su bw enc jonow ał  K om ite t  budowę 
aw jonetk i ,  k o n s t ru k c j i  K o ła  Lotniczego 
Pańs tw ow ej  S zko ły  P rzem y s ło w ej  w K r a ­
kowie, ty p u  członka  K o ła  p. T y ra ły .

W  p a źd z ie rn ik u  1930 r. s t a je  na  czele  
Z a rz ą d u  K o m ite tu  D y re k to r  K. P. w K r a ­
kowie p. inż. A le k sa n d e r  B obkow ski i j a ­
ko P rezes  Z a rz ą d u  p ra c u je  do końca 
o k resu  sprawozdaw czego .

W  roku  1931 p o s ia d a  K om ite t  70 Kół 
M ie jscow ych  w w iększych o ś ro d k ach  k o ­
lejowych.

C złonków  liczy K o m ite t  oko ło  18.000,
K om ite t  z ak u p i ł  2 sam olo ty  ty p u  P.Z.L 

5, k tó ry ch  ch rz tu  d o k o n a ł  p. M in is te r  K o ­
m unikac ji  w dn iu  14 czerw ca  1931 r. na 
le tn isku  krakow skiem .

K om ite t  zorgan izow ał S ekc ję  Lotniczą,  
m a ją c ą  na  celu u p raw ian ie  i p ro p a g o w a ­
nie sp o r tu  lotniczego, oraz  wyszkoli!  
7-miu członków na k u rs ie  teo re tycznym  
„ A ero k lu b u  K rakow sk iego" .  Członek  
S ekcji  Lotniczej,  p. C h a łu p n ik  W ik to r ,  
wziął  u d z ia ł  w II P o d h a lań sk im  Zlocie 
A w jo n e tek  w N ow ym  T arg u  w dn iu  19 
l ipca  1931 r., gdz ie  o trzy m a ł  p ierw szą  
nagrodę  ogólną. K o m ite t  zorgan izow ał 
We w rześn iu  1931 r. (dw ukro tn ie)  lo ty  
p ro p a g an d o w e  (pasaże rsk ie)  w Nowym

Prezes Komitetu, Inż. A leksander Bob­
kowski,  Dyrektor Kolei Państwowych  

w Krakowie.



Wiceprezes Komitetu, Inż. Juljusz  Orło­
wicz, Naczelnik Oddziału Mechanicznego  

w Krakowie.

Sączu, w porozum ien iu  z Pow ia tow ym  
K om ite tem  M iejscow ym  L .O.P P. i z Z a ­
r ząd em  Kole jow ego K ola  L .O.P.P. w N o ­
w ym  Sączu, w k tó ry ch  b ra ły  ud z ia ł  2 s a ­
m olo ty  K om ite tu .  L oty  te  p rzyn ios ły ,  
oprócz  zysku finansowego, p rzezn aczo n e ­
go na  b u d o w ę  szybowca,  tak ż e  zysk  p r o ­
p agan d o w y ,  o b jaw ia jący  się l icznym u- 
d z ia łem  n a jsze rszy ch  w a rs tw  ludnośc i  
Nowego Sącza  w lotach, doko n y w an y ch  
p rzez  p i lo tów  K o m ite tu  w osobach  cz ło n ­
ków  pp. D - ra  T a d e u sz a  P io trow skiego  
i W ik to ra  C ha łupn ika .

Sam olo ty  K om ite tu  b ra ły  również  u- 
dzia-ł w 4- tym  K ra jo w y m  K on k u rs ie  
A w jone tek .

K om ite t  w s p ó łd z ia ła ł  p rz y  zbudow an iu  
szybowca ty p u  C.W.I. p rzez  Koło M ie j ­
scowe w Nowym  Sączu i n ad a l  p op iera  
a k c ję  rozw oju  szybownic tw a b ezs i ln iko ­
wego, b u d u jąc  d a lsze  t r z y  szybowce. S t a ­
ran iem  K o m ite tu  w yszkolono  dw ćch  p i ­
lo tów k a teg o r j i  A. d la  szybownictwa.

Celem rozsze rzen ia  akcji  O brony  P r z e ­
ciwgazowej p rz y s tą p i ł  K om ite t  do  ro zb u ­
dow y wagonu O.P.G.. i z akup i ł  również  
f i lmy i sp rzę t  d la  wagonu O.P.G.

K om ite t  w sp ó łd z ia ła ł  w im prezach  
V III-go  Tygodn ia  Lotniczego z W o je ­

wódzk im  i M ie jskim  K o m ite tem  LOPP. 
oraz  ro z sp rze d a ł  z n aczk ó w  LOPP. za  
k i lkase t  z łotych.

Z funduszów  p r o p a g a n d y  w y p ła ca ł  
Kom ite t  s ty p e n d ja  cz te rem  uczniom P o ­
litechnik (2-ch z W arsz a w y  i 2-ch ze 
Lwowa),  s tu d ju ją c y c h  a w ja ly k ę .

W  czerwcu  1932 r. pośw ięcono wagon 
O.P.G.,  w yposażony  sum ptem  K om ite tu  
i o d dano  go do u ż y tk u  w ła d z  kolejowych.

P o za tem  a k c ja  K o m ite tu  o g ran icza ła  
się do u d z ie lan ia  subw encyj,  ja k  n a s tę ­
puje:

a) na  sp o r t  lo tn iczy  32.000 Zł.; na  p r o ­
pag an d ę  6.644 Zł.; na  s ty p e n d ja  1.800 Zł.; 
na  szybownic tw o 3.000 Zł. i 200 Zł. na  
pom nik  P o leg łych  Lotników.

P o z a te m  sp łacono  resz tę  d łu g u  za  2 
aw jonetk i ,  ty p u  P.Z.L.5, zaku p io n e  w ro ­
k u  1931 —  17.000 Zł. A w jo n e tk i  te  o d ­
d ano  do u ż y tk u  Kole jow ej Sekcji  L o tn i ­
czej w K rakow ie ,  subw enc jonow ane j  p rzez  
Z arząd .

Poniżej  sp raw o z d an ie  te jże  Sekc ji  za 
ro k  1932.

„W  ciągu b ieżącego roku  Z a rz ą d  S e k ­
cji  zorgan izow ał szereg imprez lotniczych, 
p o łączo n y ch  z lotami pasażerów . Im p re ­
zy te m ia ły  na  celu p ro p a g an d ę  lo tn ic tw a  
sportowego  w ogólności na  te ren ie  D y re k ­
cji  Okręgowej Kolei Państw ow ych .

P ie rw sza  t ak a  im preza  zosta ła  u rz ą d z o ­
na w Nowym Sączu, p rzy  w sp ó łu d z ia le  
tam t.  K om ite tu  L.O.P.P., gdzie prócz lo ­
tów p o k azow ych  przewieziono 28 p a sa że ­
rów, w tem 3 p o n a d  T a t ry  i 3 p o n a d  
Pieniny.

N as tę p n e  im prezy  zo rgan izow ano w 
M ielcu  i Rzeszowie,  gdzie  ogółem p rz e ­
wieziono 61 pasażerów . Im prezy  tak ie  
c ieszą  się w tych m iejscowościach dużem  
pow odzeniem , gdyż  tam  sp o r t  lo tn iczy  
mało  jest  rozpow szechn iony .

S ek c ja  pos iada  do dyspozyc ji  d w a  s a ­
m oloty,  typu  PZL 5, b ęd ące  w łasnośc ią  
Kole jow ego K om ite tu  L.O.P.P.

W  b ieżącym  sezonie  w yszkolono  t rzech  
p i lo tów  m oto row ych  na dwóch  typach, 
a  to: pp.  B ro n is ław ę  K w ia tkow ską ,  A d a ­
ma M ękę i A nton iego  Nowotnego.

Po z a  szko len iem  nowych  uczn i  i u r z ą ­
dzan iu  im prez  p ro p a g an d o w y c h  sam olo ­
ty  Sekcji  b ra ły  ud z ia ł  n iemal we w szy s t ­
k ich  k ra jo w y ch  im p rezach  lo tn iczych 
i tak ;

B. Sekretarz Komitetu, ś. p. Swięch W in­
centy S tarszy  Kontroler Osobowy D.O.K.P. 

w Krakowie.
B. Skarbnik  Komitetu, Dr. Józe f  Korngold 
emerytowany Kierownik Działu D.O.K.P 

w Krakowie.

W  zlocie do  L itzbarku ,  k tó ry  o rgan i­
zow ał A e ro k lu b  W arszaw sk i ,

M ięd zy n a ro d o w y m  M it tingu  w W a r s z a ­
wie (zdobyto  p ierw sze  miejsce),

w Locie sz ta fe to w y m  i Locie  P o łu d n io ­
w o-Z achodn ie j  Polski ,  o rgan izow anych  
p rz ez  A ero k lu b  K rakow ski,  o raz  M i t t in ­
gu i Zlocie G w iaźdz is tym , o rgan izow a­
nym  przez  A ero k lu b  Lwowski.

W e  w szys tk ich  tych  im prezach  s a m o lo ­
ty  Sekc ji  z a jm o w ały  czołowe miejsca.

J e d n ą  z na jw ięk szy ch  zdobyczy b ieżą ­
cego sezonu jest  p rze lo t  p. D - ra  K azim ie ­
rza  P io trow sk iego  na sam olocie  Sekcji  
po n a d  A lpy.  W  ciągu 8 godzin  p rz e le ­
c ia ł  on  t rasę  K ra k ó w  —  Chamonix .

P ró cz  p rac  w dz iedz in ie  spo r tu  lo tn i ­
czego silnikowego, S ek c ja  p ro p a g u je  sport  
szybowcowy. W  c iągu os ta tn ich  miesięcy 
Z a rz ą d  Sekcji  z ak u p i ł  4 szybowce, typu  
C W J  (szkolne) o raz  d w a  am orty za to ry .

W  p ro jek c ie  p ozos ta ło  jeszcze zorga ­
nizow anie  podobnych  imprez w Suchy, 
Żywcu, C h ab ó w ce ,  L im anowej,  Z w a rd o ­
niu.

O s ta tn io  Z a rz ąd  Sekc ji  w ybu d o w ał  
h a n g a r  i m ontow nię  szybowców d la  p o ­
m ieszczen ia  in w en ta rza  i sprzętu ,  b ę d ą ­
cego w łasnośc ią  Sekcji .  H a n g ar  ten zo­
s ta ł  o d e b ran y  z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  b. 
r. i o d d a n y  do  u ż y tk u  na  lo tn isku  w R a-  
ko w icach '1.

W  m aju  1932 roku  zm nie jszono  ilość 
Kół m ie jscowych  z 71 na 40.

Obecnie liczy Komitet około 17.000 
członków, w tem około 15.000 rzeczywi­
stych i około 2.000 wspierających.

N astęp n ie  n a leży  podn ieść  b e z in te re ­
sow ną p ra cę  W icep rezesa  Z a rz ąd u  (od 
założen ia)  p. Inż. Orłow icza  Ju l ju sz a ,  
N acze ln ik a  O d d z ia łu  M echanicznego  w 
K rakow ie ;  t a k ą ż  p racę  S e k re ta rza  (od z a ­
łożenia)  ś.p. Święcha W incentego .  St. 
K o n t ro le ra  O sobow ego D O K P. w K r a ­
kowie, (zmarł  14 l is to p ad a  1932 r.) i 
S k a rb n ik a  p. D - ra  K orn g o ld a  Józefa ,  
em ery tow anego  K ie row nika  Dz ia łu  P.K.P. 
w  Krakowie.

Na sp e c ja ln ą  wzm iankę  zas łu g u ją  ró w ­
nież  pp.:  C h a łu p n ik  W ik to r ,  C h a łu p n ik  
K azim ierz  i Dr. P io trow ski  Kazimierz ,
1-wszy i 3-ci, jako  piloci,  2-gi jako  m e­
chanik ,  jako  p ro p ag a to ro w ie  sp o r tu  lo tn i ­
czego w tu te jsz y m  Komitecie,

W  środku: Kazimierz Chałupnik, 
pracownik kolejowy, mechanik  
i uczeń-pilot (fotografował Cha­
łupnik).  —  Samoloty Komitetu

( typu  PZL— 5) na lotnisku w Mielcu ( lo ty  pasa­
żerskie). —  Bracia Chałupnicy przed startem  
do „Międzynarodowego Zlotu Gwiaździstego"  
w Warszawie (rok 1932). —  Dr. Piotrowski Ka­
zimierz (na lewo) przed startem do Szwajcarji  
(lot ponad A lp y )  ( rok 1932) (fot.  Chałupnik).
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UPjELSKI KOMITET
WOJEWÓDZKI

O rg an izac ja  K o m ite tu  W o je ­
w ódzkiego L. O. P. P. w L u ­
b lin ie  —  p r z y p a d a  na  k o ­
niec roku  1923. W ó w czas  to dz ięk i  in i ­

c ja ty w ie  grona  ludzi,  k tó rz y  p o d ję l i  p r a ­
cę, z m ie rz a ją cą  p o d  ug ru n to w an ie  o rg a ­
n izacj i  L.O.P.P. na  te ren ie  m ias ta  i W o ­
jew ództw a,  p o w s ta ł  w Lublin ie  p rz y  p o ­
p a rc iu  w ład z  p ie rw szy  Z a rz ąd  ty m czaso ­
wy K om ite tu ,  k tó rego  zadan iem  było 
u tw o rzen ie  k o m órek  o rg an izacy jn y ch  w 
terenie ,  a  n a s tęp n ie  rozpoczęc ie  da lszych  
p ra c  p o d  has łem  L.O.P.P.

P ie rw szy  p e łn y  Z a rz ą d  K o m ite tu  W o ­
jew ódzkiego  L. O. P. P. w Lublin ie  w y ­
b ra n y  zo s ta ł  na  Org. Z grom adzen iu  p rzy  
u dz ia le  de lega tów  z te re n u  W o je w ó ­
dztw a,  k tó re  odbyło  się 28 l is to p a d a  1924 
w gm achu  U rz ęd u  W o jew ódzk iego  w L u ­
blinie. P ie rw szy m  p rezesem  K o m ite tu  w y ­
b ra n y  zo s ta ł  Dr. S ta n is ła w  B ry ła .

W y b ra n y  Z a rz ą d  K om ite tu ,  p r z e d e ­
w szys tk iem  po s tan o w i ł  w da lszym  ciągu 
rozsze rzyć  ram y  dz ia ła ln o śc i  K om ite tu  
W o jew ódzk iego  p rzez  d a ls z ą  o rgan izac ję  
K om ite tów  Po w ia to w y ch  tak ,  iż w k ró t ­
ce w k a żd y m  mieście  pow ia tow ym  p o w ­
s ta ł  K o m ite t  P o w ia to w y  L.O.P.P.

P rz y  w sp ó łu d z ia le  Z arząd ó w  K o m ite ­
tów  Pow ia tow ych ,  K o m ite t  W o je w ó d z k i  
rozpoczą ł  na  sze roką  ska lę  p ro p ag an d ę ,  
zm ie rz a ją cą  do z je d n an ia  d la  L .O.P.P. 
jak n a jw ięk sze j  ilości członków. W  tym  
celu w łon ie  Z a rz ą d u  K om ite tu  W o je ­
w ódzkiego  stw orzono  sp ec ja ln y  re fe ra t  
p r o p a g a n d y  na  czele  k tó rego  s ta n ą ł  p. 
M jr .  Sk rzyw an.

P ra c a  t a  d a ła  w k ró tce  po zy ty w n e  w y ­
niki, co na jlep ie j  i lu s t ru ją  cy fry  os iąg ­
n ię tych  wpływów.

R ok 1924 zam k n ię ty  zosta ł  sum ą w p ły ­
wów Zł. 15.895.05 —  w la ta ch  nas tęp n y ch  
w p ły w y  te  k sz ta ł to w a ły  się s ta le  zwyżko- 
wo i t a k  w ro k u  1925 osiągnię to  zł. 
71.959.53 —  a w ro k u  1929 zł. 125.595.66. 
R ok  1929 by ł  okresem , w k tó ry m  K om i­
te t  W o jew ó d zk i  o s iągnął  n a jw y ższą  su ­
mę wpływów , poczem  na  sk u te k  t r u d n e ­
go p o łożen ia  gospodarczego  w p ły w y  te 
nieco z m a la ły  i dop iero  ro k  1932 p rz y ­
nosi znowu po lepszen ie  sy tuac j i  f inanso ­
wej.

N a  dz ień  31.XII. 1932 —  K om ite t  W o ­
jew ódzk i  L.O.P.P. w Lublin ie  p o s iad a ł  22 
K o m ite ty  Pow ia tow e  liczące 535 Kół z 
i lością  cz łonków  24.824. Na leży  z a z n a ­
czyć, że w c iągu roku  1932 ilość cz ło n ­
ków  i k ó ł  w s to su n k u  do ro k u  1931 
w zro s ła  o bl isko 10.000 członków a ilość 
K ó ł  o 212.

J e s t  to n a j le p szy  dowód, że cele i h a ­
s ła  L.O.P.P. zn a jd u ją ,  żywy oddźw ięk  
w n a jsze rszy ch  w a rs tw a ch  spo łeczeństw a,  
p rzy czem  w szeregi Ligi garn ie  się coraz 
chętn ie j  m łodzież  szkolna,  a  naw et  lu d ­
ność w ie jsk a  w c h a ra k te rz e  członków p o ­
p iera jących .

W ŁA DZE.

W sk ła d  Z a rz ą d u  K om ite tu  W ojew ódz  
kiego L.O.P.P. w Lublin ie  w chodzą  PP. 
P rezes  —  B oles ław  Sekutowicz,  p rezes  
S ą d u  A p e lacy jn eg o  w Lublin ie  —  w ice ­
p rezes i  — Dr. S ta n is ła w  Bry ła ,  sędzia  
S ą d u  Okręgowego w Lublinie, G us taw  
Świda, p rezes  W o jew ódzk iego  Związku 
Ochot. S t ra ży  P o ża rn y ch  —  sek re ta rz  
Jó z e f  Mach, d y re k to r  Zw iązku  R ew izy j­
nego Spó łdz ie ln i  Roln iczych  —  skarb- 

.nik, D y re k to r  S tan is ław  Żaczek, D y re k ­
to r  B an k u  G o sp o d a rs tw a  Kra jowego,  O d ­
d z ia ł  w Lublinie,  oraz  jako  członkowie

Prezes Bolesław Sekulowicz.

  •'“- T n

Wiceprezes Stanisław Bryła.

za rz ą d u  pp. Dyr.  J a n  Dębowski —  Di.  
Tom asz  C hm ie ln ikow ski —  Dyr.  W ac ła w  
N a r to w sk i  —  In sp e k to r  W a le ry  W i l ­
czyński  —  Dyr.  Fe l ik s  W ojc iechow sk i  — 
N o ta r ju sz  W a le r ja n  K aras ińsk i  — Ste 
fan M ańkowski.

Brama Krakowska.

W  sk ła d  Kom. R ew ir ,  w chodzą :  P.P. 
T. Szczerba,  dyr.  A, P łosk i ,  dyr.  Siar- 
kiewicz.

PR O P A G A N D A .

P ra c e  p ro p a g an d o w e  K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego  L.O.P.P. w Lublin ie  w o k re ­
sie 10-cio letniej  dz ia ła lnośc i  p ro w a d zo ­
ne by ły  w 2 zasad n iczy ch  k ie ru n k a ch  — 
p ro p a g an d y  ogólnej p rz y  użyciu  w sze l­
k ich m ożliwych ś rodków  w śród  sp o łe ­
czeństw a  starszego, ze szczególnem u- 
w zględnien iem  ludnośc i  wie jskie j ,  oraz  
sp ec ja ln y ch  p rac  p ro p ag an d o w y ch  wśród 
m łodz ieży  szkolnej .  Cel p ie rw szy  o s ią ­
gnięty by ł  p rzez  p ro w a d zo n e  w la tach  
1926 — 27 lo ty  p ropagandow e,  k tó re  g ro­
m adz i ły  ty s iączne  rzesze  widzów. W  cza ­
sie lo tów o d b y w a ła  się jednocześn ie  o r ­
gan izac ja  now ych  Kół L. O. P. P. i j e d ­
nanie  członków w K o ła ch  już  i s tn ie ją ­
cych.

W  czasie  lo tów  wygłasza l i  pre legenci  
K o m ite tu  W o jew ódzk iego  liczne odczyty  
i p o g ad an k i  o ce lach  i z ad a n ia c h  L.O.P.P.

P ro p a g a n d ę  p ła to w co w ą  p row adzono  
p rz y  pom ocy  samolotów, o t rzy m an y ch  z 
Z a rz ąd u  Głównego  L.O.P.P. b ą d ź  też z a ­
kup io n y ch  z ofiar  spo łeczeńs tw a.

W  o kres ie  tym  na  te ren ie  W o je w ó d z ­
tw a  Lubelskiego we wsi P o to k  W ie lk i  po ­
wia tu  Jano w sk ieg o  zo s ta ł  nak ręco n y  film 
p ro p a g an d o w y  p. t. „S ilne  lo tn ic two — 
to s ilna  Po lsk a" ,  na  k tó ry m  zo s ta ła  u- 
t rw a lo n a  fK c ja  p ro w a d zo n a  p rzez  K om i­
tet W o jew ódzk i .  Fi lm  ten  po dziś dzień 
je s t  wyf .yietlany na  te ren ie  całej  Polski.

W y l  jn a n ie  filmu subw enc jonow ał  Z a ­
rz ąd  G łó w n y  L.O.P.P.

Foza  k o lp o r to w an em i  w ydaw nic tw am i 
p ro p ag an d o w em i  Z a rz ą d u  G łów nego  L. 
O. P. P. w okres ie  1926 —  1928 -— K o ­
mite t  w y d a w a ł  w ła sn y  organ  p. t. „S ter" ,  
sp ec ja ln ie  pośw ięcony  krzew ien iu  idei 
L .O.P.P. na te ren ie  W o je w ó d z tw a  L u b e l­
skiego. D z ięk i  p o p a rc iu  p ra cy  lubelskiej  
na  łam ach  jej s ta le  są  zam ieszczane 
w zm ianki i a r ty k u ły  w ilości około  500 
rocznie.

P R O P A G A N D A  W  SZK O ŁA C H .

Dzięki  p o p a rc iu  w ła d z  szko lnych  i n a ­
uczyc ie ls tw a  K om ite t  m iał m ożność p r o ­
w adz ić  in tensyw ne  p ra ce  p ro p ag an d o w e



na te ren ie  szkolnym. W  la ta ch  1925 
26 pod  p ro tek to ra te m  p. K u ra to ra  Py-  
t lakow sk iego  zo rgan izow ano  na te ren ie  
szkół akc ję  zb ió rkow ą  m a ją cą  na  celu 
u fun d o w an ie  sam olotu .  W  rezu l tac ie  ze­
b ra n o  ze sk ła d ek  m łodzieży  sumę około  
15.000.—  zł. — resztę  p o trzeb n ą  do k u p ­
na sam olo tu  w sumie około 10.000.—  zł. 
do łoży ł  K om ite t  W ojew ódzk i  z w ła snych  
funduszów  i zaku p io n o  samolot sportow y 
„P .W .S.3" w P od la sk ie j  W y tw ó rn i  S a ­
m olotów  — p o p ie ra ją c  w ten  sposób p o l ­
sk ą  twórczość  lotniczą.  Sam olotowi tem u 
za  zgodą  P. P re z y d e n ta  R zeczypospoli te j  
n a d an o  imię „ P re z y d e n t  Ignacy M ościc ­
k i ” . S łuży ł  on d łuższy  czas do lotów 
p ro p a g an d o w y c h  —  a n as tęp n ie  zosta ł  
p rz e k a za n y  Klubowi Lotn iczem u P.W.S, 
w Białej  Pod lask ie j .

N a te ren ie  szko lnym  p ro w a d zo n a  by ła  
rów nież  p ro p a g an d a  przez  krzewienie  
m o d e la rs tw a .  W  chwili  obecnej na t e re ­
nie Kom ite tu  is tnie je  18 m odela rn i  szko l­
nych  z ogólną  l iczbą m odela rzy  p o n ad  
450. Szereg  zo rgan izow anych  przez  K o­
mite t  W ojew ódzk i  kursów in s t ru k to rsk ich  
m o d e la rs tw a  d o s ta rczy ło  m odela rn iom  tym 
in s t ruk to rów .  R okrocznie  o rgan izow ane  
k o n k u rsy  m o d e la rsk ie  w yw oływ ały  żywe 
za in teresow an ie  m łodych  k o ns truk to rów .

Na te ren ie  szkół  in s t ru k to rz y  Kom i­
te tu  i nauczycie le  p ro w a d zą  s ta le  p o ­
gad an k i  z dz iedziny  O P L G  w ra m a ch  
p rogram ów  20 i 10 godzinnych.

W  chwili  obecnej dzięki p o p a rc iu  p. 
K u r a to ra  O kręgu  Szkolnego Lubelskiego 
Lewickiego odbyw a  się na sze roką  skalę  
po m y ślan a  akc ja ,  zm ie rza jąca  do zgrupo 
w an ia  całej  m łodzieży  w szkolnych  L. 
O. P. P.

P o  zakończen iu  o k re su  lo tów  p r o p a ­
gandow ych  i z l ikw idow aniu  e sk a d ry  p r o ­
pagandow e j ,  zosta ł  zaku p io n y  przez  K o­
mite t  W o jew ó d zk i  sp ec ja ln y  sam ochód 
p ro p a g an d o w y  w yposażony  we w szys tk ie  
środki  p ro p ag an d y  (kino, sprzęt,  opg, t a ­
b lice).  Sam ochód  ten p rzeznaczony  jest 
spec ja ln ie  do p ro p ag an d y  L.O.P.P. na wsi 
i s ta le  w ciągu lata  ob jeżdża  teren  w o je ­
w ódz tw a  lubelskiego. W y g ła szan e  przez  
p re leg en ta  odczyty ,  oraz  u rz ąd z an e  po ­
kazy  g ro m ad zą  liczne rzesze  s łuchaczów.

R O Z B U D O W A  L O T N ISK .

W  okres ie  la t  1928— 32, K om ite t  W o ­
jew ódzk i  p rz y  u d z ia le  Z arz ąd u  G łó w n e ­
go L.O.P.P. —  z ak u p i ł  te ren  pod lo tn is­
ko w fo lw arku  M o k re  p^Zamościem.

Z ak u p io n y  te ren  zo s ta ł  zniwelowany, 
n a s tęp n ie  lo tn isko o d d a n e  do użytku. 
Rok roczn ie  p rzez  lo tn isko  zam ojsk ie  o d ­
b y w a ją  się p rze lo ty  zaw odów  o rg a n iz o ­
w anych  w Polsce,  p rzyczem  s ta le  jest ono 
b ra n e  pod  uwagę p rzv  op racow yw aniu  
t r a s y  K ra jo w y ch  K onk u rsó w  Sam olotów 
T u ry s ty cz n y ch  oraz  L ubelsk o -P o d la sk ich  
Zimowych Zaw odów lo tn ic z y c h .

Ogólna  pow ierzchn ia  lo tn iska  wynosi 
36 ha. A b y  uła tw ić  kom u n ik ac ję  z lo t ­
niskiem. kosz tem  Kom ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go L. O. P. P. w ybudow ano  1 kim. szosy 
sp ec ja ln ie  do lo tn iska ,  jako  odgałęzienie  
szosy głównej Zamość —  Szczebrzeszyn.

Lotnisko zam ojsk ie  z n a jd u je  się w z a ­
rz ąd z ie  K om ite tu  Pow ia tow ego L.O.P.P. 
w Zamościu.

I N W E S T Y C J E  L O T N IC Z E.

P oza  omówionym  już w dz ia le  p rac  na  
te ren ie  szkolnym  z akupem  sam olotu  sp o r ­
towego „P.W .S.3",  d ro g ą  sk ła d e k  społe-

Cwiczenia z  obrony przeciwgazowej.

czeństw a ziemi lubelskie j  zos ta ł  w l a ­
t ach  1925 —  26 u fu n d o w an y  d rug i  sam o ­
lot typu  „A m fib ja"  z silnikiem H ispano-  
Suiza  180 KM, k tó ry  s łużył  począ tkow o  
do p ro p a g an d y  na te ren ie  W o je w ó d z tw a  
Lubelskiego, a n a s tęp n ie  zosta ł  p rz e k a ­
zany wojsku. Sam olo t  ten zosta ł  nazw any 
„L u b l in iak ” i p rzyczyn ił  się znaczn ie  do 
p o p u la ry z ac j i  celów L.O.P.P. na  te ren ie  
w ojew ództw a .

SPORT LOTNICZY.
S p o r t  na  te ren ie  w o jew ódz tw a  lu b e l ­

skiego k o n c en t ru je  się w 2-ch K lubach  
lo tn iczych  a  m ianowicie  Lubelskim  K lu ­
bie Lotniczym  w Lublinie  i K lubie  L o tn i­
czym P.W .S w Białej  Pod lask ie j .

O bydw a Kluby te k o rz y s ta ją  ze s t a ­
łych  subwencyj p ien iężnych  K om ite tu  
W ojew ódzk iego  L.O.P.P. na p row ad zo n e  
p rzez  siebie p race  z zak resu  wyszko len ia  
w pilo tażu ,  k o n s tru k c ji  nowych typów 
sam olo tów  sportowych ,  oraz  zaw ody  lo t ­
nicze.

O bydw a K luby  o trzy m a ły  b ezp ła tn ie  w 
roku  1929, sprzęt  po z likwidowanej  es­
k a d rz e  p ro p ag an d o w e j .  Lubelski  Klub 
Lotniczy w la tach  1931— 33 zorgan izow ał 
d w u k ro tn ie  L u b e lsk o -P o d la sk ie  Zimowe 
Z aw ody  Lotnicze, u zy sk u jąc  na ten cel 
sp ec ja ln e  subw encje  z K om ite tu  W o je ­
wódzkiego  L.O.P.P. P oza tem  K om ite t  na 
zaw ody  te  s ta le  fundu je  nag ro d ę  K om i­
tetu .

W  roku  1931 nag ro d ę  tę zdobył Prof. 
P ru szk o w sk i  — w roku  1933 pilot W. 
K ołaczkowski.  W sp ó łp ra c a  pom iędzy  K lu ­
bami i Kom ite tem  W ojew ódzk im  u k ład a  
się h a rm on i jn ie  i d a je  b. dobre  wyniki.

0 .  P. L. G.

P o łączen ie  Ligi O brony  Pow ie trzne j  
P a ń s tw a  z T o w arzy s tw em  O brony  P r z e ­
ciwgazowej, n a s tąp i ło  w Lublin ie  w dniu 
6-go m arca  1928 roku, na  w spólnem  p o ­
siedzeniu  de legatów  Z arząd ó w  obu za in ­
teresow anych  ins ty tucy j .  Z tą  chwilą  K o ­
mitet  W ojew ódzk i  L .O.P.P. o b ją ł  agendy  
obrony  przec iw gazowej,  rozpoczynając  
o dnośne  p race  program owe.

D ziała lność  w tej dz iedz in ie  w p ie rw ­
szej fazie po leg a ła  g łównie  na  szerokiej 
p ro p ag an d z ie  wśród spo łeczeńs tw a  celów 
obrony  przeciwgazowej.

N as tępn ie  K om ite t  p rz y s tą p i ł  do w y ­
szkolen ia  p e rso n e lu  in s t ruk to rsk iego  
w szelk ich  ka tegory j ,  z ap ew n ia jąc  sobie 
w ten sposób k a d r y  czynnych  p ro p a g a ­
torów.

N aw iązano  p rz y  poparc iu  w ład z  ścisły 
k o n ta k t  z o rgan izac jam i pokrewnem i,  jak  
o rgan izac je  W .F .  i P.W. — P.C.K. i W oj.  
Zw. S traży  Pożarnych ,  p rz ep ro w a d z a jąc  
na  ich te ren ie  szereg ku rsów  i pokazów.

S tw ie rdzono ,  że zagadnien ie  związane 
z obroną  p rzec iw gazow ą z n a jd u je  żywe 
za in te re so w an ie  na wsi — wobec czego 
p rz y  pom ocy środków  będących  w dys- 
pozycyj  K om ite tu  W ojew ódzkiego ,  oraz 
p laców ek  Pow ia tow ych  i Kół L.O P.P. 
p rz ep ro w a d z an o  s ta le  w y k ła d y  i ku rsy  
o c h a ra k te rz e  in form acyjnym . ,

P o  p rz ep ro w a d z en iu  p o d z ia łu  W o je ­
w ódz tw a  na re jo n y  in s t ruk to rsk ie ,  ro z p o ­
częto p lan o w ą  ak c ję  w yszkolen iow ą  d r u ­
żyn opg, oraz  p o s te ru n k ó w  obserw acyjno-  
m eldunkow ych ,  pos łu g u jąc  się fachowym 
personelem  ins t ruk to rsk im .

Je d n o c ze śn ie  p ro w a d zo n a  jes t  ró w n o ­
legła  a k c ja  zao p a trz e n ia  w sp rzę t  O P G  
poszczególnych  K om ite tów  Pow ia tow ych  
L.O.P.P.,  k tó re  w stan ie  dz is ie jszym  m a ­
ją  dość  p o k a źn e  zes taw y  wyszkoleniowe, 
s k ła d a ją c e  się z m asek p rzec iw gazow ych  
— ub rań  ochronnych ,  tablic  poglądow ych ,  
oraz  pom ocy naukowych .

Z a rząd zo n e  przez  wdadze w szeregu 
miejscowości W o jew ó d z tw a  ćwiczenia  
sp ro w ad z a ją ce  z zak re su  p rzygo tow ań  do 
O PL  b iernej,  w ykaza ły ,  że w yszkolony  
przez  L.O.P.P. pe rsonel  o d p o w iad a  w z u ­
pe łności  swemu zadan iu .
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Zarząd Koła Skarb. Okr. Lub. Izb y  Skarb. 
Przy biurku siedzi prezes Kola, naczelnik  

A. Jastrzębski.

Założyciel Kola Skarb., prezes Jan  Grabski.

C a ła  a k c ja  O P L G  p ro w a d zo n a  jest  w 
śc is łym  p o rozum ien iu  z w ład zam i  pań -  
s twow em i w/g w y tycznych ,  u s ta lonych  
p rzez  w ła d ze  c en t ra ln e  L.O.P.P.

B IB L JO T E C Z K I .

K om ite t  W o je w ó d z k i  z zapasów  k s ią ­
żek, d o s ta rczo n y ch  p rzez  Z a rz ą d  G łów ny 
L.O.P.P. —  z ao p a tr z y ł  w  b ib ljo teczk i  
szko ły  ś red n ie  i część p o w szechnych  na  
te ren ie  W o je w ó d z tw a  Lubelskiego, ro z sy ­
ła ją c  tak o w e  b e zp ła tn ie  J e d n o c ze śn ie  w 
p o d rę cz n e  b ib ljo teczk i  zao p a trzo n o  
w szys tk ie  K o m ite ty  P o w ia to w e  L.O.P.P, 
o raz  część K ó ł  M ie jscow ych,

S ta n y  b ib l jo tek  s ta le  są  u zu p e łn ian e  
p rzez  nowe w y d aw n ic tw a  u k a z u ją c e  się 
na  ry n k u  księgarsk im .

W sz y s tk ie  K o m ite ty  P o w ia to w e  L.O.P. 
P, o t rz y m u ją  „ B iu le ty n  G azo w y "  m ie­
s ięcznik  w y d a w a n y  p rzez  Z a rz ą d  G łó w ­
n y  L.O .P.P.,  o raz  p re n u m e ru ją  „Lot P o l ­
ski" o rg an  o f ic ja ln y  L.O.P.P.

B IU R O  K O M IT E T U .

B iu ro  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  L. O. 
P. P.  w L ublin ie  p o z o s ta je  p o d  k ie ro w ­
n ictwem  p. Z y g m u n ta  Radom skiego .  
S p ra w y  d o tyczące  O P L G  p ro w a d z i  Insp  
W oj.  O P L G  p. W ła d y s ła w  G aw dzińsk i .

S e k r e ta r ja t  i b u c h a l t e r j a  spoczyw a w r ę ­
kach  p. H e n ry k a  R udn ika .

Lokal  K om ite tu  s k ła d a  się z 2 pokoi 
i mieści się w Lublin ie  p rz y  u l icy  P o ­
wia tow ej 1.

P R A C A  W  K O M IT E T A C H  
P O W IA T O W Y C H .

K omitet Powiatowy w Białej Podlaskiej
—  K om ite t  z a łożony  dn ia  10.IV. 1924 r. 
P ie rw szy m  p rezesem  b y ł  P r o k u r a to r  W a ­
c ław  Tuz. J e s t  to jed e n  z n a jb a rd z ie j  
czynnych  i ż yw otnych  K om ite tów  P o w ia ­
tow ych  na  te re n ie  W oj.  Lubelskiego. O- 
becnie  P rezesem  K om ite tu  jest  Dr.  W a ­
c ław  N ar to w sk i  —  d y re k to r  P a ń s tw o w e ­
go G im n az ju m  Im. I. K raszew skiego  w 
B iałe j  P o d la sk ie j ,  p r a c y  k tó reg o  i o d d a ­
n iu  się d la  celów L.O.P.P. —  K om ite t  
ten  p rz ed ew szy s tk iem  zaw dz ięcza  swój 
rozwój.  P o za tem  w sk ła d  p re z y d ju m  
w chodzą :  inż. J a n  Czerwińsk i  w iceprezes
—  Prof.  B ogusław  Biliński, s e k re ta rz  — 
Prof .  W ła d y s ła w  B rysa ,  ska rbn ik .  W  
chwili  obecnej K om ite t  ten  liczy 2.187 
cz łonków  zg rupow anych  w 15 kolach.

W p ły w y  za  ro k  1932 w yn ios ły  zł. 
8.152.92. Za  ok re s  od roku  1925 —  32 
K om ite t  P o w ia to w y  w Białe j  P od la sk ie j  
zeb ra ł  zł.  34.818.55.

Komitet M iejski L.O.P.P. w  Lublinie.

K om ite t  z a łożony  w ro k u  1926. P rezesem  
K om ite tu  od p o czą tk u  jego is tn ien ia  jest  
Inż. J a n  Dębowski —  D y re k to r  Z ak ład ó w  
M echan icznych  E. P lag ę  i T. Laśkiewicz  
—  p o zatem  w sk ła d  p re zy d ju m  w chodzą  
PP .  M jr .  St. Królikowski ,  w icep rezes  — 
Kazim ierz  Różańsk i,  s e k re ta rz  —  Fr. 
Dutk iew icz  Skarbn ik .  —  K om ite t  liczy 
29 Kól M ie jsk ich  g ru p u jący ch  2685 cz ło n ­
ków. R oczne  w p ły w y  w ynoszą  p rz ec ię t ­
nie oko ło  10.000 zł.

Kolo Skarbowców L.O.P.P . w Lublinie. 
Z p raw am i Kom. Pow. Koło  to jednoczy  
wszys tk ich  Skarbow ców  O kręgu  L ubel­
skiej Izby Skarbow ej  w ogólnej liczbie 
750, zorgan izow anych  w 18 K ołach  M ie j ­
scowych, i s tn ie jących  w s iedzibach  P o ­
w ia tow ych  U rzęd ó w  Skarbow ych .  Do n ie ­
d aw n a  Ska rbow cy  b ra l i  j edyn ie  luźny  u- 
dz ia ł  w p ra c a c h  L.O.P.P., dop iero  w r o ­
ku  1932 —  p o w s ta ła  dz ięk i  in ic ja tyw ie  
szeregu jed n o s tek  m yśl  sko o rd y n o w an ia  
p ra cy  skarbow ców  d la  celów zw iązanych  
z ob roną  P a ń s tw a  we wspólne j  o rg a n iz a ­
cji. Z aw dzięczać  to n a leży  p rz ed e w sz y s t ­
k iem p o p a rc iu  o k azan em u  łaskaw ie  przez  
P. P re z esa  Lubelskie j  Izby Skarbow ej J a ­
n a  Grabsk iego .  N a  ape l  w ys tosow any  
przez  P. P re z esa  do U rzęd ó w  S k a rb o ­
wych —  w szyscy  bez w y ją tk u  ska rbow cy  
zapisali  się w pocze t  cz łonków  rzeczyw i­
stych L.O.P.P.

W  dniu  28.IX. 1932 —  zo s ta ł  w y b ran y  
Z a rz ąd  K oła  Skarbow ców  L.O.P.P. Okręg 
Lubel. Izby Skarbow ej  z p ra w am i  K o m i­
t e tu  Powiatowego.

Do Z a rz ą d u  w y b ran i  zosta l i  P P .  A lo j ­
zy Ja s t rz ęb sk i ,  p rezes  —  N acze ln ik  W y ­
d z ia łu  I. Izby Skarbow ej  —  J a n  K u ry l ło  
—- ska rbn ik ,  S e k re ta rz  U. Sk. Aks.  i M. 
P. Jó z e f  B arszczak ,  se k re ta rz  -— Kontr .  
W ydz.  I II .  Izby Skarb . W ac ła w  T a rn o w ­
ski —  Sk a rb n ik  K asy  I. U. Sk. Lublin, 
J e r z y  W ęgrzeck i  —  S e k re ta rz  3 Urz. 
Skarb . Lublin, S ta n is ła w  K ic iński  — 
S k a rb n ik  Kasy 3 U. Sk. P ro te k to re m  K oła  
Skarbow ców  L.O.P.P. jes t  P rezes  L u b e l ­
skiej Izby Skarbow ej  J a n  G rabsk i .

Komitet Powiatowy w Puławach  —  Z a ­
łożony  w ro k u  1924 przez  P P .  D - ra  M a ­
larskiego, D - ra  Gąsiorow skiego  i W ł. 
Jagusiew icza.  W  chwili  obecnej P re z e ­
sem Z a rz ą d u  K om ite tu  jes t  Dr. M. Lut-  
m an  —  S ta ro s ta  p u ław sk i ,  p o za tem  w 
sk ła d  Z a rz ą d u  w chodzą  p. Jó z e f  Mucha, 
In sp e k to r  Szko lny  —  Prof.  Dr. K azim ierz  
M arkow icz ,  p. S tan is ław  M ru k  oraz  F r a n ­
ciszek Łaski  — K om ite t  w chwili  obec­
nej liczy 13 cz łonków  dożywotnich ,  1.320 
cz łonków  rzeczyw is tych  zg rupow anych  w 
21 K ołach  M iejscowych, oraz  3.291 cz ło n ­
ków p o p ie ra ją c y ch  w 30 k o łach  szko l­
nych. T e  o s ta tn ie  K o ła  p o w s ta ły  dzięki  
p o p a rc iu  p. In sp e k to ra  M uchy, k tó ry  jest  
s ta ry m  w ypró b o w an y m  d z ia łaczem  L.
O. P. P.

N a jżyw otn ie jszem i K ołam i są: Kolo
przy  Cukrowni „Garbów", k tó re  zaw d z ię ­
cza swą żywotność  p rz ed ew szy s tk iem  p o ­
pa rc iu  D y re k to ra  N ow akow skiego  i p ra cy  
p. T. S lapczyńsk iego .  P rz y  Kole  tym  is t ­
n ie je  K in o tea t r  L.Ó.P.P. P ra c ę  sw ą o f ia ­
ro w u ją  bez in teresow nie  P P .  J u l j a n  W a-  
roński,  E ugen jusz  P iekarsk i ,  o raz  p o z o ­
stali  cz łonkowie  Z a rz ą d u  pp. Jó z e f  Nie- 
s trask i ,  S tan is ław  W yczechow ski  i W ł.  
Boguta .  W  chwili  obecnej Kolo  liczy 6 
członków dożyw otn ich  i 69 cz łonków  r z e ­
czywistych.

Kolo Miejscowe w Nałęczowie:  z aw ­
dzięcza swój rozwój p. B. Piórowej i Ks, 
Kan. J .  K os tkow skiem u, k tó rzy  k ie ru jąc  
jego p ra ca m i  s ta le  ro z w i ja ją  p ra ce  L.O. 
P .P .  K oło  M ie jscow e w Iren ie :  J e s t  b.
czyn n y m  K ołem  L.O.P.P. dz ięk i  w y tę io -

Kurs instruktorów rejonowych O.P.L.G. z  członkom  
Zarządu Kom. Woj. (od  lewej): nacz. dr. T. Chmiel- 
nikowski, insp. W. Wiczyński, dr. St. Bryła, dyr. S t  

Żaczek, dyr. J . Mach.
Inż. Jan  Dębowski, prezes Komitetu Miejskiegc 

L.O P.P. w  Lublinie



nej p ra c y  Z a rz ą d u  w osobach  Mgr. Ha- 
ascgo —  D ra  Sochackiego —  D ra  B lu-  
m en le lda ,  p. Kom orowskie j ,  K ic io ra  i D o ­
brzyńsk iego .  N a  szczególną uwagę i u z n a ­
nie zas ługu je  p ra c a  sk a rb n ik a  p. W o j ­
ciecha  Lesko, k tó ry  osobiście zdobył  d la  
K o ła  169 cz łonków  i sam in k asu je  co 
miesiąc  sk ła d k i  członkowskie .  Za  9 m ie ­
sięcy ro k u  1932 Koło  zeb ra ło  1.200.— 
z ło tych  ze swych w pływ ów  do K om ite tu  
Pow ia tow ego  w Pu ław ach .

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  
W  Z A M O ŚC IU .

Z ało żo n y  w ro k u  1925. J e s t  b. czynnym  
i żyw otnym  K om ite tem  na  te ren ie  W o je  
w ó d z tw a  Lubelskiego. W  sk ła d  Z arz ąd u  
w chodzą  P P .  p. o. Leon Zam ecznik  — 
S ta ro s ta  Zam ojski ,  Lewicki,  St. Czerski,  
Kaczorowski,  o raz  R efer.  J e r z y  M ike tta .  
Dzięki pe łne j  pośw ięcen ia  p ra cy  tego o- 
sta tn iego  Kom ite t  s ta le  w y k azu je  rozwój 
u w id a cz n ia jąc y  się s ta ły m  w zrostem  ilo­
ści c z łonków  i w p ływ ów  budżetow ych .  
Kom ite t  l iczy 16 kó ł  M ie jscow ych  z i lo ­
ścią 1.000 członków.

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  
W  W Ę G R O W IE .

Z ałożony  w ro k u  1924, p rzez  p. H. Nie- 
pokulczyck iego .  W  chwiii  obecnej P r e ­
zesem K om ite tu  jest  p. A .  W iszn iew sk i— 
s ta ro s ta  p o w ia tow y  —  z as łużony  d z ia ­
łacz  na  n iwie  obrony  p aństw a .  K om ite t  
l iczy 15 kół M ie jscow ych  z l iczbą c z łon ­
ków  około  500.

F U N D U S Z E  K O M IT E T U  W O J E W Ó D Z ­
K IE G O  L. O. P. P. W  L U B L IN IE  

W  L A T A C H  1923 —  1932.

W P Ł Y W Y :

1. W p iso w e  i S k ła d k i  327.933.47
2. Subw enc je  (magistr.  i gmin) 30.043.19
3. O fia ry  106.791.58
4. Im p rezy  61.966.43
5. T ydzień  L. O. P. P.  214.298.36
6. O f ia ry  na  cele sp ec ja ln e  50.330.93
7. Inne  w p ły w y  40.771.19
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Zl. 832.135.15

Z przen ies ien ia  Zł, 820.300.77 
G o tow izna  na dz ień  31.XII.

1932 w Kom, W ojew . i 
K o m ite tach  P o w ia to ­
wych  11.834.38

Zł. 832.135.15

DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA
W Y D Z I A Ł U  P O W I A T O W E G O  

w N O W O G R Ó D K U  
d Z IE R 2 A W C A  D A W I D  Zl  L B E R H A N

NIEODZOWNY SPRZĘT WIELU LI NJ I  L O T N I C Z Y C H  

DO UŻYTKU PASAŻERÓW  PODCZAS  

P O D R Ó Ż Y  P O W I E T R Z N Y C H  T O

MAŁY REMINGTON
P R Z E N O Ś N A  M A S Z Y N A  DO P I S A N I A  Z „ T A ­

B U L A T O R E M ".  D A J E  P IĘ K N E  P IS M O  I D O ­

S K O N A Ł E  K O P  JE .

T R W A Ł Y D O G O D N Y  i T A N I.

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc.
W A R S Z A W A H O T E L  BRISTOL

O D D Z I A Ł Y :  Katowice,  K raków , Lwów, Łódź, Poznań ,  W ilno ,  G d ań sk .

W Y D A T K I:

1. Z a rz ąd  G łó w n y  L.O.P.P. 176.840.60
2. Z ak u p  i u rz ąd z en ie  lo tn isk  127.473.92
3. P o p ie ran ie  tw órczośc i  lo t ­

niczej 24.023.87
4. S p o r t  lo tn iczy  i m od e la rs tw o  29.591.07
5. O bro n a  przec iw lo tn iczo -ga-

zowa 93.215.47
6. P ro p a g a n d a  i p ra c e  w śród

m łodz ieży  szkol. 122.709.82
7. P ra c e  loka lne  Komit.  P o ­

wiat.  i O rg an izac ja  114.922.00
8. Ruchom ości  w pos iad an iu

P o w ia t  Kom. i K o m ite ­
cie W ojew . 48.651.89

9. A d m in is t ra c ja  82.872.13

Do przen ies ien ia  Zł. 820.300.77

Zarząd Kota L.O.P.P. w Zamościu. S ie­
dzą od lewiej: pp. Swiderski,  Komorow­
ski, Miketta, Bogucka, Nowacki i instr. 

Pindelski.

P. Tomasz Stapczyński, z  pow. Puławskiego,  
P. Jerzy  Miketta  z  Zamościa.
Insp. Józe f  Mucha z Puław.

P. Wojciech Lesko z pow. Puławskiego.
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Ki KOMIT-ET WOJEWÓDZKI
od jes ień  1923 r. g rupa  
d z ia łaczy  spo łecznych  ro z ­
p oczę ła  w śród  sp o łeczeń ­

s tw a lwowskiego organ izowanie  „ K o m ite ­
tu  W o jew ódzk iego  Ligi O brony  P o w ie t r z ­
nej i P rzeciw gazow ej" ,  k tó ry  m iał sp e ł ­
niać  na  te ren ie  w ojew ództw a  zadan ia ,  j a ­
k ich  na  obszarze  R zeczypospoli te j  p o d ję ­
ła  się Liga O brony  Pow ie trzne j  P a ń s tw a  i 
T ow arzys tw o  O brony  Przeciwgazow ej.

In ic ja ty w a  ta zbiegła się z akc ją ,  p o d ­
j ę tą  przez  „Kom ite t  O byw ate lsk i  O brony  
P a ń s tw a  Dzieln icy  IV m. Lwowa".

Obie te  dążności ,  u k o ro n o w an e  w ielkie-  
mi zebran iam i obyw atelsk iem i w lw ow ­
skim ra tu szu  i w „Sokole  M acierzy" ,  
p rzy g o to w ały  g run t  pod  zorgan izow anie  
na  te ren ie  w o jew ódz tw a  lwowskiego „K o ­
m ite tu  W ojew ódzk iego  L. O. P. P .“ . D zię­
ki in ic ja tyw ie  obecnego prezesa  p inż. 
S tan is ław a  R ybick iego  i obecnego  cz ło n ­
ka Z arządu  p. putk.  inż. Je rzeg o  Engli- 
scha  dn. 27 cze rw ca  1924 roku, na z e b r a ­
n iu  obyw a te lsk iem  w sali sesyjnej lw ow ­
skiego u rzęd u  wojewódzkiego, po z re fe ro ­
w aniu  zasad  o rgan izacy jnych  L. O, P. P. 
p rzez  ś. p. J a n a  K azim ierza  M ichalew - 
skiego, w ybrano  Z a rz ąd  K om ite tu  W o je ­
wódzkiego  z P rezesem  inż, S tan is ław em  
R ybickiem  oraz  W icep rezesam i prof. dr.  
M ak sy m ilian em  Huberem , w miejsce  k t ó ­
rego w szedł  później  prof, inż. K azim ierz  
Z ipser  — i ś. p. d rem  W łodz im ierzem  G o ­
d lew skim  na czele, u p roszono  K om ite t  
honorow y  i uchw alono  za łożen ie  sekcyj:  
o rg an izacy jno  - p ro p ag an d o w e j ,  lotniczej 
i obrony  przec iw gazowej.  P o d  p rzew o d n ic ­
twem tego Z arządu ,  —  w k tó rym  w r, 1932 
po śmierci ś, p. d ra  W ło d z im ie rza  G o d ­
lewskiego, w iceprezesem  w ybrano  inż. 
S te fana  W ik to ra ,  p rezesa  O, D. Kolei 
P aństw ow ych ,  —  w raz  z sekcjami,  k tó re  
—  zapew ne  p ierw sze  na  te ren ie  R zeczy ­
p ospol i te j  już  wówczas p o s ia d a ły  swe r e ­
gu lam iny  i u s ta lo n y  nimi z ak re s  d z ia ł a ­
nia, —  K om ite t  W o jew ó d zk i  rozpoczął  w 
lipcu 1924 r. o rgan izow anie  L. 0 ,  P. P., 
g rom adzono  fundusze,  z ak ła d a n o  Koła ,  
o rgan izow ano  K om ite ty  Pow ia towe.  F i l a ­
rem  K om ite tu  W ojew ódzk iego  był K om i­
te t  Okręgowej D yrekcj i  Kole jow ej z 
członkam i w liczbie oko ło  10.000, n a j r e ­
gu larn ie j  w p łaca jący m i  sk ładk i.

G rono  nielicznych zrazu, lecz b a r ­
dzo of ia rnych  p racow ników , zwiększa ło  
się, zwłaszcza,  że d y re k to r  b iura  K o m ite ­
tu m ajo r  A d am  T iger miał d a r  skup ian ia  
w okół siebie dz ia łaczy ,  żądnych  ideowej 
p ra cy  społecznej .  Zwiększen ie  tego grona 
n a s tąp i ło  po p ierw szym  kurs ie  p re le g en ­
tów  L. O. P. P. —  F o rm y  o rgan izacy jne  
L. O, P. P. również  wzbogaca ły  się. Na 
te ren ie  w o jew ódz tw a  lwowskiego p o w s ta ­
ły  bowiem p ierw sze  „ K o ła  m łodz ieży  —

w artość  p rz e k ra c z a  550 tys ięcy  zł. ok. 
200 tysięcy  zł. w p ływ ów  i p o n ad  m iljon 
575 tysięcy  zł. rocznego ob ro tu  i 454 im ­
p rez  s tanow ią  o wielkich p o s tęp ach  prac.

Rok 1930 znaczy się 820 im prezam i (o d ­
czyty,  w ys taw y,  konkursy ,  p rzed s ta w ien ia  
kinowe i i n ) .  Zasoby m a le r j a ln e  sp o łe ­
czeństw a poczę ły  się w tym czasie  w y ­
czerpywać. M om ent ten  n ak az y w a ł  p o czy ­
nienie  j ak n a j in ten sy w n ie jszy ch  s ta rań ,  by 
u trzy m ać  stan  posiadan ia .  Z o rgan izow a­
nie w łasne j  e kspedyc j i  sam ochodow ej,  
by ło  p ierw szym  e tapem  tych  prac.  E k s ­
p ed y c ja  o b jech a ła  te ren  7 pow ia tów  i w 
78 m iejscowościach u rz ą d z i ł a  141 p r z e d ­
s taw ień  k inowych z odczy tam i p rzy  
44.250 obecnych. K om ite t  W o jew ó d zk i  
k o rz y s ta  również  z p ro p agandow ego  w a ­
gonu obrony  przec iw gazowej Z arz ąd u  
Głównego, k tó ry  a k c ją  swą obe jm uje  8 
powia tów . Z ao p a trz e n ie  wszystk ich  szkół 
na te ren ie  w o jew ództw a  w ok. 2.100 ko m ­
p le tów  b ibljo teczek, n ad es łan y ch  b e z p ła t ­
nie p rzez  Z arząd  G łów ny  L. O. P. P. 
d z ies ią tk i  im prez  poszczególnych Kół i 
K om ite tów  Pow ia tow ych ,  z a p o c z ą tk o w a ­
nie na  te ren ie  d rohobyck im  t. zw. „Kół 
fam il i jnych"  —  oto d a lsze  środki,

P o zw a la  to na  zam knięc ie  roku 1930 
cy frą  57.745 cz łonków  i 724 Kół i na  o- 
siągnięcie rocznych  dochodów  w w y so k o ­
ści około  210.000 zł.

R ozpoczęte  s ta ran ia  o uzyskan ie  n o ­
wych funduszów na cele L. O. P. P. — p o ­
za sk ła d k am i  cz łonków  —  d a ły  p o z y ty w ­
ne  w ynik i  i zap ew n iły  L. O. P. P. ich s t a ­
ły dop ły w  p rzez  o p o d a tk o w an ie  gilz 
„ Ik a r" .

R ów nież  i fo rm a o rgan izacy jna  w zboga  
ciła  się przez  u tw orzen ie  na te ren ie  D z ie l ­
nicy I. m. Lwowa t. zw. „D elega tu r  L. O. 
P.  P .“ , k tó ry ch  zadan iem  było u ła tw ien ie  
w p ła ca n ia  członkom  sk ładek .

D zies ią ty  rok  istn ienia  L. O. P. P. z n a ­
m ionu je  na  te ren ie  w o jew ództw a  lwow­
skiego si lną  akcję  w ś r ó d  m ł o d z i e ­
ż y  s z k o l n e j ,  rozpoczę ta  w drugiej 
po łow ie  roku. P ra c e  n a d  p o zyskan iem  
m łodzieży  sk ie row ano  w roku  1932 na 
ośrodki  w ie jsk ie  i na  m łodzież  rzem ieś ln i­
czą, sk u p io n ą  w szko łach  zawodow o -d o ­
k sz ta łca jący ch ,  w ychodząc  ze s łusznego 
założen ia ,  że w ten  sposób m ożna  sk u ­
teczniej d o trzeć  do  w łośc iańs tw a,  ro b o t ­
n ików  i rzem ieś ln ików . Dzięki p rzy ja zn e ­
mu p o p a rc iu  w ładz  szkolnych i n a u czy ­
cie ls twu zdo łano  u z y sk ać  b a rd zo  p o w a ż ­
ne wyniki,  k tó re  p rz y sp o rzy ły  L. O. P. P. 
z a s tęp y  nowych  sy m p a ty k ó w  i członków.

L iczba cz łonków  Kół Szkolnych  w z ro ­
sła  do około 74.000, p odnosząc  się n iemal 
w t ró jnasób ,  l iczba Kół Szko lnych  dos ię ­
gła 1215, d o zn a jąc  tak iego  samego zw ięk ­
szenia. A k c ja  jed n a n ia  członków w szko-

P rz y jac ió ł  L. O. P. P .“. Tu p o w s ta ła  
p ie rw sza  sek c ja  ich opiekunów , k tó ra  
w k ró tce  o p raco w a ła  d la  „Kół m łodzieży"  
osobne regulaminy,  s tanow iące  p o d s taw ę  
późn ie jszych  Kół Szkolnych L. O. P. P. 
Dow odem  szerokiego p o p u la ry z o w a n ia  
hasła ,  zaw artego  w słowach: „S ilne  lo t ­
nictwo — to silna P o lsk a "  jest  m. in. fakt  
pow s tan ia  „K oła  p rzy jac ió ł  L. O. P. P .“ 
w W iedniu ,  na leżącego  do lwowskiego 
K om ite tu  W ojew ódzkiego ,  a  g rupu jącego  
w ied eń sk ą  Polonję.

K iedy  pod koniec  roku  1925 Z a rz ąd  
s k ła d a ł  p rzed  spo łeczeńs tw em  p ierw sze  
d ru k a w a n e  sp raw o z d an ie  z p ó ł to ra ro c z ­
nej dz ia ła lnośc i,  w y k a za ł  się pow stan iem

Dom administracyjny Portu lotniczego  
L. O. P. P we Lwowie,

K om ite tów  Pow ia tow ych  w p rzew aża jące j  
ilości pow ia tow  w ojew ództw a ,  z o rgan izo ­
waniem  265 Kół Mie jscow ych, 125 Kół 
m łodzieży  i pozyskan iem  ok. 18.500 człon 
ków rzeczyw is tych  i ponad  5.000 m ło d z ie ­
ży szkolnej.  N agrom adzone  pod koniec  
1925 r. fundusze  dosięgły ok. 155.000 zł., 
w czem sk ła d k i  s tanow iły  nieco mniej niż
130.000 zł.

Rok  1926 i 1927 p rzynosi  L. O. P. P. 
nowe p o s tęp y  na po lu  organ izacy jno  - 
p ro p ag an d o w em  w w ojw ódz tw ie  Iwow- 
skiem. Są niemi: u s ta lan ie  p ro g ram u  p rac  
całej  L. O. P. P„  skup ian ie  da lszych  p r a ­
cowników, pod jęc ie  s ta łe j  i p rogram ow ej  
akcji  w śród  m łodzieży  szkolnej ,  ro z p o ­
częcie i osiągnięcie  pow ażnych  r e z u l ta ­
tów  p rac  w n iek tó ry ch  ok ręgach  wśród  
robo tn ików  i włościan,  oraz  zwiększenie  
funduszów, k tó ry ch  sum a dochodzi  do
170.000 z łotych.

P r o p a g a n d a  K om ite tu  W ojew ódzk iego  
p o s łu g u je  się w tym  czasie ek sp e d y c ją  
sam ochodow ą  Z a rz ąd u  G łównego, k tó ra  
o b jeżdża  7 pow ia tów  i 26 miejscowości, 
w k tó ry ch  u rz ą d z a  52 p rzed s taw ień  i 50 
p re lekcy j .

Zwiększony  stan  p o s ia d an ia  1929 r„  a 
w szczególności 635 Kół. ok. 50.000 c z ło n ­
ków, n ieruchom ości  i ruchomości,  k tó ry ch
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Z A R Z Ą D  1 K O M IS J A  R E W I Z Y J N A  K O M IT E T U  W O JE W Ó D Z K IE K O  L. O. P. P. W E  L W O W IE  W  ROKU  1933
Od lewej ku prawej:  —  l - s z y  rząd:  —  Henryk B laiewski,  w izytator O. S. L., Sekretarz dr. J erzy  hr. Łoś, zastępca Starosty  
lwowskiego, ś. p. Wiceprezes dr. Włodzimierz Godlewski,  Skarbnik dyrektor Gustaw Kirschner, Prof. inż. Stanisław Łuka- 
siewicz, gen. brygady Walerjan Czuma, Wiceprezes prof. inż. Kazimierz Zipser, Prezes inż. Stanisław Rybicki.  —
2-gi rząd: —  Wiceprezes inż. Stefan W iktor  —  Dyr. D. O. K. P., Wacław Drojanowski  —  prez. m. Lwowa, dr. Józe f  Parnas, pik. 
inż. J erzy  Englisch, dow. 5 pal., Róża Łukasiewiczcwa, p łk  Ja kób  Krzywoszyński,  nacz. wydz. wojsk. Woj., dr. Jan Poratyński.
3-ci rząd:  —  Prof. Bronisław Słonecki,  ppłk. A ugustyn  Domcs, dow. 6 p. lotn., insp. Marjan Kozielewski,  woj. Kom. P. P ., ks. 
kanonik Juljan  Knopiński (brak starosty powiatowego Jana Emeryka). Komisja Rewizyjna: —  Nacz. wydz. Mgr. Karol

Kohler, dr. J erzy  de Lenie-Younga, prof. dr. Zdzisław Próchnicki, radca Tadeusz Hóflinger, naczelnik  Roman Riedl.

tach  o b ję ła  m łodzież  po lską ,  ru sk ą  i ż y ­
dowską.

L. O P. P.  z d o ła ła  na  te re n ie  w o ­
jew ództw a  nieco zwiększyć  s tan  p o s ia d a ­
nia członków rzeczyw is tych  tak ,  że d z ie ­
sięciolecie  zam knęl iśm y  1531 Kół i 105562 
członków.

Liczba im prez  w yn ios ła  2137, e k sp e d y ­
c ja  sam ochodow a o b jech a ła  27 m ie jsc o w o ­
ści. Żywotność K ó ł  w z ro s ła  n iep o m ier­
nie,  d z ia ła lność  Kół i K om ite tów  u leg ła  

-dalszemu u sys tem atyzow an iu  m. in. p rzez  
l iczne ich k o n t ro le  a L. O. P. P. na  t e re ­
nie w o jew ódz tw a  z y sk a ła  jeszcze na  sile 
a t ra k cy jn e j .

N a d  zo rgan izow aniem  lwowskiego K o ­
m ite tu  W o jew ódzk iego  pracow al i  bowiem 
społem  lo tn icy  i chemicy, a zak res  jego 
dz ia ła lnośc i  m ia ła  stanowić  dz iedz ina  l o t ­
n icza  i obrony  przec iw gazowej,  w myśl 
nazwy: „K om ite t  W ojew ódzk i  Ligi O b ro ­
ny P ow ie trzne j  i Przeciwgazow ej Pań-  
stwaśś, p rzez  co o b e jm o w a ł  on na  te ren ie  
również  agen d y  T o w arzy s tw a  O brony 
Przeciwgazow ej,

W  łonie  Z a rz ą d u  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego p o w s ta ła  —  p ie rw sza  zapew ne  na 
te ren ie  R zeczypospoli te j  —  sekc ja  obrony 
przec iw gazow ej,  k tó ra  w jednem  z p ie rw ­
szych swoich p oczynań  zw róciła  uwagę 
na konieczność po łączen ia  Ligi O brony  
Pow ie trzne j  P a ń s tw a  z T ow arzys tw em  O- 
b ro n y  Przeciwgazow ej i z wnioskiem  t a ­
kim  w y s tą p i ła  do Z a rz ąd u  G łów nego  L. 
O. P. P. A k c ję  tę p o p ie ra ła ,  aż  z p o c z ą t ­
k iem roku  1928 p rzysz ło  jej  u k o ro n o w a ­
nie, a mianowic ie  po łączen ie  L. O. P. P. 
z T. O. P. w Ligę O brony  P ow ie trzne j  i 
P rzeciw gazow ej.

S ek c ja  zaczy n a  sw ą p ra cę  w r. 1924 od 
zorgan izow ania  pierwszego ku rsu  i n s t ru k ­
to ró w  obrony  p rzec iw gazowej i p re le g e n ­
tów  o. p. g., a  n a s tęp n ie  od szerzenia  p r o ­
p a g an d y  w śród  spo łeczeńs tw a  słowem, 
d ru k iem  i p r o p a g a n d ą  świetlną .

P rzeszk o len ie  w obronie  p rzec iw g azo ­
wej ob ję ło  w r. 1925 około  4.800 osób ze 

.Lw ow a i prowincji .
S ta ran iem  sekcji  z ao p a trzo n o  K om ite t  

w sp rzę t  opg., a to w maski  gazowe ro z ­
m aitych  typów, p rzeź ro cza  z dz iedz iny  o- 
b ro n y  przec iw gazowej,  ch em ik a l ja  i t. p. 
p rzew ażn ie  d la  dem ons trow an ia .

P rzeszk o len ie  w o. p. g. w r. 1926 ob ję ­
ło około  1500 osób. W  tym  czasie  z a p o ­
czą tkow ano  na  te ren ie  w o jew ództw a  p o ­
k a zy  wa lk i  i obrony  przec iw gazowej,  o- 
raz  og łaszan ie  w zorow ych  w y k ła d ó w  z 
ku rsó w  in s t ru k to rsk ic h  w czasopiśm ie 
„Kosmos" .

Z rok iem  1927 zo rgan izow ano  da łsze

Poświęcenie budynku S zko ły  Mechani­
ków Lotniczych L. O. P. P. we Lwowie.

k u rsy  obrony  przec iw gazowej,  a  m. in. 
w ie lk i  ku rs  d la  około  300 słuchaczy,  z a ­
kończony  p rzy  b a rdzo  l icznym u dz ia le  
publiczności  a tak iem  gazowym, w czasie 
k tó rego  d em os trow ano  z as łony  dym ne,  
gazy łzaw iące  i t. p.

P o łączen ie  się T o w arzy s tw a  O brony  
Przeciwgazow ej z Ligą O brony  P o w ie t rz ­
nej P a ń s tw a  w ro k u  1928 n a d a ło  p ra co m  
L. O. P. P. w dz iedzin ie  obrony  p rz ec iw ­
gazowej c h a ra k te r  śc iśle  p rogram ow y, 
k tó ry  od tego czasu  by ł  rea l izow any  s ta le  
i planowo.

D alszym  e tap em  p ra c  w dz iedzin ie  o- 
b ro n y  przec iw gazowej by ło  szkolenie  d la  
pow ia tów  in s t ru k to ró w  obrony  p rzec iw g a ­
zowej.  Z adan ie  to m iał w części  spełn ić  
zo rg an izo w an y  k u r s  in s t ru k to ró w  obrony  
p rzec iw gazow ej,  wspó ln ie  z Po lsk im  C zer 
w o n y m  Krzyżem.

A k c ja  p rzep ro w a d z en ia  sieci o rg an iza ­
cyjnej  obrony  przec iw gazowej na sz k ic o ­
w a n a  w  ro k u  1928, zosta je  u g ru n to w a n a  w 
ro k u  1929 p rzez  w yszkolen ie  w o jew ó d z ­
k ich  in sp e k to ró w  obrony  przec iw gazow ej,  
k tó rzy  w m yśl  w sk azań  K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego  ro zp o cz y n a ją  nas i lan ie  K om i­
te tó w  Pow ia tow ych  in s t ru k to ram i  obrony  
przec iw gazowej I kl.  W  tym  celu Kom ite t  
W o je w ó d z k i  u rz ą d z a  w ro k u  1929 dwa 
k u rsy  in s t ru k to ró w  I kl., z ty ch  p ierw szy 
w spó ln ie  z P o lsk im  C zerw onym  Krzyżem , 
a d rugi  sam odzieln ie  —- p ro w a d zo n y  w e ­
d ług  p roga rm u  wyszkolen iow ego Z a rz ąd u  
G łównego L. O. P. P. O b y d w a  k u rsy  d a ły  
K om ite tow i  t rzy d z ie s tu  in s t ruk to rów .

Idąc  po myśli  w sk azań  l a t  d a w n ie j ­
szych, K om ite t  W o je w ó d z k i  rozw ija ł  w r. 
1929 sze ro k ą  p ro p a g an d ę  obrony  p rz ec iw ­
gazowej p rzy  pom ocy  p okazów  gazowych, 
k tó ry ch  u rz ąd z o n o  15, odczytów , w ys taw  
i p rz ed s ta w ień  k inow ych  o raz  im prez  T y ­
godn ia  L. O. P. P.

W  tym  czasie  K om ite t  W o jew ó d zk i  r o z ­
p o czy n a  rów nież  p ra c e  w dz ia le  tęp ien ia  
szkodn ików  ro ln y ch  chemicznemi ś r o d k a ­
mi i u rz ą d z a  p ie rw szą  w ys taw ę  tych  ś r o d ­
ków na lwowskich  t a rg ach  ro ln iczo  - n a ­
siennych.

P ro p a g a n d a  obrony  p rzec iw gazowej o- 
bok p rzeszk a lan ia  ludnośc i  i u zu p e łn ian ia  
k a d r  in s t ru k to rsk ic h  s tanow iła  naczelne  
has ło  w tej dz iedzin ie  w ro k u  1930. N a  
im prezy  p ro p a g an d o w e  z łoży ł  się u d z ia ł  
w T ygodniu  L. O. P. P. i l iczne pokazy  
na lo tów  i obrony  przec iw gazow ej we Lwo 
wie  i na  prowincji ,  objazd 8 p o w ia tó w  w a  
gonem o. p. g. Z arz ąd u  Głównego, k tó ry  
d y sp o n o w ał  s tosunkow o l icznym sp rz ę ­
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tem  i m a te r ja le m  p o rp ag an d o w y m , jak
filmami, przeź roczam i i t. p. w ys taw y  
sp rzę tu  o. p. g. na T arg ach  W schodnich ,  
zw ied zan e  przez  ponad  100.000 osób i w y ­
s ta w a  śro-dków n iszczen ia  szkodn ików  
ro lnych  na  ta rgach  ro ln iczo  - nasiennych. 
Szkolen ie  o. p. g. objęło  p racow ników  
M ie jsk ich  Z ak ład ó w  P rzem ys łow ych  i fa­
bryk, tworzenie  d ru ży n  obrony p rzec iw g a ­
zowej p rzy  tych  z a k ła d a c h  i szerokie  
szkolenie  ludnośc i  cywilnej,  w y ra ża jąc e  
się  oko ło  150 p rzeszk o len iam i  45.000 o- 
sób.

U zu p e łn ien ie  sieci in s t ru k to rsk ie j  m ia ­
ło mie jsce  na  k u rsach  obrony  p rzec iw g a ­
zowej I I I  kat. ,  k tó ry ch  wów czas odbyło

rz y ł  sekc ję  obrony  przec iw lo tn icze j ,  a  p o ­
n a d to  de legował k a n d y d a ta  na  k u rs  ins­
p e k to ró w  o. p. 1. w W arszaw ie .

Po d ję c ie  p ra c y  w te ren ie  m ia ło  miejsce  
po  zo rgan izow aniu  we Lwowie p ie rw sze ­
go k u rsu  d la  pow ia tow ych  in s t ruk to rów  
lo tn ic tw a  i obrony  p rzec iw lo tn iczej  d la  
k a n d y d a tó w  w o jew ó d z tw a  lwowskiego i 
stan is ławow skiego .  P o łączen ie  dz ia łu  o. p. 
g. z o. p. 1. w roku  1932. w sp ó łp raca  L.. O. 
P.  P. z za in te re sow anym i czynnikam i pari- 
stwowem i w dz iedzin ie  obrony  p rz ec iw ­
lo tn iczo  - gazowej n ak reś l i ły  nowy zasięg 
d la  tej dziedziny ,  k tó ra  też  w obecnej 
d z ia ła lnośc i  L. O. P. P., p o d o b n ie  jak  i 
na  te ren ie  całej  R zeczypospo li te j ,  za jm u-

raz  lo tn ic tw a  bezsiln ikowego m ia ł  na  ce ­
lu s tw orzen ie  ze Lwowa o ś ro d k a  lo tn icze ­
go d la  ziem p o łudn iow o  - wschodnich .

Do o d eg ran ia  tej roli  p re d y s ty n o w ały  
Lwów poza  św ie tną  t r a d y c ją  lotniczą, 
k tó ra  w y d a la  n iezapom nianych  lo tn ików  
ś. p. B a s ty ra  S teca  i T orunia ,  z ap a ł  m ło ­
dz ieży d la  sp raw  zw iązanych  z lo tn ic ­
twem, istn ienie  wyższej uczelni techn icz ­
nej, s tac jo n o w an ie  6 pu łk u  lotniczego, is t ­
n ien ie  Zw iązku  aw ja tycznego  S tu d en tó w  
Po l i tech n ik i  lwowskiej,  A e ro k lu b u  A k a ­
demickiego lwowskiego i wiele  innych 
momentów.

Obok S tu d ju m  p o w s ta je  we Lwowie w 
r. 1932 „ In s ty tu t  T echn ik i  Szybownic tw a" .

P R E Z E SI  K O M IT E T Ó W  P O W IA T O W Y C H  L. O. P. P. W O J E W Ó D Z T W A  L W O W S K IE G O  w R. 1933.

Od lewej ku prawej:  —  1-szy rząd:  —  Starosta pow. Tadeusz Chmielewski  —  prezes K. P. Bobrka, starosta pow. Bronisław  
Nazimek  — prezes K. P. Brzozótu, starosta pow. H enryk Kassala  — prezes K. P. Dobromil, dr. Jakób Knopf  —  wiceprezes  
K. P. Drohobycz, starosta pow. Franciszek Frączkowski  —  prezes  K. P. Gródek Jagielloński,  starosta pow. H enryk Wąs  — 
prezes K. P. Jarosław, starosta pow. Jan Białostocki  —  prezes K. P. Jaworów, ks. kanonik Anton i Dunajecki  —  wiceprezes  
K. P. Kolbuszowa, em. starosta pow. Emil Rappe  — prezes K  P. Krosno, starosta pow. dr. Roman Gąsiorowski  —  prez. K. P. 
Lesko.  —  2-gi rząd:  —  starosta pow. dr. Stanisław Kaszubski  —  prezes K. P. Lubaczów, inż. Stefan Wiktor  —  prezes K. P. 
D. O. K. P. insp. Marjan Kozielewski  —- wojew. kom. P. P. —  prezes K. P. Pol. Państw., em. nacz. wydz. Mgr. Karol Kohler
—  komisarz K. P. dz. I  i V m. Lwowa, Leonard Solecki  —- prezes  K. P. dz. I I  m. Lwowa, dyrektor Franciszek Szajner  —  w i­
ceprezes K. P. dz. IV  m. Lwowa, starosta pow. Czesław E ckhard t  —  prezes K. P. Lwów— powiat, starosta pow. Leonard Chrza­
nowski  —  prezes K. P. Łańcut, starosta pow. Mgr. Michał Sienkiewicz  —  prezes K. P. Mościska, dyrektor Ludw ik  Za- 
kulski  —  prezes K. P. Nisko. —  3-ci rząd:  —  starosta pow. A d  am Remiszew ski  —  prezes K. P. Przemyśl, dr. Leon Pieniążek
—  wiceprezes K. P. Przeworsk, radca inż. Zygmunt Jak lińsk i  —  prezes K. P. Rudki,  Wojciech Mikiewicz  —  wiceprezes K. P. 
Rzeszów, starosta pow. Kazimierz Lenczewski  —  prezes K. P. Sambor, dr. Bolesław Skw arczyński  —  prezes K. P. Sanok, sta­
rosta pow. Franciszek Czernik  —  prezes K. P. Tarnobrzeg, starosta pow. Stefan Bernatowicz  —  prezes K. P. Żółkiew, staro­

sta pow. dr. Eugenjusz Doboszyński— prezes K. P. Turka n Str.
Brak: R adcy  Stanisława Langiego —  prezesa K. P. dz. VI. m. Lwowa, starosty pow. Stanisława Horwata, prezesa K. P. Rawa

Ruska i starosty pow. Jakóba Sarneckiego— prezesa K. P. Sokal.

się 8 i na  ku rs ie  obrony  p rzec iw gazowej 
I kl.. zo rgan izow anym  d la  K om ite tu  W o ­
jew ódzkiego  w T a rn o p o lu  i we Lwowie.

R ok  1931 p rzynosi  L idze now y dzia ł  
p racy ,  łączący  się śc iśle  z o b ro n ą  p r z e ­
ciwgazową; obronę  p rzec iw lo tn iczą ,  k tó ­
ra  w y m ag a ła  p rzy g o to w an ia  nowych  o r ­
ganów i p rz ep ra co w an ia  do tychczasow ego  
p ro g ram u .  W y n ik iem  p ra c  p ro p a g a n d o ­
w ych  w obron ie  przec iw gazowej było w 
tym  czasokres ie  20 pokazów  a ta k ó w  lot-  
niczo - gazowych, u rząd zen ie  4 wystaw, 
8 zaw odów  m arszu  w m askach  p rzec iw ­
gazowych, zorgan izow anie  16 d ru ży n  o- 
b io n y  przec iw gazowej,  a  wynikiem  akcji  
o. p. g.. odbycie  7 ku rsów  III kat.,  2 k u r ­
sów p o d in s l ru k to ró w ,  i oko ło  130 p rze ­
szkoleń, k tó re  zaznajom iły  z e lem entam i 
obrony  przec iw gazow ej oko ło  50.000 o- 
sób.

P odjęcie prac w o, p. 1. nastąp iło  z 
chwilą, gdy K om itet W ojew ódzki utw o-

je  jed n o  z p ie rw szych  miejsc.  To też nic 
dziwnego, że p o c h ła n ia  ona b a rd zo  wiele 
sił i energji  o raz  funduszów. W ynik i  jej 
w r. 1932 to około  150 kursów , ponak  35 
p o k a zó w  o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo  - g a zo ­
wej, około  10 wystaw, 16 nowych  d ru ży n  
o. p. g., oko ło  15 zaw odów  w m askach  
p rzec iw gazow ych  we Lwowie i na  p ro w in ­
cji , z jazd  in s t ru k to ró w  obrony  p rzec iw g a ­
zowej i roz liczne  p rzeszk o len ia  ludnośc i  
cywilnej .

Dz ia ł  lotniczy, k tó reg o  p ro g ram  u ło żo ­
ny p rzez  Sekc ję  lo tn iczą  p o w s ta łą  w roku  
1924, obe jm ow ał szerzen ie  zam iłow an ia  
do lo tn ic tw a  w śród  spo łeczeńs tw a,  u d z ie ­
lanie  pom ocy  w u z upe łn ian iu  s tu d jó w  lo t ­
niczych, u tw orzen ie  g rupy  lotniczej w P o ­
l i technice  lwowskiej ,  budow ę szko ły  M e ­
c han ików  lo tn iczych  i p ro w a d ze n ie  k u r ­
sów m echaników, rozbudow ę lo tn isk  i b u ­
dowę Po r tu  lotniczego L. O. P. P. we 
Lwowie, popieranie sportu lotniczego, o-

jako  p lac ó w k a  n a u k o w a ,  k tó re j  z ad a n ie m  
są  s tu d ja  n ad  p rzy sp o rzen iem  Szybow nic ­
tw u  n a j lep szy ch  k o n r t ru k cy j .  In s ty tu t ,  u-  
t rzy m y w an y  kosz tem  L. O. P. P., pos iada  
d z ia ły :  k o n s t ru k to rsk i ,  a e rodynam iczny ,  
b udow y p ro to ty p ó w  i m eteorologiczny.

N a u k a  o lo tn ic tw ie  z y sk u je  na  te ren ie  
W o je w ó d z tw a  lwowskiego również  inne 
p oparc ie .  J u ż  w r. 1924 p o w s ta je  we L w o­
wie myśl s tw orzen ia  funduszów na k s z t a ł ­
cenie fachowców w dzia le  lotniczym. A k ­
cję tę p ro w a d z i ł  Z a rz ąd  G łówny,  a n iez a ­
leżnie  od  tego lwowski K om ite t  W o je ­
w ódzki  udz ie la ł  subw encji  na  u z u p e łn ia ­
nie s tud jów  Dr. Fuchsow i,  M. M ic h a ło w ­
skiemu, W ł. Siadkowi,  inż. Misztalowi,  
inż. Polakowi,  inż. C zerw ińsk iem u i in ­
nym. P o n a d to  K o rp u s  K a d e tó w  Nr. 1 we 
Lwowie z łoży ł  fundusz  na  ten  cel w w y ­
sokości oko ło  2.000 doi.  Z odse tek  fu n d u ­
szu udz ie lono  w r. 1932 stypendjum  inż. 
K arpińskiem u.
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Pokaz ataku gazowego w Tygodniu L. O. P. P. w r. 1931 w Samborze (woj. lwowskie).

Drug iem  z ko lei  p o d  wzg lędem  w a żn o ­
ści zadan iem  b y ła  b udow a Szkoły  M e­
chan ików  lo tn iczych L.O.P.P. i p ro w a ­
dzenie  ku rsów  m echaników. Myśl b u d o ­
wy szkoły  p o w s ta ła  w r. 1925. P ra c e  
przygotow aw cze,  a  to op raco w an ie  p l a ­
nów  i b udow y i uzgodnien ie  zasad  o rg a ­
n izacy jnych  szko ły  za ję ły  1926 i 1927 
rok, p rzyczem  w y p rz e d z a ją c  w y b u d o w a ­
nie i o tw arc ie  szkoły ,  K om ite t  u rząd z i ł  
w r. 1926 i 1927 k u rsy  m echan ików  lo t ­
n iczych ,  t rw a ją ce  każdy ,  3 miesiące .  W y ­
szkolono na  nich ok. 95 m echaników  p ła-  
towcowych. B udow a szko ły  t rw a ła  przez  
c a ły  r. 1928 i część 1929 Koszt  tej b u ­
dow y wynosił  ok. 350.000 zł. U ru ch o m ie ­
nie jej n a s tąp i ło  w kw ie tn iu  1929 r., c a ł ­
kow ite  zaś w ykończenie  i poświęcenie  
pod  jesień tego roku .  W y sz k o l i ła  ona ok. 
100 m echan ików  p ła lo w co w y ch  na  dwu 
pó ł to ra ro cz n y c h  kursach .

R ozbudow a  lo tn isk ,  k ló re j  p lan  u lega ł  
s to sunkow o licznym zmianom, objęła  b u ­
dowę portu  lotniczego L O P.P. we L w o­
wie, budow ę lo tn iska  w Krośnie ,  l ą d o ­
wiska w B orku  i zeb ran ie  funduszów  na 
lo tn isko  w B orysław iu .

Z ak u p n o  g ru n tu  pod p o r t  lo tn iczy  we 
Lwowie, bu d o w a  hangaru ,  dom u a d m i­
n is tracy jnego ,  w a rs ta ló w  i m ałego m ag a ­
zynu s tanow iły  p ie rw sze  poczyn ian ia  K o ­
m ite t  w dziedzin ie  ro zb u d o w y  lotnisk. 
Dzięki dużej ofiarności członków K om i­
te tu  L.O.P.P. D y rek c j i  Okręgowej Kolei 
P ań s tw o w y ch  i p racow ników  Policj i  P a ń ­
stwowej poświęcenie  p o r tu  n a s tąp i ło  w 
jesieni 1926 r. P o r t  ten o d tą d  skup ia ł  c a ­
łą  p ro p a g an d ę  lo tn iczą  K om ite tu  W oje -

Zabawa dzieci Kol Szko lnych  L. O. P. P 
we Lwowie w 1932 r.

wódzkiego. S ta ł  się on  ośrodk iem  z a in te ­
resow an ia  roz licznych  wycieczek i d o tąd  
s tanow i n ie jak o  p ied  a  t e r r e  K om ite tu  
W o jew ódzk iego  d la  p r o p a g a n d y  lo tn i ­
czej.

Pośw ięcone  w r. 1932 lo tn isko w K ro ś ­
nie p o w s ta ło  dzięki  ofiarności  tam t.  gmi­
ny i energicznemu p o p a rc iu  k ro śn ie ń sk ie ­
go K o m ite tu  Pow ia tow ego z prezesem, 
em. s t a ro s tą  R appem , b u rm is trzem  K ros-

1 Konkurs modeli szybowców w Czer 
wonym Kamieniu pod Lwowem..

na, K ru k ie rk ie m  na  czele. Dzięki  tem u 
sam em u Kom ite towi p o w s ta ło  lądow isko  
w B o rk u  p o d  Krosnem,

Lotn isko  w B orys ław iu  z n a jd u je  się  w 
budowie ,  a  zeb ran e  fundusze  p o z w a la ją  
spodz iew ać  się, że w r. 1933 n a s tą p i  je ­
go otwarcie .

Szereg  K om ite tów  b udow y lo tn isk ,  a 
szczególnie  w P rzew orsku ,  Ja ro s ła w iu ,  
San o k u  i T arnobrzegu  p o z w a la ją  sp o d z ie ­
wać się, że w m ie jscow ościach  tych  p o w ­
s ta n ą  one w n ied ług im  czasie.

ud z ie la ł  Związkowi A w ja -  
tycznem u p o p a rc ia  p rz y  b udow ie  p ie r w ­
szego „ślizgowca" pod  koniec  1924 r. i z 
po czą tk iem  1925 r. W  roku  1927 u d z ie ­
lił  K om ite t  subw encji  A e ro k lu b o w i A k a ­
dem ick iem u na  w y p ra w ę  szybowcową. W  
m iarę  możności K o m ite t  ro z tacza ł  n ad  
szybow nic tw em  opiekę  w ciągu p ó ź n ie j ­
szych lat , a  w r. 1931 wspó ln ie  z prof. 
inż. Ł ukasiewiczem  p o d ją ł  s ta ran ia  o j e ­
go n a le ży ty  rozwój. O p raco w an e  we L w o ­
wie z a sad y  organ izac j i  szybownic tw a 
zbiegły  się z in ic ja ty w ą  A ero k lu b u  R z e ­
czypospoli te j  i ł ączn ie  z jego p ro jek tam i  
s tan o w iły  m a te r j a ł  do  o p raco w an ia  sieci 
o rgan izacy jne j  szybownictwa.

W sp ó ln ie  ze  Z wiązk iem  A w ja ty czn y m  
S tu d e n tó w  P o l i techn ik i  lwowskiej K o m i­
te t  W o jew ó d zk i  p o d e jm o w a ł  budow ę szy ­
bowców. a w r. 1932 rozpoczą ł  o rg an izo ­
w anie  Kół Szybowcowych, zaczą ł  szkolić  
p rz y  technicznej  pom ocy  A ero k lu b u  
Lwowskiego p ilo tów  szybowcowych i p o ­
p ie ra ł  akc ję  ko le jowej Sekcji  Szybow co­
wej p rzez  udz ie lan ie  subwencji.

W  dz iedzin ie  sp o r tu  lo tn iczego ro la  
K om ite tu  W o jew ódzk iego  ogran icza ła  się 
d« subw enc jonow an ia  A e ro k lu b u  Lw ow ­
skiego.

M o d e la rs tw o  lo tn icze  u p ra w ia n e  na  t e ­
ren ie  W o je w ó d z tw a  od r. 1925 m ia ło  na  
celu rozbudzen ie  w śród  m łodz ieży  zam i­
łow an ia  do lo tn ic tw a,  a k o n k u rsy  m odeli  
do sz lachetnego  w sp ó łzaw o d n ic tw a  w tej 
dz iedzin ie ;  w ys taw y  m o d e la rsk ie  p r z y ­
czyn ia ły  się do jego p o p u la ry z ac j i ,  p o ­
dobnie  ja k  w ydaw nic tw a  z tej dz iedz i­
ny. W  ro k u  1931 rozpoczę to  wyższy s to ­
p ień  m od e la rs tw a ,  mianowic ie  budow ę 
m odeli  szybowców. M ia rą  rozw oju  m o­
d e la rs tw a  niech będzie  k i lka  cy fr  z roku  
1932: około 70 kursów , 2.000 m odela rzy ,  
13 konkursów , 6 w y s taw  i t. p.

Obok m o d e la rs tw a  w alnym  środkiem  
p ro p a g an d y  lo tn ic tw a  bv łv  lo ty  p ro p a g a n ­
d o w e  i ta  forma o k a z a ła  się na jbardzie j  
w sk azan a  i sku teczna.

Pow yższe  nie w y cze rp u je  całości tych  
roz licznych  prac,  jak ie  lwowski Kom ite t  
W ojew ódzk i  p o d e jm o w a ł  w ciągu dz ies ię ­
c iolecia  L .O.P.P., j ed n a k że  szczupłość  
m ie jsca  i ogran iczone  ra m y  niniejszego 
a r ty k u łu  nie p o z w a la ją  na  da lsze  ich o- 
mawianie.

B i lans  p ra c  L.O.P.P. na  te ren ie  w o je ­
w ó d z tw a  lwowskiego w ciągu dziesięciu 
la t  to zeb ran ie  ok. 96.000 zł. z Tygodni 
L .O.P.P., ok. 103 000 zł. z imprez,  ok,
106.000 zł. z ofiar,  ok. 50 000 zł. z innych 
ź ró d e ł  i ok. 1,300.000 zł. ze sk ła d ek  
członkowskich ,  razem  ck. 1 655.000 zł. 
z k tó ry ch  w y d an o  ok 43.000 zł. na  o rg a ­
n izację ,  ok. 85.000 zł. na  o. p. 1. g.. ok.
40.000 zł. na  subwencje,  su b sy d ja  i s ty -  
p e n d ja ,  ok. 91.000 zł. n a  lo tnic two, ok.
100.000 zł. na  p ro p ag an d ę ,  ok. 400.00C zł. 

ina Szko łę  M echan ików  lo tn iczych, ok.
215.000 zł. n a  p ra c e  lo k a ln e  K om ite tów  
Pow ia tow ych ,  ck. 215.000 zł. d la  Z arz ąd u  
G łów nego  L.O.P.P.

W y n ik iem  p ra c  to 32 K om ite tów  P o ­
wia tow ych, 1531 K ó ł  (w tem  316 M ie j ­
scowych,,  1215 Szkolnych) ,  105.562 cz ło n ­
ków, (w tem  20 dożywotnich ,  739 p o p ie ­
ra jący ch ,  30.879 rzeczyw is tych  i 73 923 
m łodz ieży  szko lne j) ,  6017 imprez,  p o n a d  
30 d ru ż y n  o. p. g., ok. 40 k o n k u rsó w  i 
zawodów, 36 wystaw , ok. 740 k u rsó w  i 
p rzeszkoleń ,  (w tem  ok. 535 kursów  o. 
p. g., 190 m o d e la rs tw a  lo tn iczego i 15 in ­
nych) ,  p o n a d  950 in s t ru k to ró w  rozm aitych  
ka teg o r j i  i p re legen tów , ok. 4270 a b so l ­
w en tów  k u rsó w  m odela rsk ich ,  ok. 160.000 
esób p rzeszk o lo n y ch  w obron ie  p rz ec iw ­
gazowej i t. d.

Dalszem i w yn ikam i to w ybudow an ie  
Szk o ły  m echan ików  lotniczych, P o r tu  lo t ­
niczego L .O .P .P  w Sygniówce, lo tn iska  w 
Krośn ie  i lądow iska  w B orku,  pow stan ie  
L ab o ra to r ju m  A erody n am iczn eg o  i S tu d -  
jum  Lotniczego Po li techn ik i  Lwowskiej,  
u tw orzen ie  In s ty tu tu  T echnik i  Szybow ni­
ctwa, k u r sy  m echan ików  lotniczych, wzbo­
gacenie  n au k i  polskie j ,  u św iadom ienie  
ludnośc i  o lo tn ic tw ie  i obron ie  p rz ec iw ­
gazowej,  zo rgan izow anie  sieci i n s t ru k to ­
rów  o. p. 1. g., a n ad ew szy s tk o  zaufan ie  
spo łeczeńs tw a  i św iadom ość  spe łn ionych  
zadań ,  o ile ty lk o  na spe łn ien ie  ich p o ­
zw ala ły  zasoby  m ate r ja lne .
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I KOMITET
KI

z ia ła lność  swą na t e r e ­
nie m ias ta  Łodzi  L i­
ga O brony  Pow ie trzene j
i P rzeciw gazow ej ro z ­

po czy n a  w po łow ie  1924 roku ,  k ie ­
dy  szereg  osób, o znanych  szerok im  w a r ­
s tw om  sp o łe cz eń s tw a  n a zw isk ach  z aw ią ­
zuje  K o m ite t  Organizacyjny, sk ład a jąc  
p rz ew o d n ic tw o  do r ą k  ó w czesnego  W o ­
jew ody  Łódzkiego, p. dr.  G a rap ich a .  Z 
p o ś ró d  p ierw szych  p ion ie rów  idei L. O.
P. P. w Lodzi po dziś dzień p ias tu ją  w
Z arządz ie  K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  m a n ­
d a ty :  mec. A lf red  Biłyk,  w ie lo le tn i  P r e ­
zes K om ite tu ,  dyr. A n to n i  Idźkowski,  
mec. S tan is ław  Paw łow sk i ,  oraz  pose ł  J ó ­
ze f  W olczyńsk i.

Po u k o n s ty tu o w a n iu  się w 1924 lo k u  
Z arząd u  K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  t ro sk ą  
tegoż  by ło  o p an o w an ie  całego w o je w ó d z ­
tw a  p o d  w zględem  organizacji  p lac ó w e k  
L. O. P. P., co uda je  się  z rea l izow ać  w 
s to su n k o w o  k ró tk im  czasie p rzez  u tw o ­
rzen ie  w e  w szy s tk ich  m ias tach  p o w ia to ­
w y ch  K om ite tów  Po w ia to w y ch ,  k tó re  zko- 
lei p rzy s tąp i ły  d o  tw o rz en ia  m ie jscow ych  
Kół  L. O. P. P. w szeregu  nie tylko miast ,  
a le  m ia s teczek  i d ro b n y c h  osiedli.

W  ten  sposób  cały  t e re n  W o je w ó d z ­
tw a  Łódzk iego  zosta je  p o k ry ty  gęs tą  s i e ­
cią n a sz y ch  p lacó w ek ,  k tó re  zaczyna ją  
sz e rzy ć  idee  Ł. O. P. P. w ś ró d  na isze r-  
6zych w a rs tw  spo łeczeńs tw a.

R o k  1925/1926, to la ta  p o tężn eg o  ro z ­
w oju  Insty tucj i  pod  w zględem  o rg an iza ­
cyjnym. Nie n a leży  zapom inać ,  że był to 
ok re s  pom yślnej  k o n junk tu ry ,  a  sze rzone  
p rz e z  L. O. P. P. w sze lk iem i  ś ro d k am i 
p r o p a g a n d y  idee t ra f ia ły  obyw ate lom  
w szy s tk ich  w a rs tw  ao  p rzek o n an ia .  S ię ­
gając  p am ięc ią  w te  czasy, uzm ysław iam y 
sobie  jak znaczne  w p ły w y  uzyskaliśm y 
w  tym  czasie  z ,,T ygodn i  L o tn iczych  , a 
rzu co n e  w nich has ło  ,,w szy s tk o  dla lo t ­
n ic tw a "  d a w a ło  w s p an ia łe  wyniki.

Po d o p ro w a d ze n iu  do na leży teg o  s t a ­
nu  s t ro n y  organizacyjnej  K o m ite tó w  P o ­
w ia to w y ch  i K ó ł  miejscowych, Z a iz ą d  
K o m ite tu  W o jew ódzk iego  p rzy s tąp i ł  do

Atak  lotniczy na jedno z okolicznych  
miast Łodzi.

L O T N I S K O  W  LU B LI N K U P . - f c OPZI A

k u  p o r to w e g o  oraz  insta lacyj  n ie z b ę d ­
n ych  u rz ąd z eń  p o c h ło n ę ło  g lobalną  sumę 
zł. 270.000.— , ca łkow ic ie  p o k r y tą  z fu n ­
d uszów  K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  i K om i­
t e tu  W ojew ódzkiego .

Z k o ń cem  1925 roku  T o w a rz y s tw o  L o t ­
n icze  „ A e ro "  u ru ch am ia  s t a łą  k o m u n ik a ­
cję lo tn iczą ,  łą c zą c ą  Łódź  z Poznan iem  i 
W arsz a w ą .  K o m unikac ja  ta  t rw a  jed n ak  
s to su n k o w o  k ró tk i  o k re s  czasu.

W  p aźd z ie rn ik u  1926 r. Ł ódź  uzyskuje  
dz ięk i  s ta ran iom  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go kom u n ik ac ję  lo tn iczą  n a  sz laku W a r ­
szaw a —  Ł ódź  —  K ra k ó w  —  W e d e ń ,  
e k sp lo a to w a n ą  p rzez  PoLskie Linje L o t ­
nicze  „A ero lo t" .

K o m unikac ja  t a  t rw a  od 1 s tycznia  
1928 r., po  up ły w ie  k tó reg o  to czasu  w 
zw iązku  z re o rg an izac ją  lo tn ic tw a  cywil­
n ego  w Po lsce  k om unikac ja  lo tn icza  z Ł o ­
dzią ,  mimo s ta ra ń  K om ite tu ,  zos ta je  z a ­
w ieszona.

Z kolei  z n aszego  lo tn isk a  z aczy n a ją  
k o rz y s tać  w ład ze  w ojskow e,  u rządza jąc  
ro k  - roczn ie  w m iesiącach  le tn ich  b a zę  
lo tn iczą  pod czas  m an ew ró w .

Od 1930 roku  p o w s ta ją  na  lo tn isku  w 
L ub linku  C e n tra  P rzy sp o so b ien ia  W o jsk o ­
w ego  Lotniczego, z k tó ry c h  d o w ó d c ą  p ie r ­
wszego by ł  n ieo d ża ło w an e j  pam ięci  por. 
pil. Żwirko. Po z a te m  z lo tn iska  i z jego 
u rz ą d z e ń  k o rz y s ta  A e ro  K lub Łódzki.

J e ż e l i  chodzi o o rgan izac ję  sieci lo t ­
n isk, względnie  lądow isk  n a  te r e n ie  W o ­
jew ó d z tw a  Łódzkiego ,  to w ro k u  1926 K o ­
m ite t  P o w ia to w y  L. O. P. P. w P io t r k o ­
wie zak u p u je  pew ien  o bszar  g run tu  w 
b ezp o ś red n ie j  bliskości  m iasta ,  tw orząc  
n a  nim lądow isko  i budu jąc  hangary .

L a ta  1925-1929 p oza  dz ia ła lnośc ią  o r ­
gan izacy jną  i p ro p ag an d o w ą ,  c h a r a k te r y ­
z o w ał  k ie ru n ek ,  zm ie rza jący  do  p ra c  w 
dz iedzin ie  lo tn ic tw a.

Nie m ożna  p om inąć  m ilczen iem  rozw o .  
ju K ó ł  M o d e la rsk ich  n a  te re n ie  szkół

Pokaz lotniczo - gazowy w Łodzi.

rea l izac j i  w y tk n ię te g o  m u p ow ażnego  z a ­
d a n ia  —  b u d o w y  lo tn iska  w Łodzi.

Z ad an ie  to, jak k o lw iek  rea l izo w an e  w 
d o b ie  w zględnego  d o b ro b y tu  kraju, n a s t r ę ­
czało, jak dla organizacji  spo łecznej ,  o p ie ­
ra jące j  swój b y t  na  d ro b n y c h  sk ła d k a c h  
i ofiarach ,  s to su n k o w o  dużo t rudnośc i,  ze 
wzg lędu  na zn aczn e  k o sz ta  z ak u p u  t e r e ­
n ó w  pod  lo tn isko, p rz ep ro w a d z en ie  szo ­
sy,  b u d o w y  han g aru ,  w a rsz ta tó w ,  b u d y n ­
ku portow ego ,  oraz  insta lacj i  n iez b ęd n y c h  
u rządzeń .

Z a rz ąd  K om ite tu ,  zda jąc  sob ie  sp raw ę

W yjazd  drużyn O.P.Gaz., uczestniczących  
w pochodzie propagandowym L.O.P.P.

Święto lotnicze na lotnisku w  Łodzi.

z t rudnośc i ,  jak ie  w y łon ić  s ię  mogą przy  
real izacj i  tego zam ierzen ia ,  p rzy s tąp i ł  m i­
mo to z ca łą  energ ją  do p racy ,  d o p r o w a ­
d z a jąc  ją do pom yślnego  k o ń c a  w s to ­
su n k o w o  k ró tk im  czasie, a lbow iem  iuź w 
d n iu  13 w rześn ia  1925 r. o d b y w a  się u r o ­
czys te  o tw a rc ie  lo tn iska  i odd an ie  go do 
uży tku .

Z ak u p  g run tów  p o d  lo tn isko  (po łożo­
n y c h  w odległości 5 kim. od m iasta ,  w e  
wsi Lublinek) p rz e p ro w a d z a n ie  niwelacji,  
b u d o w y  szosy, b u d o w a  h an g a ru  i b u dyń-
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śred n ich  w o jew ództw a łódzk iego . Na ten  
rodzaj p ro p a g an d y  lo tn ic tw a  w śród  m ło ­
dzieży zw raca liśm y  zaw sze  d u żą  uw agę, 
o siągając  o s ta tn io  w ysoki poziom  w ysz­
k o len ia  w śród  po k aźn e j ilości m łodzieży , 
z rzeszo n ej w K o łach  M o d e larsk ich

W  k ońcu  tego  czaso k resu  ro zp o czy n a  
się  s to pn iow o  p ra c a  w k ie ru n k u  u św ia ­
d am ian ia  sp o łe cz eń s tw a  p rz e d  sk u tk am i 
p rzy sz łe j w ojny gazow ej.

W o b ec  b ra k u  o d p o w ied n ich  p ro g ra ­
mów i sił fachow ych , ak c ja  ta  p o czą tk o w o  
o g ran icza  s ię  do w y g łaszan ia  sze reg u  o d ­
czy tów  z d z iedziny  g azoznaw stw a . D o-

A m erykańsk i  pilot na lotnisku w Łodzi.

Nowy budynek, mieszczący szkolą P. W. 
Lot.

Ks. biskup Tymieniecki na lotnisku.

naszej  c h a ra k te ry zu je  się  p ro g ram o w ą  
p ra c ą  w dz iedzin ie  o. p. lgaz. P r z e p ro w a ­
dza się cały  szereg  ku rsów  in s t r u k to r ­
skich, z k tó ry ch  w y różn ić  na leży  trzy  k o ­
lejne k u rsa  dla d e le g a tó w  lab ry k  i z a k ł a ­
dów uży tecznośc i  publicznej z ca łego  t e ­
renu  w o jew ó d z tw a ;  poza  tem  p ro w a d z o n a  
jest znaczna  ilość ku rsó w  inform acyjnych,  
odczy tów  fachow ych  i t. p, p rac  z d z ie ­
dz iny o. p. 1. gaz.

P o n a d to  w Łodzi, jak rów nież  w s z y s t ­
k ich  m ias tach  w o jew ództw a ,  z o rgan izo ­
w an o  cały sze reg  d rużyn  o. p. gaz., w y p o ­
sażając  je w p rzep isan y  sp rzę t .

Po po rozum ien iu  się z D. O. K. IV 
p rz e p ro w a d z o n o  w 1932 r. s zko len ie  ob ­
sad p o s te ru n k ó w  obs. meld. n a  te re n ie  
D. O. K. IV.

D zia ła lność  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  
cechuje  ścisła  w s p ó łp ra ca  z w ładzam i ad -  
m in is t racy jnem i i wojskowem i, co d a :e c o ­
raz  to lepsze wyniki w k ie ru n k u  w z m o c ­
n ien ia  c a ło k sz ta ł tu  o rgan izow an ia  obrony  
P ań s tw a .

K ryzys  gospodarczy ,  k tó ry  sz czeg jln ie  
da je  się odczuć  na o bszarze  p rz em y s ło ­
wego  re jonu  łódzkiego, siłą fak tu  u t ru d n ia  
w dużej  m ie rze  p ro g ram o w e  rea l izow anie  
sze roko  z ak re ś lo n y ch  zam ierzeń  łó d z k ie ­
go K o m ite tu  W ojew.,  lecz n iemniej p ra c e  
nie usta ją .  C z ło n k o w ie  są p rzek o n an i ,  że 
p o t ra f ią  p rzezw yc iężyć  w sze lk ie  t ru d n o śc i  
i w dużym  s to p n iu  przyczyn ić  się  do n a ­
leży tego  zorgan izow ania  obrony  p rz e c iw ­
lo tn iczo  - gazowej na  te r e n ie  W o je w ó d z ­
twa Łódzkiego.

S tan  organ izacy jny  K o m ite tu  W o je ­
w ódzk iego  L. O. P. P. wynosi:  14 K om i­

te tó w  P o w ia to w y c h  — 228 Kół, około 
11.000 cz łonków  rzeczyw is tych ,  i 12.000 
cz łonków  p op iera jących .

S p ra w o z d an ie  z o s iągn ię tych  w ła tach  
1924/1932 funduszów i sp o só b  ich w y d a t ­
k o w a n ia  p o d an y  zosta ł  w zes taw ien iu  fi- 
n a n so w e m  przez  Z arząd  G łów ny  L. O. P. 
P., co zna jdą  Sz. C zyte ln icy  na  innem 
miejscu, w tym że n u m erz e  „Lotu  P o l­
skiego".

lóitl [Jnliitki
F A B R Y K A
G R A W E R S K O -
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Samoloty , uczestniczące w 111 Krajowym Konkursie Samolotów Turys tycznych
na lotnisku w Łodzi.

Pierwsze Centrum P. W. Lotniczego 
w Łodzi.

p ie ro  w ro k u  1930, po us ta len iu  p rzez  m ia ­
ro d a jn e  czynniki w łaśc iw ych  w ytycznych ,  
akc ja  szk o len ia  ludności cywilnej wchodzi  
na  bardzie j  re a ln e  i k o n k re tn e  tory. K o ­
m ite t  nasz, d ą ż ą c  do  n a leży tego  p o s ta ­
w ien ia  o. p. gaz. na  te re n ie  całego w o ­
jew ództw a ,  angażuje  po  up rzedn iem  fa- 
chow em  w yszko len iu  zaw o d o w y ch  in­
s t ru k to ró w  obrony  przec iw lo tn iczo  - ga ­
zowej, o b sadza jąc  nimi w szys tk ie  K om i­
te ty  P o w ia to w e .  U bieg ły  ro k  d z ia ła lnośc i



żywem  słowie p re leg en ta  o p rzeć  się nie 
m ożna, K o m ite t  W o jew ó d zk i  nab y ł  k ino- 
e k spedycję ,  czyli „ czo łów kę” i z jej  p o ­
m ocą  rozpoczą ł  w y tężoną  akcję.

N aby to  więc wóz C hevro le t  1%  to n o ­
w y  z o d pow iedn iem  nadwoziem . W y p o ­
sażono  go: w agrega t,  czyli  zespół  s i ln i ­
kowy R e n au l t  4 HP.,  po łączo n y  z p r ą d ­
n icą  2 Kw. o raz  odpo w ied n ią  tablicę  
ro zdzie lczą  z in s ta lac ją ,  co razem  tw o ­
rzy  k o m p le tn ą  e lek trow nię  w m in ja tu rze .  
N ieza leżn ie  od  tego czo łówka z ao p a t r z o ­
na  z o s ta ła  w norm alny ,  p rzenośny  a p a r a t  
k in em atogra f iczny  system u „ P a lh e  E u re -  
ca",  lam pę pro jekcy jną ,  p rzeź ro cza ,  oraz  
szereg o dpow iedn ich  fi lmów p ro p a g an d o -

zupełności,  gdyż ten  sposób p ro p a g an d y  
na j lep ie j  t r a f i ł  do p rz ek o n an ia  szerokich  
mas ludu  wiejskiego i p rzek o n a ł  je  o k o ­
niecznośc i  p o p ie ra n ia  p ra c y  L. O. P. P. 
J e s t  rzeczą  jasną  i z rozum ia łą ,  że 
czo łów ka t a k a  nie może być sam ow y­
s ta rcza lna ,  gdyż  jako  cenę b i le tów  u s t a ­
nowiono m in im alną  s taw kę  10— 30 gr. od 
osoby, a  wobec wysokiego znaczen ia  p r o ­
pagandow ego,  n ie je d n o k ro tn ie  b ied n ie j ­
szą  ludność  w puszczano  bezp ła tn ie .

T ab l ica  Nr.  I I I  i lu s t ru je  s tan  p ra cy  
czołówki z o k re su  3 lat .  W  r. ub. K o m i­
te t  W o jew ó d zk i  zm uszony  był z pow odu 
n iezw ykle  ciężkiego k ryzysu ,  oraz  ze 
względu n a  p o d jęc ie  p ra c  O P G az.  p rze r -

T a b l i c a  II.

Członkowie: 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932

B aranow icze 260 598 1229 1776 2387 1875 1844 2200
L ida — 474 487 1299 1350 998 1 112 1252 2137
Nieśwież — 210 413 533 611 825 828 863 1200
N ow ogródek — 662 807 1101 1100 1128 1102 1102 1696
Słon im — 293 608 956 980 790 1020 1110 2040

Sto łp ce — 387 405 484 400 635 840 1080 1441

Szczuczyn — — — — — — 196 575 600

W o ło ży n — 120 332 504 500 601 888 1100 1200

Razem: 1365 2406 3650 6106 6717 7364 7469 8926 14446

Kiedy dziesięć  la t  tem u  rz u co ­
no w N ow ogródku  myśl s tw o­
rzen ia  d la  Ziemi N ow o­
g ródzkie j  organ izac ji ,  m ające j  za  z a ­
d an ie  wzm ocnienie  obronnośc i  P a ń s tw a  

w zak re s ie  lo tn ic tw a  na  W aln em  Z eb ra ­
niu, b a rd zo  licznie  obesłanem, w ybrano  
na  p rezesa  ówczesnego w ojew odw ę n o ­
w ogródzkiego,  p. M a r ja n a  Ż eg o tę -J an u -  
sza jl isa ,  na  s e k re ta rz a  p. W ito ld a  S k o t ­
nickiego.

O becny  sk ła d  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go s tan o w ią  pp.:  p rezes  —  w o jew o d a  n o ­
w ogródzki  —  S te fan  Świderski,  1 V .-P re ­
zes — W icew o jew o d a  F ran c iszek  G o ­
dlewski,  II  V ,-P rezes  —  P rezes  Sąd u  O- 
kręgowego —  H e n ry k  M uraszko ,  s e k re ­
t a rz  i p rzew odn iczcy  sekcji  O. P. L. — 
bu rm is trz  —  Inż. L udw ik  W oln ik ,  sk a rb ­
nik —  P rezes  Izby  Skarbow ej  —  L eo­
p o ld  W o jn a .  J a k o  członkowie  pp.: Inż.
J a n  L echow icz  —  I n sp e k to r  M ie rn ic tw a  
U rz ęd u  W o jew ódzk iego— p rz ew o d n ic zą ­
cy  sekcji  O PG az. ,  P ik .  —  pilot —  W a ­
c ław  Iw aszk iew icz  —  D -ca  5 pu łk u  lo tn i ­
czego w Lidzie, F ran c is ze k  M iodusze ­
wski,  N acze ln ik  W y d z ia łu  W ojskow ego  
U rz ęd u  W ojew ódzk iego ,  S tan is ław  C h r u ­
ściel  —  In sp e k to r  Szkolny ,  S tan is ław  
Drożdżeńsk i ,  In sp e k to r  W ojew . Zw. Str.  
Poż.,  o raz  3-ch prezesów  n a js i ln ie jszych  
K om ite tów  Pow ia tow ych  a mianowicie :  
p rezes  K o m ite tu  Pow ia tow ego w: B a r a ­
nowiczach  M a r ja n  L aym an,  w Lidzie  
s t a ro s ta  H en ry k  B ogatkow ski ,  w N ow o­
g ró d k u  —  W ic e - s ta ro s ta  Ju l jan  D rew ni-  
kowski.  K om isję  R ew izy jn ą  s tanowią:  
pp.  Żukowski Józef,  N acze ln ik  W y d z ia łu  
Izby  S karbow ej ,  Inż. A n to n i  T arnow sk i  
i S ta n is ła w  Cieślewicz, N acze ln ik  U rz ę ­
du  Skarbowego.

Rok 1927 b y ł  rok iem  p rz e ło m o ­
wym i sieć kół d o c h o d ząca  do 106 w s k a ­
z y w a ła  n a jd o k ła d n ie j ,  że p ra c e  o rg a n i ­
zacy jn e  wysz ły  ze swej p ie rw otne j  fazy.

Ja k  zorganizowano propagandę.  C a ła  
a k c ja  p ro p a g an d o w a  L O P P .  sz ła  p rz e ­
dew szystk iem  w k ie ru n k u  wciągnięc ia  
wsi, w orb i tę  sw ych wpływów.

W y ch o d z ą c  z założen ia ,  że  jed y n ie  na

w ych  jak :  „S i lne  lo tn ic tw o —  to  s i lna  
P o lsk a " ,  w  3 ak tach ,  d ł .  1000 m tr.  „Nie 
w y t r u j ą  nas  wrogow ie” —  w  2 ak tach ,  800 
m. o raz  szereg innych.

W  ten  sposób z a o p a trz o n a  czołówka, 
p o s ia d a ją c a  p rzy tem  jeszcze d o d a tk o w e  
pom oce  szko lne  i naukowe,  jak  m ask i  ga ­
zowe, u b ran ia  p rzec iw ipery tow e,  tablice  
poglądow e,  b roszury ,  a p a r a ty  obrony 
b ierne j  i t. p. w y ru szy ła  p o d  k ie ro w n i­
c tw em  spec ja lnego  p re leg en ta  na  sze roką  
wieś.  C zo łów ka  sp e łn i ła  swe z ad an ie  w

T a b l i c a  Nr.  III.

P ra c a  c zo łó w k i 1929 1930 1931

Ilość zw iedzonych
m ie jscowości  . 142 150 15.888

Iłość wygi. o d c zy ­
tów  . . . . 129 139 15.148

Ilość osób na  o d ­
czy tach  . . . 115 128 14.408

wać na  pew ien  ok re s  czasu  w y ja z d  na 
teren .  W  r. bież. jed n a k  z nas tan iem  w io ­
sny, po  rocznym  w ypoczynku ,  czo łówka 
ruszy  na d a lszy  o b jaz d  N ow ogródczyzny.  

R ów noleg le  z p r a c ą  czołówki K om ite t

Samochód propagandowy Nowogr. Kom  
Woj. L. O. P. P.

T a b l i c a  I.

Koła: 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932

B aranow icze
L id a
Nieśwież
Nowogródek
Słonim
Sto łp ce
Szczuczyn
W o ło ży n

6
3
9 
6 
3 
7

10

10
8
9 

11
3
8

10

16
22
16
23
10
8

II

25
23 
18
24 
12
9

10

29
21
20
27

7
14

36

35
14
20
27

7 
10
8

39

38
19 
22 
29 
15
20 
11 
25

42
37
22
36
25
35
16
30

Razem: 44 59 106 121 154 160 179 243
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re  w zwycięskim  pochodzie  o b e jm uje  p o ­
woli  ca ły  świat. W  r. ub. K o m ite ty  W o ­
jew ódzk ie  L O PP .  w N ow ogródku  i W i l ­
nie w y łon i ły  ze  swego łona  wspólny,  o- 
k ręgow y kom ite t  szybowcowy, a f il jow a-  
ny  p rz y  A ero k lu b ie  W ileńsk im , w zw iąz­
ku z czem o rgan izu je  się ko ła  szybowco­
we w Lidzie, B a ran o w ic za ch  i N o w o g ró d ­
ku. Poza  tem  K om ite t  w yszkoli ł  1 p i lo ta  
m otorowego i 1 szybowcowego.

K om ite t  wziął  żywy u d z ia ł  w I II  i IV 
ko n k u rs ie  sam olo tów  tu rys tycznych ,  k tó ­
re  ląd o w ały  w Słonimie,  Lidzie i B a ran o ­
wiczach, a funkc je  kom isa rza  sp o r to w e­
go p e łn i ł  s e k re ta rz  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego, inż. L. W olnik .  Z arów no K om ite t  
W o jew ó d zk i  jak  i Pow ia tow e  Kom itety ,  
u fu n d o w a ły  d la  uczes tn ików  k o nkursu  
szereg  cennych  nagród .  T ak  w III,  jak  i 
w IV K.K.S.T. w szys tk ie  nag ro d y  zd o b y ­
ły  m aszyny  R W D . a większe  z nich ś. p. 
por.  Żwirko i W igura .  W  III  KK A. zdobył 
ś. p. por.  Żwirko i W ig u ra  na  R W D 4 Nr. 
12 n a g ro d ę  m. Słonimia,  Se jm iku  Słon im ­
skiego, oraz  3-c ią  nag rodę  z iem iaństwa 
pow. Słonimskiego. N agrodę  K om ite tu  
W ojew ódzk iego ,  w p os tac i  w spania łego  
a lb u m u  Ziemi Now ogródzkiej  zdobył  rów ­
nież na  R W D 4  Nr. 5 inż. Sz. Grzeszczyk.  
Nie om inął  także  Ziemi Now ogródzkiej  
r a id  górnośląsk i  p a ń  d o o k o ła  Polski ,  z o r ­
gan izow any  w r. 1931 p rzez  ś. p. p łk .  
Jas ińsk iego .

K o m ite t  p rz y s tą p i ł  w r. 1927 do p r o ­
g ram u b u d o w y  lo tn isk .  W  rezu l tac ie  k i l ­
ku le tn ie j  p ra c y  w ty m  k ie ru n k u ,  p rz y  b. 
w y d a tn e j  p om ocy  finansowej Zarz. GL, 
K o m ite t  zdoby ł  i p o s ia d a  na  w łasność  3 
tereny ,  z k tó ry ch  jed en  lo tn isko  w B a r a ­
nowiczach, je s t  już na  wykończen iu .

Z n aczny  c ięża r  b u d o w y  lo tn iska  p r z e ­
rzu co n y  zo s ta ł  na  K o m ite t  P o w ia tcw y  w 
B aranow iczach ,  a  p ra c a  spoczyw a  w r ę ­
k a ch  p rezesa  tego K om ite tu  inż. M a r ja -  
n a  L aym ana ,  k tó ry  nie szczędzi t r u d u  I 
czasu. N a d z ó r  n a d  b u d o w ą  p ro w ad z i  z r a ­
m ienia  K om ite tu  W o jew ódzk iego  inż.  I.. 
W olnik .

D rugim  z kolei  te ren em  lo tn iskow ym  
poszczycić  się może Słonim..

W  N ow ogródku ,  w odległości  około  3 
kim. od  m iasta ,  zaku p io n o  rów nież  w r. 
1929 te re n  leśny  obszaru  24 ha  za  cenę
28.000 zł. d la  w ybudow an ia  tam  w p r z y ­
szłości lo tn iska .  P o dobn ie  jak  w B a r a n o ­
wiczach K om ite t  W o jew ó d zk i  w ciągu 
z imy 1931/32 oczyścił  z d rzew  i zarośl i  
p rzy g o to w u jąc  te r e n  do b u d o w y  lo tn iska,  
na  k tó rem  p ra ca  rozpoczn ie  się po  u k o ń ­
czeniu  robót  n a  lo tn isku  w B a ran o w i­
czach.

Obrona przeciwlotnicza i przeciwgazo­
wa. W  dz iedzin ie  obrony  przec iw gazowej 
p ra c a  z d ą ż a ła  w k ie ru n k u  uśw iadom ien ia  
sizerokich m as  o n ieb ezp ie cz eń s tw ie  n a ­
p a d u  lotniczego i gazowego. Do r. 1930 
ta  p ra c a  p ro p a g an d o w a  ograniczać  się

Grupa absolwentów z wykładowcami  
kursu obrony przeciwgazowej w Słonimie.

s ta le  w z ras ta  w m ia rę  zb liżan ia  się im ­
prez,  u rz ą d z an y c h  w zw iązku  z T ygod 
niem Lotniczym. Poza  tem  s ta ran o  się

rozsze rzyć  k o lp o r ta ż  p ism  i broszur ,  w y ­
d a n y ch  p rzez  Ligę. R o k  roczn ie  jed n a k  
K om ite t  W o jew ó d zk i  z okazji  T ygodn ia  
l o tn i c z e g o  w y d a je  jednodn iów kę ,  a w r. 
1926 w y d a n y  zosta ł  n aw et  w N ow ogródku  
sp ec ja ln y  m iesięcznik  p ro p a g an d o w y  w 
ilości około  3000 egz. S la ra l i śm v  się też 
w m ia rę  m ożności  z a o p a trz y ć  k o ła  p rzy  
szko łach  śred n ich  i pow szechnych  w iak- 
na jw ięk szą  ilość ks iążek  p r o p a g a n d o ­
wych, z k tó ry ch  k o rz y s ta ła  m łodzież  
szkolna,  b ę d ą c a  j ed n y m  z n a j lep szy ch  e- 
lem entów  i in te re su jąc a  się w sz e lk :emi 
nowemi m etodam i L O PP .,  czy O P G a z

Modelarstwo i koła młodzieży.  K om i­
te t  W o jew ó d zk i  zw raca  spe c ja ln ą  uwagę 
i o tacza  szczególną o p iek ą  szko lne  k o ­
m órk i  o rgan izacy jne .  J u ż  na  sam ym  p o ­
czą tku  sw ych p rac ,  bo w r. 1926 p r z e ­
p ro w ad zo n o  in s t ru k to rs k ie  k u rsy  m o d e ­
la rs tw a,  k tó re  ukoń czy ło  20 uczniów, r e ­
k r u tu ją c y c h  się p rzed ew szy s tk iem  z p o ­
śród  m ołdz ieży  szkół  ś redn ich  i n a u c z y ­
cie ls twa szkół pow szechnych .  Z chwilą  
gdy K om ite t  p o s ia d a ł  już zm o ntow aną  
k a d rę  in s t ru k to rs k ą  mógł rozpocząć  in ­
ten sy w n ą  p racę  w terenie .  T en  w ys iłek  
d a ł  p o ż ą d a n e  re zu l ta ty  w postaci  sz e re ­
gu m od e la rn i  p rz y  sz k o łac h  p o w s ze ch ­
nych  i ś red n ich  z 890 uczniami.  N iek tó re  
m ode le  b y ły  b. c iekaw e  i o ryg inaln ie  
skons truow ane .

Lotnictwo.  J u ż  w r. 1926, u rząd zo n o  
p rzy  p u łk u  myśliwskim  w L idze  s p e c ja l ­
ny  k u rs  obsługi m echaników, k tó ry  u k o ń ­
czyło z do b ry m  wynik iem  30 uczniów. Od 
tego czasu  w da lszym  ciągu p rz y  obecnym 
5 p u łk u  lo tn iczym  w Lidzie  p ro w a d zo n a  
jest  s t a ła  szkolą  obsługi sam olo tów  i m e­
chan ików lotniczych, sk ą d  uczniowie 
p rz ech o d zą  n as tęp n ie  na  ochotn iczą  s łu ż ­
bę w ojskow ą,  n ie ty lko  do form acyj lo tn i­
czych, lecz także  do innego ro d z a ju  b ro ­
ni, jak  w o jsk  sam ochodow ych ,  m a r y n a r ­
ki w ojenen j  i t. p. Nie by ł  tak ż e  o b o ję t ­
ny  N ow ogródzki  K om ite t  W o jew ó d zk i  
L O P P .  d l a  zagad n ień  szybownic tw a,  k t ó ­

Prezes, wojewoda nowo­
grodzki,  Stefan Swider­
ski. Burmistrz, inż. L u d ­
wik Wolnik. Prezes Izby  
Skarbowej p. Leopold  
Wojna. V. Prezes, wice­
wojewoda Franciszek Go­
dlewski. Inż. Jan S tani­
sław Lechowicz, przew.

Sekcj i  C.P.G.

W o jew ó d zk i  i K o m ite ty  Pow ia tow e  p r o ­
w ad z i ły  p ro p a g a n d ę  w  szko łach  w p o s t a ­
ci sp ec ja ln y ch  odczytów . W y św ie tlan o  
p rz y  tej sposobności o d pow iedn ie  p r z e ­
z rocza  o lo tn ic tw ie  i o b ron ie  p rz ec iw g a ­
zowej.  P rze sz ło  1000 odczy tów  w szko­
łach , czy organ izac jach ,  św iadczy  n a j l e ­
piej  o in tensyw nej  akcji  u św iad am ia jące j .

Jeż e l i  chodzi o p ro p a g a n d ę  p ra so w ą  
o b jaw ia ła  się ona  w szeregu a r ty k u łó w  w 
p ra s ie  mie jscowej i p ism ach  I O P P .  oraz  
w p ra s ie  wileńskie j  i w arszaw sk ie j .  R y ły  
to  n a tu ra ln ie  p rzew ażn ie  sp raw o z d an ia  
d o tyczące  rozw oju  p laców ek  Ligi w t e ­
renie . Nasi len ie  in form acyj  p ra so w y ch

S K Ł A D  Z A R Z A D U . K O M IS J I  R E W I ­
Z Y J N E J  I PER SO NE LU  P O W IA T O W E ­
GO K O M IT E T U  L. O. P. P. W  N O W O ­

GRÓDKU.
Siedzą od lewej strony ku prawej: se- 
kertarka L. Walenciukiewiczówna, Vice- 
prezes R. Sztark, Prezes J. Drewnikow-  
ski, Vice-Prezes W. K iński i członek ko­

misji rew izy jnej L. Leszkiewicz.  
Stają  od lewej strony ku prawej: skarb­
nik E. Szwaranowicz, członek zarządu A.  
Marcinowski, członek komisji rewizyjnej  
Gliński, członek zarządu J. Ciechanow­
ski, sekretarz zarządu J. Siemiński i cz ło­

nek komisji rewizyjnej A .  Murawski.
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m usiała  z konieczności  do u rząd zan ia  
pokazów, odczy tów  i p o gadanek ,  p rzy -  
czem n iem a łą  rolę o d eg ra ła  w spom niana  
już czo łów ka  K om ite tu  W ojewódzkiego .  
W  r. 1931 K om ite t  W o jew ó d zk i  p o s t a ­
naw ia  ze względu  na w ykończenie  n a jp i l ­
niejszego p ro g ram u  z dz iedziny  lo tn ic tw a 
zwrócić  b aczn ie jszą  uwagę  na p racę  w 
dz iedz in ie  O P G az.  R e fe ra t  tych  sp raw  
pow ie rzono  p. inż. Lechowiczowi,  k tó ry  
p rzy g o to w u je  odpow iedn i  g run t  d la  in ­
tensyw nej  pracy ,  obe jm ujące j  bez resz ty  
ca ły  p rog ram  r. 1932. W obec  kon ieczn o ­
ści rozgran iczen ia  i z różn iczkow an ia  prac  
Kom ite tu  postanow iono  s tworzyć  2 sek ­
cje: OPL. O brony  p rzec iw lo tn icza  b ierna) 
i O P G az.  (Obrona  przec iw  gazowa).

Na czele  sekcji  OPL. s ta je  inż. Ludwik 
W oln ik .  Z ap o czą tk o w an o  fachowe p rz e ­
szkolenie  k a d r  in s t ru k to rsk ich ,  zab rano  
się do p rzeszk o len ia  załóg pos te ru n k ó w  
o b se rw acy jno-m eldunkow ych .

Sekc ja  O P G az .  w ciągu r. 1932 zdała  
również  t ru d n y  egzamin spraw ności  o rg a ­
n izacy jne j .  S ta ły  n ad zó r  fachowy p rz e ­
w odniczącego  inż. Lechowicza sprawił ,  iż 
w K om ite tach  Pow ia tow ych  wyszkolono 
od p o w ied n ią  ilość d ru ży n  odk aża jący ch ,  
ra tu n k o w y ch ,  technicznych, C enny był 
w sp ó łu d z ia ł  leka rzy  pow ia tow ych  pod  
k ierow nic tw em  N acze ln ika  W y d z ia łu  
Z d ro w ia  U rzęd u  W ojew .  D -ra  M aciule-  
w icza w zakre s ie  p rzeszk o len ia  d rużyn  
san i ta rno -p rzec iw gazow ych .

W  r. bież. będzie  p ra c a  tych  sekcyj 
również  o p a r ta  na  na jsze rszych  za ło że ­
niach, ( s topniowe p rzeszk a lan ie  mas) w/g 
p ro g ram u  zakreś lonego  i uzgodnionego z 
odpow iedn iem i czynnikam i i pod k ie row ­
n ictwem  fachowem wojewódzkiego  in­
sp ek to ra  O PLG . kp t .  E d w a rd a  Z ak rz ew ­
skiego.

Finanse Komitetu Wojewódzkiego.
W y m ien io n a  wyżej suma 548.000 

zł. zo s ta ła  w całości w y d a tk o w an a ,  je d ­
n ak  K om ite t  W o jew ó d zk i  pos iada  rea lny  
m a ją te k  w postaci  sprzętu ,  n ie ruchom o­
ści i ruchomości,  s tanow iący  obecnie  
w ar to ść  oko ło  250.000 zł.

X  Tydzień  Lotniczy: K om ite t  W o je ­
w ódzki  obchodząc  w dn iu  14 m aja  r. b. 
z  ca łą  Po lską  10-lecie Ligi, d u m n y  jest, 
że w gron ie  swego Z arz ąd u  pos iada  aż
3-ch jubila tów , k tó rzy  sw oją  p ra c ą  u ło ­
żyli  także  n ie jed n ą  cegiełkę  w ubiegłem 
10-leciu, a  n iemi są:

I -szy  W icep rezes  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego p. F ran c iszek  Godlewski ,  W icew o­
jew o d a  Now ogródzki  n iezas tąp io n y  d z ia ­
łacz  i in ic ja tor ,  k tó rem u  Kom ite t  W o je ­
wódzk i  w N ow ogródku  wiele  zawdzięcza  
w swej fazie  rozwoju .  O d  p o czą tk u  ist-

P. Edm und Koślacz, starosta Słonimski. 
Inż. M. Layman, prezes Kom. Pow. L. O.

P. P. w Baranowiczach.

nienia Ligi w s tę p u je  w jej szeregi i p i a ­
s tu je  godność: P rezesa  K om ite tu  W o je ­
wódzkiego W arszaw skiego ,  jes t  zarazem  
członkiem  Komisji  G łównej  o raz  p re z e ­
sem T o w arzy s tw a  O brony  Gazow ej (d a w ­
niej T O P)  p rzy czy n ia jąc  się do p o łącze ­
nia  te jże  z p o p rz ed n ią  Ligą O brony  P o ­
w ie trznej  P ań s tw a ,  a obecną L.O.P.P. O- 
b e jm u jąc  w r. 1928 W icep rezesu rę  w K o­
m itecie  przynosi  za razem  ze so b ą  do ­
św iadczen ie  z d o b y te  w W arszaw ie .

Drugim z kolei jest s e k re ta rz  Kom itetu ,  
inż. L udw ik  W oln ik ,  bu rm is trz  m. N ow o­
gródka ,  b ęd ący  jak b y  du szą  Z arządu ,  
gorl iw y p ro p ag a to r ,  a  za ra ze m  p i lo t  szy­
bowcowy, n ies tru d zo n y  cichy pracow nik .

Trzecim  jest  inż. M a r ja n  P raw d z ic -L ay -  
man, cz łonek  Z a rz ą d u  K om ite tu  W o je ­
wódzkiego i z a razem  p rezes  K om ite tu  P o ­
wiatowego w B aranow iczach  i jego z a ło ­
życiel . Mimo s ta rszego  już  wieku nie t r a ­
ci z ap a łu  do p racy  i rozw ija  ją z dniem  
k a żd y m  na gruncie  Baranowick im .

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P.  P. 
W  B A R A N O W IC Z A C H .

K om ite t  Pow ia tow y  zo s ta ł  zo rgan izo­
w an y  w dniu  25 czerwca  1924 r. Z a łoży­
cielem jego był inż. M a r ja n  Praw d z ic -  
L aym an,  b ę d ący  od chwili  założenia  do 
obecnego czasu p rezesem  tego Komitetu .

O becnie  K om ite t  l iczy 28 kó ł  n o rm a l­
nych  z 1227 cz łonkam i i 14 kó ł  szko lnych
0 ilości 973 członków, ogółem  42 ko ła  
z 2200.

B a ranow icze  wie le  p ra c y  w ło ży ły  w b u ­
dowę lotniska.

Po z a te m  K om ite t  Pow ia tow y,  docen ia ­
jąc  znaczen ie  O P G az.  z w łasne j  in ic ja ­
ty w y  w r. 1928 zorgan izow ał 2 k u rsy  d la  
p re leg en tó w  przec iw gazowych.

W  r. 1928 K om ite t  w y sy ła  do  Kom. 
W ojew . u ło żo n ą  przez  p rezesa  K om ite tu  
Pow ia t ,  inż. Laym ana ,  tab l icę  „Co każdy  
w iedzieć  powinien  o gazach bo jow ych  i 
ś ro d k a ch  o c h ronnych  i leczniczych",  do 
rozpow szechn ien ia  w/g u zn an ia  K om ite ­
tu

W e  w szys tk ich  gminach is tn ie ją  ko ła  
L O P P .  i już n iem a wsi, k tó rab y  nie by ła  
po in fo rm ow aną  o znaczen iu  i ważności 
L O PP .

R ezu l ta tem  dobre j  p ro p a g a n d y  jest  t i ż  
is tn ienie  k i lkudz ies ięc iu  kó ł  szkolnych
1 około  1000 dz ia tw y,  zap isanej  na  cz ło n ­
ków L O PP .

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P. P. 
W  LIDZIE.

Z chwilą  u tw o rzen ia  Pow ia tow ego K o ­
m ite tu  L O PP .  w Lidzie, c a ły  pow ia t  p r z y ­
s tąp i ł  do p ra c y  of iarne j,  by  k a ż d a  gm i­
na do ło ży ła  cegiełkę  do  wspólnego gm a­
chu Państw ow ego,  jak im  jest  lotnictwo. 
D zisiaj  pow ia t  p rz ed s ta w ia  ca łą  sieć k o ­
m órek ,  zw iązanych  s i lnym  węzłem  je d n e ­
go wielkiego celu.

Choć k ry zy s  p rzyczyn ił  się do z l ikw i­
dow an ia  całego szeregu innych  o rg a n i ­
zacyj,  a le  o rgan izac ja  L O P P .  w sz e re ­
gach obyw atel i  p o w ia tu  l idzkiego jest 
w a ru n k iem  „sine  q u a  non".

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P.  P.
W  N O W O G R Ó D K U .

P o c z ą t e k  d z ia ła lnośc i  K o m ite tu  P o w ia ­
towego L O PP .  w N ow ogródku  d a tu je  się 
od  r. 1924, gdy  bezp o ś red n io  po p rz e p ro ­
w adzen iu  I T y godn ia  Lotniczego na !vm 
te re n ie  k o o p to w a n o  73 cz łonków  LOPP.

D zia ła lność  od  samego p o czą tk u  do 
chwili  obecnej nie ogran icza  się  ty lko  na 
tem. Z arząd  K om ite tu  p rzez  s ilną  a g i ta ­
cję p ro p a g an d o w ą  w tym  okres ie  o rg an i­
z u je  k u rsa  w dz iedzin ie  o b rony  p rz ec iw ­

gazowej i m o d e la rs tw a ,  k o rz y s ta jąc  z 
czołówki sam ochodow ej K om ite tu  W o je ­
wódzkiego, o rgan izu je  loty p asaże rsk ie  
f ło t .  17), z a k ła d a  rozgłośnię  p rzy  pomocy 
które j  in s t ru k to r  K om ite tu  w ygłasza  o d ­
czy ty  p rzew ażn ie  w dnie  targow e, dla 
szerok ich  rzesz.

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P. P. 
W  SŁ O N IM IE .

W  r. 1924 pow s ta ł  w Słonimie  K om i­
t e t  P o w ia to w y  LOPP. W  r. 1926 liczba 
członków wynos iła  już  350 osób. W e 
w szys tk ich  gm inach p o w ia tu  Słonimskie­
go zorgan izow ano  ko ła  m iejscowe L O PP . 
Z biegiem lat  w z ras ta  ilość członków 
L O P P .  w zm acn ia ją  się jej podstawy,  
podnosi  się jej  znaczenie.  L O PP . o g a r ­
n ia  n ie ty lko  sp o łeczeń s tw o  polskie,  ale 
także  p oczą tkow o  n ieu fną  mniejszość: 
1929 —  30 p rzynosi  jeszcze jeden  ważny 
e tap  w rozw oju  L O PP .  na  te ren ie  p o w ia ­
tu Słonimskiego, po w s ta je  bowiem lą d o ­
wisko. K om ite t  wy tęża  w szys tk ie  siły i u- 
m ysły  idąc  w k ie ru n k u  uruchom ić  lą d o ­
wisko. P e łn ą  sa ty s fa k c ją  d la  wszystk ich  
był ra id  III KKA.,  k tó ry  w y k o rzy s ta ł  j a ­
ko jed en  z e tapów  nowo po w s ta łe  ląd o ­
wisko. Rok  1932 pow iększa  liczbę cz łon­
ków do 1200, w y łan ia  w Kom itec ie  P o ­
w ia tow ym  L O P P .  fachowe sekc je  OPL. 
i OPG.,  wzm acnia  k o n ta k t  z o rgan izac ją  
PW . i W F .  O rgan izu je  w Słonimie  Koło 
M ie jsk ie  L O PP .  na  czele  k tó rego  stoi n a ­
czelnik u rzęd u  pocztowo - te leg ra f iczne­
go W in c en ty  Sak. Po wyjeździe  p. Saka  
ze S łon im ia  obejmuje  jego stanow isko  o- 
becny  p rezes  W ac ła w  Gutowski.

Ogólna  suma wpływ ów  w okresie  s p r a ­
w ozdaw czym  wynosi 61.277,53 zł. P o ­
w yższą  kwotę  w pływ ów  po o d trącen iu  
sum p rzek a za n y ch  Kom itetowi W o je ­
w ódzkiem u w N ow ogródku  a  w y n o szą ­
cych ogółem 33.511,15 zł.

Na czele  obecnego K om ite tu  P o w ia to ­
wego L O PP . w Słonimie  stoi: p. s ta ros ta  
E d m u n d  Koślacz — prezes  f ło t .  21) p. 
p łk .  M a r ja n  T urkow sk i  —  V.-Prezes,  A l ­
bin B o n d a r  —  u rz ęd n ik  s ta ro s tw a  —  se ­
k re ta rz  i ska rbn ik ,  o raz  członkowie  z a ­
rząd u :  pp. insp. szkolny  —  A d o lf  Sar-

Pani Aniela Godlewska, prezeska wijew. 
Związku Pracy Obyw. Kobiet na lotnisku  

w Baranowiczach.

Tczen leśny przed eksploatacją w Ba­
ranowiczach.
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Z A R Z Ą D  K O M IT E T U  P O W IA T O W E ­
GO L. O. P. P. W  NIEŚW IEŻU .

Od lewej ku prawej siedzą: W ładysław  
Łasłowski,  K. Jabłoński,  D-ca pułku M ai­
ły, Prezes starosta Czachowski, ks. Ba-

binowski, Z-ca starosty Wł. Korman.

necki, b u rm is trz  m. S łon im ia—  Kazim ierz  
Michalski ,  insp. samrz. gmin. A nton i  
Juszk iew icz ,  re fe ren t  wojskow y  s ta ro ­
s twa — Ja k ó b  Szegediewicz.

W  sk ła d  komisji rew izyjnej  w chodzą :  
pp. r e je n t  M ieczysław  P io trow ski,  k ie ro ­
wnik  b iu ra  w y d z ia łu  powia tow ego— W ło ­
dzim ierz  J e l l in e k  i a d w o k a t  —  Zygmunt 
Głębski.

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P. P  
W  W O Ł O ŻY N IE .

W o ło ży ń sk i  K om ite t  Pow ia tow y  L O PP .  
rozpoczął  p racę  w r. 1924. Rozwój L O PP .  
na  te ren ie  p o w ia tu  choć powoli,  j ed n ak  
sta le  posuw a się.
K o m ite t  P o w ia to w y  L O PP .  w W ołożyn ie  

pos iada  obecnie  ponad  1000 zo rgan izow a­
nych cz łonków  rzeczyw is tych,  l iczba 
członków p o p ie ra ją c y ch  zo rgan izow a­
nych  w k o ła  szkolne  coraz  to w zras ta ,  
jak k o lw iek  n iew szyscy  reg u la rn ie  sk ła d ­
ki p łacą .

D ąży  rów nież  do  na jw iększego  u s p r a ­
w n ien ia  o rgan izac j i  swoich p lacówek.  U- 
rz ą d z a  k u rsy  z d z iedz iny  obronv  p r z e ­
ciwgazowej d la  ludnośc i  cywilnej i o r ­
ganizacji.  W y św ie t la  filmy z dz iedz iny  
lo tn ic tw a  i obrony  przec iw gazowej.  U- 
rz ąd z a  odczy ty  d ą ży  do uśw iadom ien ia  
jak n a jw ięk sze j  l iczby obywatel i  o k o ­
niecznośc i  o rgan izow an ia  się i ćw iczen ia  
w obronie  p rzeciwgazowej,  ro z p rz e s t rze ­
n ia  z tej dz iedz iny  l i te ra tu rę .

U rz ąd z a  im prezy  dochodow e o c h a r a ­
k te rz e  p ro p ag an d o w y m  it.p.

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  L. O. P.  P  
W  ST O Ł PC A C H .

Pow ia t .  K om ite t  w S to łp cach  zaw iąza ł  
się na  o rgan izacy jnem  posiedzen iu  zwo- 
łan em  n a  dzień. l . IV  —  1924 r. Z a rząd  
k tó ry  na  tem posiedzen iu ,  powołano,  
sk ła d a ł  się z: M a r ty k i  S te fan a  —  prezes,  
G orzkow sk i  J e r z y  —  V.-Prezes,  Cwalina  
S ta n is ła w a  —  skarbnik .  Kincel E d w a rd — 
sekre ta rz ,  K am ińsk i  W ac ła w  i M ilcen- 
son Leon —  cz łonkow ie .  Na tem źe  p o ­
siedzeniu  zap isa ło  się  j ak o  rzeczywiści 
członkowie  84 osoby.

W  1926 p o s tan o w io n o  u ru ch o m ić  w 
S to łpcach ,  a  2 przy  rzem ieś ln iczym  od- 

go, 1 przy  k o e d u k ac y jn e m  gimnazjum w 
S to łp ca c h  a 2 p rzy  rzem ieś ln iczem  o d ­
dzia le  szkoły  p o w szechne j  w S to łp ca c h  
i u chw alono  n a  t e n  cel subsydjum  do 
sumy 1600 zł. Z organ izow ano ,  w p o w ie ­
cie k o ła  LOPP. a  m ianowic ie :  w S to łp ­
c ac h  —  miejskie, w o jskow e  i popcy ine ,  
poza  tem  k o ła  w Świerżni,  Zasulu, Ru- 
b ieżew iczach ,  W ołm ie,  R akow ie ,  Pier-  
sza iach  i Iwieńcu. K o ła  w o jsk o w e  {8 baon  
KOP.) i policyjne,  og ran icza jąc  sw ą d z ia ­
ła lność  d o  w noszen ia  regu la rnego  swych 
s k ł a d e k  cz łonkow skich ,  z la ły  się  w  p o ­

czą tk u  1928 r. z kołam i,  w obręb ie  d z ia ­
łalności  k tó ry c h  b y ły  ro z lokow ane .  Za­
rządy  w szys tk ich  kó ł  danei  akcji  i po  zda 
niu sp ra w o z d an ia  ze swej dz ia ła ln o śc i— 
rozw iązyw a ły  się (fot. 22).

Przez  1931 r. k o n ty n u o w a n o  lustrac je ,  
ko lportaż ,  rozsy łan ie  u lo tek ,  b roszur,  
odezw, p laka tów ,  sze rzono  ip ropagandę  
i w e rb o w a n o  no w y ch  członków. Zaw iaza-  
ło się 25 kó ł  szkolnych  z 891 członk. p o ­
p ie ra jącem u  G złonkow ie  ty ch  kó ł  n ie  m o ­
gli w p ra w d z ie  ani w szyscy  ani regu larn ie  
wnosić  sk ła d e k ,  z p o w o d u  ogrom nego  p o ­
gorszen ia  się k o n ju n tu ry  gospodarcze j,  
n a to m ias t  m a ją  i m iały  te  k o ła  szko lne  
w ie lk ie  znaczen ie  p ro p a g an d o w e ,  ro z n o ­
sząc po  sw ych rodz inach  i w s iach  u św ia ­
d o m ien ie  p o t rze b y  zazn a jam ian ia  s ię  z 
o b ro n ą  p rzec iw g azo w ą  i p rzec iw lo tn iczą  
i k on iecznośc i  p o p ie ra n ia  d ą ż e ń  Ligi. 
Ogólne Z grom adzen ie  w dn .  27/11 1932 r. 
po w o ła ło  d o  z a rząd u  pp.: s t a ro s tę  Kul- 
w iec ia  —  prezes ,  mjr. B ezega  —  V Prezes ,  
C w a lin o w ą  —  sk a rb n ik ,  cz łonków  — s ę ­
d z ia  Sudiz łow ski ,  kom isarz  z iemski —  
Pikiet,  nacz.  pocz ty  Masalski,  a so i ran t  
PP. P iwkow ski.  Komisja rewizy jna:  pc se ł  
G orzkow sk i,  Nowacki,  Dudziński.  Na d e ­
lega tów  do  K o m ite tu  W ojew . w ybrano :  
mjr.  B ezega  i M oszczeńsk iego  (fot. 23). 
Za  w y b i tn ą  po m o cą  wydz. p o w ia to w eg o  
p o w ia t  zdobył  nareszc ie ,  o s iad łego  na t e ­
ren ie  p o w ia tu  in s t ru k to ra  opg.

O dp o w ied n ie  k u rsy  w dz iedzin ie  opg. 
ro z p o cz ę ły  się w lipcu 1932 r. i t rw a ły  
z  k ró tk ie m i  p rze rw am i  do  k o ń c a  roku  
w S to łpcach ,  w Mirze,  T urcu .  Do K om i­
te tu  Pow ia t ,  n a leży  10 kó ł  m iejscowych 
z 515 czł. rzeczyw is tem i na  dzień 31 /XII 
1932 r. i 25 kó ł  szko ln y ch  z 891 c z ło n k a ­
m i pop iera jąccm i.  P rócz  pow yższych  
d z ia ła  na  te re n ie  p o w ia tu  nie zw iązane  
z  K o m ite tem  Pow ia t ,  ko le jow e ko ło  LOPP 
w S to łp ca c h  obejm ujące  w szys tk ich  p r a ­
co w ników  kolei  i p od lega jące  okręgowej 
d y re k c j i  PK P. w W ilnie  i w 2 ko ła  w n a d ­
leśn ic tw ach  s to łp ec k iem  i na libock iem ,

P rzez  ca ły  o k re s  10-letniej  dzia łał  rości 
m ia ł  K om ite t  Pow ia t .  LOPP. 55.000 zł. 
w p ły w ó w ,  z k tó ry c h  p rz e k a z a n o  41 000 
zł. K om ite tow i  W ojew . 7.341, 85 zł. w y n o ­
siły w tym  czasie k o sz ta  administrac ji ,  
3.399,43 zł. w y d a n o  na loka lne  p race  
Kom. Pow ia t ,  i 2.438,83 zł. na  p r o p a g a n ­
dę ,  sp rz ę t  opg. i s typend ja .

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  LOPP.
W  NIEŚW IEŻU.

K o m ite t  P o w ia to w y  L O PP . w  N ieśw ie ­
żu zos ta ł  zo rg an izo w an y  z ko ń cem  1924 
roku ..

O rg an iza to ram i K o m ite tu  byli:  pp .  J e ­
rz y  C zarn o ck i  b. s t a ro s ta  n ieśw iesk i,  J a n  
P o d h o rsk i  - Okołow , p łk .  J .  Reliszko, ks. 
w ik a ry  B abinow ski ,  W. Jas iew icz ,  Z. D o ­
m ańsk i ,  inż. K. Krupsk i,  insp. Sainorz,
A. Błażew icz ,  J .  Skrodzki .

W  r. 1931 Kom. Pow ia t ,  w y b u d o w a ł  w

Sekcja finansowa Tygodnia Lotniczego 
w Stołpcach.

S K Ł A D  Z A R Z Ą D U  K O M IT E T U  PO­
W IA T O W E G O  LOPP. W  STO ŁPCACH .  
Siedzą od strony lewej ku prawej: czło­
nek zarządu sędzia Sudziłowski. skarb­
nik Gwalinowa, Prezes starosta Kulwieć, 
Vice Prezes podpułkownik Bezeg, de le­
gat na zebrania komitetu wojewódzkiego  

Moszczyński.
Stoją: członek zarządu Masalski, sekre­
tarz Grabski, członek zarządu Piwkow­
ski, zastępca delegata na zebrania komi­
tetu wojew. burmistrz Staniewski,  czło­
nek komisji rewizyjnej Nowacki, członek  
komisji rewizyjnej Dudziński,  i Dobek- 

Borowiecki.

N ieśw ieżu  kiosk , k tó ry  da je  K om ite tow i 
Pow ia t .  780 zł. roczn ie  (fot. 24).

W  r. ub. Kom. P o w ia t  zorgan izow ał 
szereg  ku rsó w  z dzied izny  obrony  p rz e ­
ciwgazowej i p rzec iw lo tn iczej ,  oraz  r a ­
to w n ic tw a  przec iw gazow ego .  Działa lność  
k ó ł  LOPP. ogran iczała  sie  p rz e w a ż n i ’  do 
śc iągan ia  sk ła d e k ,  oraz  jednania  now ych  
cz łonków . Do najlicznie jszych kó ł  na t e ­
r e n ie  p o w ia tu  na leżą :  ko ło  w K łeck u  i Ho- 
rodzie ju,  te  koła  noza zb ie ran iem  s k ł a ­
d e k  na rzecz  LOPP. organizują  imprezy 
d o c h o d o w e ,  odczy ty  itp.

W  końcu  1932 r. w Nieświeżu z o s ta ­
ło zo rgan izow ane  m iejscowe ko ło  LOPP, 
k tó re  obecn ie  pod k ie ro w n ic tw em  o, K. 
D ył ły  dyr.  KKO. d o sk o n a le  rozwija się 
i liczy już 69 członków.

P rz y  ko le  szko lnem  sem inarjum  n a u ­
czycie lsk iego w Nieświeżu w osta tn ich  
m ies iącach  1932 r. zos ta ła  zo rgan izow a­
n a  sekc ja  m od e la rs tw a .  Sekcja  ta  pod fa- 
chow em  k ie ro w n ic tw em  p. K. M a s ło w ­
skiego i p ieczo łow itą  o p ieką  p. p ro feso ra  
C zekońsk iego  o o iekuna  szko lnego  ko ła  
L OPP. rokuie  św ie tny  rozwój.

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  LOPP.
W  SZCZUCZYNIE.

K o m ite t  P o w ia to w y  L O PP . w Szczu­
czynie  pow sta ł  w m-cu m arcu  1929 roku.

Na czele  K o m ite tu  s to i  s t a ro s ta  Szczu- 
czyński  Jó z e f  Siellawo.

R ów nocześn ie  w y b ra n y  zarząd ,  sp e ł ­
n ia ł  sw ą  funkcję  d o  dn. 1 s tyczn ia  1931 r. 
w  tym czasie zos ta ły  zo rgan izow ane  n o ­
w e  koła,  a m ianow ic ie :  R ó ż a n k a  i poli-  
cyine w Szczuczynie .

W p ły w y  ogółem za t e n  czas w yniosły  
3.113.87 zł. Z p o w o d u  u p łyn ięc ia  kadenc ji  
d o ty ch c za so w eg o  zarząd u  w m-cu m arcu  
1931 r. zos ta ł  w y b ra n y  nowy, na  cze 'e  
k tó re g o  s ta n ą ł  d o ty ch czaso w y  prezes.  Do 
z a rzad u  zaś weszli jako V p rezes  d - r  Leon 
W ad a s ,  sk a rb n ik  —  M ikołaj G erm aniuk ,  
s e k r e t a r z  —  dr. Jó z e f  L asso ta ,  oraz  
cz łonkow ie :  A n to n i  S te lm ach  i Boles ław  
K on trym . Z arząd  ten  sp e łn ia  sw ą funkcję 
do  dn ia  dzis ieiszego.

W  tym czasie zosta ły  u tw o rz o n e  nowe 
koła,  a m ianowicie :  w Kam ionce,  Skrzy- 
bow cach ,  Nowym  - D w orze  i Orli.

O becn ie  K o m ite t  liczy 11 kół. W pływ y  
p ien iężn e  K o m ite tu  by ły  n a s tęp u jąc e  w 
r. 1931 — 5.273,25 zł. W  r. 1932— 5.188.18
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WOJEWÓDZKI
^ f \| Ś  l a  nia 8 p a ź d z ie rn ik a  1923 ro- 

B  ku  w T o ru n iu  Z grom adzenie  
_  l- i W  K o n s ty tu c y jn e  Pom orsk ie j  Li-

' d S S g .  O brony  Pow ie trzne j  P a ń ­
stwa", p rz e j^ .e  do głębi z rozum ieniem  
w ażności  sp raw y ,  p rz y jm u je  n a  się t ru d -  
ną  ro lę  p io n ie rs tw a  w rea l izac j i  z a d a ń  i 
w osiągan iu  celów Ligi na  te ren ie  Porno-

^ W o j e w o d a  Pom orsk i ,  J a n  B re jsk i ,  S t a ­
ro s ta  K ra jo w y  Dr.  Jó z e f  W ybicki ,  Nacz. 
W y d z .  Urz. W oj.  Pom. W a le r ja n  Z ap a ła ,  
Ks. D z iekan  S tan is ław  Pe łk a ,  Ignacy 
Olech, P p łk .  Szt. Gen. S tan is ław  W ecki,  
P p łk .  Pil.  R om an  F lo re r ,  Dr. W ojc iech  
J ak o b so n ,  M jr .  J a n  W olszlegier ,  Dr.  J a n  
Riemer,  L u c jan  Basiński,  Gen. Dyw. L eo­
n a rd  Skierski ,  M ichał  B u lm er in cą  i Dyr. 
K azim ierz  J u n k  — jako  Z a rz ą d  „Ligi 
stanowić  m a ją  serce  i mózg zam ierzonego 
w ówczas czynu.

A p e l  do  S ta ro s tó w  Pow ia tow ych ,  P r e ­
z yden tów  m iast  wyzwolonych, B u rm i­
strzów, W ó jtó w  i Sołtysów, ape l  do D u ­
chow ieńs tw a i N auczycie ls tw a,  wreszcie  
ape l  do  całego spo łeczeńs tw a  p o m o rsk ie ­
go —  z n a jd u ją  oddźw ięk  serdeczny.. .  
Chojnice ,  Działdowo, K ar tuzy ,  K o śc ie ­
rzyna,  Nowem iasto ,  Puck ,  Sępolno, Świę­
cie, S ta ro g ard ,  Tczew, Tuchola ,  W ą b rz e ź ­
no i W ejh e ro w o  —  s ta ją  o d ra zu  do sze­
regu.

P o w s ta je  79 K ó ł  L O PP .  w 18 O d ­
d z ia łach  P o w ia to w y ch  i M ie jsk ich  w l a ­
tach :  1924 i 1925, to z aczą tk o w y  plon  
d o b re g o  posiewu.

P ie rw sze  zes taw ien ie  w p ływ ów  ze 
sk ła d e k  cz łonkow skich  za  ok re s  n ie sp e ł ­
na  6-ciu miesięcy, sp o rząd zo n y  n a  dzień 
29 m arca  1925 roku, w y k a zu je  kwotę  
25.836 zł. 03 gr.

W  1928 roku, o raz  w 1929 i w n a s t ę p ­
nych, zaznacza  się z d u m ie w ają cy  roz ros t  
L.O.P.P. na  Pom orzu .

N a  a ren ie  d z ia ła lnośc i  nowi i gorliwi 
z ja w ia ją  się szerm ierze  Dobre j  Sprawy, 
p o d e jm u jąc y  ochotn ie  i z z ap a łe m  t ru d  
p o przedn ików .

Nacz. O ddz .  Mech. P .K .P . Inż. S ta n i ­
s ław  Szepetys,  D -ca  B aonu  Balon. Pp łk .  
J a n  W olszlegier ,  Nacz. S. G rodz .  A lo jzy  
H erm an,  Dr. M arce l i  Łukowicz,  D -ca  4 
p. lotn . P łk .  A ugus t  M enczak ,  N adkom . 
P .P .  Sy lw es te r  Pa rzybok ,  Dyr. Gimn. J ó ­
zef D u tkow ski,  Prof.  Gimn. Inż. A n a to l  
Sm olka,  D -ca  Ofic. Szk. M aryn .  W oj.  
K om and.  S te fan  F rankow sk i,  S ta ro s ta  
Pow. Dr. Dominik  Bogocz, Adw . M a r jan  
Niklewski ,  V .-W oj.  Pom. Dr. M ieczysław  
S eyd l i lz  —  to Z a rz ąd  K om ite tu  W o je ­
wódzkiego  L.O.P.P. w T orun iu  z w yboru  
na W aln em  Z grom adzen iu  w dn iu  15 
kw ie tn ia  1928 roku.

Z naczne  u d o sk o n a len ie  a p a r a tu  o rg a ­
n izacy jnego  „Ligi" na  P o m o rzu  —  od K o ­
m ite tu  W o jew ódzk iego  począw szy  i p o ­
p rzez  K o m ite ty  Pow ia tow e ,  n a  poszcze ­

gó lnych K o ła ch  M ie jscow ych  kończąc  — 
ta k  p o d  względem  ad m in is t rac j i  i kaso-  
wości,  jak  i w z ak re s ie  p ro p ag an d y ,  oraz  
w spe łn ian iu  z a d a ń  w łaściwych, to w szy s t­
ko jes t  bezsprzeczn ie  d u ż ą  zas ługą  Z a ­
rz ą d u  z 1928 roku ,  tudz ież  Z arz ąd ó w  po-

Cen. Stefan Pasławski, D-ca OK. VIII, 
prezes Komitetu Wojewódzkiego.

szczególnych K om ite tów  P o w ia to w y ch  i 
Mie jskich ,  w noszących  w c a ło k sz ta ł t  p r a ­
cy terenowej ogrom ny zasób dobrej  woli 
i b u d u jąc e j  rzetelności.

Szczęśliwe zespo len ie  w 1927 roku  
p o k re w n y ch  organ izacy j  w jed n o l i tą  d la  
całej  Po lsk i  „Ligę O brony  Pow ie trzne j  
i P rzec iw gazow ej"  nadzw yczaj  do d a tn io  
w p ły n ę ło  na  rozwój p rac  K om ite tu  W o ­
jew ódzkiego  w Toruniu .

128.381 zł. 57 gr. w pływ ów  za 1928 rok 
łączn ie  z pozos ta łośc ią  ka so w ą  na dzień 
31 g ru d n ia  1927 roku, to już p o w ażn a  b a ­
za  dz ia ła lnośc i,  osiągn ię ta  w ys iłk iem  p r o ­
p a g an d y  —  przed ew szy s tk iem  zaś dzięki 
p ra s ie  codziennej  i p e r jo d y czn e j ,  d a r z ą ­
cej L .O.P.P. na  łam ach  pism szczególną 
i szcze rą  życzliwością,  w sp ó łd z ia łan iem  
lo tn ic tw a  wojskowego, ob jazd am i wagonu 
gazowego Pom orsk ie j  D y rek c j i  Kolejowej 
w G d ań sk u ,  p ropag an d o w eg o  sam ochodu  
Z a rz ąd u  G łównego i t. p.

Rozszerza  się i p o tężn ie je  akc ja ,  a  z a ­
kup  i u rząd zen ie  lo tn iska  w Ciborzu pod  
L idzbark iem , za inw estow an ie  oświetlenia  
lo tn iska  wojskowego w Torun iu ,  założenie  
m uzeum  sp rzę tu  wojenno-gazowego w 
P u łk u  M anew row ym  A r ty le r j i ,  f inanso­
wanie  p ra c  m o d e la rsk ich  dz ia tw y  i m ło ­
dz ieży szkolnej ,  subw enc je  d la  a k a d e m i­
ków, p o św ięca jących  się s tu d jo m  lo tn i ­
ctwa, szkolenie  sp ec ja ln y ch  ins t ru k to ró w  
O.P.L.G. i drużyn ,  in s t ruow an ie  ludności 
stosow ne —  jeszcze nie w y c ze rp u ją  d ł u ­
giego szeregu przedsięw zięć  Kom ite tu  
W ojew ódzk iego  w raz  z d o d a tn im  w y n i ­
kiem imprez i p o k azó w  „Tygodn ia  L ot­
niczego" dow odn ie  św iadczących ,  że 
d z ia ła lność  Z a rz ąd u  osta tn io  w spom nia ­
nego K o m ite tu  wesz ła  zdecydow an ie  w 
fazę d a lek o  posunię tego okrzepn ięc ia  i 
pewnej ciągłości p ra c  „Ligi” na  P o m o ­
rzu.

U p ro szo n y  na  W aln e m  Zgrom adzen iu  
w dn iu  11 kw ie tn ia  1929 roku  p rezesu rę  
Z a rz ąd u  K om ite tu  W ojew ódzkiego  w T o ­
runiu o b e jm uje  D -ca  O. K. V III ,  G en era ł  
B ry g ad y  S te fan  Pas ław sk i .

Dalsi cz łonkowie  tego Z arząd u ,  oraz 
Komisji  R ew izy jne j ,  to: Inż. S tan is ław  
Szepetys,  Sędz ia  A lo jzy  Herm an,  Sędzia  
Dr. B o les ław  P iko r ,  Nacz. W ydz.  Pom 
Urz. W oj.  W ik to r  G rzan k a ,  P ik .  A ugus t  
M enczak ,  Płk .  J a n  W olszlegier ,  I n s t r u k ­
tor O św ia ty  Pozaszuk .  H en ry k  B lażew - 
ski, A seso r  Mag. Tor.  A. K irks te in ,  Dr. 
Marce l i  Łukowicz,  K m d o r  Dypl.  Mar.  
W oj.  S te fan  F rankow sk i,  Nacz. W ydz.  
Kur.  Szk. Pom. Okr.  S te fan  Świderski,  
Adw . M a r ja n  Niklewski ,  Po d p ro k .  S. O. 
Giziński,  V .-W oj.  Pom. Dr. M ieczysław  
Seydlitz ,  S ta ro s ta  Pow. Dr. Dominik B o­
gocz, D -ca  P łk u  M anew r.  P p łk .  Landau,  
P od insp .  P .P .  W ita l i s  O iszański,  Dyr. 
B a n k u  Sp. Zarób.  C zes ław  W o jc iech o w ­
ski.

1929 rok, to ak re s  żywej i sp rężys te j  
dz ia ła ln o śc i  o rgan izacy jne j .

Z ak u p io n a  czo łów ka  sam ochodow a 
w yposażona  w a p a r a t  k inow y „ P a th e "  z 
w ła sn ą  dynam o, o raz  w liczne: filmy,
p rzez rocza ,  tablice, wykresy ,  m ask i  g a ­
zowe, p ró b k i  gazów bo jow ych  i t. p. —
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inz. Stanisław Szepetys, wice­
prezes Kom. Woj.

już w sie rpn iu  1929 roku  s ta je  się n a r z ę ­
dziem  zarów no znakom ite j  p ro p ag an d y ,  
jak  i szko len ia  ludnośc i  w um ie ję tne j  o- 
bron ie  pow ie trzne j  i przec iw gazowej.

G ru d z iąd z ,  S ta ro g ard ,  Kościerzyna ,  
K a r tu zy ,  W ejh ero w a ,  W ie lk a  Wieś,  Hal-  
lerowo, Łepcz, G dyn ia ,  Hel, J a s ta rn ia ,  
Chylonja,  Rum ia, Zagórze,  R ed a ,  Ż a rn o ­
wiec, S ta rzyno ,  M echowa,  Puck ,  Luzino, 
Bolszewo, Kielno, Kowalewo, W ąbrzeźno ,  
Brodn ica ,  L idzbark ,  W ięcbork ,  Kamień, 
Sypniawo,  Lutowo, W ałd o w o ,  Tczew, 
Subkow y, Pe lp lin ,  Brzósce,  B a jkow y , Ma- 
lenin, M iłobądź ,  T urza ,  Godziszewo,  Su- 
chostrzygów, Lubiszewo, Gniew, Nowe, 
W ie lk ikom orsk ,  W arlub ie ,  G ó rn a  G rupa ,  
Bukowiec,  Drzycim, P ruszcz ,  Kruczewo, 
Chełmno, Lisewo, Chełm ża. Działdowo, 
Nowem iasto ,  M roczno, Rybno, Lubawa, 
Łąkorz ,  Oikonin, Łasin , R ad zy ń  i R w a łd  
—  to poszczególne  e ta p y  p racow ite j  t r a ­
sy p rzesz ło  4000 km., gdz ie  fachowi in ­
s t ru k to rz y  L.O.P.P. wygłosil i  121 p re lek -  
cyj i z ad em o n tro w a l i  54.5000 m. fi lmu dla  
ogólnej ilości około  29.000 osób.

N iezw yk le  szczęśl iwa d la  o rg a n iz ac y j ­
nego rozw oju  L.O.P.P. na  P om orzu  o k o ­
l icznością  s ta je  się szybka  r ea l izac ja  d o ­
skonałej  k oncepc ji  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego u tw o rzen ia  d la  w szys tk ich  p ra co w ­
ników  .kole jow ych  Okręgowej D yrekcj i  
w G d a ń sk u  oddzie lonego  K o m ite tu  K o ­
lejowego z p ra w am i  K o m ite tu  P o w ia to ­
wego.

W y p ró b o w an y  p a tr jo ty zm ,  zw artość  i 
ka rn o ść  zesp o łu  k o le ja rz y  D y rek c j i  
G d ań sk ie j ,  p o n a d  10 000 osób liczącego, 
a  n a d to  w yrobien ie  n ieom al zaw odow e w 
um ie ję tnośc i  dok o n y w an ia  zbiorowych 
wyczynów —  n a b ra ły  p o d  jed n o l i ty m  Z a ­
rz ąd e m  K o m ite tu  Kole jow ego w y ją tk o w o  
cennej  w ar tośc i .

W y so k ie  po jęc ie  o p o trzeb ie  ofiarnego 
św iadczen ia  p rzez  j ed n o s tk i  na  cele d o ­
b ra  ogólnego sprawia,  że  k o le ja rz e  D y ­
rek c j i  G dań sk ie j ,  j akko lw iek  rozs ian i  na  
zn acznym  te renow o  obszarze  —  w szy s t ­
k ie  grosze sk ła d e k  cz łonkow skich  sk u ­
p ia ją  w jedne j  kas ie  K om ite tu  K o le jo ­
wego.

Je ż e l i  n a d to  u p rzy to m n im y  sobie, że 
ciż sami k o le ja rz e  z Vice-Dyr.  Inż. W ł. 
G rue tzm ach e rem ,  jako  Prezesem  K o m ite ­
tu  Kole jow ego i C złonkiem  K o m ite tu  W o ­
jew ódzkiego  na  czele  tk w ią  we w sz y s t ­
k ich  o rgan izacy jn y ch  k o m ó rk ac h  L.O.P. 
P, na  Pom orzu ,  to z powyższego w yn ika

Sędzia A lo jzy  Herman, wice­
prezes.

członków w K o lach  Szkolnych, a n a s t ę p ­
nie dochód  ze sk ładek ,  im prez  i darów, 
c p rzesz ło  30 %  prz ew y ż sz a ją cy  wpływy 
za 1928 rok, to na jw ym ow nie jsze  św ia ­
dectwo tężyzny  i gorliwości p ra c  L .O.P.P. 
na P om orzu  w okres ie  1929 roku!

K ryzys  g ospodarczy  zas ta ł  L. O. P. P. 
fu n k c jo n u jąc ą  sp raw n ie  na  całym  t e r e ­
nie P o m o rza  przez  W y d z ia ły :  1) Ogólno- 
O rgan izacy jnego ,  2) P ropagandow ego ,  3) 
G ospodarczo -F in an so w eg o ,  4) Lotniczo- 
Gazowego.

P ro w o k ac je  n iem ieck ie  na  te ren ie  W o l ­
nego M ias ta  G d a ń sk a  o k aza ły  się wybor-  
nem w iązan iem  po lsk iego  spo łeczeńs tw a 
na Pom orzu!

W b rew  logice p esym is tycznych  p rz ew i­
d y w a ń  L O PP .  na  P o m o rzu  m a do z a n o ­
tow an ia  w la ta ch  ogólnej d e p re s j i  gospo­
darczej  k r a ju  w k a żd y m  k ie ru n k u  ro z ­
wój i ro z ro s t  w ręcz  im ponujący.

W  17 K o m ite tach  Pow ia tow ych ,  3 M ie j ­
sk ich  i Kom itec ie  K o le jow ym  D yrekcj i  
G dańsk ie j  z o s ta je  o s iągn ię ta  ilość ogólna 
członków p o n a d  52.000, w tern w 775 K o ­
lach  S zko lnych  —  32.489 dz ia tw y  i m ło ­
dzieży szkolnej ,  k tó r ą  K o m ite t  W o je ­
w ódzk i  szczególną o p ieką  i t ro sk ą  o tacza.

C zołów ka  sam ochodow a K o m ite tu  W o ­
jew ódzkiego przeb iega  t ra s ę  7.435 km., 
d a ją c  możność blisko 19.000 osób w y s łu ­
chać 95 p re lekcy j .

W agon  gazowy Okręgowej D y rek c j i  
Kolejowej G d ań sk ie j  odw iedza  52 m ie j ­
scowości, d e m o n s tru ją c  s tosow ne p okazy  
d la  bl isko 12.000 osób.

Z ysku je  na  in tensyw nośc i  w ew nętrznej  
re a l iz a c ja  szko len ia  ludnośc i  w sztuce 
obrony  pow ie trzne j  i przec iw gazowej,  gdv 
ilość s ta ły ch  fachow ych  in s t ru k to ró w  O 
P. L. G. powiększono.

8 u rz ąd z o n y ch  w y s taw  lo tn iczo-gazo- 
wych, 7.816 km. p rz eb y ty ch  przez  c zo ­
łów kę sam ochodow ą  K o m ite tu  W o je w ó d z ­
kiego w 1931 ro k u  p rz y  zad em o sn tro w a-  
niu 87.200 m. fi lmu i wygłoszen iu  71 p r e ­
lekcyj ,  tudz ież  136 p o g a d an e k  szko lnych  
— w szys tko  d la  ogólnej ilości blisko
31.500 osób i dz ia tw y  o raz  m łodzieży  
szkolnej ,  a  ilość 20.232 cz łonków  rzeczy ­
w is tych  i 55.264 —  p o p ie ra jący ch ,  p rzy  
jednoczesnym  wzrośc ie  sam ych sk ład ek  
cz łonkow skich  o p rzesz ło  23 %  w p o ró w ­
nan iu  do sum y sk ła d ek  z 1930 roku  
w szys tko  to św iadczy  o s ta le  w z ra s ta ją -  
cem za in te re so w an iu  sp raw am i obrony 
pow ie trzne j  i p rzec iw gazow ej P aństw a .

wyraźn ie ,  jak  n iepoś ledn ia  ko le jn ic tw u  
p om orsk iem u  p r z y p a d a  ro la  w c a ło k sz ta ł ­
cie z a d a ń  i p rac  L .O.P.P.

T en  wspó lny  front i n a jz u p e łn ie jsz a  
h a rm o n ja  w sys tem atyczne j  p ra c y  o rg a ­
n izacy jne j  i te renow ej L.O P.P.,  j ak ie  na 
P o m o rzu  u t rz y m u ją  k o le ja rz e  D yrekcj i  
G dańsk ie j  z całem  spo łeczeńs tw em  po- 
morskiem, wym ownie  św iadczy  o z n a k o ­
micie rozwin ię tym  zm yśle  p ra k ty c zn y m

Płk. Jan Wolszleger, 
prz. wyd. OPLG.

D oskonałe  wynik i  z k o le jn ic tw em  n a ­
tchnę ły  Z a rz ą d  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go, by  w analog iczny  sposób, jed n a k  bez 
tw o rzen ia  sam ois tnych  Kom ite tów , w p ły ­
nąć na: Duchowieństwo, Nauczyciels two,

Ppulk. Kazimierz Baran, 
czl. wyd. OPLG.

n as tęp n ie  na  u rzędn ików : Po cz t  i T e le ­
grafów, Sądow nic tw a,  Po l ic j i  P a ń s tw o ­
wej i t. d.

N a p ły w  nowych l icznych członków I, 
O.P.P.  w y k a za ł  p opraw ność  o rg a n iz a ­
cy jnych  p oczynań  Z a rz ą d u  K om ite tu  
W o jew ódzk iego  w o kres ie  1929 roku, w 
k tó ry m  K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego 
Pom orsk iego  i Nauczyc ie ls tw o  p rz y c z y ­
niło  się do pow s tan ia  p o n a d  400 Kół 
S zko lnych  z i lością  p rzesz ło  20.000 cz ło n ­
ków p o p ie ra jący ch !

Ilość cz łonków  rzeczyw is tych  i p o p ie ­
ra jących ,  p rz e k ra c z a ją c a  liczbę 20.000, 
n iezależnie  od  wyżej w spom nianych
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Od lewej ku prawej: rząd p ierwszy P. L. 
Paźniewski, pr. Kom. Pow. w  Kartuzach. 
Starosta Z. Muchniewski, pr. Kom. Pow. 
w Tczewie. Starosta J . Wimer, pr. Kom.  
Pow. w Brodnicy. Starosta B. Rogowski, 

pr. Kom. Pow. w  Toruniu.
R ząd  drugi: Starosta Seweryn Weiss, pr. 
Kom. Pow. w  Starogardzie. Insp. Lucjan  
Wróblewski,  sekr. Kom. Woj. w Toruniu. 
Starosta Niepokulczycki, prezes Kom.  
w Grudziądzu. Insp. Grochowski, pr  

Kom. Pow. w  Chojnicach.
Rząd trzeci: Starosta J. Ornass, pr. Kom. 
Pow. w Sępolnie. Starosta Hryniewski  

prez. Kom. Pow. w  Tucholi.
Rząd czwarty: Inż. Wl. Griitzmacher,
Prezes Kom. Kolejowego. Sędzia  dr. 
Boi. Pikor, wiceprezes Kom. Morskiego  
w Gdyni. Komisarz L. O. P. P. w K o ­
ścierzynie, p. Z. Radzikowski. Dr. Mar­

celi Łukowicz, skarbnik Kom. Woj.
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D -ca  O.K. VIII .  Gen. Bryg. S te ia n  P a ­
sławski,  Inż. S ta n is ła w  Szepetys,  Sędz ia  
S. O. A lo jzy  H erm an,  Nacz. W ydz.  Kur.  
Okr.  Szk. Pom. F e r d y n a n d  Śliwiński, Dr. 
M arce l i  Łukowicz,  Nacz  W ydz.  Urz. W oj,  
Pom. W ik to r  G rzan k a ,  D -ca  4 P łk u  Lotn. 
P p łk .  W ła d y s ła w  Helle r ,  D -ca  B aonu  
Balon. P p łk .  J a n  W olszlegier ,  V.Dyr. 
G dańsk ie j  D y re k c j i  Kol. Inż. W ł.  G ru e tz -  
macher,  D -ca  F lo ty  K .-A d a m  Unrug, 
R a d ca  S tefanowicz,  P rezes  Izby  Skarb . 
Kossjor,  Dyr. Poczt,  i Telegr.  S ło jewski,  
D -ca  D yonu  Przec iw lo tn .  K azim ierz  B a ­
ran  —  P p łk .  Insp .  Okr. S t ra ży  Poż. S t a ­
n is ław  Roszczyk,  Okr.  Insp. P ra c y  Inż. 
Bogusław  Świeżawski,  V .-W oj.  Pom. Dr. 
M ieczysław  Seydlitz ,  S ta ro s ta  Pow. Dr. 
D om inik  Bogocz, D -ca  P łk u  M anewr.  A rt .  
P p łk .  L an d au ,  Podinsp .  P. W ita l is  01- 
szański,  Dyr.  B a n k u  Sp. Zarobk .  C zesław  
W ojc iechowski,  Por .  Leon B or tnow sk i  i 
Kpt.  C ho jn ack i  —  to  Z a rz ąd  K om ite tu  
W ojew ódzk iego  w T o ru n iu  z w yboru  na 
W alnem  Z grom adzen iu  w d n iu  24 k w ie t ­
nia 1932 roku, u zu p e łn io n y  w ciągu tego 
c k re su  sp raw ozdaw czego  p rz ez  k o o p tac ję  
In sp e k to ra  P ra c y  L u c jan a  W ró b le w sk ie ­
go, k tó ry  p rz e ją ł  funkc je  s e k re ta rz a  K o ­
m ite tu  po  p rzen ies ionym  do L ublina  Nacz. 
Śliwińskim.

i lość  cz łonków  w zro s ła  o da lsze  13% , 
s ięgając  liczby około  86.000 regu la rn ie  
op łac a ją cy c h  sk ładk i .

W p ły w y  ogólne K o m ite tu  W o je w ó d z ­
kiego za 1932 rok, w ynos iły  139.028 zł. 
66 gr. i to  bez uw zględn ien ia  znacznej  
jeszcze k w o ty  rzeczow ych  w y d a tk ó w  p o ­
szczególnych Kom ite tów: Pow ia towych ,
Miejskich ,  Kole jow ego w G d a ń sk u  i M o r ­
skiego w G dyni.

P racow ic ie  p rz e o ra n y  g run t  wiele  j e s z ­
cze zno ju  codziennego wym aga, zanim 
drogocenne  d la  P a ń s tw a  życie poszczę-

CHCESZ,
by silnik Twego samolo­
tu działał bez z a w o d u ?

UŻYWAJ
tylko benzyny i smarów

marki

Standard-Nobel w Polsce, Spółka Akcyjna
W arszaw a, Aleja Jerozolimska 57

Prezydjum  Walnego Zgrom. Komitetu Morskiego 
L. O. P. P. w  Gdyni.

Prezes Kom. Morskiego w Gdyni, admirał Józe f  
Unrug.

gólnej jed n o s tk i  wolne od  z a t r a ty  b ę ­
dzie, jeśli  a ta k  lo tn icy  i gazowy wrogów 

run ie  na  Polskę!...

Komora gazowa Miejskiego Komitetu  
w Grudziądzu.

P ogłębiająca się  nieustannie św iado­
mość w sp ołeczeństw ie  pom orskiem  o n ie­
zw ykłej jego roli, odgrywanej w d z ie ­
jach odrodzonej O jczyzny, m ówić i św iad­
czyć się  zdaje, że  na potężne hasło  
w szystkich  ziem  R zeczypospolitej: 

„Niem a P o lsk i bez Pomorza!"
— Pom orza rycerskim  odzew em  jest: 

„Niem a Pom orza bez Polski!"

Z taką o P o lsce  i Pom orzu niczem  już 
niezachw ianą i niezw alczoną pew nością  
jej w szystk ich  członków  i sym patyków  
rozpoczyna Liga Obrony P ow ietrznej i 
Przeciw gazow ej drugie dziesięcio lecie  
dzia ła lności i —  aby dla w ielu zapóźno  
nie by ło  —  w zyw a w szystk ich  obyw ateli 
nadm orskiej ziem icy do skupiania w jej 
szeregach!
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o z n a r ts k i 1  ̂  
k o m ite t  
wojewódzki Ę# 1 |J 5

k fI  m l  a te ren ie  woj. poznań-  
. 1  skiego od  1923 r. is tn ie je

Liga O brony  P o w ie t r z ­
nej i P rzec iw gazow ej,  k tó r a  w ś ró d  miej­
scowego sp o łe c z e ń s tw a  cieszy s ię  d użą  
s y m p a t j ą i  z au fa n ie m  i liczy ok. 100.000 
cz łonków  D o ro b e k  ligowy na  te r e n ie  t u ­
tejszym s tan o w i p o w a ż n ą  pozycję  w c a ­
ło k sz ta łc ie  b i lan su  p r a c  L O PP . W s a ­
mym Poznan iu ,  w ie lk im  n a k ła d e m  p r a ­
cy i p ien ięd zy  (550 tysięcy) z o s ta ło  d o ­
p ro w a d zo n e  d o  o d pow iedn iego  poziom u 
lo tn isko Ł aw ica,  w y p o s a ż o n e  d z ię k i  p o ­
m ocy  Ligi w n a rz ę d z ia  s łużące  do  k o n ­
se rw acji  lo tn isk a  (nawierzchni)  niwelacj i  
Łtp, W id n ie jące  h a n g a ry  z u p e łn ie  n o w o ­
czesnej k o n s t ru k c j i  b u d o w a n e  w spólnem i 
w ys iłkam i m a te r ja ln em i poszczegó lnych  
K o m ite tó w  Pow ia t ,  i k ó ł  s t a n o w ią  n a j ­
lepszy  pom nik  i w y ra z  p o c zu c ia  so l id a r ­
ności  tu t .  ludnośc i  cywilnej z  a rm ją  naszą.

Nap isy  o r jen tacy jn e  dla lo tn ików  n a  d a ­
ch ach  budow li  w ró ż n y ch  m ie jsco w o ­
śc iach  u ła tw ia ją  żeglugę p o w ie trzn ą .

In ten sy w n a  p ra c a  sp o r to w a  w A e r o k lu ­
bie Poznańsk im , su b sy d io w an y m  przez  
tu te jszy  K om ite t ,  d o s ta rcz a ,  k a d r y  l a ta ­
jącego personelu .

M ło d e  sz y b o w n ic tw o  rozw ija  się  z n a k o ­
micie a  w s z k o łac h  ro śn ie  z am iło w an ie  do 
m o d e la rs tw a .  S ty p e n d y śc i  Kom. Woj. 
Poznań ,  s tu d en c i  w yższy ch  ucze ln i  sp e c ­
jalnych, s t a n ą  s ię  już w k r ó t c e  e lem en tem  
tw ó rczy m  polsk ie j  myśli  konstrukcy jne j .

W  dziedzin ie  OPLG. se tk i  k u rsó w  og. 
in form acyjnych  p rze sz k o l i ły  ty s iące  lu ­
dzi w obronie ,  k u rsy  k a te g o ry jn e  z a s p a ­
ka ja ją  b ra k i  w m ate r ja le  in s t ruk to rsk im .

Opera w Poznaniu.

Poznań przed stu lały.



P o k azy  lo tn iczo  - gazow e  sz e rz ą  p r o ­
p ag an d ę  i dz iś  po 10 l a ta ch  is tn ien ia  L i­
gi na  te re n ie  W o je w ó d z tw a  śmiało  rzec  
można, iż n iem a  tak ic h  osób, k tó re b y  
p rzes t ro g i  o p rzy g o to w an iu  się d o  o b r o ­
ny, ze s t ro n y  Ligi. n ie  us łysza ły .  N iema 
takich ,  k tó ry m b y  Liga ich z ad a ń  i roli 
nie uśw iadam ia ła .

W p ły w y  L O PP , n a  te re n ie  W o je w ó d z ­
tw a  p r z e d s ta w ia ją  się  w sposób  n a s tęp

r. 1924 123.255,93 zł.
1925 456.092,28 „
1926 422.489,02 „
1927 341.467,47 „
1928 333.623,91 „
1929 285.603,13 „
1930 356.267,06 ,,
1931 318.657,91 „
1932 401.342,52 „

Z tego Kom. Woj. n a  c e le  loka lne  w y d a ­
ły w w ła sn y m  zak re s ie  210.927,63 zł. 
O becn ie  sum a  ta  w zras ta .

N a  czele  Z a rz ąd u  Kom. Woj.  LOPP. 
P o zn ań  s to i  jako  p re z e s  p. w o jew o d a  
p o zn ań sk i  hr. R aczy ń sk i  Roger,  s e k r e t a ­
rzem  jest  p. inż. dypl .  A. Szlachowski,  
sk a rb n ik ie m  p. nacz. Z. Morzycki ,

W y d z ia ł  L o tn iczy  p ro w a d z i  p. D y re k to r  
Ruciński,

W y d z ia ł  OPL. p ro w a d z i  p. nacz .  Szcze- 
panow ski,

W y d z ia ł  OPG. p ro w a d z i  p. inż. dypl. 
S ławiński .
H o n o ro w o  p racu jący m  d o ra d c ą  p ra w n y m  
jest cz ło n ek  Z arz ąd u  p. m ec en a s  S te fan  
Osmólski.

P o z a te m  do Z arz ąd u  n a le żą  p. gen. 
F ra n k ,  d o w ó d c a  K orpusu ,  p re z e s  D y r e k ­
cji Po c z t  i T ee lgr .  p. S. M acie jew ski,  p. 
K u ra to r  Okr.  Szk. Dr. M. Pollak ,  sędzia  
S. O. Dr. T aszyck i,  p a t ro n  Zw. Sp. Z a ro b ­
ko w y ch  p. W łodz im ierz  Seydlitz .

D y re k to re m  B iu ra  jest  p. T adeusz  
S z tybel  i n sp e k to r  lo tn ic tw a.

In sp e k to re m  O PG. p. A. Kiciński.
W  ca ło k sz ta łc ie  p rac  K o m ite tu  w d z ie ­

dzinie p r o p a g a n d y  n a le ży  p o d k re ś l ić  n a d ­
zwyczaj życz liwe u s to su n k o w an ie  się p r a ­
sy. W  dziedzin ie  rozw iązy w an ia  z ag ad n ień  
fachow ych  p an u je  w z o ro w a  harm on i jna  
w s p ó łp ra c a  z  w ła d z a m i  państw ow ym i,  
k tó re  r e p re z e n tu j e  zaw sze  idący  n a  rę k ę  
L OPP. w y d z ia ł  w o jskow y  U rz ęd u  W oje -

z f e g o  B m i n e n c j c u  
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wódzkiego. W s p ó łp ra c a  z wojsk iem  bez 
zarzutu .

W  tak ich  to w a ru n k a c h  d z ia łacze  sp o ­
łeczn i  n a  po lu  lo tn ic tw a,  o b ro n y  p rz e c iw ­
lo tn iczej  i p rzec iw gazow ej,  z a o p a t r z e n i  w 
o s ta te c z n e  d o b ro  zw iązane  z b ezp ie -

p a sa ie r  lo tp iczy .

czeń s tw em  n a szeg o  p a ń s tw a  pom im o t r u ­
dnośc i  k ryzysow ych ,  p o k o n u ją  je i p ro w a  
d z ą  zgodnie  z L igą n a  tu te jszym  teren ie  
d o  ro z k w i tu  i s tw o rzen ia  z niej w a r t o ­
ściowego e le m en tu  tężyzny  i odporne j  si­
ł y  n a ro d u .  -
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1923 No«. J. S ZCZ£ PANOWlKI
V. PREZES

M«z.ZA\0 RZYCKI.
5 K A R 6 N IK

l«x A SZLA C H T O M  Kl 
S E K R E T A R Z , 1933

S .M  AClEJeW SKI
PREZ. DYR. POCZT IT E L . 

CZŁONEK ZARZĄDU

&cn.br.Oiutald FRANk 
D-CA O .K  NS VIII 
PRZEWODNICZĄCZ

/, KOMISJA /, 
CHALLENC,E’OWA

dr .  /WPOLLAK
KURATOR OKR.SZK.POZN. 

CZŁONEK ZARZĄDU

ZARZAD POZNANSKIE&O KOMITETU WOJ. 
—  '  ■

NCJJSTARSI PR E ZE SI K O M IT E T Ó W  PO W IAT. I M IEJSK .

T. jZ T Y B E L d y r e k l-o r
INIPEKTOR OPL i U3TNICTYW

A . K t C I N S K I
I N S P E K T O R  O PU -O -

R fm .W .S Z y /A A S lS K I \VJllEN<5ST V.PTOzyd«„1 Inx . JIEM ITR A D 5K I
P R E Z E S  K O M ITE T U  POW. (N O W R O C t A W I A  P R E Z E S  P R E Z E S  KOMITETU MIEJSK.

W O B O R N I K A C H  K O M I T E T U  M I E JS K I E G O  W  B Y D G O S Z C Z Y



Drużyna harcerska 
morska w pocho­
dzie prop. L .0 .  
P. P. w Poznaniu.

N apis  o r ie n ta c y j ­
n y  w P leszewie ,  
w y k o n a n y  przez  
Kom. W oj.  w P o ­

znaniu.

« V a  i  5 5 r ^ H
1 i  11 —

U L

Marsz drużynowy w ma 
skach w Bydgoszczy.

W  czasie Tygodnia

Samochód  - samolot pro 
pagandowy w czasie T y  

godnia L. O. P. P.

„Bomba" w Inowrocławiu przed ma­
gistratem. x  starosta Wilczek,  x x  pre­
zes Kom. Miej., Juengst, sekr. Kom. 

Miej. red. Przybylski.
Raid lo tniczek Przelot przez Poznań.

L.O.P.P. w P o­
znaniu.

Drużyna P.G. S traży  Pożarnej w 
Gnieźnie podczas zawodów w czasie 

Pow. Wyst. w Poznaniu w 1929 r.
Drużyna P.G. Kolejowa w czasie ćwi­

czeń w Gnieźnie.

Grupa młodzież poznańskiej na zawo­
dach modelarskich 1930 r.



ł  W r o k u  1924 zos-tał z in ic ja tywy 
p. L ityńsk iego  K azim ierza ,  P re -  

izesa D yrekcji  Sk a rb o w e j ,  zorgan izow any  
w S tan is ław o w ie  p ie rw szy  T y d z ień  lo tn i­
czy w Stan is ław ow ie .

K o m ite t  u rz ąd za jący  I T y d z ień  lo tn i­
czy w y łon i ł  z s iebie  n a  posiedzen iu ,  dn ia  
11 m arc a  1925 r. p ie rw szy  Z arząd  tym ­
czasow y  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  L. O. 
P. P.

P rz ew o d n iczący m  p ierw szego  s ta n is ła ­
w ow skiego  Z a rz ąd u  W o jew ódzk iego  K o ­
m i te tu  L. O. P. P. b y ł  inż. S te fan  W ik to r  
—  P re z e s  D y rek c j i  Kolejowej.  V icep reze -  
sami pp.: L ityńsk i  Kazim ierz ,  P re z e s  D y ­
rekcji  Sk a rb o w e j ,  K asz te lew ioz  Józef,  N a ­
cze ln ik  wydz. wojew.,  s e k re ta rz e m  prof. 
J a n  Ja s ińsk i ,  sk a rb n ik iem  d y r e k to r  B a n ­
ku  —  W ło d z im ie rz  Szarzyński .

Do Z arz ąd u  na leże l i  pp.:  Fuchsów na,  
Migocka, S e id le row a ,  w icew o jew o d a  K o n ­
cewicz,  —  po  rezygnacji  p. K asz ta lew icza  
w y b ra n o  w ic ep re ze se m  p a n a  inż. L eona  
Kuźm ińskiego, w ic e p re ze sa  D yrekcj i  K o ­
lejowej —  p rz ew o d n ic zą cy  K o m ite tu  k o ­
lej., bu rm is t rz  m ias ta  S ta n is ła w o w a  C h o ­
w an iec  W a c ła w  —  W iceburm is trz ,  Tzaak  
H afte r ,  In sp e k to r  szkolny F u rm ank iew icz ,  
P u łk o w n ik  So p o tn ick i  i In sp e k to r  Policji  
Państw ow ej ,  Żarski.

J u ż  po  k i lku  m ies iącach  p racy ,  z k o ń ­
cem 1925 r., zos ta ło  zo rgan izo w an y ch  15 
Kół po w ia to w y ch ,  37 K ó ł  m ie jscowych  z 
8.000 członkami.

Z A R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK IE G O  K O M IT E T U  L. O. P. P. W  S T A N I S Ł A W O W IE .
Zarząd Wojewódzkiego Komitetu L. O P. P. w Stanisławowie.

S toją w I rządzie pp.: Skibicki Leon, Pietrzański Al., Żiobrowski Leon, Tatara 
W ładysław, Specht Ferdynand. W  II  rządzie pp.: Mołczanowski Kasper, Pollak 

Marjan, inż. Tyrała Jan, Dr. Hamerski Stanisław, Jasiński Jan.
Siedzą pp.: Dyńko Tadeusz, ppłk. Jagielski Rudolf,  inż. K uźm iński Leon, prezes, 

inż. Dziekoński Wł., starosta Pajączkowski Antoni.

W p ły w y  w roku  1925 wynosiły  56.902 
zł, 25 gr. w tem  T ydzień  Lotn iczy  d a ł  20 
ty s ięcy  z łotych.

Przy  tej sposobnośc i  n adm ien ić  należy, 
że W o je w ó d z tw o  S tan is ław o w sk ie  m a za ­
ledw ie  16 p r o c e n t  rzym .-kat .  P o lak ó w  i 
na  tę  ty lko  ludność  z p o c z ą tk u  liczyć m o ­
żna było.

D o p ie ro  w os ta tn ich  la tach  zauw ażyć  
m ożna  by ło  pew ien  n a p ły w  —• p oza  p r a ­

cow nikam i p ań s tw o w y m i — cz łonków  n a ­
rodow ości  ruskie j  i żydowskiej,  zw ła sz ­
cza cz łonków  w sp ie ra ją cy c h  w K ołach  
szkolnych.

W  sk ład z ie  z a rz ąd u  W ojew ódzk iego  
K om ite tu  L. O. P. P. zaszły  z b iegiem lat 
o tyle  zmiany, że w miejsce  k i lko le tn iego  
s e k re ta rza ,  prof. J a s iń sk ieg o  —  zo s ta ł  w y ­
b ra n y  s e k r e t a r z e m  p. W ła d y s ła w  T a ta ra ,  
a ska rbn ik iem , po  u s tąp ien iu  p. Szarzyń-

Zarząd Koła Pań L. O.
P. P. w Stanisławowie. 

Stoją pp.: Rotterowa Zo- 
Ija, Lamersdorfowa K a­
mila, Radziendowa Mer­
cedes. Siedzą pp.: Dzie- 
końska Zofja, Ertlowa  
Olga. Morycowa Aniela, 

Winterowa Zofja.

Kazimierz Lityński,  
wicepr. Kom. Woj.

skiego — zosta ł  p. d y re k to r  ka sy  o sz częd ­
ności,  p. Leon Żiobrowski ,  w miejsce  w i ­
c ep re z e sa  p. K on co w icza  w y b ra n o  w ic e ­
p re ze se m  p. G e n e ra ła  Ł ukosk iego  K a z i ­
mierza ,  d o w ó d cę  11 -tej dywizji  p iech o ty  
i p. inż. P o łudn iew sk iego  F ra n c iszk a ,  d y ­
r e k to r a  Dyrekcji  R o b ó t  Publicznych .

W k o ń c u  ro k u  1931 —  po p rz e n ie s ie ­
niu p. inż. W ik to ra  S te fan a  do  Lwowa, 
P re z ese m  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  L, O. 
P. P. zo s ta ł  d ługole tn i  P rezes  K o m ite tu  
p ow ia tow ego  kolej.  W. P. Inż. Kuźm iński  
Leon, W ic e p re z e s  D yrekcj i  kolejowej.

C z łonkam i Z arząd u  są  oprócz  w y m ie ­
nionych:

B uczow ski Alojzy  In sp e k to r  W ojew. 
Pol, Państw .

B łażew sk i  H e n ry k  W iz y ta to r  Szkół.

Gen. Łukoski K azi­
mierz, wicepr. Kom. 
Woj. w Stanisławo­

wie.



73

LOTNISKO.

G łó w n ą  t ro sk ą  W o jew ó d zk ieg o  K om i­
t e tu  L. O. P. P. w  S tan is ław o w ie  by ło  i 
jest u rząd z en ie  w  S tan is ław o w ie  o d p o w ie ­
dniego lotniska.

S ta ra n ia  d o ty c h c za so w e  mimo ib a rd z o  
l icznych p os iedzeń  Komisji - Konferenc ji  
—- nie  zosta ły  uw ieńczone  pomyślnym 
skutk iem .

S p raw a  jest już p rzy g o to w an a  i może 
w na jbliższym czasie zakup i  K o m ite t  W o ­
jew ódzki L. O. P. P. g run t  i p rz y s tąp i  do 
u rząd zen ia  i odd an ia  sp o łe cz eń s tw u  o d ­
powiedn io  u rządzonego  p o r tu  lotniczego.

Na ten  cel  m a K o m ite t  W o jew ó d zk i  
L. O. P. P. z d ep o n o w a n ą  w k a sa ch  go ­
tów kę  około  130.000 zł.

P R O P A G A N D A .

Szybowiec, budowany w r. 1932 przez Woj. Kom. L. O. P. P. w Stanisławowie.

Inż. D z iekońsk i  W łodz im ierz ,  r a d c a  D. 
O. K. P. P re z e s  Kom. Pow ia t ,  kol.

D yń k o  T adeusz ,  N acze ln ik  W y d z ia łu  
W ojsk, w W ojew ódz tw ie .

Dr. H am ersk i  S tan is ław .
Płk .  Jag ie lsk i  Rudolf, Dow. 11. Pal.
M ołczan o w sk i  K asp e r ,  In sp e k to r  szk.
P a jączk o w sk i  A ntoni ,  S ta ro s ta  —  P r e ­

z es  Kom. Pow. S tan is ław ow sk iego .
S zym ańsk i  E d w a rd ,  K a p i ta n  48. p. p.
Inż. T y ra ła  J a n ,  D y re k to r  R o b ó t  P u ­

blicznych.
Kom isja  R ew izy jna :
P o la k  M arjan ,  W ic e d y r e k to r  B anku  

Polskiego.
S p e c h t  F e rd y n a n d ,  ra d c a  kolejowy.
S k ib ick i  Leon ,  K ie ro w n ik  Dz ia łu  D y ­

rekcj i  kolej.
P ie tr a n o w s k i  A le k sa n d e r ,  u rz ęd n ik  

B a n k u  G o sp o d a rs tw a  Kra jowego.
W  organizac j i  Kół p o w ia to w y ch  zaszły  

o ty le  zmiany, że  p o w ia t  T u rk a  p r z y łą ­
czono d o  wojew. Lwów, p o w ia ty  zaś w 
Peczen iżyn ie ,  w B o h o ro d c za n ac h  i w Sko- 
lem z o s ta ły  zn iesione  —  tak ,  że w 1932 
ro k u  liczy W o je w ó d z k i  K o m ite t  L.O.P.P. 
w S tan is ław o w ie  ty lk o  13 K ó ł  p o w ia to ­
wych, w tem  1 K o m ite t  p o w ia to w y  k o ­
lejowy.

P re z es i  i S e k r e ta r z e  K o m ite tó w  P o ­
w ia to w y ch  L. O. P. P.:

H o ro d e n k a  — P re z es  Skrzyńsk i  E d ­
w ard ,  S ta ro s ta ,  S e k re ta rz  Alojzy Ł usz­
czewski.

Dolina:  —  W ic e p re z e s  Ł ab a  S tan is ław , 
S e k re ta rz  Prosowicz .

K a łu sz  —  P re z es  Inż. S zu s te r  W ło d z i ­
mierz, S e k re ta rz  M ichalew icz  Józe f,

K ołom yja :  —  P re z e s  S k ło d o w sk i  W ł a ­
dysław , S ta ro s ta ,  S e k re ta rz  Św idersk i  T o ­
masz.

K osów; —  P rezes  S ta ro s ta  G olotzy  
Zygmunt,  S e k r e ta r z  D u d le r  E dm und.

N a d w ó rn a :  —  P re z e s  In sp e k to r  Ś liwiń­
ski, S e k r e ta r z  B orys  G lebów.

R o h a ty n :  —  W ic e p re z e s  Drozdow icz  
Karol,  S e k r e ta r z  I. Szlesinger.

S tan is ław ó w : —  P rezes  Pa jączk o w sk i  
Anton i ,  S ta ro s ta ,  S e k re ta rz  S tok lassa  S t a ­
nisław,

Żydaczów: —  P rz e w o d n icz ąc y  D ąbro -  
w ieck i  Leon, S e k re ta rz  M ieczysław  de 
M onseu.

Ruch K ół i członk ów  od 1925 r. —  31 gru 
dnia 1932 r. W ojew ódzkiego K om itetu  

L. O. P. P. w  S tan isław ow ie,

R o k  K ół  pow. Kół Kół R azem
miejs. szkol. kó ł

1925 15 10 — 25
1926 17 13 — oO
1927 17 68 — 85
1928 17 85 11 113
1929 16 95 84 195
1930 15 134 59 208
1931 13 133 71 217
1932 13 129 309 451

członk. czł. rzecz.  czł. wspier . Razem.
— 8.000 ------ 8000
— 8.799 ------. 8.799
— 8.010 ——. 8.010
12 9.431 1.768 11 211
24 8.569 2.919 11.512
24 10.996 6.593 17.613
24 9.881 9.371 19.276
24 11.577 12.553 24.154

Najwięcej  p r a c y  i t ru d u  p o św ięca ł  K o ­
m ite t  W o jew ó d zk i  i K o m ite ty  p o w ia to ­
w e sp ra w ie  p ro p a g a n d y  w  k ie ru n k u  w y ­
w o łan ia  u  sp o łe cz eń s tw a  z a in te re so w an ia  
d la  sp raw  L. O. P. P. —  d la  sp raw  lo tn ic ­
tw a  i O b ro n y  p rzec iw gazow ej.

Cel ten  osiągn ię to  p rz y  p om ocy  akcji 
p ra so w e j  w m ie jscow ych  tygodn ikach ,  jak 
K u r je r  S tan is ław o w sk i  i Z iemia Kołon.yj- 
ska, k tó r e  b e z p ła tn ie  u m ieszcza ły  a r ty k u ­
le, og łoszęn ia  i fe lje tony  z dz iedz iny  L.
O. P. P.

U lo tek ,  b roszu r ,  zw łaszcza  p o d c za s  t y ­
godni lo tn iczych  ro z rzucono  w  ciągu 10- 
lec ia  oko ło  80.000.

K a żd y  K o m ite t  p o w ia to w y  pos iada  b o ­
ga tą  b ib l io teczk ę  lo tn iczo  - gazową.

B ib lio teka  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  li­
czy 288 ks iążek .

W o jew ó d zk i  K o m ite t  L, O. P. P. o b ­
dz ie l i ł  w szys tk ie  szko ły  ś red n ie  i p o w s z e ­
chne  t. j. oko ło  1.000 zak ład ó w  n a  te re n ie  
W o je w ó d z tw a  S tan is ław o w sk ieg o  w k o m ­
p le ty  k s iążeczek  z dz iedziny  lo tn iczo  - 
gazowej,  jak i w k o m p le ty  tabl ic  p o ­
glądowych.

K a żd a  stacja  k o le jow a  na  te re n ie  W o ­
jew ództw a  o t rzy m ała  z W o jew ódzk iego  
K o m ite tu  k o m p le t  tabl ic  p ro p ag an d o w y ch
L. O. P. P.

Z wystaw y X I  Tygodnia Lotniczego w Stanisławowie.

nisław , S e k r e ta r z  K la cz ak  S tan is ław .
Śnia tyn:  —  P rz e w o d n icz ąc y  S ta ro s ta  

W ie se r  J a n ,  S e k re ta rz  A m irow icz  August.
T łum acz :  —  P rz e w o d n icz ąc y  Ś w ią t ­

k ow sk i  Rudolf, S e k re ta rz  W olartski Filip.
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W y k ła d ó w  z dz iedziny  O. P. G. i O. 
P. L. odbyło  s ię  na  t e r e n ie  W ojew . w 
10-leciu d la  szkó ł  i s ta rszego  s p o łe c z e ń ­
s tw a  p rzesz ło  600.

Z w łaszcza  d u ż ą  p o p u la rn o śc ią  c ie szy ­
ły się w W agon ie  O b ro n y  P rz e c iw g a z o ­
wej tut.  D yrekcji  ko le jowej w y k ła d y  z o- 
b razam i f i lmowemi p ro p a g a n d o w e  ni i.

W y k ła d ó w  tak ich  odbyło  się  n a  t e r e ­
nie całego W o je w ó d z tw a  oko ło  300 d !a 
szkó ł  iz 15.000 s łuchaczów .

P o k a z ó w  gazowych,  m arszó w  w m a s ­
kach  i k o n k u rsó w  o dby ło  się k i lk a d z ie ­
siąt n a  t e re n ie  W o jew ó d z tw a .

K osz t  p ro p a g an d y  za  10-Iecie wyniósł 
p rzesz ło  30.000 zł.

M O D E L A R S T W O .

Liczne  popisy  i k o n k u rsy  m odeli  la ­
ta jący ch  z tych  k u rsó w  św ia d c zą  o ro z b u ­
dzen iu  z a in te re so w a n ia  d la  lo tn ic tw a  w 
sze rok ich  m asach  uczniów .

Dla u ła tw ie n ia  p ra c y  tym  kursom, 
s tw o rzo n o  p rz y  w o jew ó d zk im  K om itec ie  
w S tan is ław o w ie  sk ład n icę  m ate r ia łów  
m odela rsk ich .

K osz t  w y ło żo n y  na m o d e la rs tw o  w y ­
nosił  8.000 zł.

S U B W E N C JE .

W o jew ó d zk i  K o m ite t  L. O. P. P. u d z ie ­
lił w czasie  swego is tn ienia  subw enc j i  na

Starosta Antoni  
Pajączkowski, P re­
zes Kom. Poru w

Stanisławowie.

b u d o w ę  I n s ty tu tu  A e ro d y n am iczn eg o ,  
S z k o ły  G azow ej  —  A e ro k lu b o m  —  u c z ­
niom S tan is ław o  w ianom  s tud ju jącym  w 
szk o łach  L. O. P. P. m e c h an ik ó w  lo tn i­
czych i p i lo tów  ra ze m  10.000 zł.

L O T N IC T W O .

W  dz iedzin ie  lo tn ic tw a  w ys iłk i  K o m i­
te tu  W o jew ódzk iego  zm ie rza ły  do  w y b u ­
d o w an ia  lo tn isk a  i g ro m ad zen ia  na ten 
cel  p ien iędzy .

A ero k lu b o m  u dz ie l i ł  W o jew ó d zk i  Ko- 
imitet  subw encji— p o n a d to  łoży ł  na  szko­
lenie  z te ren u  W o je w ó d z tw a  w Szkołach

L. O. P.  P. k a n d y d a tó w  na  m echaników  
lo tn iczych - p i lo tów  i p i lo tów  szybow co­
wych.

W  ro k u  1932 w y b u d o w ał  W o jew ó d zk i  
K o m itte t  L O P P .  szybowiec k osz tem  1.800 
pocznie  się z w iosną  1933 r.

In s t ru k to ró w  lo tn ic tw a  i O. P. L. p o ­
s iada  K om ite t  W o jew ó d zk i  11.

O. P. L.

W o jew ó d zk i  K om ite t  L O P P .  z o rg an i ­
zow ał na  te re n ie  W o je w ó d z tw a  17. K u r ­
sów d ru ż y n  o bse rw acy jno  - m e ld u n k o ­
w ych  i w yszko l i ł  p o n a d  600. osób w s łu ­
żbie  ob se rw acy jn o  - m eldunkow ej .

W  ro k u  1932 z ak u p i ł  W o je w ó d z k i  K o ­
m ite t  L O P P .  3. z es taw y  sp rzę tu  d la  d r u ­
żyn  o bse rw acy jno-m eldunkow ych .

N a O. P. L. wyłożono  około  14.000 zł.

Starosta Wł. S k ło ­
dowski,  prezes K o­
mitetu Pow. w 

Kołomyi.

Inż. Włodzimierz  
Szuster, pr Kom. 
Pow. w Kałuszu.

Dla ro z b u d ze n ia  w m asach  m łodzieży 
z a in te re so w a n ia  się  lo tn ic tw em  —  u r z ą ­
d zo n o  w S tan is ław o w ie  2 K ursy  i n s t ru k ­
to rsk ie  m o d e la rs tw a  —  k tó re  ukoń czy ło  
46 in s t ru k to ró w  z t e re n u  ca łego  W o je ­
w ódz tw a,  k tó rzy  prow adzi l i  ,po szko łach  
kursy  m o d e la rs tw a  dla uczniów.

K u rsó w  tak ic h  s ta ły c h  i  cza sow ych  o d ­
b y ło  s ię  na  te r e n ie  W o je w ó d z tw a  22 z 
400 uczniami.

Marsz w maskach drużyn żeńsk. podczas X I  Tygodnia Lotniczego w Stanisławowie.

Wagon Obrony Przeciwgazowej Dyrekcji  
Stanisławowskiej.

Inż. Włodzimierz  
Dzickoński, prezes 
Pow. Kom. K ole­
jowego w S tanisła­

wowie.

O. P. G.

W o je w ó d z k i  K om ite t  L O P P .  w yszkoli ł  
na 2. K u rsac h  ins t ruk t .  O P G . I k ls.  31 
na  7. K u rsac h  in s t ruk t .  O PG . II kls.  80 
i na  2. K u rsac h  p o d in s t rk r .  I I I  kl. 66 
P o d in s t rk t .  30

K ursów  in fo rm acy jn y ch  d la  szerszej 
publiczności ,  Szkó ł  i U rzęd ó w  —  10 i 5. 
godz. o dby ło  się na  te re n ie  W o je w ó d z tw a  
160 —  na  k tó ry ch  w yszkolono  do 7.000 
osób.

S p rz ę t  O P G . S tan is ław ó w  1. kom ple t  
sp rzę tu  inspek t.  O PG.

3. k o m p le ty  sp rz ę tu  in s t rk t .  O P G . p o ­
nad to  k a ż d y  K o m i te t  p o w ia to w y  pos iada  
około  40 m asek  przec iw gazow ych .

N a  O P G . w y d a ł  W o je w ó d z k i  K om ite t  
L O PP . w S tan is ław ow ie  w  10-leciu o k o ­
ło 40.000 zł.

P ra c ę  i n s t ru k to r s k ą  i w yszkolen iow ą  
p rz ep ro w a d z o n o  p rzew ażn ie  w  os ta tn im  
roku  a d m in is t rac y jn y m  za p re z e su ry  P a ­
na Inż. L eona  K u ź m i ń s k i e g o .

Jeże l i  d o d a m y  do tego kw otę  300.000 
zł., k tó rą  W o je w ó d z k i  K om ite t  L O P P .  w 
S tan is ław ow ie  o d e s ła ł  za  ca ły  czas 
is tn ien ia  do  Z a rz ą d u  głównego, p r z e d s t a ­
wi się obraz  p ra c y  W o jew ó d zk ieg o  K o ­
m ite tu ,  d o k o n a n y  p rzez  ludzi  dobrej  woli 
p rz y  p o p a rc iu  U rzęd ó w  pańs tw ow ych  i 
sam orządow ych ,  w ojskow ych,  D yrekcj i  
k o le jow ej,  p r z y  p o p a rc iu  K om ite tów  p o ­
w ia tow ych  i całego szeregu ideow ych  
pracowników.
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f j  iga O b ro n y  P o w ie trzn e j  Pań-
s tw a  is tn ie je  n a  Ś ląsku od 
r o k u  1924. P ie rw szy  k ro k

do jej u tw o rz en ia  z rob iono  w dniu
24.1 1924 r. Ó w czesny  w o jew o d a  Śląski
ś. p. Dr.  Koncki,  zw ołał  na  te n  dz ień  ze ­
b ran ie  o rg an izacy jn e  L O PP .,  na  k tó ry m  
poruczono  zorgan izow anie  Ligi n a  t e r e ­
nie Ś ląska  b. s ta rośc ie  p. Dr. Po tyce.

N ieb aw em  p rz y s tąp io n o  do o rg an izo w a­
nia K om ite tów  Pow ia tow ych ,  a  te  zkolei 
o rg a n iz u ją  na  swych te re n ac h  K o ła  M ie j ­
scowe .

Z eb ra n ia  o rgan izacy jne  K o m ite tó w  Po ­
w ia tow ych  i M ie jsk ich  o d b y w a ły  się n a ­
s tępu jąco :

1) d la  m. Kró lew skie j  H u ty  17.X.1924 r.
2) „ pow. Świętochłowice 26.111.
3) „ m ias ta  K a tow ice 11.IV.
4) „ pow. Katow ice 10.V.
5) tt M R y bn ik 15. VI.
6) 01 Lublin iec 10.111
7) 11 10 P szczyna 27.IV.
8) 11 11 T arn o w sk ie  G. 30.IV.
9} 11 11 Bielsko 24.IX

10) W ojew. Sekcji  K o le jow e 7.X

N a zeb ran iach  ty ch  z a k ła d a n o  K o m i­
te ty  P o w ia to w e  i w y b ie ran o  Z arządy ,  o- 
raz  d e lega tów  do K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego.

W reszc ie  o s ta tn i  K om ite t  Pow ia tow y  
p o w s ta je  w Cieszynie  w dn. 1.1.29 r.

P o  dok o n an iu  tych  p ra c  o rg a n iz ac y j ­
nych  p rz y s tąp io n o  do  s tw orzen ia  fu n d a ­
m en tu  f inansowego organ izac ji .  Z tego 
p u n k tu  w idzen ia  z a k ła d a n o  K oła  M ie j ­
scowe i p lacó w k i  L O PP .,  w erbow ano  do 
organ izac j i  p rzed ew szy s tk iem  członków 
założycieli ,  k tó ry ch  sk ła d k ę  wówczas u- 
s ta lono  na  50,—  zł i c z łonków  rzeczy w i­
stych. P r a c a  ta  w śró d  sp o łeczeńs tw a  ś l ą ­
skiego z n a laz ła  n a leży te  poparc ie .  W  n ie ­
długim  czasie s tw o rzo n o  p o d w a l in y  f in an ­
sowe d la  rozpoczęc ia  b u d o w y  lo tn iska  na 
Śląsku.

U zysk an ie  terenu pod budowę lotniska  
w okolicach przem ysłow ych G órnego Ś lą ­
ska, z uwagi na gęstość kom inów fabrycz­
nych i nierów ności terenow e, napotykało  
na b. pow ażne trudności. Początkow o, za 
zgodą ów czesnego Min. Spraw W ojsk o­
wych, oraz D -cy O.K.K. V., uzyskano  
pod budowę lotniska w ojskow y p lac ćw i­
czeń w Panewniku. Z djęcia n iw elacyjne  
tego terenu w yk azały  jednak konieczność  
przesuwania w iększych mas ziem i, co p o ­
łączone było  z pow ażnem i kosztam i i 
przekraczało zdolność finansow ą K om ite­
tu W ojew ódzkiego L. O. P. P.

Skutkiem  tych trudności, po przepro­
w adzonych badaniach w stępnych, w ybra­
no teren położony na połud .-w schód  od  
m, K atowic, w od leg łości 1,9 km od

d w o rca  ko le jow ego  w linji p o w ie t r z ­
nej, s ta n o w iąc y  w ła sn o ść  K a tow ick ie j  
S p ó łk i  Akcyjnej .  T e re n  ten  w k sz ta ł ­

cie k w a d r a tu  o wym. 750x750 m, do d o k o ­
n a n iu  n a  po łudn .-zachodn ie j  jego części 
n iew ie lk ich  p ra c  n iw e lacy jnych ,  służyć 
mógł już  jako  lądow isko .  W y m a g a ł  j e ­
d n a k  z asad n iczy ch  p rac  n iw e lacy jnych ,  
oraz  d renarsk ich .

Zkole i  p rz y s tąp io n o  do b udow y lo tn i ­
ska  na  wyżej p o d a n y m  terenie .  P ra c e  te, 
p ro w a d zo n e  sys tem atyczn ie ,  zakończono  
w ro k u  bieżącym, aczko lw iek  k o m u n ik a ­
cja  lo tn icza  na  lo tn isku  ka tow ick im  od- 

. b y w a  się od  1.1. 1929 r„  a  mianowicie:
Na pó łnocno  - zachodnie j  k ra w ęd z i  t e ­

renu  zbudow ano  k osz tem  ca 500.000.—  zł 
zab u d o w an ia  lo tn iska .  B u d y n e k  ten 
p rz ed s ta w ia  sią  w ten  sposób, że w ś r o d ­
k u  w y b u d o w an o  w łaśc iw y  dom  ad m in i ­
s t racy jny ,  jed n o p ię tro w y  z wieżą, p r z e ­
znaczony  n a  m ieszkan ia  u rzędnicze ,  p i lo ­
tów  i p o k o je  gościnne, po bok ach  z n a j ­
du ją  się 2 sy m e try c zn e  b u d y n k i  p a r t e r o ­
we. J e d e n  z nich t. j. od  s t ro n y  w s ch o d ­
niej p rzezn aczo n y  jes t  na  b iu ra  p o r tu  
lotniczego, u rz ęd y  pocztowe, celne, p o l i ­
cy jn e  i t. p., d rug i  od  s t ro n y  zachodnie j ,  
p rz ezn aczo n y  b y ł  p oczą tkow o  na  szkołę  
m echan ików  lo tn iczych, obecnie  zaś u r z ą ­
dzono w nim  re s ta u ra c ję  lo tn iczą .  B u d y ­
nek  u rz ąd z o n y  nowocześnie ,  we w szy s t ­
k ich  jego częściach  zao p a trz o n y  jes t  w 
in s ta lac ję  wodną ,  e le k t ry c z n ą  i cen tra ln e  
ogrzewanie.  O d  s t ro n y  zachodnie j  lo tn i ­
sk a  w ybud o w an o  h an g ar  z o g n io trw a­
łych, względn ie  n iepa lnych  m ate r ja łów ,  
jak  żelazo, b lacha,  cement,  cegła,  szkło 
i t. p. P o s ia d a  w y m iary  25 x  41 i 10 m 
wysokości.  P o d ło g a  h a n g a ru  jes t  w y b e to ­
now ana,  d a c h  k onstrukc ji  p rzegubow ej  
z w y b e to n o w an ą  p rz e s t rz en ią  pom iędzy  
poszczególnemi dźw igaram i i p o k ry ty  p a ­
pą. Do p o łudn iow ej  s t ro n y  han g aru  p r z y ­
b u d o w a n y  jes t  w a rzsz ta t  mechaniczny. 
W a r s z ta t  ten w yposażony  w wszelkiego 
ro d z a ju  m aszyny  p o ru sz an e  s iln ikami 
e lektr. ,  zbudow ano  d la  celów naukow ych  
przew id y w an e j  szko ły  m echan ików  lo t ­
niczych. U rz ąd z e n ie  w arsz ta tu  p o c h ło ­
nęło kosz t  zł 45.256,— . Obecnie  o d dano  
go do używ an ia  A ero k lu b o w i Ś ląskiemu, 
część zaś zos ta je  w użyciu  P. L. L. 
,.Lot". T ak  hangar ,  jak  i w a rsz ta t ,  p o s ia ­
d a ją  o św ie t len ie  e lektr. ,  oraz  gęs tą  sieć 
grom ochronów.

Ze szczególną t ro sk ą  K om ite t  w y b u d o ­
wał s tac ję  b enzynow ą  w pobliżu  h a n g a ­
ru. S ta c ja  ta  s k ła d a  się z m ie jsca  d o p ły ­
wu  benzyny ,  dw uch  duży ch  zb iorn ików  o 
po jem nośc i  20.000 l i t ró w  k ażd y ,  jednego 
m ałego  zb io rn ika  o po jem nośc i  3.000 li­
t rów, p o m p y  odśro d k o w ej ,  po ru szan e j  
s i ln ik iem  e lek tr .  i w ęża  d la  d o p ły w u  b e n ­
zyny. Zbiorn ik i  zabu d o w an e  są pod  zie­

mią, a pom pow anie  z n ich benzyny  u s k u ­
tecznia  się zapom ocą  s i ln ika  e le k t ry c z ­
nego.

Niemało  p racy  i funduszów pochłonęła  
rozbudow a  te re n u  lo tn iska .  T eren  ten 
o pow ierzchni  56 ha  na  całej  p rzes t rzen i  
u lec  m usia ł  n iwelacji ,  z uwagi na  duże 
różnice  poziom ów i n ierówności.  N iw e la ­
cję te re n u  zakończono  —  r. 1932, p r z y ­
czem p rzesu n ię to  ca  130.000 m'1 ziemi. 
P o n a d to  w la ta ch  1930 -— 1932 p r z e p r o ­
w adzono  p ra c e  d re n e r sk ie  n a  t e r e ­
nie lo tn iska ,  z a k ł a d a j ą c  w  różnych  głębo- 
kaśc iach  47.000 m. b. sączków. P r z e p ro ­
w adzony  bowiem d re n aż  lo tn isk a  w r. 
1927, z uwagi na  w ie lk ą  ro zs taw ę  i p ł y t ­
k ie założen ie  sączków, n ie  o d p o w iad a ł  
sw em u z ad an iu  i o k a z a ła  się konieczność 
założen ia  gęstej sieci d renażu .

A by mieć na  k a ż d y  w y p ad ek ,  b ądź to  
roz topów  śnieżnych, b ą d ź  deszczów u- 
lewnych, bezw zględn ie  suche, t rw a łe  i e- 
las tyczne  podłoże ,  u rząd z o n o  w ś rodku  
lo tn iska  w ie lk im  n a k ła d e m  p ra c y  koło 
s t a r to w e  o śred n icy  200 m., o raz  3 drogi 
w y p adow e w różnych  k ie ru n k a ch  o d ł u ­
gości da lsze  200 m.. Koło  to  zbudow ane  
jest z 4-ch w ars tw  różnej  grubości w ie l­
k op iecow ego  żużlu i umożliwia  s t a r t  i l ą ­
d ow anie  p rz y  najw ięcej  rozm ok łym  t e r e ­
nie.

W  r. 1932 zbudow ano  na  w ieży b u d y n ­
ku a d m in is t racy jn eg o  l a ta rn ię  lo tn iczą  o 
sile 5.000 świec. L a ta rn ia  ta  służy dla 
o r jen tac j i  p i lo tów  w czasie  lo tów  n o c ­
nych, wzgl. w d n ie  mgliste .

P o n a d to  K o m ite t  W o je w ó d z k i  zakupi ł  
w r. 1931 g ru n t  od  f irm y G iesche  Sp. 
Akc. o w ie lkości  1,8 ha  p o d  budow ę ra-  
d jo s tac j i  lo tn icznej.  N a  g ru n tac h  tych 
w y b u d o w an ą  zo s ta ła  r a d jo s e ta c ja  lo tn i ­
cza o zasięgu 5.000 km.

M a ją te k  Ligi na  te re n ie  Ś ląskiego K o ­
m ite tu  z końcem  r. 1932, zgodnie  z b i ­
lansem, wynosi  zł 1.350.923,74.

S u m a  u z y sk a n y ch  w p ły w ó w  przez  K o ­
mite t  W o je w ó d z k i  i K o m ite ty  Pow ia tow e  
w czasie  swego is tn ien ia  po  dz ień  31 .X II . 
1932 wynosi zł 3.308.350,04.

Z innych  p ra c  K om ite tu  na  szczególną 
uwagę zas ługują:

a) Sport lotniczy. W  dz ia le  tym  K om i­
te t  w  czasie  is tn ien ia  w y k a z a ł  w ie le  z a in ­
te resow ania .  W  szczególności zaś  zo rg a ­
n izow ał w r. 1931 p ierw szy  r a id  lo tn iczek 
po lsk ich  d o k o ła  R zeczypospo li te j ,  z a k u ­
p u ją c  na  ten  cel  k osz tem  ca zł 54.000 
d w a  sam olo ty  tu ry s ty cz n e  P. Z. L. 5 w 
P a ń s tw o w y ch  Z a k ład a c h  Lotn iczych  w 
W arszaw ie .
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W  ty m  też  oamym roku  urządz i!  
K om ite t  teo re ty c z n y  k u r s  p i lo tażu  p rz y  
pom ocy  oficerów 2 p u łk u  lotniczego, ja* 
ko  w ykładow ców . P o n a d to  K o m ite t t  W o ­
jew ódzk i  w y d a tn ie  subw enc jonow ał  A e ­
ro k lu b  Śląski, b ą d ź  f inansowo, b ą d ż te ż  
w na tu rze ,  o d d a ją c  również  do używ an ia  
w a r sz ta t  m ech an ic zn y  z całym  u r z ą d z e ­
n iem  i p o m ieszczen ia  w b u d y n k u  lo t­
n iska d l a  redakc ji  ,,L o tn ik a  1 , sa lę  w y ­
k ład o w ą,  m ieszkan ie  in s t ru k to ra  i b iur 
A erok lubu .  K ażdorazow o  p rzy cz y n ia ł  się 
rów nież  K o m ite t  d o  u rząd z en ia  k o n k u r -  
e iu e ja izp n  z a z jd  ipAzoiujoi s t ę p ie j  i stęs 
subw encji  i z ak u p  nagród .

b) Propadagnda:  R ozum ie jąc  do n io ­
słość i znaczen ie  p ro p a g a n d y  d la  naszych 
celów, K o m ite t  p ro w a d z i  wszelkiego r o ­
dz a ju  p ro p ag an d ę ,  że szczególnem n a tę ­
żeniem w czasie  T y g o d n ia  i D n ia  L o tn i ­
czego. Szczególną  uwagę  p rz y w iąz y w a ­
liśmy do im prez  lo tn iczo-gazow ych,  u r z ą ­
dzan y ch  b. często na  tut.  lo tn isku  przez  
K om ite t  W ojew ódzk i ,  a  tak ż e  p rzez  p o ­
szczególne K o m ite ty  Pow ia tow e  i M ie j ­
skie oraz  K o ła  M ie jscow e na  swoich t e r e ­
nach. P ro w a d z o n ą  też  b y ła  a k c ja  p r o p a ­
gandow a p rz y  p om ocy  odczy tów  z w y ­
św ie tlan iem  filmów i p rzeź ro czy  przez  
naszych  p re legen tów , p ro p a g a n d a  p r a s o ­
wa, ro z rzu can ie  u lo te k  z samolotów 
i t. p.

c) Obrona przeciwlotniczo  - gazowa: 
R ównolegle  z innem i p ra ca m i  p ro g ram o ­
wemu p ro w a d z i ł  K o m ite t  in ten sy w n ą  p r a ­
cę n ad  p rzygo tow an iem  ludnośc i  cy w il­
nej do o b rony  p rzecw ilo tn iczo-gazow ej.  
Ze z ro zu m ia ły ch  p o w o d ó w  w sp ra w o z d a ­
niu n in ie jszym  o gran iczam y się ty lk o  do 
ogólnych inform acyj .  K o m ite t  W o je ­
wódzki w yszko l i ł  n a  c en t ra ln y ch  kursach  
w W arsz a w ie  4-ch in sp o k to ró w  o raz  19 
in s t ru k to ró w  I. ka t.  o. p. gaz. P o n a d to  u- 
rząd z ił  k u r sy  d la  in s t ru k ro ró w  II i III. 
kat. ,  o raz  z ao p a tr z y ł  w szys tk ie  K om ite ty  
P o w ia to w e  i Miejskie w z es ta w y  sp rzę tu  
ins t ruk to rsk iego .  In s t ru k to ro w ie  p r z y s t ą ­
pili  do p ra cy  n a d  uśw iadom ieniem  l u d ­
nośc i  cywilnej,  o rgan izu jąc  sze reg  k u r ­
sów inform acyjnych  i p o d in s t ru k to rsk ich .  
P ra c a  w tym  zakres ie  p ro w a d zo n a  jest  
in tensyw nie  i p lanow o, szczególniej  zaś 
na  te ren ie  z a k ład ó w  p rzem ysłow ych .  Z a ­
uw ażyć  w y p ad a ,  że za  pośredn ic tw em

Ś. p. Palk. dypl.-Pil. Stanisław  
Jasieński,  b. Dowódca 3 Grapy  
Aeronautycznei, b. członek Za­
rządu i przew. W ydzia łu  L o t­
niczego SI. Kom. Woj. L.O.P.P.

tut.  K o m ite tu  w szystk ie  
z ak ład y  p rz em y s ło w e  mia 
rowo z ao p a tru ją  się w 
p o t r z e b n y  s p r z ę t  i n s t ru k ­
to rsk i  do celów w y szk o ­
leniowych.

W  zw iązk u  z tą  akcją  
K om ite t  W o jew ó d zk i  z a ­
łożył n a  t e r e n ie  K a tow ic  
w ła sn y  o ś ro d ek  p r o p a ­
g andow y ze sp rz ę te m  o. 
p. gaz., na  w z ó r  „O środ­
k a  P ro p a g a n d y  L. O. P. 
P." w W arsz a w ie  i P o ­
znaniu .

K O M IT E T Y  N A  P R A W A C H  
P O W IA T O W Y C H  L.O.P.P.

1) W ojewódzka Sekcja Kolejowa  jest 
n a js i ln ie jszym  K om ite tem  Pow ia tow ym  
na te re n ie  W ojew . Śląskiego. P ow sta ła ,  
dz ięk i  in ic ja tyw ie  ówczesnego P rezesa  
D.O.K.P . p. Inż. Rucińskiego, w dn. 7 
paźdz ie rn .  1924 r. W  K om itec ie  ty m  z o r ­
gan izow anym  , jes t  11 Sekcyj p o w ia to ­
wych, oraz  105 K ó ł  M iejscowych, czyli 
w szys tk ie  m ie jsca  służbowe, o łącznej 
ilości członków rzeczyw is tych  16.000, t.

Wojewoda Śląski, dr. Michał Grażyński, Prezes 
SI. Kom. Wojewódzkiego.

J a k  z p o w yższego  w y ­
n ika ,  w iększość  p ra c  k o ­
lo ro z b u d o w y  lo tn iska  
w y k o n a n o  w la ta ch  o s ta ­
tnich, a m ianow ic ie :  
izdrenowanie  ca łego  t e ­
r e n u  lo tn iska,  zn iw elo­
w an ie  ca łego  te re n u  
lo tn iska ,  zak u p ien ie  grun 
tów  p o d  rad jos tac ję ,  w y b u d o w an ie  
la ta rn i  lo tniczej,  p rzeb u d o w a  lewego 
sk rz y d ła  b u d y n k u  na  re s tau ra c ję ,  b u d o ­
wanie  d róg  s ta r to w y ch  i drogi do ra d jo -  
stacji ,  bu d o w an ie  row ów  o d w a d n ia jąc y c h  
te ren  lo tn iska  z z a k ła d a n ie m  k o lek to ra .

Jed n o c ze śn ie  s tw ie rdz ić  należy , że sze ­
reg innych  p ra c  p ro g ram o w y ch  w y k o n a ­
no dużym  n a k ła d e m  p ra c y  i funduszów 
w la ta ch  osta tn ich .  Z ty ch  zaś na  szcze­
gó ln ie jszą  uwagę  z a s łu g u ją  p ra c e  w d z ie ­
dz in ie  o. p. g., a  więc t a k  wyszkolenie ,  jak  
i zaopa trzen ie .  D z ia ł  ten  aż  do  r. 1930 nie 
by ł  p ro w ad zo n y .  R ów nież  w ys iłk i  K o m i­
te tu  sz ły  w k ie ru n k u  p o p ie ra n ia  spo r tu  
lotniczego, ja k  to już powyżej  zaz n ac zo ­
no, udz ie la jąc  w la ta c h  1930, 1931 i 1932 
A erok lubow i Ś ląsk iem u p ow ażnych  sub- 
wencyj ,  t a k  w gotówce ja k  i w na turze .

W  la ta ch  1930 —  1932 zorgan izow ano 
na  ca łym  te ren ie  Ś lą sk a  w szys tk ie  K o ła  
Szkolne  L. O. P. P., ł ączące  w sobie d z ie ­
s ią tk i  tys ięcy  m ło d y ch  ideow ców  L. O. P. 
P. Z d o łan o  w  ty m  czasie  rów nież  zo rg a ­
n izować ca ły  szereg K ó ł  M ie jscow ych  i 
zdoby to  pow ażne  liczby cz łonków  r z e ­
czywis tych. Przesem Zarządu od roku  
1929 jest p. Dr. Michał Grażyński, W o je ­
woda Śląski.

S. p. Inż. Mieczysław Niebie- 
szczański, b. nr. D. O. K. P. 
Katowice i Kolejowego Kom. 

L. O. P. P.

W  sk ła d  Z arz ąd u  Śląskiego K o m ite tu  
W o jew ódzk iego  wchodzą:

W ice-P rezes :  —  Gen, Dr. Jó z e f  Zając  
D -ca  23 Dyw. P iechoty ,

S ek re ta rz :  —  T ad e u sz  Stopczyńsk i,  
S karbn ik :  — Dr. J u l j a n  Zagórowski,  

Dyr.  Po lsk .  Kop. Skarbowych .

Członkowie:
Dr. W ito ld  Banaszk iew icz ,  Nacze ln ik  

W ydz ia łu .
Dr. W ilhe lm  Seid ler ,  S ta ro s ta  w K a ­

towicach.
Dr. Jó z e f  P o ty k a ,  Dyr.  Spó łk i  B ra c ­

kiej  w T arn o w sk ich  Górach .
Dr. A d a m  Kocur,  P r e z y d e n t  miasta  

Katowice.
W in c en ty  S pa l tens te in ,  P re z y d e n t  m. 

K ró lew skiej  Huty.
T ad eu sz  Szaliński,  S ta ro s taw  Św ię to­

chłowicach.
J a n  Koj,  B u rm is trz  m. M ikołowa. 
E d m u n t  W ąs ik ,  W ic e d y re k to r  D. O. 

K. P.
Dr. Zygm unt  Robel Nacz. W y d z ia łu  

W ojskowego.

Zast. Członków:
Dr. Jó z e f  D uda ,  S ta ros ta .
S tan is ław  M urek ,  u rz ęd n ik  D.O.K.P. 
J a n  W yglenda ,  S ta ros ta .
Dr. T ad e u sz  K arczew ski,  Burm is trz .

Członk. Koopt.:
Inż. M a jew sk i  S tan is ław , W icedyr .  

W yższ.  U rz ęd u  Górniczego.
Dr. L udw ik  Ręgorowicz,  N acze ln ik  

W y d z ia łu  Oświeć. Publiczn .

Z a rz ąd  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  tw o ­
rzy w y d z ia ły  lo tn iczy  i o. p. gaz. W y ­
d z ia łow i  G a zo w em u  p rz ew o d n ic zy  p. Dr. 
Nacz. Robel,  zaś Lotniczem u p rz e w o d n i ­
czył ś. p. pułk .  S tan is ław  Ja s ińsk i .  O- 
becnie m iejsce  jego zostan ie  u zu pełn ione  
nowym D ow ódcą  II I  G ru p y  Lotniczej.
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Tadeusz Stopczyński,  
sekr. S. Kom. Woj.

j. ca ły  pe rsonel  ko le jow y po d leg ły  tut.  
D.O.K.P. p o d k re ś l ić  t u  n a le ży  n iez w y k łą  
o f iarność  k o le ja rzy  śląskich, dz ięk i  k t ó ­
rej Liga w znacznej  m ie rze  u rzeczy w is t­
n i ła  d o tychczasow e  p ra c e  p ro p a g an d o w e  
n a  tu t.  te ren ie .  Z p o śró d  w ie lu  innych 
sp raw ie  L.O.P.P. szczególnie zas łuży li  
się pp .:  Inż. Dobrzyck i  i ś. p. Inż. Nie- 
b ieszczański.  Sum a sk ła d e k  wniesiona  do 
K o m ite tu  W o jew ódzk iego  i Z a rz ąd u  
G łównego po  dz ień  31.XII.  1932 wynosi 
zł. 727.917.24.

2) Komitet Miejski Katowice.  A k c ja  
o rg an izacy jn a  i p ro p a g an d o w a  K om ite tu  
m ie jskiego ściśle  łączy  się z p racam i  K o ­
m ite tu  W ojew ódzkiego .  N a leży  on do 
czo łowych  Kom ite tów , t a k  p o d  względem  
ilości członków, jak  i z eb ran y ch  fu n d u ­
szów, p rzy czem  szczególną ak tyw ność  
w y k a z a ł  w la ta ch  osta tn ich .  Dzięki  su ­
miennej p ra c y  Z a rz ą d u  z p rezesem , p. 
p re zy d e n te m  Dr. Kocurem , K om ite t  ten  
zd o ła ł  zo rgan izow ać  na  te ren ie  m ias ta  21 
Kół M ie jscow ych  oraz  38 K ó ł  Szkolnych. 
W  ten  sposób w szys tk ie  szko ły  na  t e r e ­
nie K a tow ic  p o s ia d a ją  p laców ki  L.O.P.P.,  
w k tó ry ch  zo rgan izow ano  4.669 członków 
p o p ie ra jący ch .  L iczba  cz łonków  rz ec zy ­
wistych w K o lach  M ie jscow ych  wynosi 
3.183. C yfry  pow yższe  dob i tn ie  św iadczą  
o żywotnośc i  tego Kom ite tu .  P rezes  K o ­
m ite tu  p. Dr. K ocur  op iek u je  się gorliwie 
p laców kam i naszemi,  chętn ie  s łuży  nam 
pom ocą  d la  u sk u teczn ien ia  naszych  s t a ­
rań  i zam ierzeń. Sek re ta rze m  K om ite tu

Dyr. T. A d a m s k i ,  
skarbnik Kom. Pow. w 

Bielsku.

Dr. Wilhelm Seidler,  
starosta Katowicki, za ­

łożyciel Kom. Pow.

Starosta Władysław  
Bocheński, prezes Kom. 

Pow. w Bielsku.

B. Starosta, Dr. Kisia- 
la. założyciel Kom. 

Pow. w Cieszynie.

w spie ra jących .  O f ia rn e  zas ług i  d la  jego 
o rgan izac j i  pon ieś li  w p ierw szym  rzędzie  
pp.:  B u rm is trz  Dom bek, Nacz. S ą d u  H. 
Damm, Dyr.  Niciewicz, Dyr. Kozieł,  Inż 
Rieger, Mjr.  Szonowski,  P r e z y d e n t  Spal-  
tens te in ,  o raz  Dyr.  Dr.  J u l j a n  Zagórow- 
ski, za łożycie l  i d o tychczasow y  P rezes  
tego Kom ite tu .  T ro sk l iw ie  p ro w a d zo n a  
od p o c zą tk u  is tn ienia  tego K o m ite tu  akc ja  
p ropag an d o w a ,  spow odow ała ,  że ilość 
członków i d ochody  K om ite tu ,  mimo 
wzmożonego k ry zy su  się zw iększyły ,  a w 
r. 1932 K om ite t  uzyska ł  p o n a d  1.000 n o ­
wych członków rzeczywis tych. W  czasie 
is tn ien ia  w niósł  do  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego swoje wpływ y, w sumie zl. 22.910.97.

Dr. Juljan  Zaborow­
ski, skarb. Kom. Woj. 
i pr. Kom. Miej. w 

Król.-Hucie.

jest  p, Insp .  Ludwik, d ługo le tn i  s e k re ­
t a rz  K o m ite tu  W ojewódzkiego .

3) Komitet M iejski Królewska Huta 
p o w s ta ł  w d n iu  17.X. 1924 r. K o m ite t  ten  
n a leży  do na jru ch liw szy ch  i na j lep ie j  z o r ­
ganizowanych.  P o s ia d a  6 K ó ł  M ie js co ­
wych, o raz  32 K ó ł  Szkolnych, w k tó ry ch  
z organ izow ano  łączn ie  w dn iu  31.XII. 
1932, 54 cz łonków  założycieli ,  2.249 cz ło n ­
ków rzeczyw is tych  oraz  2.647 członków

4) Komitet Powiatowy L.O.P.P. Kato­
wice  rów nież  na leży  do czołowych K o ­
m ite tó w  p o w ia to w y ch  n a  t e re n ie  Śląska, 
dz ięk i  n a leży tem u  docen ian iu  ważności 
naszej  o rgan izac j i  d la  do b ra  Pa ń s tw a  
przez  jego Z arząd ,  oraz  Z a rz ą d y  p o sz ­
czególnych Kół. K om ite t  ten  pow s ta ł  w 
d n iu  10 m a ja  1924, p rzy czem  podnieść  
m usim y o f ia rne  zas ług i  ponies ione  dla 
Ligi p rz ez  pp.:  s ta ro s tę  Dr.  Se id le ra ,  z a ­
łożyc ie la  i do tychczasow ego  P rezesa ,  Dr. 
Reszkę, insp. Dominę, insp. P ie rończyka ,  
insp. B ąka ,  B arciszewskiego, nacz. S iw e­
go i w ielu  innych. O rgan izacy jn ie  p o s ta ­
w iony jes t  wzorowo, p o s ia d a  26 K ó ł  M ie j ­
scowych (t. zn. we wszys tk ich  m ie jscow o­
śc iach  p o w ia tu ) ,  46 K ó ł  S zko lnych  o łąc z ­
nej liczbie cz łonków  19 dożywotnich ,
4.210 rzeczyw is tych ,  oraz  6.297 członków 
p o p ie ra jący ch .  W  os ta tn ich  czasach  Ko-

Starosta Tadeusz S za ­
liński, czł. Zarz. Kom. 

Woj.

Dr. Józe f  Potyka, za ­
łożyciel i długoletni 
prezes SI. Kom. Woj.

Dr. Józe f  Duda, b. s ta ­
rosta Bielski, za ło ży ­

ciel Kom. Powiat.
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raitet  ten po zy sk a ł  now ych  członków w 
liczbie p o n a d  1.200. Do K om ite tu  W o je ­
wódzkiego  w czasie  is tn ien ia  t. j. per  
31.XII.32 wniósł  u d z ia ł  w sumie z{. 
227.466.68.

5) Komitet Powiatowy Świętochłowice  
fiarnej p ra c y  wielu  dz ia łaczy  spo łecznych  
pow s ta ł  w dn iu  26.I I I . 1924 r. dz ięk i  o- 
m iędzy  innymi byłego sta ros ty ,  D - ra  P o -  
tyki,  z a łożyc ie la  i d ługo le tn iego  P rezesa  
K om ite tu  W ojew ódzkiego .  Mimo, że  K o ­
m ite t  ten  p r a c u je  n a  te re n ie  części p r z e ­
mysłowej G. Ś ląska, szczególnie  d o tk n ię ­
tej k ry zy sem  gospodarczym , sku tk iem  
wytężonej  ak c j i  p ro p ag an d o w e j  obecnego 
Z a rz ą d u  z P rezesem  p. S ta ro s tą  Sza liń ­
skim  na  czele, a k c ja  L .O.P.P. nie dozna je  
uszczerbku ,  lecz w y k a z u je  s ta le  znaczną  
ak ty w n o ść  p o d  k a żd y m  względem. N a t e ­
ren ie  P o w ia tu  Świętochłowice is tn ie je  
na leżyc ie  zo rgan izow anych  17 K ó ł  M ie j ­
scowych, o raz  52 K ó ł  S zko lnych  L O PP . 
W nies iona  go tów ka  do K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego  wynosi  łą c zn ą  sumę
zł. 179.070.47.

6) Komitet Powiatowy Rybnik  pos iada  
w dobie  obecnej 42 K ó ł  Miejscowych, 
oraz  60 Kół Szkolnych ,  do  k tó ry ch  n a ­
leży 27 cz łonków  dożywotnich ,  2.129 
członków rzeczyw is tych,  o raz  3.167 cz ło n ­
ków w sp ie ra jących .  C y fry  te  św iadczą  o 
n a d e r  in tensyw nej  p ra c y  Z a rz ą d u  z p r e ­
zesem, p. S ta ro s tą  W y g len d ą ,  na  czele. 
W ynik i  p ra c y  z ro k u  na  ro k  u lega ją  
zmianie  na  lepsze. P ie rw szym  prezesem  
i założyc ie lem  K o m ite tu  by ł  p. s ta ro s ta  
A le k sy  T roska ,  p o n a d to  zas łuży li  się 
sp raw ie  L O P P  na  te re n ie  tego K om ite tu  
m iędzy  innemi pp.:  V -s la ro s ta  Dr. O l ­
szewski, V -s ta ro s ta  Dr. Łukowieck i,  Dyr. 
Szym ańsk i,  A u g u s ty n  O trzonsek ,  d o ty c h ­
czasow y se k re ta rz  p. L ew andow ski,  oraz  
wielu  innych. Za łożen ie  K om ite tu  n a s t ą ­
pi ło  w  dn iu  15.IV. 1924 r. D ziała lność  
tego K om ite tu  d o sz ła  w r. 1932 do d a ls ze ­
go rozwoju ,  o rg an izu jąc  szko ln ic tw o i z a ­
łożenie  now ych  p laców ek .  W n ies io n a  go­
tó w k a  do K o m ite tu  W ojew . wynozi  zł.
111.373,45.

7) Komitet Powiatowy Pszczyna  z a ło ­
żony zo s ta ł  w dn iu  16.IV.1924, dzięki 
ofiranej  p ra c y  jego za łożyc ie l i  z ó w c ze s ­
nym  s ta ro s tą  p. Dr.  L erchem  jako  p i e r w ­
szym prezesem  na  czele. W  ro k u  sp ra w o ­
zdaw czym  1932 w y k a z u je  on 22 K ó ł  M ie j ­
scowych, o raz  38 K ó ł  Szk o ln y ch  o łąc z ­
nej liczbie cz łonków  1.340 rzeczyw is tych  
i 1.951 w sp ie ra jący ch .  Pon iew aż  P ow ia t  
t e n  n a le ży  do  czysto  rolniczych, p r a c a  
o rg an izacy jn a  L.O.P.P. w te ren ie  n a p o ty ­
k a  n a  pow ażne  t ru d n o śc i .  Z a rz ą d  obecny 
tego K om ite tu ,  z p. p rezesem  s ta ro s tą  
D rem  Ja ro sz e m  na  czele, by  u t rzy m ać  
do ty ch czaso w y  s tan  p osiadan ia ,  a  naw et 
w wielu  w y p a d k ac h  zmienić go na  lepsze, 
w y k aza ł  m aks im um  s ta rań  i of iarne j  p r a ­
cy d la  d o b ra  Ligi. W  r. 1932 zano tow ano  
pow s tan ie  6 Kół M ie jscow ych  i 13 Kół 
Szkolnych. Szczególną  żywotnośc ią  o d ­
z n acza ją  się K o ła  w Mikołowie,  M u rck ach  
i T ychach .  W nies iono  gotówkę zł. 
60.098,08.

8) Komitet Powiatowy Bielsko. Z a ło ­
żenie  tego K o m ite tu  n as tąp i ło  w dniu  
24.IX.1924 dz ięk i  in ic ja tyw ie  p. s ta ros ty

• D - ra  D udy,  d ługole tn iego  p rezesa  tego 
K om ite tu  i dz ia łac za  społecznego. P o n a d ­
to gorl iw ą  p ra c ą  i zas ługam i p rzyczynil i  
się do  za łożen ia  i u g ru n to w an ia  naszej 
o rgan izac j i  na  te re n ie  p o w ia tu  bielskiego 
między innymi pp.:  Dyr.  A dam eck i,  d o ­

tychczasow y Skarbn ik ,  lek a rz  wet. P o ­
piołek, Dr. B u rd a ,  Inż. W olfgang  B u r ­
m is trz  P ongra tz ,  Dr.  Sporysz ,  Dyr .  Je rzy  
S lonaw ski ,  Dr. K iesew et te r ,  Dyr.  S zczęs­
ny  —- K obylańsk i ,  Insp. M a lus iak ,  Dr. 
M edwecki .  K om ite t  b ie lsk i  p o s iad a  w o- 
t e c n e j  dobie  zo rgan izow anych  30 Kół 
M ie jscow ych  o raz  27 K ó ł  S zko lnych  o 
łącznej  liczbie 1.477 człon, rzeczyw. oraz  
2.539 p o p ie ra jący ch .  Dzięki  ofiarnej  życz ­
liwości i n ies trudzonej  p ra cy  Z arządu ,  
z p. Dr.  B ocheńsk im  jako  p rezesem  na 
czele, a k c ja  L O P P  na  te re n ie  p o w ia tu  
w y k a zu je  znaczne  p o s tę p y  p o d  każd y m  
względem. N a  te ren ie  K o m ite tu  P o w ia ­
towego w B ie lsku  W ojew . K om ite t  r o z ­
p o czy n a  w r. b ieżącym  bu d o w ę  lo tn iska .  
W nies iono  go tówkę zł. 76.206.75.

9) Komitet Powiatowy L.O.P.P. w 
Cieszynie  p o w s ta ł  w dn, 1,1.1929 r. Z a ­
łożycielem  i p ie rw szym  p rezesem  był  p. 
s t a ro s ta  Dr. K isia ła .  Dzięki jego ży cz li ­
wości a k c ja  Ligi n a  te ren ie  p o w ia tu  c ie ­
szyńskiego p ięk n ie  się rozwinęła .  P o n a d to  
wie le  p ra c y  i t ru d ó w  o f iarow ali  sp raw ie  
Ligi pp.:  Dr. Zagóra ,  K o la rz ,  Dr.  B rzos- 
ty ń sk i  i w ielu  innych. K o m ite t  ten, a c z ­
ko lw iek  te ry to r ja ln ie  na jm nie jszy ,  jes t  
n a d e r  ruch liw y  i żywotny,  zas łu g u jący  
n a  p odkreś len ie .  Obecn ie  P rezesem  K o ­
m ite tu  jes t  p. s t a ro s ta  K u tzn er .  S p o łe ­
czeństwo na te ren ie  tego K o m ite tu  u s to ­
su n k o w u je  się do  ak c j i  L O P P  b. p r z y ­

chylnie.  P o s ia d a  zo rgan izow anych  16 
K ół  M ie jscow ych,  o raz  9 K ó ł  Szkolnych, 
w czem 1.461 członków rzeczyw is tych  
i 968 cz łonków  pop ie ra jący ch .

11) Komitet Powiatowy Tarnowskie  
Góry  p o s ia d a  14 K ó ł  M ie jscow ych  oraz 
33 K ó ł  Szkolnych .  Ł ączna  l iczba cz ło n ­
ków wynosi  924 rzeczyw is tych ,  o raz  1.343 
pop ie ra jący ch .  P rezesem  K om ite tu  jest  
p. s t a ro s ta  Dr. Korol ,  wielce  o d d a n y  
sp raw ie  L.O.P.P. L udność  ro ln icza  tego 
p o w ia tu  je s t  naogół  mniej o f ia rn ą  d la  h a ­
seł Ligi, an iżel i  w p o w ia tach  p rz e m y s ło ­
wych. W  o s ta tn im  ro k u  K o m ite t  w y k a za ł  
znaczne  p o s tę p y  n a  po lu  o rgan izac j i  n o ­
wych  K ó ł  i w e rbow an iu  now ych  c z ło n ­
ków, co z uznan iem  p o d k re ś l ić  należy.

11) Komitet Powiatowy Lubliniec  p o w ­
sta ł  n a  te ren ie  Ś ląska  jako  jed en  z p ie rw ­
szych w dn iu  10.111.1924. P o d o b n ie  jak  
poprzedn i ,  p ra c u je  na  te ren ie  czysto  r o l ­
niczym. W y tr w a ła  i m ozolna  p ra c a  Z a ­
rz ą d u  z p. s t a ro s tą  Biolikiem, p rz y cz y n i ­
ła  się do u g ru n to w an ia  naszej o rg an iza ­
cji n a  te r e n ie  p o w ia tu .  Nie m ożem y na 
tem  m ie jscu  p om inąć  zas ług  p. D - ra  B u ­
kowieckiego, V -s ta ros ty ,  obecnie  p r a c u ­
jącego w d a lszy m  c iągu d la  d o b ra  Ligi 
na  te re n ie  pow. rybnickiego, da le j  p. 
insp. H ol lka ,  oraz  w ie lu  innych. P o s iad a  
obecnie  21 K ó ł  M ie jscow ych,  o raz  45 Kół 
Szkolnych, o łącznej  l iczbie  członków 
2.312.

A VIA
W Y T W Ó R N I A  M A S Z Y N
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om ite t  W o je w ó d z k i  L O P P .  
u tw orzony  zo s ta ł  w T a rn o p o ­
lu w ro k u  1924, jako  o d ­

d z ia ł  p o w s ta łe j  w W a rsz a w ie  Ligi O b r o ­
ny Przec iw gazow ej .  N a  m ocy  u ch w a ły  ze 
b ra n ia  o b yw ate lsk iego ,  r e p r e z e n to w a n e ­
go p rz e z  w szys tk ie  w a r s tw y  sp o łe c z e ń ­
stwa, p o w o ła n y  zo s ta ł  d o  życia  p o c z ą tk o ­
wo K o m ite t  T ym czasow y ,  p r z e k s z t a ł c o ­
ny z p o c z ą tk ie m  r o k u  1926 n a  s t a tu to w y  
K o m ite t  W ojew ódzk i ,  n a  k tó re g o  czele  
s t a n ą ł  Z arząd  z ó w czesnym  W o je w o d ą  
T arn o p o lsk im  Zaw is tow skim , jako  P r e z e ­
sem, W ic ew o je w o d ą  Sied leck im , jako Vice 
P rezesem , o ra z  Dr.  Czyrskim, j ak o  s e k r e ­
tarzem .

Z p o c zą tk ie m  1927 r o k u  p rzew o d n ic tw o  
K o m ite tu  obe jm uje  V -W o je w o d a  S ta n i ­
s ła w  Sied leck i ,  a w  m arc u  1930 ro k u  wy 
b ra n y  zosta je  P re z ese m  K o m ite tu  V -W o -  
jew o d a  T arn o p o lsk i  K azim ierz  D z iew a ł-  
tow ski - G in tow t ,  k tó r y  godność  tę  p ia ­
stu je  do dnia  dzis ie jszego.

O d  p o c z ą tk u  sw ego is tn ien ia  K o m ite t  
w szczą ł  in te n sy w n ą  akc ję  w ś ró d  sp o łe ­
cze ń s tw a  W o je w ó d z tw a  T a rn o p o lsk ieg o  
ideą  L O PP . —  a z a ra z e m  p rz y s tąp i ł  do  
d la  z a in te re so w a n ia  na jsze rszy ch  w ars tw  
jed n an ia  członków, o rg an izo w an ia  kó ł  
i K o m ite tó w  Pow ia tow ych ,  jak  ró w n ież  
do  z b ió rk i  funduszów  n iez b ęd n y c h  do 
real izacj i  z a d a ń  Ligi.

J u ż  z k o ń c em  r o k u  1926 z  in ic ja tywy 
K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  p o w s ta je  17 Ko 
m ite tów  Pow ia tow ych ,  obe jm ujących  100 
kó ł  i 4.000 cz łonków , w r o k u  1928 liczba 
ta  w z ra s ta  d o  191 k ó ł  i 7.958 cz ło n k ó w — 
w r o k u  1929 is tn ie je  n a  t e re n ie  W o je ­
w ó d z tw a  p o n a d  400 k ó ł  i oko ło  20.000 
cz łonków  —  w  r o k u  1930 i 1931 liczba 
cz łonków  dochodzi  d o  22.000 osób —  w 
r o k u  1932 K o m i te t  liczy już 811 k ó ł  i 
48.280 cz ło n k ó w  w te m  36.600 cz łonków  
z p o ś ró d  m ło d z ieży  szkolnej.

T e n  znaczny  p rz y ro s t  cz ło n k ó w  w  ro k u  
1932 zaw d z ięc za  K o m i te t  p rzy ch y ln em u  
s tan o w isk u  K u ra to r ju m  O k rę g u  S z k o ln e ­
go Lw ow skiego ,  k tó r e  akc j i  L O PP .  w  szko 
lach  p rz y  o rgan izow an iu  k ó ł  udzie l i ło  na  
d e r  w y d a tn eg o  p o p a rc ia .

K o m ite t  W o je w ó d z k i  s t a r a ł  się rów nież  
od p o c z ą tk u  sw ego  is tn ien ia  w  akcji  p r o ­
pagandow ej  d o t r z e ć  do wsi i w tym  celu 
uruchom ił  ek sp e d y c ję  filmową, k t ó r a  o b ­
jeżdża jąc  t e r e n  W o je w ó d z tw a  w y św ie t l a ­
ła filmy p ro p a g an d o w e ,  zaznajam ia jąc  
ludność  w ie jsk ą  z ro d za jem  d z ia ła lnośc i  
LOPP.

W  w y n ik u  tej akcji  zo rg an izo w an o  s z e ­
reg kó ł  wiejskich , l iczących  dz iś  3.519 
cz łonków  z p o ś ró d  w łośc ian .  Z a in te re so ­
w anie  Ligą w z r a s ta  n a  wsi z ro k u  n a  rok ,  
dz ięk i  in tensyw nej  akcji  K o m ite tó w  P o ­
w ia to w y ch  w  tym  k ie ru n k u

Wicewojewoda Kazimierz Dziewal- 
towski-Gintowt, pr. Kom. Woj.

Dr. Ignacy Czyrski,  wiceprezes Kom. 
Woj.

O w ybitne j  d z ia ła ln o śc i  Ligi n a  te ren ie  
W o je w ó d z tw a  T arnopo lsk iego  p o z a  osią ­
gn ię tą  i lością  cz ło n k ó w  św iadczy  rów nież  
fakt,  że  po  cz te ro le tn ie m  za ledw ie  is t ­
nieniu,  K o m ite t  W ojew ódzk i  po  o p ła c e ­
niu Z arz ąd o w i  G łó w n e m u  .sta tu tow ych  
należności,  p o s ia d a ł  z  u z b ie ran y c h  sk ła ­
d e k  c z ło n k o w sk ich  fundusz  re ze rw o w y  
w k w ocie  100.000 zł., k tó r y  pom im o znacz­
nych inwestycj i  w la ta ch  1930 —  1932 
s ta le  s ię  p ow iększa .

Z yskaw szy  n a le ży te  z rozum ien ie  wśród 
sp o łeczeń s tw a ,  K o m ite t  W o je w ó d z k i  po 
u g ru n to w an iu  się  o rgan izac j i  w te ren ie  
p rzy s tąp i ł  w r o k u  1931 do reorgan izacj i  
Z arząd ó w  K o m ite tó w  Po w ia to w y ch ,  w p ro  
u adza jąc  jed n o l i tą  adm in is t rac ję  b iu ro w ą  
i k asow ą ,  oraz  p rz e p ro w a d z a ją c  lus trac ję  
u-s.zystkich K o m ite tó w  Pow ia tow ych ,  c e ­
lem z a p o z n an ia  s ię  z  w a ru n k a m i  p ra c y  
K o m ite tó w  i ich p o trzebam i,  u jed n o s ta j ­
n ien ia  p ro g ram ó w  dz ia ła ln o śc i  o raz  n a ­
w iązan ia  śc iślejszego k o n ta k tu  z p la c ó w ­
kami L O PP .

R oz ras ta ją c y  s ię  s ta le  z a k r e s  d z ia ła ln o ­
ści i z a g a d n ie ń  Ligi sp o w o d o w a ł  K om ite t  
do u tw o rz en ia  w y d z ia łó w  spec ja lnych  a 
to: 1) gazow ego d la  sp ra w  o b rony  p r z e ­
ciwgazowej,  2) lo tn iczego  z sek c ją  szy­
b o w c o w ą  —  d la  sp ra w  lo tn iczych  i s p o r ­
tu lotniczego.

Z w io sn ą  1931 r o k u  zo s ta ł  z a a n g a ­
ż ow any  fachow y  In sp e k to r  OPLG., k t ó r e ­
m u p o w ie rzo n o  p rz ep ro w a d z en ie  tych  z a ­
gadn ień  w dz iedzin ie  OPLG. w te ren ie .

O ile chodzi o sp ra w y  lo tn iskow e,  to 
K o m ite t  W o je w ó d z k i  l icząc  s ię  z  p o t r z e ­
b ą  u ru ch o m ien ia  jakna jw iększe j  ilości 
lo tn isk  w  k ra ju ,  od p ie rw szy ch  lat  i s tn ie ­
n ia  dąży ł  do z re a l i z o w a n ia  p ro g ra m u  ro z ­
b u d o w y  lo tn isk  na  t e r e n ie  W o je w ó d z tw a  
T arnopo lsk iego .

W  w yn iku  tej akcji  po  k i lk u n a s tu  żmud 
n ych  p e r t r a k ta c ja c h  n a b y ł  K o m ite t  w ro 
ku  1931 za  k w o tę  60.000 zł.  o bsza r  g ru n ­
tów  w B ro d ach ,  k tó re g o  konfigu rac ja  t e ­
r e n o w a  nie w y m ag a ła  p ra w ie  żadnych  
p rac  n iw elacy jnych ,  s ta n o w iąc  w yborny  
t e r e n  lo tn iskow y. Z w iosną  1933 roku  
lo tn isko  po  o zn ak o w an iu  zos tan ie  o d d a ­
ne do u ż y tk u  publicznego.

W  roku  1932 u rząd zo n e  zos ta ło  ■'ów- 
n ież  w C zo r tk o w ie  l ąd o w isk o  d la  sa m o ­
lo tów  tu rys tycznych ,  a obecn ie  K om ite t  
p rz e p ro w a d z a  p e r t r a k ta c je  o nabycie  t e ­
ren ó w  pod  lo tn isko  w B rzeżan ach .  R ó w ­
n ież  n a  m ocy u c h w a ły  Ogólnego Z g ro m a­
d z e n ia  K o m ite t  p rzy  w spó łudz ia le  S a m o ­
rz ąd u  Po w ia to w eg o  p rzy s tąp i ł  do b udow y  
lo tn iska  w T arn o p o lu .

Dba jąc  o rozwój sp o r tu  lotniczego 
w sp ó łp ra cu je  K o m ite t  z L w ow skim  A e r o ­
k lu b em  A k ad em ick im ,  d l a  k tó re g o  poza 
udzie lanem i su bw enc jam i z ak u p i ł  d 'a  ce-
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Dyr. Ju ljusz  A d a m ­
ski, b. prezes Kom.  
Pow. w Rohatynie.

Proi. I. Schlesin- 
ger, sekr. Kom. 
Pow. w Rohatynie.

Wolański Filip, 
sekretarz Kom ite­
tu Pow. w T łu ­

maczu.

lów w yszk o len io w y ch  a w io n e tk ę  tu rys ty  
czną.

M ając  n a  u w a d ze  d o n io s łe  znaczen ie  
szy b o w n ic tw a  d la  rozw oju  lo tn ic tw a,  K o ­
m ite t  W o je w ó d z k i  po  p rz e sz k o len iu  In ­
s t r u k to r a  w B ezm iechow ej,  u ruchom ił  w 
ro k u  1932 w  m iescow ości  K o w a ló w k a  w 
p o w iec ie  buczack im , k u r s  p i lo tażu  szy­
bow cow ego ,  n a  k tó ry m  d o k o n a n o  s z e r e ­
gu u d a tn y c h  lo tów  uzysku jąc  k a teg o r ję  
A i B. Z w iosną  1933 r. u ru ch am ia  K om i­

te t  p o d  p rz ew o d n ic tw e m  u p o w ażn ionego  
p rzez  Min. Kom. In s t ru k to ra  k u r s  p i lo ta ­
żu szybow cow ego .

Szczegó lną  o p iek ą  o tac z a ł  K o m ite t  mo 
d e la r s tw o ,  organ izu jąc  sze reg  k u rsó w  oraz  
z a k ład a jąc  m o d e la rn ię  w sz k o łac h  ś r e d ­
n ich  i pow szechnych .

P oza  p ro g ra m o w ą  p r a c ą  lotniczą,  K o ­
m ite t  p rz e p ro w a d z i ł  in te n sy w n ą  d z ia ła l -  
opść  w dz iedz in ie  OPG, p o leg a jąc ą  na  
p rzy g o to w an iu  i u św iad o m ien iu  sp o łe ­
cze ń s tw a  d o  b ierne j  i czynnej obrony  
dz iedzin ie  p  cy b a rd z o  p o w a ż n e  rezu l-  
p rzec iw gazow ej  i le tn iczej ,  osiągając  w tej 
taty .

W  ro k u  1931 n a  38 k u rsa ch  p rz e sz k o lo ­
no p rzesz ło  700 osób, w  ro k u  1932 n a  260 
k u r sa c h  p rz esz k o lo n o  6.226 osób w  tem
2.210 nauczycie l i  s z k ó ł  p o w szech n y ch .

K o m ite ty  P o w ia to w e  zo s ta ły  z a o p a ­
trzone  w s p r z ę t  O PLG , k o sz tem  55.200 zł.

Ce lem  p rz e p ro w a d z e n ia  w ś ró d  lu d n o ­
ści p ro p a g a n d y  LOPP.,  o raz  w y k a za n ia  
don iosłośc i  z a d a ń  p rz e p ro w a d z a n y c h  
p rz e z  Ligę w  obron ie  p rzec iw gazow ej,  
zo rg an izo w an y  zo s ta ł  w e  w rześn iu  1932 
ro k u  p o k a z  n a p a d u  gazow ego  i obrony, 
w k tó r y m  b ra ły  ud z ia ł  spec ja ln ie  p r z e ­
szko lone  d ru ż y n y  OPG. o raz  ca ła  ludność  
m ias ta  odp o w ied n io  p rzy g o to w an a .

Starosta Św ią tkow ­
ski Rudolf,  prez.
Kom. Pow. w T łu ­

maczu.

W  zw iązk u  z tym  p o k a ze m  p r z e p r o w a ­
dzo n o  szereg  k u r só w  i w iecó w  dla wszy­
s tk ich  w a rs tw  sp o łeczeń s tw a ,  po d czas  k t ó ­
ry c h  p re le g en c i  w yk azu jąc  c a łą  grozę  n a ­
p a d u  gazowego, po u cza li  ró w nocześn ie  
o ś ro d k a c h  za ra d cz y ch  i obronnych .

P rz e p ro w ad z a ją c  p rz e sz k o len ie  n a u c z y ­
c ie ls tw a  In sp e k to ra t  OPLG. K o m ite tu  W o 
jew ódzk iego  z a o p a t ry w a ł  z a k ła d y  szko l­
ne  w k o m p le ty  b ib l jo tec ze k  gazowych, 
'-nzdając b e zp ła tn ie  961 k o m p le tó w  w ar-

Walne Zgromadzenie Komitetu Wojewódzkiego.

Bugno Alfred, pre­
zes Kola Miej. w 

Tyśmienicy.

Starosta Rusiński  
Antoni, Kom. Pow. 

Zydaczów.
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Maski przeciwgazowe na pokazie w Tygodnia Lotniczym.

Kurs obserwacyjno-meldunkowy w zloczewskiem  
gimnazjum koedukacyjnem.

Pochód Kół Szko lnych  L. O. P. P.

tośai 9 6 1 0  <zł., uzupe łn ia jąc  p o n a d to  b i­
b l jo teczk i  p o p u la rn y m i  odczy tam i t e d a -  
g ow anym i i w y d a w a n y m i  p rz ez  K o o r t e t .

D la  celów d o św ia d c za ln y c h  i b a d a ń  u- 
ży tecznośc i  sp rz ę tu  u tw o rzo n o  p rzy  In ­
s p e k to ra c ie  OPLG. lab o ra to r ju m  d o ś w ia d ­
czalne,  w  k tó re m  p o d  fachow em  k ie r o w ­
n ic tw em  in ży n ie ra  —  ch em ik a  p r o d u k o ­
w ano  d l a  p o t r z e b  K o m ite tu  św iece  p o ­
k a zo w e  o raz  n ieszkod l iw e  gazy, im i tu ją ­
ce  gazy bojowe.

P rz e d s taw io n y  pow yżej  d o r o b e k  K om i­
t e tu  w  o kres ie  X -lec ia  is tn ien ia  Ligi jest 
ty lk o  częśc ią  ogólnego p ro g ra m u  LOPP.,  
k tó reg o  w y k o n a n ia  p o d ją ł  się  K o m ite t  na 
te r e n ie  W o je w ó d z tw a  T arnopo lsk iego .

W  da lsze j  swej p ra c y  K o m ite t  będz ie  
d ą ży ł  b y  id e a  ro z b u d o w y  „Silnego lo t ­
n ic tw a  p o lsk ieg o ” i z ab ezp ie cz en ia  P a ń ­
s tw a  p r z e d  miebez]pieczeńśtwem wojny 
gazowej zna laz ła  n a le ży ty  o ddźw ięk  w 
nopolskiego.

C oraz  silniej w p a jan e  p rz e k o n a n ie  o

doniosłośc i  i zn aczen iu  p ra c  Ligi, daje  
ręko jm ię ,  że  K o m ite t  W o je w ó d z k i  w c a ­
łośc i  p rz e p ro w a d z i  z ad an ie  jak iego  p o d ją ł  
s ię  w o b e c  P a ń s tw a  —  tem bardz ie j ,  że

sp o łe cz eń s tw o  śledząc  pilnie  od  k ilku lat  
rozwój i dz ia ła lność  K o m ite tu  zdo ła ło  już 
ocen ić  znaczen ie  Ligi dla P a ń s tw a  i coraz 
t łum niej  garn ie  się  do  sze regów  LOPP.

K u rs  O. P. G. dla nauczycieli szkół powszechnych w Tarnopolu.
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L/iA ft STAWSKI
im m m i
m

I-szy  Zarząd Komitetu Wojewódzkiego  
L. O. P. P.

P re z es  p. Z y gm unt  Beczkowicz,  Vice- 
W o je w o d a  W arszaw sk i ,

I v -P re ze s  p. S ta n is ła w  O k u l icz -S ta ro -  
s ta  W arszaw sk i ,

I I  v -P re ze s  p. T a d e u sz  T o m an cw sk i  — 
K o m e n d an t  P.  P.  W oj.  W arsz . ,

S k a rb n ik  p. T a d e u sz  S u łow sk i  — D y ­
re k to r  B a n k u  Z iemiańskiego,

S e k re ta rz  p. W a c ła w  M ajew ski ,
Członkow ie :  p. A n to n i  A n u sz  — P ose ł  

na  Se jm  R zp li te j ,  p. Kazim ierz  D o b ro ­
w olski  •—- Po se ł  n a  Se jm  R zp li te j ,  p. 
F ra n c is ze k  G o d lew sk i  —  Nacz. W ydz.  
Bezp. Publ .  W oj.  W arsz . ,  ks.  M arce l i  Ńo 
w akow sk i  —  P o s e ł  na  Se jm  R zp li te j ,  p 
Jó z e f  Ś leszyński  —  N acze ln ik  W ydz.  w 
M inist .  P ra c y  i O piek i  Spo łecznej ,  dr. 
R o m an  W y b ran o w sk i  —  U rz ęd n ik  W arsz .  
U rz ęd u  W oj.

Z a rz ą d  W arszaw sk ieg o  K o m ite tu  W o ­
jew ódzkiego  ro zp o cz ą ł  sw ą  sam ois tną  
dz ia ła ln o ść  od  dn. 1 s tyczn ia  1925 roku.

Do tego te rm in u  K o m ite t  W ojew ódzk i  
p rz e p ro w a d z a ł  sw ą a k c ję  łączn ie  z K o ­
m ite tem  Sto łecznym .

Z p o d z ia łu  m a ją tk u  p r z y p a d ło  W a r ­
szaw sk iem u K om ite tow i W o jew ó d zk iem u  
g o tów ką  zł. 146.260.—  oraz  w  ru c h o m o ­
śc iach  sam ochód  p ó łc ięża ro w y  „M athis" .

Z chwilą  zorgan izow an ia  w łasnego  b iu ­
r a  , t. j. od  d n ia  8 m a ja  1925 roku ,  d z ia ­
ła lność  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  p o c z ę ­
ła  się ro zw ijać  sprężyście j .

W  la ta ch  od  1925 do 1932 p ró cz  osób, 
p o d a n y ch  w sk ła d z ie  p ierw szego  Z arzą -

Samolot „Skraba", zbudowany przy  
subwencji Kom. Woj. L.O.P.P.

du  W arszaw sk ieg o  K o m ite tu  W o je w ó d z ­
kiego b r a ły  u d z ia ł  w p raca ch  Z a rz ą d u  
jeszcze n a s tę p u ją c e  osoby, w y b ran e  p rzez  
Ogólne  Zgrom adzen ia :

Ś. p.  Sen. B ojanow ski ,  S ta ro s ta  B oxa-  
C zekanow sk i ,  P o s e ł  C zem iew sk i ,  Inż. F i ­
lipowski,  W izyt ,  G adom ski,  Pp rok .  G o e t -  
tel , Pos. K osm ow ska ,  R a d c a  K ow alczew - 
ski, Gen. K ona rzew sk i ,  Dyr. Kuczyński ,  
Kpt.  L is - B łoński ,  K u r a to r  M ik laszewski,  
P łk .  M oniuszko,  W iz y ta to r  M oraw ski,  
Pos, N iedz ia łkow sk i,  Nacz. Os trow ski ,  
Nacz. P rzybyszew sk i ,  Dyr. R o zw adow sk i ,

Ś. p. P łk .  Sen d o re k ,  W ojew . So łtan ,  Mec. 
S t rz a łk o w sk i ,  Pos.  S tan iszew sk i ,  Pos. Śle- 
dziński,  Inż. Som m er,  Mjr. Sypniewski ,  
Inż. Szan iawski,  Nacz.  T er leck i ,  P re z e s  
Tom kiew icz ,  W ojew . T w a rd o w a,  Red. 
W a k a r ,  M ec. W aw rzy n ieck i ,  P p łk .  W ie ­
deń, P re z e s  Zaidler ,  V -W ojew . Żbikowski.

Prezes Zarządu Kom. Woj., wicewo­
jewoda Wloskowicz.

W  sk ład  Komisji Rewizyjnej w chodzili: 
Nacz. Berkan, B orkow ski, D ębski, Esma 

now ski, M ec. G łębocki, Sen. G ruetzm a- 
cher, Radca K ow alczew sk i, M akowski, 
R adca M leczko, O łpiński, N acz. Przy­
byszew ski.

W  roku 1932 w okresie reorganizacji 
W arszaw skiego K om itetu W ojew ódzkiego  
funkcję Zarządu pełn ił, jako K om isarz  
płk . inż. K azim ierz M oniuszko.

W  okresie spraw ozdaw czym  O gólnych  
Zgrom adzeń odbyto: 

Program ow o-budżetow ych 9 
Spraw ozdaw czych 8

Samolot „Hanriot", ufundowany przez  
Policją Państw. Woj. Warszawskiego.

Pró cz  Z g ro m ad zeń  Ogólnych  odbyto  9 
konfe rency j  pp .  P rezesó w  w zględn ie  De 
legatów K om ite tów  Po w ia to w y ch  p r z e ­
ważnie  w sp ra w a ch  L.O.P.P.

P e łn e  Z a rz ą d y  o b ra d o w a ły  67 razy , a 
n a d to  P re z y d ja  Z arząd ó w  o d b y ły  53 p o ­
siedzenia.

P r a c a  W arszaw sk iego  K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego w y m aga  w ie lu  w y ja zd ó w  w 
sp raw ach  o rgan izacy jn y ch  i p ra c  O. P. 
L. G. W y ja z d ó w  tak ic h  w o kres ie  s p r a ­
w o zdaw czym  p rz ep ro w a d z o n o  470.

N a  te ren ie  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  
is tn ie je  24 K o m ite ty  Pow ia towe,  z czego 
23 K om ite ty ,  p o k ry w a ją c e  w szys tk ie  p o ­
w ia ty  W o je w ó d z tw a  W arszaw sk ieg o  
oraz  1 K o m ite t  M ie jsk i  n a  p ra w a c h  p o ­
wia tow ego  w Żyrardow ie .

K ó ł  M ie jscow ych  jes t  341 ze  s tanem  
cz łonków  rzeczyw is tych  15.237. Kół 
S zko lnych  334 ze  s tanem  cz łonków  p o ­
p ie ra ją c y ch  18.530. C z łonków  d o ż y w o t­
nich 19. Ogólna  i lość cz łonków  33.786 

P o d a n y  s t a n  cz łonków  rzeczyw is tych  
nie o d zw ie rc iad la  całkowicie  ilości c z ło n ­
ków  L.O.P.P. na  te re n ie  W o je w ó d z tw a  
W arszaw sk iego ,  w ie lu  z n ich  bowiem  za-

Samolot „Auiata", ufundowany przez  
Komitet Powiatowy L.O.P.P. w Płocku.

m ieszku jących  w m ie jscowościach  p o d ­
w arszaw skich ,  w p ła c a  sk ła d k i  do  K ó ł  s to ­
łecznych  i s tn ie jących  p rz y  b iu rach  w a r ­
szawskich .  R ów nież  około  2.000 członków 
jes t  zo rgan izow anych  w  K o ła ch  n a le ż ą ­
cych  do K o m ite tu  Sto łecznego, n ie  p r z e ­
k a z a n y ch  jeszcze  w myśl  p o d z ia łu  tery- 
to r ja ln eg o  do w łaśc iw ego sobie K o m ite tu  
Pow ia tow ego  W arszaw sk iego .

P ro p a g a n d a  p ro w a d z o n a  b y ła  za  p o ­
m ocą  p ra s y  p ro w in c jo n a ln e j  i s to łecznej ,  
oraz  r a d  ja, w czasie  t. zw. chwilek  lo t ­
niczych. A r ty k u łó w  w p ra s ie  ogłoszono
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2. F. B. A. Benz H ispano
Sch reck  Suiza

3. A lb a r to s  B2 M ercedes-B enz
Moc Nazwa

75 Bez nazw y
180 „Lublin"
100 Bez nazwy

N a sam olo tach  W arszaw sk ieg o  K om i­
te tu  W ojew ódzk iego  odbyło  lo ty  w roku  
1925 —  8 pilotów, w ro k u  1926 —  4 p i lo ­
tów, w roku  1927 —• 6 p ilo tów, w roku  
1928 —  5 p ilo tów  i w roku  1929 —  3 p i ­
lotów.

Lotów szkolnych  i p ro p ag an d o w y ch  
w y konano  643, lo tów pa sa że rsk ich  2.643. 
L o ty  t rw a ły  751 godzin  w czasie k tó ry m  
sam olo ty  p rze lec ia ły  60.573 kim.

Kom ite t  W o jew ó d zk i  b ra ł  czynny  u- 
dz ia ł  w  budow ie  lo tn isk  i lądow isk .  N a  
budow ę lo tn isk a  n a  O kęciu  w la ta ch  1926 
i 1927 w yasygnow ał  sumę zł. 40.000.

W  ro k u  1927, 1928 i 1929 K om ite t  W o ­
jew ódzk i  w y d a ł  zł. 16.379 23 gr. n a  b u d o ­
wę ląd o w isk a  w K ru b in ie  p o d  C iechano­
wem.

N a  b udow ę lo tn iska  w P ło c k u  w  la tach  
1931 i 1932 w y d a ł  zł.: 63.433.70. Lotnisko 
p łock ie  zos ta ło  o d d a n e  do u ż y tk u  w 
dn iu  6.XI. 1932 r., o jego s tan ie  św iad-

["yp p ła to w c a  T yp  s i ln ika  Moc
l. H an r io t  H. D. 28 Le R ohne  80

. A v ia ta  S ta h lm a rk -  
w erke  

. „S k ra b a"

. M o ran e

M ark  
Sa lm on 

Le R hone

Nazw a
„Kujawiak,,

O f ia rodaw ca
W ło c ław ek

Brama wejściowa na lotnisko L.O.P.P. w Płocku, wzniesiona na otwarcie lotniska.

P o n a d to  w ad m in is t rac j i  K o m ite tu  
W o jew ódzk iego  b y ły  n a s tęp u jąc e  sam o ­
lo ty  innych  jed n o s te k  o rg an izacy jnych  
L O P P .  o d d a n e  do u ż y tk u  K om ite tow i 
W arszaw sk iem u :

T yp  p ła to w c a  Typ  si ln ika
1. Po tez  V I I I  A nzan i

czyć może fak t,  że w dn iu  o tw arc ia  mimo 
z łych  w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych  p r z y ­
było  do  P ło c k a  22 sam oloty .  W  liczbie 
tej z n a jd o w a ły  się rów nież  sam olo ty  t y ­
pó w  ciężkich. P ło c k ie  lo tn isko  zosta ło  w 
80 proc.  w ykończone ,  re sz ta  p ra c  p r o w a ­
dzona  będzie  w tem p ie  już  wolniejszym, 
aż  do zupełnego  wykończenia.

Poświęcenie samolotów ,,Kujawiak i „Sołtan", ufundowanych przez pow.
Włocławski.

793. D ruków  i odezw w y d an o  570.000. 
N a  te ren ie  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  p r e ­
legenci K o m ite tu  W ojew ódzkiego ,  w zg lęd ­
nie p re legenc i  K om ite tów  P o w ia tow ych  
wygłosil i:

O d czy tów  s łow nych  920 słuchaczy  
109.800.

O dczy tów  z p rzez roczam i 886 s łu c h a ­
czy 120.500;

O dczy tów  z f i lmami 386 s łuchaczy 
78.500;

O d czy tów  p re leg en tó w  czołówki K o m i­
te tu  W o jew ódzk iego  284 słuchaczów 
114.500;

R azem  odczy tó w  2.476 s łuchaczy  
423.300.

O d czy ty  p ro p a g an d o w e  sp e łn ia ją  czę­
s tok roć  ro lę  dorywczego  szko len ia  lu d n o ­
ści cywilnej w  obronie  przec iw gazowej.

C zo łów ka  p ro p a g an d o w a  zao p a trz o n a  
jes t  w la ta rn ię  p ro jek c y jn ą ,  e k sp o n a ty  i 
sp rz ę t  O. P.  G. Często  rów nież  czołówka 
zab ie ra  ze sobą  a p a r a t  k inem atrogra f icz-  
ny  i f ilmy p ropag an d o w e .

W  wie lu  m ie jscow ościach  d e m o n s tro ­
w an y  by ł  p ro p a g an d o w y  w agon  obrony  
przec iw gazow ej,  k tó ry  zwiedziło  10.800 
osób.

W  la ta ch  od 1925 do 1929 W arszaw sk i  
K om ite t  W o jew ó d zk i  p o s ia d a  w ła sn ą  
liczną  e skadrę ,  a  mianowicie:

„ S o ł tan "
„Tom anow ski"
„P łock"
Bez nazwy 
„R yp in"  I 
„R y p in "  II

P o l ic ja  W oj.  W arsz .  
P łoch

R ypin
II

Roboty ziemne na lotnisku w Płocku. W  la ta ch  1926, 7, 8, 9, K o m ite t  W o je ­
w ódzk i  zo rgan izow ał  4 roczne  k u rsy  d la  
pom ocn iczych  m echan ików  lotniczych, na  
k tó re  uczęszcza ło  210 słuchaczy. Z u k o ń ­
czen ia  k u r su  w y d an o  św iadec tw  116. 
W sp o m n ian e  k u r sy  p rz ep ro w a d z o n o  k o ­
sz tem  zł. 75.646,25 gr.

W  la ta ch  1925, 6, 7, w y d a n o  subwencji  
na  budow ę I n s ty tu tu  A ero dynam icznego  
p rz y  Pol i techn ice  W arszaw sk ie j  n a  su ­
mę zł. 144.391,68 gr.

N a  szko len ie  p i lo tów  w ro k u  1925 w y ­
dano  sumę zł. 54.550.

N a  b u d o w ę  p o m n ik a  k u  czci po leg łych
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lo tn ików  w W arsz a w ie  w la ta ch  1927 i 
1928 w yasygnow ano  sumę zł.  6.257,62.

W  la ta ch  1925, 6 , 7, udz ie lono  k o n s t r u ­
k to ro m  sam olo tów  subw encji  w sumie zł.
27.125.

W  ro k u  1925 p rz ek a za n o  I P u łk o w i  L o ­
tn iczem u  2 sam olo ty  R y p in  I, R y p in  II, 
ty p u  M orane ,  s i ln ik  Le R h o n e  80 KM, 
w ar tośc i  zł.  72.461,59 gr.

W  ro k u  1928 p rz ek a za n o  A e r o k lu b o ­
wi A k a d em ick ie m u  W arsz a w sk ie m u  s a ­
m olo t  ty p u  , ,Avia ta"  w a r to śc i  zł.  13.648 
w ty m  sam ym  czasie  p rzy d z ie lo n o  ró w ­
nież  tem u  A ero k lu b o w i sam olo t  Potez  
VIII .

W  ro k u  1930 p rz e k a z a n o  A ero k lu b o w i  
W arsz a w sk ie m u  p o z o s ta łe  sam olo ty  . 
w a r sz ta ty  n a p raw y ,  w a r to śc i  zł.  67.238.10.

K u rsy  m o d e la rsk ie  w szkoa łch  p r z e ­
p ro w a d za n o  w la ta ch  1926, 7, 8 , 9, 30 w 
Skie rn iew icach ,  P rzesnyszu ,  K utn ie ,  Ży­
chlinie, P u ł tu sk u ,  Sochaczewie,  Ż y ra rd o ­
wie, W arszaw ie ,  P łocku ,  G ro d z isk u -M az .  
i M ińsku-M azow ieck im .

W  okres ie  sp raw o zd aw czy m  p r z e p r o ­
w adzono  szereg  k u rsó w  i p o k azó w  z d z ie ­
dz iny  o b rony  przec iw lo tn iczo  - gazowej.

W  os ta tn ich  cz te rech  l a ta ch  okresu  
sp raw ozdaw czego  w samej ty lk o  d z ie d z i ­
n ie  O, P.  G. p rz ep ro w a d z o n o  k i lk a d z ie ­
s ią t  k u rsó w  n a  k tó ry c h  w yszkolono  1.936 
osób, z l iczby tej św iad ec tw a  in s t ru k to r ­
skie w y d a n o  682 osobom.

W  m ias tach  p o w ia to w y ch  n a  te ren ie  
W o je w ó d z tw a  W arszaw sk ieg o  u rząd zo n o  
53  p o k a z y  obrony  p rzec iw gazowej i p rz e ­
c iw lotn iczej .  W  p o k a za ch  ty c h  w wielu  
w y p a d k a c h  u d z ia ł  b r a ła  ca ła  ludność  d a ­
nego osiedla.

W  okres ie  sp raw o zd aw czy m  do b iu ra  
w p ły n ę ło  p ism  11.403, w y s łan o  23.557, 
rozm ów te lefon icznych  m ię d z y m ias to ­
wych  p rz ep ro w a d z o n o  1.755, p a cz ek  p r z e ­
sy łkow ych  n a d an o  1.630, n a  ogólną  wagę 
18.914 kg. z czego w  ro k u  1932 pism  
p rz y ję to  1.896, w y s łan o  2.130 p a czek  419 
wagi 7.060 kg. W  p o d a n y c h  i lościach 
p rz e sy łe k  nie są  uw idoczn ione  przewozy ,  
w y k o n an e  p rz ez  czo łów kę  sam ochodow ą.

W  okres ie  sp ra w o zd aw czy m  do  dn ia  
31.XII.1932 r. do k a sy  W arszaw sk ieg o  
K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  L. O. P. P. 
w płynę ło :

1 ) W pisow e  i sk ła d k i
2) O f ia ry
3) S u bw enc je  sam orządow e
4) Im p rezy  dochodow e
5) Tyg ' dnie L O P P .
6) R óżne  w p ływ y
7) Z p o d z ia łu  m a ją tk u  K o ­

m ite tu  Stoł.  - W ojew . (w 
r. 1925)

8 ) F u n d u s z  na  z ak u p  sam o ­
lo tów

9) Cegie łk i  n a  bud. lo tn isk
19) S u bw enc je  n a  bud .  lo tn isk
11) N a  p ro p a g an d ę
12 ) F u n d u s z e  sp ec ja ln e

Złote
269.658.64
173.146.62
126.719.66
156.267.98
235.124.24

87.848.66

146.260.—

20 .000 .—
10.389.05
66.647.12

2.517.—
23.638.—

R azem  zł, 1.318.016.97

W  okres ie  sp raw o zd aw czy m  do dn ia  
31 .XII. 1932 r. z k a sy  W arszaw sk ieg o  K o ­
m ite tu  W o jew ódzk iego  L O P P .  w y d an o :

1) Z a rz ą d  G łów ny  L O PP .  211.316,—
2) P ra c e  p rogram ow e, oraz  

w y p łaco n e  subw enc je  813.821.18
3) Z ak u p  i u t rzy m an ie  n ieruch .  50.810.—

Drużyna odkażająca w terenie.

4) A d m in is t r a c ja  187.349.05
5) Z ak u p  sp rz ę tu  i fundusz  

sp e c ja ln y  13.500.—
6) R óżne  w y d a tk i  5.715.12

na  dz ień  31 -XII. 1932 r. w 
K om itec ie  W o je w ó d z k im  w 
kas ie  PK O . i B GK. 16.023.20 
w Kom. Powiat .  19.499.49 35.544.69

zł. 1.282.494.28 R azem  zł. 1.318.016.97

GDYNIA 1 POLSKIE WYBRZEŻE
Corocznie  se tk i  tys ięcy  tu ry s tó w  i l e t ­

n ików  u d a je  się n a d  p o lsk ie  m orze  d la  
celów w ypoczynkow ych ,  uzd row iskow ych  

C e n tra lą  tego ru c h u  le tn iskow o - t u r y ­
s tycznego jes t  G dy n ia ,  m a ją c a  oprócz  
nowoczesnego p o r tu  rów nież  i dzie lnicę  
kąp ie l isk o - le tn isk o w ą ,  j a k  K am ien n a  
G óra .  W s p a n ia ła  p la ż a  m o rsk a  z z a k ł a ­
dam i kąp ie lowem i,  u rz ą d z e n ia  sportowe, 
ro z ry w k i  k u l tu ra ln e ,  k a w ia rn ie  i d a n c in ­
gi n a  w olnem  pow ie trzu ,  w sp an ia łe  t e re ­
ny do spacerów, w ycieczk i  do S z w a j­
c a r  j i K aszubsk ie j  o raz  m ożność zw ied ze ­
n ia  polsk iego  p o r tu  d o s ta rcz ą  le tn ikom  i 
tu ry s to m  m asę  w rażeń .  P o r t  gdyńsk i  m a ­
jący  now oczesne  u rz ą d z e n ia  p r z e ł a d u n ­
k o w e  ( jed y n e  w E u ro p ie ) ,  jed n e  z n a j ­
w iększych  z ak ład ó w  p rzem ysłow ych  na  
świecie (chłodnia,  łu szcza rn ia  ryżu ,  o le ­
ja rn ia)  nowe m ag azy n y  baw ełn iane ,  
sk ła d n ic a  ty to n iu  i cu k ru  s tan o w ią  o ś ro ­
d ek  z a in te re so w ań  n ie ty lko  fachowców, 
a le  k ażdego  tu ry s ty  po lsk iego  i c u d z o ­
ziemca. C odz ienn ie  p rz y b y w a ją ce  s ta tk i

od luksusow ych  o lbrzym ów t r a n s a t l a n ty c ­
k ich aż  do  m ały ch  p o e ty czn y ch  żag low ­
ców u t r z y m u ją  re g u la rn e  p o łączen ie  p r a ­
wie z wszys tk iem i p o r tam i  k u l i  z iem ­
skiej.  Zbiorowe wycieczki  (bez p a s z p o r ­
tów) organ izow ane  p rz ez  p o lsk ie  lin je 
o k rę tow e  u m ożl iw ia ją  tu ry s to m  z w ied z a ­
nie p o r tó w  i m iast  europejsk ich ,  a  naw et 
czarnego lądu .  Świetne po łączen ia  k o le ­
jowe G d y n i  i w ybrzeża  z wszystk iem i 
wielk iemi m ias tam i  P o lsk i  o raz  l in je  ż e ­
glugi p rzy b rzeżn e j  G d y n ia  —  Sopoty,  
Hel,  G d y n ia  —  Hel, G d y n ia  —• Ja s ta rn ia ,  
u d o g o d n ia ją  tu ry s to m  p rzy b y c ie  i poby t  
n a  p o lsk iem  wybrzeżu.  P rz y s tę p n e  ceny 
w ho telach ,  p e n s jo n a tac h  i w il lach  u m o ­
ż liw ia ją  osobom n aw et  o sk rom nych  z aso ­
b ach  f inansow ych  p o b y t  n a d  morzem. 
D la  w ycieczek  zb iorow ych  d uże  zniżki  i 
m ożność  u lo k o w an ia  w k w a te ra c h  m aso ­
wych. Z w szys tk iem i  zap y tan ia m i  do ty-  
czącem i G d y n i  i całego w ybrzeża  p o l ­
skiego n a leży  się zwrócić  do  K o m isa r ­
i a tu  R z ą d u  w G dyni,  B iuro  Turystyczne .

KAPITAŁY SPOŁECZNE
N iezależność  p o l i ty czn a  p a ń s tw a  k a ż ­

dego a zw łaszcza  Polski ,  k tó r a  o d z y sk a ­
ła  sam odzielność  za ledw ie  p rz e d  la ty  
k i lkunas tu ,  u g ru n to w a n a  być może j e d y ­
n ie  p rzez  w ie lk i  i zb iorow y w y s iłek  n a ­
rodu ,  z m ie rza jący  k u  tem u, ażebyśm y 
rów nież  osiągnąć  mogli  na jry c h le j  n i e z a - . 
leżność gospodarczą .

O g ląd an ie  się n a  siły obce, w yc iągan ie  
ręk i  do innych  P a ń s tw  lub f inans je ry  
m ięd zynarodow ej  o pom oc k re d y to w ą  s t a ­
je  się  ty lk o  now ą  form ą niewoli ek o n o ­
micznej.

O d b u d o w a  więc k a p i t a łu  o jczystego i 
z as i lan ie  nim p o t rzeb  k re d y to w y ch  ku  
podźw ignięc iu  ro ln ic tw a,  rzem ios ł  i h a n ­
d lu  na  szczebel d o b ro b y tu  s tanowić  b ę ­
dz ie  m om ent  d e c y d u ją c y  o rozbudow ie  
spo łecznego  u s t ro ju  Pań s tw a .

W  Po lsce  od ro d zo n e j  w dz iedzin ie  g ro ­
m ad zen ia  k a p i ta łó w  społecznych ,  a  więc 
w  z ak re s ie  od b u d o w y  m a ją tk u  n a ro d o w e ­

go k ro c zą  na  p ierw szem  m ie jscu  K o m u ­
n a ln e  K asy  O szczędnośc i  (K.K.O.), w 
k tó ry c h  lo k a ty  i w k ła d y  p rz e k ra c z a ją  już 
600 mil  jonów  Zł.

Do tego r o d z a ju  insty tucy j  o cechach 
uży tecznośc i  publicznej  na leży  z o rg an i ­
zo w an a  p rz e d  4-m a la ty ,  n a  m ocy  R o z ­
p o rz ąd z en ia  p. P re z y d e n ta  R zpli te j  z dn. 
13.IV. 1927 r., K o m u n a ln a  K a sa  O szczęd ­
ności (K.K.O.) pow. W arszaw sk iego  d la  
obszaru  p o ds to łecznego  z s iedzibą  w 
W arsz a w ie  (ul. Z goda  Nr. 7), po  B an k u  
P rzem y s ło w có w  Polsk ich .  Zgrom adzone  
oszczędnośc i  tej  in s ty tu c j i  p rzek ro c zy ły  
już  14 m il jonów  zł., obró t  zaś  roczny  — 
100 m il jonów  zł.

Ilość w k ła d có w  (uczestn ików) tej I n ­
s ty tu c j i  wynosi  p rzesz ło  20.000 osób. — 
O ro zm ia rach  p om ocy  k red y to w ej  K.K.O. 
pow. W arszaw sk ieg o  św iadczy  fakt,  iż 
w  okres ie  4-ch la t  ub ieg łych  k o rz y s ta ­
ło z pożyczek  w tej in s ty tuc j i  p rzesz ło
19.000 osób, na  sumę zł. 29 milionów.
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WARSZAWSKI KO AUTeT K O L€JO W y

T )
y re k cy jn y  K om ite t  K o le jow y LO
P P  w W arszaw ie  p o w s ta ł  w p a ź ­

d z ie rn ik u  1924 r. Kom. Kol. b ra ł  jed n a k  
u d z ia ł  od  samego p o c zą tk u  is tn ienia  
L O P P  we w szys tk ich  im prezach  p o d  n a z ­
w ą  „Tygodni L O P P ."  „ T y d z ień  X - lec ia“ 
jes t  więc rów nież  10 - tą  im p rezą  tego r o ­
d z a ju  na  te re n ie  Kom ite tu .  Pon iew aż  ob­
chód  X-lecia  L O P P  jes t  p o łączo n y  z „X 
T ygodniem  L O P P ."  n a leży  podkreś l ić ,  że 
w h is to r j i  K o m ite tu  Kole jow ego  „I T y ­
dz ień  L O P P ." ,  zorgan izow any  w roku  
1924, s tanow ił  w łaśc iw y  p o czą te k  i s t ­
n ien ia  Kom ite tu .  „I T y d z ień  Ligi" p r z y ­
niósł p ró cz  d o d a tn ic h  w yn ików  f inanso ­
wych, t a k  pow ażne  wynik i  p ropagandow e ,  
że  a k c ja  zap isów  cz łonków  n a b ra ła  od- 
ra z u  n iebyw ałego  w d z ie jach  żadnej  z 
do tychczas  i s tn ie jących  o rgan izacy j  k o ­
le jow ych  rozm achu .  O d tą d  k a ż d y  z T y ­
godni L O P P  cieszył się p e łn em  p o p a r ­
ciem, t a k  ze  s t ro n y  w ięk szo śc i  K ó ł  K o le ­
jowych, ja k  i ze s t ro n y  poszczególnych  
cz łonków  ty ch  Kół,  k tó rz y  bez względu  
na k ry z y s  gospo d a rczy  la t  os ta tn ich ,  na  
do k onyw an ie  w okres ie  o s ta tn ich  2 -ch 
„Tygodni L O P P "  r e d u k c je  uposażeń ,  na-  
ogół n iczem  się nie zniechęcali,  w y trw a le  
p r a c u ją c  n a  rzecz  L O P P .  U bieg ły  okres  
p ra c y  dowodzi,  że L iga O b ro n y  P o w ie t r z ­
nej i P rzeciw gazow ej ma w p raco w n ik ach  
ko lejow ych  z d ecy d o w an y ch  zwolenników, 
św iadom ych znaczen ia  tej o rgan izac j i
d la  Państw a .

O R G A N IZ A C J A .

W  dn iu  27 s ie rpn ia  1924 ro k u  u z y s k a ­
no zezwolen ie  D y re k c j i  Kole i  P a ń s tw o ­
wych  w W arsz a w ie  na  dok o n y w an ie  p o ­
t rą c e ń  sk ła d e k  członkow sk ich  n a  rzecz 
L O P P  z l is t  p ła c y  na  uposażen ie .  W  tym  
czasie  ogólna ilość cz łonków  w 6 K o łach  
K ole jow ych  w W arszaw ie ,  w chodzących  
w ówczas w sk ła d  K o m ite tu  S to łecznego 
w ynos iła  z a led w ie  1258. K o m ite t  K o le jo ­
wy u zy sk a ł  u p ra w n ien ia  K o m ite tu  P o ­
w iatowego i zo s ta ł  o rgan izacy jn ie  w ł ą ­
czony do K o m ite tu  Sto łecznego. T en  stan  
rzeczy  nie s p rz y ja ł  rozw ojow i K om ite tu  
Kolejowego, gdyż  z l iczby 18523 cz ło n ­
ków, uzyskanej  w ro k u  1925, ilość w roku  
1926 s p a d ła  do  15893. D op ie ro  z chwilą  
u zy sk an ia  p rzez  K om ite t  w ro k u  1927 u- 
p ra w n ień  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  r o z ­
p o c zą ł  się w łaśc iw y  rozwój Kom ite tu .  
K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  rozw oju  było  
d o p ro w ad zen ie  w ro k u  1929 ilości c z ło n ­
ków  do liczby 34650. O d  ro k u  jed n ak  
1930 aż  do ro k u  1932 w łączn ie  na  s k u ­
te k  zm nie jszen ia  s ię  i lości p r a c o w n i ­
k ó w  Dyrekcji ,  i lość cz ło n k ó w  K o m ite tu  
m a la ła  i obecnie  wynosi  27456.

L iczba  c z łonków  w e d łu g  p o szczeg ó l ­
nych la t  p rz ed s ta w ia  się ja k  nas tęp u je :

1924 — 1258
1925 —  18523
1926 —  15893
1927 —  17765
1928 —  24047

1929 —  34650
1930 —  32576
1931 —  30414
1932 —  27456

k la ra cy j  i ż ad e n  p rz y m u s  n a leżen ia  nie 
by ł  i n ie  je s t  stosow any.  Pom im o tego 
ilość n iezap isan y ch  do L O P P  jes t  s to su n ­
kowo niewielka.

D y re k cy jn y  K o m ite t  K o le jow y  m a od 
samego p o c z ą tk u  is tn ien ia  d o k o n a n y  p o ­
d z ia ł  n a  K o ła  Kole jow e,  o p a r ty  na  sy ­
stemie  o rgan izac j i  D yrekcj i ,  co p rz y c z y ­
n ia  się do u ła tw ie n ia  ad m in is t rac j i  i r a ­
chunkow ości  K om ite tu .  Obecnie  K om ite t  
p o s ia d a  62 K o ła  Kole jow e.  P ró c z  Kół 
K o le jo w y ch  zo rgan izow ano  16 K ó ł  S z k o l ­

n ych  w szko łach  b y łych  k o le jow ych  na 
te re n ie  lub w b u d y n k a ch  kolejowych.

K o m ite t  p o s ia d a  dw ie  Kom isje :  P r o p a ­
g an d o w ą  i L o tn iczą  o raz  In sp e k to ra t  O- 
b ro n y  Przeciwgazow ej.

Ogólne  w y d a tk i  na  o rgan izac ję  w y n o ­
s i ły  za  ca ły  ub ieg ły  okres  za ledw ie  0,17 % 
ogólnych  wpływów.

A D M IN IS T R A C JA .

W  okres ie  czasu  od 1924 do 1926 roku  
w łączn ie  K om ite t  żad n y ch  w y d a tk ó w  na

Od lewej ku prawej stronie siedzą: inż. A. Kordulasiński, inż. J.  Suleciński  — 
członkowie Zarządu Komitetu: inż. J.  Rupiński  — sekretarz Zarządu Komitetu,  
inż. E. Zienkiewicz  — prezes Zarządu Komitetu, inż. J . Kaliński,  vice-prezes 
Zarządu Komitetu, inż. K. Zaniewski  — skarbnik Zarządu Komitetu inż. B. Holc 
— przewodniczący Komisji Propagandowej Komitetu, inż. B. Bogusławski  — In ­

spektor OPG. Komitetu.
Stoją p. J . Twardowski, p. ZZ. Dąbrowski —• członkowie Zarządu Komitetu, mgr.
S. Ułas  — stały prelegent Komitetu, p. T. Malinowski, inż. L. Żaboklicki  — człon­

kowie Zarządu Komitetu.

P ra c o w n icy  ko le jow i n a le żą  do  L O P P  
dobrow oln ie  na  p o d s ta w ie  p isem nych  de^
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Tunel poziomy w Insłytutcie  A ero d y ­
namicznym w Warszawie wykonany  
z funduszów Komitetu Kolejowego 

w Warszawie.
Badanie ptatowca PZL. 19 (bez  

podwozia).

adm in is t rac ję  nie  miał.  W szy s tk ie  czy n ­
ności b iurowe, adm in is t racy jn e ,  o r g a n i ­
zacyjne ,  kasowe, r a ch u n k o w e  i inne  w y ­
k o n y w an e  b y ły  p rz ez  cz łonków  Z arz ąd u  
K - tu  bezin teresownie .

O d  chwili  u zy sk a n ia  u p ra w n ień  Komi-

Tunel poziomy w Instytucie A ero d y ­
namicznym w Warszawie do badania 
korkociągu, w ykonany z funduszów  
Komitetu Kolejowego w Warszawie.

Dwa samoloty R W D .  5 ,,Kolejarz 1“ i „Ki 
K olejowy w Warszawie w roku 1932

t e tu  W ojew ódzkiego ,  do  chwili  obecnej 
b iuro  Z a rz ą d u  K o m ite tu  s k ł a d a  się z k ie ­
ro w n ik a  b iu ra  i m aszynistk i .

O d  23/IX  —  1931 ro k u  Z a rz ą d  K o m i­
t e tu  u z y sk a ł  o d d z ie ln y  lokal  na  b iu ro  w 
nowym  gm achu  Kolei P ań s tw o w y ch  w 
W arszaw ie .

Ogólne w y d a tk i  na  adm in is t rac ję ,  t  j. 
w y n agrodzen ie  p e rso n e lu  b iura ,  w y d a tk i  
k an ce la ry jn e ,  d je ty  d la  de leg a tó w  K ół  na 
Z grom adzen ia  i t. p. w ynos iły  za  ca ły  
czas ub ieg ły  2 .03%  ogólnych w pływ ów  
Komitetu.

P R O P A G A N D A .

N a p ro w a d ze n ie  p ro p a g a n d y  K om ite t  
w y d a ł  ogółem 52862 zł. 99 gr., czyli  3 .14% 
ogólnych wpływów.

K om ite t  um ieszcza ł  k o m u n ik a ty  i z d ję ­
cia fo tograf iczne  w „Locie  Po lsk im ",  k t ó ­
ry  jes t  s ta le  p re n u m e ro w a n y  d la  k a ż d e ­
go z K ó ł  K o le jow ych .  D la  K ó ł  Szko lnych  
jes t  p re n u m e ro w a n a  „ S k rz y d la ta  Po lsk a" .

W  roku  1929 K om ite t  w y d a ł  odezwę 
p ro p a g an d o w ą  d la  p raco w n ik ó w  sezono­
w ych  i o d czy t  wzorowy, o raz  ro zp o w ­
szechnia ł  w k ła d k ę  i lu s tro w an ą  ze s t re sz ­
czeniem  swej d z ia ła lnośc i  jako  całość  z 
b ro szu rą  p ro p a g an d o w ą  w y d a n ą  przez  
Z a rz ąd  G łówny.  W  ro k u  1932 K om ite t  
w y d a ł  dw a  d a lsze  o d czy ty  w zorow e  i p l a ­
k a t  IX  T y g o d n ia  L O P P .

O d  ro k u  1927 Z a rz ą d  K o m ite tu  w p r o ­
w adzi ł  n a u k ę  m o d e la rs tw a  lo tn iczego po- 
cząakow o w Szkole  technicznej  k o le jo ­
wej w W arsz a w ie  p rz y  ul.  Chm ielnej ,  a 
n a s tęp n ie  w  Szkole  techn icznej  ko le jowej 
n a  Bródnie .  O d  p o c z ą tk u  ro k u  szkolnego 
1929/30 zan iechano  p ro w a d ze n ia  n auk i  
m o d e la rs tw a  w szkole  p r z y  ul.  Chm ielnej 
ze  wzg lędu  na  t e r y to r j a ln ą  p rzy n a leżn o ść  
S zko ły  tej do  K o m ite tu  Sto łecznego. W  
r o k u  1931 z o s ta ła  zo rgan izow ana  n a u k a  
m o d e la rs tw a  lo tn iczego w Szkole  p o w ­
szechnej,  b. kole jowej w Ostro łęce .  O bec­
nie  ilość uczn iów  z a t ru d n io n y c h  w tych  
t rze ch  m o d e la rn ia ch  wynosi  128. W  
Szkole  techn icznej  ko le jow ej n a  B r ó d ­
nie n a d e r  pom o cn ą  d la  rozw oju  nauk i  
m o d e la rs tw a  lo tn iczego je s t  w ażn a  d o ­
tychczas  u c h w a ła  R a d y  Pedagogicznej  
tej szkoły,  zobow iązu jąca  w szys tk ich  
uczniów nie p rzec h o d zą cy c h  jeszcze, z 
uwagi na  swój wiek, w yszk o len ia  w o jsk o ­
wego do z a jm o w an ia  się  czynnie  m o d e ­
la rs tw em  lo tn iczem. N a js ta r s z a  obecnie 
m o d e la rn ia  tej  szko ły  b u d u je  m odele  p o d ­
s taw ow e i t, z w. reko rdow e,  p rz ez n ac zo ­
ne na  k o nkursy .  Uczniowie  szko ły  bra l i  
z dobyrm  re zu l ta tem  u d z ia ł  w  k i lk u  k o n ­
k u rsa ch  lo k a ln y ch  i ogó lnokrajow ych .

W śró d  form  p ro p a g an d y ,  p row ad zo n e j  
p rzez  Kom ite t ,  zaw sze  dom inow ało  żywe 
słowo. C ykl odczy tów  w yg łaszanych  
p rzez  s ta łego  p re le g en ta  K o m ite tu  dzie li

lejarz 11" ufundowane przez Komitet  
dla Aeroklubu Warszawskiego.

o dczy ty  na  ściśle p ro p a g an d o w e  i p o u ­
czające.

I lość  odczy tów  i s łuchaczy  w ynosiła :  

w ro k u  1927 odczy tów  5 s łuchaczy  1820
1928 83 9000
1929 135 7500
1930 117 11500
1931 142 11000
1932 158 12067

Ogółem 640 52887

Ilość  odczytów , w ygłoszonych  przez  
p re leg en tó w  m ie jscowych, w ynos iła  w r o ­
ku  1931 —  24 w 1932 —  35.

K o m ite t  p o s ia d a  w ła sn y  a p a r a t  kinowy, 
film sp ra w o z d aw cz y ,  o raz  p rz e sz ło  500 
przezroczy .  O d c zy ty  są  i lu s trow ane  b ądź  
fi lmem w łasnym , b ą d ź  też  f i lmami w ypo- 
życzonem i od  Z a rz ą d u  G łównego, b ądź  
też  p rzezroczam i.

W  dn iu  12  k w ie tn ia  1930 r. o dby ło  się 
na  dw o rcu  G łów nym  w W arsz a w ie  u r o ­
czys te  pośw ięcen ie  I p rz ek a za n ie  D y re k ­
cji  Okręgowej Kole i  P aństw ow ej  w  W a r ­
szawie w ybudow anego  z funduszów  K o ­
m ite tu  n o rm alno to row ego  w agonu  szko l­
nego obrony  przec iw gazowej,  a  w dniu  
13 l is to p a d a  1932 r. na  lo tn isku  cywilnem 
w W arsz a w ie  u roczystość  p rz ek a za n ia  
t2 -ch sam olo tów  sporto w o - tu ry s ty czn y ch  
A erok lubow i W arszaw sk iem u .  O bydw ie  
u roczystośc i  p o z a  u d z ia łem  sfe r  u r z ę d o ­
wych i w ład z  L O P P  zg ro m ad z i ły  wielu 
d e legatów  i p rzed s taw ic ie l i  K ó ł  K o le jo ­
wych  i s tan o w iły  don io s łą  p ro p a g an d ę  
na  rzecz L O P P .  W  okres ie  os ta tn ich  „4 
T ygodn i  L o tn iczy ch "  K o ła  K o le jow e zor­
gan izow ały  6 a k a d e m j i  u roczystych .

Z a rz ą d  K om ite tu  i Z a rz ą d y  K ó ł  K o le ­
jowych w  celu za in te re so w an ia  członków 
lo tn ic tw em  i a k c ją  p rzec iw gazow ą o rg a ­
n izu ją  wycieczki,  p rzed ew szy s tk iem  do 
In s ty tu tu  A erodynam icznego ,  na s tęp n ie  
na  lo tn isko  cywilne w W arszaw ie ,  do I n ­
s ty tu tu  Chem iczno-B adaw czego ,  do fa b ry ­
ki Skody ,  do W o jsk o w e j  fab ryk i  sam olo ­
tów, o raz  w ycieczk i  tu rys tyczne .

I lość  w ycieczek  zo rgan izow anych  w l a ­
tach  ub iegłych w ynos iła  49 z 2501 oso ­
bami.

L o ty  p ro p a g an d o w e  z ro z rzucan iem  u lo ­
tek  b y ły  organ izow ane  w ro k u  1930 w o- 
k res ie  „T ygodn ia  Ligi" p rzez  Sekc ję  L o t­
niczą  K o ła  M echan ików  S tu d e n tó w  P o l i ­
t echn ik i  W arszaw sk ie j .

L o ty  p a sa że rsk ie  o rgan izow ane  b y ły  na 
lo tn isku  cywilnem  w  W arsz a w ie  w roku  
1931 p rz ez  A e ro k lu b  W arszaw sk i .  W  r o ­
ku 1932 organ izow ano  w z lo ty  p odczas  
„T ygodn ia  Ligi" w  Częstochowie  i P i o t r ­
kow ie  p rz ez  A ero k lu b  W arsz a w sk i  i w 
K rośn iew icach  p rz ez  S ekc ję  L otn iczą  
K o ła  M echan ików  S tu d e n tó w  P o l i tech n i ­
ki W arszaw sk ie j  o raz  o dby ły  się również 
w z lo ty  p o d c za s  u roczystośc i  p rz ek a za n ia  
A ero k lu b o w i W arsz a w sk ie m u  2 -ch sam o ­
lo tów  w dn iu  13 l is to p a d a  i p o d czas  w y ­
cieczki d e lega tów  K ó ł  K o le jow ych  na 
lo tn isko  cywilne  w W arszaw ie  w dn iu  27 
l is to p ad a  tegoż roku. W z lo ty  c ieszyły  
się w ie lk iem  powodzeniem .

P o c z y n a jąc  od  ro k u  1928, corocznie 
p o d czas  „T ygodn ia  Ligi" o d d a ją  wielk ie  
usług i  p ro p a g an d o w e  wagony  szko lne  o- 
b ro n y  p rzec iw gazow ej.  W  la tach  1928 i 
1929 wagon  szkolny, d aw nie jszy  k o le jo ­
wy, a  od  ro k u  1930 coroczn ie  n o rm a ln o ­
to ro w y  wagon  szkolny, u fu n d o w an y  przez  
Kom ite t ,  o b jeż d ża ły  w ed ług  us ta lonego  
zgóry  p la n u  w ażn ie jsze  o ś ro d k i  k o le jo ­
we. W  wagonie  jeż d żą  pre legenci ,  k tó rzy  
w y g ła sza ją  o dpow iedn ie  p rzem ów ienia  i
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Nauka modelarstwa lotniczego w Kole  
Szkolnem  Nr. 1 S zko ły  technicznej K o­

lejowej na N. Bródnie.

o dczy ty  .d em o n s t ru ją  fi lmy, sp rz ę t  opg, 
świece dym ne,  g ra n a ty  łzaw iące  i t. p. 
Ilość w y g ła szan y ch  p rzem ó w ień  i o d c zy ­
tów  wynosi  ś redn io  około  60. W ag o n  
zw iedza  zw yk le  5 —  6 ty s ięcy  osób n ie ­
ty lk o  z p o ś ró d  p raco w n ik ó w  kolejow ych ,  
lecz i z p o ś ró d  osób postronnych .

Po d c z as  „Tygodni Ligi" p ro w a d zo n a  
b y ła  p r o p a g a n d a  w p o s tac i  ro z rzu can ia  
u lo tek ,  r o z k ła d a n ia  u lo te k  w sa lach  p a ­
saże rsk ich  i w w agonach  kolejowych.

N a  w y d a tk i ,  zw iązane  z lotnic twem, 
K o m ite t  w y d a ł  bezp o ś red n io  270782 zł. 
06 gr, co s tanow i 16.08% ogólnych w p ły ­
wów. J e ż e l i  do tego d o d a ć  534416 zł. 80 
gr„  w p ła co n y c h  do Z a rz ą d u  G łów nego  i 
K o m ite tu  S to łecznego  w  la ta ch  od  1924 
do 1927, k tó re  p ra w ie  w całośc i  zo s ta ły  
p rz ezn aczo n e  n a  budow ę In s ty tu tu  A e r o ­
dynamicznego, to  w ypadn ie ,  że  K om ite t  
fak tyczn ie  w y d a ł  na  lo tn ic tw o około 
48 %  ogólnych sw ych wpływów .

S um a ogólna  w p ły w ó w  K o m ite tu  za 
ok re s  czasu  od 1924 do  1927 ro k u  w  w y ­
sokości 534.416 zł.  80 gr. p rzezn aczo n a  
zo s ta ła  g łównie  na  b udow ę In s ty tu tu  A e ­
rodynam icznego .  B udow a  In s ty tu tu  p r z y ­
na jm nie j  w po łow ie  p o w s ta ła  z funduszów 
K o m ite tu  Kolejowego. U m ieszczona  w 
p rz ed s io n k u  In s ty tu tu  tab l ica  p am ią tk o w a  
p rzy p o m in a  to każd em u .  P o  w y b u d o w a ­
n iu  In s ty tu tu  K o m ite t  su b sy d jo w ał  p raw ie  
w szys tk ie  inwestycje ,  d o k o n a n e  do  chw i­
li obecnej,  a  w os ta tn ich  la ta ch  su b sy d ja  
K o m ite tu  s ta n o w ią  g łów ne  ź ró d ła  z a p e w ­
n ia jące  In s ty tu to w i  s ta ły  rozwój.  B e z p o ­
ś redn io  p rz e k a z a n e  In s ty tu to w i  A e r o d y ­
nam icznem u su b sy d ja  w ynoszą  153800 zł., 
co łączn ie  z p o p rzed n io  w y k a za n ą  sum ą 
534.416 zł. 80 gr.  wynosi 688216 zł. 80 gr. 
zeb ran y ch  p rzez  p raco w n ik ó w  k o le jo ­
wych  na  cele In s ty tu tu .

N a sk u te k  u c h w a ły  Z a rz ą d u  Głównego 
K om ite t  su b sy d jo w ał  w ro k u  1932 b u d o ­
w ę  lo tn iska  w  P łocku ,  n a  co w y d an o  
23000 zł.

K o m ite t  su b sy d jo w ał  budow ę w a rsz ta ­
tów lo tn iczych  Sekc ji  Lotniczej K o ła  M e ­
chan ików  S tu d e n tó w  Po l i tech n ik i  W a r ­
szawskiej .  Ogólna  sum a w y d a tk ó w  na  ten  
cel  w la ta ch  1930 i 1931 wyn iosła  25.000 
zł.

W  ro k u  1929 K o m ite t  su b sy d jo w ał  b u ­
dowę szk o ły  p i lo tów  p o d  R adom iem , na 
co  w y d a ł  5000 zł., o raz  s p rz e d a ł  b i le tów  
lo te ry jn y ch  n a  budow ę szk o ły  n a  sumę 
15001 zł., czyli  łączn ie  zas il i ł  fundusz  
bu d o w y  sum ą 20001 zł.

W  ro k u  1932 K om ite t  zam ówił  w W a r ­
sz ta tac h  Sekc ji  Lotniczej K o ła  M e c h an i ­
kó w  S tu d e n tó w  P o l i tech n ik i  W a r s z a w ­
skiej d w a  p ła to w c e  sp o r to w o - tu ry s ty c zn e  
ty p u  RW D5. S am olo ty  po  w ykończen iu  
o t rzy m a ły  n azw y  „ K o le ja rz  I"  i „K o le ­
ja rz  11“ i w  d n iu  13 l is to p a d a  tegoż  r o ­
k u  p rz e k a z a n e  zo s ta ły  A ero k lu b o w i W a r ­
szawskiem u. W  zw iązku  z pow yższem  
K om ite t  w y d a tk o w a ł  w ro k u  1932 sumę 
35.319 zł.  85 gr.

K o m ite t  p rz e k a z a ł  w  la ta ch  1931 i 1932 
su b sy d ju m  A ero k lu b o w i W arszaw sk iem u  
w ogólnej sumie 20.000 zł. o raz  u fu n d o ­
w a ł  w ro k u  1932 n a g ro d ę  a r ty s ty c z n ą  na  
m ee ting  lotniczy. K o m ite t  w  ro k u  1932 
po czy n i ł  ikroki w  celu  w yszko len ia ,  r e a ­
lizow anego  w  r o k u  b ieżącym , t rz e c h  człon 
ków  K ół  K o le jow ych  w p i lo tażu ,  j ak o  lo t ­
n ików  sportowych.

Ćwiczenia w maskach przeciwgazowych  
członków rodzin pracowników kolejowych  

w Żyrardowie.

W  ro k u  1931 K o m ite t  su b sy d jo w ał  su ­
m ą 5000 zł.  K o n k u rs  K ra jo w y  Sam olotów  
Spor tow o  -T u ry s ty c zn y  ch.

W  ro k u  1931 K o m ite t  um ieśc i ł  jednego 
s łuchacza  na  k u rsa ch  in sp ek to ró w  lo tn i ­
czych, a  w ro k u  1932 rów nież  jednego 
s łuchacza  na  k u rsa ch  szybowcowych 
teo re ty czn y ch  i p rak ty czn y ch .  N a  
wyszko len ie  lo tn icze  K o m ite t  w y d a ł  o- 
gółem 1326 zł. 21 gr.

D la  uzn an ia  zas ług  o d d a n y ch  O jc zy ­
źnie  p rzez  po leg łych  lo tn ików polskich ,

Nauka modelarstwa lotniczego w Kole  
Szkolnem  Nr. 11 S zko ły  powszechnej b. 

kolejowej w Pruszkowie.

ich b o h a te rs tw a  i pośw ięcen ia  s ta n ą ł  w r. 
1932 w W arsz a w ie  p o m n ik  K u  Czci P o ­
leg łych  Lotników. K om ite t  n a  b udow ę 
tego p o m n ik a  w  ro k u  1928 udz ie l i ł  sub ­
sy d ju m  w sum ie  2000 zł.

Kom ite t ,  p rz y jm u ją c  u d z ia ł  w organ i­
zow ane j  p rz ez  K o m ite t  Fundacji ,  akcji 
p ro p ag an d o w e j  i zb iórkow ej na  Challenge  
1934 roku, do chwili  obecnej zeb ra ł  i 
p rz ez n ac zy ł  na  te n  cel k w o tę  17.000 zł.

Na te n  d z ia ł  p ra c y  K o m ite t  w y d a tk o ­
w a ł  ogółem  198.722 zł. 47 gr., co s ta n o ­
wi 11.8% ogólnych wpływów . K om ite t  
p ro w a d z i ł  p race ,  d o ty czące  obrony  p rz e ­
ciwgazowej w  n a s tęp u jąc y m  zakresie :

O d  ro k u  1930 zo s ta ł  zo rgan izow any  
In sp e k to ra t  O P G  jako  ośro d ek  p ra c y  
techniczno-fachow ej  w  dz iedz in ie  obrony  
p rzec iw gazow ej in d y w id u a ln e j  i zb io ro ­
wej. In sp e k to ra t  opg p ro w a d z i  szkolenie  
p raco w n ik ó w  k o le jow ych  i m łodz ieży  
szkolnej .  W yszk o lo n o  12.361 osób.

N a  k o sz ty  zw iązane  z u trzy m an iem  I n ­
sp e k to ra tu  opg i szkolenie  K om ite t  w y ­
d a tk o w a ł  d o tychczas  47.786 zł. 85 gr.

W  roku  1930 w ykończono  b udow ę n o r ­
m alno to row ego  w agonu  szkolnego o bro ­
n y  przec iw gazow ej wyżej  już  w zm ian-

W  ro k u  1932 rozpoczęto  budow ę w ą s ­
ko torow ego w agonu  szkolnego obrony  
p rzec iw gazow ej.  N a  budow ę i z a o p a t r z e ­
nie o bydw u  wagonów  w y d a tk o w an o  ogó­
łem  140.935 zł. 62 gr.

K om ite t  su b sy d jo w ał  b udow ę Cywilnej 
Szko ły  O b ro n y  P rzeciw gazow ej,  w y d a jąc  
na  te n  cel w  ro k u  1931 sumę 10.000 zł.

Wnętrze wagonu szkolnego obrony 
przeciwgazowej, wybudowanego kosz­
tem Komitetu Kolejowego w r. 1930.

Wagon szko lny  obrony przeciwgazowej wybudowany kosztem  
Komitetu Kolejowego w roku 1930.
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( Dv ' ^  race  o rgan izacy jne ,  z d ąż a ją ce  

do  s tw orzen ia  Kom. W ojew .  W i ­
leńskiego, rozpoczę to  jes ien ią  1923 roku. 
In ic ja to re m  i fak ty czn y m  tw ó rc ą  Ligi na  
te ren ie  W ileń szczy zn y  b y ł  ś. p. K a z i ­
m ierz  Zawisza,  k tó ry  p ie rw szy  p rz y s tąp i ł  
do  z a k ła d a n ia  p o d w a l in  o rgan izacy jnych  
po tężnej  dziś ins ty tuc j i ,  g ru p u ją c  w okół 
siebie  ludzi,  ch ę tn y ch  do p r a c y  i nie 
szczędząc  sw ych osob istych  s ta rań  i z a ­
biegów.

J u ż  w p ierw szych  d n iach  s tyczn ia  1924 
ro k u  zw ołano  p ie rw sze  Ogólne  Z g ro m a­
d zen ie  cz łonków  L O PP .,  n a  k tó rem  ó w ­
czesny D elega t  R ządu ,  p. W a le ry  Roman, 
p o d k re ś l i ł  znaczenie  nowo pow s ta jące j  
insty tuc j i  i o b ieca ł  sw ą  pom oc  i p o p a rc ie  
w p ra c a c h  organ izacy jnych .  N a  czele  w y ­
b ranego  Z a rz ą d u  s ta n ą ł  ś. p. K azim ierz  
Zawisza,  jako  p ie rw szy  p rezes  K o m i­
tetu.

Od  tej chwili  d a lsza  p ra c a  o rg an iza ­
cyjna ro zw i ja  się zup e łn ie  p lanow o, ro z ­
sze rza jąc  znaczn ie  d o tychczasow y  zasiąg, 
o g a rn ia jąc  z rzeszen ie  p raco w n ik ó w  w ie l­
k ich  in s ty tu c j i  r z ąd o w y c h  z W ileń sk ą  
D y re k c ją  P.  K. P. i W i le ń sk ą  D y re k c ją  
Lasów P a ń s tw o w y ch  n a  czele  i p r z e n ik a ­
jąc  n a  p rowincję .

G łó w n ą  t r o s k ą  ówczesnego Z a rz ąd u  
by ło  p o z a  rozw ojem  dz ia ła ln o śc i  o rg a n i ­
zacy jne j ,  zdobycie  jak n a jw ięk sz y c h  fu n ­
duszów, k tó reb y  m ogły  p rzy czy n ić  się do 
rea l izac j i  g łównego celu  Ligi: p o p a rc ia
rozw oju  po lsk iego  lo tn ic twa. Robi się 
„Zbiórkę  na  sam olo t  Ziemi W ileńsk ie j" .  
Spo łeczeńs tw o  chętn ie  s k ł a d a  l iczne na  
ten  cel ofiary. W  w yn ik u  p o d ję te j  akcji  
u zyskano  sumę, k tó ra  na  w niosek  Z a r z ą ­
du  G łów nego  L O PP .,  u ż y ta  zo s ta je  na  
zak u p  dw óch  sam olo tów  spor tow ych  t y ­
p u  Po tez  VII.  W  ten  sposób K o m ite t  W i ­
leńsk i  poszczycić  się może, że  jed e n  z 
p ie rw szy ch  p rzy czy n ił  się do rozw oju  
lo tn ic tw a  sportowego  w  Polsce.

P rz e p ro w a d z o n a  zbiórka ,  p oza  z d o b y ­
ciem p o w ażn y ch  funduszów, w znacznym  
s topn iu  p rz y cz y n i ła  się do w zm ocnien ia  
organ izac j i  L O P P .  na  p row nic ji .  P o w s ta ­
ją  K o m ite ty  P o w ia to w e  Ligi z P o w ia t a ­
mi Święciariskim, D z iśn ieńsk im  i Osz- 
m iańsk im  na  czele. Z organ izow any  jes ie ­
n ią  1924 ro k u  I. T y d z ień  L O P P .  w y k a z u ­
je  już  w ie lk ą  sp raw ność  o rgan izacy jn ą  
poszczególnych  p lacó w ek  Ligi i d u ż ą  p o ­
p u la rn o ść  now opow sta łe j  insty tuc j i .  Choć 
zorgan izow any  zaledw io  w oan> miesięcy 
ro zbiórce  na sam olot Ziemi W ileńsk iej ,  
f inansowem i w ynikam i p rzew y ższa  n a j ­

śmielsze  sp odz iew an ia  o rgan izatorów , z a ­
s i la jąc  k asę  Ligi p o w a żn ą  sumą, p r z e k r a ­
cza ją c ą  w w p ły w a ch  n e t to  75,000 zł.

W  ty m  okres ie  ś. p. S tan is ław  Białas ,  
po w o łan y  n a  s tanow isko  P re z esa  K o m ite ­
tu O rgan izacy jnego  T ygodnia ,  p ra c ą  sw'ą 
i in ic ja ty w ą  w  znacznym  s topniu  p r z y ­
czyn ia  się do  u zy sk a n ia  d o sk o n a ły ch  w y­
n ików  organ izowanej  imprezy. O d  tego 
też  czasu  n ie  opuszcza  już  ś. p. S t a n i ­
s ław  B ia ła s  szeregów L O P P .  B e zp o ś re ­
dn io  p o  ukończne j  akc j i  T y godn ia  w y ­
b ra n y  zosta je  n a  s tan o w isk o  V ice -P reze -  
sa  Z a rz ą d u  Kom ite tu ,  w 1926 zaś  roku, 
po  śm ierci  ś. p. K az im ie rza  Zawiszy, o- 
b e jm u je  p re ze su rę  K om ite tu ,  k tó rą  to  go­
dność  p ia s tu je  do m a ja  1932 r.

R ok  1925 stanow i d laszy  e tap  w p r a ­
cach  K om ite tu .  P o  usta len iu ,  jak a  część 
os iągn ię tych  w p ływ ów  stanowi w łasność  
Z a rz ą d u  G łów nego  L O P P  p rz ek a za n o  
m u na leżnośc i  w wysokośc i  130.400 zł., a 
p o z o s ta łe  p ien ią d ze  zuży to  n a  p r o p a g a n ­
dę i z ap o czą tk o w an ie  p ra c  in w e s ty cy j ­
nych. W  p ro p a g an d z ie  d u ż ą  ro lę  o d g ry ­
wa o t rzy m an y  z Z a rz ą d u  Głównego  
LOPP. sam o lo t  ty p u  A lb a t r o s  B. 2 , na  
k ó t ry m  p rz ez  szereg la t  u sk u te cz n ia n e  są 
lo ty  p ro p a g an d o w e  do n a jd a lszy c h  m ie j ­
scowości w ojew ództw a .  L o ty  te  c ieszą  się 
ogrom nem  pow odzeniem , w wielu  m ie j ­
scowościach l ą d u ją c y  sam olo t  stanowi

is tną  sensację ,  śc iąga jąc  l i te ra ln ie  ca łą  
ludność  danego  m ias teczk a  na  p ro w izo ­
ryczne  p o le  wzlotów. D z ięk i  tej  akcji
m noży  się l iczba cz łonków  Ligi, p o w s ta ­
ją  nowe K oła ,  p rz y cz y n ia jąc  się do 
wzm ożenia  w p ły w ó w  finansowych.

Z p ra c  inw es ty cy jn y ch  z in ic ja tyw y
p ro fe so ra  U. S. B. Dr. K az im ierza  J a n -  
tzena, z ap o czą tk o w an o  p ra cę  w k ie ru n ­
ku za ło żen ia  w W iln ie  p ierw sze j  w P o l ­
sce Cywilnej S ta c j i  Aero log icznej .  P r a ­
ce te  w k ró tk im  czasie d a ją  p o ż ąd a n y  
rezu l ta t .  Dzięki  n a d e r  p rzy ch y ln em u  u- 
s to sunkow an iu  się W ła d z  U n iw e rsy tec ­
k ich  nowo za ło żo n a  S ta c ja  u z y sk u je  b ez ­
p ła tn e  pom ieszczen ie  w jed n y m  z g m a ­
chów U niw ersy teck ich  p rz y  Z ak ład z ie
M eteorologii ,  K o m ite t  L O P P .  z ak u p u je
n iezbędne  in s t ru m e n ta  i d a je  ś ro d k i  na  
p ro w a d ze n ie  obserwacji ,  k tó re  uku tecz-  
n ia  się p o d  osobistem  k ierow nic tw em  
p ro feso ra  J a n tz e n a .  Z ak re s  p ra c  S tac j i  
z ro k u  n a  ro k  ro zsze rza  się, w z ra s ta  z a ­
ró w n o  ilość obse rw acy j  p i lo tow ych ,  k t ó ­
ra  z p o czą tkow ej  cyfry  162 w ro k u  1926 
dochodzi  do 275 w ro k u  1930, przyczem  
w ysokość  obse rw acj i  w ie lok ro tn ie  p r z e ­
k ra cz a  11.00 mtr.  d ochodząc  w jednym  
w y p a d k u  do  13.500 mtr.,  j a k  również 
s topniowo w p ro w ad z an e  są  coraz  to n o ­
we obserwacje .  W  1927 r. z ap o c zą tk o w a ­
no n e foskopow an ie  chm ur d la  w yznaczę-
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Uroczystość poświęcenia hangaru w 
Hangar lotniczy w Porubanku pod Porubanku. Przemówienie wojewody

Wilnem. Władysława Raczkiewicza.

smarów, co ukończono  w 1932 r. C a ł k o ­
wity  kosz t  ty ch  p rac  w yniósł  przesz ło
97.000 zł.

Z innych  p ra c  lo tn iskow ych  zakupiono  
na s tu d ja  lotnicze. P ie rw szym  s typendy-  
te ren  n a  lo tn isko i w y konano  n a w ie rz ­
chnię  lo tn iska  w M ołodeczn ie  kosztem
24.000 zł. P o n a d to  w ybrano  te re n  na l o t ­
nisko w Pos taw ach .

Z a rz ąd  K om ite tu  u dz ie la  s ta le  jednego 
stypend jum , a p ierw szym  s ty p e n d y ­
s tą  K om ite tu  by ł  p. inż Je rz y  Sa ła tko ,  
k tó ry  d z ięk i  p o m o cy  finansowej Ligi ’u- 
koń czy ł  Eco le  T e ć h n ią u e  d 'A e ro n au t i -  
q u e  w P aryżu ,  u zy sk u jąc  dyp lo m  in ży n ie ­
ra  k o n s t ru k to ra  lotniczego. Obecnie  ze 
s ty d e n d ju m  korzysta  p. R o m uald  Szukie-  
wicz, s łuchacz  W y d z ia łu  Lotniczego P o l i ­
techn ik i  W arszaw sk ie j .

O prócz  tych  p ra c  o ch a ra k te rze  b a r ­
dziej  loka lnym  K o m ite t  W itebsk i  p r z y j ­
m ow a ł  czyny  u d z ia ł  w ogólnych p racach  
L OPP.,  sub w en c jo n u jąc  w m iarę  m ożn o ­
ści b udow ę  In s ty tu tu  A erodynam icznego  
w W arszaw ie ,  co u sku teczn ione  zosta ło  
po z a  w p ła tą  n o rm aln y ch  w p ływ ów  Z a ­
rząd o w i G łównem u, o raz  ro zpow szech­
n ia jąc  b i le ty  lo te ry jn e  na  budow ę  C yw il­
nej S zko ły  Pilotów.

W  ro k u  1929 Z a rz ą d  K o m ite tu  p r z y ­
czynia  się do p o w s tan ia  w W iln ie  A e r o ­
klubu  A kadem ick iego ,  z ap ew n ia jąc  mu 
n iezbędne  do egzystencji  i rozw oju  ś r o d ­
ki, m iędzy  innemi o d d a n y  zosta je  A e r o ­
k lubow i p o s ia d an y  sp rzę t  lo tn iczy  w p o ­
s ta c i  d w ó c h  sam olo tów  ty p u  A lb a tro s  B.
2 . o raz  zan czn a  ilość części zapasowych.

Z lan ie  się L O PP .  z TOP. nas tąp i ło  
dn ia  14 m arca  1928 r. i p rzep ro w ad zo n e  
zosta ło  w myśl d y re k ty w  o t rzy m an y ch  z 
Z a rz ą d u  G. A k ty w a  L O P P .  wynosiły  
15.644 zł. 59 gr., a k ty w a  TOP. 4.299 zl. 
08 gr.

Po  u k o n s ty tu o w an iu  się wspólnego z a ­
rz ąd u  na  czele  W y d z ia łu  Gazowego s t a ­
n ą ł  tw ó rca  T O P .  na  W ileńszczyźn ie ,  d ł u ­
goletn i  P re z es  tej in s ty tuc j i  i n ie s t ru d z o ­
ny  p ro p a g a to r ,  p ro feso r  J a n  M uszyński.

P ie rw o tn e  p ra c e  W y d z ia łu  Gazowego 
ro z w i ja ły  się linji  d o tychczasow ych  p rac  
T O P. i po leg a ły  głównie  na  p r o p a g a n ­
dzie  i p rz e p ro w a d z a n iu  kursów , w p r ę d ­
kim a to l i  czasie  zak res  ty ch  p ra c  z n a c z ­
nie się rozsze rzy ł,  tak ,  że już w 1929 r o ­
k u  s tw o rzo n y  z o s ta ł  i n sp e k to r  O. P. 
Gaz. , k tó ry  p rz y s tąp i ł  do p lanow ej  akcji

Poświęcenie hangaru w 
Porubanku. Przemówie­
nie ks. biskupa K. Mi- 

chałkiewicza.

W IL EŃ SK I KOM. W O JE W Ó D ZK I  
Pierwszy instruktorski kurs O. P. L. w Wilnie w 1931 r.

nia  ich p rę d k o śc i  linj owej i k ie runku ,  w 
r o k u  n a s tę p n y m  p rz y s tąp io n o  do b a d a ń  
w w yższych  w ars tw ach  a tm o sfe ry  te m p e ­
r a tu r y  i wilgotności,  o raz  zakup iono  ene- 
m ograf do b a d a n ia  k ie ru n k u ,  siły, oraz  
t a k  zw anych  poryw ów  w ia tru .

W  1928 ro k u  S ta c ja  p o ra ź  p ierw szy  o- 
p ra c o w a ła  c a ły  u zy sk a n y  o d  ro k u  1924 
m a te r ja ł  i w ra z  z danem i s ta ty s tycznem i 
o p u b l ik o w ała  w w ydaw nic tw ie  „Trzy le -  
cie po m ia ró w  górnych  na  S ta c j i  A ero lo -  
gicznej fu n d ac j i  K o m ite tu  W o je w ó d z ­
kiego W ileńsk iego  L. O. P. P . '1. W  n a ­
s tępnych  la ta ch  analog iczne  w y d a w n i­
c tw a w y d a je  się co roku. M ogą one s łu ­
żyć za  p o d s ta w ę  do p ra c  teo re ty czn y ch
0 c h a ra k te rz e  synoptycznym . N ieza leżn ie  
od ty ch  w y d aw n ic tw  m iesięczne z e s ta ­
w ienia  w yn ików  p om iarów  w y sy ła n e  by ły  
do  W y d z ia łu  W ojskow o A erologicznego 
P. I. M. o raz  d ru k o w a n e  w berlińsk im  t y ­
g odniku  „Aero log ische  Berich te" .

W  ro k u  1931 z p o w o d u  k u rczen ia  się 
b u d że tu  K om ite tu ,  W ile ń sk ą  S tac ję  Ae- 
ro logiczną  p rz e k a za n o  P ań s tw o w em u  I n ­
s ty tu to w i  M eteoro log icznem u. O d  tego 
czasu  K o m ite t  W ile ń sk i  ty lk o  p e w n ą  m o ­
ra ln ą  o p iek ą  o tacza  za ło żo n ą  p rzez  siebie 
p laców kę  i w m ia rę  możności  u d z ie la  jej 
d ro b n y ch  zapom óg finansowych, głównie 
n a  zak u p  w y d aw n ic tw  naukow ych .  O gól­
n y  k o sz t  z a ło żen ia  i p ro w a d ze n ia  Staiciji 
w yniós ł  43.000 zł.,

W io sn ą  1926 ro k u  zgodnie  z d y r e k ty ­
wami,  o t rzy m an em i z Z a rz ą d u  Gł. L. O. 
P. P.  Z a rz ą d  K om ite tu  W ileńsk iego  
p rz e jm u je  od  W ła d z  W o jsk o w y c h  p o r t  
lo tn iczy  w P o r u b a n k u  p o d  W ilnem,
p rz y cz y n ia jąc  s ią  do rozw oju  lo tn ic tw a  
p rzez  u t rzy m an ie  i k o n se rw ac ję  lo tn iska
1 budow li  lo tn iczych  n a  n im  się z n a jd u ­
jących, oraz  w p ro w ad zen ia  różnych  u- 
lepszeń.

Z a ra z  usku teczn iono  rem ont  p o n ie ­
mieckiego hangaru ,  w prow ad zo n o  in s ta ­
lację e le k t ry c z n ą  i w y b u d o w an o  garaż  
sam ochodow y. P o tem  p rz y s tąp io n o  do 
b udow y s tacj i  benzynowej i m agazynu

Z pobytu ś. p. por. Żwirki i inż 
Wigury w Wilnie w r. 1932.

Pokaz gazowy w Wilnie w r. 1932 r.
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Ćwiczenia na konkursie instruktorów  
OPG. w 1931 r.

p rzy g o to w an ia  ludnośc i  cywilnej do  o- 
b ro n y  p rzec iw gazow ej.  P o z a  szregiem 
ku rsó w  in fo rm acy jn y ch  zo rgan izow ano  
k u r sy  in s t ru k to rsk ie  różnej  ka tegorji ,  c e ­
lem  zapew nien ia  sobie po trzeb n e j  ilości 
in s t ruk to rów ,  s t a łą  też  t ro sk ą  Z a rz ą d u  
b y ło  z a o p a t ry w a n ie  się  w  sp rz ę t  szoklny 
i  pok azo w y .  W  1930 r. obchodzi  K o m ite t  
K o le jow y  L O P P .  u z y sk u ją  p ra w a  K o m i­
te tu  W ojew ódzkiego ,  co p o w ażn ie  zmniej 
sza d o tychczasow e  w p ły w y  Kom itetu .

Ćwiczenia drużyny  OPG. w Wilejce.

CIECHOCINEK — CIEPLICA
C iechocinek  Cieplica ,  znane  od  s tu  lat 

zdro jow isko ,  o d d a lo n y  od W a rsz a w y  o 
232 kim. (kole ją)  p o ło żo n y  jes t  w  żyznej 
i m alownicze j  dolin ie  W isły .  S ław ę  sw o­
ją  t a k  w  k ra ju ,  ja k  i zag ran icą ,  z aw d z ię ­
cza t rzem  swoim osobliwościom, k tó re  
p rz y  n a k ła d z ie  p r a c y  i in ic ja tyw y ,  w y su ­
n ę ły  go n a  czoło u zd ro w isk  Po lsk ich  i 
p o s ta w i ły  w  p ierw szym  szeregu uzd row isk  
św iatowych:  P ie rw szą  osobliwością  C ie­
chocinka  je s t  jego so lanka ,  d ru g ą  -— p r a ­
s ta re  tężnie,  t rze c ią  -— now oczesny  basen.

N a tu ra ln e  so lank i  jodo-b rom ow e c ie ­
chocińskie,  są  naj silniej szemi w  E u ro p ie  
i na jw ięce j  u rozm aiconem i co do k o n ­
c en t rac j i  soli w s tan ie  n a tu ra ln y m  od 
1/3 do 6 % . Oprócz  ty ch  solanek,  C iecho­
c inek p o s ia d a  je d y n ą  w P o lsce  Term ę  
gorące  ź ró d ło  te rm aln e ,  k tó re  obfitym 
ź ró d łem  w y t ry sk a  z głębokości  1.300 mtr. , 
bo d a ją c  200.000 l i t ró w  n a  godzinę.  D o ­
n iosłe  znaczen ie  tej te rm y  okreś l ić  n a le ­
ży w  dw uch  zasad n iczy ch  p u n k tach :  
znaczen ie  lecznicze i znaczen ie  ek o n o ­
miczne. J e ż e l i  ź ró d ła  c iechocińskie  p o s ia ­
d a ją  t a k  już  u g ru to w a n ą  sławę, jako  wo­
dy  lecznicze o n iezw yk łe j  sku tecznośc i  w 
szeregu cierpień,  to śm iało  m ożna  s tw ie r ­
dzić, że w o d y  te rm a ln e  d a lek o  je  p r z e ­
wyższają .

C iechocińska  C iep lica  o c iepłocie  35,5° 
C. o wysokie j  radoczynnośc i ,  k tó ra  się 
w yraża ,  aż  cy frą  81,4 j ed n o s te k  (K a r l ­
sbad  m a ich ty lk o  50) obsługu je  w szy s t ­
kie gm achy  kąp ie lo w e  bez jak iegokolw iek  
b ą d ź  p o d g rz ew a n ia  p rz ez  co, w łaściwość 
jej n a tu ra ln a ,  jes t  w iększa  od k ąp ie l i  so ­
lankow ych  podgrzew anych .  W sk a za n ia  
lecznicze w Ciechocinku  p rzez  z as to so ­
w anie  te rm y  znaczn ie  się w zm acn ia ją ,  
gdyż w o d a  w p ro s t  ze  ź ró d ła  gorącego 
idzie  do w an n y  i ż ad n y m  f izyka lnym  p r o ­
cesom nie podlega .  W sk a z a n ia  te  są: W a ­
d liw a  p rz em ia n a  m ate r j i ,  a r tre ty zm ,  o ty ­
łość, cukrzyca ,  gościec m ięśniowy i s ta ­
wowy, choroby  kobiece,  choroby  n e rw o ­
we, k rz y w ica  zw łaszcza  w p o łączen iu  z 
zołzami,  p rz ew le k łe  c ie rp ien ia  górnego 
o dc in k a  dróg  oddechow ych ,  n iek tó re  
p rz ew le k łe  choroby  skórne, infekcyjne,  
tk a n k i  łącznej  p o d sk ó rn e j ,  okostne j  i k o ­
ści.

O s ta tn ie  b a d an ia  l icznych ź ró d e ł  C ie ­
chocinka  d o k o n an e  p rz ez  a u to ry ta ty w n ą  
i b e zs t ro n n ą  in s ty tu c ję  —  C hem iczny  I n ­
s ty tu t  B a d aw cz y  w  W arsz a w ie  d a ły  re w e ­
lacy jn e  w p ro s t  wyniki,  gdyż p o z a  z a w a r ­
tośc ią  n iezw y k le  w ażnych  i ak ty w n y ch  
sk ład n ik ó w  m in e ra ln y ch  w ykaza ły ,  że 
j a k  zaznaczono  pow yżej  te rm a  so la n k o ­
w a jo s iad a  81,4 j ed n o s te k  M ach 'a  w  l i ­
t rze  solanki.

91,4 j ed n o s te k  M a c h 'a  to  jes t  l iczba, z 
k tó rą  C iechocinek w szed ł  do e li ty  z d r o ­
jów  rad o cz y n n y ch  E u ro p y  Z achodnie j .  
D oda jm y ,  że  o rad o czy n n o śc i  w łaściwej 
nie m ożna  mówić, pók i  nie osiągnęła  ona  
25 j ed n o s te k  M a c h ‘ego. W idz im y ,  że  C ie­
chocinek  sto i b a rd z o  w ysoko  p o n a d  tym  
p rog iem  rad o -czy n n o śc i  i p o d  w zględem  
leczniczym jes t  w  Po lsce  jedyny ,  a  w E- 
u ro p ie  jed en  z b a rd zo  niewielu.

T ru d n o  tu ta j  w p iśm ie  n ie lekarsk iem  
rozw odzić  się  obszern ie  n a d  znaczen iem  
rad o -a k ty w n o śc i  w lecznictwie .  W z m ia n ­
kow ać  ty lk o  t rzeba ,  że  rad o -a k ty w n o ść  
wody  w b a rd z o  s i lnym  stopniu ,  p rz y śp ie ­
sza  w sze lk ą  k u ra c ję  i z ap ew n ia  n ie z a ­
w odnie  jej skuteczność.

P rzech o d z im y  do  drugiej osobliwości 
C iechocinka  —  Tężni.  T ężn ie  to  cud  c ie ­
chocińskiego uzdrow iska .  M asy w n e  w y ­
sokie  ściany, w yb i tn ie  pochyłe ,  w sp a r te  
na  p ro s ty c h  pa lach .  Z t rze ch  s t ro n  n ie ­
rów nym  t ró jb o k iem  o ta c z a ją  w ie lk i  szm at 
czw oroboku  p rzes t rzen i .  N a  n ieskom pli-  
k ow anem  ru sz to w an iu  u łożono  n ie p rz e j ­
r z y s ty  mur, p ęk i  w ysuszonej  ta rn iny .  
T rz y  cza rn e  śc iany  Tężni, z k tó ry ch  k a ż ­
da  p o s ia d a  im p o n u jącą  d ługość  800 mtr. 
d a ją  w sp a n ia łą  m a la rs k ą  opraw ę,  rz u co ­
n ą  na  t ło  ogrom nej równiny. Z ry n ien  u- 
s taw ionych  na  szczycie  Tężn i  sączy  się i 
sp a d a  krop lam i,  w o d a  solankowa.

T rz y  cza rne  śc iany  p o tężn y ch  Tężni 
w y g ląd a ją ,  ja k  g igan tyczne  m u ry  s t a r o ­
żytnego zam ku,  a  są  dosłow nie  śc ianami 
p łaczu ,  po  k tó ry ch  sp ły w a  cichy  deszcz 
s łonych  łez. Tężnie ,  n a tu r a ln a  fabryka ,  
w ie lop rocen tow ej  so lanki,  m a ją  w sobie 
u ro k  dawności,  n iezw y k łe  p iękno  ( z a ra ­
zem p ro s te  i oryg inalne)  n a tu ra ln y c h  
k sz ta ł tó w  a rch i tek ton icznych .  N a  te ren ie  
o k a la jąc y m  T ężnie  człow iek  odd y ch a  
s łonym  pow ie trzem , k tó re  m a w sobie coś 
w  zap a ch u  m órz  i z ap a ch u  roś l in  ziemi.

T rzec ia  osobliwość C iechocinka  —  b a ­
sen.

N a  w ie lk im  rów noleg łoboku ,  u tw o rz o ­
nym  p rzez  p r a s t a r e  Tężnie ,  w w a ru n k ac h  
k l im a tyczn ie  id ea ln y ch  i dz ięk i  dz ia łan iu  
T ężn i  do z łu d z en ia  p rzy p o m in a ją cy c h  
w ybrzeża  morskie,  p o w s ta ł  p o tęż n y  że- 
lazobetonow y basen, o w y m iara ch  40x100 
mtr.  z roz leg łą  (20.000 m tr .2) p la ż ą  i n o ­
w oczesnym  gm achem  kąp ie low ym , z a o ­
p a t rz o n y m  w szatnie,  rozb ieraln ie ,  n a ­
t ry sk i  i c a ły  szereg szczegółowo p rz e m y ­
ś lan y ch  u rz ą d z e ń  h ig ien icznych  i san i ­
ta rnych .

B asen  te n  zas i lan y  je s t  bez p rz e rw y  
c ie p łą  so lan k ą  ze ź ró d ła  te rm alnego ,  tw o ­
rząc  w ten  sposób, rzecz n iesp o ty k a n ą  w

n aszym  k r a ju  —  c iep łe  kąp ie l isko  m o r ­
skie.

Nie  żad e n  cud, n ie  p rzen ies iona  do nas 
ru roc iąg iem  z A d r j a ty k u  czy z a to k  R i­
wiery,  nie  w y fab ry k o w a n a  chemicznie  i 
nie g rzan a  w o lbrzym ich  ko t łach ,  ale  
nasza  w łasna ,  p o lsk a  c iechocińska  so ­
lanka .

O lbrzym ia  p laż a  p iaszczys ta ,  doo k o ła  
basenu, skocznie, t r a m p o l in y  i ślizgi, fon­
tanny ,  k a s k a d y  i n a try sk i ,  k a w ia rn ia  na  
o tw a r te m  pow ie trzu ,  jazzband ,  i d a n c in ­
gi, w szys tko  to  za lan e  p o to k am i  św ia t ła  
s łonecznego i u d e k o ro w an e  k rzew am i i 
rośl inam i,  tw o rzy  je d n ą  w ie lk ą  całość
0 ty s iączn y ch  możliwościach, w sze lak ich  
gier,  z abaw  i ro z ry w ek  w w odz ie  i n a  l ą ­
dzie  i p rzen o s i  k u ra c ju sz a  do  jakiegoś 
z a k ą tk a  n a d  m orzem  południow em .

P o w ie t rze  n a d  Tężn iam i i d o o k o ła  nich, 
p rz ep o jo n e  so lan k ą  i b oga te  w ozon tw o ­
rzy  k l im a t  p raw d z iw ie  m orsk i  i jes t  d la  
ludzi  w ą t ły c h  i p rzep raco w an y ch ,  tch n ie ­
niem ożywczem i uzd raw ia jącem .

I tu  n ad  c iep łem  m orzem  ciechocińskiem, 
n ie ty lko  osoby chore, lecz ty s iączne  r z e ­
sze zdrow ych ,  spędz ić  mogą, wesoło  i z 
p o ży tk iem  u r lo p y  i chwile  w olne  od p r a ­
cy. W  sub te lnych  o p a rac h  solanki,  w  ba l-  
sam icznem  p o w ie trzu  n ad w iś lań sk ich  łą k
1 łanów, z n a jd ą  tu  n a d w ą t lo n e  i p r z e ­
wraż l iw ione  w ie lkom ie jsk im  życiem  o r ­
ganizmy, p ra w d z iw e  w y tchn ien ie  i w y p o ­
czynek.

O prócz  wyżej w ym ien ionych  osobliw o­
ści, p o s ia d a  C iechocinek  p ięk n e  cztery  
gm achy  kąp ie low e,  m ieszczące  400 w a ­
nien, wzorowo i nowocześn ie  u rząd z o n e  
inha la to r jum ,  sa n a to r ju m  radow e,  o d d z ia ­
ły  e lek t ro - i  h y d ro te ra p j i  i o d d z ia ł  w o d o ­
leczniczy.

N a szczególną uwagę  zas łu g u je  z n a j ­
d u jąc y  się w pob l iżu  ź ró d ła  m nie jszy  b a ­
sen  te rm a ln y  o w y m iara ch  15x40 mtr . 
n a p e łn ia ją c y  się s ta le  g o rącą  so la n k ą  i z a ­
s tę p u ją cy  w zupełnośc i  so lankow e k ą ­
p ie le  w w an n ac h  z tą  różnicą,  iż kąp ie l  
t ą  b ie rze  się na  o tw a r te m  powie trzu ,  
gdzie  n ie ty lko  jes t  się  sk ręp o w an y m  śc ia ­
nami wanny ,  lecz n aw et  m ożna  p ływ ać  
w nim.

Te  c u d a  ciechocińskie,  k o m p le tu ją  p i ę k ­
ne pa rk i ,  i kw ie tn ik i ,  a s fa l to w an e  ulice, 
ła d n e  d w o rk i  i d u ż a  nowocześn ie  u r z ą ­
d zo n a  r e s ta u r a c ja  —  „ E u ro p a" ,  gdzie 
p rz y  d źw iękach  doborowego jazz -b an d u  
w y poczyw am y i o t rzy m u jem y  rozryw ki 
po  ca ło d z ien n y ch  t r u d a c h  kąpie l i ,  w yc ie ­
czek i spacerów.
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m / T E T  KO LEJOW A
w n  oczą tek  d z ia ła lnośc i  K om ite tu  

K ole jow ego  d a tu je  się z rok iem  
1924-m; p ierw sze j  jego połowie  
s ta ran iem  grona  p racow ników  

ko le jow ych  D y rek c j i  W ileńsk ie j ,  dzięki  
p o d a tn e m u  grun tow i społecznem u, z a d e ­
k la ro w a ł  swe p rz y s tąp ien ie  około  1500 
członków, w zw iązku  z czem w y ło n i ła  się 
konieczność  n a d an ia  tem u  c h a ra k te ru  o r ­
gan izac ji  ko le jowej.

P ie rw szy  Z a rz ą d  w y b ra n y  zo s ta ł  na  O- 
gólnem Z ebran iu  w dn iu  29 m arc a  roku  
1924, zw o łanem  w gm achu  O gniska  K o ­
lejowego w W ilnie.

P ra c e  p ie rw szego  Z a rz ą d u  sk ie row ane  
b y ły  w yłączn ie ,  na  a k c ję  p o zysk iw an ia  
now ych  członków, co p r z y  zam knięc iu  
roku  1925 s tanow iło  p rzy ro s t ,  s ięgający  
400 osób, ro k  1927 zam kn ię to  zw iększe­
niem  5000.

W  drug iej  po łow ie  1926 ro k u  W o jew  
K o m ite t  L O P P .  rozsze rza  zak re s  p ra c  
K o m ite tu  Kole jow ego  p rzez  n a d an ie  mu 
p ra w a  K o m ite tu  Okręgowego, zaś  zo rg a ­
n izow ane  n a  te re n ie  D y re k c j i  K o ła  w 
W iln ie ,  Lidzie,  B aranow iczach ,  K ró lew - 
szczyźnie,  Brześciu,  W ołkow ysku ,  Bia-

Protektor Wojewódzkiego Komitetu  
Kolejowego LOPP. w Wilnie Dyrektor  
Kolei p  inż. Kazimierz Falkowski.

ły m s to k u  i G rodn ie ,  au tom a tyczn ie  zo ­
s ta ły  p rz em ia n o w a n e  na  K om ite ty  O d ­
dzia łowe. Pon iew aż  p rz y  końcu  1928 r o ­
ku  s ta n  cz łonków  w ynos ił  8000, p rze to  
n a  W aln em  Z grom adzen iu  delegatów , p o ­
wzięto  ponow nie  uchwałę ,  aby  d o p ro w a ­
dz ić  l iczbę  cz łonków  d o  10 .000, a n a s t ę ­
pn ie  dążyć  usi ln ie  do u sam odzie ln ien ia  
się K o m ite tu  W ojew ódzkiego .

T e re n  k o le jow y  ja k  w iadom o jes t  roz- 
legły, pon iew aż  rozc iąga  się n a  p rz e s t r z e ­
ni 4-ch w o jew ództw  w schodnich :  W ileń-

O BEC NY Z A D Z Ą D  W O JE W Ó D ZK IE G O  K O M IT E T U  K O LE JO W E G O  W  L .O .  P. P. W  WILNIE.

R. Paszkiewicz, A. Romuszko, inż. C. 
Witort, H. Markiewicz, L. Wasilewski.

Prezes inż W. Budkiewicz

Od lewej strony- K. Dudycz, Dr. L 
Sułkowski,  Z. W yszkow sk i . K. File­
monowicz, prezes inż. W. Budkiewicz
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Pierwszy Prezes Po 
wiatowego Komitetu  
Kolejowego w Wilnie 
Stanisław Lirnano i ski.

Romuald Paszkiewicz  
piastujący różne manda- 
daty w Zarządzie od 
chwili powstania Komi­
tetu. Obecnie II. Wice- 

Prezes.

Anton i Niedziółka  
piastujący różne man­
daty  w Zarządzie od 
chwili powstania K o ­

mitetu.

skie. N ow oródzkie ,  Po lesk ie  i B ia ło s to c ­
kie, p rz e to  p ra c a  jako  też  i m e to d a  w 
tych  w a ru n k ac h  są zgoła  odm ienne .  Te 
więc wzg lędy  w p ie rw szy m  rzędz ie  z d e ­
cyd o w ały  o kon ieczności  d ą że ń  do u z y ­
sk an ia  p r a w  K om ite tów  W ojew ódzk ich ,  
k tó re  to os ta teczn ie  u c h w a łą  R a d y  G łó w ­
nej Ligi W a rsz a w y  w dn iu  4-go czerwca 
1930 r. z o s ta ły  n a d a n e  K om ite tow i  K o le ­
jowemu, do czego d użych  s ta rań  p r z y ło ­
żył  ó w czesny  Z arząd .

S ek c ja  O rgan izacy jna ,  acz nie bez t r u ­
du, d o k o n a ła  ważnej ,  jak  na  s tosunk i  k o ­
lejowe, sp ra w y  w p o s tac i  u jęc ia  w ścis łą

ew idenc ję  członków Ligi, co wobec ro z ­
ległości te re n u  a d m in is t racy jn eg o  było  
rzeczą  wie lce  u t ru d n io n ą .

Znaczen ie  tej sp ra w y  d la  życia  o rg a n i ­
zacy jnego  Ligi K ole jow ej jes t  b a rd zo  d o ­
niosłe,  pon iew aż  b u d ż e t  K om ite tu ,  k tó ry  
jes t  p ra w ie  w y łączn ie  o p a r ty  na  s k ł a d ­
kach, u czyn i ł  ba rdz ie j  realnym .

N a s tę p n ie  b a rd zo  w ażnym  e tap em  o r ­
g an izacy jnym  było  pogłęb ien ie  w pływ ów  
organ izac j i  p rz e z  z a k ła d a n ie  m ały ch  k o ­
m órek  życia  spo łecznego  w m ie jscach  
w iększego sk u p ie m a  k o le ja rzy ,  jako  to 
w a rsz ta ty  techniczne,  b iu ra  a d m in i s t r a ­
cyjne,  w iększe  s tac je  kolejowe.

Pom imo wielce n iesp rzy ja ją cy c h  o k o ­
liczności, z  p o w o d u  ogólnie p rzeży w an e j  
d e p re s j i  gospodarcze j ,  s tan  organizac j i  
k ó ł  Ligi w ro k u  1931-m wynosił  45, zaś 
w ro k u  1932 —  67,

R ok  1931, k tó r y  b y ł  c iężk i  p o d  wzglę­
dem  gospodarczym , nie w p ły n ą ł  u jem nie  
n a  organ izac ję .  R ok  1932 sygnu je  zm n ie j ­
szenie  się l iczby członków, co jes t  u w a ­
ru n k o w a n e  re d u k c ja m i  w zw iązku  z z a ­
s to jem  k o m u n ik ac ji  kolejowej-

W  dz iedzin ie  p ro p a g a n d y  zas tosowy- 
w ane  b y ły  form y wielce  rozmaite ,  p o ­
cząwszy  od k o lp o r to w an ia  l i t e ra tu ry

p ro p ag an d o w e j ,  pism, odczytów , p o g a d a ­
n ek ,  fi lmów, radja ,  a  k o ń c zą c  n a  w s ta w ­
k a ch  rewjowych.

N a jw ięk sze  nas i len ie  ak c j i  p r o p a g a n ­
dowej w y p a d a  w la ta ch  1929-30, t. j. w 
o k re s ie  s t a r a ń  o u sa m odzie ln ien ie  K o m i­
te tu .  O s ta tn io  m usiano  p rze jść  do b a r ­
dziej t ań szy c h  środków , jak  p ro p a g a n d a  
p rzez  p ra sę  codzienną ,  o raz  p rz ez  ra d jo

Te o s ta tn ie  fo rm y są  m oże  mniej sk u ­
teczne,  niż żywe słowo w o d czy tach  i 
w rażen ia  w zrokow e w  filmach, k tó re  z o ­
s ta w ia ją  t rw a ls zy  ślad,  n iż  a r ty k u ł  w 
p ra s ie  ,lub o dczy t  p rzez  m ikrofon, lecz 
zato  szerzej się rozchodzi.

J u ż  w p ierw szych  la ta ch  is tn ien ia  K o ­
m ite tu  z ap o czą tk o w an o  akcję  k tó r a  p ó ź ­
niej p rz ec h o d z i ła  różne  s ta d  ja. P r z e d e ­
w szys tk iem  jak o  p o czą te k  tego by ło  z a ­
k u p ien ie  w ro k u  1925 dw u a p a ra tó w  lo ­
tn iczych  d la  u ż y tk u  m ie jsk iego  K o m ite ­
tu, j ak o  z ac z ą tk a  um ożl iw ia jącego  r o z ­
wój sp o r tu  lotniczego; w n as tęp n y c h  l a ­
ta c h  w y raz i ło  się to w czynnym  p o p a rc iu  
sp o r tu  szybowcowego.

P o w ażn y m  w yczynem  finansowym  w 
tej dz iedzin ie  by ło  d o p ro w ad zen ie  do 
s ta n u  u żyw alnośc i  h a n g a ru  na  P o ru b a n k u  
p o d  W ilnem , zostaw ionego p rzez  o k u p a n ­
tów  - Niem ców.

K oszty  wyn iosły  około  100.000 zł., k t ó ­
ra  to k w o ta  za  p o śred n ic tw em  K om ite tu  
M ie jsk iego  zo s ta ła  w y p ła co n a  p rzez  Ko- 
te t  Kole jow y.  P o n a d to  w y d a tn ą  pom oc 
o k a za ł  K o m ite t  p rz y  budow ie  h a n g a ru  w 
B a ran o w ic za ch  i u rz ąd z en iu  lo tn iska  t a m ­
że, o raz  p rz y  organizac j i  lo tn isk  w  M oło-  
d eczn ie  i Słonimie,  j ak o  też  w k u p n ie  t e ­
re n u  n a  lo tn isko  w Pos taw ach .

M a ją c  n a  w zględz ie  fakt,  iż a k c ja  o- 
b ro n y  przec iw gazow ej spoczyw a  c a łk o ­
wic ie  w  r ę k a c h  D y re k c j i  K o le jo ­
wej, p r z e to  K o m ite t  z k o n iec zn o śc i  o- 
g ran icza  się  do  ro l i  pom ocnicze j,  subsy- 
d ju ją c  te  odcink i  p racy ,  k tó re  ze  w zg lę ­
dów  b u d że to w y ch  nie m ogą być  p rzez  
w ła d ze  k o le jo w e  pok ry te .

T a k  n a p rz y k ła d :  s ta ran iem  Z a rz ą d u
K o m ite tu  zo s ta ł  w y rem o n to w an y  i n o w o ­
cześnie  w y ek w ip o w an y  k o le jow y  wagon
O. P. G.

P o n a d to  w m ia rę  ś ro d k ó w  m a te r ja l -
n ych  są  dążen ia ,  ab y  w w iększych  sk u ­
p ien iach  k o le jo w y ch  u rz ąd z ić  schrony  
po k azo w e  przec iw gazowe,  lub po m ie sz ­
czen ia  uszcze ln ione  ,oraz wyszkolić  i z a ­
o p a trz y ć  o d p o w ied n ią  i lość d ru ż y n  r a to ­
wniczych. P rzy czem  ju ż  zos ta ło  z rea l iz o ­
w ane  jed n o  ta k ie  pom ieszczen ie  u szcze l­
n ione  w Ognisku  K ole jow ym  w Wilnie, 
w  k tó rem  zostosowano p o m y sły  now e  p o ­
w s ta łe  w  łon ie  Z arząd u .

C iekaw em  n iew ątp l iw ie  z jaw isk iem  jest  
przeb ieg  poszczególnych  T ygodni L o tn i ­
czych. P o m y ś la n e  one sę jako  czynnik  
p ro p a g a n d y  z jednej  s t r o n y  i ź ró d ła  d o ­
raźn e  d o chodów  z drugiej .

N a t e r e n ie  dz ia ła ln o śc i  K o m ite tu  da je  
s ię  sp o s trzec  c ie k aw e  zjawisko z an ik an ia  
e fek tu  finansowego T ygodnia ,  p rz ez  co 
n a leży  do jść  do wniosku,  iż z dw u  p r o ­
jek to w a n y ch  czynn ików  z b iegiem czasu 
zostan ie  ty lk o  jed e n  —  prop ag an d o w y .

Z dziewięciu  zo rgan izow anych  przez  
K o m ite t  T ygodni L o tn iczych  na jlep ie j  
w y p a d ł  I-szy,  k tó rego  w yn ik  f inansowy 
w ynos ił  p rzesz ło  48.000 zł., n a s tęp n ie  
p rzy ch o d z i  s topniow y sp a d e k  d o ch o d o ­
wości, k tó r ą  s ta ran o  się pod n ieść  przy  
p om ocy  n a le p ek  i m areczek .  I r zeczyw i­
ście V - ty  T y d z ień  d a je  t r z y k ro tn ie  le p ­
sze  w yn ik i  od  czwartego, lecz z chwilą  
z ab ron ien ia  p rzez  w ła d z e  k o le jow e  roz- 
sp rz ed a ż y  zn aczków  w  k a sa ch  k o le jo ­
wych, d o chód  z V II -go  T y godn ia  wyniósł 
t y lk o  1500 zł., w n as tęp n y m  roku  p r z y ­
w rócono w p ra w d z ie  k o lp o r ta ż  znaczków  
i n a le p ek  w k a sa ch  kolejowych,  niemniej 
w ynik  nie ro k u je  n adzie i  na  przyszłość .

W  dz iedz in ie  o p o d a tk o w an ia  się s t a łe ­
go osiągnięto  p e w n ą  stab il izac ję  d o c h o ­
dów , k tó re  d o ty c h c z a s  s ta le  w z ras ta ły .  
Od na jm nie jsze j  sum y sk ład k o w e j,  o s ią ­
gniętej  w  ro k u  1924, a  w ynoszące j  5595 
zł., K o m ite t  doszed ł  do 69.240 zł., jak ie  
u z y sk a ł  w 1932 roku.

Zarząd Koła Pań L.O.P.P. przy  wojewódzkim  Komitecie Kolejowym w Wilnie.
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W e  w szys tk ich  p o p rz ed n ich  la ta ch  ce ­
chował s t a ły  w zros t  sk ładek .

Z Tyg. Lotn iczych  uzyskano :  147.791 zł. 
S k ła d k i  cz łonkow sk ie  d a ły  406.370 „

R azem : 554.161 „

D odać  w arto ,  że zgodnie  ze s ta tu tem  
Ligi, K o m ite t  P o w ia to w y  korzy s ta  j e d y ­
nie z drobnej  części bud że tu ,  w y łączn ie  
n a  a d m in is t rac ję ,  re sz tę  zaś  p rz e lew a  do 
K a sy  K om ite tu  W ojew ódzkiego ,  to też  
K o m ite t  K o le jow y  ty lk o  o d  ro k u  1930 d y ­
sp o n u je  większem i sumami, bo w ynoszą-  
cemi 50 proc.  budżetu .

T en  s k ą d in ą d  p o k a ź n y  dorobek  f in an ­
sow y zaw dz ięczać  n a leży  p rz e d e w sz y s t ­
k iem  w p ierw szym  rzędz ie  ofiarności  i u- 
spo łeczn ien iu  szerok ich  rzesz  p ra co w n i­
k ó w  k o le jow ych  oraz  ofiarnej p ra c y  z a ­
rów no  p o p rz e d n ic h  Z arząd ó w ,  jak  i o b e c ­
nego, k tó ry ch  dewizą  by ło  i jes t  j a k n a j -  
m nie jsze  w y d a tk i  na  a d m in is t rac ję ,  k t ó ­
re  n igdy  n ie  p r z e k ra c z a ły  9 p roc .  b u ­
dżetu.

N a  zakończen ie  po d n ieść  n a leży  w ie l ­
ce życzliwe s tanow isko  w ła d z  k o le jo ­

wych, nacze ln ików  urzędów, w ydz ia łów  
oraz  k ie row ników  D yrekcj i  w osobach 
byłego p rezesa  D y re k c j i  inż. J u l j a n a  S t a ­
szewskiego, jak i obecnego  D y r e k to ra  K o ­
lei inż. K az im ierza  Fa lkow sk iego  ■— p r o ­
t e k to ra  K o m ite tu  W ojew ódzk iego  K o le ­
jowego L. O. P. P.

W  p ierw szych  la tach  g łów nym  czynn i­
k iem  p ro p a g an d o w y m  b y ła  p ro p a g an d a  
p ła tow cow a,  s to so w an a  zarów no  p r z y  p o ­
m ocy w ła sn y ch  samolotów, ja k  i p rz y  p o ­
m ocy  wojsk  lo tn iczych,  k tó re  n a  p ro śb ę  
K o m ite tu  zo rgan izow ały  k i lk a  wielkich 
p okazów  lo tn iczych. D u ż ą  ro lę  w akcji  
p ro p a g an d o w e j  o d eg ra ła  ró w n ie ż  d w u ­
k ro tn ie  baw iąca  w W ileńszczyźn ie  sam o ­
chodow a czo łów ka  p ro p a g an d o w a  Z a rz ą ­
du G łów nego  i wagon  O. P. Gaz. W  o- 
s ta tn ich  l a ta ch  c ięża r  p r o p a g a n d y  z p r o ­
p a g a n d y  lo tn iczej  p rz e su w a  się n a  p r o p a ­
gandę  gazową, zo rgan izow anych  zosta je  
k i lk a  w ie lk ich  p o k azó w  gazowych, gazo ­
wo - lo tn iczych, m arsze  w m ask ac h  i t. p. 
S ta le  też  jes t  s to sow ana  p ro p a g a n d a  r a ­
d jo w a  i odczy tow a.  N a  sp ec ja ln e  p o d k r e ­
ślenie  zas łu g u je  a k c ja  p ro p a g an d o w a  na 
te ren ie  szkolnym, d a ją c  coraz  lepsze  w y ­
niki.  Dzięki  w y d a tn e j  pom ocy  Z arz ąd u

Głównego  z ao p a trzo n o  w szys tk ie  szkoły  
w b e zp ła tn e  b ib ljo teczk i  lotn iczo-gazowe, 
s ta le  p rzez  K om ite t  uzupełn iane ,  p o n ad to  
d la  szeregu  szkół,  w  k tó ry ch  egzys tu ją  
K o ła  Szkolne,  p r e n u m e ru je  się „Lot P o l ­
ski".

P o d k re ś l ić  n a leży  b a rd zo  p rzychy lny  
s tosunek  spo łeczeńs tw a  do wszelk ich  p o ­
czynań  Ligi, k tó re ,  pom im o b a rd zo  c ięż­
k ich w a ru n k ó w  ekonomicznych, zawsze 
chętn ie  p o p ie ra ł  i p o p ie ra  L OPP.,  d o ­
w odem  czego jes t  p o w ażn a  sum a u z y sk a ­
nych wpływów, k tó ra  za  okres  p ra c y  K o ­
m ite tu  p rzek ra cz a  1 .000.000 zł.

Dziś Kom ite t  W ileńsk i  liczy 21.537 
cz łonków  z czego 11,274 s tanowi m ło ­
dzież szkolna.  Członkowie ci z g ru p o w a­
ni są w 192 ko łach  gminnych i m iejskich  
L O PP .  o raz  123 k o łach  szko lnych  L O PP . 
Obecne p ra ce  Kom itetu ,  p ro w ad zo n e  pod  
w y traw n y m  i energicznym  kierownictwem  
nowego P rezesa ,  p. Marjana Jankow sk ie ­
go, Wicewojewody Wileńskiego  z d ąż a ją  
do reo rgan izac j i  poszczególnych p la c ó ­
wek, w y da tnego  zwiększenia  członków i 
wpływów. P ra c e  te  ro z w i ja ją  się p o m y śl ­
nie, to też nie wątpim y,  że nas tęp n e  dzie-

B O N  - mm GHiEltlO K :
Oyrtktia I Biuro oliwne w Hornu

ul. G dańska 16. T el. Nr. 2257

FA B R Y K I B E K O N Ó W :  
B y d g o szcz  tel. 276, Gniezno  tel . 292, 
G ro d z isk  ,, 94, T c z e w  „ 357.

F a b ry k a  sm alcu  w B ydgoszcy  tel . 2312, 
F a b ry k a  szynek  w W a rsz a w ie  „ 102672,

C h lew n ia  z a r o d o w a
w  J E L O N K U  p o d  G N I E Z N E M

H o d o w l a  ś w i ń  r a s y  Y o r k s h i r e

S ta ł y  z ak u p  m ło d ych  św iń  W w ad z e  od 80 
do 100 k ilo g ra m ó w  p rz e z  c e n t r a lę  j a k  ró w ­

n ie ż  p r z e z  f i l j e .

KRYNICA
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ P a ń s tw o w y  Zakład Zdrojowy w Beskidach Zachodu.

Dojazd pociągam i pospiesznem i przez 
T arnów —N ow y Sącz — W agony sypialne

15 źródeł  szczawo-z iem nych  bogatych  w  bezw odn ik  węgl. —  Zdrój  „Z u b e ra"  
na js i ln ie jsza  szczawa a lka l iczna  E u ro p y  —  („Po lsk ie  V ich y “ ). —  K ąp ie le  m i­
n e ra ln e  kw aso-w ęglow e i borowinowe. — Zabiegi lecznicze i k ąp ie le  słonecz- 
no -pow ie trzne.  —■ Z a k ła d  e lek tro -  i h e l jo te ra p j i  z ao p a trz o n y  w na jnow sze  
p rz y rz ą d y .  —  Z arów no łaz ienk i  jak  i p i ja ln ie  w ód  zao p a trz o n e  na  zimę 
i ogrzew ane  w ch łodne j  porze.  —  Dom  Z dro jow y:  p o k o je  z w o d ą  c iepłą  
i z imną, re s tau ra c ja ,  dancing, czyteln ia,  R ad jo .  —  T e a t r  s t a ły  w  sezonie  g łów­

nym, koncerty ,  kino, sp o r ty  letn ie  i zimowe.

W S K A Z A N IA  L EC Z N IC Z E : choroby se rca  i naczyń, choroby p rzem iany  ma- 
terj i ,  choroby  żo łądka ,  je l i t  i d róg  żółc iowych, choroby  dróg  moczowych, 

choroby kobiece, n iedokrw is tość  i w y czerpan ie  nerwowe.

P O L S K I E  
K O P A L N I E  S K A R B O W E

N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U
S P Ó Ł K A  D Z I E R Ż A W N A

S O C I E T E  P E R M I E R E  D E S  M I N E S  F I S C A L E S  

D E  L ' E T A T  P O L O N A I S  E N  H A U T E - S I L E S I E

K R Ó L E W S K A  H U T A ,  G .  Ś L .  R Y N E K ,  L.  9 - 1 5
T e l e f o n y :  K R Ó L E W S K A  H U T A  6 3 6 - 6 4 0  I K A T O W I C E  9 7 2

SPRZEDAŻ WĘGLA, KOKSU, BRYKIETÓW  I SIARCZ. 

A M O NU Z KOPALŃ: „KR Ó L" BIELSZOWICE, „KNURÓW "

A d r e s  t e l e g r a f l o z n y  :

SKARBOFERME, Królewska Huta.
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O -Ł Y n S K I  K O m i T E T  W O J E W Ó D Z K I
Z A R Z Ą D  K O M IT E T U  W O JE W Ó D Z K IE G O  Z R. 1933.

Pie rw sze  d o k u m en ­
ty, jak ie  p o s ia d a ­
my, d o ty czą  akcji  
Leników W o ły ń ­
skich. N ie  b y ła  to 
jeszcze w pojęciu  
dz is ie jszem  o rg a n i ­
zac ja  L O P P .  —  ta  
w formie już  s k r y ­
s ta lizow anej  p o w ­
s ta ła  dop iero  w pa 
rę  m iesięcy  późnie j 
zach ęca jąc  i innych 
do w spó łp racy .

P ie rw sz a  odezw a 
len ików  z dn. 9 l u ­
tego 1924 r. p o d p i ­
sana  p rzez  p. p. J.
Fe l ińsk iego ,  K o r ­
win - K ijucia ,  W ł.
Sowickiego, wywo- 
an a  jes t  częstym i i 
trag icznym i w y p a d ­
kami, jak ie  s ta le  
p rz e ś la d u ją  nasze  
m ło d e  lotnictwo.
Sam olo ty  k u p o ­
w ane  zag ran icą ,  są  złe! Pa ń s tw o  jest  b i e ­
dne  —■ nie  s tać  je  n a  droższe,  a  zatem  
społeczeńs tw o  pow inno  pomóc. O dezw a  
w zyw a w szys tk ich  do  o p o d a tk o w an ia  się 
dobrowolnego  na rzecz  m łodego  lo tn i ­
ctwa. Ofia ra  jes t  n iem ała ,  bo  wynosi  
2 p roc.  od  poborów. Z tego ź ró d ła  w p ły ­
w a ją  znaczne  k w o ty  do Z a rz ą d u  G łó w ­
nego L O P P .  Szczęśl iw a  in ic ja ty w a  p o c ią ­
ga i innych. P o w s ta ją  p o d o b n e  k om ite ty  
ska rbow ców  i w Okręgowej D y re k c j i  R o ­
bót Publicznych .  P o d o b n e  z re sz tą  K o m i­
te ty  sam orzu tn ie  p o w s ta ją  na  te ren ie  c a ­
łego W ołynia .  P o w ię k sz a ją ca  się s ta le  
l iczba  k o m ite tó w  s tw a r z a  p o t r z e b ę  s k o ­
o rd y n o w a n ia  zaaw ansow anej  już  p racy ,  
u jęc ia  jej  w p ew ne  ra m y  o rgan izacy jne.  
Z in ic ja ty w y  ówczesnego w ice-w ojew ody 
p. Sied leck iego  w m a ju  1924 r,  p o w s ta je  
W o ły ń sk i  K om ite t  L O PP .

W  sk ła d  pierw szego Z a rz ą d u  wchodzą:  
p rezes  S ied leck i  S tan is ław , w ice-wojewo- 
d a  wołyńsk i ,  w iceprezes  Dr. Z ie l ińsk i  B o ­
lesław, p re z y d n e t  m ia s ta  Łucka ,  wice-

Prez. Kom. Pow. 
w Kowlu, Ludwik  

Rzeszowski.

Siedzą od prawej: sekretarz dr. Witold Habich, wiceprezes inż. Chwalibóg
Kazimierz, prezes Zarządu Minister H enryk Józew sk i  —  Wojewoda W o łyń ­
ski, wiceprezes płk. dypl. A . Żurakowski, skarbnik dr. Stefan Hierowski.  
Stoją od lewej: J.  Tendziagolski, K. Kościankowski  —  inspektor O. P. L. i G.

mjr. Fr. Machowski, H. Krasiński.
S to ją  od prawej: M. Gliklich, K. Mańkowski, inż. W. Nowacki, J. Sitlauer- 
Bonkowicz,, inspektor Stefan Halewski,  Komisarz H enryk Romaszkiewicz.

prezes  Chm ie lowski  W ac ław ,  w iceprezes  
S ą d u  Okręgowego, sk a rb n ik  Hulewicz 
Karo l ,  no ta r ju sz ,  se k re ta rz  B łaże jow sk i  
B o les ław  ad w o k a t .  C złonkow ie  Z arząd u :  
S k rzy ń sk i  Zygmunt,  nacze ln ik  W y d z ia -

B. wiceprezes Z a ­
rządu Kom. Woj., 

Zyg. Skrzyńsk i

łu Sam orządow ego  
W ojew ódz tw a,  F e ­
liński Józef,  saczel 
n ik  w y d z ia łu  Dyr. 
Lasów P a ń s tw o ­
wych, S te im an  p ro  
k u ra to r  S ą d u  O krę  
gowego, W oroszyń-  
ski Zygmunt,  in ży ­
nier, P o dosk i  J u l -  
jan  r e d ak to r ,  Żura  
kowski Bolesław, 
sek re ta rz  u rz ęd u  
Akcyzowego. K o m i­
s ja  R ew izy jna:  
C zarneck i  J u l j a n ,  
C zerw ijow ski  i J a n  
kowski,  W  lipcu 
24 r. k o n ta k t  z Z a ­
rząd em  G łów nym  
L. O. P. P. zos ta je  
n aw iązan y  K om ite t  
o t rzy m u je  s ta tu t  i 
m a te r ja ły  p ra p a -  
gandowe.

Do dn. 24 m aja  
1925 r., t.j . w ciągu 

roku ,  zdobyw a  L O P P .  n a  W o ły n iu  około 
4.000 członków. Jed n o c ze śn ie  W o ły ń sk i  
K o m ite t  L O P P .  p rz ek sz ta łc o n y  zosta je  
n a  W o ły ń sk i  K o m ite t  W o je w ó d z k i  L O PP .  
i w myśl  s t a tu tu  d o k o n u je  now ych  w y ­
borów  do Z a rz ą d u  i R a d y  N adzorcze j ,  
k tó r ą  ówicizesny s t a tu t  p rzew id y w a ł .  Do 
R a d y  N ad zorcze j  w ch o d zą :  G rażew icz
W ik to r  —  prezes,  B aczyńsk i  S tan is ław , 
W alig ó rsk i  Karo l ,  B e lk e  Ju l ju sz ,  H u le ­
wicz Karo l ,  , ś. p. Skokow sk i  M ichał  
P ru c h n ik  Jó ze f ,  B łaż o jew sk i  Boilesław, 
bp. Ber, Bejl in ,  R obakiewicz,  F a l ik  J ó ­
zef, G liklich Mojżesz.  Z m ien ia  się  znaczn ie  
sk ła d  drugiego z kolei  Z arządu ,  na  m ie j ­
sce  w icew ojew ody  Sied leck iego  wchodzi  
W o je w o d a  W o ły ń sk i  A le k sa n d e r  Dębski, 
w iceprezesam i z o s ta ją  w y b ran i  Z ygm unt 
Skrzy ń sk i  i p łk .  S ta n is ła w  K alab ińsk i ,  
ska rbn ik iem  b. p. A b ra m  Gliklich,  se k re ­
ta rzem  S k a rż y ń sk i  W ito ld ,  a członkam i 
Z arząd u :  Staniewicz  Anton i ,  Zwoliński 
Leon, F e l iń sk i  Józe f,  P o dw ińsk i  H enryk .  
Chom in  i G om u łk o  Bronisław .

Prez. Zarz. Kom. 
Skarbowców, inż. 

K. Chwalibóg.

Skarbnik Kom.Pow. 
w Chorochowie, Mi 
chał Makowski.

Prez. Kom. Pow. 
w Horochowie, Wa- 

lerjan Błoński.

Skarb. Kom. Pow. 
w Kowlu, Jan K ru­

piński.
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O rg an izac ja  na  te ren ie  p o w ia tu  p o s u ­
w a się szybko  n a p rzó d .  P o w s ta ją  K o m i­
te ty  P o w ia to w e  i Koła .

P o z y c je  o f ia r  w sp ra w o z d an ia ch  o b e j ­
m u ją :  p rz ed m io ty  i m on e ty  złote ,  w a lu ty  
zagraniczne. Sum a z eb ran y ch  w czasie 
II T y g o d n ia  lo tn iczego  p ien ię d zy  w y n io ­
s ła  47.166 zł. 94 gr.

Z a rz ą d  G łó w n y  ro zp o czy n a  b u d o w ę  I n ­
s ty tu tu  A ero d y n am iczn eg o  i K om ite t  
W o ły ń sk i  b ierze  czynny  u d z ia ł  w g ro m a­
d zen iu  n a  ten  cel funduszów.

P race ,  p o d ję t e  p rzez  Z a rz ą d  G łówny, 
a  m ające  na  celu  s tw orzen ie  t rw a ły c h  
p o d w a l in  d la  naszego lo tn ic tw a,  tem  sa ­
m em  ro la  K om ite tów  W o jew ó d z k ic h  i p o ­
w ia tow ych  ogran iczyć  się musi  p rz ed e -  
w szys tk iem  do zb ie ran ia  i p rz e k a z y w a ­

ło za rz ąd z en ie  b. ważne, k tó re  później  
nieco b ędzie  m ia ło  zn aczn y  w p ły w  na 
d a lszy  rozwój.

Z ako ń czen ie  b u d o w y  lo tn iska ,  zakup  
m o to ru  d la  e lek trow ni  n a  lo tn isku  w y ­
m aga  zn acznych  funduszów; Ogólne  Z e ­
b ra n ie  z a tw ie rd z a  p r o je k t  Z a rz ą d u  K o ­
m ite tu  zo rgan izow an ia  W ołyńsk ie j  lo te r j i  
F an to w e j,  k tó ra  zas ila  znaczn ie  fundusze,  
d a ją c  49.000 zł. czystego zysku.

R o k  1929 stanow i osobną  k a r tę  w d z ie ­
jach  naszej  organ izac j i .  D o s to jn y  P r o ­
te k to r  Ligi Obrony, P a n  P re z y d e n t  R z e ­
czypospoli te j ,  prof.  Ignacy  Mościcki,  w 
czasie p o b y tu  swego n a  W o ły n iu  b ierze  
u d z ia ł  w  uroczystośc i  pośw ięcen ia  i o- 
tw a rc ia  P o r tu  Lotniczego swego Imienia. 
O d  tej  chwili  P o r t  L o tn iczy  w Ł ucku

Co do liczb, zw łaszcza  z pierw szego 
ok re su  o rgan izac ji ,  na leży  je  t rak to w a ć  w 
przybliżen iu .  W  sp ra w o z d an iu  1928 r. 
b ra k  jes t  d a n y ch  z K o m ite tu  Kow elskie-  
go, czyli  l iczba  je s t  m n ie jsza  od  rz ec zy ­
wiste j .  U d e rz a  rów nież  l iczba  członków 
p o p ie ra jący ch ,  k tó r a  w ciągu jednego r o ­
k u  dosięg ła  oko ło  9.000 członków, a b y  w 
n as tęp n y c h  l a ta ch  spaść  do 6.966. T łó -  
m aczy  się  to zubożeniem  i tem, że  często 
dz ia tw a  zbiorowo, jako  k lasa ,  o p łac a  po- 
jed y ń c zą  sk ła d k ę  cz łonkow ską ,  podczas,  
gdy  dawniej ,  k a żd e  dz iecko  o t rzy m y w a ­
ło legitymację .

O w ys iłkach  K om ite tów  W o je w ó d z k ie ­
go i Pow ia tow ych  w dz iedz in ie  szko len ia  
w obronie  p rzec iw lo tn iczo-gazow ej n a j ­
d o k ład n ie js ze  po jęc ie  d a d z ą  liczby; kur-

Uroczystość otwarcia portu lotniczego w Łucku w dniu 15 czerwca 1929 roku. Pan Prezydent Rzeczypospolite j przecina wstęgę.

nia  na  te  cele  funduszów. U św iad o m ie ­
nie spo łeczeńs tw a,  a k c ja  p ropag an d o w a ,  
zw łaszcza  n a  K re sa ch  b y ła  t ru d n a  —  bez  
codziennej  p ra sy ,  w ykw al i f ikow anych  
pre legen tów , nie m ogła  sięgnąć do mas.

T w ó rcą  i in ic ja to rem  lo tn iska  w Ł ucku  
jes t  p. S k rz y ń sk i  Zygmunt,  p óźn ie jszy  
w icew ojew oda  b ia łos tock i  i poleski.

Z a rz ą d  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  dn ia  
12.XI. 1926 r. p o d p isu je  um owę n a  b u d o ­
wę hangaru .  W  r. 1927 h a n g a r  za  cenę
88.000 zosta je  w y k o ń czo n y ,  a  jed n o c z e ś ­
nie p rzy g o to w u je  się p la n y  i fundusze  do 
b u d o w y  d o m u  adm in is t racy jnego ,  k tó ry  
w ykończono  w p o c zą tk a c h  r.  1929.

D n ia  10 k w ie tn ia  1927 r. po  jed n o m y ś l ­
nym  w y borze  Ogólnego Z grom adzen ia  go­
dność  P re z e sa  Z a rz ą d u  o b e jm uje  ś. p. 
W ła d y s ła w  M ech  —- W o je w o d a  W o ły ń ­
ski.

W  r. 1927 lo tn isko  ogrodzono  (4 000 
m etr .  beż.) i— w yrów nano .

R ów n an ia  te  jed n a k  t rze b a  w ciąż  p o w ­
tarzać ,  p o n iew aż  t e r e n  p oc ię ty  b y ł  o k o ­
pam i i row am i strzeleckiem i,  k tó re  po 
zasy p an iu  s ta le  się z a p a d a ją .  W  r. 1928 
ś. p. W ła d y s ł a w  M ech  opuszcza  W ołyń ,  
godność p re ze sa  Z a rz ą d u  o b e jm uje  p. 
w icew o je w o d a  K azim ierz  G in to w t  - Dzie-  
wałtow ski .

W  r. 1928 n a s tę p u je  zgodnie  z z a r z ą ­
dzen iem  Z a rz ą d u  G łównego L O P P  fuzja  
Ligi O b ro n y  i T o w a rz y s tw a  O brony  P r z e ­
ciwgazowej;  W  dz ie jach  organ izac j i  jest

jes t  o tw a r ty  d la  m iędzynarodow ego  r u ­
chu samolotów.

D nia  22.IX.29 u rz ą d  P re z e sa  Z a rz ąd u  
K om ite tu  o b e jm uje  p. M in is te r  H en ry k  
Józew sk i ,  W o je w o d a  W o ły ń sk i  i do dn ia  
dz is ie jszego go p ias tu je .

L a ta  30— 31— 32 —  cechu je  w ie lk i  w y ­
siłek  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  w k ie ru n ­
ku  p rzy g o to w an ia  ludnośc i  W o ły n ia  do 
O b ro n y  P rzec iw lo tn iczo-gazow ej.

Dwie e k sp e d y c je  czołówki sam o ch o d o ­
wej d o c ie ra ją  do  n a jd a lszy c h  zak ą tk ó w  
W ołyn ia ,  u św ia d a m ia ją c  ludność  p rz y  p o ­
m ocy filmów i p o gadanek .

W ie lk a  i lość k u rsó w  w m ias tach ,  u r z ą ­
dzan y ch  n a  te re n ie  w szys tk ich  powia tów  
d la  n a jro z m a i ts zy c h  w a rs tw  społecznych, 
św iadczy, że a k c ja  t a  z n a jd u je  na leży te  
zrozumienie.

N a j le p sz ą  i lu s t ra c ją  p o p u la rn o śc i  L O P  
P  na  W o ły n iu  będzie  k ró tk ie  zes taw ien ie  
pow iększa jące j  się l iczby członków, n ie ­
za leżn ie  od  k o n ju k tu ry  finansowej.

K o m i t e t ó w K ó ł C z ł o n ­ C z ł o n k ó w
R o k p o w i a t o w y c h m i e j - k ó w p o p i e r .  i

s c o w . r z e c z w . m ł o d z i e ż y

1 9 2 4 3 8 0 4 . 0 0 0 —

1 9 2 5 9 1 3 2 7 . 0 0 7 ___

1 9 2 6 1 0 1 6 8 7 . 9 4 9 ----

1 9 2 7 1 0 1 7 1 8 . 2 0 0 —

1 9 2 8 1 0 1 7 7 8 . 1 1 8 ----

1 9 2 9 1 1 1 8 0 1 0 . 0 0 0 9 . 0 0 0
1 9 3 0 1 1 1 8 3 1 2 . 2 9 5 8 . 1 0 0
1 9 3 1 1 2 1 8 9 1 2 . 5 0 0 7 . 5 0 0
1 9 3 2 1 3 2 3 1 1 4 . 5 5 4 6 . 9 6 6

sów O b ro n y  P rzec iw lo tn icze j  i Gazowej 
zo rgan izow ano 60, p rzeszko lono  1342 oso ­
by; 20-godz. ku rsó w  p o d in s t ru k to r .  50, 
p rzeszko lono  1181 s łuchaczów ; ku rsó w  
10-godz. in fo rm acy jn y ch  131, p rz e sz k o ­
lono 6369 osób, K u rsó w  e lem en ta rn y ch  
5-cio godzinnych  10, p rzeszk o lo n y ch  910 
osób, K ursów  d la  S t ra ży  P o ż a rn y ch  30 —  
p rzeszko lono  433; D ru ż y n  O.P.G. 42 -— 
p rzeszko lono  518. K u rsó w  d la  P.C.K, 18 
—  p rzeszko lono  534; Z ao p a trz o n o  w 
sp rzę t  dw ie  d ru ż y n y  O.P.G.. Ćwiczeń O. 
P. L. 51. Ćwiczeń z d ru ż y n am i  O. P. G. 
96; odczy tó w  o dby ło  się  120 —  s łu c h a ­
czów 15.718; P o g a d a n e k  d la  m łodz ieży  
81 —  słuchaczów  8,447; P o k azó w  gazo ­
w ych  32 —  w id zó w  21.000; P o k azó w  f i l ­
mowych 41 —  w idzów  9.588; W y s ta w  O. 
P. L. G. 3 ■—• w idzów  9.600; k onkursów  
m odeli  l a ta ją cy c h  4 —  uczes tn ik ó w  63.

P o d a ją c  na  p o c z ą tk u  sp raw o zd an ia  
imienny  spis cz łonków  Z a rz ą d u  K o m ite ­
tu  W ojew ódzk iego ,  k tó rz y  p ra c e  L.O.P.P. 
na  te ren ie  W o ły n ia  z ap o czą tk o w al i  p o ­
niżej p o d a je m y  sk ła d  obecnego Z arządu .

P rezes  Z a rz ą d u  p. M in is te r  H en ry k  
Józew ski,  W o je w o d a  W ołyńsk i ,  W ic e p r e ­
zes Inż. K azim ierz  Chwalibóg, P rezes  
Izby  Skarbow ej ,  W icep rezes  Z a rz ą d u  p. 
P łk .  Dypl.  A n to n i  Żurakow ski,  Dow ódca  
G arn izonu ,  S k a rb n ik  Z a rz ą d u  p. Dr. S t e ­
fan Hierowski,  W ic e d y re k to r  B an k u  P o l ­
skiego, S e k re ta rz  Z a rz ą d u  p. Dr. W ito ld  
Habich,  N acze ln ik  W y d z ia łu  Zdrowia.

C złonkow ie  Z arz ąd u :  P .P .  H en ry k  Ki a-
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siński,  N acze ln ik  W y d z ia łu  W ojskowego, 
Mjr.  F ran c is ze k  M achowski,  D o w ó d ca  III  
D yonu  13 p. a. p. K w iry n  M ańkowski,  
R a d c a  Praw n .  Dyr.  Las. Państw .  Inż. W a ­
len ty  Nowacki,  K ierow nik  W ydz.  P r z e ­
mysłowego.

C z łonkow ie  Z a rz ą d u  z U rzędu :  P. P. 
J e r z y  S it tauer-B onkow icz ,  S ta ro s ta  Ł u c ­
ki, P rezes  K o m ite tu  Pow ia towego .  R a d ca  
S irko E ugenjusz ,  W icep rezes  Kom ite tu  
Skarbowców, H e n ry k  Rom aszkiewicz.  
K om isarz  K o m ite tu  Po lic j i  Pań s tw o w ej;  
Z as tęp cy  C złonków  Z a rz ąd u :  P. P.  Inż. 
F ran c is ze k  Księżopolski,  D y re k to r  O.K. 
R. P. M ojżesz  G lik l ich  i Jó z e f  Tendzie-  
golski,  N acze ln ik  W y d z ia łu  Rolnego.

O d  czasu  of ic ja lnego o tw arc ia  lo tn i ­
sko w  Ł u ck u  jes t  chę tn ie  o d w ied zan e  t a k  
p rzez  sam olo ty  w ojskow e,  ja k  i cywilne. 
O d  p a r u  la t  s ta le  w m ies iącach  le tn ich  
s to c ja n u je  w Po rc ie  Lotn iczym  t rzym oto -  
row y  F o k e r ,  k tó ry  w y k o n u je  p ow ie trzne  
fo tog raf je  pom iarowe.  P rzez  lo tn isko  w 
Ł ucku  p rz ec ią g n ę ły  4 - ry  r a jd y  aw jone-  
tek ,  z k tó ry ch  w ro k u  1931 d u ż ą  sensację  
w yw oła ł  „ lo t  lo tn iczek  po lsk ich  dooko ła  
Po lsk i" .  Lo tn iczk i  se rdeczn ie  p o d e jm o w a ­
ne b y ły  p rzez  Z a rz ąd  K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego.

M o d e la rn i  L. O. P. P. p rz y  szk o łach  jest 
19, z l iczbą  m o d e la rz y  około  200.

P o d k re ś l ić  też  n a leży  o f ia rn ą  pomoc 
K om ite tu  Po l icy jnego  L.O.P.P.,  k tó ry  su ­
m ą 16.069 zł. p rzy cz y n i ł  się  do zak o ń c ze ­
nia b udow y P o r tu  Lotniczego. Również  na

Lot szybowca, zbudowanego przez  
Koto Szybowcowe w Łucku.

t en  cej, p oza  sk ła d k a m i  n o rm alnym i L e ­
śnicy W o ły ń scy  o f iarow ali  1.250 zł.

W  ro k u  1931 p o w s ta ły  d w a  k o ła  szy­
bowcowe, w  K o w lu  i Łucku .  Ko ło  Ł u c ­
k ie  w y b u d o w ało  w ła sn y  szybowiec wedle  
p lan ó w  do s ta rczo n y ch  p rzez  aerok lub  
Lwowski.

D z ieje  dz iesięc io lec ia  K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego są  jednocześn ie  h i s to r ją  K o ­
m ite tów  Pow ia tow ych ,  k tó re  m a ją c  b ez ­
p o ś re d n i  k o n ta k t  ze  społeczeństw em , 
p ra c ę  n a  te ren ie  W o ły n ia  p ro w ad zą .  
Dzięki rozsze rzen iu  się naszego p r o g r a ­
mu, d z ię k i  t a k  w a żn e m u  zagadnien iu ,  jak 
O b ro n a  P rzec iw lo tn iczo -gazow a  Pań s tw a ,  
a k c ja  t a  zw łaszcza  w osta tn im  ro k u  n ie ­
pom iern ie  wzrosła.

K om ite t  D ubieńsk i  p o w s ta ł  dn. 6. X. 
1924 roku. O becn ie  K ó ł  23, c z łonków  
rzeczyw is tych  746, k ó ł  szko lnych  2 — 
członków wspier. 307. Z p o ś ró d  cz ło n ­
ków  p ierw szego  Z a rz ą d u  p o zo s ta ł  i do 
dn ia  dzis ie jszego p ia s tu je  godność se ­
k r e ta rz a  j. J .  W ern e r .  P rezesem  obecnego 
Z a rz ą d u  jest  p. W ł.  Orzechowski,  z a ­
s tępca  s ta rosty .

K om ite t  H orochow ski —  is tn ie je  od
10 .XI. 1924 roku. Obecnie  kó ł  7, c z ło n ­

Hangar na lotnisku w Łucku.

Kinoteatr w Kostopolu własność
L. O. P. P.

ków  rzecz. 544, p o p ie ra ją c y ch  46. Z p o ­
ś ró d  członków, k tó rzy  na leże l i  do p i e r w ­
szego Z a rz ą d u  pozosta l i :  P .P .  W a le r ja n  
B łoński ,  w ie lo k ro tn y  P re z e s  Z a rz ąd u  i p. 
M ichał  M akow ski,  Skarbn ik .  P r z e w o d n i ­
czy obecnie  p. J .  Buyko, S ta ro s ta  P o ­
wiatowy.

K o m ite t  K o s to p o lsk i  —  zorganizow any 
w l is topadz ie  1925 roku .  K ó ł  9, c z łonków  
rzecz. 463, pop ier .  740 kó ł  2 . Z p o śró d  
osób n a leżący ch  do p ierw szego  Z a rz ą d u  
n ie  p o zo s ta ł  n ikt.  Obecnie  p rzew odn iczy  
p. S ta n is ła w  Sas  — Kluczyńsk i,  Z a s tę p ­
ca  S ta ros ty .

K o m ite t  K ow elsk i  —  p o w s ta ł  w l is to ­
p a d z ie  1924 roku .  K ó ł  33 —  członków 
rzecz. 663, p o p ie ra j .  574 —  k ó ł  6. Z p o ­
śród  cz łonków  pierw szego  Z a rz ą d u  p o ­
zostali :  P.  P. J a n  K ru p iń sk i ,  d ługo le tn i  
i d o tychczasow y  sk a rb n ik  K om ite tu ,  J ó ­
zef Fa l ik ,  obecnie  p r a c u je  w Kom itec ie  
Krzem ien ieck im , p. B ro n is ław  P lebańsk i,  
W icep rezes  Z a rz ą d u  i p. L udw ik  R z e ­
szowski,  d ługo le tn i  C z łonek  Z arządu ,  a 
obecnie  P rezes  Z arząd u .

K o m ite t  K rzem ien ieck i  —  zo rg an izo w a­
ny w l is to p ad z ie  1925 roku. K ó ł  17, c z ło n ­
ków  rzecz. 1.146 -— cz łonków  popier .  474, 
kó ł  5. Z p o ś ró d  cz łonków  daw nego  Za-

Budowa baraku P. W. lotniczego w 
w Łucku.

rz ą d u  do d n ia  dzis ie jszego p r a c u je  p. M i ­
cha ł  R zeppo ,  d ługo le tn i  S e k re ta rz  Z a r z ą ­
du. P. Po se ł  P u ław sk i ,  aczko lw iek  o bec­
nie do  Z a rz ą d u  nie należy , je d n a k  z a w ­
sze w czasie  p o b y tu  w K rzem ień cu  w p r a ­
cach L.O.P.P. czy n n y  u d z ia ł  bierze.  P r z e ­
w odn iczący  Z arz ąd o w i  St. C zarn o ck i  — 
S ta ro s ta  Pow ia tow y.

K om ite t  L ubom elsk i  —  zorganizow any 
w ro k u  1925, k ó ł  14 —  cz łonków  338 
rzecz.  O d  p o c zą tk u  za łożen ia  p rz e w o d n i ­
czył  K om ite tow i  Ks. D z iek an  S te fan  J a ­
s trzębsk i;  po  jego- rezygnac j i  u rz ą d  p r e ­
zesa o b ją ł  p. B o les ław  Żakowicz —  Z a ­
s tęp ca  S ta ro s ty .

K o m ite t  Ł uck i  —  z o rgan izow any  w 
g rudniu  1925 roku .  K ó ł  37, cz ło n k ó w  rze- 
czyw. 2.874, pop ier .  3451. Z p o ś ró d  osób 
na leżący ch  do p ierw szego  Z a rz ąd u  p o z o ­
sta li  P.  P.  P io t r  K u łaczk o w sk i  i F e l ik s  
D ubraw ski.  G odność  P re z esa  p ia s tu je  p. 
J e r z y  S i l ta u e r  Bonkowicz,  S ta ro s ta  P o ­
wiatowy.

K o m ite t  R ów ieńsk i  —  zorgan izow any  w 
to k u  1925. K ó ł  33 cz łonków  rzeczyw. 
1601 —  cz łonków  p o p ie ra ją c y c h  1.014, 
l ó ł  18. Z osób na leżący ch  do p ie rw sze ­
go Z a rz ą d u  n ie  p o zo s ta ł  n ik t.  Godność  
P re z esa  Z a rz ą d u  p ia s tu je  obecnie  p. K a ­
zimierz  de  Berg, Z as tę p ca  S ta ros ty .

K o m ite t  S a rn e ń sk i  —  zorganizow any 
dn. l .X II  —  1925 roku .  P o czą tk o w o  n a ­
leżał  do  K o m ite tu  W o jew ódzk iego  P o ­
leskiego, a  od  m arc a  1931 ro k u  na leży 
do K om ite tu  W ołyńsk iego .  K ó ł  16 —

Modelarnia lotnicza przy szkole po ­
wszechnej im. Staszica w Ostrogu nad 

Horyniem.

członków rzeczyw. 320. Z p o ś ró d  osób, 
na leżący ch  do p ierw szego  Z a rz ąd u ,  p o ­
zo s ta ł  ty lk o  p. B u rm is trz  I. M akarew icz.  
G odność  P re z esa  p ia s tu je  obecnie  p. Dr. 
F ra n c is ze k  G rzes ik ,  S ta ro s ta  Pow ia tow y.

K om ite t  W ło d z im ie rsk i  zo rgan izow any 
w r o k u  1926 —  k ó ł  14, c z łonków  rzecz.  
650, pop ier .  160 kó ł  3. G odność  P re z esa  
p ia s tu je  p. Zygm unt  K ubick i  —  S ta ro s ta  
Pow ia tow y.

K o m ite t  Z d o łbunow sk i  zo rgan izow ano  
19.V. 1925 roku. K ó ł  6 , członk. rzecz. 
423, p o p ie ra ją c y c h  200 -— k ó ł  16. Z p o ­
ś ró d  d ługo le tn ich  C złonków  Z a rz ą d u  w y ­
mienić n a leży  p. Zagórskiego, P rezesem  
Z a rz ą d u  jes t  p. W . Iwański ,  Z as tępca  
S ta ros ty .

K om ite t  Po l ic j i  Państw ow ej  p o w s ta ł  w 
roku  1924, k ó ł  11, c z łonków  rzecz.  1786. 
O d  czasu  p o w s ta n ia  K o ła  P .P .  a  po tem  
Kom ite tu ,  aż  do  ro k u  1932, stanowisko  
K o m isa rza  K o m ite tu  p e łn i ł  p. pod in sp  
S te fan  Halewski .  Obecn ie  obowiązki  te  
o b ją ł  p. k om isarz  H e n ry k  R om astkiewicz.

K om ite t  S k a rbow ców  p o w s ta ł  w roku  
1932 i p o s iad a  k ó ł  11, dz ionków  około  
3000. G odność  P re z e sa  K o m ite tu  p ia s tu je  
p. Inż. K azim ierz  Chwalibóg. P rezes  Izby 
Skarbow ei.
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D nia  18 g ru d n ia l9 2 9  r. p o w s ta ł  K o m i­

te t  L. 0 .  P. P.  D y re k c j i  Okręgowej K o ­
lei P a ń s tw o w y ch  w G dańsku .

S k ła d  Z a rz ąd u  K om ite tu  jes t  n a s t ę p u ­
jący:

P rezes  inż. W ło d z im ie rz  G rue tzm a-  
cher, w icep rezes  Mgr.  Jó z e f  Pospischil ,  
sk a rb n ik  p. S ta n is ła w  S tanow sk i  i se ­
k re ta rz  Mgr.  M icha ł  Brzozowski,  jako  
członkow ie  P. inż. H en ry k  Thom as i p. 
p. T ad eu sz  Jab ło ń sk i .

N a leży  podkreś l ić ,  j ak o  c h a r a k te r y s ­
tyczny  fakt,  że Z a rz ą d  K o m ite tu  niemal 
bez zmian spe łn ia  swe funkc je  po  raz  
trzec i  t. j. od  r. 1929 do chwili  obecnej.

Rozwój i d z ia ła lność  K om ite tu  i lu ­
s t ru ją  n a j lep ie j  cyfry: 

w r. 1929 K ól  19 członków 2399, w r. 
1930 K ół  35 cz łonków  6372, w  r. 1931 
K ół  37 cz łonków  6871, w r. 1932 Kół 

55 cz łonków  9523, w r. 1933 (do dn. 1.4. 
33 r. K ó ł  57 cz łonków  9571.

D z ia ła lność  K o m ite tu  n ie  o g ra n ic za ­
ła  się jed y n ie  do zb ie ran ia  funduszów 
na rzecz  K o m ite tu  W o jew ódzk iego :  K o ­
m ite t  D y re k c y jn y  k o rz y s ta ją c  z tego, że 
p e w n a  część jego cz łonków  z a d e k la ro ­
w a ła  wyższe  sk ładk i ,  n iż p rz e w id u je  sta 
tu t  Ligi, ze ś ro d k ó w  w ten  sposób z e b ra ­
nych  w y p ła ca  do 1929 r. jedno  a od  1932 
r. c z te ry  s ty p e n d ja  d la  s tu d e n tó w  w y ­
dz ia łu  lo tn iczego Po l i te ch n ik i  G dańsk ie j  
(Po laków ),  o raz  w y d a tn ie  su b sy d ju je  A- 
erok lub  G d a ń sk i  (dawniej  A e ro k lu b  A- 
kad em ick i  w  G d a ń sk u ) .  Po z a te m  K o m i­
te t  z aangażow aw szy  in s t ru k to ra  p. S ie ­
dleckiego, p ro w a d z i  obecnie akc ję  w k i e ­
ru n k u  z a k ła d a n ia  now ych  K ó ł  K o le jo ­
wych  L. O. P. P. (od 1932 r.) i w e rb o w a ­
nie  nowych  członków, o raz  w r. 1932 na 
w iększą  ska lę  p ro p a g o w a ł  szybownictwo.

R ezu l ta tem  d o tychczasow ym  tej akcji ,  
jes t  z a łożen ie  K ó ł  Szybowcowych  w 
Tczewie,  Bydgoszczy, T oruniu ,  C ho jn i­
cach  i B rodnicy .  Koło  K ole jow e  Szybow-

1  ̂  J  V I  E t  O  = M  «  . 1 C  ®
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skiego) z budow ało  p ierw szy  szybowiec 
w łasnem i siłam i ty p u  C. W . J .  1. P o z o ­
s ta łe  K o ła  (Bydgoszcz, C hojn ice  i B r o d ­
nica) rozpoczęły  już budow ę szybow ­
ców, k o rz y s ta ją c  z subwencji  Kom ite tu  
D yrekcyjnego ,  oraz  p o ra d  in s t ru k to ra .

D a lszym  e tap em  d z ia ła lnośc i  K o m ite ­
tu, rozpoczę tym  w b ieżącym  roku, jest 
u św iadam ian ie  ro d z in  k o le ja rz y  o n ie ­
bezp ieczeństw ie  i ś ro d k a ch  now oczes­
nej w ojnygazowej i rozpoczęc ie  b udow y 
schronów p rzec iw gazow ych  i p rzeciw- 
bombowych.

W  zakończen iu  n a leży  p o d k re ś l ić  pew 
ne cechy K o m ite tu  a m ianowicie :  sp e c y ­
ficzne t r u d n e  w aru n k i  p racy ,  wobec 
czego sp ec ja ln ie  na leży  p o d k re ś l ić  s ta łe  
u t rzy m y w an ie  łączności  z cen tra lnem i 
o rganam i Ligi, w zrozum ieniu ,  że na  P o ­
m orzu ty lk o  w spó lny  w ys iłek  całej  l u d ­
ności może zapew nić  bezpieczeństw o,  o- 
raz  p o d k re ś l ić  ro lę  k u l tu r a ln ą  p r o p a ­
g an d y  na rzecz Ligi na  Pom orzu ,  co jest 
równocześn ie  p ra c ą  d la  u t rzy m an ia  i b u ­
d zen ia  jego polskości.

P rz e d  zo rgan izow aniem  K om ite tu  L 
O P. P. is tn ia ł  „K om ite t  O brony  P a ń ­
stwa P raco w n ik ó w  D y re k c j i  G d ań sk ie j" .  
O rg an izac ja  ta  p o w s ta ła  w 1926 r. z in i ­
c ja ty w y  ówczesnego P rezesa  D yrekcj i  
G dańsk ie j  p. Inż. T ad e u sz a  C za rn o w ­
skiego. W  p rzec iągu  swego is tn ien ia  K o ­
m ite t  O brony  P a ń s tw a  d o k o n a ł  z n ac zn e ­
go dzie ła ,  a m ianowicie  g łównie  swoim 
sum ptem  (96.956 zł.) p rzyczyn ił  się do 
b udow y  pierw szej  w Polsce  B ursy  dla 
50 uczn i  Cywilnej Szkoły  M echaników  
Lotn iczych  w Bydgoszczy, zy sk u jąc  
przez  to nazwę F u n d a to r a  B ursy .  W  
sk ła d  Z a rz ąd u  tego K o m ite tu  wchodzili :  
jako  p rezes  Mgr. S ta n is ła w  Chołowicz,  
w iceprezes D y re k c j i  G dańsk ie j ,  jako  w i­
ceprezes  K om ite tu  inż. E d w a rd  S te ce ­
wicz, N acze ln ik  Oddz. Mech. P. K. P. w 
Bydgoszczy, jako  sk a rb n ik  p. Leon Sta- 
nowski,  N acze ln ik  d z ia łu  księgowości 
D yrekcj i ,  o raz  jako  se k re ta rz  Mgr. M i­
chał  Brzozowski.

( f  c w i f c f .  p c w a f b i T H
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cowe w Tczewie dz ięk i  n iezm ordow anej  
p racy  in ic ja to rów  (Pp. Lizonia, G rabow-

K o m ite t  P o w ia to w y  L. O. P. P. zosta ł  
z o rgan izow any  w  k o ń c u  1923 roku.

R o k  sp ra w o z d aw cz y  1932 wykazuje ,  że 
p ra c e  kom ite tu ,  jeżeli  nie d a ją  jakichś 
nadzw yczajnych ,  b ły sk o t l iw y ch  e fek tów , 
to je d n a k  w m ie jscow ych  w a r u n k a c h  Liga 
O b ro n y  P o w ie trzn e j  i P rzeciw gazow ej 
zdo b y ła  sob ie  zau fan ie  sp o łe cz eń s tw a ,  
s ta jąc  s ię  w a żk im  czynnik iem  pnzy o rg a ­
nizacji o b rony  ludnośc i  cywilnej na  w y ­
p a d e k  wojny.

S p ra w o z d an ie  f inansowe za  10 la t  is t ­
n ien ia  m ie jscowego K o m ite tu  L. O. P. P. 
wykazu je ,  że w d o c h o d ac h  u zyskano  sumę 
124.109 zł. 44 gr., w  w y d a tk a c h  93.617 zł. 
17 gr., w czego K o m ite t  W o jew ó d zk i  w 
Lodzi o t rzy m ał  su m ę  53,119 zł. 53 gr.

Ze sp ra w o z d an ia  za rok  1932 p r z y ta ­
czam y  n a s tę p u ją c e  dan e :

Ilość Kół na dz ień  31 grudnia  1933 r.

wynosi 25 K ó ł  M ie jscow ych  i 18 Kół 
Szk o ln y ch  o łączne j  l iczbie 1114 cz łonków  
rzeczy w is ty ch  i 1935 c z łonków  p o p ie r a ją ­
cych. W  tym że ro k u  sp raw o zd aw czy m  
w ygłoszonych  zos ta ło  60 odczy tów  (z c ze ­
go 35 i lu s tro w an y ch  p rzeź roczam i) ;  w y ­
szkolono  10 d ru ż y n  o. p. gaz., p r z e p r o w a ­
dzono 25 ku rsó w  in form acyjnych  o łąc z ­
nej liczbie 1843 słuchaczy,  p o n a d to  p r z e ­
p ro w a d zo n o  d w a  k u r sy  p o d in s t ru k to rsk ie  
(74 s łuchaczów ).  W  b ieżący m  ro k u  prócz  
k o n ty n u o w a n y c h  l icznych ku rsó w  in for­
macyjnych,  p rz e p ro w a d z o n o  3 ku rsy  p o d ­
in s t ru k to rsk ie ,  o raz  1 k u rs  in s t ru k to ró w  
III ka t. ,  n a  k tó ry m  u zyska ło  św iad ec tw a  
35 s łuchaczów .

N o w o o b ran y  w dn iu  24 m arc a  b. r. 
Z a rząd  sk ła d a  się z n a s tęp u jąc y c h  osób: 
p. s ta r .  pow. H. O s taszew ski,  insp. szk. J. 
Borzęcki,  m ag is te r  W . C hrzanow ski,  dyr, 
m ag is te r  P e r tk iew icz ,  p rez .  m, M. Szar-

Ciszewski,  p łk .  dypl .  Okulioz Kozaryn, 
ras,  dyr .  L. W icher ,  pp łk .  em. S. Żuprań-  
ski, z as tępcy :  ks. p rób .  S. Zaborowicz,
dyr.  R. Zarębsk i .  In s t ru k to re m  p o w ia to ­
wym jes t  p. A. T om ank iew icz ,  instr.  I kat.

K o m ite t  P o w ia to w y  w sw y ch  p o c z y n a ­
n iach  n a p o ty k a  się  z  n a d e r  życzliwem p o ­
p a rc iem  z a ró w n o  sfe r  w o jskow ych  z p. 
gen. Karaszewieiz  - T o k a rz ew sk im  na c z e ­
le, jak  i w ła d z  sam orządow ych ,

N a spec ja lne  p o d k re ś len ie  zas ługują  
p o czynan ia  m ag is t ra tu  m. Kalisza, k tó ry  
od sze regu  lat  p ro w ad z i  p ra c e  związane  
z akcją  L. O. P. P., a k tó ry ch  u k o ro n o ­
w aniem  będzie  b u d o w a  p o k azow ego  
sc h ro n u  p rzec iw gazow ego ,  jak  niemniej 
życzliwe p o p a rc ie  Sejmiku Kaliskiego, 
k tó ry  swemi subsydjami od szeregu lat 
w y d a tn ie  w sp ie ra  akcję  p ro w a d zo n ą  przez  
K o m ite t  Pow ia tow y.
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I W  a jm łodszem  ogniwem w L 
U P P  jest U rgan izacją  Kola 

Pań ,  p o w o ła n a  do życia  przez  
ś. p. P re z y d e n to w ą  M ościcką  w 
celu zeb ran ia  funduszów  d la  
szybszego ukończen ia  budowy 
Cywilnej S zko ły  O brony P r z e ­
ciwgazowej w W arszaw ie.

N a  zap roszen ie  Pan i  P rezy -  
dentow ej i p o d  Je j  p rz ew o d n i­
c twem odbyło  się na  Z am k u  w 
dn iu  13 czerw ca  1930 r. z e b r a ­
nie p rzed s taw ic ie lek  o rganiza- 
cyj kobiecych, k tó re  po w y s łu ­
chaniu  in form cayjnego  re fe ra tu  
Prezesa  K o m ite tu  B udow y, dr. 
Z. M artynow icza ,  p o w o ła ło  do 
życia  „Koło  P a ń "  p rz y  K o m ite ­
cie B udow y Cywilnej Szkoły  
O brony  Przeciwgazow ej.

S ta tu t  o rg an izacy jn y  p rz ew i­
d y w a ł  założen ie  w sto l icy  K o ła  
Centra lnego ,  a  na  p row inc ji  Kół 
wojewódzkich  i powia tow ych,  
z łożonych  z p rzed s taw ic ie lek  
organizacyj  kobiecych danego 
te ry to r jum . J a k o  cel swój Koło 
P ań  zak reś l i ło  n ie ty lko  pomoc 
p rzy  zb ie ran iu  funduszów na  b u ­
dowę powyższej  szkoły,  lecz 
także  p ro p a g an d ę  szkolenia  
przec iw gazowego ludnośc i  c y ­
wilnej, a  sp ec ja ln ie  p rz e sz k o le ­
nia członkiń  s tow arzyszeń  k o ­
biecych. Szerokiej p ro p ag an d z ie  
idei szkolen ia  p rzeciwgazowego 
służy ły  o d pow iedn ie  d ru k i  p r o ­
p agandow e  i żywe słowo, g ło ­
szone na  odczy tach  p rzez  fach o ­
wo p rzygo tow anych  pre legen tów . 
P rzeszko len ie  kobiet  odbywać

Do ważnych prac, jakie kobieta w Polsce ma do speł­
nienia dołącza się jeszcze obowiązek zaznajamiania się 
obroną przeciwgazową, gdyż w dobrem przygotowaniu  
obrony, leży utrzymanie i siła pokoju.

Zofja Wróblewska.
6.IV. 1933 Warszawa.

zbiórkę funduszów na zbiórkę 
funduszów na  w ykończen ie  b u ­
dowy C.S.O.P. —  b) szerzenie  
p ro p ag an d y  —  c) werbowanie  
członkiń  w celu o rgan izow ania  
i szko len ia  kobiet  d la  obrony 
przeciwgazowej k ra ju .

D la  um ożliwienia  rea l izac j i  
powyższych punktów , de legatk i  
Kół Pow ia tow ych  o d b y w a ją  dwa 
razy do roku  zebran ia ,  na  k t ó ­
rych  u c h w a la ją  p ro g ram  p racy  
i w y b ie ra ją  d e legatk i  na  ogólny 
Z jazd  Kół P a ń  w W arszaw ie .

W  ciągu swego bl isko t r z y le t ­
niego is tn ien ia  Koło P a ń  CSOP., 
a n a s tęp n ie  K om ite t  Ścisły  Kół 
Pań  L O P P .  rozw inął  d z ia ł a l ­
ność sw oją  w nas tęp u jący ch  
i ie ru n k ach :

1 ) zorgan izow ał 18 kursów 
przeszkoleniowych,  k tó re  u k o ń ­
czyło 703 pań. B y ły  to kursy  
in formacyjne,  k tó re  w c iągu 8 , 
względnie  20 godzin  w y k ładów  
zazn a ja m ia ły  s łuchaczk i  z na j-  
Dardziej k a rd y n a ln em i  z a s a d a ­
mi obrony  p rz e d  a ta k am i  gazo- 
wemi, oraz  z używ aniem  maski 
przec iw gazowej.  S łuchaczk i  tych 
Kursów re k t ru to w a ły  się  z n a j ­
rozm aitszych  sfer. P r z e d e ­
wszystk iem  s tan ę ły  do  ap e lu  o r ­
gan izac je  kobiece o w y p ró b o ­
wanej spraw ności  p ra cy  sp o ­
łecznej,  jak  „R odz ina  W o js k o ­
wa", Stow. Z jedn. Ziemianek, 
Stow. „M ło d e  M rów ki" ,  Zw. 
P racy  Obyw ate lsk ie j  Kobiet i 
Org. P rzysp .  Kobie t  do Obr. 
Kra ju :  Dalej zgłos iły  się na
Kursy kobiece związki p ra -

P. Zol ja Chluska Skarbniczka Ścisłego 
Komitetu.

się m ia ło  za  pośred n ic tw em  k u r ­
sów.

Po  p ó ł to ra ro czn e j  d z ia ła ln o ­
ści, po lega jące j  g łównie  na  zb ie ­
ran iu  funduszów, o rgan izac ja  
K o ła  P a ń  C. S. O. P. uległa 
zmianie,  p rzy s to so w u jąc  się do 
ogólnej o rgan izac j i  L .O.P.P. 
Zmieniono p rzed ew szy s tk iem  
nazwę i Z a rz ąd  daw n y  Koła  
P a ń  C SO P. p rzem ian o w an y  zo ­
s ta ł  na  K om ite t  Ścisły Kół P ań  
L O PP . W  myśl za tw ierdzonego  
przez  R ad ę  G łó w n ą  L O PP .  r e ­
gulaminu, Z a rz ąd  K om ite tu  Ści­
słego p o zo s ta je  w tym  samym 
sk ładz ie  aż do u tw orzen ia  100 
Kół Pań.

P rz y  K om itec ie  Ścisłym p o z o ­
s ta ła  S ek c ja  O rgan izac j i  P r o ­
wincji,  inne zaś  S ekc je  jak:  D o ­
chodów N ies ta łych ,  P ro p a g a n d o ­
wa, Szko len ia  i Członkow ska ,  
wcielono do W arszaw sk iego  
Koła.

Z ad an iem  Kół P a ń  jes t  ro z ­
sze rzan ie  akc j i  L O P P .  przez :  a)

P. Janina Dzięciolowska Sekretarka  
Ścisłego Komitetu.
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Scisly Komitet Kół Pań LOPP.:

W ie lk ie  za in te re sow an ie  się  sfer ko b ie ­
cych sp ra w ą  o b rony  przec iw gazowej d a ­
tu je  się od  chwili ,  gdy z in ic ja tyw y  K ola  
P a ń  L O P P .  o dby ło  się zeb ran ie  p r z e d s t a ­
wic ie lek  wszys tk ich  s to w arzy szeń  ko b ie ­
cych, bez wzg lędu  n a  ich zabarwien ie .  
Z ebran ie  to postanow iło  w y tężyć  siły 
w szys tk ich  organ izacy j  kobiecych, celem 
d o kończen ia  b u d o w y  Cywilnej S zk o ły  O- 
b ro n y  Przeciw gazow ej i szerzen ie  na 
swoim te ren ie  p r o p a g a n d y  idei  L. O. P. 
P. Nazw y ty ch  s tow arzyszeń ,  k tó ry ch  w y ­
si łk iem  S zk o ła  O brony  Przeciw gazow ej 
zostan ie  wzniesiona, w y ry te  b ę d ą  n a  t a ­
b l icy  w m u ro w an e j  w  g m achu  S zko ły  i o- 
to cz ą  one wieńcem  wieczyste j  chwały 
p ła sk o rz e ź b ę  ś. p. M ichaliny  M ościckie j 
p rzew odn iczk i  rzesz  kobiecych w dz ia le  
d o k o ń c ze n ia  b u d o w y  Cywilnej S zko ły  O- 
p rzy g o to w an ia  się do obrony  k ra ju .

P. Janina Makowska Wice-Przewodni-  
cząca Warszawskiego Kota P^ń.

coi nicze,  o raz  szary tk i .  P o z a  temi 
g rupam i z k u rsó w  in fo rm acy jnych  k o rz y ­
s ta ją  s ta le  k o b ie ty ,  k t ó r e  zg łaszają  się 
dz ięk i  p ro p ag an d z ie .  K u rsy  te, k tó ry ch  
k ie ro w n ic zk ą  jes t  inż. H. S ta rcz ew sk a ,  
o d b y w a ją  s ię  w lokalu  w ła snym  K oła  P ań  
L O PP . w W a rsz a w ie  p rz y  ul. Długiej 50.

2) p ro w a d z i ł  sy s te m a ty c zn ą  i p lan o w ą  
p r o p a g a n d ę  ha se ł  o b ro n y  ognisk  d o m o ­
w y c h  p rz e d  a ta k a m i  gazowymi, p o d k r e ­
śla jąc  zaw sze  i w szędzie  spe c ja ln ą  ro lę  
k o b ie ty  w tej akcji  obronnej.  W  tym  k ie ­
ru n k u  po jaw ił  się  ca ły  szereg  a r ty k u łó w  
w p ra s ie  codziennej  i perjodyczne j ,  oraz  
p o p u la r n a  b ro szu ra  p. t. „N aucz  się  b r o ­
n ić  p rz e d  gazami b o jo w em i '1, z aw ie ra ją ca  
73 p y ta n ia  i odpowiedzi ,  o raz  dz ies ięc io ­
ro p rz y k a z a ń  o b ro n y  p rzec iw gazow ej.  W y ­
d a n o  tak ż e  p ro p a g an d o w y  afisz, p ro jek tu  
ar t .  mai. H. Szczyglińskiego, ro z p la k a to ­
w a n y  w  całym  kra ju .  W  tram w a ja c h  w a r ­
s z aw sk ich  u k a z a ły  się  w k i lk u  tek s ta c h  
h as ła  K o ła  P a ń  LOPP.,  rozm ieszczone  gę ­
s to  n a  u c h w y tk ac h .  W  d r u k u  znajduje  się 
o b ecn ie  n o w y  afisz, w y k o n a n y  p rz ez  u cz ­
n ia  A kadem ji  Sz tu k  P ię k n y ch  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  prof. B a r t łom ie jczyka ,  m alu jący  
cały  trag izm  dom ow ego ogniska po a ta k u  
n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo tów . P la n o w a n e  
jes t  ró w n ie ż  w y d a n ie  u lo te k  p r o p a g a n ­
dow ych .

3) u rząd z i ł  ca ły  sze reg  im prez  d o c h o ­
dow ych ,  jak:  lo te r je  żyw nościow e,  d a n c in ­
gi, ba le  i  t. p. o raz  w y d a n o  k a r ty  k o re s ­
p o n d e n cy jn e  hum orystyczne .

Ogólna suma zeb ra n y ch  p rzez  Koło  
P ań  p ien ięd zy  n a  d z ie ń  31 g rudn ia  1932 
w ynosi  149.778 zł. 48 gr., na  co s k ła d a ją  
s ię  d o c h o d y  z imprez,  sk ła d k i  cz ło n k o w ­
skie, o raz  d o w o ln e  ofiary.

Je d n y m  z na jw ażn ie jszych  z a d a ń  K o ­
m ite tu  Ścisłego jest tak ż e  ®rganizoivanie 
K ó ł  p row inc jona lnych ,  k tó re  p o w s ta ją  
p rz y  K o m itec ie  L O PP . w ojew ódzk ich ,  p o ­
w ia to w y ch ,  w zględnie  miejskich,

W arsz a w sk ie  K oło  P a ń  L. O. P. P. li­
czyło  w dn iu  31 grudn ia  1932 r. 1052 
członkinie .

Warszawskie Koto Pań L. O. P. P.

Przewodnicząca  — Zofja Leśniewska

Vice - Przewodnicząca  — Janina Ma­
kowska

Sekretarka  — Mar ja Tańska

Loterja Fantowa Warsz. Kota Pań.

Przewodnicząca  — Zofja Wróblewska
Vice-Przewodnicząca  — Antonina Pło- 

dowska
Sekretarka  — Janina Dziąciolowska
Zastęp. Sekretarki  — Helena Florya- 

nowiczowa
Skarbniczka—  Zofja Chluska
Organizacja Prowincji —  Barbara W o­

dzińska
Propaganda  — Janina Dunin - Wąso- 

wiczowa.

Czolnkinie: Zofja  Leśniewska, Marja  
Nagórna, Halina Górecka, Zofja  Mora- 
czewska, Kazimiera Neronowicz - Szpi-  
tewska, Irena Pogorzelska, Irena Wawel-  
bergowa, Zofja  Spokorny, inż. Halina 
Starczewska, inż. Marja Sągajllo, inż. 
Jadwiga Bobińska, Marja Kedenacówna

P. Zofja Leśniewska Przewodnicząca  
Warszawskiego Kola Pań.

Zastąp, sekretarki  — Zyta  Sikorska
Skarbniczka  — Zofja Chluska.
Członkinie: Marja Skokowska, Marja 

Jarosławska, Marja Nusbaumowa, Marje 
Rudniewska, Janina Wollowiczowa.

Sekcja  Szkolenia  — inż. Halina S ta r ­
czewska.

Propaganda — Janina Dunin - Wąso  
wieżowa
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TAO' s s  e n c l o i u s  ! i i
l l l o i a ^ o l s Ł a

J u ż  d w u s tu  ty s ięcy  ki lom etrów , p rz e ­
lec ianych  w Po lsce  i zagran icą ,  dobiega! 
p i lo t  W a c ła w  W arsz ,  a  nic podobnego  
m u się nie  p r z y d a rz y ło  ani  ra zu  p r z e d ­
tem.

S ta ło  się coś takiego, co do  grun tu  
zmieniło  iego p o g ląd  n a  lo tn ic tw o i na  
zaw ód  p ilo ta .

A le  co tam  —  zaw ód  i lo tn ic tw o! Zm ie­
niło  się wszystko, a  z tem  razem  i sam 
W arsz !

Nic  nie zn acząca  p rzygoda ,  a  jakżeż  
n iespodziew ane  i po tężne  m ia ła  skutki!

P i lo t  m usia ł  s ta r to w ać  z W a rsz a w y  do 
Pa ryża .

Sam olo t  jego, gotowy do od lo tu ,  ocze ­
k iw a ł  na  lo tn isku  p rzy b y c ia  pasażerów .

J a k o ś  się spóźniali ,  chociaż  godzina  
s ta r tu  już  się zbliżała.

—  P a n ie  p i locie!  —  p o s ły sz a ł  W a rsz  
głos P rzed s taw ic ie la  k o m p an j i  lo tniczej,  
—  poleci  p an  dziś lekko, bo t a  c u d zo ­
ziem ska  ko m is ja  z o s ta ła  za t rzy m a n a  w 
W arszaw ie .  B ędzie  p a n  m ia ł  ty lk o  jed n ą  
pasaże rk ę .

W  tej sam ej chwili  z a jec h a ła  ta k s ó w ­
k a  i m łoda ,  sk rom nie  u b ra n a  p a n ie n k a  
z p o d rę cz n ą  w a l izką  w ręku, w y s ia d ła  z 
w o n i ,  sk ie ro w ała  się ku  samolotowi.

W a rs z  w  p rze loc ie  ty lk o  rzuc i ł  na  p a ­
saże rk ę  obo ję tne  spo jrzen ie  i sk in ą ł  na 
m echanika .

—  Czas na  nas!  —  m ru k n ą ł  do  niego, 
n a k ła d a j ą c  hełm.

W  b i lk a  m inu t  potem , sam olo t  b y ł  już 
n ad  W arsz a w ą ,  p o d n o sząc  się  na  u s ta w o ­
w ą wysokość.

P iękny ,  p o g o d n y  p o ra n e k  co raz  b a r ­
dziej  ro z św ie t la ł  się c iepłemi,  z łotem! 
prom ieniam i.

Niebo —  głębokie  i p rzez roczyste ,  
c h łonę ło  b lask  słońca. Z d aw ało  się, że 
p i je  je  z chciwą rozkoszą ,  z ledw ie  do-  
s lrzega lnem i drżeniam i.

W  słonecznej  mgiełce, m a jaczac  ciem- 
nemi kon tu ram i,  p rz ep ły n ę ła  o s ta tn ie  p e ­
ry fe r ie  m iasta ,  tam  i tam  b łysnęła ,  niby 
k l in ća  szabli ,  W is ła .  Z aczę ły  się  k w a d r a ­
ty  pól. c za rn e  p lam y  d rzew  i sm utn ie  s to ­
jące  dom y. Z nacząc  sie b ia łym  p ió ro p u ­
szem, b iegł  poc iąg  p o d o b n y  do czarnej  
gąsienicy.

W szy s tk o ,  co o g a rn ia ł  w zrok  p ilo ta ,  
w szys tko  to —  w id z ian e  d z ies ią tk i  r a ­
zy, n a b ie ra ło  w ro zsza la łe j  pow odz i  św ia ­
t ła  i nag ły ch  b ły sk ó w  szczególnego ł a ­
godnego uroku  i b udz iło  rozczulenie.

M imowoli o b e jrza ł  się i sp o j rz a ł  na 
p asażerkę .

P a n ie n k a  s ied z ia ła  bez ru ch u  z a p a t r z o ­
na w d a le k i  horyzont.

W a rsz  spostrzeg ł,  że b y ła  b rzy d k a .  
M ia ła  b lade ,  w y raz is te  oczy, grube  w a r ­
gi i sz a rą  cerę. P łowe,  bezb a rw n e  w łosy  
w y b i ja ły  się z p o d  grana tow ego  beretu .

P i lo t  d o jrza ł ,  że u s ta  jej lek k o  d rga ły ,  
ni to na  p łacz ,  ni  to na  d rw iący  uśmiech. 
O dw róci ł  się n a ty c h m ia s t  i p o m yśla ł :

—  Z ap ew n e  l a d a  chw ila  zachoruje .. .
P o s ta n o w i ł  n ie  p a t r z e ć  n a  n ią  więcej

i w k ró tc e  zap o m n ia ł  o niej. Nie obcho­
d z i ła  go wcale ,  nie więcej w k a żd y m  r a ­
zie  od  tej komisji ,  co, z ap łac iw szy  za 
p rze lo t,  p o z o s ta ła  w W arszaw ie .

Z aczą ł  p rzy p o m in ać  sobie t r z y  os ta tn ie  
dni, sp ędzone  na  k ró tk im  urlop ie .  Nie 
z m arn o w a ł  ani chwili  czasu  i wyśmienicie  
się zabaw ił  w s to l icy  z ko legam i i p r z y ­
jaciółmi.

—  P rz e m i ła  t a  sze lm utka  z „A d r j i" !
— m ignęła  mu myśl a  w spom nien ia  o 
„sze lm utce"  sp raw iło  mu p rzy jem ność,  
bo w y p rę ży ł  p ie r ś  J z ja k ą ś  lubośc ią  
wciągną ł  powie trze .

—  Tańczy ,  jak  bóstwo!... Zwinna, jak  
żmijka! —  p o d sz e p n ę ło  mu w sp o m n ie ­
nie i w yw oła ło  uśm iech  n a  czern iawej,  
ściągłej  tw a rzy  p i lo ta .

—  T ak!  —  p om yśla ł .  —  Nie po d o b n a  
ona  do  tego koczkodona ,  co tam  siedzi 
za  m n ą  i zapew ne  jedz ie  już  do Rygi.

Z ap o m in a jąc  o swem postanow ien iu ,  
ob e jrza ł  się n a ty ch m ias t  i od  tej  chwili  
długo  n ie  mógł już  oczu o d e rw ać  od  p a ­
sażerki.

W v d a ło  mu się, że  tam ta  . .b rzydka"  
w y p a d ła  z sam olotu ,  a  na  jej m iejsce  n ie ­
w iadom o sk ą d  i jak  —  z jaw iła  się  inna,
—  zun e łn ie  inna, chociaż  m ia ła  na  so­
bie tak i  sam b ronzow y p łaszc zy k  z k r e ­
tam i  i g ran a to w y  berecik.

P a n ie n k a  s t a ła  w p a t r z o n a  w  sunący  
na  do le  k ra in h raz .  M ia ła  ram io n a  ro z ­
w ar te ,  jak g d y b y  chc ia ła  niemi ob jąć  
wszystko ,  na  co p a d a ło  spo jrzen ie  jej 
p łonących ,  zachw yconych  oczu. Bił z 
nich b lask  i siła p o ry w a jąc a  i zaraźl iwa, 
gdvź  W a r s z  o dczu ł  nag łe  podn iecen ie  i 
n ie ja sn y  jeszcze n iepokój .  U s ta  d z iew ­
czyny  rozchy l i ły  się  p raw ie  nam ię tn ie  i 
u k a z a ły  o ś lep ia jąco  białe , o s t re  ząbki,  co 
n a d a w a ło  zarum ien ionej  i n a tu ra ln e j  tw a ­
rzy  w y ra z  d rap ieżności .

P i lo t  nie spuszcza ł  z niej  zdumionego 
i s trwożonego wzroku.

Pan ien k a ,  r o z k ła d a ją c  r am io n a  coaaz 
szerze j,  p o ch y l i ła  główkę, aby  lepiej 
w idz ieć  u c ie k a ją c ą  ziemię. W te d y  uszu 
W a rsz a  dobiegł jej gorący  głos, chociaż 
rz u c a ła  n iem al szep tem  s łow a  u rw ane.

C Z Y S T O Ś Ć ! W Y G O D A ! O S Z C Z Ę D N O Ś Ć !

GOTUJCIE I PRASUJCIE TYLKO NA G A Z I E !
Gaz jest obecnie najtańszem i najwygodniejszem paliwem!

GAZO WNIA MIEJ SKA  W  KALISZU.

Pi lo t  z d ją ł  he łm  i, p rzechy liw szy  g ło­
wę, s łuchał .

— Polska!...  m o ja  Polska!. . .  M o je  r z e ­
ki... M oje  lasy.. . drogi... m ia s teczk a  i 
wioski. ..  Moje.,  m oje  w szys tko  —  u k o ­
chane!

W a r s z  nagle  z rozum ia ł  wzruszenie ,  
zachw yt  i zm ianę  w w y raz ie  tw a rzy  
„brzydki" .

O g a rn ę ła  ją  n iczem  nie p o w s trzy m an a  
radość,  uczucie  dum y i miłości,  gdy oto, 
p rz e la tu ją c  n ad  Po lską ,  u j r z a ła  ją  — 
wie lką ,  spoko jną ,  z a lan ą  s łońcem  od 
k re su  n iem al i do kresu .

—  M am y Polskę ,  n a sz ą  Polskę...  m o ­
ją  Po lskę!  —  w y sze p ta ł  m imowoli w p o ­
ryw ie  nam ię tnym .

W y d a ło  mu się, że w idz i  w tej chwili  
k o ro w o d y  p rzez roczys tych ,  p rom iennych  
cieni,  sunących  na fa lach  d rg a jące j  m gie ł­
ki św ietlnej.  W szys tk ich ,  w szys tk ich  r o ­
ze j rza ł  i w szys tk ich  p o zn a ł  —  od  n a j ­
d aw nie jszych  k ró lów  i h e tm an ó w  s ła w ­
nych. do b o h a te ró w  osta tn ie j  w ojny,  od 
w ysoko  n a ro d zo n y c h  p an ó w  -— do sza ­
rych, n ik łych  w idm  km iecych  i z iemi­
s tych  z iaw  „n ieznanych  żo łn ie rz y ” .

P ły n ę ły  i sn u ły  się w szędzie  te  k o ro ­
w o d y  obrońców, o jczyzny,  pom nożyciel i  
jej potęgi  i b u dow niczych  życia.

Mocniej w p i ł  się pa lcam i w kierow nicę  
i j ą ł  p o w ta rza ć  z zac ię tym  uporem :

—  M oja  Polska. . .  moia.. .  m oja!
W a r s z  u św ia d a m ia ł  sobie, że wozi p a ­

sażerów  i pocztę ,  t e ra z  z rozum ia ł ,  że 
wiezie  ideę  miłości d la  tej  ziemi i jej l u ­
du —  pracowitego ,  spokojnego,  co w z ie ­
mię tę, k w a d ra ta m i  pól pocię tą ,  k o rz e ­
niam i swemi w rós ł  m ocno i w y rw ać  jej 
sobie nie da.

W  tej chwili  nędznem i i w s trę tnem i w y ­
d a ły  mu się skarbi  i n a rze k an ia  na  c ięż ­
kie  życie w Polsce  i na  wszystko ,  co b y ­
ło p rzykrem ,  n iemal wrogiem, pon iew aż  
n ie  w yczuw ano  głęboko, iż now y  na tej 
ziemi w y k u w an o  b y t  i nową p rzysz łość  
tw orzono  w znojnym, of iarnym  wysiłku .

P o ch y l i ł  się jeszcze niżej,  aby  m ogła  
go lepie j  słyszeć,  i k rz y k n ą ł :

—  P an i  jes t  cudna!
P a s a ż e rk a  o p rzy to m n ia ła  i u s iad ła  

zmieszana.
N a  posto ju ,  p o d sz e d ł  do  niej  i bez 

s łów  p rz y c isn ą ł  do u s t  jej d ro b n ą  dłoń.
W  oczach m ia ł  łzy. a w se rcu  w z b ie ra ­

ła  mu gorąca  fa la  wdzięczności  i u w ie l ­
bienia.

„ B rz y d k a "  s ta ła  się  n iewymownie 
p ię k n ą  d la  niego i p o ry w a jącą .  N ie  o d ­
d a łb y  jej t e ra z  n ie ty lko  za sym p a ty czn ą  
„sze lm u tk ę"  z „ A d r j i" ,  lecz n aw et  za 
wszys tk ie  siedem  gracji.

W y cz u w a ł  k ażd y m  a tom em  mózgu i 
k rwi,  że la  „ b rzy d k a "  w ciężkiej d la  k r a ­
ju dobie  s tan ę łab y  na n iedosiężne j  w y ży ­
nie Po lsk ie j  Kobiety.

W a rsz  by ł  dum ny,  że wiózł ją  swym 
samolotem.

—  Dowiozę cie bezpiecznie ,  nie bój się, 
t-ifaj mi! —  m yślał,  p a t r z ą c  w ślad  id ą ­
cej  z lo tn isk a  w ą t le j  pos tac i  dziewczęcej 
w  b ru n a tn y m  p ła szc zy k u  i g rana tow ym  
berecie .



SZCZOCIAEZ

W szyscy zazdrościli Krzyżakowi jego 
dziwnego szczęścia. Czego się łknąt, uda­
wało mu się nadzwyczajnie; gdzie inni 
łamali gnaty, on wychodził cało, k iedy  
miał lecieć, słońce wyłaziło choćby ty l ­
ko na czas jemu potrzebny. K iedy szukał  
kwatery, znajdywał ją w pałacu; gdy  
grał w karty ogołacał wszystkich z pie­
niędzy; gdy jechał na urlop, Włosi ro­
bili ofensywę; k iedy wracał na front, 
wszystko  się uspokajało. Jednem  słowem, 
Krzyżak  był to szczęściarz, jakich nie 
wielu. Nie był ładny, a dziewczyny  za 
nim szalały. Opędzać się musiał, bo by ł­
by marnie zginął. B y łyb y  go poprostu  
zjadły!  W szyscy zazdrościli Krzyżakowi  
jego dziwnego szczęścia.

A  on sam brał je tak, jak je brać na­
leżało: Nie dziwił się zupełnie, p rzy jm o­
wał je najspokojniej w świecie i nie pe­
szył się przestrogami przyjaciół, żeby  
nie był zby t  pew ny siebie i, tu i ówdzie, 
struny nie przeciągał. W ierzył w swoją  
gwiazdę zupełnie ślepo, twierdząc, że 
gdyby je j  niedowierzał, toby ją na siebie 
obraził. 1 miał słuszność. Szczęśliwa  
gwiazda nie zawiodła go: W yszed ł z w o j­
ny nietknięty, zdrów i cały, przeży ł  w o j­
nę i ży je  do dzisiejszego dnia. Nie jest 
może już  tak beztroski, jak przed p ię t­
nastu laty, ale lubi się pośmiać i zaba­
wić i ma w sobie dużo pogody i uśmie­
chu. Szczęście  dopisuje mu jak dawniej 
i ży je  spokojnie. W szys tko  mu się wie­
dzie i udaje... Choć nie. Nie wszystko.. . 
Nie. Nie ma szczęścia do zwierząt.

Tak. Zapomniałem o tem powiedzieć. 
Poprostu ze zwierzętami nie wiedzie mu  
się. Tak się jakoś dziwnie zawsze składa, 
że jakiekolwiek zwierzę chował, traci je 
w krótkim czasie w sposób nagły! czasa­
mi nawet przykry . A  muszę dodać, że lu­
bi zwierzęta i to nawet bardzo. Sam mi 
opowiadał, że zawsze przepadał za psa­
mi, jako mały chłopak chodował króli­
ki, świnki morskie, gołębie, ale nigdy mu 
się dobrze nie chowały. Toteż k iedy  miał 
łat piętnaście, czy  szesnaście, zarzucił  
wszelką hodowlę ulubionych przez chło­
paków zwierzaków. G dy jednak podczas  
wojny znalazł się w eskadrze lotniczej  
na włoskim froncie, zdarzyło się tak, że 
na jakiejś  kwatezre znalazł kota. B y ł  to 
ot. m ały kociak, mający chyba nie więcej, 
jak pięć miesięcy. Nie był ładny, ale za 
to jakiś taki śmieszny w kształcie, pełen 
zaufania w zachowaniu i, jak  się K rzy ­
żakowi zdawało, jakiś taki pieszczotliwy  
i inteligentny, że k iedy  zmieniał kwaterę, 
zabrał kota ze sobą.

Kocisko zaaklimatyzowało się w nowej  
kwaterze bardzo szybko, gdyż połowę 
łóżko K rzyżaka  było dobrze znanym mu 
sprzętem. A le  K rzyżak  począł p rzypusz­
czać, że trafił na kota, k tóry się przy ­
wiązał do swego pana. Począł się kotem  
bliżej interesować i odkrył  w nim dz iw ­
ne talenty: w krótkim  czasie nauczył k o ­
ciaka skakać przez  złożone w obręcz rę­
ce, przez nogę, wskakiwać na wskazane

szybkim  ruchem przedmioty, wreszcie 
aportować. I  to był tr iumf nielada, k iedy  
koledzy, zaproszeni na przysłaną z Boch­
ni kiełbasę i wódkę, podziwiali tresowa­
nego Krzyżakowego kota.

—  Ciekawy jestem, jakby  się to ko ­
cisko zachowywało w samolocie?  —  rzekł  
raz jeden z poruczników.

—• W ezmę go jutro z sobą —- zdecydo­
wał odrazu Krzyżak, głaszcząc czarną 
sierść swego wychowańca.

Jak  rzekł, tak i zrobił. K iedy  jechał 
na lotnisko, kot zachowywał się bardzo 
spokojnie. Siedział głęboko pod kurtką  
i wystawiwszy tylko łeb. patrzy ł  zielone- 
mi ślepiami bardzo ciekawie na mijane 
szybko przydrożne drzewa.  W  hangarze 
zainteresował się także tem i owem, ale 
kiedy  K rzyżak, już odziany w kombi­
nezon i hełm zawołał go do siebie, p r zy ­
szedł najposłuszniej do nogi. Porucznik  
dum ny z karności swego ulubieńca, wziął 
go na ręce i w yszed ł do maszyny, która  
jeszcze raz przed  odlotem sprawdzali  
mechanicy.

—- Niech pan porucznik nie bierze ko ­
ta ze sobą —- skrzyw ił  się feldwebel  —- 
mechanik Bauer.  — K o ty  przynoszą  
pecha.

—  Głupstwa gadasz  —  wzruszy ł K rzy ­
żak ramionami. Wlazł na maszynę, spraw­
dził motor, pogłaskał nieco przestraszo­
nego Maćka dał znak puszczenia ludziom  
i poleciał.

Kot zachowywał się początkowo zu ­
pełnie spokojnie, potem nawet zasnął u 
nóg swego pana i spał podobno pół go­
dziny. A  k iedy  K rzyżak  szczęśliwie wra­
cał, zbadawszy co mu nakazano, kocisko  
zbudziło się, przeciągnęło, wyginając w y ­
soko w luk  kręgosłup i ogon i wskoczyło  
K rzyżakowi na kolana. K rzyżak  pogłas­
kał kota i zaśmiał się szeroko, po swo­
jemu:

—• No, cóż Maćku? Podoba ci się?
Kot przesunął się pod brodą lotnika i 

wspiął się przedniemi łapkami o burtę. 
Patrzył w daleki świat, zwracał głowę  
to w  tę to w ową stronę, a potem prze­
łazi zwolna K rzyżakowi pod pachą za 
siodełko i wdrapał mu się na plecy. Lo t­
nik uczuł w pewnej chwili, że kot m u ­
siał wykonać jakąś ewolucję, więc obej­
rzał się i ujrzał kota na lewem skrzydle.  
Maciek szedł po płacie najspokojniej w 
świecie, jak każdy  inny kocur po dachu. 
Stanął na krawędzi skrzyd ła  i opiera- 
rając się mocno przed naporem wiatru  
patrzy ł  w stornę domu, skąd go przed  
godziną zabrano. Nagłe przysiadł, p rzy ­
cupnął i dał wielkiego susa w powietrze!

K rzyżak  widział swego Maćka przez  
jakiś malusieńki ułamek sekndy  rozpię­
tego w wspaniałym skoku, a potem stra­
cił go z oczu.

K iedy  w chwilę potem lądował, był  
zielony jak topielec i czuł nieznośny  
ucisk w dołku. Od tego czasu jednak już  
nie chodował nigdy kotów. Nie obronił 
się je d n a k  prośbom  o rdyn a rn a , który  mu

przyprowadził pewnego dnia psa. B y ł  to 
jakiś pintcher, nie - bardzo rasowy zresz­
tą, niebardzo także mądry, ale dosyć  
przyjemny. J u ż  po tygodni jednak psisko  
zniknęło i jak  po pewnym czasie ordy- 
nans wyszpiegował, znikrięlo wogóle 
z powierzchni ziemi, gdyż muzykanci ja­
kiegoś pu łku  zabili psiaka i ugotowali so­
bie z niego gulasz. Od tego czasu K rzy ­
żak długo nie jadał gulaszu, bo mu było  
psa żal, choć szybko przebaczył żo łn ie­
rzom, wiedząc, że byli głodni. Nie wziął 
też drugiego psa, którego mu w kilka dni 
później znowu wynalazł ordynans.

Widocznie jednak nie było mu pisane 
nigdy już  nie mieć żadnego zwierzaka  
przy  sobie, bo w sposób zupełnie nieocze­
kiwany stał się nagłe posiadaczem m ał­
py. Tak. Najprawdziwszej, najauntentycz-  
niejszej małpy. B y ł  to najprawdopodob­
niej jakiś magot, bo ogonem posługiwał  
się wprost po mistrzowsku, był m łody  i 
bardzo inteligentny. K rzyżak  zastał go 
w nowej kwaterze, jaką mu przeznaczo­
no w okolicach Trjestu, gdzie eskadra  
przez dwa miesiące odpoczywała. Małpi-  
szon tak mu się podobał, że kupił go za 
nawet dosyć znaczną sumkę od S łow eń­
ca. k tóry niezbyt chętnie rozstawał się 
z Magotem.

Koledzy  zazdrościli K rzyżakowi na­
bytku. bo małpa była wesoła ruchliwa i 
posiadała jakiś swój oryginalny wdzięk  
i dowcip. Oswoiła się bardzo szybko ze 
swoim nowym panem i najwyraźniej da ­
wała dowody zadowolenia ze zmiany, ja ­
ką je j  przyniósł los. K rzyżak  prawie nie 
rozstawał się ze swym nowym faworytem. 
J u ż  po k ilku  dniach prowadził go na 
cienkim łańcuszku na spacer, uczył go. 
jak ma się zachowywać w samochodzie,  
zabierał go ze sobą do hangarów, a nawet  
raz wziął ze sobą w samolot, k iedy  obla­
tywał jakąś odremontowaną maszynę.  
Marcin, bo tak ochrzcił magota. zacho­
wywał się pierwszorzędnie. Zupełnie spo­
kojnie i rozumnie, jakby  łatanie było dla 
niego rzeczą najzwyklejszą. Chciał 
wprawdzie nieraz wyteśę z kombinezonu, 
pod który go K rzyżak  schował, ale gdy  
tylko uczuł chłód i  pęd  powietrza, cho­
wał natychmiast nos, wyzierając tylko  
przez szparkę. Po wylądowaniu porucz­
nik zostawił go nieuwiązanego w maszy-  
niea a Marcin siedział bez zdenerwowa­
nia. dotykając tylko delikatnie od czasu 
do czasu tych części, które go więcej in­
teresowały. Kiedy, a było to jakoś w lip- 
cu, dostał K rzyżak  urlop, zabrał Marci­
na ze sobą, już naprzód się ciesząc, jaką  
radość sprawi w  domu takim prezentem.  
Miał też uciechy wiele już  w  czasie po­
dróży, choć i kłopotu także trochę.

W  domu oczekiwano porucznika z nie- 
słychanem utęsknieniem. Na dworzec  
w yszły  matka i ojciec i dwie siostry i 
dwóch braci. W szyscy  n iezwykle  w zru­
szeni, uroczyści i  dumni. Przyszli  także  
licznie bliżsi i dalsi sąsiedzi, radzi nie 
ty lko  zobaczyć znanego lotnika, o którym
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często pisano w gazetach, ale także po ­
kazać się te j  sławnej osobie. Oczywista  
przysz ły  także i sąsiadki, a z niemi i ich 
córki, odświętnie odziane i p iękne sobie 
rzeczy rojące. Wszyscy zebrani na dwor­
cu kolejowym, łącznie z naczelnikiem  
stacji, zachwycali się porucznikiem, inte­
resowali się jego odznaczeniami, ale je ­
szcze więcej... małpą. K rzyżak  wesoły,  
rozpromieniony kłaniał się na wszystkie  
strony, a Marcin naśladował swego pa­
na, salutując poważnie i rytmicznie, jak  
maszyna, nie zmieniając ani na chwilę 
wyrazu twarzy. Zebrani na dworcu po­
częli się zanosić od śmiechu, znajdując w 
Marcinie wiele podobieństwa do jedne­
go z członków domu cesarskiego, szepcąc  
sobie jakieś odpowiednie uwagi w wiel- 
kiem zaufaniu na ucho.

W jazd  do rodzinnego domu odbył się 
także triumfalnie, bo dwiema dorożka­
mi; w jednej jechał porucznik z rodzica­
mi i Marcinem, a w drugiej bracia i sio­
stry. Przed domem czekał cały personel 
ojcowej piekarni, razem z dwoma parob­
kami i trzema dziewczynami. Nad bramą 
widzniał pod świerkową girlandą piękny  
napis ,,W ita j  nam synu i bracie".

Krzyżak  wzruszy ł się naprawdę.  Wy­
skoczy/ z dorożki i począł ściskać pie­
karskich czeladników i całować dziew ­
czyny, trzymając jednak cały czas pod  
pachą swego Marcina. Było  coniemiara 
radości i pisku, bo dziewczęta przestra­
szy ły  się małpy, a potem znowu naprze- 
miany chciały ją sobie wydzierać, by się 
je j dokładnie przyjrzeć. P rzy  śniadaniu  
Marcin siedział na krześle  obok swego 
pana i, trzeba mu oddać sprawiedliwość, 
że zachowywał się bardzo przyzwoicie, 
kręcąc głową i patrząc ciekawie na swe 
nowe otoczenie. Oswoił się też z niem 
bardzo szybko. Tem szybciej, że porucz­
nik musiał składać codziennie po kilka  
w izyt i nie mógł brać m ałpy wszędzie, 
bojąc się, że n. p. pan burmistrz, radny  
miejski czy  pani aptekarzowa, mogą o- 
brazić się o przyprowadzenie takiego nie­
proszonego gościa. Bardzo przykro było  
porucznikowi rozstawać się z Marcinem, 
gdy nadszedł czas powrotu do eskadry. 
Namyślał się długo i sam i z rodziną, czy  
brać Marcina na front, i wreszcie zd e ­
cydował przypadek. I  to przypadek bar­
dzo niemiły. Mianowicie Marcina spot­
kało nieszczęście. Prawdziwe nieszczę­
ście. Prawdziwe nieszczęście: Naraził się 
jednemu z czeladników piekarskich, k tó ­
remu kradł stale świeże, cukrem posypy ­
wane bułeczki i różki. Czeladnik począt­
kowo nie wiedział, kto dzieli się jego po- 
tajemnemi zarobkami, ale raz podpatrzył,  
wyśledził Marcina, a że małpka nie u- 
ciekła zbyt  szybko, przyzwyczajona do 
łagodnego obchodzenia się z nią, złapał  
biedne stworzenie, zaniósł do drewutni  
i jednem cięciem siekiery uciął mu ogon!

Nieszczęśliwy Marcin wyrwał się z rąk  
oprawcy i uciekł do swego pana. W padł  
do jego pokoju i rzucił mu się na piersi  
krzycząc i jęcząc jak  skrzywdzone  
dziecko.

K rzyżak  porwał małpkę na ręce i jak  
stał, bez b luzy pognał z nią do lekarza.  
Marcinowi założono opatrunek, położono  
do łóżka i pielęgnowano jak chore dziec­
ko. A le  też i Marcin grymasił jak  chore 
dziecko.

K rzyżak  wyjechał na front, nie docze­
kawszy się wyzdrowienia Marcina, wziąw­
szy jednak od całej rodziny uroczyste  
przyrzeczenie, że będą uważać na Mar­
cinka, i zdrowego mu go oddadzą, gdy  
wróci do domu.

Marcin zdrowiał szybko i już  po ja ­
kimś tygodniu mógł chodzić. Stracił do ­
syć wiele na swej ruchliwości i zgrabno- 
ści, ale zato trzymał się bliżej domu, ob­
sypanych cukrem rożków już  nie kradł  
i oswoił się najzupełniej.  Tęsknił z  po ­
czątku nieco za swym panem, ale p iesz­
czony przez jego rodzinę zapomniał, zd a ­
je się o nim zupełnie. Zaaklimatyzował  
się też bardzo dobrze, tak że ani w je ­
sieni, ani w zimie nie chorował ani razu. 
Nadchodzącą wiosnę witał początkowo  
przez podwójne szyby  dobrze zaopatrzo­
nych okien, a pierwsze ich otwarcie ucz­
cił kwikiem  i skokami. Łaził uradowany  
po całem podwórzu i wracał z pewną nie­
chęcią do pokoju przed zmrokiem, mimo. 
że bywało jeszcze chłodnawo. R o dzeń­
stwo porucznika K rzyżaka  tak p rz y zw y ­
czaiło się do tego, że Marcin wracał na 
wołanie do domu, że zostawiało mu pra­
wie przez cały dzień zupełną swobodę. 
Korzystał z tego Marcin i robił, co mu 
się podobało. Najchętniej płoszy! kury,  
sprzątając im z przed  nosa jedzenie, al­
bo też bawił się ...nie bierzcie mu tego 
za złe, ze świnią. Tak. Ze świnią.

J a k  ta przyjaźń  powstała, nie wiedział 
właściwie nikt. Zdaje się od pierwszego 
wejrzenia, bo k iedy  świnię wypuszczono  
raz z chlewa, Marcin podbiegł naprzeciw  
niej, staną! tuż przed olbrzymim ryjem  
i najspokojniej w świecie, począł ją  dra­
pać po uszach. Olbrzymi tłuścioch, cho­
wany specjalnie na Wielkanoc, patrzył  
kosem oczkiem na Marcina i pomrukiwał  
z zadowoleniem, przekrzywiając łeb to 
w prawo w lewo. Cała rodzina K rzyża ­
ków podziwiała odwagę Marcina i m ą­
drość świni i bawiła się znakomicie ich 
przyjaźniął A  przy jaźń  ta stawała sie 
codzień silniejsza, i, jeśli tak powiedzieć  
można, piękniejsza, I  zdaje mi się, że 
można tak powiedzieć, bo... bo posłuchaj­
cie:

K iedy  świnię zamykano do chlewa, 
kwiczała i biła ryjem o drzwi i ściany, 
póki Marcin tam do niej przez dziurę  
w dachu nie wlazł. W ted y  uciszała się 
nagle i pomrukiwała radośnie. A  k iedy  
wypuszczano ją  rano z chlewa, pó ty  bie­
gała po podwórcu, szukając niecierpliwie, 
póki nie ukazał się w końcu je j  Marcin. 
1 nie była ta miłość bez wzajemności.  
Jeżeli Marcina wypuszczono na podwó­
rze, to pó ty  majstrował koło drzwiczek  
chlewa, póki swej przyjaciółki nie w y ­
puścił.  Łaził też za nią po całem po­
dwórzu, drapał ją po uszach i wylegiwał 
się z nią do słońca. Zdarzyło się jednak  
i tak, że Świnia chciała wędrować po po­
dwórcu, a Marcin chciał leżeć do słoń­
ca bez ruchu. W te d y  upominał ją szarp­
nięciem raz i drugi, a jeśli nie usłuchała,

bił ją  pięściam i tak długo, aż zm usił do 
uległości. Tak m ijała im beztroska w ios­
na, aż w reszcie nadeszła Wielkanoc.

Na parę dni przed  świętami przyjechał  
znowu na urlop porucznik Krzyżak. M ar­
cin poznał go od pierwszego wejrzenia. 
Skoczy ł  mu na piersi, tulił  się, piszczał  
i dokazywał niesłychanie. Zaraz też 
przedstawił swemu panu swą przyjaciół­
kę. Porucznik zanosił się od śmiechu, pa­
trząc na tę bardzo dziwną parę. Śmiała  
się i cała rodzina, nie wiedząc, że patrzy  
na najprawdziwszą miłość.

W chwili najgłośniejszej zabawy  
wszedł na podwórzec rzeźnik, zamówio­
ny przez panią Krzyżakową. Ukłonił się 
wszys tk im  pięknie i podszedł do świni. 
Poklepał ją mocno po szynkach i rzekł:

Bardzo fajna! — Powiedział to jed ­
nak jakimś takim głosem, że Marcin por­
wał się z przestrachem i uciekł do stajni. 
R zeźn ik  ujął świnię za ucho i fachowym  
ruchem począł ją kierować w stronę 
chlewu. W pędz ił  ją zgrabnie i prawie bez 
oporu. A  k iedy  już  do zabicia biednej, 
tuczonej na święta bezrogiej, wszystko  
było przygotowane, przypomniano sobie 
nagle o Marcinie. Szukali go wszyscy, i 
wszyscy  go wołali. Wołał go porucznik  
i cała jego rodzina. Nie można była zna- 
leść Marcinka.

—- Pewnie się z ląk ł  nieznajomego i 
schował się w sianie nad stajnią  —- zd e ­
cydowała jedna z sióstr porucznik.a — 
Jak  przy jdzie  pora obiadu, wróci sam.

A le  Marcinek nie wrócił. Przyniósł go 
na rękach do kuchni rzeźnik. A  kiedy  
zbiegła się do kuchni cała rodzina, rzeź­
nik opowiadał:

— Chciałem uderzyć świnię pałką w 
łeb, więc-em spojrzał w górę, czy  nie u- 
derzę pałką w powałę. Patrzę, a tu na 
belce siedzi se to nieboże. Ja  świnię w 
łeb, a tu coś pac-bęc na ziemię. Ja  się 
patrzę, a to małpa. Spadła i leży. 
Wiec-cem przyniósł...

Porucznik złapał Marcinka na ręce, po­
czął nacierać, skrapiać skronie wodą. a 
potem pobiegł galopem od owego leka­
rza, k tóry już raz Marcina leczył.  Lekarz  
obejrzał, zmacał pulsy, posłuchał i rzekł:

—- Zdaje się, że atak serca... J u ż  nie 
żyje...

Tak. Nie miał szczeęścia porucznik  
K rzyżak  do zwierząt. Tak  Nie wiodło  
mu się ze zwierzętami. A  lubiał je ser­
decznie. Od tego czasu nie chodował ani 
psów, ani kotów, ani małp. I  w swym a- 
paracię nigdy nie wiesza żadnych f e t y ­
szów w postaci piesków czy małpek  z 
aksamitu.

J E R Z Y  K O SSO W SK I.
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Z A R Z Ą D :  W arszawa, Moniuszki 10. Telefon 667-35 
BIURO SPRZEDAŻY: Sosnowiec, NowopogońsKa 2. Tel. 58
W Y R A B I A ;

Rury precyzyjne i stale konstrukcyjne do samolotów oraz w szel­
kich innych celów. Nosidla, tyczki do telefonów i inne kon­
strukcje rurowe. Blachy pancerne jedno- i trzechwarstwowe. 
Odlewy specjalne z elektrostali. Beczki żelazne. Kuchnie polowe.
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G d y  tv lk o  zam ilk ły  s t rz a ły  w ielkie j  
w o jn y  i życie  p o to czy ło  się swoim n o r ­
m alnym  t rybem ,  u sz k rzy d lo n y  cz łow iek  
w y ru szy ł  na  podbój  b łęk itów . R az  w raz 
z aczę ły  p a d a ć  re k o rd y ,  coraz  częściej 
cienie sam olo tów  p rz e su w a ły  się po  o- 
d leg ły c h  ląd a c h  i śl izgały  s ię  p o  fa lach  
m órz  i oceanów.

C a ły  św ia t  z z a p a r ty m  odd ech em  ś le ­
dz ił  śm ia łe  p rz e lo ty  A m ery k an ó w ,  F r a n ­
cuzów, W łochów , Anglików. S k rz y d la ty  
człow iek  z u p o rem  m a n ja k a  w d z ie ra ł  się 
w zacza ro w a n y  św ia t  p rzy ro d y ,  u j a r z ­
m ia jąc  lo tny  żywioł.

P o l sk a  długi  czas n ie  b ra ła  u d z ia łu  w 
tych  zapasach .  P o  raz  p ie rw szy  w łaściw ie  
w y s tą p i ło  p o lsk ie  lo tn ic tw o na  a renę  
m ię d z y n a ro d o w ą  d o p ie ro  w r. 1922 k ied y  
to d w a  p o lsk ie  p ła lo w c e  w zię ły  udz ia ł  
w m ię d z y n aro d o w y c h  z aw o d ach  lo tn i ­
czych w Zurych-.-:, k tó r e  o d b y ły  s ię  od 
dn. 3 w rześn ia  do  dn. 10 w rześn ia  na 
lo tn isku  w D u b en d o r ł .

W  locie  okrężnym  nad A lpam i pułk. 
R ayski zdobył czw artą nagrodę. Takież  
samo m iejsce zają ł kpt. K rzyczkow ski w 
rzucaniu bomb do celu. B y ł to duży suk­
ces jeśli się  zw aży, że lotn ictw o polsk ie

zn a jd o w a ło  się wów czas w s tad iu m  
p ierw szych  p ra c  o rg an izacv in y ch  i że l e ­
cie l iśmy n a  sery jnym  sp rzec ie  zag ra n ic z ­
nym, po d czas  gdy  nasi  kon k u ren c i  w y s ta ­
wili spe c ja ln e  m aszyny.

Drugi  w y s tęp  lo tn ic tw a  po lskiego na  
' r e n ie  m ięd zy n aro d o w e j  n a s tą p i ł  w  dwa 
la ta  późn ie j ,  k ie d y  to  p o lsk ie  sam olo ty  
w sp an ia ły m  lo tem  g rupow ym  p rz e le c ia ­
ły  p rz ez  A lpy ,  lecąc  z P a ry ż a  do W a r ­
szaw y drogą  na  W ło c h y  pó łnocne .  R a jd  
ten  zo rgan izow ano  z okaz i i  z ak u p ien ia  
p rzez  P o lsk ę  w e F ra n c j i  w iekszei  ilości 
sam olo tów  w ojskow ych  P o te z  XV A  2. 
Część z tych  m aszy n  postanow iono  s p r o ­
w adz ić  do  k r a ju  d ro g ą  p ow ie trzną .  Do 
lo tu  tego zosta l i  w yznaczen i  oficerowie: 
pik .  p i lo t  A l e k s a n d e r  Seredn ick i ,  k t ó ­
ry  o b ją ł  k ie row nic tw o grupy ,  pp łk .  pil.  
J a n  Sendorek ,  m jr .  pil.  T a d e u sz  P rauss ,  
kap i ta n o w ie  piloci:  Jó z e f  K rzyczkow sk i  
Teofil  Dziam a, J u l j u s z  Gilewicz,  L udw ik  
Idz ikow sk i  i S te fan  Paw l ik o w sk i  oraz  
por.  obs. Zygfryd  P ią tk o w sk i .  Oficerom  
tow arzyszy l i  t rze j  m echanicy :  st. mech. 
wojsk .  A n d rze j  Kobus,  st. mech. F r a n c i ­
szek  G ie r l ick i  i mech. S te fan  Kłosinek.

S ta r t  do lo tu  n a s tą p i ł  z lo tn isk a  Vil- 
laco u b lay  p o d  P a ry ż em  dn. 23 w rześn ia  
1924 r. P rz e lo t  p rzez  A lp y  od b y ł  się dn. 
29 w rześn ia ,  bow iem  gw a ł to w n e  b u rz e  
nad  p o łu d n io w ą  F r a n c ją  z a t r z y m a ły  lo t ­
n ików  k i lka  d n i  w Lionie.  B u rze  te  b y ły  
tak  gwałtow ne, że na  n ie k tó ry ch  l in jach  
ko le jow ych  w s trz y m an o  n a w e t  k o m u n ik a ­
cję. E s k a d r a  p rzeszy b o w a ła  n a d  W ło c h a ­
mi p ó łnocnem i i nas tępn ie ,  p rze lec iaw szy  
w n iezw yk le  t r u d n y c h  w a ru n k a c h  a tm o ­
sfe rycznych  w zd łu ż  wąsk ie j  d o l in y  S a ­
wy m iędzy  w ysokiem i górami,  o tu lonem i 
w m gły  i chm ury ,  d o ta r ł a  do  Zagrzebia ,  
sk ą d  p rz ez  W ie d eń  w ró c i ła  do W arszaw y .

D ru g ą  p o d o b n ą  p ró b ę  grupowego lo tu  
p iz e z  A lp y  p o d ję ło  p o lsk ie  lo tn ic tw o  w 
ro k  późn ie j ,  p rz y  znaczn ie  zwiększonej  
liczbie sam olo tów , b io rących  u d z ia ł  w 
ra idz ie .

R a id  ten  o d b y w a ł  się p o m ięd zy  10 a  30 
i ipca  1925 r. p o d  osob is tem  k ie ro w n i ­
c tw em  ówczesnego szefa  A e ro n au ty k i  
gen. Zagórsk iego  n a  sam o lo tach  B reg u e t  
19 i Po te z  25, z ak u p io n y ch  p rz ez  a rm ję  
polsk.ą w P a ry ż u .  Z am ias t  t r an s p o r to w a ć  
sam olo ty  k o le ją  do  Po lsk i ,  p os tanow iono  
sp row adz ić  je  d ro g ą  po w ie trzn ą ,  d o k o n u ­
jąc  p rzy  tej sposobnośc i  ra id u  g ru p o w e ­
go p o p rzez  5 p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  i p r z e ­
l o t  p o n a d  P i re n e jam i  i A lpam i.

W sk u te k  fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  a tm o sfe ­
ry cznych  p rz e lo t  p rzez  A lpy  nie o d b y w a ł  
się grupowo, a  p o jed y ń c zo  —  k a ż d y  na 
w ła sn ą  ręk ę  s ta ra ł  się p r z e d rz e ć  do l ta l j i .  
Z g rupow aw szy  się w  T u ry n ie  lo tn icy  
p rze lec ie l i  p rzez  M e d jo la n  Trev iso  do 
Udine, skąd  p rz e d a r l i  się znów p rzez  
A lp v  do W iednia .  Droga ta była  jeszcze 
c ięższa  n iż  p o p rz ed n ia ,  bow iem , acz k o l ­
w iek  A lp y  w lej części są  nieco niższe, 
to  jedn  k m gła ,  n a p ły w a ją c a  od m orza  
w znosi ła  się  do  wysokośc i  6.000 m etrów .

Po d c z as  gdy  sam olo ty  p o lsk ie  szybo­
w a ły  p o n a d  A lpami,  w s to l icy  F ra n c j i  
p rz y g o to w y w ał  się  do  wielk iego ra id u  
śródz iem nom orsk iego  o b e Tnv szef d e p a r ­
t am e n tu  A e ro n a u ty k i  p łk .  dypl .  Ludom ir  
Raysk i .

W ie lk i  swój ra id  na  t r a s ie  7.850 kim. 
ro zp o czą ł  d n ia  16 w rześn ia  z P a ry ż a .  
B y ł  to  w yczyn  b a rd z o  w artościow y,  b o ­
wiem d o k o n a n y  zo s ta ł  na  zw y cza in e j  se ­
ry jn e j  m aszyn ie  w o jskow ej  typu  B reg u e t  
19. n ad  b a rd zo  t ru d n y m  terenem ,  bez 
jak ie jk o lw iek b ą d ź  p lan o w an e !  i o rg a n i ­
zowanej  pom ocy  po  d rodze .  W  locie tvm  
p i lo t  m u s ia ł  l iczyć jed y n ie  na  w ła sn e  
s i ły  i pom oc  lecącego z nim m echanika ,  
s ie rża n ta  K ubiaka .  T ra s a  lotu p rz e c h o ­
dziła  p rzy tem  n ad  te ry to r ju m  wojennem , 
za ię tem  p rzez  zh u to w an e  szczepy  a ra b ­
skie. w a lczące  p o d  w o d zą  Abd el Krima.

T o w arzy sz  lo tu  p u łk o w n ik a  Rayskiego, 
s ie rżan t  K ub iak  w  ro k  późnie i  od b v ł  je sz ­
cze ba rdz ie j  f a n ta s ty czn a  nodróź .  jeszcze 
b a rd z ie j  n iebezp ieczny  ra id  niż ten ś r ó d ­
z iem nom orsk i  n ad  t e ry to r io m  obietem  
p ożoga  w o jn y  —  s ie rża n t  K u b iak  to w a ­
rz y szy ł  w lecie  1926 ro k u  kp t .  B o le s ła ­
wowi O r l iń sk iem u  w iego w span ia łym  
locie z W a rsz a w y  do T ok io  i zpowrotem .

C zte rnaśc ie  p rzesz ło  ty s ięcy  k i lom e­
t ró w  p o n a d  Rosia.  a  późn ie j  n ad  p u s t e ­
lni s tepam i i ta jgam i,  czyli gestemi l a ­
sami sybery isk iem i,  gdz ie  rz a d k o  k ied y

K a p i ta n  O rl iń sk i  m ia ł  w  d ro d z e  ca ły  
szereg przygód .
p o w ie tr z n a  n a  p ło t .  Z łam ał  sie k a w a łe k  
do lnego sk rzy d ła .  K ub iak  z d ją ł  z d r u ­
giego p ła tu  tak i  sam k a w a łe k  p łó tn a ,  że ­
by  z rów now ażyć  d ó ł  sk rzy d e ł .  A  po tem  
lot z u szkodzonym  s iln ik iem p o n rzez  p ó ł  
A z i i  i ca ła  Rosję  aż  do sam ei W arszaw y .

Kpt.  O r l iń sk i  i s ie rżan t  K ub iak  w y ­
s ta r to w al i  w deszczowy, c h m u rn y  ra n ek  
d n ia  27 s ie rpn ia  1926 ro k u  z lo tn iska  
m okotow skiego  w W arszaw ie .  Tegoż  dnia  
d o ta r l i  lo tn icy  do M oskwy. Da le j  p rzez  
Kazań .  Omsk, K ra sn o ja rsk .  Czite, C har-  
bin, M u k d en ,  H e idz io  p o lsk a  za łoga  d o ­
c ie ra  dn. 5 w rześn ia  do  Tokio,  stolicy 
s łonecznej  J a p o n j i .

W  T ok io  zabaw ił  O rl iń sk i  ty d z ień  i 
dn. 11  w rześn ia  ru sz y ł  w drogę  p o w ro tn ą  
do k ra ju .  Z p o czą tk u  t ro ch ę  inną, a le  od
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Kpt. Orliński 
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Historyczny  
Breguet, na k tó ­
rym kpt.  Orliń­
ski dokonał swo 
tego przelotu.

R o k  1929 z ap isa ł  się p o n a d to  w histor-  
ji lo tn ic tw a  polsk iego  k i lk o m a  uda łem i 
p rzedsięw zięciam i.  N azw aćby  go można

W  s ie rpn iu  ś .p. kp t .  Żwirko i ś. p. 
inż.  W ig u ra  do k o n a li  pierw szego ra idu  
e u ropejsk iego  na  po lsk ie j  m aszynie  sp o r ­
towej,  słynnej  R .W .D.2 , na  k tó re j  w k i l ­
ka  miesięcy później  kpt.  Żwirko z p. K oc­
janem  u s ta l i ł  m ięd zy n aro d o w y  re k o rd  
wysokośc i  w z lo tu  d la  sam olo tów  sp o r to ­
wych II ka tegorji .

E u ro p e jsk i  ra id  R.W.D.2, su b sy d io w a ­
ny  p rzez  L O PP .  w y k a za ł  św ie tne  w a lory  
tego p ierwszego, n a p raw d ę  n a  poziomie 
p ro d u k c j i  eu ropejsk ie j  s to jącego, p o lsk ie ­
go sam olo tu  sportowego, będącego  p i e r ­
wow zorem  na jlepszego  nas tęp n ie  w E u ro ­
p ie  sam olo tu  R .W .D.6, k tó ry  odniósł  im ­
p o n u ją c e  zwycięstwo w C ha llenge‘u 1932

Swój eu ro p e jsk i  ra id  rozpoczęli  kpt.  
Żwirko i inż.  W ig u ra  dn. 9 s ierpnia .  
P rzez  Poznań ,  B erlin  i N ancy  do c ie ra ją  
do P a ry ż a ,  gdz ie  za t rzy m u ją  się t rzy  t y ­
godnie  z p o w o d u  u szk o d zen ia  silnika.  Ze 
s to l icy  F ra n c j i  lotnicy u d a ją  się do Bar-  
c e l n y ,  sk ą d  ru sz a ją  w  drogę  p o w ro tn ą  
do k r_ ju  p rzez  M arsy l ję ,  Genuę,  M ed jo -  
lan, W en e c ję  i W iedeń ,  kończąc  swój 
r a id  dn. 5 w rześn ia  na  lo tn isku  m oko- 
tow skiem  w W arszaw ie .

W  sześć tygodn i  później  dn ia  16 p a ź ­
dz ie rn ik a  n a  tej  samej m aszynie  kpt.  
Żwirko w espó ł  z p. A nton im  K oc janem  
us ta n aw ia  m ięd zy n aro d o w y  re k o rd  w z lo ­
tu  n a  wysokość,  o s iąga jąc  4.004 metry.  
R e k o rd  ten  zos ta ł  z a tw ie rd z o n y  przez  
M ięd zy n a ro d o w ą  F e d e ra c ję  L o tn iczą  w 
P aryżu ,  d n ia  26 p aźd z ie rn ik a .

L ot  R.W.D. 2 do B a rce lo n y  p o p rzed z ił  
ra id ,  p o d ję ty  po  r a z  p ie rw szy  na  sam o ­
locie po lsk ie j  k o n s t ru k c j i  p rz ez  ów czes­
nego szefa  k o n t ro l i  techn icznej  D e p a r t a ­
m en tu  Lotn ic tw a,  a  dz iś  d y re k to ra  P o l ­
skich  Linij L o tn iczych  „Lot"  m a jo ra  W a ­
c ław a  M akowskiego,  k tó rem u  to w a rz y ­
szył m echan ik  s ie rżan t  B o les ław  W im an.

M a jo r  M akow sk i  w y s ta r to w a ł  z P o z n a ­
nia  dn. 25 s ie rpn ia  na  sam oloc ie  . Lublin  
R. X.“ k o n s t ru k c j i  inż. J e rze g o  R ud l ic -  
kiego, z b u d o w a n y m  w  fa b ry c e  sam o lo ­
tów, „P lagę  i L aśk iew icza"  w Lublinie. 
Lot o rgan izow any  by ł  p rzez  d y rek c ję  
Pow szechnej  W y s ta w y  K ra jo w ej  w P o ­
znaniu ,  od  k tó re j  lo tn ik  zawiózł  do B a r ­
ce lony  pozd ro w ien ia  do d y re k c j i  t a m te j ­
szej w y s taw  y m iędzynarodow e j .

, P rz e s t r z e ń  P o zn ań  —  B arce lo n a  od b y ł  
•ńjr. M akow sk i  w jed n y m  e tap ie .  W  B a r ­
celonie  zabaw ił  tydzień ,  poczem  p r z e l e ­
c ia ł  d o  P a ry ż a  a  s tą d  dn .  3 w rz eśn ia  
pow róc i ł  p rzez  P o z n a ń  do W arszaw y .  
S t a r t  w p ro s t  z B a rce lo n y  do W arsz a w y  
był  niemożliwy, ze wzg lędu  na  zbyt  m ałe  
tam te jsze  lo tn isko ,  w ynoszące  w szy s t­
kiego 400 m etró w  i w d o d a tk u  otoczone 
drzew am i.  Z byt  c iężko o b ład o w an a  b e n ­
zyną, k tó ra b y  w y s ta rcz y ła  na  p rze lo t  bez

S. p. Ludw ik  Idzikowski.

t

Heidzio  lecąc  już  t ą  sam ą  t r a s ą  d o c ie ra ją  
lotnicy, mimo wie lu  przec iw nośc i  szczę­
śliwie do W arszaw y ,  gdz ie  l ą d u j ą  n a  l o t ­
n isku  m oko tow sk iem  dn. 25 września .  Ca-

P rzy ch o d z i  rok  1928 —  ro k  trag iczny  
d la  po lsk ich  sk rzydeł .  D w a  w ie lk ie  p r z e d ­
sięwzięcia, p o d ję te  p rz ez  n aszych  lo tn i ­
ków  nie p o w io d ły  się. J e d e n  to r a id  kpt.  
K a l in y  i por.  S z a ła sa  do  B ag d ad u ,  d rugi  
— to p ie rw sza  p ró b a  p rz e lo tu  p rzez  A t ­
lan ty k  p ó łn o cn y  z P a r y ż a  do Nowego 
Jo rk u ,  p rzed s ię w z ię ta  p rz ez  Id z ik o w sk ie ­
go i Kubalę .

K a l in a  i S za ła s  w y s ta r to w a l i  dn. 30 
l ipca  z Dęblina .  P ie rw sze  ląd o w an ie  n a ­
stąp ić  m ia ło  w  o d leg łym  o 3.200 kim. 
B agdadzie .  S tą d  lo tn icy  p rze lec ieć  mieli 
do  K a i ru  i s t a m tą d  p o w róc ić  w p ro s t  do 
W arszaw y .  R a id  o d b y w a ł  się na  sam o lo ­
cie t rzys i ln ikow ym  ty p u  F o k k e r ,  u ż y w a ­
nym  obecnie  na  Po lsk ich  L in jach  L o tn i ­
czych „Lot". R a id  m ia ł  być egzaminem  
tego now ozakup ionego  w H o la n d j i  p rzez  
Po lskę  p ła tow ca .

Trag iczn ie  z ak o ń czy ła  się t a  próba  
Lotn icy  d o ta r l i  szczęśliw ie  do  B agdadu ,  
a le  tam  p rz y  lądow an iu ,  w sk u te k  złego 
oświetlenia,  k a p i t a n  K a l in a  nie spostrzegł  
p ię t rzącego  się na lo tn isku  w a łu  z iem ­
nego i zaczep i ł  k o łam i  o jego w ie rzcho­
łek. Sam olo t  sk a p o to w a ł  i rozb ił  się. K a ­
p i ta n  K a l in a  i to w a rzy sz ą cy  lo tn ikom  
m echan ik  s ie rża n t  K ło s in ek  odnieś li  t y l ­
ko  n ieznaczne  obrażen ia ,  n a to m ias t  p o ­
ruczn ik  K azim ierz  Sza łas ,  z n a jd u ją c y  się 
w ew n ą trz  k ab in y  ,i n ie  p rzy m o co w an y  
do  sam olo tu  p asam i  p on iós ł  śm ierć  na 
miejscu.

W  t r z y  dn i  późn ie j  rozpoczęli  swój 
p ierw szy  la t  p rzez  A t l a n ty k  m ajo row ie  
Idz ikow sk i  i K uba la .  W ylec ie l i  z p a ­
rysk iego  lo tn iska  Le  B orgue t  dn. 3  s i e rp ­
nia 0 godz. 5. m. 41 ra n o  na  samolocie  
ty p u  A m io ta ,  k o n s t ru k c j i  francusk ie j,  
ochrzczonym  m ianem  „ M a rsza łek  P i ł ­
sudsk i" .

Idz ikow sk i  i K u b a la  w ybra l i  d rogę  na 
A zory ,  nieco d łuższą ,  a le  za  to bezp iecz ­
n ie jszą  ze w zględu  n a  sp rz y ja jąc e  wia try .

N ie s te ty  p ró b a  t a  nie p o w io d ła  się,

W drodze ,  na  wysokośc i  A zorów  n a s t ą ­
pi ło  u szk o d zen ie  zb io rn ika  z oliwą. O 
da lszym  locie n ie  m ożna  by ło  myśleć, 
wobec czego lo tn icy  postanow ili  z a w ró ­
cić  k u  brzegom  europejsk im . Nie  zdo ła l i  
j ed n a k  d o t r z e ć  d o  lą d u  —  na  60 k i lo ­
m etrów  od  brzegów p o r tu g a lsk ich  m otor 
z uży ł  o s ta tn ią  k ro p lę  oliwy. Chcąc  nie 
chcąc  t rze b a  by ło  wodow ać.  Lo tn ików  i 
uszk o d zo n y  sam olo t  p r z y ją ł  n a  p o k ła d  
n iem iecki  s ta te k  h a n d lo w y  „Sam o s"  i 
p rzy w ió z ł  ich do  p o r tu  po r tuga lsk iego  
Leixoes ko ło  Oporto .

N ie  zn iechęc iła  ich jed n a k  t a  pierw sza ,  
n ieu d a ła  próba .  W  ro k  późn ie j  dn. 13 
lipca  1929 ro k u  u s i łu ją  po  r a z  d rugi  
p rzelec ieć  A t la n ty k  z P a r y ż a  do  N ow e­
go J o rk u .  I tę  p ró b ę  sp o ty k a  jed n a k  n ie ­
pow odzen ie  —  k ończy  się ona  trag iczn ie  
rozbiciem  sam olo tu  na  sk a l is ty ch  w y s­
p a ch  A zo rsk ich  i śm ierc ią  m a jo ra  Idzi- 

t kowskiego, k tó ry  sp ło n ą ł  w sk u tek  wy- 
Ki,~hu zb iorn ików  z benzyną.
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ląd o w an ia  do  W arsz a w y  — m aszyna  nie 
o d e rw a ła b y  się na  ta k  m ałe j  p rzes t rzen i  
od ziemi, d la tego  też  lo tn icy  przeleę ie l i  
n a jp ie rw  do n iezbyt  odległego P a ry ż a  
a s ta m tą d  dop iero  ruszy li  do W arszaw y .

W  ro k u  1929 d o k onany  był jeszcze je ­
den  c iekaw y b a rd zo  ra id  sportowy,  p o d ­
ję ty  p rzez  znanego polskiego p i lo ta  s p o r ­
towego p. B e rn a rd a  hr. Skórzewskiego, 
k tó ry  w y ru szy ł  w raz  z żoną  do A fryk i  
na sam oloc ie  angie lskim  „De H av i l land  
M oth".  P o d ró ż  tę rozpoczęło  la ta ją ce  
m ałżeństw o  dn. 1 g rudn ia  z Londynu .

Przez  Pa ry ż ,  B ordeaux ,  Carcasonne ,  
Barce lonę ,  A l ican te  i G ib ra l t a r  d o c ie ra ­
ją do  C assab lank i .  P o tem  przez  A lg ier  
i Saharę ,  Tunis ,  Sycylję ,  W ło c h y  i Au- 
s t r ję  p o w ra c a ją  do k ra ju .

Rok  1930 —  p ierw szy  „C h a l len g e”, w 
k tó ry m  b ra ły  u d z ia ł  sam olo ty  polskie,  
p ie rw szy  m ię d zy n aro d o w y  tu rn ie j  p o ­
w ie trzny  do k tórego  s tanęli  lo tn icy  p o l ­
scy. U r z ą d z a n y  by ł  p rzez  A erok lub  N ie ­
miec. P o lsk a  w y s taw i ła  d w anaśc ie  m a ­
szyn —- sześć R.W.D. ( t rzy  R .W .D .2 i t r zy  
R.W.D.4) dw a  P.Z.L .5 i c z te ry  m aszyny  
różnych  typów, w y p ro d u k o w an e  w P o ­
dlask ie j  W y tw ó rn i  Sam olotów. S ta n ę ­
liśmy do tych  zaw odów  nie t a k  p rz y g o to ­
wani jak b y  na leża ło ,  a  to ze wzg lędu  na 
brak  czasu  i dośw iadczen ia .

R e zu l ta t  nie b y ł  nadzw ycza jny .  Na 
dw anaśc ie  m aszyn  ty lk o  cz te ry  zosta ły  
sk lasyf ikow ane.  N a j le p sz y  z p o lsk ich  lo t ­
n ików pilo t  T ad e u sz  K a rp iń sk i  z ach o ro ­
wał w d ro d z e  na  zap a len ie  ślepej k iszki 
i m usia ł  p rz e rw a ć  ra id ,  p i lo tow i R u tk o w ­
skiemu w sk u te k  fa ta lne j  obsługi na  lo t ­
n isku w ia tr  w yw róci ł  maszynę, k tó ra  u- 
legła rozbiciu.

N a s tę p n y  ro k  1931 zap isa ł  się k i lk o ­
ma w span ia łem i wyczynam i. P ierwszym  
był z im owy ra id  n a d b a ł ty ck i  do Łotw y 
i E s ton ji  zorgan izow any  p rzez  A erok lub  
W arsz a w sk i  n a  p r o ś b ę  i dz ięk i  subsydjum  
Z a rz ąd u  G łównego L O P P .  P o d ję to  go 
jako  w izytę  z okazj i  p o w s tan ia  estońskiej 
ligi obrony  pow ie trzne j .

W  ra id z ie  tym  wzięło u d z ia ł  cztery  
sam oloty:  d w a  R .W .D ., jeden  „Lublin" 
i jeden  „P.W .S." .  Szefem tej d ru ży n y  
był ówczesny p rezes  A ero k lu b u  W a r ­
szawskiego kp t .  dr. T ad e u sz  H alew ski 
z k tó ry m  lec ia ł  obecny prezes,  pose ł  J a n  
Rudowski.

S ta r t  n a s tą p i ł  z W arsz a w y  dn. 4 m a r ­
ca, p ierw sze  ląd o w an ie  w W ilnie,  gdzie  
lo tn icy  zmienili  k o ła  na  p łozy, u m ożl i ­
w ia jąc  s ta r t  i ląd o w an ie  na  śniegu, w 
k tó ry  p n e u m a ty k i  z a ry w a ły b y  się, g r o ­
żąc kapotażem . Po  dw udn iow ym  pobycie

Ryszard Skórzewski

w W iln ie  lo tnicy w ys ta r tow al i  do Rygi, 
sk ą d  lecą  nie z w lek a jąc  do Tall ina .  Na 
lo tn isku  ta l l iń sk iem  odby ł  się n as tępn ie  
pokaz  po lsk ich  sam olo tów  w locie i a- 
k robacji .

R a id  ten, o rgan izow any  i subsyd jow a- 
ny p rz ez  L O PP .,  w y k a za ł  w sp an ia łą  
sp raw ność  i zdo lność  naszego lo tn ic tw a 
sportowego do n a jb a rd z ie j  n iebezp iecz ­
nych p rze lo tó w  po d czas  ja k  na jgorszych  
w a ru n k ó w  a tm osferycznych .  W a r to ść  j e ­
go p d n o s i  to, że p o d ję ty  b y ł  w n a jg o r ­
szym okres ie  p rzejśc iow ym , na p rz e ło ­
mie z imy i wiosny, gdy  w łaśc iw ie  całe  
lo tn ic tw o sportow e  i tu ry s ty cz n e  z a ­
miera.

G d y  sam olo ty  polskie  w ra ca ły  z E- 
stojni do k ra ju ,  z d a lek iego  R zym u s t a r ­
tował do wielkiego ra id u  tu rys tycznego  
por. K a je ta n  C zarkow sk i-G ole jew sk i ,  
z zaw odu  oficer k a w a le rzy s ta  z 8 pu łk u  
u łan ó w  im. ks. Jó z e fa  Ponia tow skiego,  
z zam iłow an ia  lotnik.

R a id  ten  zas ługu je  na  sp e c ja ln ą  u w a ­
gę, bowiem po p ierw sze  p rzygo tow any  
b y ł  całkow icie  w łasnem i s i łam i lotnika,  
bez na jm nie jsze j  obcej pom ocy, po  w tó ­
re  d o k o n an y  b y ł  sam otnie .  W szystk ie  
do tychczasow e  r a id y  d łu g o d y s tan so w e  
po lsk ie  z w y ją tk ie m  lo tu  t r a n s a t l a n ty c ­
kiego H ausne ra ,  b y ły  w y k o n y w an e  przez  
załogi. P i lo tow i to w arzy szy ł  b ą d ź  nawi-

P o ru c z n ik  C zark o w sk i  w y b ra ł  do sw e ­
go r a id u  ang ie lską  m aszynę  tu ry s ty czn ą  
„Moth".

S t a r t  n a s tą p i ł  dn. 15 m arca  z lo tn iska  
w Rzymie. L o tn ik  z am ierza ł  przelec ieć  
do Tokio,  s t a m tą d  p rz ep ra w ić  się o k r ę ­
tem  do A m eryk i,  p rze lec ieć  p rzez  S tan y  
Z jednoczone ,  jeśli  s ię  u d a  to i p rzez  
M eksyk ,  i pow róc ić  do  E uro p y .  N ies te ty  
los z d a rz y ł  inaczej .  Po  p rze lecen iu  b l is ­
ko 11.000 k i lom etrów  p o p rzez  Grecję ,  
T urc ję ,  Pe rs ję ,  I r a k  i Ind je ,  w Sjam ie  
por.  C zarkow sk i  u leg ł  k a ta s t ro f ie .  W p a d ł  
w burzę ,  k tó ra  z e rw a ła  się nag łe  i p o d ­
czas p rzym usow ego  ląd o w an ia  n a  jakim ś 
p rzy g o d n y m  te re n ie  sam olo t  u leg ł  s t r z a s ­
kaniu,  a p i lo t  odniós ł  c iężk ie  obrażen ia .

W  ty m  sam ym  czasie  o d b y w a ł  się d r u ­
gi w ie lk i  r a id  p o lsk i  p o d ję ty  p rzez  kpt. 
S karżyńsk iego  i por.  M ark iew icza  na 
po lsk im  sam olocie  Ł 2 , p r o d u k c j i  P a ń s t ­
wowych Z ak ład ó w  Lotn iczych  w W a r s z a ­
wie. T ra s a  tego ra id u  w io d ła  z W arsz a w y

przez  p ó łw y sep  B a łk a ń sk i  do Kairu ,  a 
s ta m tą d  w okó ł  Czarnego  Lądu ,  poprzez  
ca łą  ś ro d k o w ą  A fry k ę  aż  do Cassablanki ,  
sk ą d  p rzez  H iszp an ję  do F ra n c j i  i przez  
B erlin  do W arszaw y .

L otn icy  wyleciel i  z lo tn iska  m o k o to w ­
skiego dn. 1 lu tego a  pow rócili  do W a r ­
szaw y dii. 5 maja ,  byli  więc w d ro d ze  
p rzesz ło  t rzy  miesiące.

C a ła  t ra s a  Ł 2 w ynios ła  około  26.000 
k ilometrów.

P o n a d to  w roku  1931 po lsk ie  lo tn ic two 
spo rtow e  t rzy k ro tn ie  w ys tępow ało  na 
a ren ie  m iędzynarodow e j ,  b io rąc  ud z ia ł  
w z lo tach  gwiaździs tych  w P i l in ie ,  Z a ­
grzebiu i Bukareszc ie .

O siągnęliśm y w sp an ia łe  sukcesy, z d o ­
b y w a jąc  np. w Zagrzebiu  d ru g ą  nagrodę  
(kpt. B a ja n ] ,  mimo n iezw ykle  silnej k o n ­
k u ren c j i  A ng l ików  i F rancuzów ,  a w B u ­
kareszc ie  b i jąc  na  głowę d ru ży n ę  d o s k o ­
n a łych  w łosk ich  F ia tó w  A S — 2 . (por. 
Skrzyp ińsk i) .

P rzy ch o d z i  wreszcie  ro k  1932 — rok 
tr ium fu  po lsk ich  sk rzy d e ł ,  ro k  w którym  
głośno by ło  o lo tn ik ach  po lsk ich  w całym 
świecie.

N a jp ie rw  S tan is ław  Hausner ,  m łody 
em igran t  polski,  k tó ry  w sp an ia ły m  p r z e ­
lo tem  z A m ery k i  do W arsz a w y  chciał 
p ow iązać  dw ie  sw oje  o jczyzny, tę  s tarą,  
leżącą  w E urop ie ,  z t ą  nową, na  innym 
zupełn ie  kon tynencie ,  k tó ra  go p r z y g a r ­
nęła.

Mjr. W. Makowski
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W yleciaw szy  po raz  d rug i  z New- 
Y orku  H a u sn e r  o s ta tn i  raz  w idz iany  był 
nad  m ie jscowością  M ecal lun  w zatoce  
Herm itage .  P ró żn o  oczek iw ano  go w 
W arszaw ie ,  p różno  w y p a t ry w a l i  go r y b a ­
cy nad  brzegami A t la n ty k u  -— H ausner  
nie p rzy lec ia ł  do E uropy .  M iną ł  tydzień. 
J u ż  w szyscy  strac i l i  nadzie ję ,  już p r z e ­
s tano  w ierzyć  w możliwość u ra to w an ia  
lo tn ika .  M yślano,  że zg iną ł  w fa lach  o- 
ceanu.

Tym czasem  n iespodziew an ie  lo tn ika  
polskiego, zupełn ie  w yczerpanego  i opad-  
n iętego z sił, n a p o tk a ł  angielsk i  t r a n s p o r ­
towiec na f ty  „CircesheH" i wz ią ł  go na 
pokład .  H a u sn e r  s iedem  dni p ły n ą ł ,  k u r ­
czowo p rzy czep io n y  do szczą tków  sw e­
go sam olotu ,  unoszonego p rą d em  m o r ­
skim na po łudnie .

To p ierw sze  n iepow odzenie  nie p r z e ­
razi ło  lo tn ika  polskiego i nie o d s t r a sz y ­
ło go od p róbow an ia  jeszcze raz  szczę ­
ścia n ad  A t lan ty k iem .  S tan is ław  H au sn e r  
zam ierza  w roku  bieżącym  ponowić  swą 
próbę  p rze lo tu  p rzez  A t la n ty k  pó łnocny  
z A m ery k i  do W arszaw y .

W  końcu  l ipca  lo tn ic tw o po lsk ie  po 
raz  p ie rw szy  w y s tę p u je  na  a ren ę  m ię d z y ­
naro d o w ą  p odczas  zaw odów  szybowco­
wych w R h ó n  w Niemczech. Dzięki p o ­
p a rc iu  finansowemu m in is te rs tw a  k o m u ­
n ikacji,  Z a rz ąd u  Głównego  L O PP .  i k o ­
m ite tu  w o jew ódzkiego  L O P P .  w Kie lcach 
w yrusza  do R hón  ek sp e d y c ja  po lsk ich  
lo tn ików szybowcowych, sk ła d a ją c a  się 
z k i lku  p i lo tów  i z a o p a trz o n a  w dw a sz y ­
bowce „Lwów" i ,,S. G. 28", oba k o n ­
s t ru k c ji  inż. Szczep an a  G rzeszczyka ,  z a ­
służonego p ion ie ra  sp o r tu  szybowcowego 
w Polsce.

W  zaw odach  s ta r to w a ło  jed n ak  ty lko  
dwu p ilo tów  inż. G rzeszczyk  i p. Ł opat-  
niuk. R esz ta  p i lo tów  s tanow iła  obsługę 
s ta r to w ą  i p rz y g lą d a ła  się ty lko  z a ­
wodom.

W y n ik i  osiągnię te  p rzez  po lsk ich  z a ­
w odników  są b a rd zo  dobre. P. Ł o pa tn iuk

W  lipcu od b y ł  się również  wielk i  m ię ­
d zy n aro d o w y  m eeting  lo tn iczy , o rgan izo ­
wany  t rad y c y jn ie  co p ięć  la t  przez  A e ­
rok lub  S zw a jca r j i  w Zurychu,  sk u p ia ją ­
cy co na j le p sze  sam olo ty  eu ro p e jsk ie  i 
co n a j lep szy ch  p ilo tów. A t r a k c j ą  tvch 
meetingów są lo ty  k o n k u rso w e  n ad  A l ­
pam i i ud z ia ł  w  n ich  ra so w y ch  sam olo tów  
wojskow ych  oraz  k o n k u rsy  ak robac ji  s a ­
molotów myśliwskich.

Kpt. J erzy  Bajan, 
kpt. Bolesław Orliński.

Przyjęcie lotników na lotnisku  
w Warszawie.

. .Alrykanka" ląduje

W  dw u p ierw szych  m eetingach, o rg a n i ­
zowanych w la tach  1922 i 1927 bra liśm y 
u d z ia ł  jed n a k że  na  sprzęc ie  zag ra n ic z ­
nym. W  r. 1922 lecieli pu łk .  R ay sk i  z 
pu łk .  F i l ipow iczem  i kpt.  K rzyczkow sk i  
z kp t .  Gedgowdem , w roku  zaś 1927 e s ­
k a d r a  t rzech  „Spńdów".  W  k onkurs ie  
szybkości  lo tu  n ad  A lp am i ś. p. por.  A. 
C ichocki z a ją ł  wówczas d rug ie  miejsce.

W  osta tn ich  zaw odach  w ys tąp i l iśm y  
już na  sprzęc ie  zarów no  k o n s t ru k c j i  jak 
i p r o d u k c j i  po lsk ie j .  N a  s ta rc ie  s taną ł  
św ie tny  nasz  sam olot  pościgowy ,,P.l 1", 
k o n s t ru k c j i  ś. p. inż. Z ygm unta  P u ła w ­
skiego, w y k o n a n y  w P a ń s tw o w y ch  Z a ­
k ła d a c h  Lotniczych. P i lo to w ał  go jeden  
z n a j lep szy ch  p i lo tó w  myśliw skich  kpt. 
J e r z y  B a jan .  W  locie dooko ła  A lp  kpt. 
B a ja n  z a ją ł  d rug ie  miejsce, P o lsk a  j e d ­
n a k  zg łos iła  p rz ec iw  o rzeczen iu  jury p r o ­
tes t  do M iędzyna rodow ego  Zw iązku  L o t ­
niczego, pon iew aż  wyścig o d b y w a ł  się nie 
w jed n ak o w y ch  w arunkach .

P o tem  przychodz i  na jw iększy  bodaj 
t r ium f  lo tn ic tw a  polsk iego  —  im p o n u ją ­
ce zwycięstwo Żwirki i W ig u ry  w mię- 
d zy n aro d o y w ch  zaw o d ach  sam olo tów  t u ­
rys tycznych .  Nie ty lko  jad n a k  odnieś liś ­
my w B er l in ie  zwycięstwo indywidualne ,  
za jm u ją c  p ie rw sze  m ie jsce  i zdobyw ając  
p u h a r  m iędzynarodow y , a le  t ry u m f  nasz 
był tem  większy, że ca ła  d ru ż y n a  po lska  
za ję ła  p ie rw sze  mie jsce  w k lasy f ikac j i  
grupowej i zdoby ła  nagrodę  polskiego 
m in is t ra  kom unikac ji ,  p rzezn aczo n ą  dla 
d rużyny ,  k tó ra  u z y sk a ła  s tosunkow o n a j ­
większą  ilość punktów .

Polsk i  sam olot  R .W .D.6 , k onstrukc ji  
inżynierów  Rogalskiego, Drzew ieck iego  i 
ś. p. W igury ,  o k aza ł  się n a j lepszym  s a ­
molotem  tu ry s ty czn o -sp o r to w y m  w E u r o ­
pie.

K o n k u re n c ja  by ła  b a rdzo  ostra .  N iem ­
cy, k tó rz y  już  dw u k ro tn ie  zdobyli  p u h a r  
m iędzynarodow y, i gdyby  zdobyli  go po 
raz trzeci,  zachowaliby  go już na  w ła s ­
ność, w ystaw il i  co n a j lep szy ch  swoich 

p i lo tów  i co na j le p sze  samoloty.  T ak  s a ­
mo g enera lny  a ta k  na  p ie rw sze  miejsce 
p rzypuśc i l i  W łosi,  k tó rzy  wystawil i  
w sp an ia łą  d rużynę  i w p ró b ach  tec h n icz ­
nych  zdo ła l i  naw et  za jąć  p ie rw sze  m ie j ­
sce. O d p ad l i  jed n ak  w raidzie .

P o z a  Żwirką  i W ig u rą  w  zaw odach  
b ra ły  ud z ia ł  jeszcze cztery  załogi polskie,  
a m ianowicie  p i lo t  T ad eu sz  K arp iń sk i  z 
m echanik iem  S tan is ław em  Z ię tk iem  na 
bliźniaczej m aszynie  R .W .D .6 na  t rzech  
sam olo tach  P.Z.L. 19 kpt.  J e r z y  B a jan  
(mech. G u s ta w  P o k rzy w k a) ,  kpt.  B o le ­
sław O rlińsk i  (mech. M a r jan  B alcerzak)  
i kpt.  Ignacy  G iedgow d (mech. S tefan  
K ło s in e k ) .

W  da lek iem  C leveland  w S tanach  
Z jednoczonych  odbyw a się corocznie  na 
jesieni m ięd zy n aro d o w y  m eeting  lo tn i ­
czy t. zw. „N at iona l  A ir  R aces" ,  z u d z ia ­
łem n a js ły n n ie js zy ch  lo tn ików  świata. 
Po  raz  p ierw szy  w zięła  w nich udz ia ł  
P o l sk a  w r. 1931 na osobiste  z ap ro sz e ­
nie o rgan izatorów . Do A m e ry k i  w y jecha ł  
wówczas kpt.  pil. O rl iń sk i  z samolotem 
„P .6". P i lo t  nasz  nie b ra ł  je d n a k  u dz ia łu  
w żad n y c h  zaw o d ach  —  p op isyw a ł  się 
ty lko  a k ro b a c ją  pow ie trzną ,  w zbudza jąc  
podziw w śród  se tek  tys ięcy  widzów, p r z y ­
byłych  na  to spec ja lne ,  z iście a m e r y ­
kańsk im  rozm achem  zorganizow ane  św ię ­
to lotnicze.

W  roku  ubiegłym  w meetingu a m e r y ­
kańsk im  wziął  u d z ia ł  pu łk .  J r z e y  K o s ­
sowski na  sam olocie  „ P . l l . "  S ta r to w ał  
cn  w locie o u s tanow ioną  przez  A erok lub  
Polski  nag ro d ę  „O rła  B iałego".  S ta r t  n a ­
s tąp i ł  dn. 3 w rześn ia  p rz y  u d z ia le  13 
zawodników. Pu łk .  K ossowski  m ia ł  p e ­
cha  —  w sk u tek  n iez rozum ienia  re g u la ­
minu s t rac i ł  5 i pó ł  sek u n d y  i z a ją ł  d o ­
p iero  czw ar te  miejsce.

W  ro k u  1932 p o z a  lo tn ic tw em  mo- 
torowem  i szybowcowem  w ys tąp i ło  na 
a renę  m ięd zy n aro d o w ą  po raz  p ierw szy

Stanisław Hausner.

i
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i p o lsk ie  lo tn ic tw o balonowe. D w a p o l ­
skie b a lony  „ P o lo n ja "  i „ G d y n ia"  s t a r ­
tow a ły  w  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ach  
o p u h a r  im. G o rd o n  B e n n e t ta  i z a ję ły  
„ P o lo n ja "  —  c zw ar te  miejsce,  a  „ G d y ­
n ia"  —  szóste.

„Po lon ję"  p i lo tow ali  p o ru c zn icy  P om a-  
ski i J an u sz ,  a  „ G d y n ię"  k ap i tan o w ie  
H y n e k  i B urzyński .

J e ś l i  w e źm iem y  p o d  uwagę, że w z a ­
w o d ach  ty ch  b ra l iśm y  udz ia ł  po  raz  
p ierw szy,  że nie miel iśmy jeszcze do ­
św iad czen ia  i że k o n k u re n ta m i  naszym i 
byli  lo tnicy, k tó rz y  n ie ty lk o  s ta r to w al i  
już po k i lk an aśc ie  razy  w  ty ch  zaw o ­
dach ,  a le  w d o d a tk u  zdobyw ali  po  k i lk a  
razy  p u h a ry ,  sukces  odnies iony  p rzez  z a ­
łogi po lsk ie  jest  b a rd z o  wielki.

O s ta tn im  w ie lk im  w y c zy n e m  w r. 1932 
był r a jd  mjr.  S ta n is ła w a  K arp iń sk ieg o  z 
m ech an ik iem  R oga lsk im  do Azji M nie j­
szej i Afryki ,  d o k o n a n y  w p rzec iąg u  
t rz e c h  tygodn i  na  sam olocie  polskim  „ L u ­
blin  R  X", k o n s t ru k c j i  inż. R udlick iego  

M jr K a rp iń sk i  p rz e lec ia ł  14.000 k i lo ­
m etrów . N a  d ro d ze  jego p ię t rzy ły  się w y ­
sokie  ł a ń c u ch y  górskie :  K a rp a ty ,  A lpy  
T ran s y w an s k ie  i u  k o ń c a  ra jdu  p asm a  gór 
p e rsk ich  i a fgańsk ich  z n ie p rz eb y ty m  d o ­
ty ch c za s  H indukuszem , ro z le w a ły  s ię  mo-

S. p. kpt. Żwirko i inż. St. Wigura.

rza :  O zarne  i M a rm ara ,  M a r tw e  i Ś ró d ­
ziemne, ro zc iąg a ły  p u s ty n ie :  Sy ry jska  i 
P e r sk o  -  A fgańska .

S t a r t  d o  lo tu  n a s tąp i ł  z W arszaw y ,  z 
lo tn iska  n a  O kęciu ,  dn .  2 paźdz ie rn ika .  
Po p rzez  K o n s tan ty n o p o l ,  AleJppo, B a g ­
dad,  T e h e ra n  i H e r a t  d o ta r l i  lo tn icy  p o l ­
scy  do K abulu ,  sto l icy  Afgan is tanu .  S tąd  
p rzez  H era t ,  T eh e ran ,  B agdan ,  Kair,  J e ­
rozolimę, A leppo ,  K o n s ta n ty n o p o l  i L u ­
blin pow róc i l i  dn.  24 p a źd z ie rn ik a  do  
W arszaw y .  Sam olot ,  ten  sam  na  k tó rym  
mjr. M a k o w sk i  od b y ł  swój ra jd  z  P o z n a ­
n ia  d o  B a rce lo n y  i zp o w ro tem  w r. 1929, 
zda ł  celu jąco  że lazn y  egzam in  w n a jp rz e ­
różnie jszych w a r u n k a c h  a tm osfe rycznych  
i k l im atycznych ,  i to jes t  bodaj,  p oza  
s t ro n ą  p ro p a g an d o w ą ,  n a jw ię k sz ą  zd o ­
b y c z ą  ra jdu  mjr.  K arp ińsk iego .

Nim mjr.  K a rp iń sk i  w y ru szy ł  w p o d ró ż  
do  Azji Mniejszej w y p ró b o w a ł  swój sa­
m olo t  u p rz ed n io  w  ra jdz ie  europejsk im , 
po d ję ty m  n a  jesieni r .  1931. P rze lec ia ł  
w ó w cz as  w c z te re c h  e ta p a c h  w e sp ó ł  z

inż. Suchodo lsk im  trasę :  W arszaw a ,  B u­
karesz t ,  S tam buł ,  Rzym, T uryn ,  Londyn, 
W arsz a w a .  W ynos i ła  ona 6.550 kim. i 
p r z e b y ta  z o s ta ła  w jak  na jgorszych  w a ­
ru n k a ch  a tm osfe rycznych .

N a leży  tu  jeszcze w spom nieć  o lo tach  
M alej  E n le n ty  i Polski,  k tó re  odbyw ały  
s ię  już c z te ro k ro tn ie  w la ta ch  1927, 1928, 
1929 i 1930.

L o ty  w o jsk o w e  M ałej  E n te n ty  i Polski, 
udz ia ł  w  k tó ry c h  b io rą  lo tn ic tw a  Ju g o -  
sławji,  Rumunji ,  C zechosłow acj i  i Polski  
z ap o c z ą tk o w a n e  by ły  w  ro k u  1927. In i­
c ja tyw a  w ysz ła  od  Jugos ław ji .  W  p ie rw ­
szym locie, b ra ły  udz ia ł  ty lk o  Ju g o s ła -  
wja, C zechosłow acja  i Po lska .  W  locie 
tym  o d b y w a jący m  się m iędzy  stolicami 
tych  t rze ch  państw ,  śp. k p t .  Żwirko zdo­
był  d rugą  nagrodę .

L o ty  M alej  E n te n ty  i Polski  to  sp r a w ­
dz ian  n ie ty lko  sp o r to w e g o  w y ro b ien ia  
p i lo tów, ale  p rz ed e w sz y s tk iem  w ar to śc i  
p rzem y słu  lo tn iczego  i z ao p a tr z e n ia  t e ­
chnicznego lo tn ic tw a  dan eg o  kra ju .  N ie ­
s te ty  loty te  d o ty ch c za s  n ie  d a w a ły  o b ie ­
k ty w n eg o  p rzeg ląd u  sił lo tn iczych  
państw ,  b io rąc y ch  w  n ich  udzia ł,  bowiem  
np. Rum uni w ro k u  1928 p rzybyli  na  n o ­
w iu tk ich  sam o lo tach ,  św ieżo z ak u p io ­
n ych  spec ja ln ie  n a  ra jd  w Paryżu .  To 
też  im p rz y p ad ło  ogólne zwycięstwo,  b o ­
w iem  w g rupow ej k lasyfikacji  s tanęl i  na  
pierwsizem miejscu. T o  samo p o w tó rzy ło  
się w  r. 1930, gdzie  z a ró w n o  Rum uni,  jak 
Ju g o s ło w ia n ie  p rzy lec ie li  n a  ra jd  w p ro s t  
z Pa ryża ,  z fabryk i  B r e g u e t ‘a, gdzie  z a ­
kupili  now iu tk ie ,  sp ec ja ln ie  p rz y s to so w a ­
ne do ra jd u  maszyny.

P o lsk a  ani ra zu  n ie  z d o b y ła  w  ty ch  z a ­
w o d a ch  p ierw sze j  nag ro d y ,  a le  t r a k t o w a ­
liśmy je w y łą cz n ie  p o d  k ą te m  sp r a w d z e ­
nia z a ró w n o  w a r to śc i  n aszego  sp rz ę tu  
lotniczego, jak i naszy ch  p i lo tów , n ie  w y ­
s taw ia l iśm y  w ięc  sam olo tów  spec ja ln ie  
ra jdow ych ,  a  n o rm a ln e  sam o lo ty  se ry j ­
ne, b u d o w a n e  d la  wo jska  w  fab rykach  
polskich,  rę k am i  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  z 
m a te r ja łu  k ra jo w eg o  i w e d le  p lan ó w  p o l ­
sk iego  k o n s t ru k to ra .  G d y b y  n a m  szło o 
z dobyw an ie  n a g ró d  p o s tąp i l ib y śm y  tak  
jak  R um uni i Ju g o s ło w ia n ie  i n ie w ą tp l i ­
wie  zdoby libyśm y n ie je d n ą  nag ro d ę .

W resz c ie  w  p o s ia d an iu  Polsk i  znajdują  
s ię  d w a  r e k o rd y  m ię d z y n a ro d o w e ,  zdo­
b y te  p rz ez  inż. Je rz e g o  D rzew ieck iego ,

Pik. C. Filipowicz i kpi. B. Orliński 
w Cleueland w r. 1931.
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jednego  z t r z e c h  k o n s t ru k to ró w  sam olo tu  
R W D . Są  to rek o rd  wysokośc i  wzlo tu  
i r e k o rd  szybkośc i  oba w klasie  sam olo ­
tów  tu ry s ty cz n y ch  drugiej ka tegorji ,  a 
w a żący ch  do  280 kilo.

Po  raz  p ie rw szy  r e k o rd  wysokośc i  u- 
s tan o w i l  kp t .  Żwirko z p a saże rem ,  p. Koc- 
c janem  dn. 19 p a źd z ie rn ik a  1929 r. w z n o ­
sząc  isę na  sam olocie  R W D .2 do  w y so ­
kości 4.004 m etrów .  N iedługo jed n ak  c ie ­
szył  sit? tym  w yczynem . W  osiem m ies ię ­
cy później o debra l i  mu go Niemcy.

W  r. 1931 inżyn ie row ie  Rogalski,  W i ­
gura  i D rzew ieck i  zbudow ali  w w a r s z ta ­
tach  d o św ia d c za ln y c h  na  Okęciu ,  w zn ie ­
sionych p rz ez  L O PP . z 50-groszowych 
sk ła d e k  jej cz łonków, spec ja lny  sam olo t  
RW D. 7, p rzez n ac zo n y  do  pobic ia  r e k o r ­
du.

D nia  7 s ie rpn ia  1931 r. s t a r tu je  na  
nim kpt .  Żwirko z inż. P ra u se m  i os iąga­
ją w y so k o ść  5.996 m etrów , bijąc o 691 
m etró w  d o ty c h c z a so w y  re k o rd .  R e k o rd  
te n  r i e  zo s ta ł  jed n ak  u z n an y  p rzez  Z w ią ­
zek  m ięd zy n aro d o w y ,  a to z tego p o w o ­
d u  iż w y k re s  b a ro g ra fó w  d o k o n a n y  by ł  na 
pap ie rze ,  a  n ie  n a  o k o p c o n e j  p ły tc e  m e ­
talowej.

W  cz te rn a śc ie  m ies ięcy  późn ie j  dn ia  
30 w rześn ia  1932 r. r e k o rd  ten  zd o b y w a  
o s ta teczn ie  n a  te jże  sam ej m aszyn ie  inż.

U Z D R O W I S K O  O T W O C K
Do najbardziej uczęszczanych u- 

zdrowisk zamiejskich, należy bez­
sprzecznie Otwock. Uzdrowisko to, 
znane ze swych własności zdrowot­
nych i leczniczych, ściąga stale licz­
ne rzesze osób, zarówno chorych na 
gruźlicę, oraz wady sercowe, jak 
i praźnących racjonalnego wypo­
czynku.

Cały szereg wzorowo urządzo­
nych sanatorjów, pensjonatów, 
szpitali, przybytków godziwych  
rozrywek ze wspaniałym gmachem  
kasyna i miejskim parkiem na cze­
le, jak również doskonałe bruki i 
chodniki, wraz z elektrycznem o- 
świetleniem, dobitnie świadczą o 
olbrzymim rozwoju tego uzdrowi-

Inż. D rzew ieck i  usta l i ł  na  tej m aszynie  
jeszcze jed en  r e k o rd  —  r e k o rd  szybkości  
na  p rz e s t rz en i  100 k ilom etrów . W y s ta r ­
to w a ł  on dn .  12 s ie rpn ia  1932 r. z p a s a ­
ż e rem  inż. J e r z y m  W ę d ry c h o w sk im  i o-

*
ska, który w pierwszym rzędzie 
zaw dzięcza ono niestrudzonej c- 
nergji, oraz wybitnym zdolnościom

siągnął  szy b k o ść  178 k i lo m e tró w  748 m e ­
trów  n a  godzinę,  bijąc r e k o r d  francuski.

T a k  oto w y g ląd a ją  w  sk róc ie  w y s tę p y  
po lsk ich  or łów  na  a ren ie  m ięd zy n aro d o -  

J a n  W ielowieysk i .

administracyjnym, urzędującego od 
wielu lat —  burmistrza Otwocka, 
p. Michała Górzyńskiego.

Ś W I E C E

W A G N E R  P A T E N T
W YRÓB KRAJOW Y

U Ż Y W A N E  P R Z E Z  LOTNJCW O

S P E C J A L N E  wszystkhh typów S I L N I K Ó W
WARSZAWA UL. ZŁOTA Nr. 67

Telefony: 785-01 i 514-94

SUCHEDNIOWSKA FAERYKA 01  LEWÓW i HUTA LUDW IKÓW  S. A. w  KIELCACH
p o l e c a :

Estetyczne, trw ałe  i tanie

RADJATORY STALOWE
do centralnych ogrzewań, o bardzo wy-

wykonuje na zamówienia wg. rysunku 
najbardziej skomplikowane

WYROBY TŁOCZONE
z blachy zw ykłej, kwasoodpornej lub 
—  —  —  ohniotrw alej. —  —  —

ekonomiczne w użyciu, higjeniczne, 
patentowane KUCHENKI do gotowania

„DO M O GAZ“
jedno i dwu płomienne.

Dzienny koszt gotowania ca 30 groszy sokim współczynniuj wydajności (1 0 )

Pozatem w zakres produkcji wchodzą :
jednostronie i dwustronnie em aljow ane garnki żeliw ne, um ywalnie, zlew y, k lozety, rezerwuarki. rury, 
kształtki i w łazy kanalizacyjne, kow adła stalow e, m aszyny rolnicze, buksy, od lew y kuchenne,t.j. p ie­
cyki, kuchenki, płyty kuchenne i ruszty, oraz n iełam liw e, trwale blachy i ruszty kuchenne patentu
■■■ „ 1 L N 1 C K T  _ _ _ _ _ _

Adres dla korespondencji: Kielce: skrzynka pocztowa 101.

Mjr. Sł. Karpiński.

J e r z y  D rzew ieck i  z p a sa że rem  p. A n t o ­
nim K oc janem , w zn o sząc  się d o  w y so k o ­
ści 6.023 m etrów .
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M o d e la rs tw o  u n as  w Polsce  istn ia ło  
iuż oddaw n a ,  lecz p o c zą tk o w o  obejm owa 
ło ty lko  w ą s k ą  g ru p k ę  ludzi,  k tó rz y  z za 
m iłow aniem  zajm owali się  b u d o w ą  m o d e ­
li. N a to m ias t  sze rszy  ogół m ło d z ieży  n a ­
p o ty k a ł  na  ta k  l iczne t ru d n o śc i  i p r z e ­
szkody, że pom im o en tuz jazm u i z a in te ­
re so w a n ia  s ię  m o d e la rs tw em  n ie  d l a  k aż ­
dego ta  dz iedizna  lo tn ic tw a  m ogła  być 
dostępna .

Dop ie ro  z  chw ilą  p o w s ta n ia  Ligi O b r o ­
ny P ow ie trzne j  i P rzec iw gazow ej  m o d e ­
la rs tw o o trzy m ało  w ła śc iw e  p o p a rc ie  i 
k ie ru n ek .  A  k ied y  w 1924 r. zo s ta ła  w 
W arszaw ie  u ru ch o m io n a  p ie rw sza  m o d e ­
larnia, m łodzież  nasza,  nie n a p o ty k a jąc  
już n a  p rzeszkody ,  zaczę ła  się sk w a p l i ­
w ie  g a rn ąć  do m o d e la rs tw a .  Z r o k u  na  
ro k  p o w s ta w a ły  coraz  to n o w e  m o d e la r ­
nie n ie ty lko  w stolicy, ale  i n a  prowincji .  
Dziś m o żn a  pow iedzieć ,  że z  n iew ie lk ie-  
mi w y ją tk am i  m o d e la rs tw o  objęło już c a ­
łą  Polskę.

Rozwój n aszego  m o d e la rs tw a  św iadczy  
najlepie j  o d o n io s łem  znaczeniu ,  jakie po 
s ia d a  ono d la  p rzysz łośc i  po lsk iego  lo ­
tn ic twa.  Bo iluż to z a p a lo n y c h  m łodych  
m iłośn ików  lo tn ic tw a  już w  m łodym  w ie ­
ku p ro jek tu je  i sp o rz ąd z a  ry su n k i  w ła - '  
snych  k o n s t ru k c ji  m odel i  sam olotów . M o ­
że jeszcze d o  n ie d a w n a  n ie  wszyscy  d o ­
ceniali  w ażn o ść  i zn aczen ie  m o d e la rs tw a ,  
a le  dzisiaj już  k a żd y  musi  zdan ie  zmienić, 
p a t r z ą c  się  n a  ludzi z p o św ięcen iem  p r a ­
cu jących  w  lo tn ic tw ie ,  k tó ry ch  w łaśn ie  
w yda ło  m od e la rs tw o .

S ta le  w z ra s ta jąc a  p o t r z e b a  u ru c h am ia ­
nia  coraz  to n o w y ch  m o d e la rn i  n a  t e r e ­
nie ca łego  k r a ju  w y k a z a ła  b ra k  in s t ru k ­
to rów . L O PP . u su n ę ła  ró w n ież  i t ę  p r z e ­
szkodę ,  organ izu jąc  cały  sz e re g  ku rsów  
dla in s t ru k to ró w  m o d e la rs tw a ,  r e k r u tu ­
jących  się p rz e w a ż n ie  z nauczycie li .  K u r ­
sy  te  by ły  p ro w a d zo n e  p rzez  r u ty n o w a ­
n y c h  i d o św ia d c zo n y c h  lo tn ików , za jm u­
jących  s i -  m o d e la rs tw em  jeszcze p rz ed  
wojną.  O becn ie  Z a rz ąd  G łó w n y  LOPP. 
k ażdego  ro k u  organizuje  p rz y  Pańs tw .  
In s ty tu tc ie  R o b ó t  R ę czn y ch  w  W a r s z a ­
wie 10-m ies ięczny  k u r s  m o d e la rs tw a  lo ­

tniczego dla  nauczycie li  p o c h o d zący ch  ze 
w szys tk ich  z a k ą tk ó w  n aszego  kraju. N a ­
uczycie le  ci, roz jeżdża jąc  się później na  
swoje s tan o w isk a ,  u ru ch am ia ją  p rzy  szko 
łach  m o d e la rn ie  p rzy  w y d a tn e j  pom ocy  
odnośnych  k o m ite tó w  w ojew ódzkich .  
L OPP. z o rgan izow ała  ró w n ie ż  k i lka  sk ła d  
nic, k tó r e  d o s ta rc z a ją  odno w ied n ie  ma- 
te r ja ły  m odela rsk ie .

N ad  ca łośc ią  sp ra w  m o d e la rsk ich  czu ­
wa Z arząd  G łów ny  LOPP.,  p rzy  k tó ry m  
u tw o rzo n y  zo s ta ł  spec ja lny  r e fe ra t  m o ­
del.  lotn . O rgan izow ane  tą tak ż e  l iczne 
k o n k u rsy  m o d e l i  la ta jących .  M o d e la rs tw o  
pos iada  rów nież  swoją  l i te r a tu rę  w  p o s t a ­
ci o d p o w ied n ich  w y d aw n ic tw  i s ta łego  
dz ia łu  w czas, ,,Lot Po lsk i” .

Dla zespo len ia  m o d e la rs tw a  z lo tn ic ­
tw em  przy  A ero k lu b ie  W arsz . ,  p ow s ta ło  
spec ja lne  Koło  M łodzieży, subsyd jow ane  
p rzez  K o m ite t  Sto. LOPP.,  k tó reg o  z a d a ­
n iem  jest  zg ru p o w an ie  s ta rsze j  m ło d z ie ­
ży, k tó ra  u p raw ia jąc  n a d a l  m o d e la rs tw o  
jednocześn ie  ma m ożność  szko len ia  s ię  w 
szybow nic tw ie ,  a później w lo tn ic tw ie  
sportow em .

P o ró w n aw cz a  t a b e lk a  rezu l ta tó w  o- 
s iąg n ię ty ch  n a  k o n k u rsa ch  ogólno - k ra jo  
w ych  najlepie j  i lustruje  rozwój naszego 
m o d e la rs tw a ;

Do roku  1924 F ran cu z i  byli panam i 
p rzes tw orzy ,  osiąga jąc  szybkość  448 kim. 
W  roku  1928 W ło ch  B e rn a rd i  podn iós ł  
szybkość do 500 kim. po nim n a s tę p u ją  
A nglicy  i w ro k u  1931 S ta in fo r th  zd o b y ­
wa re k o rd  657 kim. na  godzinę.  Ten 
o s ta tn i  zo s ta ł  pob i ty  p rz ez  Angello .  T u ta j  
na leży  zaznaczyć, że w roku  1931 W łos i  
p rosi l i  A ngl ików  o od łożen ie  zaw odów  
powie trznych ,  poniew aż  h y d ro p lan ,  na

14.IX. 1929 r.

M O D E LE  K A D Ł U B O W E ; 
A M A T O R Y  IN S T R U K T O R Z Y
Stry ch a lsk i  K. (Kraków) 101 m. 12,5

G ra je ta  B. (Poznań) 85 m tr.  10,2 sek.

M O D E LE  B E L K O W E ; 
G rzeszczak  (W-wa) 80 m tr.  10,2 sek. 

H enczuk  R. (Poznań) 159 m. 20,8 sek

M O D E LE  R E K O R D O W E : 
W y ro b ek  K. (Kraków) 278 m. 53,6 sek. 

S iko rsk i  St. (Poznań) 320 ,, 40,2 ,,

29.VI — 3. VII. 1932 r.

M O D E LE  K A D Ł U B O W E : 
W o jta szek  H. (Kraków) 245 m. 38,5 s. 

B łaszczyńsk i  K. (W-wa) 392 m. 71,8 s.

M O D E LE  B E L K O W E : 
W o jta szek  H. (Kraków) 210 m. 119 s.

B łaszczyńsk i  K. (W-wa) 125 m. 61,6 s.

M O D E LE  R E K O R D O W E :
Sularz  E. (Kraków) 485 m. 126 sek.

B łaszczyńsk i  K. (W-wa) 448 m. 133 s.
B.

k tó rym  obecnie A ngello  lata ł,  nie był c a ł ­
kowicie ukończony, lecz Anglicy  s ta n o w ­
czo odmówili .

S i ln ik  zwycięskiego h y d ro p la n u  jest 
m ark i  F IA T ;  p o s ia d a  24 cy lin d ry  o mocy 
2800 CV przy  3200 obro tów  na  minutę; 
waga jego wynosi  920 klg. M o to r  p o ­
wyższy jes t  dw ublokow y, p o s ia d a jąc  po 
12 cy l in d ró w  w k ażd y m  bloku. Zapłon, 
oświetlenie,  oliwienie  i p rz y rz ą d y  do 
w pro w ad zen ia  w ruch  m otoru  są  n o rm a l ­
ne sys tem u F IA T A ,  n a to m ias t  z as ilan ie  p a ­
liwem jest  spec ja lne :  w ie lka  sp rę ża rk a
um ieszczona w ty le  m o to ru  cze rp ie  m ie ­
szankę  z gaźn ika  o 8 rozp y laczach  i w t ł a ­
cza ją  do  dw uch  grup cy lind rów  za p o ­
średn ic tw em  pod łużnego  k o l lek to ra ,  u- 
mieszczonego m iędzy  dw om a rzędam i 
cylindrów. P o d a n a  obok niżej fo tograf ja 
i lu s t ru je  om aw iany  silnik.

T en  n ad zw y cza jn y  wynik  szybkości 
zaw dz ięczam y jedyn ie  p recy zy jn ie  sk o n ­
s t ruow anym  si ln ikom  m ark i  F IA T ,  k tó ­
rej p ro d u k c ja  jest  na jba rdz ie j  w szech ­
s t ro n n a  w zak re s ie  m echanik i  od  n a j ­
mniejszej 508 do tanków , t rak to ró w  i s i l ­
ników lotniczych.

Cieszym y się więc, że nasz PO LSK I 
F I A T  k o rz y s tać  może z ko losa lne j  o rg a ­
nizacji  techn icznej  tak  po tężnej  firmy, 
jak ą  jes t  F I A T  w Turynie ,  ca zapewnia  
naszej m łodej  k ra jow ej  p ro d u k c j i  g w a ­
ranc ję  technicznej  doskonałości.

Wspaniały silnik Fiata o mocy 2800CY.

N O W Y  REKORD SZYBKOŚCI
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KARTUZY.
K ażdy  p rz y je ż d ż a ją c y  na wybrzeże, 

czy to j ak o  sam otny  tu ry s ta ,  b ą d ź  też 
w grup ie  wycieczkow ej,  w inien  po za s a ­
mem w ybrzeżem  morskiem , zwiedzić  ró w ­
nież jeden  z na jp ięk n ie jszy ch  regjonów 
Polski,  a m ianowicie  K aszu b sk ą  S z w a j - 
carję ,  k tórej  o środk iem  jest  pow. k a r tu s ­
ki. W sp a n ia ła  i dogodna  k o m unikac ja  
ko le jow a  ze wszys tk ich  s tron  W ie lk o p o l ­
ski i P o m o rza  o raz  G dyni,  p rzepyszne  
w arunk i  tu ry s ty cz n e  na miejscu, z ap e w ­
nią k ażd em u  za b. n iską  o p ła tą  p r z y je m ­
ny poby t  w tym  uroczym  z a k ą tk u  Polski.  
Kioski tu ry s ty czn e  w G d y n i  oraz  Biuro  
T u ry s ty czn e  w K a r tu za ch  p o in fo rm u ją  
na leżycie  każdego  (bezp łatn ie)  o wszyst- 
kiem, co d la  tu ry s ty  w zwiedzan iu  tych 
m alowniczych s tron  n iezbędne  jest,  T e ­
ren pow. ka r tu sk ieg o  k o rzy s ta  ze zniżek 
ko lejowych  norm alnych ,  a zimą ośrodek  
spo rtow y  w Borkowie  K ar tu sk iem  dla  
na rc ia rzy  ko rzy s ta  ze zniżek w y ją tk o ­
wych. T enże  ośrodek  la tem  wraz ze swo- 
jem p ięknem  schroniskiem , s tan icą  h a r ­
cerską ,  spo r tem  w odnym  w ślicznej d o ­
linie R adun i ,  w basenach  R a tek  oraz  
p rzy leg łych  jezior, oko lonych  świerko- 
wiemi i bukowem i lasam i —  stanow i d la  
każdego  w y m arzo n ą  p rz y s ta ń  w y p o c zy n ­
kową. L atem  r. b. w ydz ia ł  tu rys tyczny  
w prow adza  znak o m itą  inowację:  w y ­
dz ie rżaw ian ie  nam io tów  za m in im alną  
op ła tą ,  z zapew nien iem  d o s ta rczen ia  p r o ­
duk tó w  żywnościowych, k tó re  tu  są  n ie ­
zwykle  tanie. B ędzie  to więc polski 
„camping",  wzorow any  na rozp o w szech ­
nionym  w Am eryce .

Stanisław Godlewski
W A R S Z A W A

ul. C z e rn ia k o w sk a  24 
telef.  9-22-05 i 9-20-48

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
b u d o w y  dróg, ulic , lan ie  
asfa l tem , w y ro b ó w  be to -  
to n o w y c h  i u k ład a n ie  
kabli  pod z iem n y ch .

K o n to  c z e k o w e  w  P .  K .  O .  N r .  11805
,, ,, w  B a n k u  H a n d l .  w  W a r s z a w i e

Przedsiębiorstwo Garbarskie

„CHR0M-B0X“
A. B U R G H A R D T

wyrabia skóry cielece  
i bydlęce czarne oraz 
kolorowe

R A D O M  
D o I n e - B o r k i

O B W I E S Z C Z E N I E
W  spraw ie kontroli w ędlin^w  prow adzonych na terenie  

m. st. W arszaw y.
W  myśl ro z p o rząd zen ia  K om isa rza  R z ąd u  m. st. W arsz a w y  z dn ia  8 s tycznia  

1933 r. (W arszaw sk i  Dz. W ojew . Nr. 1 , poz. 1), w ydanego  na zasad z ie  pa rag r .  41 ro z ­
p o rząd zen ia  M in is t ra  S p raw  W ew n ę trzn y c h  z dn ia  30 czerw ca  1932 r. w porozum ieniu  
z M in is t rem  R oln ic tw a  i Min. P rz e m y s łu  i H an d lu  (Dz. U. R. P. Nr. 64 poz. 693) o d o ­
zorze  nad mięsem i p rze tw o ram i  mięsnemi:

M A G ISTR A T m. st. W A R SZ A W Y
podaje do wiadom ości publicznej co następuje:

1 . W szelk ie  wędliny,  n iezależne  od ich wagi, pochodzące  z poza  W arszaw y , 
a w p ro w ad zan e  w jak iko lw iek  sposób do obszaru  m. st. W arsz a w y  winny być n iezw ło cz ­
nie — p rz ed  w puszczen iem  do sp rz ed a ż y  lub innego obiegu — dosta rczone  do sp ra w ­
dzenia  względn ie  z b ad a n ia  na  na jb l iższą  o d p u n k tu  wejścia  stację  t rychinoskopow ą.

b) w h a lach  M irow skich  na p iacu  M irowskim,
S tac je  t ry ch in o sk o p o w e  czynne  b ę d ą  codziennie  z w y ją tk iem  niedziel  i świąt 

w godz inach  od 8 do 15-ej. S ta c je  p rzy jm o w ać  b ę d ą  t ran s p o r ty  do sp raw d zan ia  wzglę­
dn ie  zb ad a n ia  —  do godz. 14-ej, z w y ją tk ie m  s tacj i  p rz y  ul. N am iestn ikowskie j  Nr. 2, 
k tó ra  p rz y jm u je  t ran s p o r ty  codziennie ,  nie w y łącza jąc  n iedz iel  i świąt,  p rzez  ca łą  dobę.

3) W ęd l in y  p o d d a n e  sp raw d zen iu  na k tó re jk o lw iek  z p ośród  w ym ienionych sta- 
cyj,  a o d p o w ia d a jąc e  postanow ien iom  wyżej p rzy toczonego  ro z p o rząd zen ia  M inistra  
S p raw  W ew n ę trzn y c h  z d n ia  30 czerwca  1932 r. oraz  z ao p a trzo n e  w św iadectwo i p lo m ­
by lek a rza  weter . ,  -— z a o p a try w an e  b ę d ą  na s tacj i  t rych inoskopow ej  w p lom by rzeźni 
m iejskiej  w W arsz a w ie  i k a r tk i  k o n t ro ln e  z napisem : „W yrób  p row in c jo n a ln y  — badane  
w mie jscu  w yrobu  i sp ra w d z an e  w W arszaw ie" .

4) W  raz ie  s tw ie rdzen ia  lub u zasadn ionego  pod e jrzen ia ,  że wędliny  n ieodpow ia-  
d a ją  postanow ien iom  § 39 p. 1 i 4 rozp, Min. S p raw  W ewn. z dn ia  30.VI 1932 r. (n ie ­
zgodność w ędl in  ze św iadectw em  co do ro d z a ju  lub ilości, b rak  p lomb lek a rza  weter. 
a lbo św iadectw a,  p o d e jrz en ie  co do  au ten tycznośc i  plomb, p o d e jrzen ie  co do zdatnośc i  
w ęd l in  do spożycia)  z o s tan ą  one p o d d a n e  badan iu ;  p rzy tem  w ęd l iny  n iezakw es tjono-  
wane  w w yn iku  b a d a n ia  z a o p a try w an e  b ę d ą  w p lom by i k a r tk i  k o n t ro ln e  z napisem: 
„W yrób  p row inc jona lny" ,  a w ęd i iny  u znane  za n iez d a tn e  do spożycia  u legną  zniszczeniu.

5. W ęd l iny ,  pochodzące  z p oza  obszaru  m. st W arszaw y ,  a  z n a jd u ją c e  się 
w obiegu bez p lom b i k a r te k  kon tro lnych ,  w ym ien ionych  w p. 3 i 4 u legną  zajęciu,  w in ­
nym zaś  n a ru szen ia  ro z p o rz ą d ze n ia  wym ienionego na w stęp ie  grozi k a r a  pozbawien ia  
wolności do la t  3 i grzyw ny do t rzech  tys ięcy  z ło tych  lub jed n a  z tych  k a r  —  na  z a s a ­
dz ie  a r t .  35 rozp. P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j  z dn ia  22.III.  1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 36 poz. 343).

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
p o w .  k a r t u s k i e g o  Instytucja publiczno-prawna o pupilar. pewności

K A R T U Z Y ,  T E L . 3 4  Zastępstwo Banku Polskiego do inkasa weksli
Przy jm uje  w k ład y  o szc zę d n o śc io w e ,  p łac ąc  
na jw yższe  o d se tk i .  Z a ła tw ia  w sze lk ie  s p r a ­
wy w zak res  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .  —

PRZYRZĄDY POKŁADOWE
L O T N I C Z E

G. G E R L A C H
W A R S Z A W A , T A M K A  4 0
T E L E F O N Nr.  6 2 0 - 6 7

S T A C J A  Z A R O D O W A  r A L l I C T y f i ;  S T A C J A  KOL E J OWA I POCZTA  
GOŁĘBI  POCZT OWYCH u U Ł U J L I L Ł  PRUSZCZ POMORSKI (pow. Świecie)
p o lec a  po  b a rd zo  p rz y s tę p n y c h  c en ach  go łęb ie  p o cz to w e  p o c h o d ze n ia  k ra jo ­

wego  o raz  w e sk rzy żo w an ia  b e lg i j sk o -k ra jo w eg o  

Z loty  m edal na w szechpolsk iej w ystaw ie w  Toruniu w r. 1931, 

Zam ów ien ia  przy jm uje  i u sk u te cz n ia  o d w ro tn ie  Z a rz ąd  T -w a  H o dow ców  
G ołęb i  P o cz to w y ch  „Świecie  32“ w Świeciu wzgl. Z a k ła d  O piek i  S p o łe c z ­

nej w  Gałuszycach .



O T T O Ł I  je s t  n a jd o s t ę p n ie j s z y m  m a t e r j a t e m  
| j £  I  I I J l  b u d o w l a n y m  p rzy  w z n o s z e n iu  m a ły c h ,  

t a n i c h ,  o g n io t rw a ły ch  d o m k ó w

Pism em  p o św ię ro n em  H  T  T  f i  HP* 
tem u  b u d o w n i c t w u  n  r  I II N
j e s t  p o p u 1 a r  n y łłU L I U II
m i e s i ę c z n i  k . .m  .1  .....................

—  Prenumerata roczna zł. 5

A d re s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  

WARSZAWA, ul. Czackiego 1
telef.  728-12

K01MM MSI OSZCZĘDNOŚCI
Miasta JAROCINA (Pozn.)

T E L E F O N  70.

IN ST Y T U C JA  P R A W A  P U B L IC Z N E G O  
O P U P I L A R N E J  P E W N O Ś C I

Konto  cze k o w e  P. K O. Nr. 200 028.

ZASTĘPSTWO BANKU POLSKIEGO 
00  INKASOWANIA WEKSLI.

Z a ł a t w i a  - w s z e l k i e  s p r a w  
w ch o d ząc e  w  za k re s  bankow ośc i

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI POWIATU NIEŚWIESKIEG0
w N ieświeżu,  u l ica B e n e d y k ty ń s k a  7 , Te le fon 50

Ins ty tuc ja  p r a w n o - p u b b c z n a  o p u p i la rn e j  p e w n o śc i  
Z a s tę p s tw o  Banku P o lsk iego  
P rzy jm u je  w kłady  o sz c zę d n o śc io w e  
Z a ła tw ia  w sze lk ie  czynności  b a n k o w e

Założona w r. 1838

KOMUNALNA

K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  M I A S T A  K R A K O W A
ul. Szpitalna 15 (gir .ach w łasny)

p rz y jm u jem y  w k ła d y  na ks iążeczk i  oszczędnośc iow e i na  r a ch u n k i  bieżące 
za n a jk o rzy s tn ie jszem  oprocen tow aniem . O tw ie ra  ra ch u n k i  czekowe. K s ią ­
żeczki w k ła d o w e  K asy  O szczędnośc i  m ia s ta  K ra k o w a  p o s ia d a ją  b ezp ieczeń­

stwo p up i la rne .
W k ła d y  oszczędnośc iow e w y n o szą  zł.  57.000.000.—

M a ją t e k  w ła sn y  wynosi  p o n a d  zł. 5.300.000.—
Za wszelk ie  w k ła d y  i ich op ro cen to w an ie  ręczy  G m ina  m ias ta  K ra k o w a  c a ­
łym  swoim m ają tk iem .  R a ch u n e k  ży row y  w B a n k u  Po lsk im  i czekowy 

w P. K. O. Nr.  410.000.
Telefony:  Nr. 103-56, 120-65, 173-40 i 756-08.

Z K o m u n a ln ą  K a są  O szczędnośc i  m ia s ta  K ra k o w a  p o łączo n y  jes t  Z ak ład  
Pożyczkow y  n a  zas taw y  ruchome.

P
O L E C A M Y  E X P O R T O W E

I W  A  j a s n e
= ^ = ^ =  C I E M N E

Browaru Parowego S t .  S a s k i e g o  

O S T R O W I E C  K I E L E C K I - T E L .  l O

Z A K Ł A D Y  G A R B A R S K I E

„ P R A C A "
W  R A D O M I U

Egzystu jąca od  r o h u  1920

W yrabia skóry:
miękkie i twarde wszelkiego rodzaju.

P r o d u k o w a n e  p rzed m io ty  nie u s tę ­
pu ją  p o d  wzg lędem  jak o śc i  i w y k o n a ­
nia w y ro b o m  z ag ran iczn y m  
_  WszelKie z lecen ia  wyKonywane są — 

s o l i d n i e  i b e z k o n k u r e n c y j n i e

P r z e t w ó r n i a  

O l e j ó w  

R o ś l i n n y c h

S p ó ł k a  Akcyjna

W RADOMIU

P O L E C A :

Pokost i f a r b y  

o l e j n e

F A C T O R
oraz e m a 1 j e 

i l a k i e r y  do 

w szelkich celów  technicznych

WysokowartoSciowa l e c z n i c z a  solanka potasowa — do kąpieli:

L A N G B E I  N I T
s t o s o w a n

D l a  d z i e c i :
(I kg. na kąpiel)

Z o łz y  i g ruź l ica  ch iru rg iczn a .

P ó ź n a  k rz y w ica .

N ied o ro zw ó j  d z iec ięcy

C ie rp ie n ie  g o ść c o w e  i dnaw e.

P rz e w le k łe  z ap a le n ia  naczyń  i g ru­
c zo łó w  ch ło n n y ch .

N ac iek i  i zm iany  p o z a p a ln e  i p o ­
u ra zo w e .

y j e s t :

D l a  d o r o s ł y c h :
(3 kg. na kąpiel)

G o ś c ie c  s ta w o w y  i m ięśc iow y.  

G o ś c ie c  zn iek sz ta łca jący ,

R w a  (w czesn e  ok resy .

R w a  ku lszow a .

N e rw o b ó le ,
P rz e w le k łe  zm iany  z ap a ln e  n a rz ą ­

d ó w  ro d n y ch ,
N aciek i  i zm iany  p o z a p a ln e  i p o ­

u ra zo w e .

D o  n a b y c i a :
w e w szystkich aptekach i składach aptecznych, 

w oryginalnych skrzynkach a 1 i 3 kg.
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Mówić o p o c zą tk a c h  dz ie jów  naszego 
k ochanego  jub ila ta ,  L o tu  Polskiego, bez 
c h a r a k te r y s ty k i  okresu ,  w  k tó ry m  p o w ­
s ta ł  jes t  conajmniej t rudno .

A b y  sobie z d ać  sp raw ę  z w a ru n k ó w  w 
jak ich  p o w s ta ł  Lot Polski ,  t rze b a  sięgnąć 
w spom nien iam i do l a t  1920 —  22, tych  
l a t  bezp o ś red n io  pow ojennych ,  gdyż  d o ­
p ie ro  n a  tem  t le  n a tu ra ln e g o  ro zp rzężen ia  
p sych icznego ,  pok o jo w e j  demobilizacji,  
o raz  d ew a lu a c j i  p ien ią d za  uw ypuk l ić  się 
m ogą w ys iłk i  życiowe, c iężka  i ro zp acz l i ­
wa n ieraz  w a lk a  o b y t  m łodego p ism a  lo t ­
niczego, p ion ie ra  idei p rzysz łe j  Po lsk i  
S k rzy d la te j .

Lotn ic tw o w Polsce  zby t  było jeszcze 
s łabe ,  b y  m ogło to ro w a ć  sobie  sam o  d r o ­
gę przyszłości ,  jak  to już się dz ia ło  w 
p ań s tw a ch  zachodnich .

Bez w łasnego  p rz em y s łu  lotniczego, 
rozwinięte j  o rgan izac j i  techn icznej ,  bez 
żad n y ch  p o d s ta w  w łasn y ch  w państw ie ,  
nie  mogło ono odegrać  n a  w ojn ie  polskiej  
tej roli,  j a k a  mu p rz y p a d ła  gdzie indziej,  a 
obce dośw iadczen ia  m a ją  za  m a łą  siłę 
p rz ek o n y w u ją cą ,  by p rzem o g ły  b ierność  
w łasną.

To też  gdy w dn iu  16 m arc a  1922 ro k u  
ang ie lska  Izba  G m in  u z n a je  lo tn ic tw o j a ­
ko first line of defence,  a  sp raw am i  l o t ­
n ic tw a  k ie ru je  tam  A i r  M in is te r  (M inister  
Żeglugi P o w ie t rzn e j)  m a ją cy  głos w ogól­
nej po l i tyce  p a ń s tw a ,  gdy b u d ż e ty  lo tn i ­
cze ro sn ą  z ro k u  n a  ro k  we w szys tk ich  
w ielk ich  p a ń s tw a ch  E u ro p y  i A m e ry k i  
Pó łnocnej ,  w Polsce ,  k tó ra  na jw ięce j  ma 
do od rob ien ia  w lotn ic tw ie ,  k tó ra  musi 
dop iero  s tw orzyć  sobie w łaściwe, cywilne 
jego p o d s ta w y ,  jakie  p r z e d  wojną ,  lub 
p odczas  w o jn y  św ia towej rozw inęły  się 
już  wszędzie ,  w idz im y  z jaw isko  o d w ro t ­
ne. B u d ż e ty  lo tn icze  spadają  z ro k u  na 
ro k  w sposób n iew sp ó łm ie rn y  n aw et  do 
ogólnych t en d e n c j i  oszczędnośc iow ych,  a 
um otyw ow any  n iezrozum ien iem  wartośc i  
lo tn ic tw a  d la  P o lsk i  ze s t ro n y  tych  
wszystk ich , k tó rym , bez różn icy  p o l i ty c z ­
nego wyznania ,  w y p a d ło  w tej  sp raw ie  
decydować.

L o tn ic tw a  cywilnego w P o lsce  wogó­
le nie  było,  m iel iśmy jednego  ty lk o  l a t a ­
jącego p i lo ta  cywilnego, s łynnego  z resz tą  
a k ro b a tę  ś, p. H a b e r  - W łyńsk iego  i to 
ty lk o  d latego, że n ie  by ło  jeszcze tak ie j  
siły na  świecie , k tó ra b y  p o t r a f i ł a  zrobić  
z niego żo łn ierza ,  —  no i m iel iśmy zrobić  
uchw ałę  R a d y  M in is t rów  w końcu  1919 
r. w M in is te rs tw ie  Kole i  u tw o rzo n y  dz ia ł  
op iek i  n a d  lo tn ic tw em  kom unikacy jnem . 
Dział  ten, pon iew aż  M in is te rs tw o  z z a s a ­
dy dz ie l i ło  k o m u n ik a c ję  w ed ług  s z e ro k o ­
ści torów, p rz e k a za n o  do  re fe ra tu  k o le ­
jek w ąsko to row ych .

Lotn ic tw o w ojskow e  dem obil izowało  
się powoli,  l iczne lo tn isk a  p o ra s ta ły  chwa 
stem  a in d u s t r ia l iz ac ja  lo tn ic tw a  p o su w a ­
ła  się n ies łychan ie  oporn ie  w śró d  k a t a ­
stro f  lo tn iczych  i p o l i tycznych  s k a n d a ­
lów.

O p in ja  p u b l iczna  nie o d g ry w a ła  roli  
twórcze j  w lo tn ic tw ie  p o lsk iem  —  o g ra ­
n icza jąc  się  do  sensacyjnej,  n ie  m og ła  ż a d ­
nego za jąć  s tan o w isk a  z p o w o d u  z u p e łn e ­
go b ra k u  uśw iadom ien ia  w tej dziedzin ie.

Dziś śmiać mi się chce, gdy w e r tu ją c  
s ta re  w yc ink i  z gaze t  w idzę  np. opis a n ­
gielskiego w y p a d k u  lo tn iczego w jednej

garść w sp o m n ień  za ło ży c ie la

z czołowych gaze t  tego okresu .
„A ero p la n  Z. R. 2. W sp o m n ia n y  a e ro ­

plan ,  na leżący  do na jw ięk szy ch  na  św ie­
cie... zb u d o w an y  n a  w zór  n iemieckiego 
Zepe lina  do n ied aw n a  nosi ł  imię R. 38... 
p o s ia d a ł  7 łodzi  i 14 zb iorn ików na  gaz... 
(sic!)".

B y ł  to o b jaw  wów czas nagm inny  i zw ąt  
p ien ie  ogarn ia ło  mię n ie ra z  czy wreszc ie

Płk. inż. January Grządziński, z a ło ż y ­
ciel i pierwszy redaktor „Lotu Polskiego".

da  się k ied y ś  do jść  u nas  do s tanu,  w 
k tó ry m  e le m en ta rn a  zna jom ość  lo tn ic tw a 
na leżeć  będzie  do  n iezbędnego  w y k s z ta ł ­
cenia jeżel i  już  nie k ażdego  obyw ate la  
to p rzy n a jm n ie j  k ażdego  d z ienn ikarza!

Z ag ra n ic ą  w tym  czasie is tn ia ły  d z ie ­
s ią tk i  p rz e ró ż n y ch  s tow arzyszeń  lotni-

Redaktor Zenon Wyrzykowski.

czych, lub d la  lo tn ic tw a  p racu ją ,  ych, k tó  
re  opinję  lo tn iczą  w k r a ju  odpow iednio  
u rab ia ły ;  —  is tn ia ła  wreszc ie  l iczna p r a ­
sa  lotnicza,  ogólna, tech n iczn a ,  lub s p o r ­
tow a  —  u nas  jed y n ą  p lac ó w k ą  spo łeczną  
tego ro d z a ju  by ł  A e ro  - K lub  R z ec zy p o s ­
po lite j  Po lsk ie j  p o w s ta ły  w r.  1920, k t ó ­
rego  w ic ep re ze se m  m ia łem  zaszczy t  bvć  
w k i lk u  k o le jnych  zarząd ach ,  a  k tó ry  z 
n a tu ry  rzeczy  łączy ł  ty lk o  n ie l iczną  eli tę  
lo tn iczą  k ra ju .

T ru d n o  lepiej  sc h a rak te ry zo w ać  s y tu ­
ac ję  tej ins ty tuc j i ,  niż  to czyni list  P r e ­
zesa  A e ro  K lu b u  p. S ta n is ła w a  O s ieck ie ­
go p isa n y  6 l ipca  1921 r. do Szefa  D e p a r ­
t am en tu  Żeglugi Pow ie trzne j  w M in is te r ­
stw ie  S p raw  W ojskow ych .

P rz e d s taw iw szy  k ró tk o  d o k o n an e  przez  
A e ro  - K lub  p ra c e  w k ie ru n k u  p r z e d e ­
w szys tk iem  p r o p a g a n d y  lo tn ic tw a  w o d ­
czy tach  i  w  p ras ie ,  o raz  o ora  co w ani a i 
p r z e d s ta w ien ia  R ząd o w i i Se jmow i o b ­
szernego m e m o r ja łu  o kon iecznaśc i  o rg a ­
n izac j i  lo tn ic tw a  cywilnego w Polsce*) 
p re ze s  Osiecki  p isze  dosłownie:

„ B rak  p o p a rc ia  rządowego ,  p r z y n a j ­
mniej tak iego  jak iego  d o zn a je  Liga Ż e ­
glugi Po lsk ie j ,  n ie ty lko  un iem oż liw ia  A e ­
ro  K lubow i P o lsk i  re p re z en tac ję  i w s p ó ł ­
p ra cę  na  te ren ie  m ięd zy n aro d o w y m  z d o ­
tk l iw ą  d la  P o lsk i  szkodą, a le  wobec t r u d ­
nych  w a ru n k ó w  p rz y  sp a d a ją ce j  walucie, 
sp ro w ad z a ją ce j  do z e ra  w ar tość  w p ły w a ­
jących  sk ła d ek ,  un iem oż liw ia  w szelką  
d a ls zą  dz ia ła ln o ść  w e w n ę trz n ą  i p r o p a ­
gandową.

W obec  powyższego  Z a rz ą d  A e ro  Klubu 
u p ra sz a  P a n a  Szefa  D e p a r ta m e n tu ,  k t ó ­
rem u  rozwój lo tn ic tw a  polsk iego  w ogól­
ności a  t a k ż e  i lo tn ic tw a  cywilnego leży 
na  sercu,  o udz ie len ie  subw encji  w kwocie  
50 tys ięcy  m a re k  miesięcznie.. .."

P ro śb a  ta  p o z o s ta ła  jed n a k  bez echa, 
mimo, iż zag ra n ic ą  p om oc  f inansow a  or­
gan izac jom  p ra c u ją c y m  n a d  p r o p a g a n d ą  
lo tn ic tw a  b y ła  w tym  czasie  n iezm iernie  
rozpowszechniona.

Ciekawe, że 2 l a ta  później  ro z p o cz y n a ­
jąc s w ą  don io s łą  p r a c ę  bez  grosza,  p i e r w ­
szy Z a rz ą d  L O P P ,  w k tó ry m  p r z y p a d ła  
mi ro la  genera lnego  se k re ta rza ,  zwrócił  
się we w rześn iu  1923 r. do  p re m je ra  
G rabsk iego  z p o d o b n ą  p ro śb ą  —  i o t r z y ­
m ał  p o d o b n ą  odmowę. Z re sz tą  i lepiej  się 
sta ło ,  czyż zw ycięstwo w łasnem i siłam i 
nie jes t  p rz y je m n ie js ze ?

W  tak im  oto czasie  i mimo tych  w szy s t ­
k ich  t ru d n o śc i  o jak ich  mówi p rezes  A ero  
K lubu  z d e c y d o w a łe m  się w y d a w a ć  p i s ­
mo to ru ją c e  drogę  lo tn ic tw u  w sp o łeczeń ­
stwie  —  choć w ia tr  by ł  p rzec iw ny.  S t a r ­
tu je  się p rzec ież  p o d  w ia tr!

W  sie rpn iu  1921 r. r zu cam  p ie rw szą  o- 
dezwę, zap o w ied ź  p o w s ta n ia  „C zasopism a  
Lot'  —  sk ą d  z ac y tu ję  te  słowa:

„Lotn ic two l iczące  za ledw ie  k i lk a n a ś ­
cie l a t  życia  p rzesz ło  już  swój ok re s  d z ie ­
c inny  i je s t  w p e łn i  m łodoc ianego  wieku

*) jes t  c iekaw ą  rzeczą ,  że obszerny  me- 
m o r ja ł  d a to w an y  28 lu tego 1921 r. d o m a ­
ga się już  sk o o rd y n o w an ia  sp raw  lo tn i ­
czych w jed n y m  P o d s e k r e t a r j a c i e  S tanu  
d la  L otn ic tw a,  co n ie  s t rac i ło  dziś jeszcze 
an i  na  a k tu a ln o śc i  an i  na  sile a rg u m e n ­
tacj i!
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W ojna, która stanow i *1crtą kartę w bo* 
haterskiej jego k sięd ze  zahartow ała lo t ­
n ic two w szechśw ia tow e  — lo tn ic tw u  w e ­
d łu g  s łusznego  zd an ia  gen. See  y p r z y ­
p a d ł  zaszi y t  z a d e c y d o w a ć  o zwycięstw ie .

L o tn ic tw o  ro z w in ę ło  s ię  n lczm  e rn  e, a 
p rz e d  sobą  m a  jeszcze  p ięk n ie js ze  p e r s ­
p e k ty w y ,  sze rsze  p o la  rozwoju .

L o tn ic tw o  nie  je s t  już  dz iś  d ro b n y m  
w a r s z ta t e m  w y n a lazcy ,  lub h a n g a re m  
sp o r tsm en a .  J e s t  to p ew ien  z a m k n ię ty  w 
sobie św ia t  p e łe n  z aw iły ch  zagadnień ,  
jes t  to  k u ź n ia  w ie lk ich  p rz e m ia n  cywili­
zacy jnych .

T y m  z ag ad n ien io m  lo tn ic tw a  p o św ię c a ­
m y czasop ism o  „L O T ".

„ L o t"  s ta je  się  p ism em  u m w ersa ln em ,  
k tó re  j ak o  je d y n y  o rg an  lo tn iczy  służy 
i p o g łęb ien iu  w iedzy  fachowej i p o p u la ­
ry z ac j i  lo tn ic tw a  jednocześn ie .

N a  s z p a l t a c h  p ism a  od ko ń ca  21 r. do 
p o c zą tk ó w  r. 23 p r z e w i j a j ą  się n azw iska  
n a jw y b i tn ie jsz y ch  si ł p o lsk ich :  prof.  Cz. 
W itoszyńsk i ,  ś. p. Z ych  P ło d o w sk i ,  ś. p. 
S te fan  Stec,  G u s ta w  M okrzyck i ,  inż.  K. 
W olsk i,  K. F i l ipow sk i ,  inż.  W . Swiątecki,  
inż. P. T u ła c z  i inni,  n ie  l icząc  oczywiście  
sam ego r e d a k t o r a  p o d  ró ż n y m i  p s e u d o ­
nimam i, b e z  n ich , lub  p o d  w ła sn e m  ro- 
d zo n em  nazw isk iem .

Lecz ...it is a  long w ay  to T ip p e r a r y — 
d a le k a  d ro g a  do  P o l sk i  S k rz y d la te j .

B ra k  ś ro d k ó w  i o d d ź w ięk u  ogrom nie  
u t r u d n ia  p ra cę .  N ie  p o m o g ą  an i  wysiłk i  
r e d a k to r a ,  an i  jego o f ia rn y c h  w s p ó łp r a ­
c o w n ik ó w ,  lub w s p ó łw y d a w c ó w  (St. Z ie ­
l ińsk i  i L. S tę p ie ń ) .  F a l a  d e w a lu a c j i  p i e ­
n ią d z a  d e w a lu u je  t a k ż e  i „Lot" ,  k tó ry  z a ­
czy n a  w y chodzić  k ied y  się da l

C iek aw e  św ia t ło  rz u c a  na  te  p rz e jśc ia  
L o tu  „S łow o  R e d a k c j i "  w N 4, rów no  w 
ro k  po  jego p o w s ta n iu  (w rzes ień  1922 r.J.

„ S Ł O W O  R E D A K C J I

„ G d y  obecny  n u m e r  „ L O T U "  opuśc i  p r a ­
sę  d r u k a r s k ą  m in ie  c z te ry  m ies iące  od  
w y jśc ia  w św ia t  o s ta tn iego ,  m arcow ego  
n u m e ru  p ism a.

C z te ry  m ies iące  m ilczen ia ,  m ies iące  n ie ­
p o k o ju  c z y te ln ik ó w  i p rz y ja c ió ł  p ism a  
by ły  m ies iącam i w y tę żo n e j  p ra cy ,  w ie l ­
k ich  w y s i łk ó w  z e s p o łu  w y d a w n ic tw a  za  
u t r z y m a n ie m  tej  jed y n e j  w P o lsc e  p l a ­
ców ki w ie d zy  lo tn icze j  i lo tn icze j  myśli.

K ry z y s  „ L O T U "  m ia ł  sw o je  g łębsze 
p rz y cz y n y .  L o tn ic tw o  jes t  d z ie d z in ą  now ą  
jeszcze,  lo tn ic y  s t a n o w ią  w  P o lsc e  jeszcze 
g ru p ę  p io n ie ró w  b a r d z o  n ie l icz n ą  w sp o ­
łeczeńs tw ie .  W ie d z a  lo tn icza  z d o b y ła  so ­
bie p ra w o  o b y w a te l s tw a  w u cze ln iach  
p o lsk ich  z a le d w ie  p r z e d  k i lk u  m ies iącam i 
na  p ie rw sze j  k a t e d r z e  lo tn icze j  P o l i te c h ­
nik i  W a r s z a w s k ie j .  W y sz k o le n ie  t e c h ­
n iczne  w lo tn ic tw ie  n a szy m  d o tą d  n iem a 
żadne j  o rg a n iz ac j i .  „L O T "  m u s ia ł  być w 
tych  w a r u n k a c h  j e d y n y m  bo d a j  okiem  
lo tn ic tw a  i jego m ózgiem , by ł  i je s t  jego 
k o n iecznośc ią .  Lecz b y ł  p o t r z e b ą  ty lko  
n iez n ac z n e j  w P o l s c e  g ru p y  ludzi.

P rz y sz ło ść  k r a ju  leży  je d n a k  n ieza- 
p rz ec ze n ie  w r o z w o ju  naszego  lo tn ic tw a.  
Dziś  o tem  n ik t  n ie  w ą tp i .  Z rozum ieć  to 
sp o łe cz eń s tw o  m usi  .zupełn ie  k o n k re tn ie ,  
od  tego z ro z u m ie n ia  .zależy rozwoj s a m e ­
go lo tn ic tw a .  W p o ić  to  w spo łeczeńs tw o  
p ow in ien  i to czyni  ,,iLOT".

P o z a  g ro n e m  p r z y ja c ió ł  lo tn ic tw a ,  p r e ­
num eratorów . w s p ó łp ra c o w n ik ó w ,  „LO T"

wie doznał jeszcze  jednak znikąd popar­
cia.

Je ż e l i  z a in te re so w a n ie  sp o łeczeń s tw a  
po lsk iego  sp ra w a m i  w łasnego  lo tn ic tw a  
m a być  r z e c z y w is to śc ią  ju tra ,  t rzeba ,  by 
z ro zu m ien ie  kon iecznośc i  sze rok ie j  p r o ­
p a g a n d y  lo tn ic tw a  w s fe rach  b e z p o ś re d ­
nio za in te re so w a n y ch  i o d p o w ie d z ia ln y c h  
było  rzeczy w is to śc ią  dziś,

A ni p rz e m y s ł  lo tn iczy , r e p re z e n to w a ­
ny  w P o lsce  p rz ez  dw ie  m il j a rd o w e  f i r ­
my polskie ,  je d y n y  czynn ik  k tó r y  c iągnie 
f inansow e z lo tn ic tw a  korzyści ,  an i  rz ą d  
o d p o w ie d z ia ln y  za  n a sz ą  suw eren n o ść  i 
o bronę  p o w ie trzn ą ,  z a in te re so w a n ia  w tej 
a k c j i  n ie w y k a zu ją " .

P a m ię tam  nieco późn ie j ,  gdy  Lotow i o- 
s t a teczn ie  o p a d a ły  już  sk rz y d ła ,  rozm ow ę 
z p ew n y m  w yb i tn y m  i zn an y m  dz ia łaczem  
p rzem y s ło w y m  i sp o łeczn y m  w Polsce ,  p. 
inż. P. D., w ów czas  p re ze se m  pew nej  
w ielkie j  lo tn iczej  f i rm y w Polsce ;  p r o w a ­
d z iłem  ją  te le fon iczn ie  w sp raw ie  p o p a r ­
cia w ys iłków  „ L o tu"  p rz e z  jak ie ś  o g ło sze ­
n ia  f irm y —  „Ż a łu je m y  b a rd zo " ,  o św ia d ­
czył  mi sm ętn ie  p, inżyn ie r  D. P ism o 
„Lo t"  m a w ie lk i  rozm ach .  P o lsk i  n ie  s tać  
n a  t a k ie  p ismo. A ż  p rz y k ro  p a t r z e ć  np. 
n a  n asz  P rz e g lą d  T ech n iczn y  gdy  się w i ­
d z ia ło  p ism a  zag ran iczne .  A  p rzec ież  na  
c a ły m  p rz em y ś le  po lsk im  się t rzy m a.  A  
tu  ty lk o  nasze  u iedne  lotnictwo.. .  N a ­
p ra w d ę ,  za  w ie lk i  c iężar.  Czy  n ie  lepie j  
p om yśleć  o p r o p a g a n d z ie  w p ra s ie  co ­
d z ie n n e j? , . ,"  ,

„Lot"  u m ie ra ł ,  a  p rz y  jego wezgłowiu 
r o d z i ła  się  n o w a  m yśl  —  sz u k a n ia  n o ­
w y ch  dróg  d o ta rc ia  do św iadom ości  sp o ­
łeczeństw a .

B y ła  to  myśl  sze rok ie j ,  w ie lk ie j ,  dem o- 
k ia ty c z n e j  o rgan izac j i  spo łecznej ,  n ie  fa ­
chow ców , czy  sp o r tsm en ó w ,  m e e ii ty  l o t ­
niczej ,  lecz lu d z i  dobre j  woli  -— b y łab y  
to Liga P rz y ja c ió ł  L o tn ic tw a  czy Liga 
Lotnicza .

W  m aju  1922 r. r o z p o cz ą łe m  k o n f e re n ­
c je  o tem  z S ieroszew skim , S trug iem , A n ­
ton im  A n u sze m  w Sejm ie ,  W . T o m a sz ew ­
skim  i innymi. A n d rz e j  S t ru g  p rz y rz e k ł  
mi n a w e t  n a p is ać  odezwę.  O n  to  w ła śc i ­
w ie  p o ra d z i ł  mi ty tu ł  Ligi O b ro n y  P o ­
w ie trzne j .

S z u k a łe m  za łożyc ie l i  d la  tego to w a r z y ­
stwa. W  ty c h  p ie lg rzy m k a ch  sp o ty k a łe m  
c zęs tok roć  p rz ed z iw n e  s tanow iska .  Oto  
np. p. M. B. w łaśc ic ie l  wielk iego sk lep u  
sam ochodow ego  w ś ró d m ieśc iu  m a w o k ­
nie m ode le  lo tn icze .  G d y  mówię m u o k o ­
nieczności  Ligi Lotnicze j  o św iad cza  mi 
wręcz,  że w ą tp i  czy tam  m ożn a  coś z a r o ­
b ić?  „ Z re sz tą  bo ję  się  czy t a m  n iem a p o ­
l i ty k i  d l a  p a n a  P i łsu d sk ie g o  —  bo ja  j e ­
s tem  ha l le rc z y k ie m !"  O d p o w ie d z ia łe m  mu 
oczywiście,  że  to n am  nie p rz e sz k a d za ,  
że i h a l l e rc z y k a  m ożem y p rz y ją ć ,  a  s a ­
m olo ty  n ie  są  an i  p ra w e  ani  też  lewe. Z a-  
b rn ę łem  t a k ż e  i do p o p u la rn e g o  w owym 
o kres ie  F. B a y t la  w y rz u ca jąc eg o  oknam i 
sensac j i  dość  d uże  p ien ią d ze  —  uzależn i ł  
sw ą  o d p o w ie d ź  od  r a d y  gen. Jó z e fa  H a l ­
l e ra  i ks.  B isk u p a .  Nie  wiem co mu p o r a ­
dzili  —  a le  n igdy  się do  m nie  nie z g ło ­
sił.

B y w a ło  tak ż e  i inaczej.  T i k  np. śp. p. 
W ł.  M azu rk iew icz  i s e n a to r  Ja n u sz e w sk i  
sam i się do m nie  z g ła sza ją ;  ś. p. b. min. 
Ja s io n o w sk i ,  ś. p. b. min. J a s t r z ę b s k i  i 
J ó z e f  Sz w e jce r  chę tn ie  d e k la r u ją  swój 
akces.

W  t r a k c ie  P ie rw szego  L otu  O krężnego  
o rgan izow anego  p rzez  K lub  9 i 10 w rz e ­
śnia  22 r. w w y d a n y m  p rzezem n ie  p r o g r a ­
mie p u szczam  p ie rw szą  ja s k ó łk ę  o Lidze 
w tych  s łowach:

Liga Obrony Powietrznej.
„Ligą O b ro n y  P o w ie t rzn e j  p o w s ta je  

p rz y  A e ro  K lubie  R zeczy p o sp o li te j  P o l ­
skiej,  jako  o rg an izac ja  ogólno n a ro d o w a ,  
do k tó re j  p rz y jm o w a n i  b ę d ą  wszyscy.

P o lsk a  p o s ia d a  obecn ie  n ik łą  w p o r ó w ­
n a n iu  z są s ia d am i  z a c h o d u  i w sch o d u  f lo ­
tę  p o w ie trzn ą .  W zm o cn ien ie  naszego lo t ­
n ic tw a  zw iązane  je s t  z m il ja rd o w em i  w y ­
d a tk a m i,  k tó ry c h  b u d ż e t  p a ń s tw o w y  w 
p e łn i  n ie  w y trz y m u je .  P o n iew aż  je d n a k  
p rz y sz ła  w o jn a  o d b ę d z ie  się w pow ie trzu ,  
a zw ycięzcą  z o s tan ie  ten, k to  p o s ia d ać  
b ędzie  n a js i ln ie j sz e  lo tn ic tw o,  p rz e to  d ą ­
żen iem  ca łego  n a r o d o u  musi być- b u d o w a  
nie lo tn ic tw a  polskiego.

N iech  w ś ró d  cz ło n k ó w  Ligi nie z a b r a k ­
nie nikogo; k o m u  d ro g ą  jes t  n a sz a  n ie p o ­
d leg łość ,  n iechaj  śp ieszy  z of iaram i" .

B y ł  to ba l lon  d 'e ssa i ,  bo d o p ie ro  dn ia  
12 g ru d n ia  1922 r. na  w a ln em  zeb ran iu  
A e ro  K lu b u  R zeczy p o sp o li te j  Po lsk ie j  r e ­
fe ru ję  kon ieczność  z o rg an izo w an ia  Ligi 
O b ro n y  i p o p a rc ia  tej  m yśli  p rz ez  A ero  
Klub i p rz ez  lo tn ików . P rz y z n a m  się że 
nie sądz iłem , że sp o tk a m  się z tak im  o p o ­
rem  p o leg a jący m  a ie ty lk o  n a  p o w ą t p i e ­
w an iu  w zdolność  życ iow ą  tak ie j  o rg a n i ­
zacji ,  a le  też i n a  tem p rz y p u szczen iu ,  że 
Liga w yc iągn ie  w szys tk ie  s iły  z A e ro  K lu ­
bu (co z re sz tą  b y ło  is to tn ie  s łu szne) .  M ię ­
d zy  p rzec iw n ik a m i  lej o rg an izac j i  byli  
n aw et  wybitn i  lo tn icy , ( jak  np. p p łk .  R a y ­
ski),  k tó ry c h  nie m ożna  w szak  p o są d z ać  o 
o bo ję tność  d la  ide i  lo tn ic tw a.  To też  idea  
L. O. P. P.  u z y s k a ła  n a  tem  z eb ra n iu  n ie ­
z n ac zn ą  ty lk o  w iększość.

A  już  d n ia  25 m a ja  1922 r. —  T ad .  J a ­
s ionowski,  W ł.  M a zu rk iew icz  i j a  n ieś l i ­
śmy dum n ie  z Min. S p ra w  W ew n ę t rz n y c h  
p ie rw szy  p o d p is a n y  p rz ez  n as  i z a tw ie r ­
d zo n y  S t a tu t  Ligi O b ro n y  Pow. P a ń s tw a  
(Nr. rej. 898). S t a tu t  t e n  długo jesizcze 
rozpow szechn ia l iśm y ,  jako  m aszy n o p is  bo 
nie s tać  n as  by ło  n a  d ruk .

W  ś la d  za  tem  zw oła l iśm y  p ie rw sze  z e ­
b ra n ie  za łożyc ie l i  Ligi d la  w y b o ru  o rg a n i ­
zacy jnego  k om ite tu .

B ied n y  „ L o t ‘ nie d o c ze k a ł  się już  tej 
chwili  u roczyste j  i zw ro tne j .  P o w s ta ł  już 
na  jego ś la d a c h  p o  k i lk u  m ies iącach  m il ­
czen ia  „Lot P o lsk i"  w cze rw cu  1923 r„  w 
sk rom nych ,  a  n a w e t  b ied n y c h  i rach e -  
ty cz n y ch  sza tach ,— pośw ięcam  go już  ty lko  
p o p u la ry z a c j i  i p ro p a g an d z ie .  W reszc ie  
od  Nr.  6, w m arc u  1924 r„  „Lot P o lsk i"  
s t a je  się o rganem  L. O. P .  P „  um ieszcza  
jej b iu le tyny .  S ta b i l iz a c ja  z ło tego  i n ie ­
z w y k ły  rozwój Ligi, o raz  n ieoczek iw anie  
szybki  w zros t  z a in te re so w a n ia  się l o t ­
n ic tw em  s ta je  się p o d ło że m  da lszego  r o z ­
w o ju  „Lotu  Po lsk iego" .  N ie ty lk o  już  nie 
jes t  on  ciężarem  d la  lo tn ic tw a,  jak  m ó ­
wił jeszcze  n ied aw n o  p. inż. D., a le  s ta ł  
się kon iecznością ,  p łac i ł  d ługi, h o n o ra r-  
ja, reg u lo w ał  te rm inow o  rach u n k i ,  p o p r a ­
w ia ł  w yb i tn ie  sw ą z e w n ę t rzn ą  sza tę  na 
w zór  n a j le p szy c h  p ism  z ag ran icy  i nie 
m ógł w ogó le  n a d ą ż y ć  z ap o t rze b o w a n iu ,

Oto  np. cy fry  jego rozw oju  w r. 1924:
Nr.  6 — 2000 egz.
Nr. 7 —  2000 egz. (już 5 'A s t ron

ogłoszeń).
Nr. 8 —  4000 egz.
Nr.  9 —  4000 egz.
Nr. 10 —  4000 egz.
Nr. 11  —  4000 egz.
Nr. 12/13 —  8000 egz. (z p ow odu
I-go T y g o d n ia  L o tn iczego— ma 8 

s t ron  ogłoszeń).
Nr. 14 — 5000 egz.
Nr. 15 — 5000 egz, /
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„Lot Polski" stał się nietylko wykład­
nikiem  idei i p r a c y  a le  też  m iern ik iem  si­
ły Ligi O brony  Pow ie trzne j  Państw a ,  
k tó ra  na  I -ym  W aln y m  swym Z jeźdz ie  
w dn iu  7 i 8 s tyczn ia  1925 r. po  rocznym

okresie zaledwie Swego istnienia była już 
n a jp o tę żn ie jsz ą  już o rgan izac ją  spo łeczną  
w Polsce  z fenom enalnym  budżetem
1.800.000 zł. a ,Lot Po lsk i"  o d tą d  w ła s ­
ność L. O. P. P. p rz e s ta je  już być pocz-

warką, stając się nieodzownym tow&rż^y 
szem każdego  p rz y ja c ie la  lo tn ic tw a  poi 
skiego, jakim  go znac ie  i teraz .

pik. inż. January Grzędziński

DRUGI Z KOLEI REDAKTOR „LOTU POLSKIEGO**
roczn ik i  „Lotu",  myślę,  że w s tydz ić  się  
ich nie p o trzebu ję .  Niosły one w ysoko  
s z ta n d a r  lo tn ic tw a  polskiego, nie opuściły  
sk rz y d e ł  w na jc ięższych  chwilach, sz e rz y ­
ły w na jda lszych  z a k ą tk a c h  k ra ju  z ro zu ­
m ienie  i um iłow anie  celów Ligi.

D um ny jestem, że do b udow y tego 
w span ia łego  dziś gmachu, k tó reg o  imię 
Liga O b ro n y  P o w ie trzn e j  i P rze c iw g a zo ­
wej, p rzy ło ży łem  moją  sk ro m n ą  cegiełkę .

A w dniu św ię ta  Ligi w ład zo m  i cz ło n ­
kom  jej, a i sp o łe cz eń s tw u  całemu, je d n e ­
go życzyć na leży :

N iech w na jb liższym  już czasie nie b ę ­
dzie  w Polsce  domu, n ad  k tó ry m b y  nie 
t r z e p o ta ł  się w s łońcu  p t a k  z łocisty : z w y ­
c ięski sz ta n d a r  L. O. P. P.l

W te d y  bo dopiero ,  n ie  wcześniej,  u- 
rz eczy w is tn ią  się  p ięk n e  s ło w a  „ R o ty" :  

„Twierdzą nam będzie każdy próg.."

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW WOJ. L. O. P. P.
tu tu  i R egu lam inu  O b ra d  Ogólnych Z gro­
m ad z eń  L. O. P. P., Z arząd  G łów ny  prosi  
K o m ite ty  o zad ośćuczyn ien ie  w y m a g a ­
niom:

a) o w y b o ra ch  d e le g a tó w  (S ta tu t  art .  
20, § 6, p. c.),

b) o n ad sy łan ie  p r o to k u łó w  Ogólnych 
Z g ro m ad zeń  K o m ite tó w  Z arząd o w i G łó ­
w n e m u  (s ta tu t  art.  26, § 4, p. i.) oraz  R e ­
gulam in O b ra d  § 5).

P rz y te m  Z a rz ąd  G łów ny  uprzejm ie  
p ros i  dla w ygody  w łasnej  i pp.  D elega tów  
o n a d es ła n ie  mu możliwie  jaknajw cześn iej  
ich nazwisk , celem  p rz y g o to w an ia  k a r t  
uczes tn ic tw a ,  k tó re  w y d a n e  b ę d ą  pp. D e ­
lega tom  przy  w ejśc iu  do Sali O b rad  za 
z łożen iem  pe łn o m o cn ic tw .

S e k re ta rz  P rezes
Dr. G, Załęcki K. Moniuszko.

R A D A  GŁ Ó W N A .
Pos iedzen ie  R a d y  G łów ne j  odbędzie  się 

w dn. 13 m aja  r. b. o godz. 10-ej rano  w 
Sali  K onfe rency jne j  Z arz ąd u  G łów nego  
L. O. P. P. p rzy  ul: W ie rzbow ej  Nr: 9, z 
n a s teo u jąc y m  p o rz ąd k iem  dziennym:

1. O d czy tan ie  p ro to k u łu  p o p rz e d n ie ­
go posiedzen ia .

2. W ybór sk ła d u  K o m ite tu  O dznaczeń
—  w  m yśl § 2 art. 31 Statutu.

3. S p ra w o z d an ie  Z arz ąd u  G łównego
— rz ec zo w e  i cyfrow e —  z dz ia ła lnośc i  
za  o k re s  10 - lecia  oraz  sp raw o zd an ie  fi­
n an so w e  za 1932 rok,

4. S p ra w a  now ego  S ta tu tu  L. O. P. P.
5. P rzy zn an ie  K om ite tow i  M ie jsk ie ­

m u L. O. P. P. w W ilnie  p ra w  K om ite tu  
P o w ia to w eg o  —  w myśl § 1 art.  15.

6. Spraw ozdanie Rady G łównej na 
O gólne Zgrom adzenie L. O. P. P.

Z w yczajne  sp ra w o z d aw cz e  Ogólne 
Zgrom adzen ie  L. O. P. P. o d b ę d z ie  się 
w dn. 31 m aja  r. b. w sa l i  konfe rency jne j  
S to w arzy szen ia  T ec h n ik ó w  (Czackiego 
3/5) z n a s tęp u jąc y m  p o rz ą d k ie m  dz ien­
nym:

1. Zagajenie.
2 . W y b o ry  Preizydjum Z grom adzenia .
3. S p ra w o z d an ie  Z arz ąd u  G łów nego  

—  rzeczo w e  i cyfrow e —■ z dz ia ła lnośc i  
za o k re s  10-lec ia  i sp raw o zd an ie  finaon- 
sow e za  1932 rok.

4. S p raw o zd an ie  R ad y  Głównej.
5. S p ra w o z d an ie  i wnioski  G łównej 

Komisji Rewizyjnej.
6. D yskusja  n a d  spraw ozdaniam i.
7. W niosk i  R ady  Głównej  i Z arząd u  

G łównego .
8. W nioski,  zg łoszone do Z arz ąd u  Gł. 

conajmniej n a  2 tygodn ie  p rz e d  te rm inem  
Ogólnego Z g ro m ad zen ia  — w myśl art.  22 
§ 5, S ta tu tu .

P o c z ą te k  o b ra d  o godz. 10-ej.
W  myśl o bow iązu jących  p rzep isó w  S ta ­

Dzieci z Kola Szkolnego L. O. P. P. w Zebrzydowicach przedstawieniem rozpo­
częły nasze Dziesięciolecie.

K orzysta jąc  z uprze jm ego zap roszen ia  
R edakcji ,  sk ie ro w an e g o  do mnie, jako by ­
łego r e d a k to r a  „Lo tu  Polskiego",  k re ś lę  
chę tn ie  te  k i lka  słów, by dać w yraz  temu, 
co czuję i myślę  w chwili, gdy L. O. P. P. 
święci 10-lecie swego istnienia.

R e d ag o w a łem  „Lot Po lsk i"  od kw ie tn ia  
1926 roku, do p aźd z ie rn ik a  1928 r. Mo- 
żnaby  z owych  lat  n a p isać  o bszerne  i c ie ­
k a w e  w spom nien ie ,  p rzeży w a ło  s ię  b o ­
wiem  m om en ty  o znaczen iu  w ręcz  h isto-  
rycznem. N a tym  p o s te ru n k u  w szakże  za ­
s ta ły  mnie  choćby  p a m ię tn e  dni majowe, 
k tó re ,  jak  n a  ty lu  innych polach, i w r o z ­
woju Ligi by ły  p u n k te m  zwrotnym .

N ies te ty ,  b ra k  czasu  n ie  p o z w a la  mi 
na  rozp isan ie  się  tutaj .  T ru d n o  mi także  
p isać  o sobie  i swojej p racy .  W ystarczy ,  
gdy powiem, że, p rzeg ląda jąc ,  nie bez 
se rdecznego  w zruszen ia ,  owe t rzy  „moje"

Red. Józe i  Relidzyński.
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FLOTA POWIETRZNA ST. ZJEDNOCZONYCH
P ołożen ie  geograf iczne  S tan ó w  Z je d ­

n oczonych  jes t  tego ro d za ju ,  że nie p o ­
t rzeb o w a ły  one do ty ch czas  zap ro w a d z ać  
u siebie obowiązkowej s łużby  w o jsk o ­
wej.

W y s ta rc z a  im a rm ja  ochotnicza ,  d o ­
brze  w yszko lona  i d o sk o n a le  z a o p a t r z o ­
na, o raz  s tan o w a  mil ic ja  obyw atelska .

W  raz ie  w o jn y  może jed n a k  być 
w p ro w ad z o n y  n a ty c h m ia s t  pobór  r e k r u ­
ta, a  s ta re  p u łk i  z am ien ia ją  się szybko 
na  k a d r y  nowych. Ludzi  w S tan ach  nie 
b rak ,  c a ła  t e d y  uw aga  k ierow niczych  
sfer w o jskow ych  w y tężona  jes t  w tym 
k ie ru n k u ,  aby  n a  w szelk i  w y p a d e k  mieć 
p o d  rę k ą  o d p o w ied n ią  i lość sp rzę tu  b o ­
jowego d la  w szys tk ich  ga tu n k ó w  broni 
i aby  ten  sp rz ę t  s ta le  d oskona l ić  i u l e p ­
szać.

K to  baczn ie  ś ledzi zb ro jen ia  Stanów, 
ten  musi spos trzec ,  że w os ta tn ich  l a ­
t ach  na jw ięce j  wagi p rz y k ła d a n o  tam  
do w zm ocnien ia  lo tn ic tw a  w ojskow ego 
t a k  w armji ,  j a k  i w m arynarce .

W y raz em  tego je s t  obecna  f lota  p o ­
w ie trzn a  S tanów, l icząca  1.800 sam o lo ­
tów d la  a rm j i  i 1.000 sam olo tów  d la  m a ­
ry n a rk i  w o jennej .
A rm ja  posiada :

443 sam olo ty  m yśliw skie  
143 b o m b ard u jąc e  
105 sz tu rm ow ych  
386 lin jowych
39 obse rw acy jn y ch  (amfibij)

194 szkolne  d la  p o c zą tk u ją cy c h  
276 szko lne  d la  zaaw ansow anych  

62 t r a n sp o r to w e
152 obse rw acy jn e  G w a rd j i  N a r o ­

dowej

1800 razem, oprócz  1000 d la  m a r y ­
narki.

Dzięki  tem u  a rm ja  S tan ó w  Z je d n o cz o ­
nych obecnie  posiada :

21 e sk a d r  myśliwskich  
12  b o m b ard u jąc y c h  

4 sz turm ow e 
14 lin jowych

12 szko lnych  i ćwiczebnych 
16 służbow ych  („Service  - Squa-

drons")

P o za tem  nie na leży  zapom inać  o dzy  innnem i na  Hawai,  na  F i l ip in ach  i
p ie rw szo rzęd n y ch  o d d z ia łac h  ba lono- w s t re f ie  k a n a łu  Panam skiego .
wych, o raz  o d d z ia łac h  ochotniczych. Aby mieć pojęcie,  jak ie  sum y poch ła -  
k tó re  m ożnaby  nazw ać  p rzysposob ię -  n ia  a m e ry k ań sk a  f lo ta  pow ie trzna ,  wy-
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Eskadra samolotów amerykańskich

niem lotniczein. Ich wyszkoleniem, oraz  
zao p a trzen iem  z a jm u ją  się w spom niane  
e sk a d ry  służbowe, k tó ry ch  zadan iem  
jes t  z arazem  d o k onyw an ie  wsze lk ich  re-

Najnowszy typ  samolotu amerykańskiego.

D o tego dochodzi  19 e sk a d r  o b se rw a ­
c y jn y c h  G w a rd j i  N arodow ej,  k tó re  k a ż ­
dej chwili  mogą wzmocnić s ity  wojennej  
f lo ty  pow ie trzne j ,  s tanow iąc  jej p i e r w ­
szą rezerwę.

p a racy j  d la  grup, do  jak ich  są p r z y d z ie ­
lone.

G łów ne  siły  w ojennej  flo ty  p o w ie trz ­
nej S tan ó w  k o n c e n t ru ją  się w 15 w s p a ­
niale  rozb u d o w an y ch  garn izonach ,  mię-

s ta rczy  stw ierdzić ,  że u rząd z en ie  je d n e ­
go ty lk o  obozu szkolnego R a ndo lph  
F ie ld  k o sz tow ało  11 m il jonów  dolarów, 
czyli  oko ło  sto  m il jonów  z łotych.

F lo ta  p o w ie trzn a  a rm j i  z a t ru d n ia  
2.200 oficerów i 15.000 podof ice rów  i 
żołn ierzy .

P o d o b n y  rozwój m ożna  obserwow ać 
w lo tn ic tw ie  m ary n a rk i  w ojennej  S t a ­
nów Z jednoczonych .

T u  na  p ierw szy  p lan  w ysuw a się kwe- 
s t ja  k a ta p u l t  na wielk ich  o k rę ta ch  b o ­
jowych.

O s ta tn ie  m an ew ry  po w ie trzn e  w y k a ­
zały ,  iż am ery k ań sk ie  lo tn ic tw o w o jsk o ­
we stoi na  b a rd zo  w ysokim  poziomie. 
W zię ło  w nich u d z ia ł  670 samolotów, 
k tó re  razem  w 38 ty s iącach  godzin  p r z e ­
by ły  6 m il jonów kilom etrów , przyczem  
ty lk o  t rzy  sam olo ty  się rozbiły ,  a  pięciu 
żo łn ie rzy  odniosło  rany .  W y p ad k ó w  
śm ierci  nie było.  P ro p a g a n d o w e  z n acze ­
nie ty ch  m anew rów  było  olbrzymie. L u d ­
ność wielki-ch m ias t  z rozum ia ła ,  iż na 
w y p a d ek  w ojny,  lo tn ic tw o o degra  w y ­
b i tn ą  rolę, może n aw et  na jw yb itn ie jszą .  
D la tego  też  mimo k ry z y su  a m e ry k ań sk a  
flota  p o w ie trzn a  s ta le  rośn ie  i p o tę ż ­
nieje.

Dr. C. Łukaszkiewicz
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D L A  S P O K O J U
Moliere twierdził, że człowiek po­

trafi wmówić w siebie każdą cho­
robą i bez większego wysiłku uzy­
ska autorytatywne potwierdzenie 
od oficjalnego medyka, ba, otrzyma 
nawet radykalne lekarstwo na tę 
wyimaginowaną chorobą.

Nie uchybiając powadze medycy­
ny współczesnej trzeba stwierdzić, 
że nie wiele się pod tym wzglądem 
od czasów Moliera zmieniło. Pa­
miętamy jeszcze, z jakim zapałem 
rozpoczęto przed ćwierćwiekiem 
propagować w klinikach europej­
skich wycinanie u wszystkich dzie­
ci wyrostka robaczkowego i migdał- 
ków w gardle. Pamiętamy, jak 
wkrótce potem, ci sami lekarze z 
takim samym zapałem poczęli od­
radzać dokonywanie tych operacyj, 
gdyż skutki eksperymentów okaza­
ły się mocno ujemne. Również 
zmiany poglądów lekarzy na poży­
teczność czy szkodliwość niektó­
rych potraw jest wprost zdumiewa­
jąca. Dbały o swe szlachetne zdro­
wie artretyk dostaje łagodnego o- 
błędu: co wczoraj było owocem za­
kazanym, dziś jest mu gorąco pole­
canym, jako środek zbawczy.

Ha, cóż, trzeba się zgodzić, że 
medycyna wciąż jeszcze ekspery­
mentuje, a my służymy jej za for­
malne objekty.

Opiekunowie naszego zdrowia 
prawią znów od pewnego czasu, że 
wrogiem naszym jest nikotyna, za­
warta w tytoniu. Nie wiem, coby 
na to powiedział mój przyjaciel Ali- 
bej, który dożył pięknego wieku 
113 lat, a od 100 lat trzyma fajkę 
w zębach; nie wiem, czy jutro sztu­
ka lekarska nie zaleci nam wszyst­
kim używania nikotyny dla jej zna­
nych właściwości leczniczych, lecz 
dla świętego spokoju trzeba znaleść

jakieś wyjście, nawet przy szmerku 
wsercu. Przestać palić? — hola, 

panowie — ten eksperyment ko­
sztuje zbyt wiele wysiłku i odbiera

równowagę. Lecz możemy palić 
papierosy odnikotyzowane: na tę
próbę możemy się dla świętego spo­
koju zgodzić.

Częstochowskie Zakłady Wyrobów W łókiennych 
„ S T R A D O M “ Spółka Akcyjna 
W arszaw a, ul. M on iuszk i  Nr. 2 .

P O L E C A J Ą  ■

WYROBY L N I A N E :  t k a n i n y  t a p i c e r s k i e ,  d e k o r a c y j n e ,  p ł ó t n o  k r a w i e c k i e  s u r o w e  i u sz -
t v w n i o n e ,  m a g l o w n i k o w e ,  l e ż a k o w e ,  r ę c z n i k o w e ,  i ś c i e r k o w e ,  g ł a d ­
k i e  i d  s e n i o w e ,  p r z e s c i e r a d ł o w e ,  r ę c z n i k i  i ś c i e r k i  o d p a s o w a n e ,  
r e w a ń t u c h y .  m a g l o w n i k i  g o t o w e ,  p ł ó t n o  n a  u b r a n i a  s z p i t a l n e ,  s u r o w e  
p ł ó t n o  l n i a n e ,  t k a n i n y  o p a * u n k o w e ,  f i t l t r a c y j n e ,  s i e n n i k i  p r z ę d z ę  
m o k r o  i s u c h o  p r z ę d z o n ą ,  n i c i  m a s z y n o w e  i t .  d.

WYROBY K O N O P N E :  s z p a g a t y  i s z w o r k i ,  l i n k i ,  s y n u ry ,  p r z ę d z ę  r y m a r s k ą  d r a t w ę  s z e w c k ą ,
p r z ę d z ę  n a  s ie c i  i d o  r ó ż n y c h  c e l ó w ,  t k a n i n y ,  p ł ó t n a  f i l t r a c y jn e ,  b r e z e n t y .

Zawsze wierny
przyjaciel!

Ju ż  o d d o w n o  w  g o s p o d a r s t w i e  i p r z y  p r a n i u  
m y d ł o  J e l e ń  Sc h ich t  j e s t  n i e o d ł ą c z n y m  t o ­
w a r z y s z e m  g o s p o d y n i .  N i e w ą t p l i w i e  i P a n i  

p o z o s t o n i e  j e g o  s t a ł ą  z w o l e n n i c z k ą .

MYDŁO
JELEŃ oSCHICHT

W Y R Ó B  KRAJOWY

„STARACHOWICE"
B H B B H n M H H lW  Y R A B 1 A J Ą:

S T A L  narzędziową, wysokowartoiciową z pieców elektrycznych zwykłą i szybkotnącą 

S T A L  konstrókcyjną'z pleców elektrycznych i zwykłą 

S T A L  nierdzewiącą 

O D L E W Y  ze stali zwykłej I stopowej z pieców elektrycznych 

C Z Ę Ś C I K U T E  i P R A S O W A N E  dla kolejnictwa, samochodów i lotnictwa 

S P R Ę Ż Y N Y  wszelkich rodzajów

Adres Zarządu: Warszawa, ul. Warecka Nr. 15 Adres Zakładów: poczta Starachowice, woj. Kieleckie
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DOŚWIADCZALNE WARSZTATY LOTNICZE
i Sekcja Lotnicza K oła M echaników  Studentów Pol. W arszawskiej

Inż.: J. Drzewiecki, J.  Rogalski i ś. p. St.

Je d n y m  z n a js ta r szy ch  s tow arzyszeń ,  
k tó re  p o w s ta ły  z um iłow an ia  lo tn ic tw a  i 
dla  p ra c y  n a d  jego rozwojem  b y ła  Sekc ja  
L o tn icza  K oła  M e c h an ik ó w  S tu d e u ló w  
Po l i tech n ik i  W arszaw sk ie j .

P o n iew aż  zag ran icą ,  a  w szczególności  
w N iemczech, p ra c o w a n o  dużo n ad  ro z ­
w ojem  nowej dz iedziny  lo tn ic tw a,  dziedzi­
n y  dostępnie jsze j  dla sze rszych  kół, a m ia ­
now ic ie  n a d  szy b o w n ic tw em  —  już w r o ­
ku  1921— 1922 w y ło n i ła  się g ru p k a  cz ło n ­
ków  Sekcji  Lotniczej,  k tó rz y  rozpoczęli  
p r a c ę  n a d  b u d o w ą  sz y b o w c a  ty p u  „ A k ar" ,  
k o n s t ru k c ji  kol.  A d a m a  K arp ińsk iego .

Za czasów p re z e su ry  kol.  kol. R y s z a r ­
da  B a r t la  (obecnie  inżyniera)  oraz  A. K ar  
pińsk iego ,  w ys iłk i  Sekcji  L otn icze j  by ły  
sk ie ro w an e  w p ierw szym  rzędz ie  na  ro z ­
w in ięc ie  tego dzia łu ,  a  w ięc  na  zn a lez ie ­
nie odpow iedn ie jszego  pom ieszczen ia ,  no
1 ma się  rozum ieć  n a d  w y s ta ran ie m  się o 
fundusze  na  n a rz ę d z ia  i m a te r ja ły ,  r o b o ­
cizna b o w iem  nic nie kosztuje .

W  tym czasie  p o w s ta ły  szybowce: kol. 
J e rz e g o  D rzew ieck iego ,  ty p  J .D . - l ,  k tó ry  
b r a ł  udz ia ł  w II K o n k u rs ie  Szybow ców  w 
G dyni w 1925 r. oraz  ś. p. inż. Zygmunta  
P u ław sk ieg o  n a ó w c z a s  s tu d e n ta  P o l i te c h ­
niki W arszaw sk ie j .

J e d n o c z e śn ie  z b u d o w ą  szybow ców  o- 
raz z po szu k iw an iam i t e r e n ó w  szy b o w co ­
w y ch  w  zw iązk u  z czem  zorgan izow ano ,  
m iędzy  innemi, w y p ra w ę  n a  B ab ią  G órę  
z szy b o w c em  , ,A k a r"  —  p rz y s tąp io n o  do 
b u d o w y  p ie rw szeg o  sam o lo tu  tu ry s ty c z n e ­
go dw u-m ie jscow ego,  ty p u  , ,J .D.-2", k o n ­
s t rukc ji  kol.  J .  D rzew ieck ieg o  (obecnie  in­
żyniera) .  Sam o lo t  te n  b y ł  zao p a trz o n y  w 
s ta ry  silnik A n zan i  o m ocy  45 K. M. i 
by ł  on b u d o w a n y  w  n o w y m  pom ieszczen iu  
w a rsz ta to w y m  Sekcji  Lotniczej,  k tó re  u- 
zysk an o  od P o l i te ch n ik i  W arszaw sk ie j  w 
ro k u  1925.

W  pod z iem iach  tych  w y b u d o w an o  7-m 
sz tuk  sam o lo tó w :  J .D . -2  (J.D.-2 n a  k o n ­
ku rs ie  S am olo tów  T u ry s ty cz n y ch  p i lo to ­
w an y  p rzez  por ,  K. K a l inę  zajął  I miejsce),
2 sam olo ty  R W -1  (silnik A nzan i  45 KM., 
dwum.ie jscowy g ó rn o p ła t  k o n s t ru k c j i  ś. p. 
inż. St. W ig u ry  oraz  inż. Rogalsk iego  — 
naó w czas  s tu d e n ta  P o l i techn ik i  W arsz a w  - 
skie.il, 2 s am o lo ty  PS-1 k o n s t ru k c j i  kol. 
St. P ra u ss a  (obecnie  inżyniera)  o raz  s a ­
m olo t  R W D-1 o nadzw ycza j  o ryg inalnej  
k o n s t ru k c j i  —  p om ysłu  kol. Rogalskiego, 
ś. p. W ig u ry  i D rzew ieck iego .  Sam olo t  
te n  p o s iad a ł  34 -konny  d w u c y l in d ro w y  sil­
n ik  A B C — Scorp ion  i b y ł  dw um iejscow vm  
g ó rn o p ła tem  o w o ln o n o śn y m  skrzydle .

W sze lk ie  pow yższe  p ra c e  k o n s t ru k c y j ­
n e  b y ły  w y k o n a n e  dzięki p o m o cy  f in an ­
sow ej Ligi O b ro n y  P o w ie trzn e j  P a ń s tw a ,  
k tó r a  zaraz  po swym  pow stan iu ,  a .więc 
od  ro k u  1923 subsyd iow ała  b u d o w ę  p r o ­
to ty p ó w  sam olo tów  tu ry s ty cz n y ch  m ło ­
d y c h  k o n s t ru k to ró w  z Sekcji  Lotniczej.

D o ty c h cz aso w e  wysiłk i  i w yn ik i  p rac  
cz ło n k ó w  Sekcji  Lotniczej,  w y k o n y w an y c h  
d o  ro k u  1928 jeszoze po w iększe i  częśc i  
w ła sn o ręczn ie ,  zna laz ły  uznan ie  Z arządu  
K o m ite tu  S to łeczn eg o  L. O. P. P., k tó ry  
n a  w n io se k  d ługo le tn iego  o p iek u n a  S e k ­
cji Lotniczej,  prof. W itoszyńsk iego ,  p o s ta ­
n o w ił  z b u d o w ać  W a r s z ta ty  Lotn icze ,  k tó ­
re um ożliw iłyby  w y k o n y w an ie  p ra c  d o ­
św iad cza ln y ch  w o dpow iedn ich  do  tego 
w a ru n k ach .

P ła to w ie c  R W D -2  z w raca  u w ag ę  na  
s ieb ie  fachow ych  k ó ł  lo tn iczych,  w y n i ­
k iem  czego jest  zam ów ien ie  p rz e z  M in i­

ki sam olot  R W D-3,  k tó ry  jes t  znowu 
da lszą  ew olucją  R W D -2 , p rzyozem  jest 
to p ie rw szy  p ła to w ie c  ka tegor j i  cięższej 
i n a  m ocniejszy , bo  na  80-konny  silnik 
G enet .  Z tego to p ła to w c a ,  k tó ry  w w o j­
sk u  m ia ł  m ieć p rzezn ac ze n ie  p ła to w c a  
łączn ikow ego ,  p o w s ta je  R W D-4, k tó ry  
od R W D -3  różn i  się  z a s to so w an iem  sil­
n ik a  r z ę d o w e g o  4-cy lind row ego  o mocy 
100 K M  —  C irrus  H erm esa .

R W D -2 i R W D -4  b ra ły  u d z ia ł  w 
C he llenge 'u  1930 r. i mimo, iż to by ł  
p ie rw szy  w y s tę p  Po lsk i  zag ran icą  w 
k o n k u ren c j i  b a rd z o  ostrej,  p o t ra f i ły  w y ­
ka za ć  sw e  za le ty  u ż y tk o w y ch  sam o lo tó w  
tu rys tycznych .

R W D -4  w y k o n y w aliśm y  tak ż e  dla 
A e ro k lu b ó w ,  gdzie służyły  do tren ingów  
oraz  do l icznych r a id ó w  i da lszych  p r z e ­
lotów.

W e  w rześn iu  1930 r. p rzenos im y  się na 
Okęcie ,  gdzie s t a n ą ł  już p ie rw szy  b u d y ­
n e k  w a rsz ta to w y ,

W  drugim  Locie  P o łu d n io w o  - 
Zachodnie j  Po lsk i  ś. p. Żwirko zajmuje  
I miejsce; zaś w 3-im K ra jow ym  K o n k u r ­
sie  S am olo tów  T u ry s ty cz n y ch  w  2 -ch ka-  
tegor jach  R W D -4 i R W D -2  zajmują p i e r ­
wsze miejsca.

Po  p rzen ies ien iu  s ię  n a  O kęc ie  p rz e ­
chodzim y o k re s  ,,b iedy" ,  bow iem  w c ią ­
gu 1931 ro k u  w y k o n a l iśm y  ty lko  R W D -5  
i R W D -7  oraz  p a rę  re m o n tó w  p ła to w c ó w  
p rz ez  n a s  w y k o n an y ch .

W  I-szych  L ube lsko  - Po d la sk ich  Z a ­
w o d a ch  L o tn iczych  2 p ie rw sze  miejsca  
zajmują R W D -4; w  zlocie gwiaździs tym  
m ięd zy n aro d o w y m  do B u k a re sz tu  por.  
S k rzyp ińsk i  zajmuje  na  R W D -2  t rzec ie  
miejsce, a  w r a c a ją c  u s ta n aw ia  w  swej k a ­
tegorji  n ieof ic ja lny  r e k o r d  odległości,  
p rz eb y w a jąc  bez  lądow an ia  odległość  
Ja s s y — P o z n a ń  —  przesz ło  900 km. Na 
m ięd zy n aro d o w y m  M ee tingu  L o tn iczym  w 
Z agrzeb iu  kp t .  B a jan  zajmuje  n a  R W D -4

Wigura. Stoi inż, J. Wędrychowski.

łu dn iow o-Z achodn ie j  Polski  R W D -5  p i lo ­
to w an a  p rzez  por.  M. P ro n aszk o  zajmuje  
I-sze  miejsce, zaś w 4-ym K ra jow ym  K o n ­
kurs ie  S am olo tów  T u ry s ty cz n y ch  p ie rw ­
sze miejsca  zajm ują  R W D -y  z z R W D -5  
i za łogą  Żwirko— W ig u ra  n a  czele.

P o d  k on iec  1931 ro k u  z aczynam y p r a ­
c o w ać  n ad  p ła to w c em  C h a ł le n g e ‘owym 
R W D -6 — d w u m ie jsco w ą  l im uzyną  z sil­
n ik iem  S id d e ley  A rm st ro n g  G e n e t  M ajor
0 m ocy  140 K M  -—- w y k o n u jem y  ich 3 
sztuki, w  tem  na  zam ów ienie  M in is te r ­
s tw a  K om unikac ji  2 sz tuki.  Po  w ytężone j  
p ra c y  p a ru  m ies ięcy  s ta jem y  do  C h a l le n ­
g e ^  i uzysku jem y  na jw ięk szy  triumf, o ja ­
kim  k a ż d y  z n as  m arzył,  lecz o jakim n ik t  
z n a s  nie śmiał n a w e t  m ówić  w czasie 
p ró b  i p rz y g o to w ań  p ła to w c ó w  do  w a r u n ­
kó w  R eg u lam in u  C ha llenge 'u  1932 r.

Po w ie lk im  tr ium fie  p rzy ch o d z i  jeszcze 
w ię k sz a  żałoba,  t r ac im y  k o legę  i w sp ó ł­
tw ó rc ę  R W D , k tó ry  p rzez  la t  10 p r a c o ­
w a ł  razem  iz nam i n a d  s tw o rz en ie m  W a r ­
sz ta tó w  D ośw iadcza lnych .  T rac im y  tak ż e
1 p rzy jacie la ,  z k tó ry m  w ięk szo ść  t r ium ­
fów naszy ch  jest  zw iązana ,  gdyż załoga  
Żwirki —  W ig u ra  zw ycięża ła  zawsze.

Cios, k tó ry  d o tk n ą ł  n ie ty lko  nas, lecz 
ca łą  Po lskę ,  p o z o s taw ił  n a m  w ie lk ą  s p u ­
ściznę k o n ty n u o w a n ia  n ad a l  tej pracy ,  
k tó r ą  przeizi l a t  10 w spóln ie  p ro w ad z i ­
liśmy.

J e ż e l i  zw ycięży liśm y w C h a llen g e ‘u 
1932 roku, to o t a k ie  sam e  zw ycięstwo 
m usimy w a lczy ć  w  1934 roku .

P o  10 la ta ch  naszej  p ra c y  sp o łe c z e ń ­
s tw o po lsk ie  może ocenić  jej w ynik i  i k o ­
rzyśc i  jak ie  lo tn ic tw o  p o lsk ie  osiągnęło  
na  s k u te k  p o m o cy  f inansowej L. O. P. P., 
k tó ra  p rzy czy n iła  się  w znacznym  stopniu  
do  real izacj i  w iększośc i  p ro je k tó w  k o n ­
s t rukcyjnych .

Inż. J e r z y  W ęd ry c h o w sk i .  
b. p r e z e s  Sekcji  Lotnicze j  K. M.

S tu d e n tó w  P o l i tech n ik i  W arsz .

s te r s tw o  Kom unikac ji  na  Challenge  de 
T -u r i s m e  In te rn a t io n a l  1930 r. 3-ch sztuk  
sam o lo tó w  R W D -2 i 3-ch sz tuk  sam olo ­
tów  R W D-4.  P ła to w c e  te  s ta n o w ią  ofi­
cjalną E k ip ę  Polski.  J e d n o c z e śn ie  w yko-  
nyw ujem y dla D e p a r ta m e n tu  A e ro n au ty -

I-sze miejsce  w k onkurs ie  akrobacji .  Ś. p. 
por.  Żwirko u s tan aw ia  r e k o rd  wysokośc i  
na  RW D-7, wznosząc  się n a  5.995 m., zaś 
inż. D rzew ieck i  n a  tym  sam ym  p ła to w cu  
u s tan aw ia  m ię d zy n aro d o w y  re k o rd  sz y b ­
kośc i  178 knpgodz .  W  3-cim Locie Po-
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zap o w iad a  się b a rd zo  bogato.  Nie okrasi  
go c o p raw d a  m ięd zy n aro d o w y  kon k u rs  
sam olo tów  tu ry s ty cz n y ch  t. zw. C halen-  
ge, k tó ry  w y p a d a  dop iero  w ro k u  p r z y ­
szłym, a le  i tak  lo tn icy  p o lscy  p r o j e k t u ­
ją  wzięcie  u d z ia łu  w ca łym  szeregu m ię ­
d zy n aro d o w y c h  im prez  lotniczych, u r z ą ­
dzan y ch  w różnych  k ra ja c h  E uropy .

Pie rw szym  z tego ro d z a ju  k o nkursów  
zagran icznych  by ło  święto lo tn icze  w 
Sofji,  zo rgan izow ane  przez  lo tn ic tw o b u ł ­
garskie,  w drugi  dz ień  Świąt W ie lk ie jno -  
cy.

Polecie li  więc na  dw u „Lublinach  R 
X II I"  mjr .  pil. M akow sk i  z pu łk .  F i l ip o ­
wiczem i kp t .  pil. Lew oniewski  z mjr.  
C hram ctem , na  samolocie  tu ry s ty czn y m  
R. W. D. 5 kpt.  dr.  H a lew sk i  z w ic ep re ­
zesem A ero k lu b u  w arszaw sk iego  sędz ią  
G rab ińsk im , na  cha l lenge 'ów ce  P. Z. I,. 
19 kpt.  K rop ińsk i  z Po z n a n ia  z p a s a ż e ­
rem p. M ościckim i wreszcie  na  szkolnej 
ak ro b acy jn e j  m aszyn ie  P. W. S. 12 j e ­
den z n a jlep szy ch  n aszych  lo tn ików  ak-  
robacy jnych ,  por. pil. Jó z e f  Orłowski,

W  ślad  za  d ru ż y n ą  po lsk ich  sam olotów  
sportowych,  ru szy ła  wielk im  F o k k e rem  
k o m u n ik acy jn y m  do stolicy słonecznej 
B u łgar j i  d e leg ac ja  Zrzeszenia  Po lsk ich  
P rzem ys łow ców  Lotniczych.

W  drug i  dz ień  Świąt na  lo tn isku  sof i j - 
skiem o d b y ły  się w ie lk ie  pop isy  lotnicze  
pod  p ro te k to ra te m  k ró la  Borysa .  A t r a k ­
c ją  ich b y ły  lo ty  ak robacy jne ,  w ykonane  
przez  p o ru czn ik a  Orłowskiego, na  sa m o ­
locie P. W. S. 12..

Pop isy  por. Orłowskiego  w zbudzi ły  w 
Sofji  n iebyw ały  en tuz jazm . G d y  pilot 
w y lą d o w ał  t łum  zerw ał  k o rd o n y  p o l ic y j ­
ne, z a la ł  lo tn icko  i d o p a d łs zy  samolotu  
wyniósł  po lskiego lo tn ik a  na  rę k ac h  z 
m aszyny.

Por,  Orłowskiego ud ek o ro w an o  na lot-

Plk. Cz. Filipowicz i mjr. W. Maków ski.

n isku  honorow ą  o d z n ak ą  lo tn ic tw a  b u ł ­
garskiego.

Z Sofji  d ru ż y n a  p o lsk a  po lec ia ła  z w i­
z y tą  do B e lg radu ,  a s ta m tą d  do Z agrze ­
bia.

PO L S K I S A M O L O T  N A D  A F R Y K Ą

N a pięć  dn i  p rz e d  od lo tem  d ru ży n y  
polskiej  do Sofji  opu śc i ła  W arsz a w ę  r e ­
p re z e n ta c y jn a  za łoga  po lska ,  u d a ją c a  się 
sam olo tem  R. W. D, 5 na  m eeting  lo tn iczy  
do C assab lanki ,  p o łączo n y  z ra jd e m  a l ­
giersko - m arokańsk im .

Sam olo t  ten  p i lo to w a ł  kpt.  H irszband  
z A e ro k lu b u  w arszaw skiego ,  m ając  za  p a ­
saże ra  pp łk .  dypl .  B ogdana  K w iecińsk ie ­
go, se k re ta rz a  genera lnego  A ero k lu b u  
R zeczypospo li te j  Polskie j .

Uczestn ic tw o w tym  ra jd z ie  p p łk ,  K w ie ­
cińskiego ma sp ec ja ln e  znaczenie,  zo s ta ł  
on bowiem w yznaczony  k ierow nik iem  
C h a l le n g e ń  1934, k tó rego  u rząd zen ie  
p rz y p a d ło  w u d z ia le  Polsce,  jako  n a s t ę p ­
stwo w span ia łego  zw ycięs tw a  ś. p. kpt.  
Żwirki i inż. W ig u ry  w p o p rz ed n ich  z a ­
w o d ach  m iędzynarodow ych .

M A R Y S E  H ILSZ W  TO K IO

Kwiecień  obfi tow ał p o za tem  w wiele 
p ie rw szo rzęd n y ch  w yczynów  lotniczych, 
p o d e jm o w an y ch  p rzez  lo tn ików z a g ra ­
nicznych. N a  p ierw szym  p lan ie  b e z a p e ­
lacy jn ie  n a leży  p o s taw ić  w s p an ia ły  p r z e ­
lo t  znanej  lo tn iczk i  f rancusk ie j  M aryse  
Hilsz  na  t r a s ie  P a ry ż  —  Tokio.

M adem oise l le  M ary se  Hilsz  to głośna 
dziś p i lo tk a  eu ro p e jsk a ,  m a ją ca  w swej,  
n iedługiej  z resz tą ,  k a r je r z e  lotniczej ta k  
p ie rw szo rzęd n e  wyczyny, jak  r a jd y  na 
tras ie  P a ry ż  —  Sa jgon  i zpowrotem , P a ­
ryż  —  M a d a g a sk a r  i z p o w ro tem  i k o b ie ­
cy re k o rd  w z lo tu  na  wysokość,  w y n o szą ­
cy 9.791 m etrów  i u s tan o w io n y  w dn iu  17 
s ie rpn ia  ub. roku.

Dn. 23 kwie tn ia ,  k o rz y s ta jąc  ze sp rz y ­
ja jące j  pogo d y  lo tn iczk a  f ran c u sk a  o p u ­
śc i ła  T okio  i u d a ła  się w drogę  p o w ro t ­
n ą  do P a ry ż a ,  lecąc  t ą  sam ą  t ra są ,  k tó rą  
przebyw a ła ,  p rz e la tu ją c  w tam tą  stronę.

T R A G IC Z N A  ŚM IER Ć  K P T .  R O B - 
B IA N O .

D nia  8 kw ie tn ia  o godz 7 m. 20 rano  
w ylecia ł  z lo tn iska  L ym pne  p o d  L o n d y ­
nem zn an y  p i lo t  w łosk i  kp t .  dr.  Robiano 
z zam iarem  pobicia  re k o rd u  A ng l ika  Sco­
t ta  na  t ra s ie  L o n d y n  — A u s tra l ja .

W y lą d o w a w sz y  o godz 7 wiecz. w Bari,  
po p rze lecen iu  w ciągu 12  godzin  2.000 
kilom etrów , Robbiano  już w dw ie  godz i­
ny później  w y s ta r to w a ł  da le j  i po  c a ło ­
nocnym  locie w y ląd o w ał  dn. 9 kw ie tn ia  
o godz. 6 r an o  w A leppo ,  po k ry w szy  n o ­
we 2.000 k i lom etrów .

Dalej  już nie sposób by ło  lecieć bez 
odpoczynku .  Robbiano k ład z ie  się spać, 
a  o godz. 8 w ieczorem  s ta r tu je  już  znowu 
do D jask .  Dn. 13 k w ie tn ia  o godz. 9 m. 
15 w ieczorem  lą d u je  w K arach i .  Tu ca ła  
doba  o d p o czy n k u  i n a z a ju t r z  wieczorem 
s ta r t  do K a lk u ty ,  sk ą d  zaraz  od lo t  dale j  
do V ic tor ia  - P o in t  w Birmanii.

B y ł  to os ta tn i  s t a r t  Robbiano. Próżno  
oczek iw ano  go w V ic tor ia  - Point.

Nie preylecia ł. . .

R A J D  M IS S  J E A N  B A T T E N

N a za ju trz  po kpt.  R obbiano  wylec ia ła  
z  L ym ple  p i lo tk a  nowo - ze landzka ,  mis 
Je a sn  B a t te n  z zam ia rem  dokonan ia ,  
również  ja k  i W łoch ,  r a jd u  na  t r a s ie  A n-  
g l ja  — A u s tra l ja .

W y s ta r to w a w sz y  o godz. 6 m. 26 r a ­
no dn. 9 kw ie tn ia  a u s t r a l i jk a  w ieczorem  
d o ta r ł a  do Neapolu ,  z a t rzy m a w sz y  się 
po  d ro d ze  na k ró tk o  w Rzymie.

Dn. 10 kw ie tn ia  p rz e lec ia ła  do A ten .  
a s ta m tą d  n a za ju t r z  do A leppo .

P O W R Ó T  H A N S A  BER T R A M A

Do B er l ina  pow róc ił  obecnie św ie tny 
lo tn ik  n iemiecki H an s  B er tram ,  k tó rego  
cudow ne  n iem al ocalen ie  po d czas  ra jd u  
do  A u s tra l j i ,  w  l ipcu ub. ro k u  by ło  g łoś­
ne w całej  Europie .

W szyscy  mieli już ich za s traconych, 
g d y  w tem  n a d e s z ła  r a d o sn a  wieść:

—• K ra jo w cy  znaleźl i  H a n sa  B e r t ra m a  
i m echan ika  K la u sm an n a  żywych  i z d r o ­
wych!....
W a lk a  o r e k o rd  „dz iew szyny  z nieba".

R ek o rd  .dziew czyny z n ieba"  Am y 
kwie tn ia  p o p o łu d n iu  l ąd o w a ł  już w Tem- 
Jo h n so n  - M ollison, u s ta lo n y  na  tras ie  
L ondyn  —  K a p sz ta t  —  Londyn ,  nie da je  
spo k o ju  innym lotnikom.

O sta tn io  do k o n k u rsu  s ta n ą ł  kp t .  pil. 
Lancas te r ,  jed e n  z asów  angielskiego lo t ­
n ic tw a  sportowego, w y t ra w n y  lo tn ik  i d o ­
św iadczony  podróżn ik ,  w y t ren o w an y  sp e ­
c ja ln ie  w d ług ich  prze lo tach .

W y s ta r to w a ł  on z L ym pne  11  kw ie tn ia  
o godz. 5 m. 36 rano  na  sam olocie  A vro-  
Avian, z si ln ik iem  C irus - Herm es, W ie ­
czorem  już wylądow7a ł  w Afryce,  w O r a ­
nie. Nie m ia ł  czasu  do s t racen ia ,  k a żd a  
m in u ta  b y ła  droga, 'w ięc  już  o pó łnocy  
w y lecia ł  w d a lszą  drogę  p rzez  Beni - Ab- 
bes do Regan, gdzie  w y ląd o w ał  n a za ju t rz  
o 6 m. 10 rano.

T am  z a t rzy m an y  n a raz ie  p rzez  burzę  
p iask o w ą  wystartowmł dop ie ro  o godz. 
6 m. 26 po poł. z zam iarem  p rze lecen ia  
do Gao.

Kpt.  L an c as te r  nie d o ta r ł  jed n a k  do 
celu. Z ag inął  gdzieć  na  pustyni.. .

Kpt.  W. Halewski i sędzia Grabiński.



120

N A JS Z Y B S I  L U D Z IE  ŚW IA T A .

W łosi  p rzy g o to w u ją  się obecnie b a rdzo  
in tensyw nie  do pobicia  re k o rd u  sz y b k o ­
ści w o dnosam olo tów  i zdobycia  p u h a ru  
Schne idera ,  k tó ry  obecnie  z n a jd u je  się w 
rek ach  Anglików.

W a lk a  o p u h a r  będzie  b a rd zo  ostra .  
Poza  Ang l ikam i i W łocham i,  s t a n ą  do 
niej A m ery k an ie .  F ra n c ja ,  z d a je  się, nie

weźmie u d z ia łu  w zaw o d ach  z p ow odu  
n iep o s iad an ia  ta k  szybkich  maszyn.

Po d c z as  gdy w Decenzano  n a d  b łęk i t -  
nem Lago di G a r d a  o d b y w a ją  się  t r e n in ­
gi do zaw odów  o p u h a r  Schne idera ,  w 
Orbete lo ,  ko ło  Pizy , gdzie  z n a jd u je  się 
włoska  w yższa  szko ła  m orsk ie j  nawigacji  
lo tniczej,  w rą  gorączkow o przez  A t la n ty k  
północny. O koło  80 p ilo tów, m echaników  
i rad io te le g ra f i s tó w  kończy  ta m  obecnie 
sp ec ja ln y  kurs ,  k tó ry  ro zp o czą ł  się w j e ­
sieni. Obecnie  p rz e p ro w a d z a n e  są  już  o- 
s ta tn ie  t reningi.

S t a r t  do  lo tu  naznaczony  zosta ł  na 
dz ień  24 maja .  W  dn iu  tym  z Orbete lo  
w yruszy  24 w odnosam olo ty ,  p o d  d o w ó d z ­
twem i ta lsk iego  m in is t ra  lo tn ic tw a,  ge­
n e ra ła  I ta lo  Balbo, p rzelec i  A lpy ,  o s ią ­

U góry kpt. S. Skarżyński  
i jego samolot RW D .  5.

U dola znakom ity  lotnik-  
akrobata por. J . Orłowski.

0 zniżki d la  cz ło n k ó w  L .O .P .P .  p rzy  zaku-  DRZEWEK OWOCOWYCH
I w  0 p ie  znanych  ze swej w y b o ro w e j  jak o śc i   —  ■ — —

u “ ' “ ™  n a iw i t t o z a  P o w ia to w a  Szkółka Drzew O w o to w jck  w  Polsce
W ydziału  pow iatow ego w Rawiczu  

B i u r o  s p r z e d a ż y :  J  U  T  R  O  S  I N  pow. Rawicz, tel. nr. 13.

dzie  na  jez iorze  B odeńsk iem , później  w o­
dować będzie  na  Renie, sk ą d  przez  
Szkoc ję  i I s la n d ję  ma d o trzeć  do b rz e ­
gów G re n lan d j i ,  aby  s tam tąd ,  p rzez  Sain t  
L au re n t  i n a d  wielk iemi jez io ram i ame- 
rykańsk iem i,  dolecieć  do  celu i osiągnąć 
na jez io rze  Michigan u w ró t  m ias ta  C h i­
cago.

PO LS K I LOT PO  R E K O R D .

Przez  szereg tygodn i  w na jw iększe j  t a ­
jemnicy p rzy g o to w y w ał  się w W arszaw ie ,  
jed en  z n a j lep szy ch  po lsk ich  lo tn ików 
sportow ych ,  kpt.  p i lo t  S ta n is ła w  S k a r ż y ń ­
ski, do  pobicia  re k o rd u  długości  lo tu  w 
linji p ro s te j  bez lądow an ia .

Do tego celu kp t .  S k a rż y ń sk i  w y b ra ł  sa ­
molot  R. W. D. 5, b u d o w a n y  już se ry jn ie  
w W a rsz ta ta c h  D ośw iad cza ln y ch  na  O k ę ­
ciu, wznies ionych  p rzez  L. O. P. P.

Sam olo t  zao p a trz o n y  jes t  w 135-konny 
silnik  G ip sy  M a jo r  ty p u  II I  A, tak i  sam, 
z jak im  M oll ison d w u k ro tn ie  p rze lec ia ł  A- 
t lan ty k ,  raz  pó łnocny ,  a  później  p o łu d n io ­
wy i z jak im  A m y  Jo h n s o n  —  M ollison 
d o k o n a ła  swych dw u re k o rd o w y ch  p r z e ­
lo tów na t ra s ie  L o n d y n  —  K ap sz ta t .

P ró b ę  pobicia  re k o rd u  p o d ją ł  kp t .  S k a ­
rżyńsk i  dn. 27 k w ie tn ia  lo tem  z W a r s z a ­
wy do Lionu i da le j  do Afryki .

Kpt.  S tan is ław  S k a rży ń sk i  n a leży  do 
czołowych n aszych  p i lo tów  d łu g o d y s ta n s o ­
wych. P rz e d  dw om a la ty  d o k o n a ł  wespół  
z por.  M ark iew iczem  słynnego r a jd u  d o ­
ko ła  A fryk i  na  sam oloc ie  łączn ikow ym

Delegacja bułgarska składa wieniec 
u stóp pomnika Lotnika.

,,Ł 2", P ań s tw o w y ch  Z ak ład ó w  Lotniczych 
w W arszaw ie ,  p rz e la tu ją c  w b a rd zo  c ięż­
kich w a ru n k ac h  k l im a tycznych  i t e r e n o ­
wych t ra sę  długości p rzesz ło  26 tysięcy  k i ­
l o m e t r ó w

J a n  W i e l o w i e y s k i

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „ B O R U T A “
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

F A B R Y K A  w  Z G I E R Z U .  E G Z .  O D  R O K U  1 8 9 4 - .  P R O D U K U J E .

B arw n ik i  sy n te ty czn e  d la  wszystk ich  Ś rodki  ow ado  - g rzybobójcze  (insek- 
gałęzi p rzem ysłu .  ty cy d y ) .

S y n te ty czn e  p ro d u k ty  organiczne. Ś rodki  d ezy n fek u jące :  ch lo rak to n  i
K w asy  i sole techniczne, ch lorak tin .

Skrót telegraficzny: ,.B O R U T A '\ Zgierz. 
Adres: Zgierz, Leśna 30. T el. m. m. Łódź 121-01. 

Zarząd. Biuro G łów ne. Zakupy. Sprzedaż.
W 9 9 9 9 9 9 9 9 — — 9 9 — 9 9

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e

B r o n i s ł a w  G r a b s k i
fc  Ó  D  Ź

ul. Z a k  ą t n a  Nr. 59/61

wykonuje  wszelkie odznaki  

s p o r t o w e  i pam ią tkow e.

P a ń s tw o w a  O d zn ak a  S p o r to ­

wa sta le  na  składzie.

Dos taw ca  zw iązków  i s towarzyszeń.



BIULETYN
Terminarz imprez 
krajowych.

Rekordy światowe.

Rekordy
mi ę dzyn a r o do w e .

A eroklub  R zeczyp osp o lite j Polskiej
W A R S Z A W A ,  A L E J E  U J A Z D O W S K IE  Nr. 32

C Z Ł O N E K  F. A .  I.

A d r e s  te legraf iczny :  Aeroklub Warszawa 
T ele fo n y :  9-33-77, 9-33-88.

Nr. 3  ( 6 9 )6.1 V- 26.1 V. 1933
U ch w a łą  Kom isj i  Sportow ej A R P  z d n ia  6 kw ie tn ia  r.b. zos ta ł  u s ta lony  na rok 

1933 n a s tęp u jąc y  te rm in arz  im prez  (o rgan iza to r  p o d a n y  w naw iasach):
24 — 25 m aja  II M ięd zy n a ro d o w y  M eeting  Lotniczy w W arsz a w ie  (A erok lub  W a r ­

szawski) .
28 m aja  Święto k lubow e na te ren ie  B iałe j  Pod l .  i B rześcia  n/B. (Klub L o t­

n iczy P. W . S.).
4 — 5 czerwca I Lot P ó łnocno  - Z achodnie j  Po lsk i  (A erok lub  Poznańsk i) .
10 —  11 c ze rw ca  V Lot P o łudn iow o  - Z achodnie j  Po lsk i  (A erok lub  K rakow sk i) .
18 czerwca  Z lot  i Z ja zd  do Bezm iechowej (A erok lub  Lwowski) .
18 czerw ca  I Lot Pó łnocno  - W schodn ie j  Po lsk i  (A e ro k lu b  W ileńsk i) .
? ■— 6 s ie rp ień  Zlot K o m e to w y  do M o rza  Po lskiego (A ero k lu b  A k a d em ick i  Gdański) .
27 s ie rpn ia  I I I  Z lo t  P o d h a la ń s k i  i R a id  S z tafe tow y  (A erok lub  K rakow sk i) .
2 — 10 w rzes ień  V K ra jo w y  K o n k u rs  Sam olo tów  T u ry s ty czn y ch  (Z arząd  G łówny 

L O P P  i A e ro k lu b  R. P.).
między 15

i 30 w rz eśn ia  P o k a z  lo tn iczy  w P o zn an iu  (A erok lub  Poznańsk i) .
1 p aźd z ie rn ik  II M eeting  L otn iczy  we Lwowie (A erok lub  Lwowski).

F. A. I. z a tw ie rd z i ła  n a s tęp u jąc y  re k o rd  św iatowy:
(A nglja ) .  R e k o rd  odległości  w lin j i  p ros te j  bez ląd o w an ia :  8.544 km.
Załoga: S q u a d ro n  Ldr. O. R. G ay fo rd  i F l igh t  Lt. G. E. Nicholetts .
D a ta :  6 — 8 lu ty  1933.

F. A. I. z a tw ie rd z i ła  n a s tęp u jąc e  r e k o rd y  m iędzynarodow e:

KLASA C (SAMOLOTY)
(A nglja ) .  R e k o rd  odległości  w lin j i  p ros te j  bez ląd o w an ia :  8.544 km.
Załoga S ą u a d ro n  Ldr.  O. R. G ay fo rd  i F l igh t  Lt. G. E. Nicholetts .
Sam olot:  j e d n o p ła t  Fa irey .  S ilnik: N ap ier -L ion  600 KM. T rasa :
Cranwe'1 (Anglja) — W alv is  Bay (Afryka  Pdn.). Da ta :  6 — 8 luty 
1933.

Obciążenie użyteczne 1.000 kg
(Franc)a) R ekord  szybkości na  p rzes t rzen i  1.000 km:
Załoga: Lemoine. Sam olo t:  Po tez  50 Silnik: Gm-une Rhónr
700 KM. Baza: V illacoublav  - Angeri  (F ra n c ja l  Data: 8 m a ­
rzec 1933.

Obciążenie użyteczne 500 kg
(Niemcy). R e k o rd  szy b k o śc i  na  p rz e s t r z e n i  1.000 km:
Załoga: F lu g k p t .  R o b e r t  U n tuch t .  Sam olo t:  H einkel  He 70. Silnik:
B M W  VI 630 KM. Baza: B e r l in /S taak en .  Da ta :  22 m arzec  1933.

W  myśl ar t .  93 zasadn iczych  regulam inów spor tow ych  pilot 
R o b e r t  U n tu c h t  zdobyw a  tensam em :

re k o rd  szybkośc i  (bez obciążenia)  na  p rze s t rz en i  1.000 km: 
i r e k o rd  szybkośc i  (bez obc iążenia)  n a  p rze s t rz en i  2.000 km:

781.2511 krrUgndz

347,477 km/godz.

347,477 km/godz. 
345,310 km/godz.

Warszawa, dn. 27.IV. 1933.

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y  

(— ) B. J. Kwieciński.
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RZEŹBA W  HOŁDZIE LOTNIKOM
Niem a dziś z ak ą tk a  kuli  z iemskiej,  

gdzie  nie byłoby  już pom nika ,  w znies io ­
nego na część b o h a te rsk ich  lotn ików, 
k tó rzy  na jw ięk szą  wartość ,  bo życie 
w łasne, z łożyli  w ofierze  po  to, aby 
ludzkość  sz ła  wciąż  n a p rzó d  w n iep o ­
w s trzy m an y m  pędzie  ku u ja rzm ien iu  ż y ­
wiołów, choćby na jburz liw szych .

M nożą  się ted y  pom nik i  - grobowce, 
p rz y p o m in a ją ce  nam  i tym, co po nas 
p rzy jd ą ,  nazw iska  dz ie lnych  i n ie u s t r a ­
szonych or łów  pow ie trznych .  Z każdego  
takiego posągu, w ykutego  w kamieniu ,  
będzie  sz ła  z p o ko len ia  w poko len ie  ta  
w ie lka  siła, j ak ą  nosi  w sobie wszystko, 
co za  m oto r  m a tw a r d ą  s łużbę d la  s p o ­
łeczności i pośw ięcen ie  się codzienne, 
s ta ją ce  się ch lebem  powszednim.

Dla tego to, gdy spoz ieram y  na  taki 
pom nik  lo tn ika ,  w y d a je  nam się nieraz,  
że k rew  żywa t r y s k a  z ra n  poległego 
b oha te ra .  U stóp takiego posągu  korzy 
się du sza  lu d zk a  p rz e d  o d w ieczną  p r a w ­
dą  o tw a rd y m  pochodzie  cywilizacji ,  
d o m ag a jący m  się k rw aw y ch  ofiar  od 
p ion ie rów  k ażdego  nowego jej szlaku, 
ł w te d y  s ta ją  p rz ed  nami te  pom nik i  
lotników, jak  kam ien ie  m ilowe osta tn ie j ,

' dzis ie jszej  ery, p ra cu jąc e j  d la  szczęśl i ­
wego ju tra .

N a  po lsk ie j  ziemi nie b ra k  też tych 
pom ników , w znoszonych  of iarn ie  przez  
naród .  P rzew ażn ie  k r y j ą  się po c m e n ta ­
rzach, skrom ne, p ra w ie  n iewidoczne. J e ­
dy n y  w arszaw sk i  w y s trze l i ł  w górę z 
masywnego, kam iennego  cokołu.

W ie lcy  rzeźb ia rze  nasi  p r o j e k tu j ą  n o ­
we w sp an ia łe  posągi,  p ra g n ąc  lo tn ikom  
polsk im  od d ać  h o łd  należny ,  a  ludzie  
d obrzy  chętn ie  z łożą  grosz po trzebny ,  
bo lo tn ik  po lsk i  m a więcej p rzy jació ł ,  
niż p rzypuszcza .  C a la  P o lsk a  ocenia  j e ­
go p racę ,  b łogosław iąc  jego p o w ie trz ­
nym  wyczynom , o k ry w a jąc y m  s ław ą  n a ­
ró d  nasz  i pań s tw o  i tw o rzący m  nową 
h is to r ję  rozm achu  polskiego, tężyzny  i 
s iły woli.

C. Ł.

P olska  p ro d u k c ja  lo tn icza ,  p o w s ta jąc a  
s topn iow o  w ciągu p ierw szych  lat  i s tn ie ­
nia o d rodzonego  P a ń s tw a ,  ży ła  odosobnio-  
nem  życiem  poszczegó lnych  w ytw órn i ,  
k tó re  za ję te  b y ły  o rgan izow an iem  i u l e p ­
szan iem  pod ję te j  p rzez  n a s  fabrykac ji  
sp rz ę tu  i m a te r j a łu  lo tn iczego. W  m iarę  
zw ięk szan ia  się ilości lo tn iczych  p la c ó ­
w e k  p rzem y s ło w y c h  i w znoszen ia  s ię  ich 
na  o d p o w ied n i  poz iom  techn iczny ,  u ja ­
w n ia ły  s ię  n a tu ra ln e  dążnośc i  d o  zb liże ­
nia  o rgan izacy jnego  ty ch  p lacó w ek ,  t w o ­
rz ą c y c h  n o w ą  ga łąź  p rz em y s łu  i czujących 
się  cz łonkam i jednej rodz iny  lotniczej.  
W sp ó ln o ść  ich z a g a d n ie ń  ekonom icznych ,  
p raw n y ch ,  techn icznych ,  sp o łeczn y ch  itp., 
p o d o b n ie  jak w innych  ga łęz iach  w y tw ó r ­
czości, sp ra w i ła ,  że w m arcu  1927 r. p o w ­
s ta ło  rzeszen ie  Po lsk ich  P rzem y s ło w có w  
L otniczych, łą c zą c e  w  sw em  łon ie  po lsk ie  
w y tw ó rn ie  p ła to w c ó w  i si ln ików, w y tw ó r ­
nie  p rz em y s łu  pom ocniczego ,  oraz  k o m u ­
n ik ac ję  p o w ie tr z n ą .  Założyc ie lam i  tej in ­
stytucji branżowej byli p rzed staw icie le

i
i

Pomnik Lotnika w Warszawie, 
dłuta E. Wittiga.

c z te rech  czo łow ych  p o d ó w c za s  i w pe łn i  
czynnych  w ytw órn i ,  m ian o w ic ie  pp.: inż. 
Z ygm unt Z akrzew sk i ,  Nacz. D y r e k to r  Z a ­
k ład ó w  M e c h an icz n y c h  E. P lagę  i T. La- 
śk iewicz  w Lublinie,  inż. W ito ld  R um bo- 
wicz, D y r e k to r  W y tw ó rn i  M aszyn  Precyz .  
, ,Avia" w W arszaw ie ,  E d m u n d  Ju n g o w -  
ski, p rz ed s ta w ic ie l  Pod lask ie j  W y tw ó rn i  
S am olo tów  w  Białej  Podlask ie j  i K a z i ­
m ierz  Fomin, p rz ed s ta w ic ie l  W ie lk o p o l ­
skiej W y tw ó rn i  S am o lo tó w  „Sam olo t"  
w Poznaniu .

Na w s tę p ie  swej dz ia ła lnośc i  w 1927 r., 
Z rzeszen ie  o p ra co w a ło  M em orja ł  o p r z e ­
myśle lo tn iczym, u jm ujący  po raz  p ie rw szy  
c a ło k sz ta ł t  ty ch  sp r a w  w rzeczo w em  i 
bezsitronnem ośw ie tleniu ,  p o d y k to w a n e m  
t ro sk ą  o z d ro w y  rozwój tego  p rzem ysłu .

Na p rz e s t r z e n i  6-oiu la t  swego istnienia,  
Z rzeszen ie  d o k o n a ło  w ie lu  p ra c  i d z ia ła ń  
z z ak re su  sw ego  p ro g ram u .  P ró cz  sze regu  
pom yśln ie  p r z e p ro w a d z o n y c h  spraw , ściśle 
zaw odow ych ,  k tó ry c h  n ie  miejsce t u  w y ­
liczać, m a  Zrzeszen ie  z a  sobą  ró w n ież  t a ­

k ie  d z ia łan ia  p ro p a g an d o w e ,  jak: o rg a ­
nizację  paw ilonów  lo tn iczych  na :  P o ­
w szechnej  W y s taw ie  K ra jow ej  w 1929 r., 
oraz  na  M ięd zy n a ro d o w e j  W y s taw ie  K o­
munikacji  i T u ry s ty k i  w 1930 r.  w P o z n a ­
niu, za co zyska ło  n a jw yższe  o d z n a c z e ­
nie rząd o w e :  „ G ra n d  Prix" .

W  chwili  obecnej  l iczy Z rzeszen ie  24 
cz łonków , a w śró d  n ich w szys tk ie  w y ­
tw órn ie  p ła to w c ó w  i si lników, k o m u n ik a ­
cję p o w ie trzn ą ,  o raz  w ie le  p r z e d s ię ­
b io rs tw  p rz em y s łu  pom ocniczego .  Do Z a ­
rządu  w c h o d zą  p rz ed s ta w ic ie le  n a s t ę p u ­
jących p rzed s ięb io rs tw :

Prezes :  Inż. W ito ld  Rum bowicz ,  D y r e k ­
tor Naciz, P a ń s tw o w y ch  Z ak ład ó w  L o ­
tniczych,

W ic ep re z es :  Inż. Tadeuszi Heyne,  D y ­
r e k to r  Nacz. Po lsk ich  Z ak ład ó w  Skody, 

W ic ep re z es :  Inż. W a c ła w  M akow ski,  
D y re k to r  Nacz  Po lsk ich  Linji L o tn iczych  
„Lot",

S k a rb n ik :  A r tu r  Semis, D y r e k to r  W y ­
tw órn i  M aszyn  P recyz .  „Avia",

C z ło n k o w ie  Z arządu :  Inż. S te fan  Schif- 
fner, w sp ó łw łaśc ic ie l  W y tw ó rn i  Silników 
„H. L ie fe ld t  i S. Schiffner" ,

Inż. Z ygm unt Z akrzew sk i ,  D y re k to r  
Nacz. Z ak ład ó w  M echan .  E. P lagę  i T. La- 
śkiewiciz,

Inż. R o m an  Rosink iew icz ,  D y re k to r  P o ­
d laskie j  W y tw ó rn i  Sam olo tów ,

R o m an  Szom ańsk i,  w sp ó łw łaśc ic ie l  F a ­
b ryk i  Śmigieł „W. S zom ańsk i  i S -ka" ,

Inż. K o n ra d  F angor ,  p rz ed s ta w ic ie l  W al  
cowni M etali ,  S. A. Dziedzice ,

, J a k ó b  W ag n e r ,  w łaśc ic ie l  F a b ry k i  Śrub 
V i Świec S iln ikow ych ,  “J .  W a g n e r" ,

S e k re ta rz e m  jest  inż. Zbigniew Arnd .  
O b o k  sw y ch  zw y k ły ch  zad a ń  b r a n ż o ­

wych, p ro w a d z i  Z rzeszen ie  m iędzy  in n e ­
mi, n a s tę p u ją c e  s ta łe  p ra ce :

1. P ro p a g a n d a  po lsk ich  w y ro b ó w  lo tn i ­
czych n a  r y n k a c h  o bcych  p rzez  o rg an izo ­
w an ie  tam  agen tu r ,  p rz e z  u rząd zan ie  
w esp ó ł  z L O PP . i A R P .  p ro p a g an d o w y c h  
ra jd ó w  lo tn ic zy c h  do  tych  k ra jó w  na 
sp rzęc ie  polskim, lub p rz ez  zap o zn an ie  z 
p o lsk ą  p ro d u k c ją  lo tn iczą  o b co k ra jo w y ch  
de legac j i  fachowych ,  z ap ra sz an y c h  w tym 
celu do  Polski.  T a  t ru d n a  akcja  d a ła  już 
w yniki  p o z y ty w n e  w p o s ta c i  pew nej  ilości 
z am ów ień  zagran icznych .

2. O rg an izow an ie  d o ro czn e  p r a k ty k  w a ­
k acy jn y ch  w  z rze szonych  w y tw ó rn ia ch  
lo tn iczych  dla s łu c h ac zy  lo tn ic tw a  w w y ż ­
szych  i ś red n ich  ucze ln iach ,  a to w celu 
p rz y g o to w an ia  d la  p rzem y słu  lo tn iczego 
przy sz ły ch  jego p ra co w n ik ó w .

3 . S t a ła  p om oc  Sekcji  Lotnicze j  M uzeum  
Prz e m y s łu  i T ec h n ik i  w W arszaw ie ,  (któ-

4 . P ro w ad z en ie  Komisji Lotnicze j  P o l ­
sk iego  K o m ite tu  N orm alizacy jnego ,  o p ra ­
cowującej  no rm al izac ję  w y ro b ó w  lo tn i ­
czych  i m a te r ja łó w  do n ich  używ anych ,  
oraz  w sp ó łp racu jące j  w tej dz iedz in ie  z 
M ię d zy n a ro d o w y m  K o m ite tem  N o rm a l iza ­
cyjnym d la  lo tn ic tw a  (ISA 20). P ra c e  te, 
p ro w a d zo n e  w p ięc iu  Podkom isjach ,  da ły  
d o ty c h c z a s  w w y n ik u  k i lk ad z ie s ią t  p r o ­
je k tó w  norm, z k tó r y c h  p ie rw sze  d w a ­
dz ieśc ia ,  z a a k c e p to w a n e  p rzez  PKN., znaj 
du ją  s ię  w tej cbwili  w d ru k u .

5. P ro w ad z en ie  p ra c  n a d  u łożen iem  
po lsk iego  s łow nika  lo tn iczego, z aw ie ra ją ­
cego definicje poszczegó lnych  słów, oraz 
ró w n o zn aczn ik i  w  językach :  f rancuskim , 
angielskim, niem ieckim , rosyjskim i w ł o ­
skim.

Biuro  Z rzeszen ia  w a W rszaw ie ,  p rzy  ul. 
Sm olnej  23, te le fon  303 - 52.

ZRZESZENIE 
PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH



K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
CZECHOSŁOWACJA

Odsłonięcie polsko-czeskiego pomnika 
Żwirki i Wigury nastąpi w Cierlicku w dn. 
10 września b. r.

Odbyło  się w B ern ie  Mor. pos iedzen ie  
w spólnego  K o m ite tu  po lsko - czeskiego 
dla b u d o w y  p o m n ik a  n a  cześć  ś. p. Żwir- 
ki i W igury .

U chw alono ,  ażeby  odsłon ięc ie  p o m n i­
ka  n as tąp i ło  w n iedz ie lę  10 w rześn ia ,  z a ­
tem w p rzed d z ień  roczn icy  ka ta s t ro fy ,  a 
to d latego, p o n iew aż  n iedz ie la  jest o d p o ­
w iednie jszym  dniem  na  tę  u roczys tość  ze 
względu na w ie lk i  udz ia ł  ludu.

W  d w a  p o p rz ed n ie  dn i  odbędzie  się w 
B ern ie  M ee ting  s ło w iań sk ich  a e rok lubów ,  
k tó re  w e zm ą  też  udz ia ł  w uroczystośc i  w 
Cierlicku.

ANGLJA.
Najnowszy typ bojowego sam olo tu  a n ­

gielskiego.
Anglja  ro zp o cz ę ła  p ro d u k c ję  nowego  

ty p u  sam olo tu  bojowego,  k tó ry  może ro z ­
w inąć  szybkość  około  370 km. na  godzinę. 
W  ś ro d k u  n a  dolnej s t ron ie  k a d łu b a  zna j­
duje s ię  sp ec ja ln a  kab ina ,  w k tó re j  mieści 
się b a te r ja  k a ra b in ó w  maszynowych-

Paryż—N. Jork w trzech dniach.
Słynny  lo tn ik  angielski,  sir A llan  Cob- 

ham, z łoży ł  w ła d zo m  francuskim , i r la n d z ­
kim i a m e ry k ań sk im  sensacy jny  p ro jek t  
u s ta n o w ien ia  regu la rne j  kom unikac ji  m ię ­
d zy  P a ry ż em  a N ow ym  Jo rk iem ,  k tó ra  
t r w a ła b y  ty lk o  t rzy  dni.

P ro je k t  p. C o b h am a  p rzew id u je  skom- 
b in o w a n ą  k o m u n ik ac ję  lo tn iczą  z P a ry ż a  
do p o r tu  ir landzkiego  G ulw ay  i z Hali-  
faxu  w K an ad z ie  do Now ego Jo rk u .  M ię ­
dzy G a lw ay  a H a l ifax em  k u rso w a ły b y  o- 
krę ty .

T em sa m em  z o s ta łab y  d ro g a  m orska  
sk ró c o n a  do minimum, a czas pod ró ży  z 
k o n ty n e n te u  e u ropejsk iego  do St .  Z je­
d n o c zo n y c h  do  połowy.

NIEMCY.

„As“ lotniczy z czasów wojny.

W  N iem czech  o bchodzą  15-lecie zgo­
nu  lo tn ik a  w ojennego  von R ich to fena ,  
k tó ry  s t rąc i ł  aż  81 p rzec iw n ików ,  sam gi­
n ąc  21 k w ie tn ia  1918 r. p o d  Amiens.  W  
m uzeum  lo tn iczem  w B erlin ie  w y s taw io n y  
jest sam olo t  R ich thofena .

Wojskowa organizacja lotnictwa w 
Niemczech.

M inis te r  G oer ing  ośw iadczy ł ,  że cały 
o b sza r  R zeszy  pod z ie lo n y  zo s ta ł  na  15 
grup kra jow ych ,  n a  k tó r y c h  cze le  s toją  
tym czasow i k ierow nicy .

W szy scy  cz łonkow ie  zw iązków  lo tn i ­
czych b ę d ą  nosili  jedno l i te  m undury ,  k t ó ­
re  ró w n ie ż  b ę d ą  posiadali  u rzęd n icy  ko- 
m isa r ja tu  R zeszy  d o  s p ra w  lo tn ic tw a.  B ę ­
d ą  to  jednocześn ie  m u n d u ry  grup n iem ie ­
ckich, b io rąc y ch  udz ia ł  w m ię d z y n a ro d o ­
w ych  z aw o d ach  zagran icznych .

W y w iad  swój G oer ing  z a k o ń c zy ł  o- 
św iadczen iem , że N iem cy m uszą  s tać  się 
„n a ro d e m  la ta jącym ",  gdyż ty lko  do t a ­
k iego  n a r o d u  n a leży  przyszłość .

ITALJA.

682.493 kim. na godzinę!
W łoski  oficer  Agello  osiągnął na  hy- 

d rop lan ie  n o w y  re k o rd  szybkośc i  682.403 
k i lom etrów  n a  godzinę. D o tychczasow y  
re k o rd  św ia tow y  szybkości,  na le żą c y  do 
Ang l ika  S ta in fo r tha ,  w ynos ił  657,667 kim. 
na  godzinę.

JAPO NJA.

Aparaty, które ostrzegają przed samo­
lotami nieprzyjacielskimi...

A rm ja  j ap o ń sk a  jest  jedną  z najlepiej 
w y ćw iczonych  i w y e k w ip o w a n y ch  armij 
na  świecie.  Po zbud o w an iu  po tężnej  flo­
ty, k tó ra  z ap ew n ia  Ja p o n j i  b e z p ie c z e ń ­
stwo na  P acyf iku  —  zreo rg an izo w an a  t a k ­
że zo s ta ła  a rm ja  lądow a,  k tó ra  dzisiaj r o z ­
p o rz ąd z a  na jnow szem i ś ro d k am i technicz-  
nem i —  jak czołgami na jnow szego  ty p u  — 
w sp an ia łem  lo tn ic tw em  i t. d. O s ta tn io  
w p ro w ad z o n o  do obrony  przec iw lo tn icze j  
olbrzymie,  u ży w an e  d o tąd  ty lk o  w A m e ­
ryce  a p ara ty ,  sygnalizu jące  dźw iękam i 
zbliżanie  się n iep rzy jac ie lsk ich  lotników. 
M ają  one k sz ta ł t  w ie lk ich  pow yginanych  
tub, a zm o n to w an e  są  na  podw oziach .  A- 
p a r a ty  te  sygnalizu ją  zbliżenie  się  lo tn i ­
k ó w  n a  odleg łość  k i lkudz ies ięc iu  k i lo m e­
trów.

BELGJA.

Dwa nowe loty do stratosfery.
S k ła d  załogi now ego  balonu, k tó ry  w e ­

źmie ud z ia ł  w w y p ra w ie  do s t ra tos fery ,  
zo s ta ł  u s ta lo n y  de f in i tyw nie  w  te n  sposób, 
iż p i lo tow ać  b a lo n  będzie  prof. Cosyns, 
n a to m ias t  dośw iad czeń  d o k o n y w a ć  będzie

N A  POLU M O K O TO W SK IM .  
Transparent ten przypomina, że w d. 
24— 25 b. m. odbędzie się M iędzyna­

rodowy Meeting Lotniczy.

inż. J a ą u e s  d e  Bruyn. P ro fe so r  P ica rd  
tym czasem  u d z ia łu  w locie n ie  weźmie.

B ędzie  to jed n o cześn ie  p ie rw sza  z a ło ­
ga z ło żo n a  w y łączn ie  z Belgów. W  p ie r ­
wszym locie b ra ło  ud z ia ł  d w ó c h  S z w a jca ­
rów, prof. P ica rd  i inż. Kipfer,  w drugim  
załoga b y ła  m ie sz an ą  —  prof. P icca rd  i 
Belg prof. Cosyns, w tym  w y p a d k u  zo ­
sta ło  w yzn aczo n y ch  dw óch  Belgów.

Z. S. R. R.
Sowiecki lot do stratosfery.
Inż. C zertowski,  k ie ro w n ik  budow y 

a e ro s ta tu ,  m ającego  d o k o n a ć  lo tu  do s t r a ­
tosfery  oświadczył ,  iż ba lon  b ęd z ie  gotów 
w po łow ie  czarwca.  B alon  sow ieck i  r ó ż ­
nić się  m a  znaczn ie  od ba lonu  prof. Pic- 
carda.  G ondo la  w y k o n a n a  będzie  ze stali 
an t im agne tycznej ,  będzie  ona um ieszczona  
w koszu  p rzy w iązan y m  do balonu. P r z e ­
p ro w a d zo n o  już p ró b y  z p o k ry w ą  b a lonu  
i zb ad an o  w raż l iw ość  jej na  p rom ien ie  u l ­
tra f io le tow e .  U k o ń czo n o  też  d o św ia d c ze ­
nia  z m eta lem , z k tó reg o  będzie  zb u d o ­
w a n a  gondola.

P ro je k to w a n e  są  w łaśc iw ie  dw a loty, 
p rzy czem  jeden  do  m aksym alnej  w y so k o ­
ści 22.000 mtr. , celem  pobicia  r e k o rd u  
prof. P icca rda .

STANY ZJEDN. A. P.

Samolot Hausnera w tym miesiącu ma 
być gotowy.

D onoszą  z Chicago, że w jednej z  n a j ­
w iększych  fab ry k  sam olo tów  B e llanca  p o ­
śpiesznie  w y k a ń cz a ją  samolot,  k tó rym  
Stan is ław  H a u sn e r  w y b ie ra  się  w na jb l iż ­
szym czasie do Polski.  A b y  umożliwić  
śm iałe  p rzedsięw zic ie  dz ie lnego  Polaka,  
w A m e ry ce  u tw o rz y ł  s ię  „K om ite t  e k s ­
pedycji  H a u sn e ra" ,  k tó ry  zgrom adził  w i e ­
lu w y b i tn y ch  P o lak ó w  z ca łych  St. Z jed ­
noczonych .  M iędzy  innymi godność  cz ło n ­
ków  h o n o ro w y c h  przyję li :  g e e ra ln y  konsul 
Rzpli tej  Polskie j  w Chicago dr. Z byszew- 
ski, k om isarz  z d ro w ia  M. Bufallo, dr,  
F ra n c za k ,  znany  p rzem y sło w iec  z New- 
Yorku, p. B rykczyńsk i ,  red .  S tan is ław  O- 
sa d a  z P i t tsb u rg a  i t. d. W e  wszys tk ich  
o ś ro d k a ch  po lsk ich  p o w s ta ły  p o d k o m ite ­
ty, .które rozwija ją  in ten sy w n ą  dz ia łalność ,  
zb ie ra jąc  p o t r z e b n e  fundusze  n a  d o k o ń ­
czenie  samolotu.

Doiosly wynalazek polskiego inżyniera 
w Ameryce.

P ra sa  a m e ry k a ń s k a  p o św ięca  wiele  
IJ 1*ejsca  w y n a lazk o w i polsk iego  inżyniera  
S te fan a  Zanda ,  p rcu jąceg o  w labora to r jum  
„ S p e r ry  G y ro sco p e  C o" w B rooklyn ie .

W y n a la z e k  Z an d a  polega  na  tem, że 
o bso rbu je  on h a ła s  sp o w o d o w a n y  hukiem  
m o to ru  sam olo tów . Zand  w y n a laz ł  s p e ­
cja lny  m a te r ja ł  absorbu jący ,  k tó ry m  w y ­
k ła d a  śc iany  k ab in  sam olo tu .

Z a n d  u rodz ił  się  w Łodzi w r. 1896. 
U k ończyw szy  stud ja  inżyn ie rsk ie  n a  po li­
tech n ice  w Z u ry ch u  a a e r o n a u ty k ę  w P a ­
ryżu. Od r. 1920 do 1922 służył w fo rm a­
cjach lo tn iczych  armji polskiej  i f ran c u s ­
kiej. W  r. 1925 p rz y b y ł  do S ta n ó w  Z je­
dnoczonych ,  gdzie w ,r. 1932 o trzy m ał  od 
Zw iązku  inżyn ie rów  am ery k ań sk ic h  w ie l ­
ki z ło ty  m eda l  W rig h ta  za sw oje  p ra ce  
o w ib rac j i  w  sam olo tach .

Inż. Zand  jes t  m ężem  pan i  H eleny  
S tank iew icz-Z and ,  zaszczy tn ie  znanej  t ł u ­
m aczki  „P o p io łó w "  Żerom skiego  na  język 
angielski.



Regulamin Ogólno-Krajowego Konkursu m odeli latających
1) K o n k u rs  d o ty cz y  jedynie  m odeli  la ­

ta jących .
2) U dz ia ł  w k o n k u rs ie  m ogą 'brać tylko 

m o d e la rze  d e le g o w a n i  z poszczee. 
K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  LOPP.

3) K o m ite ty  W o je w ó d z k ie  m ogą  d e le ­
gow ać  na  K o n k u rs  na jw yżej  5-ciu  zaw o ­
dn ik ó w  —  3-ch a m a to ró w  i 2-ch  n a u c z y ­
cieli, k tó rz y  osiągnęli  n a j lepsze
na .konkursach  e l im inacy jnych  (lokal 
nych),

4) U c ze s tn icy  K o n k u rs u  d z ie lą  się na  
dwie  g rupy: a m a to ró w  i nauczycie li .  Do 
grupy  a m a to ró w  za l icza  się w szys tk ich  
m o d e la rzy  z a ró w n o  uczn iów  jak  i  s t a r ­
szych m iłośn ików  m o d e la rs tw a .  Do grupy 
n auczycie l i  z a l icza  s ię  w szy s tk ich  in s t ruk  
torów, k tó rz y  sam odz ie ln ie  p ro w a d z ą  w y ­
k ła d y  m o d e la rs tw a  b ez  w zg lęd u  na  to  czy 
p ra cu ją  honorow o ,  czy  p o b ie ra ją  w y n a ­
grodzenie .

5 R ozgryw ki  d la  a m a to ró w  i nauczycie li  
o d b y w ać  się  b ę d ą  oddzieln ie .

6) Zgłoszenia  n a  k o n k u rs  w in n y  b y ć  n a ­
d e s ła n e  d o  Z arz ąd u  G łów nego  L. O. P. P. 
w o zn aczonym  term in ie .  Z g łoszen ia  n a d e ­
s łan e  po  te rm in ie  b ezw zg lędn ie  n ie  b ę d ą  
p rzy jm ow ane.

7) K a żd y  z  u c ze s tn ik ó w  m o że  zgłosić 
6 modeli ,  na jw yżej  po  d w a  m o d e le  do 
każde j  klasy.

8) K a żd y  z u cze s tn ik ó w  win ien  d e m o n ­
s t ro w a ć  m ode le  w y k o n a n e  p rz ez  siebie. 
W  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y ch  m oże  być  z a ­
stąp iony .

9) N auczyc ie le  m uszą  p o s ia d ać  m odele  
w łasne j  k o n s t ru k c j i .  W sze lk ie  k o p je  m o ­
deli  k ra jow ych ,  czy te ż  zag ran icznych ,  nie 
b ę d ą  d o p u sz c zo n e  do konkursu .

10) K ażd y  m o d e l  m oże  być  zao p a trz o n y  
w cyfry, litery, z n a k i  lub nazw isko  w ł a ­
ściciela  z p o z o s taw ie n ie m  n a  w idocznem  
mie jscu  9 cm k w a d r a to w y c h  p o w ie rzch n i  
d la  um ieszczen ia  s tem p la  J u r y  i k o le jn e ­
go n u m e ru  s ta r tu .

1 1 ) M o d e le  dz ie lą  się  n a  t rzy  klasy:
A  —  k ad łu b o w e  
B —  b e lk o w e  
C —  re k o rd o w e .

KI isa A —  M odele  kadłubow e. —  Do 
tej g rupy  za l iczane  b ę d ą  m o d e le  o 
jednym  śmigle c iągnącem  z k a d łu ­
b em  ca łk o w ic ie  k ry ty m  o p rzek ro ju  
m in im alnym  3 p roc .  p ow ie rzchn i  
skrzydeł ,  w y rażo n y m  w cen t im e-  
t rac h  k w a d ra to w y c h .  G u m a  musi 
być u k r y t a  w kad łu b ie .  S k rz y d ła  i 
ogon m uszą  być  pro f i low ane .  C a ł ­
k ow ita  d ługość  m odelu  nie może 
p rz e k ra c z a ć  rozp ię tośc i  m odelu

K )»»a B — M odele belkow e. — Do te i 
grupy za l iczane  b ę d ą  m odele  d o ­
wolnych  w ym iarów  o jednem  śm i­
gle c iągnącem , lecz z o k re ś lo n ą  o d ­
leg łośc ią  pom ięd zy  h a czy k am i  na 
gumę, od leg łość  ta  w in n a  w ynos ić  
ściśle 80 cm. G u m a  m oże  b y ć  oka- 
p o to w an a .  Za  sk rz y d ła  p ro f i low ane  
dolicza  s ię  20 p roc.  ogólnej liczby 
p unk tów .

Klasa  C — M odele rekordow e. — Do tej
g rupy  zal iczane  b ę d ą  m ode le  o d o ­
w olnych  k sz ta ł t a c h  i w ym iarach ,  
jak  ró w n ież  o w ie lu  gum ach  i śmi­
głach.

12 ) W szy s tk ie  m odele ,  s ta r tu ją ce  w k l a ­
sach A, B i C m uszą  b y ć  p ę d zo n e  gumą, 
p o z a te m  jed e n  i te n  sam  m odel  n ie  m oże  
s ta r to w a ć  w  d w ó c h  lub t rze ch  k lasach ,

13) M o d e le  s t a r tu ją c  w kl. B nie m ogą 
m ieć j ak ic h k o lw ie k  p r z e k ła d n i  d o  gumy; 
gum a p o w in n a  być  z aw iązan a  w p ro s t  na  
h aczy k ach .

14) M o d e le  kl. A  i B  w in n y  po s iad ać  
podwozie ,  p o z w a la ją c e  im n a  s t a r t  z  ziemi.

15) M o d e le  kl.  A  i B w y k o n a ją  po  4 loty: 
2 —• s ta r tu ją c  z ręk i  i 2 —  s ta r tu ją c  z 
p la t fo rm y  długości  10 mtr .,  p rz y cz em  p o ­
p y c h an ie  m o d e lu  jes t  n iedozw olone .

16) M ode le  kl. C s ta r tu ją  t rzy  ra zy  d o ­
wolnie.

17) M ode le  kl.  A, B i C w sp ó łz a w o d n i­
czą  o zdobycie  jak n a jw ięk sze j  l iczby 
p u n k tó w ,  u z y sk an y ch  z w z o ru  P — L : 10 T, 
gdzie  L —  oznaciza od leg łość  od  miejsca  
s t a r tu  do m iejsca  ląd o w an ia ,  m ie rzo n ą  po 
linji p ros te j  w  m etrach ,  a T  —  czas lotu 
w sek u n d ach .  —  P o m iar  d ługośc i  będzie  
d o k o n y w a n y  ze  śc is łośc ią  d o  0,5 mtr. , 
czasu  zaś  —  1/5 sek .

18) W  k las ie  m o d e l i  A  i B liczona b ę ­
dz ie  p o ło w a  su m y  ogólnej i lości p u n k tó w .  
Ogólną  ilość p u n k tó w  o trzym uje  się z 
d w ó c h  ro d za i  s t a r tó w ,  t. j. z  ręk i  i iz zie­
mi. Za p o d s ta w ę  d la  ob l iczan ia  p u n k tó w  
za ró w n o  z e  s t a r tu  z z iemi jak  i z ręki,  
b ę d ą  b r a n e  p o d  u w agę  n a j lepsze  p o sz c z e ­
gólne w yn ik i  czasu  i dystansu ,  uzy sk an e  
p od czas  d w ó ch  lo tów  jednego  rodzaju.

19) Za p o d s ta w ę  d o  obliczan ia  p u n k tó w  
w kl. C b ę d ą  b r a n e  na j le p sze  p o sz c z e ­
gólne w yn ik i  czasu  i d y s tan su ,  u zyskane  
p od czas  3-ch lotów.

20) M ylny  s t a r t  b ęd z ie  anu low any .
2 1 ) W  ra z ie  u z y sk a n ia  jed n ak o w e j  l ic z ­

b y  p u n k tó w  p rzez  d w a  m ode le  w ikl. C, 
p ie rw sze ń s tw o  b ę d ą  m ieć  m ode le  o m n ie j ­
szej długości,  zaś  w  ikl. A  i B p ie rw s z e ń ­
s tw o m ają  m odele  ładn ie j  w y k o n an e .

22) K ażd a  k lasa  p rzew id u je  po  t rzy  n a ­
grody  w p o s ta c i  cen n y ch  p rz ed m io tó w  d la  
grupy  am a to ró w ,  a p ien iężn y ch  dla n a u ­
czycieli.  D o d a tk o w a  n a g ro d a  i d w a  listy 
p o c h w a ln e  za  na j ładn ie jsze  w y k o n a n ie  
m od e lu  z a ró w n o  d la  a m a to ró w  jak  i n a u ­
czycieli.  P o n a d to  jest  jeszcze jedna  n a g r o ­
d a  sp ec ja ln a  za n a jw ię k sz ą  ilość p u n k tó w ,

u zyskanych  p rz ez  jeden  m odel  b ez  w zg lę ­
d u  n a  k lasę  i g ru p ę  zaw odn ików ,

23) N a g ro d y  b ę d ą  p rzy zn a n e  bez  w zg lę ­
du  n a  ilość zg łoszonych  m odeli  w  każdej  
klasie ,  o ile d any  m odel  w y p e łn i  w a ru n k i  
k o nkursu ,  p o d a n e  w  pk t .  24 regu lam inu .

24) N agrody  b ę d ą  p rz y zn a n e  z a w o d n i­
kowi, k tó re g o  modeil p u sz c zo n y  z rę k i  o-  
s iągnie  minimum: d la  g ru p y  a m a to ró w  w 
kl. A  i B c z a s  20 sek .  lub d y s ta n s  70 mtr .,  
w  kl. C — czas  40 sek.,  lub  d y s ta n s  70 
mtr.  w kl.  C —  czas  40 sek. lub d y s ta n s  
70 mtr .,  d la  g rupy  nau czy c ie l i  w  kl.  A  i B 
czas 35 sek .  lub 100 mtr .,  w  kl. C czas 55 
sek. lub 100 mtr.

25) N ieza leżn ie  od  p rz y zn a n y ch  n a ­
gród, J u r y  ogłosi  l is tę  k lasyfikacji  z a w o d ­
n ików  do 20-go miejsca, n a  zasadz ie  w y ­
n ików, os iągn ię tych  n a  k o n k u rs ie  p rzez  
poszczególnego  zaw odn ika .

26) P o z a  k o n k u r se m  'będą m ogły  być  
d e m o n s tro w an e  m o d e le  innych  rodzaji,  nie 
ob ję te  n in ie jszym  reg u la m in e m  (modele  
szybowców, oraz  m odele  dowolnej kon- 
s t rukc j . l .  M o d e le  p o z ak o n k u rso w e  m ogą 
b y ć  o d z n aczo n e  l is tem  p o c h w a ln y m  lub 
że to n em  p a m ią tk o w y m  —  w ed łu g  u z n a ­
n ia  Ju ry .

27) O ko lejnośc i  s t a r tu  poszczególnych  
k las  m odeli  d e cy d o w a ć  b ę d z ie  p o w o ła n e  
Ju ry .

28) Zaw odn icy  mogą w ys tąp ić  z w n ios­
kiem o czasowe p rz e rw a n ie  lub o d ro c ze ­
nie k o n k u rsu  n a  s k u te k  w y ją tk o w o  n i e ­
pom yślnych  w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych .

29 Z a  n ie s p o r to w e  z a c h o w a n ie  s ię  z a ­
w o d n ik a  w  dzasie  k o nkursu ,  J u r y  ma p r a ­
wo w y k lu c zy ć  go z zaw odów .

30) K a żd y  zaw o d n ik  m oże  w nieść  re 
kG m a c ję  d o  J u r y  w c iągu 1 godziny i , 
z ak o ń c ze n iu  konkursu .

31) W sze lk ie  re k la m a c je  rozs t rzyga  o- 
s t a teczn ie  Ju ry ,  d o  k tó reg o  całkow icie  
n a leży  k w a l if ik ac ja  w y n ik ó w  zaw odów .

U W A G I:  K a żd y  z aw o d n ik  musi być  
cz łonk iem  L. O. P. P. —  N ag ro d y  n a  k o n ­
k u r s  ogó ln o k ra jo w y  zam ieszczone  b ę d ą  \- 
osobnym  za łączn ik u .

E

C

A

W szelkiego rodzaju materjały wybuchowe,
Bezdymne prochy:
„SOKÓŁ" i „KUROPATW A" — prochy m yśliwskie 

do naboi śrutowych,
„KRÓLEWSKI" —  proch sztucerowy tarczowy, 
„DZIK" —  proch sztucerow y myśliwski,
„KRUK" —  proch do broni małokalibrowej,
PROCH REW OLW EROW Y,
BAW EŁNĘ KOLODJONOW Ą do wyrobu: lakie­

rów, filmów, celuloidu, sztucznej skóry, kolodjum  
farm aceutycznego i t. jp.
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K U R S IN SP E K T O R Ó W  
W O JE W Ó D Z K IC H  L. O. P. P.

Dnia I.VI. b. r. zostanie uruchomiony  
przez Zarząd Gióuiny L. O. P. P. kurs  
inspektorów wojewódzkich O. P. L. G., 
który będzie trwał od l .V l .  —  31.VII.  
b. r.

Warunki wymagane od kandydatów  
są następujące:

1. W iek  w granicach 30 — 37 łat.
2. Stopień oficera rezerwy.
3. Conajmniej 2-letnia praca w ins ty­

tucjach społecznych.
4. Ukończona conajmniej szkoła śre­

dnia (świadectwo dojrzałości).
5. Opinja z  ostatniego miejsca pracy.
6. Referencje conajmniej dwóch osób
7. Władanie język iem  polskim bez za­

rzutu.
8. Dobra dykcja  (wymowa).
9) Świadectwo lekarskie ( stan zdrowia  

bez zarzutu).
10. Świadectwo moralności.
11. Świadectwo niekaralności.
Własnoręcznie napisane podanie wraz

z życiorysem i odpowiedniemi dokum en­
tami (mogą być uwierzytelnione odpisy)  
wymienionemi w punktach od 1 —  11, o- 
raz dwiema fotografjami całej postaci  
(form. pocztówki)  należy przesłać pod  
adresem Zarządu Głównego L. O. P. P.
w Warszawie, ul. Wierzbowa Nr. 9, w
terminie do dnia 11 maja b. r.

Kandydaci przyjęci na kurs zostaną o 
tem powiadomieni listownie. Ilość miejsc 
na kursie ograniczona do 25.

Kandydaci,  k tórzy  zostaną przyjęci  
będą musieli wnieść przed rozpoczęciem  
kursu do Kasy Zarządu Głównego L. O. 
P. P. opłatę w wysokości 100 zł. Zakw a­
terowanie i wyżywienie  należy do sa­
mych słuchaczy, w szys tkie  inne koszta  
ponosi Zarząd Główny L. O. P. P.
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„LOT n  POLSKIE LIN JE LOTNICZE
DYREKCJA: Warszawa, Marszałkowska 138, tel. 547-60

R o z k ł a d  l o t ó w
w ażny od 1 m aja do 31 sierpnia 1933 r. 

Czas lokalny

o. 15.30 WARSZAWA p. 11.30
p. 17.40 Gdańsk (Danzig), Gdynia o. 9.20

o. 15.45* WARSZAWA p. 9 50*
p. 17.35* BYDGOSZCZ o. 8.00*

o. 16 00 WARSZAWA p. 10.10
p. 18.10 P0ZNAN o. 8.00

o. 16.30 WARSZAWA p. 10.00
p. 18.30 KATOWICE o. 8.00

o. 6.50 WARSZAWA p. 19.15
p. 8.35 KRAKÓW o. 17.30
o. 9.00* KRAKÓW p. 17.05*
p. 1 1 .00* BRNO o. 15 05*
o. 11.15* BRNO p. 14.50*
p. 12.05* WIEN o. 14.00*
o. 17.45*- KRAKÓW p. 8.30*
p. 18 25* KATOWICE o. 7.50*
o. 7.10 WARSZAWA p. 17.40
p. 9.45 WILNO o. 15.05
o. 10. 10* WILNO p. 14.40**
p, 13.40* RIGA o. 13.10**
o. 14.10* RIGA p. 12.40**
p. 16.00* TALLINN o. 10 50**
o. 10.30 WARSZAWA p. 15.20
p. 12.45 LWÓW o. 13.05
o. 13.10* LWÓW p. 12.40**
p. 15 45* CERNAUTI o. 12 05**
o. 16.10* CERNAUTI p. 11.40**
p. 19.10* BUCURESTI o. 8.40**
o. 8.50** BUCURESTI p. 14.30*
p. 11  00** SOFIJA o. 12 .20*
o. 11.30** S0FIJA p. 11.56*
p. 13.20** THESSALONIKI o. 10 .00*

O b ja ś n ie n i e  z n a k ó w :  O  — od lo t — d a p e r t .  P  — przy lo t  — ar»ivee. *— sam o lo ty  kursu ją  w  p o n ie d z ia ł ­
ki, ś r o d y  i p ią tk i.  8ervice:  lu n d i ,  m e r c r e d i ,  v e n d r e d i .  **— sam o lo ty  kursują  w e  w to rki,  czwartki 
i s o b o ty .  serv ice:  m a rd i ,  j e u d i ,  s a m e d i .  B i le ty  na p r z e lo t  P o ls k ie m i  L in jam i  L o tn icz em i  „L OT,,  
n a b y w a ć  m o i n a  ró w n ie ż  w  „ O ś ro d k u  p ro p a g a n d o w y m "  L . O . P . P ,  W arszaw a .  Ś - :o K rz y s k a  12 t. 533-92

N iezb ęd n a  na w yc ieczk i- 
zapew nia  ciepłq straw ę  
zaw sze i w szędzie

Kuchenka spirytusowa

E M E S  3

W y ró b  k ra jo w y

%
C E N A
w b laszdnern  
pudełku

Z L 7 7 5
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P O W IA T O W A

KOMUDALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
W ŚREMIE. TELEFON A A .  

Cgmach Starostwa) 

I n s t y t u c j a  b a n k o w a  o  p u p i l a r n e j  p e w n o ś c i

Przy jm uje  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
za w y s o k i e m  o p ro c e n t o w a n ie m  

U d z i e l a  p o ż y c z e k  w e k s l o w y c h  
na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

Z  a ł a tw ia  t r a n z a k c j e  b a n k o w e .

K O M U N A LN A  
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
pow. s t o ł p e c k i e g o  

w S T O t P C A C H  
ul Piłsudskiego 8 
T e l e f o n  Mr. 43

I n s t y t u c j a  p r a w n o  - p u b l i c z n a  
o  p u p i l a r n e j  p e w n o ś c i  

Przy jm uje  w k łady  o sz c zę d n o śc io w e  
Z a ła tw ia  w sze lk ie  czynności  

b a n k o w e  
Z a s tę p s tw o  B anku Po lsk iego

Z A W I A D O M I E N I E .
K asa  Chorych  w B ydgoszczy  p o d a je  
do wiadomości,  że Z a k ła d  F i z y k a ln e ­
go Leczenia  po  ki lkum iesięcznej  
p rzerw ie ,  w zw iązku  z p rzen ies ien iem  
do w łasnego gm achu  p rz y  ul.  C iesz ­
kowskiego Nr. 5, I p., zos ta ł  ponownie  
o tw a r ty  z dniem  25 s tyczn ia  1933 r. 
i p o z o s ta je  pod  fachowem  k ie ro w n i­

c twem lek a rza  - spec ja lis ty .

OKRĘGOWA ELEKTROWNIA
POW . KARTUSKIEG O  „ R U T K I "

E le k t ro w n ia  R u tk i  jes t  na jw aż n ie jsz ą  e le k t ro w n ią  na  K aszubach  i z n a jd u je  się 
w powiecie  K a r tu sk im  w n a d e r  m alow nicze j  okolicy,  ta k  zw. S zw a jca r j i  K a sz u b ­
skiej.  P o łożona  w R u tk ach ,  s tac ja  k o le jo w a  Żukowo Zachodnie ,  e lek tro w n ia  ta 
jest  w łasnośc ią  Zw iązku  K om una lnego  p o w ia tu  K ar tusk iego  i i s tn ie je  od roku  
1911. K ierownictwo e lek trow ni  spoczyw a w ręk ach  p. inż. Z. Taczanowskiego. 
E le k t ro w n ia  p o s ia d a  3 g e n era to ry  o łączne j  mocy 880 kw., oraz  bl isko 250 km. 
sieci rozdzie lcze j  wysokiego i n iskiego napięcia .  Z dolność  p ro d u k c y jn a  e le k t ro w ­
ni wynosi  4.000.000 kw. h. rocznie.  E le k t ro w n ia  zas ila  p rą d e m  konsum en tów  
(1700) p o w ia tu  K ar tusk iego  oraz  część p o w ia tu  Morskiego. P o n a d to  o d d a je  p rą d  
do m ias ta  G dyn i  do M.Z.E. i P.K.P.,  do m ias ta  K ośc ie rzyny  i do W. M. G d a ń sk a

K O M U N A LN A  K A S A  OSZCZĘDNOŚCI M. BYDGOSZCZY
w B y d g o s z c z y ,  J a g i e lo ń s k a  4. T e le fony  2006 i 2007

P r z y j m u j e  w k ła d y  o sz częd n o śc io w e  
i z a ła tw ia  w sze lk ie  t ran z ak c je  b an k o w e  

Z a  w sze lk ie  z o b o w ią z a n ia  K. K. O . o d p o w ia d a  gmina m ias ta  Bydgoszczy 
c a ły m  sw ym  m a j ą t k i e m  o raz  siłą p o d a tk o w ą

N A J W I Ę K S Z E  w e u r o p i e  z a k ł a d y  p r z e m y s ł u  b a w e ł n i a n e g o

w ,T ;™ „7 ,7 : K. Scheiblera i L. Grohmana
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W Ł O D Z I

Z akłady  w y ra b ia ją  tk an in y  wszelk iego rodza ju .
Z a k ła d y  o b e jm ują  5 p rz ęd z a lń  o 220.000 wrzec ionach,  3 tk a ln ie

0 6.000 k rosnach ,  2 w ykończa ln ie ,  bielnik,  2 farb ia rn ie ,  d ru k a rn ię ,  2 d ra -  
parn ie ,  w a rsz ta ty  m echaniczne, ry townię ,  e lek trow nię  o sile 4.000 HP.,  
odnogę  k o le jo w ą  długości  12 kim., w ła sn y  tab o r  kolejowy, k o le jkę  p o d ­
jazdową,  w ła sn ą  s t raż  pożarn ą ,  dom y robotn icze  i urzędnicze .

Z a k ła d y  m ogą p ro d u k o w a ć  rocznie  12.000.000 klg p rzęd zy
1 90.000.000 m etrów  ró ż n o ro d n y ch  tkanin .

Z a k ła d y  z a t ru d n ia ły  już  jednocześn ie  około 15.000 robotników.
S k ła d y  w łasne :  W arszaw a ,  Łódź, Poznań ,  K raków , Katowice,  Lwów, 

Lublin, Bydgoszcz,  W ilno, B rześć  n/Bugiem.
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£ M obilo il

„A E R O
Punktualnoś i bezpieczeństw o lotu zależy od sprawne­
go działania silników, a da się ono osiągnąć przez sto­

sowanie w ysokow artościow ego oleju
G A FI G 0  Y L E M O B I L O I L  A E R O

i  i

9

CZECHOWICE —  W A R S Z A W A  §

^lllllM IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllSllllllllllllllllMilllllllllllllllllllllllluilliiHilirF



127

„ d l a ł K I E S  W Ł A D Y S Ł A W  K L E P A C H ! W OSTRÓWEK-SPADKOBIERCY'.
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  S Z A M O T O W Y C H

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893.
O S T R O W I E C .  W O J .  K I E L E C K I E .  S K R . P O C Z T O W A  3 5 .  

TE L E FO N  M IĘD Z Y M IA STO W Y  N r. 38. =  A D RES T E LE G R .: K L E PA C K I—O ST R O W IE C
R A C H U N K I :  Bank  Po lsk i ,  o d d z ia ł  w R a d o m iu .  P. K. O .  w  W a r s z a w i e  Nr. 100510.

S p ó łd z i e lc zy  Ban k  P r z e m y s ł o w c ó w  O st ro w ieck ich ,  w  O st row c u .

W s z e l k i e  w y r  o b y  s z a m o t o w e  w y s o k o o g n i o t r w a ł e  
d ' a  p r z e m y s ł u  m e t a l u r g i c z n e g o .  c e m e n t o w e g o ,
—  —  h u t  s z k l a n y c h ,  w a p i e n n i k ó w ,  e t c .  —  —

Z A P R A W Y  S Z A M O T O W E

HOIKUKALKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
Pow. NOWOGRÓDZKIEGO 

NOWOGRÓDEK, UL. PIŁSUDSKIEGO 17.

T  e 1 e f o n  146-

Ins ty tuc ja p raw no-pub liczna  
o p u p i l a r  n e j  p e w n o ś c i .

P r z y j m u j e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e .  

Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e .

Komunalna Kasa O s z c z ę d n o ś c i
pow. baranowickiego 
w BARANOWICZACH

I n s t y t u c j a  p r a w n o - p u b l i c z n a  
o  p u p i l a r n e j  p e w n o ś c i

P r y y j m u j e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  

z a  W y s o k i e m  o p r o c e n t o w a n i e m

Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  

b a n k o  w  e

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- i RADIOTECHNICZNE w WARSZAWIE
UL. GROCHOWSKA 30. TELEF. 10-11-36

W Y K O N A N I E  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  U R Z Ą D Z E Ń  T E ­
L E F O N I C Z N Y C H  I T E L E G R A F I C Z N Y C H .  C E N T R A L E  
A U T O M A T Y C Z N E .  R A D I O S T A C J E  N A D A W C Z E  I 
O D B I O R C Z E .  O D B I O R N I K I  S P E C J A L N E .  U R Z Ą D Z E N I A  
S Y G N A L I Z A C Y J N E :  P O Ż A R O W E  I K O L E J O W E .

A p a ra ty  lecznicze do diatermji. LiczniHi energ ji  e lek t rycz ne j

Z Ł O T Y  M E D A L  N A  P. W . K . W  R. 1930 
G R A N D  P R I X  N A  M. W. K. i T  W  R. 1930. M E D A L  S R F B R N Y  W  T E L - A Y I Y  W  R. 1932.

KOMUNALNA KASA
O S Z C Z Ę D N O Ś C I  .  „ , .  , 'N °w R O C Ł ftw
MIASTA INOWROCŁAWIA K n t L l , Y T o 1 k-

Instytucja bankowa o pupilarnej pewności

Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  i n t e r e s y  b a n k o w e  
P r z y j m u j e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  w  z ł o t y c h  i d o l a r a c h  z a  w y s o k i e m

o p r o c e n t o w a n i e m

SEJMIKU ZAMOJSKIEGO
P O L E C A  P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H

K link ie r  sz tan co w an y  i z w yk ły  do 
budow y dróg, t łu czeń  szosowy i ce­

głę m iędziówkę. 
Zam ówien ia  n a leży  k ierow ać  pod  
adresem  W y d z ia łu  Pow ia towego 

w Zamościu.

ILot d o o k o ła  Afryki
Kpt. S k a rż y ń s k ie g o  i kpt. M a r k ie w ic z a

Lot W arszaw a -K ab u l-W a rsza w a
Majo ra  K arp iń sk ie g o

Międzynar.  lot d o o k o ła  Alp 
i. kap. Z la tk o  C h in t ich

Prze lo t p rzez At lan tyk
L'Arc-en-Ciel

o d b y ł y  s i ę  z i s k r o w n i k a m i

NTILLA
W A R S Z A W A I

BAGATELA 15 TEL. 8-38-22 |
— — — m J
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K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P o w i a t u  I N O W R O C Ł A W S K I E G O
w  I N O W R O C Ł A W I U ,  u l .  T o r u ń s k a  28  

p rz y jm u je  w k ła d y  od 1 .—  zł., w y ­
pożycza  b e zp ła tn ie  ska rbonk i  o- 
szczędnościowe, o tw iera  rach u n k i  
bieżące i czekowe, w y n a jm u je  
sk rzy n k i  d epozy tow e  (safes) oraz  
u dz ie la  pożyczek  m ieszkańcom  m ia ­
s ta  i p o w ia tu  inow rocław skiego  w 
gran icach  p u p i la rn e j  pewnośc i  na 
p ie rw sze  h ipo tek i  n ieruchomości,  
dobrze  się re n tu ją c y c h  oraz  pod  
zas taw  p ap ie ró w  wartościowych.

KOMUNALNA KASA 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I
powiatu brzezińskiego 
Centrala w Brzezinach 

Tel. 82 
Oddział w Koluszkach 

Tel. 14
Z a s t ę p s t w o  B a n k u  P o l s k i e g o  
W k ł a d y  —  I n k a s o  —  D y s k o n t o  
S k u p  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  
P o ż y ć  z  k  i

1DZ U KAZAŁYSIEiSJIwSPIlZEDAZY
Wspomnienia por. ŻWIRKI p .t.

MOJ E  
W S P O M N I E N I A
z Międzynar. Turnieju Lotniczego 
z przedmową red. J. Wielowieyskiego

C E N A  25 G R O S Z Y

C a ł y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  
F u n d u s z  k u  c z c i  ś .  p .  p o r .  Fr .  
Ż w i r k i  i i. p .  i n ż .  S t .  W i g u r y

M IE J S K A  K O M U N A L N A  
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
C h o jn ic e
P o m o r z e  P r z y j m u j e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e .  U d z i e l a  p o ż y c z k i .

3. T U S  Z I n k a s u j e  w e k s l e  i i n n e  d o k u m e n t y .  Z a ł a t w i a  w s z e l k i e
Telef. 68 c z y n n o ś c i  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b a n k o w o ś c i .

„ T R A M P K I”

S T R Z E L A J

„POCISKIEM,,
C P  TVT K pojedynczego egzem plarza \ \ T  1VT C  ¥  w kraju  zł. 2.50._______

a - i l l  Z ł  n u m e r u  s p e c j a l n e g o  » »  A 1 1  A zagranicą fr. szw. 2 . 5 0

Nr. 26— 28 ZŁ. 2.—  
Nr. 34— 38 ZŁ. 4.—  
Nr. 39— 45 ZŁ. 5.—

Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa­
łego płótna na gumowej podeszwie.

Do „TRAMPEK" nasze lu fow e  w yśció lk i za g r. 30, - 50.

Nr. 29-33

ZŁ 3 .-

N U M E R  N IN IE JS Z Y  O P R A C O W A L I:
P rzew .  K o m ite tu  R ed ak c y jn e g o  mjr . pil. obs. Chrystjan K ręto w icz, red .  Zenon W yrzykow sk i, red .  Dr.  C zesław  Ł ukaszkiew icz. 
I lu s t row ał  a r ty s ta -g ra f ik  Bohdan N ow akow ski. T ło czo n o  w  d r u k a m i  „K ADR A", W a rsz a w a ,  D ługa  50.
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| PRZY DZISIEJSZYCH SKROMNYCH DOCHODACH JEST

( „ P r a w d z i w a  F r a n c k a " ]
I  D O M I E S Z K A  Z M Ł Y N K I E M  |

f ni ezbędną p r z y p r a w ą  do k a ż d e j  k a w y !  |
| NIEDOŚCIGNIONA W JAKOŚCI, SMAKU i AROMACIE !
P  5

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiitmiimniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiHłiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiii^

POLSKI KNOCK-OUT
G A Ś N I C E  L O T N I C Z E  

D O S T A R C Z A M Y  LO TN IC TW U  

W O JSK O W EM U i CYW ILNEM U

P.Z.L. PLAGĘ &LAŚKIEWICZ
PODLASKA WYTWÓRNIA SAMOLOTÓW

W A R S Z A W A  

UL. T R Ę B A C K A  13, TELEFON 322-85.

P o lsk i P r z e m y s ł  G u m o w y

„PEPEGE“
T O W . AKC.

G R U D Z I Ą D Z

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  S K O D Y
SPÓ ŁK A  AKCYJNA  

W Y R A B I A J Ą

SILNIKI  LOTNICZE
L I C E N C Y J N E :

LO R RAIN E 400 o 450 K. M. 
W R IG H T  220 KM.
JUP1TEP 500 KM. 
M ERCURY 550 KM.

W Ł A S N E J  K O N S T R U K C J I:

S — 29 550 KM.
G. 594 120 KM.

M O T O R Y  i A P A R A T Y  E L E K T R Y C Z N E
TABLICE R O Z D Z IE L C Z E  i T R A N SF O R M A T O R Y

ZARZĄD i fabryki: WA R S Z AWA — O KĘ C I E
skrz. p o c z t  418. te le fony  : 915-61. 920-49. 952-75, 974-84, 914-23 

C E N T R A L A  8.02-53.

A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y : 

„SK O D A L O T - W A R SZA W A *,
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